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SŁOWO WSTĘPNE.

1 .

Chociaż pamiętniki, zwłaszcza skreślone póź­
niej od opisywanych wypadków, nie będą nigdy 
zupełnie wiernem odbiciem rzeczywistości, tern 
niemniej wartość ich dla dziejów epoki, zdarzeń 
i ludzi jest niezaprzeczalna i ogromna. „Nie bę­
dzie historji, póki nie będzie pamiętników...“ pi­
sał kilkadziesiąt lat temu Juljan Bartoszewicz, 
szukający nieraz, jak każdy zresztą dziejopis, 
w „poufnych zwierzeniach przyjacielskich, w no­
tatkach pisanych dla dzieci albo dla pamięci“, 
„klucza do pojmowania tajemnic publicznych“. 
Inny badacz naszej przeszłości, autor „Bibljogra- 
fji pamiętników polskich“, Edward Maliszewski, 
uzasadniając w przedmowie do tego dzieła ko­
nieczność swej pracy, stwierdza, że „pamiętniki 
są podstawowem źródłem dla każdego historyka, 
jednocześnie zaś pociągają ku sobie szerokie 
rzesze miłośników historji, wtajemniczając je 
w sposób żywy i bezpośredni w arkana prze-
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szłości, dając im nietylko ogólny obraz tła da­
nej epoki, nietylko rysowane z żywych wzorów 
sylwetki ciekawszych osobistości, ale również 
przeżycia i wrażenia samego autora, pozwalając 
nieraz na zgłębienie psychiki całego pokolenia“. 
A oto jak oceni wartość pamiętnika jedyny w swo­
im rodzaju historyk wojny powstańczej 1863 roku, 
szukający w niej wzorów dla swej wiekopomnej 
pracy dziejowej, marszałek Józef Piłsudski: 
„Studjując w swoim czasie powstaniową dobę, 
znalazłem w tym prostym, in crudo podanym ma- 
terjale (mowa o wspomnieniach, wydanych w zbio­
rowej księdze „W 40-tą rocznicę powstania stycz­
niowego“ Lwów 1903) całe mnóstwo wyjaśnień 
dla męczących mnie pytań, a wiele wątpliwości, 
które miałem, zostało rozwianych. Bez takich 
wspomnień bowiem historyk nie ma sprawdzianu, 
gdy dokumenty są sprzeczne lub niejasne, gdy 
wreszcie dokumentów potrzebnych jest brak lub 
wzbudzają wątpliwości, czy nie są rozmyślnie 
sfałszowane. Wreszcie wspomnienia dają to, co 
nazywam s t y l e m epoki ,  dają bowiem przeżycia 
ludzi, których dziełem i pracą było to, co jest ob- 
jektem pracy historycznej, dają dobę minioną, 
przeszłość, która zawsze odmienna jest od teraź­
niejszości, a cechy jej istotne trudne są często 
do odcyfrowania, jak hieroglify dawnych, zapo­
mnianych ludów i szczepów.“
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Jednym z takich właśnie pamiętników, po­
siadającym znaczenie nietylko ważnego źródła 
historycznego, dającego „styl epoki“, ale również 
mającego wartość niezastąpionego dokumentu
0 pracy żołnierskiej w polu w 1863 r., są wspom­
nienia Kazimierza Zienkiewicza. Znaczenie ich 
zwiększa „metoda autorska“ pamiętnikarza, który 
podmiotem pracy, głównym bohaterem opowieści 
uczynił swego wodza, pułkownika Chmielińskiego, 
usuwając siebie samego na plan dalszy. Są to 
więc raczej wspomnienia o Chmielińskim i jego 
oddziale, a następnie dopiero pamiętnik własny 
w ściślejszem tego słowa znaczeniu.

Autor ich urodził się w Warszawie 3 marca 
1845 roku z matki Józefy Kwiatkowskiej i ojca 
Feliksa, syna Jakóba, „szlachciców litewskich“, 
pieczętujących się herbem Leliwa, jak pisze sam 
w krótkiej notatce, przechowanej w papierach 
rodzinnych. Ojciec, kupiec warszawski, potomek 
ziemian kresowych, wyzutych przez zaborczą 
Rosję z ojcowizny, odumarł go w dzieciństwie. 
Chłopca wychowała matka, niewiasta bogobojna
1 gorąca patrjotka. Był jeszcze uczniem VII kla­
sy szkoły realnej, kiedy pamiętnego dnia 8 kwietnia 
1861 r. utracił matkę, zabitą na placu Zamkowym 
przez strzelających w tłum żołdaków rosyjskich. 
Młodzieniec poprzysiągł zemstę. Gdy w niespełna 
dwa lata później wybuchło powstanie, znalazł
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się w szeregach walczących z bronią w ręce. 
Opuściwszy w czerwcu Warszawę, przebył wojnę 
powstańczą, jak na żołnierza przystało, w polu. 
Bierze udział w 15 większych bojach, zostaje 
dwukrotnie ranny: pod Rudnikami w prawą nogę 
i pod Ociesękami w prawą rękę. Awansuje stop­
niowo z podoficera na dowódcę kompanji i kapi­
tana. Otrzymuje niezmiernie rzadkie odznacze­
nie bojowe. Po ostatniej bitwie pod Opatowem 
21 lutego 1864 roku ukrywa się z garścią roz“ 
bitków w 'lasach świętokrzyskich, oczekuje roz­
kazów ponownej koncentracji sił powstańczych, 
nie tracąc nadziei w ostateczne zwycięstwo. 
Wreszcie pochwycony „z bronią“ przez obławę 
kozacką, ratując się przed śmiercią z wyroku 
sądów polowych, podaje się za poddanego au- 
strjackiego i pod przybranem nazwiskiem Ludwi­
ka Wysockiego zostaje zesłany na osiedlenie do 
Wschodniej Syberji. Po sześcioletnim zgórą po­
bycie w gubernji jenisiejskiej „w roli parobka 
rolnego“, wskutek amnestyjnego ukazu cesar­
skiego przybywa w 1870 r. do Lwowa, gdzie o- 
siada na stałe jako urzędnik magistratu. Tu za­
kłada rodzinę, wychowuje dwoje dzieci. W chwi­
lach wolnych od obowiązków służbowych zajmu­
je się publicystyką i dziennikarstwem, pisze wier­
szowane gawędy o tendencji patrjotycznej, które 
drukuje w perjodykach miejscowych, pracuje spo-
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łecznie, wreszcie opracowuje obszerne wspomnie­
nia z powstania. Przeżył inwazję rosyjską 1914- 
15 r. i szczęśliwie doczekał się odrodzenia pań­
stwa polskiego. Zaliczony w czerwcu 1923 roku 
w stopniu kapitana do Korpusu Weteranów, utwo­
rzonego przez naczelnika państwa, marszałka Pił­
sudskiego, otrzymuje za zasługi bojowe, poło­
żone w czasie powstania, krzyż „vir t u t  i m i l i ­
t a r i “ V klasy oraz dwukrotnie krzyż walecz­
nych. Wdzięczny za pamięć, wspomnienia swe 
poświęcił Józefowi Piłsudskiemu. Zmarł 3 paź­
dziernika 1925 r. Pochowany został z honorami 
wojskowemi na cmentarzu Łyczakowskim.

Choć „Wspomnienia powstańca“ były opra­
cowane w kilkadziesiąt lat po powstaniu, zostały 
one oparte na notatkach, skreślonych częściowo 
na zesłaniu, częściowo zaraz po powrocie do kra­
ju, a więc za świeżej jeszcze pamięci opisywanych 
wypadków.

Składają się na nie jakby osobne opowiada­
nia, z których każde może stanowić odrębną ca­
łość. Widocznie w tej postaci miały być stopnio­
wo publikowane, jak się to stało z opisem bit­
wy pod Rudnikami, ogłoszonym w roku 1909 
we lwowskim „Wieku Nowym“ (numery z 21 — 
29 stycznia). Opisu tego zresztą autor do tej 
części pamiętników nie włączył, rozpoczynając 
je od niefortunnej wyprawy Iskry-Sokołowskiego
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na Małogoszcz we wrześniu 1863 roku. Nasuwa 
to przypuszczenie, że „Wspomnienia powstańca“ 
są częścią zamierzonego lub, co prawdopodob­
niejsze, istniejącego, lecz zatraconego większego 
zbioru, obejmującego również czasy wcześniej­
sze. Zresztą pierwsze właśnie opowiadanie za­
wiera kilka wzmianek, potwierdzających to przy­
puszczenie. Zienkiewicz, służący już przedtem pod 
Chmielińskim i na pewien czas tylko odkomen­
derowany jako instruktor do nowopowstałego od­
działu Iskry, znalazł się wtedy ponownie u Chmie­
lińskiego; przytem odnosi się wrażenie, iż jest to 
dalszy ciąg relacji o poprzedniej służbie powstań­
czej autora. Brak owej początkowej części pa­
miętnika, z którą wątek wyczuwa się nieraz przy 
jego czytaniu, jest również dlatego przykry,'że opi­
sywane zdarzenia cechuje widoczna sumienność 
w relacji. A stosunek autora do prawdy historycz­
nej charakteryzuje niejednokrotna żywa polemi­
ka, jaką podejmuje z innymi pamiętnikarzami tych 
samych czasów i wydarzeń oraz bezwzględne 
piętnowanie ich nieścisłości, bądź tendencyjno­
ści.

Pamiętnik Zienkiewicza będzie dla history­
ków 1863 roku tern cenniejszy, że został napi­
sany nie przez polityka, nie przez typowego ów­
czesnego działacza spiskowca, lecz przez żołnie­
rza i to takiego, który powstanie przebył w linji.
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Poza relacyjnemi opisami szeregu bitew, znaj­
dujemy w nim nieraz dopełniające dotychczaso­
we nasze wiadomości, ciekawe szczegóty z życia 
obozowego w polu, o sposobach walki, służby 
polowej i wewnętrznej, organizacji, wyżywieniu, 
uzbrojeniu i umundurowaniu. Lecz co najbar­
dziej w pamiętniku ujmuje, to gorąca miłość au­
tora do swego „naczelnika“, pod którego dowódz­
twem walczył. Owo uczucie, cechujące prawdzi­
wego żołnierza, przeziera z niejednej karty ku 
wodzowi, który przez wyjątkowy bart, głęboką 
ideowość, wspaniałe męstwo, wybitne talenty 
wojskowe, wreszcie osobisty urok odegrał tak 
wielką rolę w wojennych dziejach powstania 
styczniowego.

2.

Niepospolity ten wódz, jakich partyzanckie 
wojsko polskie nie miało zbyt wielu, czeka godnej 
siebie pracy historyka. Zasługuje narazie na to, 
aby przypomnieć przy tej sposobności koleje je ­
go pięknego żywota.

Zygmunt Adam Chmieliński urodził się 1 
grudnia 1833 roku w Warszawie, jako piąte zko- 
lei dziecko Jana Nepomucena, byłego oficera, 
a wówczas komornika sądowego*) i Nepomuceny

*) Jan Nepomucen Chmieliński, urodzony 17 stycznia 1797 r. 
w Gostkowie pod Czyżewem, wywodzący się ze starej szlachty herbu
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Juljanny z Korwinów Tyborowskich. Wczesne dzie­
ciństwo spędził wraz z licznem rodzeństwem w ma­
jątku rodzicielskim w Barczący pod Mińskiem Ma­
zowieckim. Po śmierci ojca w 1848 roku za po­
radą i staraniem kuzyna, proboszcza barcząckie- 
go, który zaopiekował się dziećmi*), oddany do 
aleksandryjskiego korpusu kadetów dla sierot po 
wojskowych w Petersburgu, został przeznaczony 
do zawodu wojskowego. Ukończywszy chlubnie 
korpus kadetów, znalazł się w istniejącym wte­
dy „pułku szlacheckim“, z którego w 1854 roku, 
już w stopniu chorążego został przeniesiony do 
1 baterji IV brygady artyleryjskiej, załogującej 
w Warszawie.

Karjera wojskowa stała przed nim otworem» 
zwłaszcza, że odrazu zwrócił na siebie uwagę, 
jako oficer, wyróżniający się wybitnemi warto­
ściami linjowemi. Jak na ówczesne stosunki, 
awansuje szybko na podporucznika i porucznika, 
w którym to stopniu zastaje go rok 1861, rozpo-
Leszczyc z Chmielna, uzyskał w 1843 r. „przyznanie szlachectwa z przod­
ków“ i „zapis do ksiąg szlachty gubernji mazowieckiej“. Legitymując 
się, udowodnił, iż jest synem Konstancji i Wojciecha (urodzonego 
w 1746 r.), a wnukiem Apolonji z Czaplickich i Józefa łowczego księ­
stwa oświęcimskiego.

*) Z małżeństwa zawartego w 1827 r. w Warszawie pozostało 
6 synów i 4 córki: ur. w 1828 r. Władysław-Józef, w 1829 r. Wanda- 
Michalina-Nepomucena, w 1830 r. Alexandra-Izabella, w 1833 r. 19.1. 
Tadeusz-Franciszek, w 1833 r. I.XII, Z y g m u n t - A d a m ,  w 1835 r. 
Antoni, w 1836 r,, Michalina-Emilja-Helena, w 1837 r. I g n a c y - J a -  
k 6 b, w 1839 r. Michalina-Józefina, w 1840 r. Ludwik-Marcin.
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czynający okres manifestacyj patrjotycznych 
w Warszawie i całym kraju.

Jest on już wówczas za sprawą swego młod­
szego brata, studenta Ignacego, w ścisłych sto­
sunkach ze spiskową organizacją niepodległo­
ściową, dążącą coraz zapalczywiej do wybuchu 
powstania. Tragiczne zajścia warszawskie 8-go 
kwietnia 1861 r., kiedy od salw do bezbronnego 
tłumu na placu Zamkowym i Krakowskiem Przed­
mieściu padają dziesiątki zabitych i setki ran­
nych, wstrząsają do głębi młodym porucznikiem. 
Chmieliński pod świeżem wrażeniem wypadków 
decyduje się wtedy zrzucić znienawidzony mun­
dur rosyjski, aby całkowicie oddać się pracy spi­
skowej. Początkowo zamierzał podać się do dy­
misji, lecz następnie, uważając mundur rosyjski 
za napiętnowany niehonorowemi czynami ofice­
rów, ,,którzy pozwolili sobie zrywać z kobiet ża­
łobę i złote przedmioty“, jak sam następnie 
w obliczu śmierci zeznał przed sądem wojennym, 
postanowił samowolnie opuścić służbę i udać 
się do Paryża, gdzie dookoła osób Ludwika Mie­
rosławskiego i Józefa Wysockiego zbiegały się 
wtedy nici pracy wojskowo - niepodległościowej.

Nie składając nawet meldunku swym wła­
dzom przełożonym, zaopatrzony w listy poleca­
jące od spiskowców warszawskich i brata Igna­
cego, w kilka tygodni po wypadkach kwietnie-
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wych znalazł się nad Sekwaną. Zgłosiwszy się 
do sekretarza Mierosławskiego, Jana Kurzyny, 
został przedstawiony generałowi, który odrazu 
przeznaczył go na instruktora kursów wojsko 
wych w Paryżu i organizowanej właśnie oficer­
skiej szkoły w Genui. Po krótkim, miesięcznym 
tam pobycie został wysłany w grudniu do Kon­
stantynopola, a następnie do Mołdawji, gdzie 
w porozumieniu z hospodarem Cusą późniejszy 
pułkownik Miłkowski organizował kadry od- 
działu, ośrodek siły zbrojnej, gotowej w każdej 
chwili przekroczyć granicę rosyjską i wywołać, bądź 
wesprzeć powstanie. Razem z grupą 22 emigran­
tów Chmieliński miał wstąpić do służby wojsko­
wej. Został tu instruktorem jazdy konnej, co da­
wało mu jednocześnie utrzymanie. W Mołdawji 
przebywa do końca 1862 roku, gdy pod nacis­
kiem i wreszcie na żądanie Rosji, pod groźbą 
przymusowego wydalenia skrył się przy pomocy 
hospodara do Turcji.

Kiedy w ten sposób był pochłonięty wojsko­
wą pracą organizacyjną w Mołdawji, w Warsza­
wie, jako dezerter, został oddany zaocznie pod 
wojenny sąd połowy i w kwietniu 1862 r. jako zdraj­
ca skazany na degradację, pozbawienie szlachectwa 
i odznaczeń oraz wszelkich praw stanu, a w ra­
zie powrotu z zagranicy, na zesłanie do robót 
w katordze, w jednej z twierdz sybirskich, na
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dziesięć la t*) . Chmieliński wszakże, świadomie 
spaliwszy za sobą mosty, wrócił do kraju, ale 
zbrój no na czele oddziału partyzanckiego na 
ostateczne obrachunki z wrogiem.

Na pierwszą wiadomość o wybuchu powsta­
nia przybywa do Galicji, aby zameldować się wła­
dzom narodowym. Aresztowany jednak przez 
żandarmerję austrjacką pod zarzutem nielegalne­
go przejścia granicy i uwięziony w twierdzy w O- 
łomuńcu, przebył tam w ciężkiej udręce szereg 
długich tygodni kampanji wiosennej. Na szczę­
ście udało mu się zbiec. W kwietniu zjawia się 
w Krakowie, gdzie melduje się u ówczesnego 
wojennego naczelnika województwa krakowskiego, 
pułkownika Jordana.

Po krótkim pobycie w Królestwie jako oficer 
sztabu Jordana, który odrazu ocenił wysokie war­
tości młodego oficera, został przezeń do Krakowa 
odwołany. Tu otrzymuje dowództwo nad tworzą­
cym się oddziałem jazdy, przeznaczonym dla partji 
pułkownika Bończy-Błaszczyńskiego (Tomaszew­
skiego), działającego już od kilku miesięcy w woje­
wództwie krakowskiem. Oddział ten świetnie wyćwi­
czony, umundurowany jednolicie „w czamarki sza- 
raczkowe, kaski ułańskie“, uzbrojony był wzorowo 
„w sztucery gwintowane z bagnetami..., w szable,

*) Wyrok zatwierdził p. o. Namiestnik Królestwa Polskiego, gen. 
adj. Ramsay, jako naczelny dowódca wojsk w niem konsystujących, 
rozkazem Nr. 72 z 28 sierpnia (st. st.) 1862 roku.
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a także po większej części w rewolwery lub pisto­
lety". Na czele tego oddziału z 60 koni opu­
szcza w końcu maja Kraków. Walery Przyborow- 
ski, podówczas młodzieniec zbiegły z ławy szkol­
nej gimnazjum radomskiego, należący do tego 
grona pierwszych żołnierzy Chmielińskiego, opi­
suje, że kazał on im „konno i zbrojno" zebrać 
się przed domem, w którym mieszkał. Wyszedłszy 
do nich i dosiadłszy konia, zakomenderował: 
„Dwójkami od prawego - marsz!“.., poczem z ko­
pyta ruszył ulicami Krakowa ku granicy.

Przebywszy kordon graniczny, po małej utarcz­
ce ze strażą austrjacką podąża forsownym mar­
szem do dworu w Sielcach pod Skalbmierzem, 
wyznaczonego mu na pierwszy postój. Zaata­
kowany tu w czasie posiłku, siada na koń na cze-

ß

le części swego oddziału. Śmiałem uderzeniem 
rozprasza nacierających, którzy wycofują się do 
Skalbmierza. Za nimi wpada do miasta Chmieliń­
ski, a kozacy w panice uchodzą. Dopiero ostrze­
żony przez mieszczan skalbmierskich o przybyciu 
pod miasto na podwodach większego oddziału 
piechoty rosyjskiej, zaniechał pościgu i podążył 
w dalszą drogę na wskazane mu miejsce spotka­
nia z Błaszczyńskim, do Chrobrza.

Jest coś potężnego w szalonym, zawadjac- 
kim pędzie tego młodego rycerza - zagończyka. 
Wzniosły entuzjazm, gorączka czynu niosą go na
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skrzydłach ku walce za Polskę, na upragnione 
pole bitwy, ku wielkim, a jakże tragicznym .dlań 
przeznaczeniom losu.

Połączywszy się z Błaszczyńskim w lasach 
między Chrobrzem a Górami, został Chmieliński 
dowódcą szwadronu dragonów. W „partji“ Błasz- 
czynskiego, liczącej teraz około 250 jeźdźców, uz­
brojonych w belgijskie karabinki, przebył blisko 
3 tygodnie na ciągłych przemarszach, patrolowa­
niu okolicy między Miechowem, Pińczowem a Ję ­
drzejowem, unikając narazie spotkania z wro­
giem, którego tak gorąco pragnął. Wbrew swym 
intencjom został przez Rząd Narodowy, który do­
cenił jego wartość dla wojny i gotował go do 
innej roli, odwołany z partji Błaszczyńskiego, by 
zorganizować nowy samodzielny oddział, tym ra­
zem piechoty w lasach węchodrowskich. Rozstał 
się więc już na stałe z tym dzielnym dowódcą, 
który w kilka dni potem 18 czerwca padł śmier­
telnie ranny w bitwie pod Górami, i podążył 
z przydzielonymi mu dwoma instruktorami Cy­
wińskim i Chabriollem na nowe stanowisko. 
W wyznaczonem na koncentrację miejscu pod 
Złotym Potokiem, w powiecie olkuskim, czekało 
już nań trzydziestu kilku ochotników wraz ze 
znaczną ilością amunicji i kilkuset karabinami.

Chmieliński wziął się z wrodzonym sobie 
zapałem do pracy. Ochotnicy, kierowani tu przez
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władze narodowe, ściągali dość licznie, dochodząc 
wreszcie do trzystu głów. Oddział został podzie­
lony na 3 kompanje. Lecz i teraz nie było sądzo­
ne Chmielińskiemu dłużej nim dowodzić. Wkrótce 
otrzymał rozkaz odprowadzenia oddziału pod 
Koniecpol nad Pilicą i oddania go nowowyzna" 
czonemu dowódcy, majorowi Zaborowskiemu. 
Generał Jordan, wtedy już naczelnik wojenny wo­
jewództwa sandomierskiego, polecił Chmielińskie­
mu organizować po raz trzeci oddział w rejonie 
Złotego Potoku, wreszcie już ostatecznie dla sie­
bie samego, złożony z piechoty i jazdy. Wtedy właś­
nie znalazł się w oddziale w randze sierżanta Zien­
kiewicz wraz z innymi ochotnikami, którzy przyby­
wali do obozowiska między Górkowem a Hucis­
kiem. Już б lipca mógł Chmieliński zaatakować 
znienacka dwie kompanje rosyjskie, ściągnięte do 
pobliskiego Janowa, którym zadał klęskę, zmusza­
jąc do ucieczki. W trzy dni potem stoczył pomyślną 
utarczkę z przybyłym z Częstochowy do Janowa 
większym oddziałem płk. Ernrotha, który dopadł go 
pod Juljanką, niedaleko Złotego Potoku. Chmieliń­
ski uniknął osaczenia, poczem, poniósłszy nie­
znaczne straty w taborze, zapadł w lasy mię­
dzy Włoszczową a Koniecpolem, pod Rudnikami.

Zwycięstwo to, którem Chmieliński rozpo­
czął blisko pół roku trwającą swą kampanję, roz­
sławiło jego imię, ściągając do obozowiska pod
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Rudnikami dalszych ochotników. M. in. przybyło 
tu kilkudziesięciu Ślązaków pod dowództwem kpt. 
Hoffmana. Doszedł on do siły bataljonu, około 
400 żołnierzy, oraz szwadronu jazdy, około 100 
szabel. Również generał Jordan zwrócił uwa­
gę na jego zdolności nietylko organizatorskie 
i wyszkoleniowe, ale i taktyczne. To przesądziło, 
że pozostawiono go na dowództwie stworzonej 
i szybko wzrastającej partji, która otrzymała naz­
wę Pierwszego Oddziału Krakowskiego. W obo­
zowisku przebył Chmieliński do końca lipca, 
szkoląc i wyposażając intensywnie swój oddział.

Na czele tego oddziału 28 lipca stoczył pod 
Rudnikami krwawą bitwę z przewyższającemi go 
dwukrotnie siłami tegoż samego płk. Ernrotha, 
mającego 4 kompanje piechoty, 2 działa i oddział 
kawalerji. Bitwa, w czasie której Chmieliński nie wy­
puścił z rąk inicjatywy taktycznej, przechylała kilka­
krotnie szalę zwycięstwa. Ostatecznie Chmieliński 
musiał ustąpić, wycofując się na Załęże i Szczeko­
ciny do Chlewskiej Woli, gdzie założył obozowis­
ko na dłużej, aby uzupełnić odniesione straty 
i znów wzmóc się na siłach.

Po dwutygodniowym odpoczynku Chmieliń­
ski na wiadomość o przejściu z Galicji paru więk­
szych oddziałów powstańczych podążył ku grani­
cy, aby spotkać jeden z nich, dowodzony przez 
Krukowieckiego. Po drodze 14 sierpnia zatrzy-
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many pod Obiechowem przez płk. Szulmana, 
usiłował przebić się, lecz poniósłszy znacz­
niejsze straty, musiał wycofać się przez Lelów. 
W Lelowie, napadnięty nazajutrz, rozpuścił 
swój oddział, aby za kilka dni bez większych strat 
zebrać się zpowrotem pod Włoszczową; podążył 
stąd do Chlewskiej Woli, która już raz dała mu 
schronienie. Oddział Chmielińskiego znów za­
padł na dwa tygodnie. W Chlewskiej Woli właśnie 
ukarał śmiercią burmistrza m. Pilicy i bandytę 
Dowbora, co przydało mu sławy sprawiedliwego, 
ale i srogiego dowódcy.

Wytropiony tu w pierwszych dniach września 
przez garnizon kielecki, wycofał się za Pilicę, sto­
czywszy 3 września pod Rudką, pod samym Przed­
borzem, piękną walkę odwrotową z szarżującą 
nań rosyjską kawalerją i piechotą, usiłującą we- 
przeć go do Pilicy. Kryje się w ostępach pu­
szczy świętokrzyskiej, gdzie ponownie osaczony 
w lasach Skotnickich, wymyka się szczęśliwie 
w okolice Szczekocin.

Lecz oto zbliżyliśmy się do kart pamiętnika. 
Pozwólmy więc im dopełnić obrazu działalności 
Chmielińskiego, który— wbrew temu, co pisze 
Zienkiewicz— ̂właśnie we wrześniu został miano­
wany przez Rząd Narodowy pułkownikiem oraz 
wojennym naczelnikiem województwa krakow­
skiego. Niebawem w połowie października na wi-
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downię województw południowych występuje no­
wy bohaterski wódz, generał Bosak-Hauke, któ­
rego głównym pomocnikiem i wreszcie szefem 
sztabu zostaje Chmieliński. Teraz widnokrąg za­
interesowań jego rozszerza się znacznie.

Chmieliński kończy swą kampanję jako do­
wódca samodzielnego oddziału krakowskiego. 
Okres ten cechowała niepewność jutra, którą 
zwykle musiał równoważyć niezrównaną pomysło­
wością i ruchliwością. W beznadziejnem częstokroć 
położeniu okazywał niebywały bart i pogodę ducha, 
która olśniewała wpatrzonych w niego i wierzą­
cych w jego szczęśliwą gwiazdę żołnierzy. Był 
pierwszorzędnym wychowawcą, przywiązującym 
do siebie serca żołnierskie Nieraz, zmuszony do 
rozpraszania swego oddziału, potrafił zawsze go 
zebrać nigdy nieuszczuplony, lecz przeciwnie, wzra­
stający w siłę i zasoby. Żołnierz trwający w ta­
kich warunkach na stanowisku, okazał się god­
nym swego wodza.

Obecnie niewiele większy, tak dobrze mu 
znany, teren działań wojennych obejmuje już 
z innego szczebla, ocenia z innego stanowiska. 
Rola jego się zmienia. Z urodzonego tak­
tyka staje się strategiem, układającym plan dzia­
łania dla całego „korpusu“, uzgadniającym po­
szczególne wysiłki wojska powstańczego. I w tym 
charakterze okazuje wybitne talenty. Przygotowana
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przezeń koncentracja pod Oksą, choć zakończo­
na niepowodzeniem, była przecież wzorem tego 
rodzaju, jak również i późniejsze wymknię­
cie się z pułapki. On także przygotował napad 
na Opatów 25 listopada, jego wreszcie rękę wi­
dać w boju pod Ociesękami 28 listopada. 
Zresztą trudno w tym okresie oddzielić wartościo­
wą i całkowicie zharmonizowaną pracę Haukego 
i Chmielińskiego, jak wogóle najczęściej niepo­
dobna rozróżnić pracę wodza i jego szefa 
sztabu.

Jedną z główniejszych trosk Chmielińskiego 
było zapewnienie oddziałom nowego uzbrojenia, 
następnie wyposażenie, a zwłaszcza mundu­
rów i butów. Proponował więc Haukemu zre­
formowanie na terenie podległych województw 
organizacji cywilnej przez ustanowienie silnej ad­
ministracji, któraby tę dziedzinę pracy mogła prze­
jąć i należycie wykonywać.

Grudzień — ostatni miesiąc działalności i ży­
cia Chmielińskiego — rozpoczął najcięższy okres 
całej wojny. Rozkazy, idące od Traugutta, naka­
zywały za wszelką cenę przetrwać zimę. A coraz 
słabsze siły powstańcze, coraz cięższe warunki 
bytu wskazywały, że nadludzkich sił i nerwów 
potrzeba, aby zmóc zwątpienie i apatję, jaka 
wkradła się w szeregi walczących. Z drugiej stro­
ny dowódca wojsk rosyjskich w Kielcach, gene-
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rał Czengiery, otrzymawszy znaczne posiłki, bo 
całą brygadę, gotował się do ostatecznego znie­
sienia słabych oddziałów polskich.

Obaj wodzowie polscy stanęli wobec dyle­
matu: albo zaniechać narazie walki i rozpuścić 
żołnierzy do wiosny, co stawiało pod znakiem 
zapytania ponowne ich zebranie, albo prze­
trwać zimę, zapadając całemi oddziałami w roz­
ległą puszczę świętokrzyską. Wybrano to dru­
gie wyjście. Wszakże wobec ruchliwości w puszczy 
tak wzmocnionego Czengierego niesposób było u- 
niknąć walki, na którą narazie powstańcom bra­
kło sił. Hauke i Chmieliński postanowili zatem 
piechotę rozmieścić na zimowych leżach, nato­
miast starać się okazać jakąś inicjatywę zapomocą 
silnej jazdy, która jako ruchliwsza łatwiej mogła 
utrzymać niezbędne pozory, sprawiając taką lub 
inną dywersję wojskom rosyjskim.

Na dowódcę jazdy, w tym celu skupionej, 
gen. Hauke wyznaczył Chmielińskiego, który 
z wrodzoną sobie energją w ciągu dwóch 
pierwszych tygodni grudnia dokonał nakazanej 
koncentracji naszej kawalerji, nie bacząc na usta­
wiczne niebezpieczeństwo, grożące ze strony 
Czengierego. Ostatecznie powstała duża, jak na 
ówczesne stosunki, jednostka, bo licząca blisko 
500 koni, zorganizowana w 5 szwadronów. S a ­
mo zebranie tak znacznej siły jazdy było już
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sztuką nielada, a cóż dopiero mówić o zaopa­
trzeniu i wyżywieniu ludzi i koni.

W połowie grudnia oddział Chmielińskiego, 
przy którym znajdował się stale gen. Hauke ze 
swoim sztabem, przemykał się właśnie na połud' 
nie od Opatowa. Dopadnięty 16 grudnia pod 
Bodzechowem, stawił śmiało czoło. Lecz osta­
tecznie gen. Hauke, napierany przez silne oddziały 
kawalerji i piechoty, nakazał odwrót. Chmieliński 
otrzymał rozkaz natarcia na piechotę i osło­
nięcia odwrotu. Po zaciętej walce powstańcy zo­
stali rozbici. Z trudem udało się gen. Haukemu 
ujść pogromu z siłami uszczuplonemi do połowy. 
Chmieliński, ciężko ranny, pozostał na polu bi­
twy. Wzięty do niewoli, przewieziony do Rado­
mia i postawiony w przyśpieszonym*) trybie do­
raźnym pod sąd wojenny, został skazany na 
śmierć przez rozstrzelanie. Wyrok wykonano 23

*) Pośpiech nakazywał tu m.in. stan zdrowia Chmielińskiego, które­
mu z rany w łokciu wywiązała się gangrena, wymagająca odjęcia ręki. 
Z powodu silnej gorączki i cierpień przeprowadzenie dochodzeń na­
trafiło na trudności. Ostatecznie wobec groźnego stanu zdrowia, nie 
zważając na malignę, Sąd Wojenny 21 grudnia przystąpił do badania 
Chmielińskiego w szpitalu. Wydany nazajutrz w południe wyrok śmier­
ci przez rozstrzelanie zatwierdził tegoż dnia wojenny naczelnik oddzia­
łu radomskiego, generał Uszakow, powierzając wykonanie wyroku do­
wódcy mohilewskiego pułku piechoty w Radomiu. Przed śmiercią nie 
omieszkano przeczytać Chmielińskiemu wyroku z 1862 r., degradującego 
go, pozbawiającego praw stanu i skazującego na katorgę. To też w no. 
wym wyroku użyto względem niego miana „katorżnik".
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grudnia w Radomiu. Pochowany został w nie­
znanej dziś mogile.

Zienkiewicz nie szczędzi słów potępienia dla 
owej jazdy, która opuściła r a n n e g o  puł­
kownika. Przypisuje jej małoduszność i tchórzo­
stwo. Przemawia tu gorycz i rozpacz, która 
wsączyła w duszę zwątpienie, odbierające ostat­
nią nadzieję.

3.
Rękopis „Wspomnień powstańca“ po śmierci 

autora zabrał syn, inż. Władysław Zienkiewicz 
do Jarosławia. Początkowo był zamiar wydania 
ich przez Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Prze­
myślu, którego zmarły był przyjacielem i któremu 
zapisał swą bibljotekę. Projekt ten jednak nie do­
szedł do skutku. Dopiero w 1926 roku zajął się 
niemi dowódca dywizji w Jarosławiu, gen. Wa­
cław Wieczorkiewicz, który, idąc za wskazaniem 
dedykacji autorskiej, złożył rękopis marszałkowi 
Piłsudskiemu w Belwederze. Na zlecenie marszał­
ka Piłsudskiego przystąpiono w 1929 roku do 
opracowania pamiętnika do druku, co powierzo­
no niżej podpisanemu, wtedy referentowi w sa­
modzielnym referacie wojen dawnych Wojsko­
wego Biura Historycznego.

Warszawa, sierpień 1932 r.
Stefan Pomarański kpi-





IS K R A  P R O W A D Z I O D D Z IA Ł  N A  M A Ł O G O S Z C Z .

N ie d arm o n azyw aliśm y się p artyzan tam i, a zatem  
o ch o tn ikam i, m a jący m i w alczyć w  p o d jazd o w ej przeciw  
M o skalom  w o jn ie . D ro b n e  p o lsk ie  o d d zia ły  w  stosu nku  do 
o lb rzy m ie j s iły , ja k ą  n iezap rzeczaln ie k o lo sa ln a  pod k aż­
dym  w zględ em  R o s ja  w ystaw ić m o g ła  i m oże, nie n a ­
d aw ały  się zu p ełn ie do atak ow an ia  m iast, p o zo sta jący ch  
w e w ład an iu  m osk iew sk iem .

K to  ty lko  ch o ć w  m a łe j części o b zn a jo m io n y  je s t  
ze znaczeniem  s tra te g ji i tak tyk i w o je n n e j, ten  z p ew ­
nością zrozum ie u zasad nione tw ierd zen ie , że na jw ięk szy m  
n on sen sem  je s t  zd obyw anie m iast i m ia stecz ek ; m ija  się 
to  z k orzyścią  i ce lem , a w yrząd za o g ro m n e , n ie p o w e­
to w an e szkod y, w y n ik a jące  z w alk , staczan ych  w śród  
m u rów , gdzie każdy dom , o b sad zo n y  przez n iep rzy jac ie la , 
zam ienia się w  n iep rzy stęp n ą fo rte cę .

W ró g , m szcząc się za atak , po b itw ie  pali zw ykle 
m iasto , a n iew innych je g o  m ieszkańców  w  pień w ycina. 
T a k  b y ło  zaw sze i w szęd zie, a zw łaszcza  w  pow stan iu  
1863 r., w  czasie k tó re g o  a tak o w an e m iasta  i m iasteczka 
p ad ały  o fia rą  zem sty  ro z ju szo n y ch  M oskali.

R ozu m na tak ty k a  w o jsk o w y ch  stro n y  s ła b s z e j p o ­
w inna zatem  p o le g a ć  na d oszczętnem  w yb ijan iu  n iep rzy ­
ja c ió ł w yłączn ie  w  polu , na niszczeniu  k om u n ik acy j, p a ­
leniu  m o stó w , ścinaniu  słu p ó w  te le g ra ficz n y ch , op anow y-
Wspomnienia powstańca,

1 /



w aniu d ró g , tra k tó w  i g ośc iń có w , a n ad ew szystko  kolei 
żelaznych. P rzeciw n ik , p ozbaw ion y  w  ten  sp o só b  p o łą ­
czeń k om u n ikacy jn ych  ze sw o je m i ośro d kam i, zm uszony 
je s t  jak  n a jp ręd ze j d o b ro w o ln ie  opu szczać m iasto , p o zo sta ­
w ia ją c  je  m ieszkańcom .

G e n e ra ł L an giew icz  nie m u sia ł b y ć d obrym  g e n e ra ­
łe m , sk o ro , nie m a ją c  n a jm n ie jszy ch  rę k o jm i u trzym ania 
m iasta  na s ta łe  w  sw o jem  w ład an iu , n ieop atrzn ie ku sił 
się o p osiad anie lich eg o  pod każdym  w zględ em  M a ­
ło g o szczą . W a rto ść  bow iem  te g o  b ied n eg o  m iasteczka 
nie m o g ła  n aw et stan o w ić zby tn ie j p o n ęty  i nie b y ło  
się o co u b ieg ać.

M ało g o szcz , p o ło żo n y  w p ow iecie  jęd rze jo w sk im  
nad rzeką L aso cin ą , z d ro gam i do C hęcin , W ło sz cz o w y  
i K ielc, je s t  n aw skroś m ałozn aczącem  m iasteczk iem , nie 
liczącem  naw et p ó łto ra  ty siąca  m ieszkańców , z jed nym  
ty lk o  p ara fja ln y m , m u row anym  k o śc io łem . C a łe  zaś je g o  
b o g actw o  stanow i kop aln ia b ia łe g o  k am ienia , iskrow ca 
i b ro w ar.

Jak iem i pow odam i k iero w ał się przy końcu  m iesiąca 
lu tego  1863 r. g e n e ra ł L an giew icz , ro z b ija ją c  pod M a ło - 
goszczem  p o łączo n e  h ord y  C z en g iereg o , Z w iero w a i D o ­
b ro w o lsk ie g o , nie trud no zresztą  od gad n ąć. B ęd ąc w  p o ­
siadaniu  p raw ie d w u d ziestokrotn ie w iększych  s ił od  liczby 
p ow stań ców , zo sta jący ch  pod d ow ód ztw em  m a jo ra  Iskry , 
m ó g ł ro ścić  n ad zie ję  op anow ania K ielc, o w e j g łó w n e j 
sied ziby  m o sk iew sk ie j na w o jew ód ztw o  krako w skie  i san ­
d om iersk ie. Że to  się nie s ta ło , m ó g ł zaw dzięczać jed y n ie  
w łasn em u  u sp osobien iu . O w ład n ię ty  ca łk o w icie  przez 
stron n ictw o  b ia ły ch , p ozw olił w znieść się na w yżyny 
d yk tato ra  narod u p o lsk ieg o , d o sięg n ą ł szczytu  sw ej o s o ­
b is te j pychy , ab y  jeszcze  p ręd zej w paść w  p rzep aść za­
p om n ien ia  i n icości zw y k łe g o  śm ierteln ika .



W ie lce  о so b ie  zaro zu m ia ły  m a jo r  Isk ra , zam iast 
od n ieść p rz e stro g ę  z d zia ła ln ości L an giew icza , p o stan o w ił 
w  p o ło w ie  m iesiąca  w rześn ia  1863 roku u d erzyć na M a ­
ło g o sz cz  i w y tęp ić p rze b y w a jące  tam  ch w ilow o dw ie 
ro ty  p iech o ty  m o sk iew sk ie j z pew ną ilością kozaków . 
A chociaż Isk ra  m ia ł także o d stra sz a ją ce  p rzy k ład y  n a ­
padu K u ro w sk ieg o  na M iech ó w , gdzie w y g in ą ł kw iat 
n a jle p sz e j ak ad em ick ie j m łod zieży  z K rako w a, o raz  n a ­
ta rć  w ielu  innych d ow ód ców , silących  się napróżno o zd o­
bycie m iast, — n iep om n y na rzezie i p ożogi, p o łączo n e 
z rabu nkam i m ienia  n ieszczęśliw ych  m ieszkań ców , w yd ał 
rozkaz do pochod u , ch cąc p raw d o p o d ob n ie  c a łe j P o lsce  
pokazać, jak  dzielnym  i sław n y m  w  b o ju  je s t  d ow ód cą.

M a jo r  Isk ra  ro zu m ia ł, że dw ie ro ty  p iech o ty  ró w n ały  
się s iło m  je g o  o d d ziału  i m ia ł p raw o liczyć na p o b icie  M o ­
skali w  polu przez sw ych  o ch o tn ik ó w -p o w stań có w , co w  ta ­
kich razach  zaw sze p rze ch y la ło  szalę zw ycięstw a na naszą 
stro n ę . N ie zastan o w ił się jed n ak , że ow e dw ie ro ty  
poza m u ram i zam ien ia ją  się w  d ziesięć razy w iększą s iłę  
w o b ec  jaw n ie  s to ją cy ch  na u licach  p rzeciw n ików , do k tó ­
rych strze la  się , ja k  do celu , a s ieb ie  bard zo  m ało  na 
n ieb ezp ieczeń stw o u tra ty  życia lub k a lectw o  naraża.

W  piękny zatem  p oran ek  w rześn io w y , po p op rzed ­
n ie j na p rzy g o tow an y ch  fu rm an k ach  jeźd zie przez K o ­
nieczno, P rzy g rad ó w  i W iśn icz , a n astęp n ie  przez las 
W ięk szy ch  Z arczy c, zatrzym aliśm y się w  m łod o cian ym  
jesz cz e  d rzew o stan ie  leśnym , skąd  w  szyku b o jow y m  
zaczęliśm y p o m ału  i o stro żn ie  od  s tro n y  w sch o d n ie j 
m iasta  scho d zić ze stok u  g ó ry  ku przed m ieściu  M a ło ­
g oszczą . U d e rzy ła  nas na w stęp ie  o g ó ln a , n iczem  n ic- 
zam ącona cisza. N ie w id ać b y ło  ani p ik iet w o jsk o w y ch , 
ani z g o ła  żad n ej in n e j ży w ej duszy, co b ard zo  w iele  do 
m yślen ia  d aw ało .



G d yb y  m a jo r  Isk ra  b y ł p rzezornym  i praktycznym  
dow ód cą, pow inien b y ł w  każdym  razie w y sła ć  do m iasta 
b o d a j pluton p iechoty  ja k o  p atro l, a za nim  w pew nym  
o d stęp ie czasu dru gi, dla zbad ania sy tu a c ji i o d p o w ied n ie­
g o  w n astęp stw ie zachow ania. Isk ra  tak ie g o  zarządzenia 
nie u czynił, lecz w ysław szy  naprzód  ca łą  sw o ją  konnicę, 
za nią k osy n ieró w , a za kosy n ieram i w szystką  p iech o tę , 
op an o w ał pustą n ap ozór p rzed w stęp ną do m iasta  u licę. 
K ied y  m ieliśm y p o stęp o w ać d a le j, gdzie sp od ziew aliśm y 
się sp o tk ać z M oskalam i, naraz na naszych  ty ła ch  zag rzm ia­
ły  strz a ły  k arab in o w e, dane przez kozaków , k tórzy  z b o cz ­
nych p rzed m ieść, p rzy cw ałow aw szy  w  p ełn ym  galo p ie , 
zam knęli so b ą  u jście  u licy, a tern sam em  zatarasow ali 
p rzy go tow an ą na nas z ca łym  ro zm y słem  p u łap kę, tern 
b ard zie j g ro źn ie jszą , że w  isto cie  M a ło g o sz cz  b y ł p o d ­
ów czas za ję ty  nie przez dw ie, lecz p rzesz ło  cz tery  ro ty  
p iech o ty  i ca łą  sotn ię kozaków , co p rzew yższało  w ięce j 
niż d w ukrotnie nasze siły . Jed n o cześn ie  z obyd w u  stron  
u licy, a w ięc z okien , z poza p arkanów , z dym ników  
i ze s trych ów  p o sy p ał się tak  rzęsisty  grad  kul, że n a ­
ty ch m iast kilkunastu  p ow stań ców  p ad ło  tru p em , a m ię­
dzy nim i i o fice r  k aw aler ji L oiseau .

K o sy n ierzy , p rzerażen i tak  n iespod ziew aną palbą 
z u krycia , od k tó re j stracili kilku zab itych , a jeszcze  
w ięce j rannych, w  dzikim  bezład zie  rozp ierzch n ęli się 
po różnych zau łkach  i pod w órzach , gdzie w  p rzew ażnej 
części u jęci zostali do n iew oli.

P ie ch o ta , nie m a ją c  przed  so b ą  w y jśc ia , skupiona 
w  licznych g ro m ad k ach , m u sia ła  dla o calen ia  życia p rze­
rzynać się z b ron ią  w rękach  przez kupy kozaków . M a 
się rozum ieć, że  i tu ta j nie o b e sz ło  się bez  licznych strat 
w  zabitych  i rannych, k tó rych  kozacy  n iezw łoczn ie na 
m ie jscu  d o b ija li, o b d z ie ra ją c  sw oim  zw yczajem  d onaga.



M n ie j ranni w yco fa li się z u chod zącą w  ro zsy p ce  p ie ­
ch otą  nazew n ątrz  m iasta , u rad ow an i w y jśc iem  w  ca ło ści 
z o w eg o  sza tań sk ieg o  p o g rom u . P om ięd zy  ocalony m i ra n ­
nym i byli z o fice ró w  Jó z e f  G aszyń sk i i B o le s ła w  Łącki,

O p ró cz  kilku kozaków  i ich koni, zab itych  i p o ra ­
n ionych przy naszym  o d w rocie , bard zo  w ątp ię, czy k tó ry  
m osk iew sk i p iechu r d obrze u kry ty  d oznał na ciele ja k ie g o  
szw anku.

D laczego  M o sk ale  nie w yzyskali tak  ła tw e g o  dla 
s ieb ie  zw ycięstw a, nie p o d ąża jąc w cale za nam i celem  
d oszczętn eg o  rozb icia  o d d zia łu  i w y łap an ia  co fa ją cy ch  się 
p o w stań ców , p ozostan ie na zaw sze n ierozw iązalną zagadką. 
G dzie się p od ział m a jo r  Isk ra , n ikom u nie b y ło  w iad om o, 
gdyż nikt g o  nie w id ział. O d d ział, ro zp ro szo n y  n iem al 
na ato m y , licznem i g ro m ad k am i u m yk ał w  n a jro z m a ­
itszych  k ieru nkach .

P om ięd zy  o fiaram i śm ierci b y ł rów nież o b o zow y  
d o k tór m ed ycyn y  W ło c h  ro d em , nie u m ie jący  ani je d n e ­
g o  słó w k a  po polsku , k tó re g o  nazw isko czas za tarł zu­
p e łn ie  w pam ięci. B ied aczy sk o , b ęd ąc n ad m iern e j tuszy, 
nie m ó g ł szybko  rejterow iaćj i z te g o  pow odu dopad nięty  
przez kozaków , na m ie jscu  sp isam i z o sta ł zak łu ty . Z p o ­
w ierzch o w n o ści sąd ząc, m ożna b y ło  g o  liczyć na p rzesz ło  
trzyd zieści lat w ieku , chociaż o c ię ż a ło ść  je g o , sp o w o d o ­
w ana pniakow atą g ru b o ścią  n ó g  i znacznej w ielkości 
b rzu ch em , pod pasanym  szerok im  g u rto w y m  p asem , czy ­
n iła  g o  o w iele  starszym . T ro c h ę  w ię ce j jak  śred n ieg o  
w zrostu , o tw arzy  o k r ą g łe j, zakoń czonej u dołu  w y ­
d atnym , tłu sty m  p od b rod ziem , o cerze siln ie ru m ian e j, 
czarnem  u w łosien iu  i palących  oczach  stan o w ił, 
w ierzyteln y  okaz p o łu d n iow ca. K oled zy  pom ięd zy  so b ą  
nie nazyw ali g o  in acze j, jak  ty lko  g ru b asem . D zielny  ten 
W ło c h , porzu ciw szy  lazu row e n ieb o  o jcz y ste , z czy ste j
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dla P o lak ó w  sy m p atji p rzy b y ł do P o lsk i, ab y  sw ą w ie ­
dzę lekarską  zużytkow ać na p o lach  b itew  dla rannych 
p o w stań ców .

T r z e j koled zy  ucieczki, z k tó rym i razem  p rzy sz ło  mi 
od szukiw ać ślady  w  rozsyp ce b ęd ąceg o  od d ziału  Isk ry , 
m oże zanadto z ło śliw ie  opow iad ali, że k ied y  ćm a ko- 
zactw a p rzy p ad ła  do naszych  na g ó rze  p ozostaw ion y ch  
fu rg o n ó w , dw a ty lko  z żyw n ościow em i p ro w jan tam i 
p rzyw łaszczyli so b ie . R esztę  fu rm an ó w , w ysm arow aw szy  
im p oprzed nio  p lecy  n ah a jk am i, na rozkaz o fice ra  k o ­
zack iego  rozpędzili na cztery  w iatry .

O d nalezien ie obo zow iska  Isk ry  s ta ło  się zadaniem  nie- 
w ykonalnem . N araziw szy  od d ział na zu pełne rozb icie , 
p raw d op od obn ie ze strach u  przed  dalszem i następ stw am i, 
a m oże z d ysh on oru , jak i g o  sp o tk a ł, w id ocznie — tak 
d oskon ale się u kry ł w  n ied ostęp n ych  b o rach , zdała od 
osad  ludzkich p o ło żo n y ch , że p o łączen ie  nasze z je g o  
o d d ziałem  b y ło  narazie zu pełnem  n iep od ob ień stw em . 
K ilka dni w a łęsan ia  się po okolicznych  w ioskach  nie d o­
p row ad ziło  do żad n ego  w yniku. W szelk ie  d opytyw ania 
się tak  u w ło śc ian , jak  też u o b yw ateli z iem skich , nie 
o d n o siły  pożąd an ego  skutku. G o sp o d arze  w ie jscy , p o ­
w o d u jąc  się tro sk ą  o nasze bezp ieczeń stw o, ukryw ali broń  
i m undury, a u życza jąc ch ło p sk ich  u brań , ugaszczali u s ie ­
b ie k o le jn o  po w ie jsk ich  ch ału p ach . Aż d opiero  po n ie ­
jak im  czasie tak ie g o  b łąk an ia  w  stro n ie  L eśn icy , S k ó r ­
kow a, K rasocin a , B o ro w icz , Sw idna, O leszna i b liższych 
m ie jsco w o ści Ż eleźnicy , pew ien  w ieśn iak  d o n ió sł nam , 
że w  p oblisk ich  lasach  b iw ak u je  jak iś  polski od d ział. K o ­
rz y sta ją c  z tak  u p ragn io n ej w ieści, n iezw łoczn ie w y ru szy ­
liśm y w  d ro gę i po krótkim  już m arszu  znaleźliśm y się 
w  obozow isku  p ow stańczem  nie m a jo ra  Isk ry  w praw d zie, 
le c z . . .  C h m ieliń sk iego .
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Z araz  po p rzy esk o rto w an iu  nas do o bozu  p rzez je d ­
n eg o  żo łn ierza  z p ik iety , zo sta liśm y  ze w szystk ich  stron  
o to czen i przez ch m ieliń szczaków , k tó rzy  z ca łą  c iek aw o ­
ścią p rzygląd ali się naszem u  u m und urow aniu , k ry ty k u jąc  
je  w  n a jro zm aitsze  sp o so b y . D o m nie o so b iśc ie  
zb ie g ło  się m n ó stw o  d aw nych k o leg ó w  i p rz y ja c ió ł, 
k tó rzy  śc isk a ją c  się ze m ną i ca łu ją c , podziw iali m o je  
czerw on e na n o gach  żu aw skie sp ód n ice  i odrazu  z te g o  
ty tu łu  nazw ali m nie „u g o to w an y m  rak ie m ‘‘ .

S taw ien i przed  g ro źn e  ob licze C h m ieliń sk ieg o , p o d ­
dani zo sta liśm y  n a jśc iś le jsz e j in d a g a c ji, lecz  k ied y  szcze­
g ó ło w o  op ow ied zieliśm y  sw o je  p rze jścia  od  chw ili ro z ­
b icia  od d ziału  pod M ało g o sz cz em , C hm ieliń sk i w id ocznie 
w  w ysok im  stopniu  z irytow an y  n iefortu n n y m  i zgubnym  
postęp k iem  Isk ry , o św iad czy ł, że n arazie na pew ien  czas 
zatrzym u je  nas u s ieb ie , gdyż o trz y m a ł w łaśn ie  w iad o m o ­
ści z kilku stro n  o w yru szeniu  na je g o  o d d ział M oskali 
z różnych m ie jsco w o ści. N iebezp ieczn ą w ięc b y ło b y  rz e ­
czą w  taką p orę  czynić dalsze poszu kiw ania sw eg o  o d ­
działu.

P o le c ił sw em u  ad ju tan to w i, p od ów czas Ju lja n o w i 
W iśn iew sk iem u , zaprow ad zić nas i czasow o przyd zielić 
do kom p an ji kap itana F ran ciszk a  S k ąp sk ieg o , z tern n ad ­
m ien ien iem , że po o d b y te j bitw^ie i w o ln y ch  od  n ie p rz y ja ­
ciela  oko licach  m am y b y ć u w olnieni i o d e s ła n i n ap o w ró t 
do o d d ziału  m a jo ra  Isk ry , ja k o  tam  przynależni.

S łu ż ą c  pod C hm ieliń sk im  od  sam e g o  p oczątku  o r ­
g an izac ji je g o  o d d ziału , w łaśn ie  z k om p an ji strze leck ie j 
kapitana S k ąp sk ieg o  o d ko m en d ero w an y  zo sta łem  do o d ­
działu  Isk ry  w  ch arak terze  p o d o ficera  in stru k to ra  p ie ­
choty . M ożna w ięc w y o b raz ić  so b ie  m o ją  rad ość, gdy  
n a jm n ie j sp od ziew an ie, szczególn ym  ty lk o  zb ieg iem  o k o ­
liczności, d o sta łem  się n ap o w ró t pod rozkazy  tak  w y-
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b itn eg o  w odza, k tó ry  n ad zw yczajną sp rężysto ścią  i en er- 
g ją , w zorow ym  w  o b o zie  ład em , szczególn ą d b ało śc ią  
o p o trzeb y  żo łn ierzy  i u m ie ję tn em  oszczęd zaniem  ty ch że 
w  staczan ych  b o ja ch , w y ro b ił so b ie  m arkę je d n e g o  z n a j­
lepszych  d ow ód ców  w  pow staniu  1863 roku.

K apitan Skąp sk i, ten  u koch an y  przez w szystk ich  ż o ł­
n ierzy  k o leg a , p o w ita ł m nie z ca łą  serd eczn o ścią , na jaką  
g o  ty lk o  stać b y ło , ż a łu ją c  jed n o cześn ie , że d otychczas 
nie o siąg n ą łe m  w yższego  aw ansu, tern w ię ce j, że m oi 
rów ieśn icy  i koled zy  p o d o ficero w ie , jak  K u ch arsk i i G rą b - 
czew ski, od paru ty g od n i zam ianow ani zostali p o d p o ­
rucznikam i. Z ak o ń czy ł w reszcie  n ad zie ją , że C hm ielińsk i 
m oże się rozm yśli i nie zechce nas m a jo ro w i Iskrze o d e ­
s ła ć , a w ów czas m o gę b y ć pew nym  n iep om in ięcia  przy 
najb liższym  aw ansie.
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B IT W A  P O D  C IE R N E M , W A R Z Y N E M  I C Z A R N C Ą .
(2 2 -2 4 .IX ) .

P o  upadku L an giew icza  ruch p ow stań czy  w ow ym  
odcinku K ró lestw a  za g a sł zu pełn ie. O b ja w y  ż y ­
cia sp raw y n aro d o w e j zd aw ały  się b y ć p o g rzeb an e . M o ­
sk iew ski tr iu m f p o ciąg n ą ł za so b ą  coraz to  s iln ie jsze  
o b ja w y  g w a łtó w  i prześlad ow ań  znękan ej m o raln ie  i m a- 
te r ja ln ie  ludności. Aż d op iero  po paru m iesiącach  te j 
o k ro p n e j i p rz e ra ż a ją ce j s ta g n a c ji zaczęli się k o le jn o  
z jaw iać praw dziw i b o h a te ro w ie  n arod u , ry cerze  o p ieku ń ­
czy za m iera ją ce j p o lsk ie j sp raw y, k tó rzy , u jąw szy  ster  
zorg anizow any ch  przez sieb ie  o d d zia łk ó w , p ostanow ili 
w alczyć dla h on oru  P o lsk i na to  ty lk o , ab y  zw yciężać 
lub g in ąć.

D o s łyn n y ch  z od w agi i m ęstw a, a zarazem  z w ie l­
k ie j zn a jo m ości sztuki w o jo w an ia , n a leża ł K on rad  B łe ­
szyński, znany w pow stan iu  pod p seu d on im am i T o m a ­
szew sk ieg o  i B o ń czy , k tó ry  ja k o  jed en  z n a jd z ie ln ie j­
szych o fice ró w  re g u larn e j a rm ji bard zo  w yso ce b y ł c e ­
n iony  w  w o jsk u  ro sy jsk ie m . W y tra w n y  ten  k aw alerzy sta  
s fo rm o w a ł dw a szw ad ron y  konnicy , z ło żo n e z je d n e j 
setk i u łan ó w  i ta k ie jż e  liczby  kraku sów , u m u n d u row a­
nych tak  m alow niczo  i w sp an ia le , że w p ro st oczu od nich 
o d erw ać nie m ożna b y ło . K arab in k i, p a łasze  i rew o lw ery  
u w id aczniały  w y ró b  p ierw szej m arki, a konie d orod n e



św iad czy ły  о w y b o ro w e j ich  rasie , со w szystko  w y m o w ­
nie d ow od ziło  n iezw ykle w ielk ich  k osztó w , jak ich  k ra j 
i sp o łeczeń stw o  nie szczęd ziło  na w yekw ip ow an ie te g o  
od działu .

Kazimierz Zienf(iewicz 
w lat po powrocie z zesłania.

Z taką to  konnicą p rze jeżd ża jąc  w szerz  i w zdłuż 
w e w szystk ich  k ieru nkach  obu  w zm iankow anych  w o je ­
w ództw , B oń cza  sw o ją  o so b ą  i za jm u jącym  w ygląd em  
p od w ład nych  szw ad ron ów  o żyw ia ł w szystk ie w ioski i m ia ­
steczka, p o b u d za jąc uśp ionych i zw ątp ia łych  na duchu do 
czynów  n aro d o w y ch  i ponow nych  na aren ę w alk z M o ­
skalam i w ystęp ów .

N a n ieszczęście  jed n ak że ca łe g o  p o lsk ieg o  s p o łe ­
czeństw a p u łkow nik  B oń cza, zaatakow any  przez w ro g ó w  
w  m ie jsco w o ści O ó ry  w  okolicach  L ubczy, p rz y ją ł b itw ę, 
a sp ad łszy  ciężko ranny z konia, opuszczony przez sw oich 
w łasn y ch  żo łn ierzy , zo sta ł na placu b o ju  tak  o krop n ie
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przez M o sk ali zm asak ro w an y , że w  stan ie  ca łk o w icie  
n iep rzytom n ym  p rzy n iesio n y  do dw oru  w  L u bczy , w  dniu 
18 czerw ca  po k ilku god zinnych  straszn ych  m ęczarn iach  
b o h a te rsk ie g o  życia  d o ko n ał.

Serd eczn ie  u b o le w a ją c  nad n iesp od ziew anym  z g o ­
nem  w ie lk ieg o  p a tr jo ty  i w o jo w n ik a , w  k tó re g o  życiu 
n a jw ięk sze  p o k ład an o  n ad zie je , o bu rzali się w szyscy  nad 
han iebn ym  p ostęp k iem  je g o  żo łn ierzy .

K om en d ę po śm ierci B o ń czy  o b ją ł  nad ca ły m  o d ­
d zia łem  ro tm istrz  D zian ott, h erb u  G rz y m a ła , z iem ianin, 
z d aw n ej rod ziny  w ło sk ie j p och od zący . N a d rugi dzień 
po b itw ie  pod G ó ram i z ja w ił się D zian o tt w e w si S e c e ­
m inie, g d zie o b o z o w a ł ze sw o ją  p iech o tą  p u łkow nik  
C h m ieliń sk i, a to  w  celu  p o fączen ia  się z ow ym  sław n ym  
dow ód cą. C h m ieliń sk i, w yp row ad ziw szy  w szystką  sw o ją  
p iech o tę  na o g ro m n y  p lac p rzed  d w orem  secem iń skim  
i u staw iw szy  tak o w ą w  je d n e j w y d łu żo n e j lin ji n ap rze­
ciw  k a w a ler ji D zian o tta , w yk rzy cza ł w  d otk liw y sp o só b  
b y ły ch  ż o łn ierzy  B o ń czy  za h an iebn e opu szczen ie sw eg o  
w odza podczas b itw y, o św iad cza jąc , że w szystk ich  
o fice ró w  d eg rad u je  na p o d o ficeró w , a p o d o ficeró w  na 
sz ereg o w có w . W  od pow ied zi na to  ro tm istrz  D zianott 
z a k o m e n d ero w a ł: „ W  p raw o —  k łu sem  m a r s z i ,  w y ­
sfo ro w aw szy  się na czo ło  kolum ny, o p u ścił Secem in .

W  kilka dni po p ow yższe j a ferze  ten że ro tm istrz  
n ad ciąg n ął z od d ziałem  sw ych  k aw alerzy stó w  do P rz e d ­
b o rza , rzekom o dla u dzielenia p o m o cy  O ksiń skiem u , k tó ­
ry  późnym  w ieczo rem  opu ściw szy  to  m iasto  przed  p rzy ­
b y ły m i M o sk alam i, co fa ją c  się ku g ran icy , ro z b ra ja ł s to p ­
n iow o w szystk ie zg ro m ad zo n e przy  nim  od d zia ły , a p o ­
m iędzy niem i rów nież p raw d o p o d ob n ie  i konnicę ro tm istrza  
D zian otta . O d  te g o  bo w iem  czasu o so b is to ś ć  p ana ro t-
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m istrza p rze sta ła  istn ieć na w id ow ni p ow stan ia  1863 r., 
zniknąw szy b ez  w ieści.

D ru gi n ieu straszo n y  w o jo w n ik  to  D yonizy  C za­
ch ow ski, z iem ianin, h erbu  K o rab , w ódz w  p od eszłym  
już w ieku , lecz m łod zień cze j e n e rg ji i stanow czości. B ę ­
dąc w ielkim  m iło śn ik iem  m yślistw a i d lateg o  zn akom i­
cie o b zn a jo m io n y  z w szystk iem i n iem al lasam i i p u szcza­
mi w  k ieleck iem , b y ł przez d łu gi czas p o strach em  M o ­
skali. S ta ł na czele n ie liczn ej p iech o ty , bo  zaledw ie d o ­
ch o d zące j 400  czasem  500  ludzi. B itw y  zw ykle w y g ry ­
w a ł, p rzech od ząc z jed n eg o  zw ycięstw a w d ru gie. N igdy 
nie zw yciężony p om im o ustaw icznych  na n ieg o  n ap a­
dów  M oskali, k tó rzy  za w szelką cenę stara li się znieść 
je g o  od d zia ł, d oczekał się b o h a te rsk ie j śm ierci. W ziąw ­
szy z so b ą  kilku zaledw ie k aw alerzy stó w , p o je c h a ł z nim i 
w od w ied ziny  do W ierzch o w isk , w łasn o ści sw e j córki 
i tam , napad nięty  przez w ro g ó w , zg in ął w  dniu 6 lis to ­
pada 1863 r., u śm ie rca jąc  w o b ro n ie  życia kilkunastu  
M oskali.

Z ygm u n t C hm ieliń sk i, z z iem iań sk ie j rodziny, herbu  
L eszczyc, z C hm ieln a  p o ch o d zące j, dzielnością' i n ieu stra- 
szonem  m ęstw em  d o ró w n y w ający  C zach ow skiem u , p rze ­
w yższał g o  w yższą zn a jo m ością  o b ro tó w  w o jen n y ch , ja ­
k ie j n a b ra ł w d łu gich  w alkach  z g óra lam i kaukaskim i 
w randze poru cznika a rty le r ji ro sy jsk ie j. N ależał zatem  do 
rodu u p rzy w ile jo w an eg o , pom im o to  m ów ił o so b ie , że je s t  
ty lko  P o lak iem , nie znoszącym  żadnych k asto w ości i s tro n ­
nictw , k tórym  p rzy p isyw ał w szystkie n ieszczęścia  P olsk i. 
Z tych  przyczyn posąd zono g o  o jakob in izm  i w y g ó ro ­
w any przesad nie d em okratyzm . Stro n n ictw o  b ia ły ch  p a ­
ła ło  doń n ajw yższą n ienaw iścią , nie m o g ąc zbliżyć się 
do n ieg o , a tern sam em  p rzero b ić  na a d o ra to ra  sw ych za­
m ierzeń  i zachcianek. C hm ielińsk i w b rew  ich chęciom
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n ie u b łag an ie  і n ieu stan n ie b ił M o skali, ty ch  n a jz a c ię t­
szych i n a jw ięk szy ch  w ro g ó w  sw eg o  n arod u, i n ikt zg o ła  
nie śm ia ł mu w  tern przeszkad zać.

P u łko w n ik  Z y gm u n t C h m ieliń sk i, w yznaw ca p ięk ­
nych zasad d em ok raty czn y ch  i n a jg o rliw szy  ich p ro p a g a ­
to r  pom ięd zy  nam i, zg in ął zam ord ow an y  przez M oskali 
w R adom iu  w  grud niu  1863 r.

Jed n o cze śn ie  z pow yższym i d ow ód cam i, a n iezależ­
nie od n ich , w alczy ł zw ycięsko  z cara tem  w ty ch  sam ych  
w o jew ód ztw ach , b y ły  nadporucznik  i k om en d an t k om p an ji 
z a rm ji a u s tr ja ck ie j, K aro l K olita , pod p seu d onim em  R ę- 
b a jły . B itw y  przezeń  stoczo n e pod Je z io rk ie m , M ierzw i- 
nem . H u tą Szczeciń ską , Iłżą , R ad k ow icam i, a w końcu 
pod naczelną k om end ą T o p o ra  w  O p ato w ie k o ń ­
czy ły  się zu pełnym  m oskiew skim  p o g ro m em . P u łk o w ­
nik R ę b a jło , n ie b aw iąc się w  żadne sztaby; i nie różn iąc 
się u b io rem  od sw oich  żo łn ierzy , z k tó rym i razem  sp o ży ­
w ał w e w spólnym  k otle  p rzy go tow an ą  straw ę, o b o z o w a ł 
w yłączn ie  po lasach , w y p ad a jąc  z nich sku teczn ie na u p a­
trzon ą  zd obycz m oskiew ską. R o zm aw ia jąc  w  niew oli 
z ro sy jsk im i so łd a tam i, na w łasn e  — jak  to  m ów ią — 
uszy, s ły sz a łe m  o p ow iad ania ich  o R ę b a jle :

— E to t L ach  otliczno  nas ru b a ł (ten  Lach  porząd nie 
nas rą b a ł).

D ożyw szy  90 roku życia , d o czekał się p u łkow nik  R ę ­
b a jło  z jed n o czen ia  w szystk ich  ziem  polskich  pod rządam i 
n ie p o d le g łe j R zeczy p o sp o lite j i p o ch o w an y  z o sta ł w  1920 r. 
na cm entarzu  Ł yczako w sk im  w e L w ow ie, z należnem i mu 
h on oram i ze stron y  re g u larn e g o  już w o jsk a  p o lsk ieg o .

N ieom al od początku  m iesiąca  paźd ziernika 1863 r, 
na w idow ni b itew , staczan ych  w ty ch że w o jew ód ztw ach , 
rozp oczął sw o ją  d zia ła ln o ść g e n e ra ł Jó z e f  H au ke, po-
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chod zący  z d aw n ej rod ziny  flam an d zkie j, o s ia d łe j w  P o l­
sce u sch y łk u  R zeczy p o sp o lite j i ca łk iem  sp o lszczo n ej.

P o d  nazw ą w ła sn e g o  h erbu  „ B o s a k “  n a b ra ł on ro z ­
g ło ś n e j s ła w y , p ozyskaw szy  nad zw ycza jn y  szacunek 
i cześć za sw o ją  m ęską, b o h atersk ą  i rozum ną czynność 
w  roli naczeln ika s ił zb ro jn y ch  w o jew ód ztw  k ra k o w sk ie ­
g o  i san d o m iersk ieg o .

O b je ż d ż a ją c  ustaw iczn ie pod d ane pod sw ą w o jen n ą  
w ład zę p om ien ion e w o jew ód ztw a z silnym  szw ad ronem  
k aw alerji i p rzyd zielonym  so b ie  szefem  sztabu  w  o so b ie  
p u łkow nika Z y g m u n ta  C h m ieliń sk ieg o , b aczy ł p rzed e- 
w szystk iem  na to , ab y  M o sk ale  n ie m o gli o d k ry ć je g o  
g łó w n e j k w atery , skąd  ro z sy ła ł rozkazy  do p od w ład nych  
m u naczeln ików  o d d zia łów , ro z lokow an ych  w  m ie jsco ­
w ościach , przez sieb ie  w skazanych .

Jeż e li n iek ied y  M o sk ale  zd oła li w yk ry ć je g o  s ta n o ­
w isko , zezw alał im p o stęp o w ać za so b ą  d la teg o , a b y  n a ­
prow ad ziw szy  ich na u p atrzon y  o d d ział p iech o ty  p o ­
w stań cze j, sp raw ić im ta k ie  b aty , na ja k ie  zasłu g iw ali, aże­
by  d obrze p am iętali, co to  znaczy szu kać k w atery  g e n e ­
ra ła  B o sak a .

W szy scy  w ym ienien i d ow ód cy, p rzesiąknięci na- 
w skroś polskim  n arod ow y m  duchem , n ie m yśleli ani na 
chw ilę o od stęp stw ie  od sp raw y o jcz y s te j. M yśl o ra to w a ­
niu w ła sn e j o so b y  od g ro ż ą ceg o  im na każdym  kroku  n ie ­
b ezp ieczeń stw a n igd y do nich nie m ia ła  przystępu . W alczyli 
ja k  lw y w n a jg o rsz y ch  dla p ow stan ia  w aru n kach , otQ pzeni; e 
w szystk ich  stro n  coraz  b ard zie j zw iększa jącem i się m a­
sam i zaciętych  w ro g ó w .

Z a p ierw szy  p rzykład  stan ia  n iezw ru szen ie na p o l­
skim  posteru nku  n iech a j p osłu ży  opis trzyd n iow ych  w alk 
pod C iern em , W arzynem , i C zarncą.
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C hm ieliń sk i m ia ł p od ów czas pod so b ą  n a jw y ż e j 100 
k aw alerzy stó w  pod  k om end ą ro tm istrza  R zep eck ieg o  
i p raw ie 4 0 0  p iech o ty  pod k ap itan am i: Skąp sk im  F ra n c i­
szk iem , Szaneck im  H ip o litem , R ząśnick im  R yszard em  
i N ow ickim  W a le ry m , synem  u rzęd nika z K ielc.

P rzeciw n ik iem  C h m ieliń sk ieg o  w  ty ch  trzyd n iow ych  
w alkach  b y ł g e n e ra ł C zen g iery , ro d o w ity  W ę g ie r , k tó ry  
w  roku 1849 pod czas w o jn y  ą u s tr ja ck o -w ę g ie rsk ie j (g d y  
M o sk ale  szli na p o m o c A u str ji)  s łu ż y ł w  w o jsk u  a u str ja c - 
k iem , lecz idąc za p opędem  cyw ilizac ji knuta p rzeszed ł 
do słu żb y  m o sk iew sk ie j.

W  czasie p ow stan ia  1863 r., ja k o  k om en d an t za ło g i 
w K ielcach  d ow ied zia ł się zap om ocą licznie ro zesłan y ch  
szp ieg ów , że C hm ieliń sk i o b o z u je  od d łu ższeg o  czasu 
w  lasach  o b o k  Ż eleźn icy , p o stan o w ił p rzeto  zniszczyć 
g o  ca łk o w icie . Z ro zu m ia ł jed n ak że, że ilo ść je g o  ż o łn ie ­
rzy, chociaż g ru b o  p rzew y ższa jąca  liczbą p o w stań ców , 
z pow odu  n ad zw ycza jn ego  sp ry tu , n ie s ły ch a n e j o s tro ż ­
ności i p rz e b ie g ło śc i C h m ieliń sk ieg o , a n ad ew szy stk o  s ła ­
w io n e j b itn o ści je g o  w o jsk a , p o su n ięte j aż do zu chw al­
stw a i p o g ard y  śm ierci — nie sp ro sta  zam ierzon em u  
zadaniu.

T e le g ra ficz n ie  zatem  i przez k ozackich  n a jlep szych  
jeźd źców  ro z e s ła ł rozkazy  do m osk iew sk ich  d ow ód ców  
w C zęsto ch o w ie , P io trk o w ie , M iech o w ie , a n aw et do m a­
jo ra  G a w ry ło w a  w  P ro szo w icach , ażeb y  n a ty ch m iast w y ­
ruszyli ze sw oim i so łd a tam i ku Ż eleźn icy . D la p e w n ie j­
szeg o  zaś i sk u teczn ego  o to czen ia  kolu m ny C h m ieliń sk ie­
g o  o b liczy ł n a jd o k ła d n ie j o d d alen ie p ow yższych  m iast 
od w skazan e j m ie jsco w o ści b iw akow an ia  p o lsk ieg o  w odza 
i na te j p od staw ie p o le c ił każdem u d ow ód cy  m o sk iew ­
skiem u  zo so b n a  tak  m an ew ro w ać p o d w ład n em  im 
w o jsk ie m , ab y  zu p ełn e o to czen ie  od d ziału  C h m ieliń sk ieg o

>  -  ------------------N
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d okonane zo sta ło  ściśle  w  pod anym  dniu i n iem al —  o zn a­
czon ej god zin ie. Sam  zaś, stanąw szy  na czele pięciu  ro t 
p iechoty , d w óch szw ad ron ów  d rag on ó w  i je d n e j so tn i k o ­
zaków , z trzem a arm atam i i grupą rak ietn ików  och o czo  
w yru szy ł z K ie lc  w  przekonaniu , że te ra z  d op iero  p ra w o ­
sław n y  P an  B ó g  m usi p o b ło g o s ła w ić  je g o  zam iarom .

K olu m ny m oskiew sk ie z C zęsto ch o w y , P io trk o w a, 
M iech o w a i P ro szo w ic, po przybyciu  w  ściśle  oznaczonym  
czasie do w io sek , o k a la jący ch  las żeleźn ick i zaskoczon e 
b y ły  n ieo b ecn ością  g e n e ra ła  C z en g iereg o , k tó ry  p rze­
cież pow inien  tu b y ć p ierw szym  dla o b ję c ia  g łó w n e j 
kom end y.

P o  d łuższem  bezsku tecznem  w yczekiw aniu  p o sta ­
now ili d zia łać na w łasn ą  rękę i tym  celu  p o sła li do lasu 
na zw iady silny  od d ział d ońskich  kozaków . D oń cy  po 
w ejściu  do centrum  le śn e j puszczy zostali przez polskich  
u łan ó w  przyw itani kulkam i o ty le  skuteczn ie, że n a ty ch ­
m iast sp ad ł z konia jed en , a d w óch innych z o sta ło  ra n ­
nych.

P o  s trza łach  u łan i czm ychnęli w  stro n ę  zachodnią 
w kierunku Szczekocin . Z a nim i puścili się w  p o g oń  z ca ­
łym  końskim  im petem  kozacy, a za tą  konnicą ru szy ły  
w szystk ie kolum ny d yszącej b lisk iem  zw ycięstw em  p ie ­
choty  ro sy jsk ie j. U łan i, m a ją c  d obrze w yp oczęte konie, 
cw ałow ali p op rostu  w zaw ody z w iatrem , kozacy  zaś, 
chociaż słyn n i ze znanej rączości koni, z pow odu już p o ­
m ęczonych  n iedaw ną jazd ą ru m aków , nie m o gli im d o­
rów nać w szalonym  b iegu . P o  d w um ilow ej b ezsku teczn ej 
gon itw ie  kozacy  m usieli dać za w yg ran ą i stanąć dla 
od sapnięcia  zbied zonych koni.

K ied y po d łuższym  czasie do m ie jsca  ich p o sto ju  
n ad ciągn ęła  w szystka  m oskiew ska p iecho ta , ca ły  od dział 
skutkiem  siln eg o  zm ęczenia zatrzym ał się , b y  u g o to w ać
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p o siłek . B iw ak ow an ie  ro zp o czę ło  się na d o b re . P oczem  
ro zstaw io no  pikietyi i u ło żo n o  się do snu.

Ja k  d łu go  spali, n iew iad om o, to  ty lko  pew ne, że już 
d ob rze b y ło  po p ó łn o cy , g d y  p o lscy  u łan i p o d jech a li c i­
cho pod uśp iony  o b ó z  m o sk iew sk i, d a jąc  ogn ia  
z k arab in ó w  do k ozack ie j p ikiety . Je d e n  kozak  zsu nął 
się p ośp ieszn ie z konia, k tó re g o  u łan i z łap ali i zabrali 
z so b ą , a drugi kozuń. B o g u  już ducha ze strach u  p o le ­
ciw szy, w  na jw ięk szy m  pędzie p o cw a ło w a ł, w p ad ł do 
obozu  i zaa larm o w ał śp iący ch :

— L ach y  id u t! M iatieżn ik i idut!
P o w sta ło  zam ieszan ie , d op iero  gd y  o fice ro w ie  o p a­

m iętali się po w sp ó ln e j pom ięd zy  so b ą  narad zie , w y sła li 
w  zaatakow an ą stro n ę  część dragonów ! i kozaków  iw z u -  
p e łn em  do o b ro n y  p o g oto w iu  o czekiw ali n astan ia  dnia. 
Ł a tw o  to  jed n ak że p ow ied zieć, lecz tru d n ie j w ykonać. 
S ło ń c e  w sch o d ziło  już późno, bo p raw ie o sz ó ste j g o d z i­
nie, a zatem  do rozśw itu  dnia trz eb a  b y ło  stać  na p rz e­
m ęczonych  n o g ach  z jak ich  p ięć god zin , a coś p o d o b n eg o  
po d łu gim  przed tem  m arszu  b y ło  n iew ykonaln e. T o  
też w k ró tce  o fice ro w ie  p o k ład li się na ziem i, za nim i 
poszli strud zeni żo łn ierze  i w k ró tce  posnęli.

D zień już daw no n a sta ł, k ied y  zbudził się ca ły  obóz. 
N ie w ied ziano jed n ak , co się s ta ło  z g łó w n o k o m en d eru - 
jący m  g e n e ra łe m  C zen g iery m , na k tó re g o  rozkaz opuścili 
sp o k o jn e  i w yg o d n e po m iastach  leża.

W te m  n a jn iesp o d ziew an ie j na sk ra ju  lasu od 
s tro n y  w sch o d n ie j ro z le g ła  się sa lw a k arab in o w y ch  s trz a ­
łó w . Św ist kulek p rzeszy ł p o w ietrze  ponad  g ło w a m i 
żo łn ierzy , ran iąc kilku.

W y sła n y  w  nocy  silny p od jazd  d otąd  nie p o w ró cił 
i n iew iad om o b y ło , co się z nim  s ta ło .

N ie u p ły n ęło  p ó ł god zin y , gd y  od stro n y  zach od n ie j

Wspomnienia powstańca.
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p ostaw io n a  w  czystem  polu  konna p ikieta  w  n a jw iększym  
g alo p ie  w p ad ła  do obozu . Z a nią p ęd ziło  p ó ł szw adronu 
p o lsk ich  u łan ó w . Z o b aczyw szy  w ym ierzo n e ku so b ie  lufy 
m o sk iew sk ie , zaw rócili na m ie jscu . W p raw d zie  M o skale  
dali do n ich dw ie sa lw y  z k arab in ó w , a le  d ystans, d zie­
lący  dw óch przeciw n ików  b y ł tak i, że kule p iech o ty  nie 
d o s ię g ły  zu chow atych  u łan ów .

P u łko w n ik  C hm ieliń sk i, ja k  m ało  kto z polskich  
w od zów , m iał szczególną p as ję  d okuczania M o skalom  tak  
zw anem i u nas „stra teg iczn em i fig ie lk a m i“ , do jak ich  za­
liczyć należy  i ow e b o je  pod  C iern em , W arzy n em  
i C zarncą.

Ja k  w iad om o, w  czasie p ow stan ia  1863 r. istn ia ła  
„C yw iln a  O rg an izac ja  N aro d o w a“ , o b e jm u ją c a  sw ą siecią 
w szystk ie m iasta , d w ory, g m in y  i w ioski. O p ró cz  licz­
nych zadań o w ej m ag istra tu ry , zaw isłe j od R ządu N a ro ­
d o w ego , b y ło  je j  obow iązkiem  pod n a jsu ro w szą , m a się 
rozum ieć, od p ow ied zialnością , d on osić n aty ch m iast w o j­
skow ym  polskim  w ład zom  o ru chach  w o jen n y ch  M oskali.

Z aw iad om ion y  w  ten  sp o só b  C hm ieliń sk i, że M o sk a ­
le w yszli nań naraz aż z pięciu m ie jsc , to  je s t  z C z ę s to ­
chow y, P io trk o w a, M iech o w a, P ro szo w ic  i z K ielc, z ro ­
zu m iał, że ch od ziło  tu o o to czen ie  je g o  od działu  i d o­
szczętne zn iesien ie tych  resztek  sił p ow stań czych , jak ie  
dotąd  jeszcze  w  te j o ko licy  is tn ia ły .

W y b ra ł p rzeto  n a jlep szych , w yp rób ow an y ch  w  o d ­
w adze dw udziestu kaw alerzy stó w  pod d ow ództw em  o fi­
cera (n ie pam iętam  już dziś je g o  n azw isk a), rozkazał im 
p o zo stać w opu ścić się m a jącem  obozow isku  d opóty , d o­
póki nie zostaną przez M oskali zaatakow ani i sk łon ien i 
do re jte ra d y , ale w  stron ę przeciw ną te j,  w  k tó rą  C h m ieliń ­
ski o d ejd z ie  z ca łym  o d d ziałem . O b ro tn o ścią  zaś sw o ją  
m ają  tak  m an ew ro w ać, aby  M oskali o d ciąg ać jak  n a jd a le j

18



od  stro n y  p o łu d n io w ej i przez c ią g łe  ich a larm o w an ie  nie
dopuścić do p o łączen ia  z g e n e ra łe m  C zen g iery m , m asze­
ru jącym  od  stro n y  K ielc.

„ F ig ie le k  s tra te g icz n y “ u d ał się zn akom icie i C h m ie ­
liński, u niknąw szy o to czen ia , zm uszony zo sta ł o k o liczn o ­
ściam i do w alki z piątą n a js iln ie jszą  g ru p ą k ielecką.

M o sk a le  po przybyciu  pod Ż eleźnicę zaatakow ali, 
jak  już w iem y, o w ych  dw udziestu  k aw alerzy stó w  C h m ie ­
liń sk ieg o  i p o sła li za nim i część sw oich  d ragonow i i k o ­
zaków , k tó rzy , nie m o g ąc  ich d ogo n ić , dw ie m ile od  Że- 
leźn icy  stanęli na w yp oczyn ek , dokąd też p rz y b y ła  i m o ­
sk iew sk a p iech o ta . U łan i, u w olnieni od  p ościgu , p o je ­
chaw szy  d a le j, natknęli się na od d ział ro tm istrza  Ja n a  
R u d o w sk ieg o , z ło żo n y  ze stu w y b o ro w y ch  jeźd źców , 
p rzew ażnie zaw od ow ych  k aw alerzy stó w , w yćw iczonych  
p raktyczn ie w  k onnicach  reg u larn y ch  arm ij zab o rcó w . 
R ud ow ski sam , b y ły  ju n k ie r ro sy jsk ich  d rag on ó w , o d zn a­
czał się n iezw yk łą  śm ia ło śc ią , ju n a k ie r ją  i butną ż o ł­
n iersk ą  fan taz ją . M a ją c  za zadanie u staw iczne a larm o w an ie  
i n iep o k o jen ie  M o skali, tak  się w  tern rzem io śle  zap raw ił, 
że m ało  k to  z p o lsk ie j kon n icy  m ó g ł z nim  w  te j m ierze 
puszczać się w  zaw ody.

O fice r, d ow od zący  ow ą g a rstk ą  u łan ó w  C h m ie­
liń sk ieg o , op o w ied zia ł R u d ow skiem u , o co chodzi, a m ia­
n ow icie , że M o sk ale  w yszli z pięciu  m iast n araz na 
kolum nę C h m ieliń sk ieg o  w  zam iarze je j  zn iesienia. W o ­
b e c  te g o  C hm ieliń sk i p o lecił m u zo stać w  opuszczonem  
m ie jscu  obo zow an ia  od d ziału  i z chw ilą p rzybycia  tam  
m oskiew sk ich  w o jsk  a larm o w ać je  c iąg le  i bez w y tch n ie­
nia tak , ab y  o d ciąg n ąć od Ż eleźn icy  w e w szystk ie m ożliw e 
strony  z w y ją tk iem  p o łu d n io w ej. A poniew aż na czele 
dw udziestu  ty lko  żo łn ierzy  nie m oże p o d o ła ć  w łożon em u
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nań o b o w iązko w i, spod ziew a się  p rzeto , że pan ro tm istrz
R ud ow ski nie od m ów i m u p om ocy .

R u d ow skiem u  ty lk o  w  to  g r a j !

K azał w ięc ow em u  o ficero w i w yd zielić p a tro l, k tó ­
ry b y  w yśled ził M oskali od p ó łn o cy  i z te j s tro n y  ich 
zaa larm o w ał, a w  p o zo rn e j u cieczce, u ży w ając  p o d stę ­
pów , za so b ą  o d ciąg n ął. W y zn aczy ł n astęp n ie punkt z b o r­
ny  dla ca łe g o  od działu  u so łty sa  w  N. N. (n ie  pam iętam  
dziś n azw y). Sam  R ud ow ski u d erzy ł na b iw ak u jących  
M o skali od  w sch od u , a  o ficero w i z od d ziału  C h m ie­
liń sk ieg o  z resztą  je g o  o d d ziału  p o lecił n atrzeć od  za­
chodu.

C hm ieliń sk i u niknął o to czen ia !

F am a pow szech n a ro z g ło s iła  w k ró tce , że M o skale , 
bez  p rzerw y  a larm ow an i przez k a w a ler ję  C h m ieliń sk ieg o  
i R u d o w sk ieg o , w łó czy li się za nim i n iezm o rd o w an ie , 
w  przekonaniu , że śc ig a ją  od d ział, dow od zony przez 
C h m ieliń sk ieg o . W k oń cu  w idząc, że n a ju siln ie jsze  ich 
zab ieg i nie odnoszą żad n ego  skutku , a kozaków< i d ra g o ­
nów  coraz  w ięce j u byw a, po trzech  dniach nad zw yczaj 
nużących m arszów , przeklęli i C h m ieliń sk ieg o  i C zen- 
g ie re g o , a n aw et św iat ca ły  i, u p ad ając ze zm ęczenia, 
p ow rócili do sw oich  m ie jsk ich  siedzib .

T y m czasem  m y — ca ły  od d ział C h m ieliń sk ieg o , 
zostaw iw szy  ty lko  ow ych  w yże j w sp om ianych  dw udziestu 
kaw alerzy stó w , op u ściliśm y z rana re jo n  lasów  pom ięd zy  
O leszn em , Z ab rod am i, B d zisław o w em  a Ż eleźnicą, s ta ­
now iący  w  d ru gie j p o ło w ie  w rześn ia  nasze o b o zow isko .

W y m arsz  nasz o d b ie g a ł znacznie od regu lam inu  
w o jsk o w e g o , k tó ry  nie n ad aw ał się w cale dla od d ziału , 
licząceg o  w o g ó le  ty lko  o k o ło  p ó ł ty siąca  ludzi. W  każdym  
razie w zu p ełn ości w y starcza ł do ca łk o w iteg o  zabezp ie-
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czen ia  tak  sk ro m n iu tk ie j ko lu m n y  od  n iesp o d ziew an ego  
napadu.

C hm ieliń sk i, stanąw szy  konno przed  g o to w y m  do 
w ym arszu  od d zia łem , o d k o m e n d e ro w ał naprzód  dw óch 
u łan ów  na tak  zw aną szp icę, a dodaw szy  im na koniu 
s ied ząceg o  w ieśn iaka, o b z n a jm io n eg o  d ob rze z oko licą , 
n akazał p rzew od nikow i p row ad zić od d ział w  kierunku 
na B rz eśc ie , Jeż o w ice , Ż e lis ław ice , L ud w inów  i R o g ie - 
n ice. Je c h a ć  m ieli w  tak iem  od d alen iu , ab y  zaw sze w i­
dzieć m o gli straż  przed nią, z łożon ą z p ó ł p lutonu je ź d ź ­
ców . Je ż e li szpica w jed zie  w  las, a d ro g a  leśn a z a ła ­
m y w ać się będ zie pod  jak im k o lw iek  k ątem , w  tak im  razie 
m a stan ąć na m ie jscu  i tak  d łu g o  b aczyć na ob yd w ie 
d ro g i, dopóki aw an gard a  n ie zrów na się z n im i. W ó w ­
czas g alop em  znów  w y sfo ru je  się na ten  sam  d ystans. 
T o  sam o b y ło  zastoso w an e do trzech  p ó łp lu to n ó w  kaw a- 
le r ji ,  nazw anych flan k ieram i, k tó rzy  m ieli p rzep atryw ać 
bo k i m a sz e ru ją ce g o  od d ziału  i w y sy ła ć  d alsze zw iady 
i p o d jazd y  szczeg ó ln ie  na p o stro n n e  d ro g i. W  tak im  s a ­
m ym  o d stęp ie  w y ru szy ła  jed n a  k o m p an ja  strz e lcó w  pod 
kom en d ą kap itan a R ząśn ick ieg o , n o sząca  nazw ę sap eró w  
z te g o  pow odu , że b ęd ąc z ło żo n ą p rzew ażnie z ró żn eg o  
rod za ju  ro b o tn ik ó w , zaop atrzon ą b y ła  o p ró cz  k arab in ó w  
w  p iły , s iek iery , św id ry , b re tn a le  i t. p. narzędzia .

G łó w n ą  część n asze j m ik ro sk o p ijn e j a rm ji s ta n o w iły  
dw ie k o m p an je  p iech o ty  pod k ap itan am i; Skąp sk im  
i Szan eck im . O  jak ich  500  k ro k ó w  za tą  cen tra ln ą  częścią 
kolu m ny ru szy ły  w szystk ie fu rg o n y  z żyw n ością , zap aso- 
w em  u m u nd u row aniem , b ro n ią  i am u n icją , k o tła m i do 
g o to w an ia , kuźnią p ołow ą i w szelkiem i. innem i re k w i­
zytam i, n iezbęd nem i dla w o jsk a . Z a ostatn im  w ozem  
pędzono trzy  p ary  n ieźle w yp asio n ych  w o łó w . Z a  tym  
d ro go cen n ym  dla w szystk ich  sk arb em , w  p ew nym  znow u
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od stęp ie  p od ążał kapitan N ow icki na czele s trz e leck ie j 
kom p an ji.

C a ło ść  kolum ny zam y kały  znów  trzy  p ó łp lu to n y  
flan k ierów , w  zn aczn iejszem  zaś od daleniu  je d e n  p ó łp lu - 
ton  ty ln e j straży , t. zw. a r je rg a rd y , i w reszcie  na końcu, 
rów nież na w ielki d ystans, dw óch k aw alerzy stó w , m a ją ­
cych  za zadanie ustaw iczne rozg ląd an ie  się na dalekie ty ­
ły , ażeb y  przy  sp ostrzeżeniu  ja k ie g o  n ieb ezp ieczeń stw a 
n aty ch m iast u w iad om ić o tern d ow ód cę, u stn ie w  dzień, 
a w y strza łem  w  nocy.

T e j ty lko  n ad zw ycza jn e j o stro żn o ści zaw d zięczaliśm y 
n iem ożliw ość n iesp o d ziew an ego  p o d e jśc ia  nas przez M o ­
skali i podczas p och od ów , tern b ard z ie j, że C hm ielińsk i 
ze sw oim  ad ju tan tem  W iśniew skim ; i ro tm istrzem  kaw a- 
le r ji  R zepeckim  bard zo  często  p rze jeżd żali cw ałem  z je d ­
n eg o  koń ca oddziału  w  d ru gi, p rz e strz e g a ją c  p ilnie, ab y  
p rzep isan e o d stęp y  p o jed y n czy ch  części ca łe j kolum ny 
ściśle  b y ły  zachow ane.

K ied y  w yszliśm y już z lasu  i w stąp ili na d ro gę 
polną, sp o strzeg liśm y  o b o k  k om p an ji kap itana Skąp sk ie- 
g o  n aszeg o  „o b o z o w e g o  dziadzię“  w  p o d szarzałym  su r­
ducie o liw k o w eg o  k o lo ru , k ro cząceg o  po zboczu  d rogi 
z k arab in em , przew ieszon ym  przez p lecy , w  czarn ej ro ­
g a ty w ce  z daszkiem , p rz y stro jo n e j na b oku  p ękiem  ró ż ­
n o b arw n ych  kogu cich  p ió r i z p ro sty m , oku tym  u dołu  
w  szpic k ijem  w  rękach . B y ł on nad zw ycza jn ie chudy, 
tro ch ę  w ię ce j ja k  śred n ieg o  w zrostu , o  n o sie  w y sta jący m  
siln ie j z p ozap ad an ej i k o śc is te j tw arzy . N a oko w y d a­
w a ł się b y ć sta rce m , n a jm n ie j sied m d ziesiąt lat liczącym .

Kim  b y ł ten  nasz o b o zow y  dziad zio?

O to  na kilka dni przed  b itw ą w  Ja n o w ie , do o b o ­
zu C h m ieliń sk ieg o  w  lasach  Z ło te g o  P o to k a  żo łn ierz .
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s to ją c y  na p iesze j p ik iecie , p rzy p ro w ad ził o w eg o  dzia­
dzia przed  su ro w e ob licze d ow ód cy.

—  T e g o  o to  cz ło w iek a  przyprow ad zam  panu p u ł­
kow nikow i —  w y ja śn ił s a lu tu ją c .— Z d a je  się, że to  je s t  
ja k ieś  n iebezp ieczn e indyw iduum , gdyż p rzeszed ł n ie p o ­
strzeżen ie  przez n a jd a le j w ysu n ięte  p ik iety  konne.

P rzyp ro w ad zo n y  s ta rzec  w y p ręży ł się w ów czas jak  
stru n a , d ziarsko po w o jsk o w em u  zasa lu to w ał i, s to ją c  
w  ta k ie j p o zy cji, k rzy cza ł z ca łem  o b u rz en ie m :

—  P an ie  p u łk o w n iku ! T e n  g o ło w ą sy  d rap ich ru st 
p rzed staw ia  n in ie za o so b ę  p o d e jrzan ą , n ie zn a jąc w cale 
m o je j p rzesz ło śc i. A m oże jeszcze  ten  psi fan faro n  zro b ić 
zechce ze m nie m o sk iew sk ieg o  s z p i e g a . . .  hę —  c o ?

I w y b a łu sz y ł z ło w ro g o  b ia łk a  sw ych  siw ych  oczu 
przed  sam ym  n osem  żo łn ierza .

—  J a  się nazyw am  Jó z e f  S z y d ło w sk i —  c iąg n ą ł 
d ale j —  i ja k  sam o m o je  nazw isko  w sk azu je , je s te m  
m a jstre m  od szy d ła  w  n ied alek iem  m iasteczku  S z y d ło ­
w ie, tak  zniszczonem , że m iędzy innym i, d aw n iej n a j­
zam o żn ie jszym i k ato likam i i ja  zesz łem  na k rań cow ą 
bied ę.

Z o b aczyw szy , że na dany przez C h m ieliń sk ieg o  znak 
żo łn ierz  już od chod zi, zaczął za nim  tak  w rzeszczeć :

— T y  m izerny  p ęd raku ! tyś jeszcze  nie ss a ł sw o je j 
g o d n e j m am u si, ja k  ja  sierżan t p o lsk ie j a rm ji podczas 
rew o lu c ji 1831 roku b iłem  lep ie j p su b rató w  M o skali, niż 
ty  te raz , k tó ry  lep ie j w ład asz  p od ły m  o zo rem , jak  
bron ią .

C a ły  o b ó z  p arsk n ą ł h om ery czn y m  śm iech em .
—  A m asz, dziadziu, jak ie  d ow od y  na to , żeś rz e ­

czyw iście s łu ż y ł w  polskiem  w o jsk u  w  czasie re w o lu c ji? — 
zap ytał w ted y  p rzy jem n y m  g ło se m  p u łkow nik .

—  N atu raln ie , że m am , panie pu łkow niku .
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S ię g n ą ł ręką w  zanad rze i po chw ili w y ją ł dość 
g ru b y  plik p o ż ó łk ły ch  fascy k u łó w , w  ósem k ę p o sk ła d a ­
nych» i W sta rą  cera tę  zaw in iętych , a w y jąw szy  z p ośród  
nich b ib u lasty  arku sik , p o d ał go  C hm ielińsk iem u .

—  A, ład n ie , bard zo  p ięk n ie! Ja k  w id zę, p o d zięko ­
w anie n aczeln ego  w odza za dzielne zach cw an ie  się w  b i tw i : 
pod G ro ch o w em  i z te g o  pow odu  n o m in ac ja  na sierżan ta . 
L ecz pow ied zcie m i, dziadziu, w  jakim  zam iarze p rzy szli­
ście do n a s?

—  Jeż e li pan p u łkow nik  raczy m nie się p ytać , 
w  jak im  celu p rzy b y łem  do o bozu , to  ja  rów nież m am 
p raw o d ow ied zieć się , d laczego pan p u łkow nik  dow odzi 
tu ta j zb ro jn ym  o d d zia łe m ?

C hm ieliń sk i serd eczn ie  się ro ześm ia ł.
—  Ja k to ?  C zyżbyś napraw d ę w  tak  późnym  w ieku 

zech cia ł się bić z M o sk a lam i?
—  N iety lko , że chcę się b ić z tym i p su b ratam i, 

ale ja k o  P o lak  uw ażam i to  za o b o w iązek  i kon ieczn ość. 
M am  w praw d zie sied m d ziesiątkę , ale bez  d okład u. Za 
to  oczy  posiadam  jeszcze  strze leck ie  i zaręczam  o n a j­
w iększy  n aw et zakład , że każd ego  w zię teg o  na ce l M o ­
skala  naw ylot p rześw id ru je . P an  p u łkow nik  zapew ne 
rozum ie, co znaczą w  b itw ach  d o b re u żo łn ierza  o czy ?

C hm ieliń sk i w yso ce zdum iony z ro b ił p o w ątp iew a­
ją cy  ruch g ło w y , lecz d oraźnie p rzep row ad zon y  egzam in  
p rzek o n ał nas o is to tn e j sp raw n ości strze leck ie j dziadzia.

P o  kilkod niow ym  w  ob o zie  p o b y cie  n aszeg o  dzia­
dzia, g d y  się pow szech n ie przekon an o , że pom im o sw ej 
o ry g in a ln o ści je s t  on bard zo  koleżeńskim  w sp ó łto w a rz y ­
szem , a ponad to  uczciw ym  i n aw skro ś re lig ijn y m  c z ło ­
w iekiem , tak  g o  o g ó ln ie  p o lu bion o , iż m im o nazyw ania 
nas d rap ich ru stam i, p ęd rakam i, sm ykam i, b ach o ram i i t. p. 
ep itetam i, czczono g o  i pow ażano p ow szech n ie.
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P am ię tan i, że trz e c ie g o  dnia po je g o  zainstalow aniu  się 
w  o b o zie , rano, g d y śm y  jeszcze  w n a jlep sze spali, w szczął 
się przez krzyk dziadzia o g ro m n y  alarm  w  n asze j k om p an j .

— H e j, w staw ać p o w sin o g i, p ęd raki i p sy  p o g ań sk ie , 
do m o d litw y! C óż to  w y so b ie  m y ślicie , że ja k o  p o lscy  
żo łn ierze , s ta ją c  co chw ila w  obliczu  śm ierci, stan iecie  
przed  B o g iem  jak  bezb ożni d usiciele z czapką na łb a c h ? . .  
I leżąc przez ca la  noc do g ó ry  b rzu ch am i, n ie p o d z ię k u je ­
cie P anu  B o g u  za ła sk ę  p ozostaw an ia  przy  ż y c i u ? . . .
I m acie lu cy p ersk ie p raw o, jak  św in ie w sta ć  i odrazu  iść 
do szaflika , ab y  ty lk o  jak  n a jp ręd z e j n a ład o w ać sw e 
ob rzy d liw e k a łd u n y ? W sta w a ć mi tu n aty ch m iast, zbi- 
su rm an ion e w iercip ię ty , bo będ ę p rętem  budzić.

W  te j chw ili d ało  się s ły sz e ć  p rz e jm u ją ce  i bard zo  
d on ośn e g w izd n ięcie . U  w e jśc ia  do k o m p an ijn eg o  sza łasu  
s ta ł p u łkow nik  C h m ieliń sk i, k o m e n d eru ją c :

— D o sz ereg u !
Z erw ali się w szyscy , jak  sparzen i, na rów n e nogi 

i. w  p rzeciągu  jak ich  pięciu  m inut stanęli p aram i za u sta ­
w ioną w  k o z ły  b ro n ią , p rzy  k tó re j w a rto w a ł zaw sze ż o ł­
n ierz. C hm ieliń sk i, w idząc, że już w szyscy  opuścili sz a ła s , 
k ró tk iem i s ło w y  p rzem ó w ił, p rzy zn a jąc Szy d ło w skiem u  
zu pełną rac ję .

— B ezb o żn ie  żyć nie p rzysto i po lsk iem u  ż o łn ie rz o ­
w i... D zięki naszem u  dziadziow i —  o św iad czy ł p u łk o w n ik — 
zaprow ad zam  od  d zisia j w  ca ły m  o b o zie  p o ran n e i w ie ­
czorn e m od litw y  dla w szystk ich  żo łn ierzy  bez  w y ją tk u , 
a z braku  k ap elana poru czam  dziadziow i d ozorow an ie 
k om p an ji, b y  m ó j rozkaz b y ł ściśle  w ykonany.

C hm ieliń sk i, p o leciw szy  S zy d ło w sk iem u  w ziąć z m a­
gazynu św istaw kę p o d o ficersk ą  do bu dzenia żo łn ierzy , 
p o szed ł k o le jn o  do w szystk ich  sz a ła só w  celem  w p ro ­
w ad zenia w  czyn n o w eg o  zarząd zenia.
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G d y p u łkow nik  o d szed ł, p o lecił dziadzio ro z e jść  

się żo łn ierzo m  na p ó ł god ziny  celem  um ycia się , poczem  
p o m aszero w ał do m agazynu  po św istaw kę. W ró ciw szy  
z zaw ieszoną na szyi św istaw ką, zasta ł ca łą  k om p an ję  
u m ytą i od św ieżoną. G rzeb ień  nie o d g ry w a ł w  ob o zie  
żad nej roli, bo  nie w y łą cz a ją c  sam eg o  C h m ieliń sk ieg o , 
w szyscy  m u sieliśm y być ostrzyżen i przy sa m e j sk órze , 
czego  każdy kapitan o so b iśc ie  m u sia ł dopilnow ać.

D ziadzio d ał sy g n a ł św istaw ką, a na to  h a sło  ż o ł­
n ierze n a ty ch m iast bez  b ro n i stanęli w  jed n o lity m  szereg u .

—  C zapki zd jąć! — sk o m en d ero w ał.

G d y  g ło w y  o d kry to , staru szek  w y g ło s ił o k o liczn o ­
ściow ą naukę.

O w a napraw dę piękna nauka, jak ą  m iał do żo łn ierzy , 
n asu n ęła  o g ó ln e  p o d e jrzen ie , że dziadzio Szy d ło w sk i nie 
je s t  m a jstre m  szew ckim , za ja k ie g o  się p o d ał, a p rz e b ra ­
nym  księdzem .

—  A nie p ó jd z iecie  m i zaraz precz, w y o brzyd liw e 
k arak o n y  i a ro g a n ck ie  n a t r ę t y . . .  T o  w  p o jęc iach  tak ich , 
jak  w y, tryw ialn ych  duszyczek, szew c n ie m oże b y ć w y ­
k szta łco n ym  jak o  tako  cz ło w iek ie m ? Szew c nie śm ie b y ć 
lepszym  od w as re lig ja n te m , nie m a praw a do o tw ie ­
rania g ę b y  i w yg łaszan ia  s łó w  B o ż y ch ?  A to  co ta k ie g o ?  
C h y b aście  w szyscy  na kupę co do jed n eg o  p o fik s o w a li. . .  
w y n ieznośne sk u rczy b y k i?  —  zrzędził staru szek  i p rzy ­
sp ieszonym  k rokiem  o d szed ł ku tab o ro w i.

P o d e jrz en ie  w szakże co do zaw odu Szy d ło w sk ieg o  
s ta ło  się naszem  p rzekonaniem .

T ak im  b y ł nasz staru szek  Szy d ło w ski, ten  w łaśn ie  
o b o zow y  dziadzio, k tó ry  po w ym aszerow an iu  od działu  
z lasów  żeleźnick ich  szed ł po zboczu d rogi sam  w  m il­
czeniu.

26



— C zem u  dziadzio tak i dzisia j m ilczący, Czy sm u tn y ?  
p roszę co p ow ied zieć i ro zw eselić  s ieb ie  i nas —  zag ad n ął 
n a jg ru b sz y  w  c a łe j k om p an ji k o leg a .

—  B ęd ziesz  ty  m ia ł, p ękaty  to łu m b a sie , n iezad łu g o  
tak ie  w ese le , o jak im  się tw o je j p ra b a b ce  n ie śn iło .

—  N iech  dziadzio lep ie j sw o ją  p rab ab k ę  zap rosi do 
ja k ie g o ś  u ro jo n e g o  w esela .

—  C o ? . . .  ty , g ę b a ta  p oczw aro  so b ie  m yślisz, że ja  
w asze m ózgi zaw racam  n ied orzecznem i u ro je n ia m i?  
A czyż ty  pu sta, p ak u łam i n ap ch ana g ło w o , n ie p am iętasz, 
że p u łkow nik  zakazał nam  śp iew ania w  m arszu , czyż nie 
w id zicie , że się coś św ięci, k ied y  p u łkow n ik  z ad ju tan tem  
i ro tm istrzem  R zep eck im  bez p rzerw y  g a lo p u ją  w zdłuż 
ca łe g o  o d d ziału  i u staw iczn ie w y sy ła ją  rek o n esan se  na 
w szystk ie s tro n y ?

Z aled w ie dziadzio o sta tn ie  s ło w a  w yp ow ied zia ł, dał 
się s ły sz e ć  p oza nam i tę te n t, b ie g n ą ce g o  w  ca ły m  p ę ­
dzie, kon ia . P rzed  p u łkow n ikiem  stan ą ł u łan  z ty ln e j 
sz p icy  i coś żyw o ro zm aw ia ł, lecz z pow odu  zn aczn ie jsze­
g o  od d alen ia  n ie m o g liśm y  s łó w  u sły szeć . Z araz  potem  
C hm ieliń sk i zaw ró cił k on ia  i razem  z u łan em  p op ęd ził 
ku ty ln e j straży , n ak azu jąc R zep eck iem u  i ad ju tan to w i, 
ab y  esze lon y  oddziału  w  tym  sam ym  porząd ku  nie p rze­
ry w ały  d alszego  m arszu .

W y sfo ro w a w sz y  się w  czyste p o le , daleko poza ty lną 
straż , C hm ieliń sk i zaczął pilnie lu netą re k o g n o sk o w a ć 
o ko licę.

P raw d o p o d o b n ie  coś d o strz e g ł, gdyż po n ie jak im ś 
czasie zaw ró cił do ty ln e j straży , a zabraw szy  ją  z so b ą , 
d opad ł do od d ziału  flan k ieró w  i u staw iczn ie lu n eto w ał 
o ko licę  na ty ła ch .

D zień b y ł p o g od n y , p alące p ro m ien ie  s ło ń ca  d aw a­
ły  się w e znaki m aszeru jący m  po w y sch n ię te j p iaszczy ste j
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d rod ze p ow stań com . G ru b e  w arstw y  p y łu  i kurzu, u n o ­
szące się w  pow ietrzu  z pod n ó g  żo łn ierzy , u fa rb o w a ły  
nasze tw arze , rę ce  i ca łą  odzież od stóp  do g ło w y  na 
jak iś  n ieo k reślo n y  w m alarstw ie  k o lo r szaraw o -b ru d n o -p o - 
p ielaty . P y łk i o w eg o  d u szącego prochu  w cisk a ły  się do 
oczu, n osów  i uszów , p o k ry w a jąc  barw ę c ia ła  w strętn ą  
p o w ło k ą .

C hm ieliń sk i —  w ódz i p u łkow nik  — jed n ak o w o  zo ­
s ta ł p rzy o zd ob io n y , jak  i je g o  żo łn ierze .

W  ja k i sp o só b  o d ciąg n ą ł C hm ieliń sk i ow e m o sk iew ­
skie za ło g i od nakazan ego  punktu z b o rn eg o  w  okolicach  
lasów  żelezińskich , o tern, m a się rozum ieć, C zen g iery  
nie w ied zia ł i w łaśn ie  d la teg o  pośpiesznym  m arszem  
p od ążał do te j m ie jsco w o ści na czele s w o je j kolum ny. 
C hm ieliń sk i p rzeciw nie, ch cąc przeszkod zić zgubnem u  dla 
s ieb ie  p o łączen iu  M o skali, p o szed ł w p ro st na p o łu d n ie , 
ku K ielco m , lekcew ażąc trzy k ro tn ie  w iększe od  s ieb ie  
s iły  ro sy jsk ie .

D o stra teg iczn y ch  zam iarów  C h m ieliń sk ieg o  w id o cz­
nie n a leża ło  sp o tk an ie  się i rozp raw ien ie z C zen gierym  
w  m ie jsco w o ści, n a jd a le j od Ż eleźn icy  o d d a lo n e j. Je d n a ­
kow oż liczne forp o czty , ro z esła n e  przez C z e n g ie re g o  po 
c a łe j oko licy , n a jm n ie j spod ziew anie w p ad ły  na trop  
n aszeg o  od działu , n iw ecząc w  części p lany p u łkow n ika.

C hm ieliń sk i d o strze g łszy  zapom ocą lu nety  n iep rzy­
jacie lsk i reko n esan s w  sile  p ó ł so tn i kozaków , p o łą cz y ł 
się z flan k ieram i na to  jed y n ie , ażeb y  w y s ła ć  p od jazd , 
z łożon y  z dziesięciu  ludzi, dla n a leży teg o  p ow itan ia  m i­
ły ch  g ości.

P ierw sze  strz a ły  p o ch o d ziły  z kozackich  k arab in ó w , 
na k tó re  p o lscy  u łan i nie od pow iad ali z pow odu  zbyt 
dużego dystansu . N ato m iast zaw róciw szy  kon ie , zaczęli
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stęp a  je c h a ć  zp o w ro tem , zw ra ca ją c  baczną u w ag ę, co 
zro b ią  kozacy.

G d y  to  się d ziało  na ty ła c h  p o lsk ie j k olu m ny, szp i­
ca nasza! i aw an g ard a  zaczę ły  się zbliżać do w id n ie jące g o  
w pobliżu  lasu. D op óki ca ły  od d ział m aszero w ał d rogą 
w czystem  polu , to  i k ozacy , m a ją c  resp ek t przed  w ielką 
g ro m ad ą „buntow ników ^^ rów nież stęp a p o stęp o w ali za 
co fa jący m  się polskim  p o d jazd em . L ecz k ied y  eszelony  
n aszeg o  od d zia łu  stop n io w o  zapu szczały  się w  las, k ozacy  
puścili się k łu sem  ku m ilczącem u  p o d jazd o w i, na co u łan i 
od p ow ied zieli tak im  g a lo p em  koni, że w  k ilka m inut p o ­
łączy li się z flan k ieram i, o b o k  k tó ry ch  w ciąż je c h a ł 
C hm ieliń sk i.

W te d y  ro le  zu p ełn ie się o d m ien iły . K o zacy , w idząc 
rów n e nap rzeciw  sieb ie  s iły , stanęli w  przyzw oitym  o d d a­
leniu , sp o g lą d a ją c  zp o d ełb a  na naszych .

C hm ieliń sk i, ja k b y  n igd y  n ic n ie zasz ło , silnym  g ło ­
sem  zak o m en d ero w ał, ażeby  każde s ło w o  kozacy  m ogli 
s ły s z e ć ;

—  K a w a ler ja  —  d w ójk am i — stęp a m arsz !
I p ow oli, ja k b y  d efilu jąc  na p arad zie, w jech a li do 

te j n a jb ez p iecz n ie jsz e j n asze j przystan i le śn e j, n azw an ej 
w  g w arze  p o w stań cze j „koch an ym  stryjem ^^ K ozacy , 
u szykow aw szy  się w  czw órk i i za jąw szy  p o zy cję  w p ro st 
d ro g i, do lasu  w io d ące j, m ieli przed  o czy m a ca ły  pod łu żny 
je j  p ro fil. K ied y  nasi kaw alerzy ści po n ie jak im ś czasie 
zniknęli ca łk o w icie  z oczu , a n aw et tę ten tu  nie b y ło  
już s ły ch a ć , kozacy  puścili się k łu sem  do lasu , ab y  d opaść 
ich p on ow nie na o d le g ło ść  n iezbęd n ą do d alszego  
śledzenia.

A le zaled w ie k ozacy  w  zbitych  szereg ach  w jech a li 
do lasu , zu p ełn ie n a jn iesp o d ziew an ie j ro z le g ła  się silna 
k arab in o w a p alba  z ob u  stro n  d rogi. Z  o d le g ło śc i kilku-
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nastu  k ro kó w  ob syp an i zosta li rzęsistym  g rad em  kul. 
S ied m iu  kozaków  zsu n ęło  się z koni na ziem ię. R eszta  
w  na jw ięk szy m  n ie ład zie  i p o p łoch u , z n ieludzkiem  w y ­
ciem  d rap n ęła , co koń w yskoczy . O sie ro co n e  przez śm ierć  
jeźd źców  konie ro z b ie g ły  się po lesie .

B y ł to  now y „figielek '^  p u łkow nika C h m ieliń sk ieg o , 
n iezbyt m iły  dla w lok ący ch  się za nam i k ozaków , ale dla 
nas bard zo p ożyteczn y , jak  to  się w  dalszym  ciągu  pokaże.

C hm ieliń sk i ch cia ł się p o zb y ć n iep ożąd an ej o b s e r ­
w acji, a celem  p och w y cen ia  języ k a  k azał za w szelką cenę 
w ziąć żyw cem  jed n eg o  chociaż jeń ca . W  tym  celu  zaw cza­
su jeszcze  rozkazał kap itanow i R ząśn ick iem u , m a sz e ru ją ­
cem u z k om p an ją  na przodzie kolum ny p iech o ty , ro z ­
dzielić sw oich  strzelcó w  na dw ie części i o b y d w o m a s tro ­
nam i lasu sp ieszn ie lecz w  cich ości p o m aszero w ać na o p u ­
szczony sk ra j b o ru , tam  d obrze się u kry ć poza g ru b em i 
d rzew am i i w  chw ili w kro czen ia  kozaków  urządzić na 
nich o b ła w ę .

W k ró tce  echo  salw y  ro z le g ło  się po ca ły m  lesie . 
W te d y  C hm ieliń sk i p o lecił ca łem u  od d zia łow i w yp ocząć 
na m ie jscu  m arszu i p osilić się śn iad aniem , złożon em  
z okow ity , Chleba i w ę g ie rsk ie j p ap ryk ow an ej s ło n in y , 
a sam  w ziąw szy z so b ą  dziesięciu  k aw alerzy stó w  p o cw a­
ło w a ł do kapitana R ząśn ick iego .

R ząśnicki po przyw itaniu  k ozack ieg o  pod jazdu  o- 
gniem  sta ł na sam em  krańcu lasu, m a ją c  przed  so b ą  sw o ­
bod ny  w idok na ro z le g łe  pola, skąd  d oskon ale  m ó g ł 
w idzieć, azali M o sk ale  w  w iększe j liczbie nie p o w ró cą  
dla dokonania rew anżu.

Na drodze le śn e j, nie d ale j jak  150 kro kó w  od k a ­
pitana R ząśn ick iego , leża ło  6 trupów  kozackich , o b n a ­
żonych ze zw ierzch n iego  um und urow ania, w  je d n e j ty lko  
bieliżnie. U z b ro jen ie  ich, a w ięc lance, krzyw e p ałasze

30



w  sk órzan y ch  p och w ach , rew o lw ery , p a tro n tasze  i tak  
zw ane u kozak ów  jan czark i (k arab in k i) le ża ły  p o s e g re ­
g o w an e na o so b n y ch  kupkach , a o p o d al m undury, sp o d ­
n ie  i czapki.

P u łk o w n ik  zrazu u czynił w ym ów kę R ząśn ick iem u , 
że nie o g ran iczy ł się do zabran ia  u zb ro je n ia , a le  o b d a rł 
tru p y  z m undu rów . K ied y  w szakże kapitan  w y ja śn ił m u 
p obu dki te g o  k roku , n aw et p o ch w alił. Isto tn ie  m ożna 
b y ło  p rze b rać za k o :a k ó w  od stóp  do g łó w  sześciu  n a ­
szych  ułanów* i w  ten  sp o só b  u zyskać bard zo  cenne w ia ­
d om ości. O k aza ło  się w reszcie , że p rócz  zab itych  b y ł 
je sz cz e  jed en  ranny kozak , k tó ry  stan o w ił b o d a j n a jce n ­
n ie jszą  zd obycz w  tern starciu .

C hm ieliń sk i p o zo staw ił d w óch u łan ó w  ja k o  pikietę 
na sam ym  sk ra ju  lasu , przy  d rod ze, by  pod o s ło n ą  drzew  
o b serw o w ali, czy nie p o jaw ią  się M o sk ale . K ap itanow i 
R ząśn ick iem u  p o ru czy ł na o d jezd n em  zaczekać na ludzi, 
w y słan y ch  w  las do u jęcia  koni k ozackich , oraz p o lecił 
p rze tran sp o rto w an ie  ran n eg o  kozaka, k tó re g o  ch cia ł 
p rzesłu ch ać.

P o  p o w ro cie  do obozu  C hm ieliń sk i zasta ł nas, leżą ­
cych  w yg o d n ie  na m iękkie j leśn e j traw ie  i m chu. M oże 
w  p ó ł god ziny  po pułkow niku  n ad ciąg n ął kapitan  R ząś­
n icki, p row ad ząc sied em  kozackich  koni i ran n eg o  kozaka, 
n iesio n eg o  na n oszach  przez cz terech  żo łn ierzy  oraz 
kilku p o w stań ców , o b ju czo n y ch  bro n ią  i zd obytym  ek w i­
punkiem  m oskiew skim . K ozaka p o le c ił C hm ieliń sk i pod 
strażą  o d o so b n ić  zu pełn ie od od działu .

M ło d a  o b o zow a w iara n aty ch m iast g ro m ad k am i o to ­
czy ła  zarów no kozaka, ja k  i p rzy tran sp orto w an y  łup w o ­
jen n y , w y cią g a ją c  szaszki kozackie z p och ew  skórzanych  
i fe ch tu ją c  się n iem i, o g lą d a ją c  m undury, re w o lw e ry  i pi-
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ki, lub u b ie ra ją c  się w  p łask ie  b ez  daszka czapki, o b w ie ­
dzione u d o łu  czerw onym  lam p asem .

K ozak , u sad ow ion y  na o m sza ły m  pniu drzew nym , 
d o sta ł dla w zm ocn ien ia  s ił p orząd ną czarkę oko w ity , 
jeszcze  p o rząd n ie jszy  k aw ał ch leb a  i z p ó ł ło k cia  su ch ej 
k ie łb asy . G d y  so b ie  już d ob rze p o d ja d ł i w y p ił, ro zg ad ał 
się na d o b re .

C hm ieliń sk i, zobaczyw szy  zdaleka tak  n iesp o d zie­
w aną zm ianę w  zdrow iu kozaka, p rzy szed ł doń, p y ta ją c  
po ro sy jsk u :

—  A znasz ty  m n ie?
—  N ie m ogu  znatM
—  Je s te m  C hm ielińsk i.
—  К ак eto  m ożet b y t’ ! ? . . .  w y sam  p o lsk ij g ie - 

n ie ra ł?
I zerw aw szy  się z pnia na rów ne n o g i, ch cia ł się 

po w o jsk o w em u  w y p ro sto w ać i sa lu tow ać. N ie m ó g ł 
jed n ak  te g o  uczynić z pow odu bólu  w p rzestrze lo n e j 
nodze. C hm ielińsk i k azał mu u siąść zp ow rotem .

— Skąd  w yszliście  na m ó j o d d z ia ł?
—  Iz g o ro d a  K ielc.
—  A g ie n e ra ł C zen g iery  je s t  z w am i?
— T o czn o  tak  (isto tn ie  tak ).
— A jak iem i siłam i rozp orząd za?
— P ia t’ ro t p iechotn ych  s tr ie łk o w , dw a eskad ron a 

d ragunow , odna so tn ia  kozaczych  w sad nikow  (je źd źcó w ), 
dw ie puszki (a rm aty ) i o triad  (od d zia ł) rak ietn ików .

— P raw d ę m ó w isz? —  zap ytał C hm ieliń sk i. A w  ja ­
kim  celu g e n e ra ł C zen g iery  w yszed ł z K ie lc?

K ozak w y ja śn ił, że, o ile w ie, chodzi p rzed ew szyst- 
kiem  o p o łączen ie  się z innem i garn izon am i, a n astęp n ie 
o o to czen ie  i zn iesien ie w szystkich  p ow stań ców . D o te j
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p o ry  k ied y  g e n e ra ł k aza ł w y s ła ć  ich na p o d jazd , p o łą ­
czenie n ie n astąp iło .

C h m ieliń sk i po w ybad aniu  kozaka k aza ł ro tm istrz o ­
w i R zep eck iem u  w y b rać ze szw ad ronu  sześciu  ludzi, w ła ­
d a jący ch  d obrze ro sy jsk im  języ k iem , p rz e b ra ć  ich w  zd o ­
b y te  kozack ie  u b ran ie  o raz  u z b ro je n ie  i p rz y p ro ­
w ad zić do sieb ie . N astęp nie p o le c ił ro z e s ła ć  za­
raz po w szystk ich  o ko licznych  w io sk ach  p rz y n a j­
m n ie j po pięciu  u łan ó w , celem  zarekw irow an ia  jak  
n a jw ięk szy ch  ilości fu rm an ek  pod naszych  pieszych  ż o ł­
n ierzy  i o d staw ić  je  do n ied alek ich  R o g ie n ic , gdzie m a ją  
na nas oczekiw ać. C h o d z iło  mu zatem  o to , ażeb y  p o ­
stro n n e  w sie  o g o ło c ić  z koni i w ozów  i tern sam em  u- 
tru d n ić p om ęczon ym  M o sk alom  dalszą za nam i g on itw ę. 
P o s ta n o w ił od su n ąć się jak  n a jd a le j od  żeleźn ick ich  la ­
sów , gdzie m ia ły  się zg ro m ad zić ow e okoliczne za ło g i 
ro sy jsk ie  celem  p o łączen ia  się z kolum ną C z e n g ie re g o , 
k tó ry  w ła śn ie  je s t  tu ta j za dw ie g od zin y  oczekiw an y . 
P o łą cz e n ie  M o skali d otąd  nie n astąp iło , a sp o d ziew ał się 
za dalszą B o żą p om ocą do te g o  nie dopuścić.

O p u ściw szy  ro tm istrza  R zep eck ieg o , u d ał się C h m ie­
liński do m ag azy n iera  S o k o ło w sk ie g o  i k azał m u, aby  
n a jd a le j za p ó ł god zin y  ze w szystk iem i fu rg o n am i w y ru ­
szy ł do R o g ie n ic , d a jąc  m u za o s ło n ę  10 k aw alerzy stó w . 
Sp o tk an ie  z od d zia łam i m a n astąp ić w  R o g ien icach .

W k ró tce  po tern z jaw ili się przed  C hm ieliń sk im  u ła ­
ni na k ozackich  kon iach  i w  kozackich  m u ndu rach , z p i­
kam i w  rękach  i czap kam i, zu chow ato  na b a k ier w ło żo - 
nem i. W y g ląd a li tak , że ab so lu tn ie  niczem  od  p raw d zi­
w ych  k ozak ów , u rod zonych  nad D on em , od różn ić ich 
nie m ożna b y ło . T w a rz e  i ręce  p o k ry te  p ro ch em , z pod 
w arstw y  k tó re g o  o ry g in a ln ie  i dziko u w y d atn ia ły  się 
b ia łk a  oczu , ani na chw ilę nie p o d su w ały  przypuszczenia,
Wspomnienia powstańca.
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że pod tym  w strętn y m  dla nas s tro je m  k ry ją  się p olskie 
dusze, n ienaw id zące ca łą  s iłą  naszych  od w iecznych  k atów .

C hm ielińsk i z n a jw ięk szą  u w agą z lu strow ał n ow o- 
kreo w an ych  kozaków , a następ n ie dla przekon an ia  się
0  jak o ści w ład an ia  m oskiew szczyzną, z a ją ł się przez 
d łuższy czas rozm ow ą w  języku  ro sy jsk im . R ezu ltat 
o k aza ł się bard zo  pom yślny . U p o m n ia ł ich jeszcze , aby 
w zetknięciu  się z M o skalam i, byli p ełn i anim uszu, zu­
p e łn e j pew ności s ieb ie  i żo łn iersk ie j fan taz ji. P rzy tem  
ab y  posiadali w iarę w  pow od zen ie p o ru czo n ej im akcji
1 o so b is te  zad ow olen ie z m ożności w yp row ad zenia w  p o ­
le w ro g ó w . C zen g iery  n iezaw od nie zn a jd u je  się na n a ­
szych ty ła ch . G d y  zaś ran ion y  kozak zeznał, że C z en ­
g iery  nie z d o ła ł się d otąd  p o łączy ć  o k o ło  Ż eleźnicy  
z innem i za ło g am i, a przypuszczać m ożna, że to  się m o ­
g ło  stać  już po o d ejściu  kozaków , ch od ziło  w ięc o to , 
ażeb y  bez  narażen ia  s ieb ie  na zbytnie n ieb ezp ieczeń stw o, 
d otarli na ty ły  w o jsk  m osk iew sk ich , zręcznie w ybad ali 
ich a r je rg a rd ę , czy C zen g iery  m aszeru je  w y łączn ie  na 
czele s w o je j k ie leck ie j za ło g i, czy też  z d o ła ł pow iększyć 
te  w o jsk a  w y sz łem i na p o m o c garn izon am i. W re szcie  
k azał im w ró cić  do R o g ie n ic , gdzie p a rt ja  będ zie ich 
o czek iw ała . D o je ż d ż a ją c  zp ow rotem  do obozu , m ieli 
w yw iesić na p ice b ia łą  chu stkę.

P o lscy  „k ozacy “ po tak iem  o b jaśn ien iu  p u łkow nika 
ruszyli z kop yta w  p rzeznaczoną d rogę . A o to  jak ie  
sp o tk a ły  ich k o le je . Je ch a li bard zo  d łu g o , aż w reszcie  
po kilku god zinach  o g ro m n ie  fo rso w n e j jazd y  d ow iedzieli 
się w  p ew n ej w io sce , że trzeb a  w ziąć k ierunek  na 
p ołu d n ie , ażeby  się znaleźć na ty ła ch  m oskiew skich .

T y m  razem  szczęście  zaczęło  im sp rzy jać . N ie u je ­
chali n aw et ćw ierci m ili d rogi, g d y  naprzeciw  u kazał 
się w  ca ły m  rozpędzie konia cw a łu ją cy  D on iec. U łan i
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m ru gn ęli na sieb ie  znacząco i stanąw szy  rzęd em  o b o k  
sieb ie , zatarasow ali w ąską sz ero k o ść  d rogi.

Z atrzy m aw szy  D oń ca, dow ied zieli się , iż jed z ie  on 
z listem  od C z e n g ie re g o  do d ow ód cy  je d n e j z gru p , 
c iąg n ące j na k o n cen tra c ję  pod d ow ód ztw em  m a jo ra  
G a w ry ło w a . R o zb ro ili g o  w ięc, o d eb ra li ek sp ed y cję  i po 
krótk im  od poczynku , w ziąw szy  kozaka w  sam  śro d ek  
p om ięd zy  sieb ie , popędzili raźno zp ow rotem .

C h m ieliń sk i po w yp raw ien iu  sw oich  sześciu  k o ­
zaków  b y ł o b ecn y  przy  w ym arszu  ca łe g o  m ag azy n o w eg o  
tab o ru  i ty ch  p atro li u łań sk ich , k tó re  p rzezn aczy ł do 
o g o ło c e n ia  oko licznych  w iosek  z pod w ód . N astęp nie 
u p o rząd k o w ał w  szyku p och od ow ym  ca ły  o d d zia ł, a śc ią ­
g n ąw szy  p ik iety , k aza ł w ezw ać ran n eg o  k o z a k ą  i zap y tał 
g o , czy  już d o sta ł na ca ły  dzień przeznaczoną w ód kę, 
ch leb  i s ło n in ę , a n astęp n ie ośw iad czy ł m u, że je s t  
w olny . P on iew aż g e n e ra ł C zen g iery , zgod n ie z w łasn ą  
zapow ied zią, stanow czo  p ó jd z ie  za nam i, nie u leg a  w ą t­
p liw ości, że m oże za g od zin ę, a lb o ' i p ręd ze j kozak sp otk a  
się z nim  na tern sam em  m ie jscu . K aza ł m u się p o k ło ­
n ić panu g e n e ra ło w i i ośw iad czyć, że on, C h m ieliń ­
ski, ro zp o czął m arsz  na K ie lce  i że z te g o  pow odu  zaleca 
sp ieszną za so b ą  g on itw ę.

P oczem  p u łkow n ik  sp ią ł konia o stro g a m i i w k ró tce  
zró w n ał się z m aszeru jący m  już od d ziałem .

O g ro m n ie  u tru dzeni i o s ła b ie n i na s iła ch  d łu g o - 
trw a ją cy m  m arszem , ro z ło ży liśm y  się ob o zem  pod  sam em i 
R o g ien icam i, G d zie k to  m ó g ł, tam  się k ła d ł na w ielk im , 
b u jn ą  traw ą p o ro śn ięty m  k o b iercu  i sw o b od n ie  w y p ro ­
sto w y w a ł zm ęczone n o g i. M a ją c  w  to rn istra ch  ch leb  
i s ło n in ę , a w  m an ierk ach  o k o w itę , nie d baliśm y n arazie 
o n ic w ię ce j, chociaż n ie jed en  z nas z p ożąd liw ością  sp o -
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g ląd a ł w  stro n ę  m ięsn eg o  krupniku , g o tu ją c e g o  się w  p o d ­
palonych  o k ilkanaście  k ro k ó w  k o tła ch , n astaw ion y ch  na 
rozkaz m ag azyn iera  S o k o ło w sk ie g o , k tó ry  o godzinę 
w cześn ie j p rzy b y ł do R o g ien ic .

W  p ó ł god ziny  m oże po naszem  tu ta j przybyciu  p rzy p ę­
dził do obozu  jed en  ze sto ją cy ch  na p ikiecie u łan ów  
i ośw iad czy ł, że na m ie jscu  ich p osteru n ku  o czeku je  
sześciu  naszych  jeźd źców , k tórzy  chw ycili p raw d ziw ego  
kozaka p raw d o p o d ob n ie  z jak im ś w ażnym  pisem nym  ro z ­
kazem , a poniew aż n ie chcą jeń co w i p okazyw ać n aszego  
obozu , p roszą p rzeto  o d ecyz ję .

C hm ieliń sk i d o siad ł konia i p op ęd ził z u łan em  na 
w skazan e m ie jsce .

P o  zbadaniu  kozaka i od czytaniu  p ism a C z en g iereg o  
do G a w ry ło w a  rozkazał u łan o m  z p ik iety  w ziąć jeń ca  
w  śro d ek  p om ięd zy  sieb ie  i daw ać na n ieg o  baczną u w a­
gę z rew o lw eram i w  rękach . G d y b y  zdrad ził się n a j­
m n ie jszym  do ucieczki ru chem , palnąć mu w  łe b . Jeże li 
kozak um knie, o d p ow iad ać będ ą za n ieg o  przed  sądem  
w o jen n y m . M a ją  g o  w yd ać jed y n ie  ty lk o  tym  „naszym  
k ozak o m '^  k tó rzy  po pożyw ieniu  się w  o b o zie , w k ró tce  
tu ta j po n iego  p rzy jad ą.

Ja k  nam  p óźnie j op ow iad an o , p isem na C z e n g ie re ­
g o  d epesza zaw iera ła  k ró tk i ty lko  rozkaz, b y  zg ro m ad zo ­
ne pod Ż eleźnicą w szystk ie m o sk iew sk ie  od d zia ły  n a ­
ty ch m iast k on trm arszem  u d a ły  się do R o g ie n ic , gdzie 
a lb o  zastaną już od d zia ły  C z e n g ie re g o , a lb o  m a ją  na 
nie tam  oczekiw ać. G d y  jed n o , a lb o  d ru gie zaw ied zie, 
obow iązan i będ ą d opóty  w  R o g ien icach  p rzebyw ać, d o ­
póki nie przyśle n o w eg o  rozporząd zenia.

C hm ieliń sk i, w ziąw szy z so b ą  ow ych  sześciu  k o za­
ków , je c h a ł z nim i stęp a w  w ielk iem  zad ow olen iu , p o czę­
s to w a ł ich cy g aram i, p o ch w alił za znakom ite w ykon an ie
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p o ru czo n e j m is ji, d o d a jąc  zarazem , że to  co  oni zrob ili, 
je s t  ty lk o  p ierw szą częścią zadania, d ru ga zaś p o le g a  na 
tern , ażeb y  o d eb ra li z p ik iety  b ez b ro n n e g o  kozu nia i p o ­
jech a li z nim  aż pod  sam e K ielce . P o d  m iastem  m ają  
kozakow i o d eb ra ć  k onia i kazać m u p ó jść  p iech o tą  do s ie ­
dziby C z e n g ie re g o , p o tem , s to ją c  jesz cz e  czas jak iś  na 
m ie jscu , o b serw o w a ć, czy w yp uszczony na w o ln o ść kozak 
rzeczyw iście  p o szed ł do m iasta . P o czem  k aza ł m a g a ­
zy nierow i w yd ać sied em  ra cy j żo łn iersk ich  żyw n ości, ty ­
to n iu  i o k o w ity  na trzy  dni.

F u rm an k i k o n w o jo w an e przez n aszych  u łan ó w  
zaczęły  ze w szystk ich  stron  n ad jeżd żać, m ag azyn ier zaś 
p ośp ieszn ie p ak o w ał sw o je  b ag aże . P rzew o d n ik a  na je g o  
o so b istą  p ro śb ę  i o św iad czen ie , że dalszych  o k o lic  nie 
zna, C hm ieliń sk i zw oln ił, tern b ard z ie j, że b y ł on cz ło n ­
kiem  N aro d o w ej C y w iln e j O rg an izac ji. O d tąd  obow iązek  
p rzew od n ictw a sp ad ał ca ły m  ciężarem  na d okład ną m apę 
g en era ln eg o  sztabu , będ ącą  w  posiadaniu  C h m ieliń sk ie­
g o , k tó ra  w  dzień w  zu p ełn ości w y starcza ła . Z ato  w cza­
sie  n ocnych  p o ch o d ó w  p u łkow nik  zm uszony b y ł b ra ć  od 
w si do w si p ierw szeg o  lep szego  w ieśn iaka.

G d yśm y  już w zm ocnili c ia ła  m enażką g o rą ce g o  k ru p ­
niku i funtem  m ięsa , C hm ieliń sk i śc iąg n ą ł w szystk ie  p i­
k iety  i ro zk azał żo łn ierzo m  w siad ać na p rzy g o tow an e 
pod w od y.

W  d obrym  w eso ły m  n a stro ju  d o jech a liśm y  przez 
o ko lice  R zeszów ka i T y ń ca  do lasów , p o ło żo n y ch  pod 
C iern em , gdzie na o b sz e rn e j rów nin ie ro z ło ży liśm y  się 
o b o zem . B y liśm y  od M o skali od dzieleni znaczniejszą 
o d le g ło śc ią , ro k u jącą  nam , jak  się to  zrazu w y d aw ało , 
sp o k o jn ie jsz y  i d łuższy w yp oczynek . M o sk ale  bow iem , 
jeś li przyszli do R o g ie n ic , to  m u sieli b y ć d obrze d łu g o ­
trw ały m  m arszem  p om ęczen i, a o p od w od ach  dla d alsze j
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za nam i p o g on i, n aw et i m arzyć nie m o gli, b o śm y  ca łą  
oko licę  ca łk o w icie  z nich o g o ło c ili. C h o ć  g e n e ra ł C zen- 
g iery  m iał n a jszczerrzy  zam iar szy b k ieg o  rozp raw ien ia  
się z nam i, nie m iał śro d kó w  do p rze tran sp orto w an ia  
sw o je j p iech o ty  z R o g ie n ic  do C iern a.

O stro żn y  do osta teczn ych  g ran ic  C hm ielińsk i o b ­
staw ił ca ły  o b ó z  p laców kam i i p o d w ójn y m  łań cu ch em  
p ieszych  i konnych  p ikiet, nie szczęd ząc przytem  u sta ­
w iczn eg o  na w szystk ie s tro n y  ro zsy łan ia  m ały ch , k o n ­
nych p od jazd ów  i p atro li. R esz ta  dnia i n o c z 21 na 
22 w rześn ia  p rzesz ły  nam  zu p ełn ie sp o k o jn ie , n ic też 
dziw nego, że ranek zasta ł nas zu p ełn ie w yp oczętych  i ja k ­
b y  od rod zonych .

Ja k ie g o  rod za ju  b y ły  w ieści, rap o rto w an e C h m ie­
lińskiem u przez w ra ca ją ce  forp o czty , o tern żaden z nas 
nie m ó g ł w ied zieć. B y liśm y  pod tym  w zględ em  zu pełn ie 
od oso b n ien i, gdyż żo łn ierze , przybyli z reko n esan su , su ­
row o m ieli zakazane op ow iad ać kom u bądź o w ynikach  
w yp raw y.

O tu ch a w zw ykłym  try b ie  życia o b o z o w e g o , nie za­
k łó co n y m  żadnym  n ieb ezp ieczeń stw em , w z m o g ła  się 
jeszcze  b ard z ie j, gdy  C hm ielińsk i p rzed  sam ą p o łu d n iow ą 
p orą rozkazał sw oim  czterem  kapitanom  p o w o ła ć  kom - 
p an je  pod b ro ń , w  celu przep row ad zen ia  ćw iczeń, zw y­
k łych  w  razach d łu ższego  na m ie jscu  b iw akow ania.

P o  skończeniu  n iem al d w ugodzinnych o b ro tó w  s e k ­
c jam i, p lutonam i i kom p an jam i, form ow an iu  c a r r ć  
(czw o ro b o k ó w ) i rozsypaniu  się w  ty ra lje ry , C h m ieliń ­
ski na czele czterech  k om p anij p rzep row ad ził jeszcze  
różne ew o lu cje  w o jsk o w e całym  b a ta ljo n e m . W re sz cie , 
u staw iw szy  k om p an je , tak  do nas p rze m ó w ił:

„ Ż o łn ierze ! C hlu b nie p rzeb y liście  zacięte  w alki 
z M oskalam i pod Ja n o w e m , R ud nikam i, O b iech o w em  i na
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p olach  P rzed b o rza . N igd y  n ie zaw ied liście  m o je g o  zau ­
fan ia  i p o k ła d a n e j w iary  w  w asze m ęstw o , od w ag ę 
i bezw zględ ną w o jsk o w ą  k arn ość. P a m ię ta jc ie  i nadal, 
że ty lko  przez te  p rzy m io ty  ż o łn ierz  s ta je  się  praw dziw ym  
żo łn ierze m , zw ycięża jącym  w ro g ó w , n iw eczącym  n iep rzy ­
ja c ie lsk ie  zam iary , s ta je  się zaszczytem  i w zorem  do n a ­
ślad ow an ia  dla c a łe j P o lsk i. W alczy liśc ie  zaw sze z n ie- 
u g iętem  p o stan o w ien iem  p okon an ia  n aw p ó ł d zik iego  na- 
jeźd źy  n aszeg o  k ra ju .

Z a w asze p rzeto  b o h a te rs tw o , n ieu straszo n o ść w  b o ­
ja ch  i zach ow an ie zim nej k rw i w śró d  św istu  kul m o sk iew ­
sk ich , sk ład am  w am  w  im ieniu  c a łe j O jczyzn y  n a jg o rę tsz e  
p od ziękow anie .

A le o to  nad chod zi n ieunikniona chw ila n o w eg o  starcia .

M o sk iew sk i g e n e ra ł C zen g iery  w y tęży ł u m y sł, aby  
nas znieść d oszczętn ie i w  tym  celu  p o w o ła ł do p om ocy  
g arn izo n y  z cz terech  m iast, k tó rem i p ra g n ą ł o to czy ć  nasz 
o b ó z  pod Ż eleźnicą. T o  m u się nie u d ało  i udać nie 
m oże. D zisia j m am y w ałczyć ty lk o  z kolum ną C zen g ie- 
reg o .

Z n a ją c  w aszą w aleczn o ść, m am  niezachw ianą p ew ­
n ość, że ja k  zaw sze tak  i te raz  n ie zaw ied ziecie m ego  
zau fan ia“ .

W  od pow ied zi na to  p rzem ó w ien ie  zab rzm ia ły  
okrzyk i z u st w szystk ich  ż o łn ie rz y :

—  N iech  ż y je  O jczy zn a !

— N iech  ż y je  C h m ieliń sk i!

P o  złożen iu  b ro n i w k ozły  i spożyciu  krupniku 
z m ięsem  oczek iw aliśm y  dalszych  w yp ad ków , leżąc lub 
sied ząc sp o k o jn ie  na traw ie. C isza zap an ow ała  o g ó ln a , 
nie zak łó co n a  n a jm n ie jszy m  h a łasem . W id o czn ie  w iara 
o b o zo w a w  m ilczeniu  o d m aw ia ła  m o d litw y, p o le ca ją c
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sw e życie N ajw yższem u  S tw ó rcy  i p ro sząc G o  o d o ­
b ro tliw e p rzeb aczen ie  d oczesnych  g rzech ów .

K ied y m ag azy n ier S o k o ło w sk i u koń czy ł p akow anie 
w szystk ich  rekw izy tów  na fu rg o n y , C hm ieliń sk i, ch cąc 
oczyścić p rzy sz ły  p lac b o ju  z n iep o trzeb n eg o  balastu , 
o d k o m en d ero w ał k ilkunastu  jeźd źcó w  do esk o rty , poczem  
ta b o r  n aty ch m iast o d je ch a ł. N a środ ku  o b o zo w isk a  p o zo ­
s ta ły  ty lko  zgliszcza ogn isk .

Nie w ię ce j ja k  w  p ó ł god zin y  po o d jeźd zie  fu rg o ­
nów  p rzy cw ało w ał jed en  z w y s ła : 3  c 'i p o d jazd ó w , a k o ­
m end ant te g o ż  coś żyw o przed  C hm ieliń sk im  ro zp ra ­
w ia ł i g esty k u lo w ał. C hm ieliń sk i w  od pow ied zi za­
rządził w y słan ie  d w akroć liczn ie jszeg o  re k o n esa n ­
su, a ca łe j p iecho cie  ro zk azał stan ąć n aty ch m iast pod 
bron ią .

K o m p an ja  kapitana Sk ąp sk ieg o  o trzy m ała  p o lecen ie 
rozstaw ien ia  strzelcó w  w  ten  sp o só b , ab y  ca ły  b rz e g  
lasu  od  stron y , z k tó re j sp od ziew aliśm y się n ad ejścia  
M o skali, b y ł zu pełn ie na p rzestrzen i p raw ie k ilku set m e ­
tró w  n ależycie p rzy g o tow an y  na ich p ow itan ie . Z a  każ- 
dem  w ięc g ru b szem  d rzew em  d ość g ę sto  rozstaw ien i 
by li u kryci p o jed y ń czy  żo łn ierze . Z trzem a p o zo sta łem i 
kom p an jam i p iech o ty  i z resztą  konnicy  C hm ielińsk i 
w szed ł g łę b ie j w  las i s tan ą ł n arazie w  nieznacznem  od 
ro zstaw io n e j ty ra lje ry  oddaleniu . P oczem  ro zk azał ro t­
m istrzow i R zep eck iem u  z ca łą  p o zo sta łą  jazd ą udać się 
na ty ły  zw ró co n e j do polany  ty ra lje ry , ab y  zabezp ieczyć 
ją  przed  jak im  n iespod ziew anym  atak iem  na nasze ty ły .

W re szcie  C hm ieliń sk i p o lecił kap itanow i R ząśn ic­
kiem u udać się na lew e sk rzy d ło  ty ra lje ry  i stanąć 
w  zw artych  szereg ach  w  lesie  tak , ażeb y  w  razie o b e jśc ia  
nas przez M oskali i d o raźn eg o  w pad nięcia  na ty ły , b y ć 
od  tak ie g o  m anew ru  ca łk o w icie  zabezp ieczonym . K apitan
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N ow icki o trz y m a ł tak i sam  rozkaz do u staw ien ia  kom - 
p an ji na p raw em  skrzyd le ty ra lje ró w . W  środ ku  za 
ty ra lje ra m i sta n ę ła  ja k o  g łó w n a  rezerw a k o m p an ja  k ap i­
tan a  S zan eck ieg o .

W  ten  sp o só b  centru m  ty ra lje ry  m ia ło  doraźną 
w  razie p o trzeb y  p o m o c strze lcó w  S z a n e ck ie g o , a oba  
sk rzy d ła  —  kom pani] R ząśn ick iego  i N o w ick ieg o .

N ie u p ły n ą ł i k w ad rans od  ty ch  p rzy g o to w ań , gd y  
kon n e nasze p ik iety  d a ły  s trza łam i znać o zbliżaniu  się 
M o skali. W  parę m inut p o tem  p ik iety  p rz e cw a ło w a ły  
przez ró w n in ę ; jed n o cześn ie  z n iem i p o w ró cił i osta tn io  
w y słan y  reko n esan s.

Z p rzeciw n ej s tro n y  rów n in y  w y ch y liły  się też  n ie ­
baw em  kozackie piki i na polanę p ow oln em  stęp em  
w je ch a ło  o stro żn ie  kilku D oń ców .

N ag le  z n asze j lin ji p ad ł p o jed y n czy  s trz a ł, od k tó ­
re g o  jed en  z kozaków  sp ad ł na ziem ię. D oń cy  odrazu 
zaw rócili, a C hm ieliń sk i, ro zg niew an y  w id ocznie, że k toś 
o śm ie lił się strze lać  bez  w yd ania o g ó ln e j kom en d y, k rzy ­
cza ł, p rz e b ie g a ją c  w zdłuż fron tu .

— K to  to  s trz e lił?
—  T o ja  —  od p o w ied zia ł dziadzio S zy d ło w sk i, s to ją ­

cy przy jed n em  z g ru b szy ch  drzew .
— A czem u dziadzio s trz e la ł, k ied y  n ie b y ło  ro zk azu ?
—  C h cia łem  się ty lk o  d ow ied zieć, ja k i będ zie o m e n  

dla n asze j b itw y.
—  N o i cóż dziadzio w y w n io sk o w a ł?
— P ro szę  ty lko  p o p atrzeć : kozak zary ł cy ferb la tem  

do n aszeg o  fro n tu , a n o gam i tam , skąd  p rzy szed ł. Znak 
to n iech y b n y , że b itw a m usi b y ć dla nas w y g ran a !

C hm ieliń sk i ro zb aw io n y  o d p o w ied zia ł:
— N iech dziadzio drugi raz te g o  nie rob i. U  nas 

p rzed ew szystk iem  należy  s łu ch ać rozkazu.
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Z aled w ie p u łkow n ik  w yp ow ied zia ł o sta tn ie  s ło w a  
p o k azała  się p iech o ta  m oskiew sk a, k tó ra  zaczęła  się fo r ­
m ow ać w  kolu m ny b o jo w e  na p rzeciw nym  sk ra ju  lasu, 
o b sy p u ją c  nas rzęsistym  ro tow y m  o g n iem , a  n iebaw em  
też o d ezw ały  się i dw a d ziała  m osk iew sk ie .

C hm ieliń sk i p o zo sta ł o b o ję tn y  na to  p ierw sze m o ­
sk iew sk ie w yzw anie do b o ju  i nie k azał od p ow iad ać 
na s trza ły . K u le, p rze la tu jąc  ja k  o sy  o b o k  naszych  uszu 
lub w b ija ją c  się w  pnie d rzew , nie w yrząd zały  nam  n a j­
m n ie jsze j szkody, K artacze m o sk iew sk ie , g ó ru ją c  nad nam i 
i o b cin a ją c  g a łązk i drzew , zasy p yw ały  liśćm i u kry tych  
za d rzew am i strzelców .

W te d y  g e n e ra ł C zen g iery , nie w idząc sku tków  s trz e ­
laniny, ro zsy p ał w  ty ra lje rk ę  jed n ą  czy dw ie ro ty  p ie ­
ch oty  i rozkazł w ystąp ić na rów ninę. M y śla ł zapew ne, 
że C hm ieliń sk i, w id ząc się w  o g ro m n e j m n ie jszo ści 
w stosu nku  do zg rom ad zon y ch  przeciw  niem u s ił, o p u ­
śc ił las i że o b ecn ie  przed  nim  re jte ru je . T a k i d o m ysł 
n a leża ło  p rzezorn ie spraw d zić zapom ocą p o su w a jące j się 
naprzód  ty ra lje ry .

D op óki M o sk ale  znajd ow ali się w  przyzw oitym  od 
nas d ystansie , to  i C hm ieliń sk i o kazy w ał się dla nich 
u p rze jm y m , nie o d p o w iad a jąc  w cale s trza łam i. Lecz 
k iedy przybliżyli się na o d le g ło ść  p ew n ego  strza łu , na 
dany sy g n a ł rozp oczęliśm y o g ień  na ca łe j lin ji, przed  
k tó rym  n iep rzy jacie l p ośp ieszn ie się co fn ą ł z o d k ry te j 
m ie jsco w o ści, p o zo staw ia jąc  kilkunastu  rannych i zab i­
tych . W te d y  C zen g iery  p o n o w ił atak  na nasze stanow iska, 
w zm acn ia jąc sz tu rm u jący ch  znaczn iejszą ilością sw ych 
rezerw .

W id ząc to , C hm ielińsk i rozkazał k om p an ji Szanec- 
k ieg o  u fo rm o w ać p arę kro kó w  za p ierw szą — drugą lin ję 
o b ro n n ą  i w  ten  sp o só b  p o d w oił s iłę  n aszeg o  ognia.
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G d y  p om im o w zm o żon e j n asze j p alb y  M o sk a le  leźli w ciąż 
n aprzód , n aciskan i zty łu  przez rezerw y  i p rzeb y li już w ięk ­
szą część rów niny , n ag le  z le w ej s tro n y  w yp ad ła  zbita 
w  p o d w ójn y m  szereg u  k o m p an ja  kapitana R ząśn ick ieg o , 
a p rzyw itaw szy  M o skali g rad em  kul z p och y lon y m  b a g n e ­
tem  p u ściła  się do ro z strz y g a ją ce g o  ataku . M o sk a le , zm u­
szeni kon ieczn ością  do n a leży te j w  tern m ie jscu  o b ro n y , 
n a g w a łt rozpoczęli zm ianę fro n tu . Z anim  jed n ak  to  n a ­
s tą p iło , p o p ło ch  i p rzerażen ie  m iędzy so łd a tam i, w y sta ­
w ionym i na siln e p o lsk ie  p ocisk i, ro b iły  już zam ieszan ie 
i n iep o k ó j. Je d n a  z m o sk iew sk ich  p raw o sk rzy d ło w y ch  
ro t, n a jb liż e j p o w stań ców  się zn a jd u jąca , zn iży ła  b a g n ety  
w d ó ł i k rz y cz a ła : —  N a sztyk i! L ecz  p op rzesta li na 
tym  gro m kim  okrzyku , nie m a ją c  w id ocznie nad m iaru  
ż o łn iersk ie g o  anim uszu do od p arcia  ataku. N a d obitkę 
w te jż e  sam e j chw ili z p raw eg o  sk rzy d ła  w y b ie g ła  k o m ­
p an ja  N o w ick ieg o , w rzeszcząc na ca łe  g a rd ło :

—  N iech  ż y je  P o lsk a !

—  B ij p su b rató w . M o sk a li!

T a k  n iesp od ziew an ie w zięci w trzy  o g n ie , M o skale  
nie w ied zieli, co począć. W te m  d ał się s ły sz e ć  o k rzy k :

— R adi H o sp o d a  B o h a ... b ra tcy  sp a sa jtie ś ! (N a 
B o g a ! b rac ia  ra tu jc ie  s ię !)

O krzyk  ten  w y starczy ł za w szystko . N ie p o m o g ło  
p łazow an ie  p a łaszam i przez o fice ró w , nie p o sk u tko w ały , 
żadne k om en d y, ani n aw o ły w an ia  do k arn ości i porząd ku. 
W sz y stk o , co ż y ło , w  na jw ięk szy m  p o p łoch u  i panice 
u ciek a ło  do lasu.

W ie cz ó r już na d o b re  zapad ł, gd y  w  znacznem  od 
nas od daleniu  d a ły  się s ły sz e ć  trąb k i m o sk iew sk ie , s y ­
g n a liz u ją ce : n a  o t b o j !  (co fa ć  się w  szyku b o jo w y m !)
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W a rto  b y ło  p atrzeć , ja k ie g o  rod za ju  b y ł ów  od- 
trą b io n y  szyk b o jo w y  w  u cieczce!

C hm ieliń sk i zarząd ził n a ty ch m iasto w e u gru p ow an ie 
w szystk ich  kom p an ij do d alszego  p och od u , a zabraw szy  
z so b ą  o k o ło  dw udziestu  św ieżo  ran ion ych , m iędzy k tó ­
rym i b y ł porucznik  R op olew sk i, w yru szy ł w  dalszą d rogę 
lasam i.

K pt. Fran ciszek  Sl^qpsl^i,
dowódca 2 kpmpanji strzelców w oddziale Chmielińsl̂ iego.

Na placu b o ju  p o zo sta ło  kilkunastu  naszych  zabitych , 
a pom ięd zy  nim i i kapitan  F ran ciszek  Skąp sk i, jed en  z n a j­
lepszych  i n a jd z ie ln ie jszy ch  o ficeró w , znakom ity  in stru k ­
to r , cen ion y  i ża ło w an y  przez w szystkich  k o leg a . P ad ł 
na m ie jscu , praw ie już po b itw ie , nie w yp ow ied ziaw szy  
ani jed n eg o  sło w a .

Ilu p ad ło  w b itw ie  M oskali, ilu b y ło  ran ion ych , nikt
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te g o  nie w ied zia í, a lb ow iem  C hm ieliń sk iem u  ch o d ziło  
p rzed ew szystk iem  o sp ieszne op u szczen ie p ’acu b o ju  i o  jak  
n a jw ięk sze  o d su n ięcie  się od kolu m ny C z e n g ie re g o , k tó ra  
nie b ęd ąc  ca łk o w icie  rozb ita , m o g ła  nam  jesz cz e  i tu ta j 
zagrażać. W  każdym  razie M oskali m u sia ło  o w ie le  w ię ­
ce j u być z sz ereg ó w  niż n aszych , gdyż cia ła  ich g ęsto  
zaśc ie ła ły  p o b o jo w isk o .

W  czasie te j d w u god zinnej w alki ani nasza, ani m o ­
sk iew sk a k a w a lerja  nie u czestn iczy ła  w  zapasach , a to  
p rzed ew szystk iem  z pow odu  le s is te g o  p o ło żen ia  pola  b i­
tw y , nie n a d a ją ceg o  się do o b ro tó w  konnicy , ja k  n iem n ie j 
z ty ch  przyczyn, że gdzie się toczą  w alki p om ięd zy  o d ­
d ziałam i p iech o ty , tam  p anow ie k aw alerzy ści nie m a ją  
w ie le  do pow ied zenia.

W  toku  op ow iad ania zazn aczy łem , że ro tm istrz  R z e ­
pecki z cząstką sw e j kon n icy  o d je ch a ł z rozkazu C h m ie ­
liń sk ieg o  na ty ły  n asze j p iech o ty  w  celu  o b serw o w an ia  
i zabezp ieczen ia  się przed  m o g ącem i p o ja w ić  się tam  M o ­
skalam i, i że od te g o  czasu n ikt z nas w  czasie b o ju  ani na 
chw ilę te j k aw aler ji nie o g lą d a ł. Z te g o  jed n ak ow o ż pow odu  
nie o śm ie liłb y m  się u czynić je j  zarzutu tch ó rzo stw a .

In n eg o  jed n ak że w  te j m ierze zap atryw ania b y ł 
jed en  z naszych  o b o zow y ch  k o leg ó w , k tó ry  w  w yd anych 
pod pseud onim em  L u cjan a  Su lim y P a m i ę t n i k a c h  p o ­
w s t a ń c a  z r o k u  1863 i 1864 przy opisaniu  b itw y  pod 
C iern em  m ia ł zarzucić k aw aler ji C h m ieliń sk ieg o , że u- 
ciek ła  z pola  w alki.

O tóż Z y gm u n t N ap oleon  K rzyw d a, au to r W s p o m ­
n i e ń  o b o z o w y c h  z r o k u  1863, i 1864 o b ra z ił się takiem  
tw ierd zen iem  Su lim y, a ch cąc sieb ie  i konnicę R z ep e c­
k ieg o  oczy ścić  z tak  h ań b iąceg o  zarzutu na str. 33, 34  
i 35 sw o je g o  d ziełka  p o p isa ł różne n ied orzeczności, k tó ­
rym  ob ow iązan y  je s te m  zaprzeczyć.
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O to  p rzy k ład ow o tłu m aczen ie  K rzy w d y :
„Po kilkudniowym роЬл'-сіе w Żeleźnicy, wskutek ponownego 

wymarszu samego Czengierego z Kielc na nas w pięć rot piechoty, 
dwa szwadrony dragonów z sotnią kozaków i czterema dzia­
łami, wyruszyliśmy z miejsca i przez Łachów, Rogienice, Lipno, 
przeszedłszy wpław Nidę, stanęliśmy dla wypoczynku po całonoc­
nym marszu w lesie, na małej polance, niedaleko wsi Cierna.

Tutaj to właśnie dnia 22 września zaatakowali nas Moskale. 
Przebiegu bitwy tej zaciętej i krwawej nie będę powtarzał, gdyż 
autor P a m i ę t n i k ó w  p o w s t a ń c a ,  Sulima opisał ją dokładnie; 
niesłusznie tyłko rzucił plamę na kawalerję naszą, iż uciekła z pola 
walki. Drugi pluton bowiem był przez cały czas w ogniu, prze­
znaczony w awangardę i wysłany naprzód, został odcięty od ca­
łego oddziału.

Jak tylko strzały dały się słyszeć z kilku stron naraz na 
pikietach, Chmieliński wyprawił pierwszy pluton kawalerji w awan­
gardę, wskazując nam kierunek, w jakim mieliśmy maszerować, 
i dając za przewodnika miejscowego leśniczego.

Chmieliński pierwotnie miał widać inny plan marszu, przewod­
nik bowiem prowadził nas drogą, wiodącą ponad samem polem 
w . kierunku głębokich lasów; dopiero wskutek parcia z lewego 
skrzydła zmuszony był prawdopodobnie porzucić pierwotny kie­
runek, w jakim nas posłał, tak, że zamiast trzymać się lasu, nie­
przyjaciel wyparł go na rozległe pola.

Za awangardą postępował długi szereg furgonów naszych 
i wozów chłopskich, na których w marszu, przed bitwą, jechała 
była- nasza piechota; wozy te, gdy kule moskiewskie je dosięgły, 
poczęły zmykać i na wąskiej leśnej dróżynie tak się zaparły, iż 
ani kroku naprzód postąpić nie mogły.

Kawaler ja nieprzyjacielska jeszcze przed bitwą widać oto­
czyła nasz obóz z lewego flanku, gdyż zaraz z samego początku 
flankiery dragońskie i kozackie okazały się aż u samego czoła 
naszej kolumny, rażąc nas z gąszczu nie dalej jak na 30 lub 40 
kroków celnemi strzałami, a dostrzegłszy zamieszanie, jakie po­
wstało między naszemi wozami, odrazu masą rzucili się na furgony, 
rąbiąc furgonistówj i chłopów na wozach.

Piechota nasza, ujrzawszy dragonów przy furgonach, skie­
rowała na nich siłny karabinowy ogień, kule te jednak poczęły 
razić nietylko dragonów, lecz i nas; znajdowaliśmy się zatem 
w krzyżowym ogniu strzałów dragońskich i naszej własnej piechoty.

Przebić się do swoich było fizycznem niepodobieństwem, 
gdyż nietylko ćma dragonów, lecz także i wał wozów przegradzał 
nas od nich, zmuszeni przeto byliśmy rejterować; nim to jednak 
nastąpiło, na wezwanie porucznika Nejmana wyskoczyło nas kil­
kunastu na ochotnika do szarży, a nawet jeden z naszych, nie­
jaki Br., przyskoczywszy na parę kroków do majora dragonów 
wpakował mu cały nabój siekańca z pistoletu w twarz; major
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spadł z konia, a wtedy chmura dragonów wskoczyła na nas. 
W całym plutonie było nas niespełna trzydziestu, trudno zatem 
było nam się mierzyć z siłą kilkakroć liczniejszą, podawszy więc 
tyły dragonom, poczęliśmy zmykać, mając na karku całą masę dra- 
gonow* i kozaków; pogoń trwała z pół mili.

Połączenie się z oddziałem było niepodobne, cała bowiem 
kawalerja nieprzyjacielska, licząca do 300 koni, odgradzała nas 
od niego; pomaszerowaliśmy więc samopas dalej, zdążając do 
najbliższej wioski dla pozostawienia tam kilku naszych rannych, 
których uprowadziliśmy z sobą; oprócz tych pluton nasz stracił 
jeszcze dwóch szeregowców poległych.

Z Chmielińskim, ustępującym wciąż przed Moskalami, po­
łączyliśmy się po południu dopiero w Rakoszynie.

Bitwa trwała kilka godzin i była bardzo krwawą.
Oddział nasz odbył tę niebezpieczną rejteradę w najzupeł­

niejszym porządku. Straty jednak nasze były bardzo znaczne, lecz 
nie dziw, gdyż walczyć musiano jeden przeciwko czterem. Moska­
le bowiem liczyli swe siły do IODO ludzi, prócz czterech armat.“

Ja k to ? .. .  W ię c  C hm ieliń sk i, staczaj'^c dw ugodzinną 
b itw ę na leśn e j polan ie pod C iern em  i p rz y g o to w u ją c  
się do n ie j po p ierw szych  o strzeg aw czy ch  s trz a ła ch  p i­
k iet ( ja k  to  zezn a je  sam  K rzy w d a), jed n o cześn ie  z tem i 
strza łam i w y sy ła  p ierw szy  pluton k aw alerji w  aw an gard ę , 
a za tąż aw an gard ą ca ły  sw ó j ta b o r  i w szystk ie p od w od y, 
na k tó rych  p rzy jech a liśm y  pod C ie rn o ?  Z ca łe g o  opisu  
K rzyw d y w id ać jed y n ie  to , że sam  b ęd ąc la ik iem  w  nauce 
w o je n n e j, rob i laika z tak  zd oln eg o  w odza, jak im  n ie ­
zaprzeczaln ie b y ł C hm ieliń sk i. K o g ó ż  w ięc ta  sam oistn a  
aw an gard a  re p rez e n to w a ła  i k o g o  m ia ła  o s ła n ia ć ?  Czyż 
ten  p lutonik  konnicy , zaled w ie z trzyd ziestu  ludzi z ło ­
żony, m ó g ł zabezp ieczyć w szystk ie nasze p od w od y i ca ły  
o b o zow y  m ag azy n ? G d y b y  zresztą  is to tn ie  C h m ieliń ­
ski zap o czątko w ał b itw ę w danem  m ie jscu , a p od w od y 
i fu rg o n y  w y s ła ł pod opieką p lutoniku  k aw alerji, to  
o p ieku n ow ie ty ch  podw ód i fu rg o n ó w  nazyw aliby  się 
przecież esk o rtą , a nie aw a n g a rd ą ?  A cóż d op iero  m yśleć 
o lek k o m y śln e j u trac ie  p o w ierzo n eg o  o w ej aw an gard zie 
m agazynu , przez k tó re g o  zabran ie —  M o sk a le  o g o ło c ili
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ca ły  o d d ział C h m ieliń sk ieg o  z żyw ności, z b ron i, a na- 
d ew szystko  z am u nicji.

W e d łu g  d alszego  tw ierd zen ia  K rzyw d y s z e re g  pod- 
w ód i fu rg o n ó w  m agazynow ych  zo sta ł na leśn e j w ą ­
sk ie j d rożynie napad nięty  przez m oskiew skich  d rag on ó w , 
a w oźnice i fu rg o n iści by li rąbani d rag oń sk iem i szablam i 
i p rzez to , zb iw szy  się w  je d n o litą  m asę, u tw orzyli w ielki 
w a ł nie do p rzebycia . P rzez  to  p o łączen ie  się k aw alerji 
z o d d ziałam i s ta ło  się fizycznem  n iep o d ob ień stw em , tern 
w iększem , że n ad om iar w szy stk ieg o  polska p iech o ta , w i­
dząc, co się d zie je  z fu rg o n am i i p od w od am i, zaczęła  
strze lać  do d rag on ó w ... Z ach od zi p ytan ie, skąd  się tam  
w zię ła  po lska  p iech o ta , sk oro  po p ierw szych  strza łach  
p ikiet, o zn a jm ia jący ch  p rzy jście  M oskali na leśną polanę 
pod C iern em , C hm ieliń sk i m ia ł w y sła ć  p o ło w ę k aw alerji 
na aw an gard ę , a sam  z w szystką p iecho tą  stacza ł na 
m ie jscu  zaatakow an ia , a do te g o  w  lesie , dw ugodzinną 
b itw ę z M o sk a la m i?

T y le  b a jeczek  naraz, to  tro ch ę  za w iele , tern w ię ce j, 
że koron ą  tych  fan tazy j je s t  bard zo  znam ien ity  ustęp 
o n iesły ch an em  b o h a te rstw ie  te j n ie licznej cząstki k aw a­
le r ji C h m ieliń sk ieg o , w k tó re j zn a jd ow ał się i K rzyw da.

N a str. 44  o w ej sam o ch w alcze j broszu rki czytam y 
d o sło w n ie ;

„Usłyszawszy porządną burę, iż bez jego (Chmielińskiego) 
rozkazu schowaliśmy się w las, za karę posiani zostaliśmy w ar­
iergardę, dla zluzowania kompanji piechoty, upadającej już ze 
znużenia.

Cały nasz pluton przetrzebiony dwudniową bitwą, liczył 
zaledwie 22 ludzi, naszem więc teraz zadaniem było wstrzymać 
cały nawał Moskwy, rozsypawszy się zatem w tyraljerkę, rozpo­
częliśmy ogień, cofając się stępa.“

A tro ch ę  d ale j na te jż e  stron icy  K rzyw d a tak  k o n ­
k lu d u je :

„Blisko godzinę może, rejterując w ten sposób, jeden plu-
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ton kawalerji і do tego tak nieliczny, wstrzymywał parcie całej 
kawalerji nieprzyjacielskiej z artylerją“ .

P on iew aż ca ła  k a w a ler ja  g e n e ra ła  C z e n g ie re g o  s k ła ­
d a ła  się z je d n e j so tn i kozaków  i d w óch szw ad ron ów  
d rag on ó w , czyli razem  w ięce j jak  300  koni, nie licząc 
cz terech  a rm at z o b s łu g ą , czyż w ięc nie b y ło  na św iecie  
n a jw ięk szem  b o h ate rstw e m  co fać  się stęp a  b lisko  przez 
ca łą  god zinę 22  u łan o m  w a r je rg a rd z ie  C h m ieliń sk ieg o , 
w ted y, g d y  14 konnych  M oskali p rzy p ad ło  na je d n e g o  
p o lsk ieg o  k aw alerzy stę , do te g o  ro zsy p an eg o  w  ty ra - 
I je r c e ?

N ie jed en  z szanow nych  czyteln ików , po od czytan iu  
ta k ie j fa rsy , zapew ne zap y ta :

—  A cóż ro b iła  ta  s tosu n ko w o  o lb rzy m ia  m o sk iew ­
ska k a w a ler ja  w o b e c  tak  zn ikom ej g arstk i p o lsk ie j a r je r -  
g ard y , co fa ją ce j się stęp a  b lisk o  przez g o d z in ę?

Szkod a w ielka  dla sp o łeczeń stw a , że K rzyw d a nie 
o p isa ł tak  b o h ate rsk ich  czynów  w ierszem . B y ła b y  z nich 
praw dziw a dla czy teln ików  „ e p o p ea “ , a dla au to ra  u n ie­
śm ierte ln ien ie  nazw iska na w ieki w ieków .

M o sk ale  w yp raw ę sw ą na nas p rzed sięw zięli nie d la­
te g o , ab y  b ić się i w ch od zić w  zapasy  w o je n n e  z C h m ie ­
lińskim . Im  ch od ziło  o to , żeb y  ten  n ien aw istny  dla s ieb ie  
od d zia ł za cenę n a jm n ie jsz y ch  o fia r  w  ludziach d o szczęt­
nie zniszczyć. O d d ział C h m ieliń sk ieg o , acz m a ły  ilością , 
b y ł dla nich praw dziw ą so lą  w  oku , n ic też d ziw nego, że 
g e n e ra ł C zen g iery  p o stan o w ił tym  razem  za w szelką 
cenę p o zb y ć się raz na zaw sze n ieznośnych  chm ieliń - 
szczaków .

C hm ieliń sk i ro zu m iał g ro żące  m u n ieb ezp ieczeń stw o. 
P o jm u ją c  aż nadto d ob rze, że s iły  C z en g iereg o  w ięce j 
niż trzy k ro tn ie  p rzew yższa ją  ilo ść je g o  o d d ziału , ch w y ­
cił się sp o so b ó w , w skazan ych  przez tech n ikę w o jsk o w ą
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і w ro d zon e mu uzdolnienia w  tak ty ce  w o je n n e j. P o m i­
m o że K rzyw d a w  20 lat po pow stan iu  w  książce sw e j 
p o rą b a ł mu fu rm an ów  p rzy g o tow an y ch  do jazd y  pod w ód  
i p o siek a ł w oźniców  tab o ro w y ch , C hm ieliń sk i rzeczyw i- 
stem i czynam i d o ko n ał czegoś in n ego . Z d a ją c  so b ie  
sp raw ę, że nie m oże naw et m arzyć o zu p ełnem  pobiciu  
C z e n g ie re g o , sk o rz y sta ł z ch w ilo w eg o  p o p łoch u  M oskali 
i u staw iw szy  w szystk ie sw o je  k om p an je  jed n a  za d rugą, 
sp ieszn ie w y co fa ł się lasam i ku zachod ow i na N ag ło w ice , 
przy  m uzyce g ra ją cy ch  w oddali na naszych  ty ła ch  trąb ek  
n iep rzy jac ie lsk ich , zw o łu jący ch  na „s b o r“ ro zp ierzch n ię­
ty ch  po lasach  M oskali.

M arsz  ca łe g o  od d ziału , u tru dniony n iesien iem  
i p row ad zeniem  rannych k o leg ó w , trw a ł n iew ie le  d łu żej 
nad p ó ł god ziny, g d y  rap tem ... o, n ie b a !... n atkn ęliśm y 
się w śró d  ciem n ej nocy  na nasze p od w od y i w szystk ie 
fu rg o n y , s to ją c e  na leśn e j drod ze z daną im przed  bitw ą 
u łań sk ą  esk o rtą . N ad zw yczajnym  jak im ś cudem  odżyli 
p o rąb an i przez K rzyw d ę w oźnice i fu rm ani i w  n a jlep - 
szem  zdrow iu o fiaro w ali sw o je  u słu g i do d alsze j p od róży .

N a dany rozkaz, p ow skak iw aliśm y na fu ry  i za ch w i­
lę raźnym  tru ch tem  od su w aliśm y się  co raz  b ard zie j od 
p rześlad ow ców . M inąw szy  N a g ło w ice , urząd ziliśm y m ały  
w yp oczynek  dla p od karm ien ia  koni, poczem  sk ręciliśm y  
w  stro n ę  p o łu d n iow o-zach od n ią  i przew ażnie już od kry - 
tem i m ie jsco w o ściam i p o jech a liśm y  do P a w ło w ic , w  k tó ­
rych p rzebyw aliśm y  co n a jm n ie j dw ie god ziny.

Z araz  po sw em  tam  przybyciu  C hm ieliń sk i p o lecił 
R zep eck iem u  o d k o n w o jo w ać ca ły  m agazyn  do N aw arzyć, 
celem  p rzy go tow an ia  dla oddziału  g o rą ce g o  p o siłk u , a za­
rządow i dw oru w  P aw ło w icach  rozkazał rannych  ż o łn ie ­
rzy, dotąd  ty lko  p row izoryczn ie op atrzon y ch , p orozw ozić 
celem  d alsze j k u rac ji po oko licznych  d w orach .
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B y ł ju ż ran ek , k ied y  d ob rze w yp oczętem i po c a ło ­
n o cn e j p od róży  d ro g am i polnem i końm i d o tarliśm y  do 
N aw arzyć, a b y  tu  ro z p ro sto w a ć n ieco  p ok u rczon e n ogi, 
C hm ieliń sk i, ja k  zw ykle, p o o b sta w ia ł ca ły  o b ó z  p ik ietam i, 
p o w y sy ła ł w stro n ę , z k tó re jśm y  p rzybyli, p arę k onnych  
p o d jazd ó w , a n ak o n iec resztę  kon n icy  w y s ła ł w  p o b lisk ie  
w iosk i, ce lem  zarekw irow an ia  now ych  pod w ód  dla zam ia­
ny d o ty ch czasow y ch , zb y t ju ż  w yczerp anych .

K to  zap rag n ie  d o b rze się znużyć i u tru dzić, n iech a j 
sp ró b u je  snu na p ro sty m  ch ło p sk im  w o zie , w yp ełn ion ym  
przez p ięć o só b , a do te g o  przy  jeźd zie  k ilk o go d zin n e j. 
R az  jed en  ty lk o  sk o sz to w ać ta k ie g o  p rzysm aczku , a b ę ­
dzie się g o  ca łe  życie z p ew n ością  p a m ięta ło . T a k  sam o 
b y ło  i z nam i. M a ją c  rozlu źnione cz ło n k i w e w szystk ich  
staw ach , rozm arzen i n iew ysp an iem , ja k  po w ypiciu  a lk o ­
holu , rzu ciliśm y się , gdzie k to  s ta ł, na m iękką m u raw ę, 
zasy p ia jąc  w  je d n e j m inucie ciężkim  sn em , nie d b a ją c  ani 
o życie , ani o św iat ca ły .

Sp aliśm y  d ość d łu g o , a sp a lib y śm y  jesz cz e  n ie sk o ń ­
czen ie d łu że j, g d y b y  nie krzyki, k tó re  ro z le g ły  się nam  
nad u ch em , p o łączo n e  z szarp an iem  za m u n d u ry :

—  H e j, len iu chy , w sta w a jc ie  co żyw o, krupnik  już 
g o tó w , jed z iem y  zaraz w  d ro g ę !

P o rw aw szy  się czem  p ręd ze j z o rz eź w ia ją ceg o  snu, 
z jad łem  z n iesły ch an y m  ap ety tem  krupnik  z porząd ną 
p o rc ją  m ięsa  św ieżo  zab iteg o  w o łu . W  stro n ie  ro z ło ż o n e ­
g o  m agazynu  w id ać b y ło  o g ro m n y  ru ch . K o tły  i w s z y s t­
kie p rzy b o ry  do g o to w an ia  na łe b  na sz y ję  pakow an o  na 
fu rg o n y , k tó re  p ośp ieszn ie zap rzęgan o  i k o le jn o  u staw ia ­
no w  porząd ku, w skazanym  przez C h m ieliń sk ieg o , z k o ­
nia k ie ru ją ce g o  p rzy g o tow an iam i do w ym arszu . N ieb a ­
w em  też ro z le g ła  się k o m en d a : „do s z e re g ó w “ , poczem  
k om p an jam i w  u sta lon y m  porząd ku  se k cy j, w siad aliśm y
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na w ozy, k tó re  stop n iow o ru szy ły  w  stro n ę  p ó łn o cn o -z a ­
chodnią przez w ieś W aw rzyn ó w . C a ła  ta  pod róż, d o k o ­
nana d rogam i w yłączn ie  polnem i, od zn aczała  się sz cz eg ó l­
nie pom ięd zy  N aw arzycam i a M ierzaw ą zaciętem  n ap a­
stow aniem  nas przez dragonów^ i kozaków .

G e n e ra ł C zen g iery , p o n ió słszy  w lasach  pod C ie r ­
nen! dotk liw e stra ty , rozu m iał aż nad to  d obrze, że k lęska , 
ja k ie j tam  d oznał, w yn ik ła  z n iem ożliw ości w p ro w a­
dzenia na lesisty  p lac b o ju  licznej konnicy , a w ięc użycia 
w szystkich  s ił, ja k ie  p o siad ał pod ręką. Z d ru g ie j zaś 
s tro n y  żyw ił n a jg o rę tsz e  z pew nością  p rzekon an ie , że 
w ezw ane na p o m o c garn izo n y  okolicznych  m iast, lada 
chw ila nad ciągną. N ie d a jąc zatem  za w y g ran ę , g d y  po 
przybyciu  do N aw arzyć zo b aczy ł nas w  znacznem  już 
oddaleniu  od te j m ie jsco w o ści, rozkazał do n asze j, m ało  
już w id ocznej a r je rg a rd y , strze lać  z arm at raz po razu. 
S trzelan in a  ta  oczyw iście nie zad aw ała nam  żadnych stra t 
i p o b u d zała  nas ty lko  do żartów  i śm iech ów . W re sz cie  
C zen g iery , w idząc b ezo w o cn o ść te j strzelan in y , w y s ła ł 
sw oich  kaw alerzy stó w , aby  zab ieg li nam  od przodu i, p rze ­
cin a jąc  lin ję od w rotu , p ow strzym yw ali, a sam  z w szystką 
p iechotą  ru szył „k o n trm arszam i“ za nim i.

C hm ieliń sk i, sp o strz eg łsz y , na co się zanosi, n ie ­
zw łocznie śc iąg n ą ł z pola  aw an gard ę i a r je rg a rd ę  do o b u ­
stro n n e j asy sty  i o b ro n y  fu rg o n ów  o raz  podw ód, n a p e ł­
n ionych p ow stań cam i, i n a jsp o k o jn ie j w  św iecie  je c h a ł 
d ale j.

N iezad łu g o  z obu stron  d rogi zosta liśm y obskoczen i 
ca łą  chm urą d rag on ów  i kozaków , s ta ra jący ch  się nas 
p o w strzy m ać rzęsistem i strza łam i. N a tak ie  przyw itanie 
'odpow iedzieliśm y w  rów nie u p rze jm y  sposoby a poniew aż 
konni M oskale ; anad to b lisko  ku nam  się pod sunęli, 
to  też i skutek  n aszeg o  o gn ia  b y ł tak i, że kilkunastu
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sp ad ło  z konia, a reszta , ja k b y  w  nich p iorun trz a sn ą ł, 
re jte ro w a ła  w  ta k ie j o d le g ło śc i, że ju ż ani ich , ani nasze 
s trz a ły  nie d o n osiły . Na naszych  p od w od ach  zo sta ł 
jed en  z k o leg ó w  zab ity , a trzech  lekko rannych . N a jg o r ­
sze jed n ak  b y ło  to , że dw a k onie od pod w ód  i jed en  
od fu rg o n ó w  p ad ły  na m ie jscu , skutkiem  czego  
m im o n a jlep szych  ch ęci n a leża ło  chw ilow o ca ły  od dział 
zatrzym ać w  pochod zie.

C hm ieliń sk i ro zk azał u łan o w i p o łap ać b ie g a ją c e  
w  polu konie d rag o ń sk ie , p o p rzy p rzęgać do w ozów  w  m ie j­
sce zab itych , co gd y  się s ta ło , p o jech a liśm y  d ale j. W p ra w ­
dzie tow arzy szy li nam  jeszcze  M o sk a le  z p ó ł god ziny  
i strzela li ustaw iczn ie , lecz z ta k ie g o  d ystansu , że pocisk i 
ich nie zad aw ały  s tra t ; w reszcie  zaczęli śc iąg ać  się i o d ­
dalać do ty łu .

U w oln ien i dzięki tem u  od n iep ro szo n e j op iek i, d o ta r­
liśm y do W arzy n a . T u ta j C hm ieliń sk i p o stan o w ił dać 
nam  po n iew y g o d n e j i m ęczące j jeźd zie na fu rach  b o d a j 
k ilku god zinny od p oczynek , n a leża ło  się b ow iem  sp o d zie­
w ać, że zaw ziętość b y łe g o  M ad ziara  ku nam  u stan ie i że 
on sam  sw ym  u tru dzonym  do o sta teczn o ści so łd a to m  
rów nież pozw oli b o d a j tro ch ę  w yp ocząć.

T o  też m ag azyn ier S o k o ło w sk i konie k azał pow y- 
p rzęgać, ch leb  i s ło n in ę  rozp akow ać, a beczkę z okow itą  
stoczy ć na ziem ię i u staw ić na leg arach . F u r je rz y  se k ­
cy jn i o toczyli k o łem  w szystk ie te  o b o zo w e s p e c ja ły , aby  
niem i n akarm ić w y g ło d n ia łą  w iarę żo łn iersk ą . I już m ia ­
no rozd aw ać fu r je ro m  p o rc je , gd y  w tem  p ad ł daleki 
s trz a ł, a rów n ocześn ie w szelkie n ad zie je  o trzy m an ia  tak 
p onętnych  dla p od n ieb ien ia  p rzysm aków  odrazu  w  łe b  
w zięły .

— D o b ro n i!... do b ro n i!... —  krzyczano n ao k ó ł.
G d y b y  nie to  b ło g o d a jn e  jed zen ie , g d y b y  nie tych
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p ięćse t żądnych p racy  u steczek , g d y b y  n ie te  pożąd liw e 
oczy , z w yczek iw an iem  i zachw ytem  sp o g lą d a ją ce  w  s tro ­
nę p ro w jan tó w  z m agazynu , w sied lib yśm y  raz dw a na 
w ozy, b y  udać się w  dalszą d ro g ę . A le k onie trzeb a  
b y ło  w yp rząc i tak  sam o jak  nam  p od su nąć coś do 
g ryz ien ia , zw inięcie w ięc  m agazynu  w y m a g a ło  d łu ższego  
zach o d u ; p rzy w ró cić w szystko  do p ierw o tn e g o  stanu 
nie tak  ła tw em  b y ło  zadaniem . Z o staw ić  zaś m agazyn 
na p astw ę M o skalom  i zd ecyd ow ać się w  n astęp stw ie  na 
g łó d , b y ło  n iep o d ob ień stw em , n ie m o g ącem  p o m ieścić  się 
w  żad nej p o w stań cze j g ło w ie .

—  R acze j śm ierć , a n iż e l i . . .  od danie m agazyn u !
P o d  tern h asłe m  sfo rm o w a ł nas C hm ieliń sk i w  kom - 

p an je  i b ieg iem  n akazał z a jąć  w skazane za w sią  s ta n o ­
w iska. N aprzeciw  n as, o jak ich  m oże sześćset k roków  
p o stę p o w ała  ku w si w yd łu żona czarna lin ja  d rag on ó w  
i kozaków . S p o strz e g łsz y  w y b ieg a ją cy ch  ze w si p o ­
w stań ców , dali o g n ia  z k arab in ów , lecz z m ałym  sk u t­
kiem . Że zaś p iech o ta  nasza n ie p o z o sta ła  d łużna i n a ­
ty ch m iast o d p o w ied zia ła  salw ą ro to w y ch  strza łó w , kozacy  
i d ragon i p ierzchnęli n iezw łoczn ie w ty ł, p o zo staw ia jąc  
na polu liczne o fiary . L ecz tym  razem  sy tu ac ja  by ła  
cięższa. O k aza ło  się , że n ad ążała  już za nam i m oskiew ska 
p iecho ta , k tó ra  tam , gdzie przed tem  sta li d ragon i i kozacy 
zaczęła  u staw iać sw e szyki do b o ju . Je d n a  ro ta  p iechoty  
ro zsy p ała  się w  ty ra lje rę , a po obu  końcach  łań cu ch a 
te jż e  stanęli k ozacy  i d ragon i łu k ow atą  lin ją . N ieb a­
w em  też zary cza ły  dw a d zia ła  i ciężkie m oskiew sk ie p o ­
ciski, u nosząc się ponad naszem i g ło w a m i, le c ia ły  do w si 
W arzy n a , w arcząc ponurym  b asem .

G d y  w  dalszym  ciągu  n ad ciąg n ę ły  jeszcze  cztery  
ro ty  p iech o ty , dw ie z nich u kry ł C zen g iery  za łańcuchem  
sw oich  ty ra lje ró w  ja k o  rezerw ę, a p o z o sta łe  dw ie ro ty
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p o m a sz e ro w a ły  ch y łk iem  za o b ie  lin je  d rag on ó w  i k o ­
zaków , ab y  pod ich o s ło n ą  w p aść na n asze ty ły  i za jąw - 
szy  w ieś d okon ać zu p ełn eg o  rozb icia  n aszeg o  od działu .

C hm ieliń sk i, o b se rw u ją cy  p rze b ie g  b itw y  zapom ocą 
lu n ety , zauw ażyw szy m an erw  C z e n g ie re g o , śc ią g n ą ł n ie ­
zw łoczn ie sw oich  te ra lje ró w , n akazał b ieg iem  w p aść do 
w si i ja k  n a jsz y b c ie j z a jąć  m ie jsca  na p rzy go tow an y ch  
do d alsze j jazd y  pod w od ach . W ślad  za nam i p o d ąży ły  
rów nież dw ie k o m p an je , a czw arta  k om p an ja , rozw in ąw ­
szy szyk d w om a p lu tonam i, co fa ła  się już p o w o ln ie j, 
s trz e la ją c  bez  p rzerw y  do n ap iera jący ch  w ro g ó w .

Je sz cz e  ch w ilk a ..., a już w szyscy  sied zim y na pod w o­
dach przy  d onośnym  śp iew ie : „ Je sz c z e  P o lsk a  nie zgi- 
n ę ła ‘ ‘. M aćk i, B a r tło m ie je  i W o jc ie c h y  p rzy k ład a ją  b a ­
to g i do sk ó r sw o je j ch u d oby, a p oczciw e k oniska, ja k b y  
p rzeczu w ając g ro ż ą ce  im n ieb ezp ieczeń stw o, w alą z k o ­
pyta, aż m iło  p atrzeć. Św ist kul m o sk iew sk ich  g o n i za n a ­
mi czas jak iś  bezsku teczn ie , aż w końcu  p iech o ta  m o ­
sk iew sk a d a je  za w yg ran ę.

O ko licam i le s isto -o d k ry tem i, rów nież na p ó łn o cn o - 
zachod nią stro n ę  o b o k  N a g ło w ic , D ąb ia  i B ęb e ln a  p o d ą­
żaliśm y ku C zarn cy , d aw nej p o siad ło ści h etm an a  S te fan a  
C zarn ieck ieg o , gdzie w  k oście le , przez n ieg o  u fu n d o w a­
nym , sp o czy w ają  śm ierte ln e  szczątki te g o  n iezap o m n ian e­
g o  w  P o lsce  ry ce rsk ieg o  w odza.

P o zo staw iw szy  na p olach  W arzy n a  paru zab itych  k o ­
leg ó w  i zab raw szy  z so b ą  kilku ran ion ych , od byw aliśm y 
tę b lisko  cztero m ilo w ą p od róż, bezu stan n ie atakow ani 
przez konnicę. P ie ch o ta  ro sy jsk a , ch o ć znużona do n a j­
w yższego  stop n ia  p raw ie trzyd n iow em i fo rso w n em i m a r­
szam i, sz ła  i sz ła  naprzód.

C óżb y  jed n ak  pan g e n e ra ł C zen g iery  d a ł, ażeby  ja ­
kim ś n ad przyrod zonym  sp o so b em  m ó g ł w  czystem  polu
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przerzu cić część sw o je j p iech o ty  na czo ło  n asze j kolum ny 
i rżnąć do nas z dw óch stron  k arab in ow ym  o g n iem , o b s y ­
pyw ać k artaczam i, o b rzu cać rak ietam i i zacieśn iać k o ło  
o w eg o  ła ń cu ch a ?

T y m czasem  m yśm y w ciąż byli na przod zie i to  b y ło  
b e n e n aszeg o  pu łkow nika.

T e n  „przodek^' s tan o w ił c o n d i t i o  s i n e  q u a  n o n  
p rzew agi C h m ieliń sk ieg o  nad C zen gierym .

C hm ielińsk i b aczy ł w ięc ty lk o  na czo ło  sw e j k o ­
lum ny i s trz e g ł je , jak  źren icy  w oku.

I o to  w łaśn ie  te raz , g d y śm y  m oże u jech ali tro ch ę  
w ięce j jak  m ilę d rogi od W arzy n a , C hm ieliń sk i zatrzym ał 
ca ły  od dział w  czystem  polu i, nie zw raca jąc  u w agi w id ­
n ie jący ch  zdała k aw alerzy stó w  ro sy jsk ich , n akazał ch w i­
low y dla koni od poczynek . M a się rozum ieć, że w zdłuż 
ca łe g o  tab o ru  w ozów  p o k ład liśm y  się na ziem ię i, m a­
ją c  przy so b ie  karab in y  w p o go tow iu , znakom icie ro zcią ­
galiśm y  pod prom ien iam i s łon eczn em i na m iękkie j traw ie  
pokurczone członki. Z a jad a liśm y  p ap rykow aną słon in k ę , 
d okład ali ch leb em , p o p ija li okow itą  i b y ło  nam  z tern 
w szystk iem  bard zo d o b rze i w eso ło .

K o zacT  i d ragoni o b jeżd żali nas ze w szystk ich  stron , 
w ęszy li, jak  ty lko  m ogli, strzelali do nas, k iedy ty lk o  
chcieli, ale m yśm y so b ie  n iew iele co z te g o  robili. O ni 
w ied zieli, że stanow ili s iłę  z 300  ludzi z łożon ą, a do 
te g o  siedzącą jeszcze na pysznych ru m akach , — m yśm y 
zaś, nie p o siad a jąc  balastu  k oń sk iego , rep rezen tow ali cy ­
frę  czterystu  szarych , n ieźle w yćw iczonych  w  strzelaniu  
p iechu rów . P rzew ag a  zatem  b y ła  ty lko  po n aszej stron ie . 
Jeże li kulki k aw alerji m o sk iew sk ie j nas nie d ochod ziły , 
k tóżby  zech cia ł m arn ow ać p roch  i o łó w  na bezsku teczną 
o d p ow ied ź? Inna rzecz b y ła  w  tak ich  razach , gd y  m o ­
sk iew skie osy , zaczęły  nam  brzęczeć k o ło  uszu, lub gdy
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k tó ry  z p od w od ow ych  koni ro zciąg n ą ł kop yta  i trzeb a  
go  b y ło  zastąp ić innym , zapasow ym . W te d y  d aw ało  się 
sa lw ę, skutkiem  k tó re j h o ło ta  m o sk iew sk a n aty ch m iast 
n ik n ęła  z w idow ni. P od su w an ie  się b lisk ie  konnicy  ku 
nam  bard zo  rzadko zresztą  się zd arza ło , a to  z te g o  p o ­
w odu, że n a jczę ście j u śm ierca liśm y  (e  n iew inne stw o rzen ia , 
a kozak lub d rag on , p ozbaw ion y  sw eg o  b iegu n a , zm i s :ony 
b y ł p otem  d ra ło w ać p iecho tą , lub g n ieść  się n iew ygod n ie 
za p lecam i sw eg o  koleg i.

D o o b e jśc ia  przez p iech o tę  ro sy jsk ą  nie d opuścili­
śm y, C hm ieliń sk i bo w iem , z n iezw ykłą  in tu icją  rek o g n o - 
sk u ją c  ustaw iczn ie p atro lam i konnem i o ko licę , zaw sze 
szczęśliw ie u sta la ł k ierunek  n aszeg o  pochod u . Z a sk o cz e ­
nie w ięc n aszeg o  czo ła  przez n iep rzy jac ie la  s ta w a ło  się 
n iem ożliw e do w ykonania.

Ja k  ty lko  w czasie ta k ie j w alki z k aw aler ją  zaczęła  
się ukazyw ać p iech o ta  n iep rzy jac ie lsk a , w ów czas z a jm o ­
w aliśm y sw o je  m ie jsca  na fu rm an kach , a pod w od y w p rzy ­
śp ieszonym  tem p ie p ęd ziły  d ale j. B a w iło  nas to  n ie ­
zm iern ie, w p ro w ad za jąc  w  św ietn e hum ory .

G d yśm y  n areszcie  znaleźli się w  bliższych  od w si 
C zarn cy  o ko licach  i ro zło ży li na d łuższy w yp oczynek  pod 
lasem , M o skale  za jak iś  czas ponow nie zaatakow ali nas 
n ad ciąg a jącą  p iechotą . I znow u p o w tó rzy ła  się praw ie 
ta  sam a h is to r ja , co pod W arzy n em . P aru  zabitych  w n a­
szym  ty ra lje rsk im  łań cu ch u , kilku ran ion ych , kpiny z huku 
m oskiew skich  arm at, p onow ne pod ogn iem  w siad anie na 
p od w od y  i d alsza pośp ieszna jazd a.

W  god zinę a lb o  m oże p ó łto re j po tym  epizodzie 
C hm ieliń sk i, nie p rz e ry w a ją c  n aszej jazd y , zdał w szystką 
sw o ją  p iechotę pod kom end ę kapitana N ow ick ieg o  i p o le ­
cił tem uż prow ad zić ca ły  o d d ział zu pełn ie w ten  sam  
sp o só b  na sta re  o b o zow isk o  w lasach  pod R udnikam i.

57



G d y b y  kapitan  N ow icki w  ciągu  d alsze j jazd y  n ie b y ł 
w ię ce j n ap astow an y  przez konnicę n iep rzy jac ie lsk ą , m iał 
po o siąg n ięciu  celu  p od róży  rozpuścić w szystk ie pod- 
w od y  i tam  o czek iw ać p ow rotu  p u łkow nika.

C hm ieliń sk i po tak iem  rozporząd zeniu  s tan ą ł na cze­
le g arści sw o je j k a w a ler ji i w  o d w rotn ym  kierunku znik­
n ą ł nam  n iebaw em  z oczu. O p ow iad ano  p ó źn ie j, że 
okrążyw szy  lasam i m asze ru jące g o  za nam i C z e n g ie re g o , 
znalazł się na ty ła ch  je g o  w o jsk , śm ia ło  zaatak o w ał ze 
z g o ła  n iesp od ziew an e j s tro n y  i tern sam em  w p row ad ził 
ro sy jsk ie g o  g e n e ra ła  w zu pełne osłu p ien ie .

C zen g iery  zbity  z trop u , p rzekon aw szy  się , że sam  
C hm ieliń sk i dow odzi a tak u jącym  g o  konnym  od d ziałem , 
b y ł pew ien , że poza nim  zn a jd u je  się i je g o  p iecho ta , 
śc iąg n ą ł p rzeto  z fron tu  sw oich  kozaków  i d rag on ó w  i k a ­
zał im g on ić C h m ieliń sk ieg o . Sam  rów nież z p iechotą  
udał się za konnicą w  ich ślady , a zm ęczyw szy  d o reszty  
i tak  już nad w yraz  znużonych żo łn ierzy , p lunął na 
w szystko  i rozkazał pow olny  o d w rót do K ielc.

T a k i sm u tn y  k on iec w zię ły  zapalczyw e popęd y  C zen ­
g ie re g o .

K to b y  zaś z am ato ró w  u ciesznych h u m oresek  ze­
ch cia ł się tro ch ę  zabaw ić, tem u  p olecam  uw ażne przestu - 
d jow an ie W s p o m i e ń  o b o z o w y c h  K rzyw dy.

R o z c ią g a ją c , n ap rzykład , sw o je  fan tazy jn e  op o w iad a­
nia (od  str. 33 do str. 5 0 ) , tak  o p isu je  zakończenie w y ­
praw y na nas g e n e ra ła  C z e n g ie re g o :

„Piechota polska po trzechdniowej walce i ciągiem marszu 
dniem i nocą, mając nieprzyjaciela na karku, tak była zmęczona, 
iż przyjęcie bitwy w tym stanie rzeczy narażało cały oddział na 
niechybne rozbicie, to też Chmieliński dla ocalenia piechoty po­
stanowił p o ś w i ę c i ć  kawalerję wraz z sobą, a przynajmniej wy­
stawić na szalę niepewną, powierzając ocalenie nasze jedynie szyb­
kości nóg końskich'' (str. 44 i 45).

P an  N apoleon  K rzyw d a, jeże li taką praw d ą ż y je  na
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tam ty m  św iecie , ja k  na ziem skim  g lo b ie , to  z p ew nością  
nie zasłu ży  so b ie  na n ieb iesk ą  k oron ę .

D a j m u B o że  tak ie  zd row e n o g i i tak ie  zm ęczenie 
w  krain ie  d uchów , ja k ie  m y m ieliśm y po p o ty czce pod 
C zarn cą . G d y b y  bo w iem  K rzyw d a zad ał so b ie  ty lko  
troszeczk ę tru d ó w  i o b liczy ł w szystk ie p rzestrzen ie , jak ie  
m yśm y od  początku  aż do końca ty ch  trzech  w alk  p rze­
byli, w ów czas z p ew n ością  n ie z ech cia łb y  sw eg o  nazw i­
ska na szw ank n arażać, gdyż p rzy zn ałb y , że od d zia ł C h m ie ­
liń sk ieg o  ab so lu tn ie  p iecho tą  m aszero w ać n ie m ó g ł.

Z a  d ow ód  n ie ch a j p o słu ży  n astęp u jący  w ykaz o d le ­
g ło śc i jed n y ch  m ie jsco w o ści od  d ru g ich : z Ż eleźn icy  do 
R o g ie n ic  22 km , z R o g ie n ic  do C iern a  16 km , z C iern a  
do N a g ło w ic  8 km , z N a g ło w ic  do P a w ło w ic  12 km , 
z P a w ło w ic  do N aw arzyć 17 km , z N aw arzyć do W arzy - 
na 16 km , z W arzy n a  do C zarn cy  28 km , z C zarn cy  
do R udnik 8 km . R azem  lin jam i p ro stem i 127 k ilo m etró w . 
P rzy jąw szy  na różne sk rę ty  d ró g  w ie jsk ich  w  przybliżeniu  
o k o ło  23 km , o trzy m am y  razem  150 km .

R ów n a się to  20  m ilom  p olsk im , licząc po 7 1 / 2  k ilo ­
m etró w  na jed n ą  m ilę. A poniew aż ca ło ść  w o je n n e j w y ­
p raw y  z o sta ła  ob liczon a na 3 d oby, p rzeto  na każde 
24  god zin  m arszu  w yp ad ało  po 6 i V 2 p olskich .

P ro szę  p rzeto  łask aw ie  od p ow ied zieć, czy je s t  m oż­
liw e, ażeb y  żo łn ierz  C h m ieliń sk ieg o , o b ciążo n y  k arab i­
nem , to rn istre m , ład o w n icą  i g ru b y m  p łaszczem , zw i­
n iętym  w  rolkę i p rzew ieszonym  przez ram ię, s ło w em  
w ca ły m  w o jen n ym  rynsztunku, m ó g ł b e z  p r z e r w y  
m aszero w ać p iecho tą  i u chod zić przed  p o g on ią  przez 
3 d oby zrzędu, ro b ią c  na dobę po 6 i 1 / 2  m il?

O calen ie  zatem  p o lsk ie j p iech o ty , zależne b y ło  na 
c a łe j d łu g ie j p rzestrzen i sa lw ow an ia  się od rozb icia  przez 
M o skali w yłączn ie  od jazd y  na fu rm an k ach , czego  C hm ie-

59



liński z ca łą  śc is ło śc ią  p rz e strz e g a ł i to  w łaśn ie  b y ło  
dla nas n a jzb aw ien n ie jszy m  środ kiem  o ch ron n y m . C h m ie ­
liński p rzeto  nie o ca lił od działu  m ęstw em  g arstk i s w o je j 
p iech o ty , te j zaś p o św ięcen iem  k aw alerji, ty lk o  pod w od am i, 
k tó re  w o b ec trzy k ro ć  p rzew aża jące j liczby  w ro g ó w , s ta n o ­
w iły  n a jsk u teczn ie jszą  taktyczną siłę  C h m ieliń sk iego . 
C zen g iery , m aszeru jący  bez w ytchnien ia  na naszych  ty ­
ła ch , m iał 5 ro t p iecho ty , a zatem  o k o ło  1250 karab in ów . 
C h cąc g on ić nas na fu rm an kach , m u sia łb y  na ten  
cel użyć 300 w ozów  ch ło p sk ich , licząc po 4  żo łn ierzy  na 
jed en  w óz. P ie ch o ta  C h m ieliń sk ieg o  o sile  40 0  ludzi 
m ieściła  się na 100 fu rm an k ach , lecz w łaśn ie  m ia ła  tę 
nad zw yczajną nad C zen gierym  p rzew ag ę , że b y ła  zaw sze 
na przodzie i że p iecho cie  m o sk iew sk ie j nie p o zw o liła  się 
n igd y o toczyć. M o sk ale , p rzechod ząc o ko licam i, przez nas 
opu szczonem i, zastaw ali w ioski ca łk o w icie  przez nas o g o ­
ło co n e  z w ozów  i koni. D o staw ały  im się w praw d zie 
pew ne ilości podw ód, p ozostaw ion y ch  przez nas na d ro ­
g ach  z pow odu w yczerp ania sił k ońsk ich , o raz  przyp ęd za­
nych przez kozaków  z bocznych  w iosek , lecz w  n a jle p ­
szym  razie b y ły  to  tak  znikom e ilości, że m a ło  p rzy n o ­
s iły  korzyści.

C zen g iery , z trudem , i znacznym  w ysiłk iem  d o g an ia ­
ją c  nas na m ie jscach  naszych n iezbęd nych w yp oczynków , 
m u sia ł z praw dziw ą w ściek ło śc ią  p atrzeć na o d je ż d ż a ją ­
cych w  je g o  oczach  p ow stań ców  i nie m o g ąc ani kroku 
naprzód ruszyć, zm uszony b y ł tam  w yp ocząć, gd zieśm y 
przed  chw ilą sam i w ypoczyw ali.

T a k a  ciuciu babka o d g ry w ała  się ustaw icznie bez 
zaw iązyw ania oczu chu steczką, a do te g o  n a jczęście j w b ia ­
ły  dzień.

N apoleon K rzyw d a m u sia ł b rać  m iarę n aszeg o  znu­
żenia z tych  zapew ne oznak, żeśm y n ie jed n o k ro tn ie  o b o k
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sw ych  pod w ód  m aszero w ali p e r  p e d e s  a p o s t o l o -  
r u m .  F a k t taki jed n ak że n iczego  nie dow odzi i nie 
p rzem aw ia na naszą n iekorzyść. K to  b o w iem , jak  m y, 
w  p rzeciągu  d łu g ie j p od róży  na w ozach  m ia ł p o o b ija n e  
i p o o b stu k iw an e kości na d rągach  fu rm an k o w y ch , a nogi 
ca łem i god zinam i p oku rczon e, ten  m u sia ł, ch cąc nie chcąc, 
z łazić n iek ied y  z p od w od y i m a sz e ru ją c  p iech o tą , czy n a ­
w et b ieg n ą c  ro zp ro sto w y w ać z b o la łe  członki. M yśm y 
naw et spali na p od w od ach , u rząd za jąc się do snu tak , że 
dw óch żo łn ierzy  w y sk ak iw ało  z fu ry  na ziem ię i przez 
ca łą  god zinę zab aw ia ło  się w  p iechu rów , p ozosta li zaś 
dw aj koled zy  w yciąg a li się zvćykle p lecam i do s ieb ie  
przez d łu g o ść w ozu i w  n a jlep sze  ucinali „ch rap o w iec- 
kiego^h

C z y ta ją c  op isy  trzyd n iow ych  naszych  w alk , s k re ś lo ­
nych p iórem  K rzyw d y, w p ro st oczom  w łasn y m  nie d a je  
się w iary , do jak  znakom itych  b o h atersk ich  czynów  zdolna 
b y ła  jazd a C h m ieliń sk ieg o . A przecież, n ap rzekó r tak  
triu m fu jącem u  sam o ch w alstw u , dokonane fak ta  co innego 
m ó w iły  w łaśn ie  o te j jeźd zie.

W ię ce j niż ca ło d zien n a b itw a pod M ełch o w em  w  dniu 
30 w rześn ia  1863 r. rów nież od zn aczy ła  się n iezw ykłą  
od w agą te j k aw aler ji. C hm ieliń sk i, w  brzasku  dnia za­
a larm o w an y  przez M o skali, op u ścił M ełch ó w , ab y  na sk ra ju  
lasów  przy p oblisk ich  p o lach , stan ąć do b itw y  z n iep rzy ­
jacie lem . N ie ch cąc konnicy  n arażać na strz a ły  m o sk iew ­
skie , p o zo staw ił ją  na sw oich  b lisk ich  ty ła ch  w e w si M e ł- 
ch ow ie, aby  w  danym  razie m ieć ją  pod ręką i stoso w n ie  
do p o trzeb y  użyć. M o sk ale  w czasie b itw y, ch cąc się 
upew nić, czy poza fro n tem  C h m ieliń sk ieg o  n iem a jak ich  
rezerw , u staw ili sw e d ziała tak , ab y  pociski arm atn ie 
rzucane przez e lew ac ję  p ad ały  na w ieś M ełch ó w , a że 
przytem  o b rzu cali jed n o cześn ie  tę w ioskę i rak ietam i
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k o n g rew sk iem i, sku tek  b y ł tak i, że k a w a ler ja  C h m ieliń ­
sk ie g o , w y n ió słszy  się z M ełch o w a, d rap n ęła  aż o k ilk a­
n aście  m il od  placu b o ju .

W  obu ty ch  b itw ach  n ie o b ecn o ść  k a w a ler ji p o zb a­
w iła  nas m ożliw eg o  zd obycia  arm at n iep rzy jacie lsk ich .

A w iad om a w szystkim  b itw a pod B od zech ow em  
w  dniu 16 grud nia 1 8 6 3 ?  W szak że b ra ło  w  n ie j u dział 
5 szw ad ron ów  p o lsk ie j konnicy , w  o g ó ln e j liczbie 450  
koni, m iędzy k tó rem i b y ł w łaśn ie  i szw ad ron  N ap oleon a 
K rzyw d y. K ied y  p u łkow nik  C hm ieliń sk i, b ęd ąc ranny, 
zsu nął się z kon ia  na ziem ię , w szystka  ta  k a w a ler ja  w  n a j­
w ięk sze j pan ice p rz e b ie g ła  o b o k  ran n eg o  i żaden z ka- 
w alerzy stó w  nie zd o b ył się na od w ag ę udzielenia ratunku 
tem u  w ielk iem u  w od zow i, k tó ry  b y ł jed n ą  z n ielicznych 
dusz p ow stan ia . Sku tk iem  te g o  C hm ieliń sk i z o sta ł przez 
d rag on ó w  w zięty  do n iew oli i n iebaw em  rozstrzelan y  
w  R ad om iu . Z e  śm iercią  te g o  o p łak iw an eg o  pow szech n ie 
b o h a te ra , p ow stan ie  w  w o jew ód ztw ach  krako w skiem  i San­
d om iersk iem  zaczęło  g w ałto w n ie  upadać, a sp raw cy  te g o  
p o lsk ieg o  n ieszczęścia  d oczekali się ty lko  su ro w e j p u blicz­
n e j ad m o n ic ji ze stro n y  g e n e ra ła  B o sak a . C hm ieliń sk i sam  
jed en  b y ł w ięce j w art, ja k  sto  tak ich  szw ad ronów .

W eźm y  np. tak i n iew inny n ap ozór epizodzik, p rzy­
to czo n y  na str. 4 4  przez K rzy w d ę:

„Do nas przyłączył się oficer wojsk austrjackich, kapitan ty­
rolskich strzelców, Niemiec (nazwiska nie pomnę), który swemi 
strzałami dobrze dał się Moskalom we znaki; miał on przy sobie 
dwóch piechurów, którzy ciągle tylko nabijali mu karabiny, a on 
strzelał; każdy strzał jego był celny; on sam jeden, czego naocz­
nym byłem świadkiem, zsadzil z konia ze dwudziestu kozaków 
i dragonów. Ale bo też sławnym był strzelcem, o każdy jego 
strzał można było trzymać zakład, będąc pewnym wygranej“ .

P rzed ew szy stk iem  stanow czo  zaprzeczam , ja k o b y  
w  p iecho cie  C h m ieliń sk ieg o , o p ró cz  p rzytoczon ych  przeze 
m nie im ion i nazw isk  cz terech  k ap itanów , zn a jd ow ał
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się ja k i Ы іе т іе с , kap itan  ty ro lsk ich  strzelcó w . R ów nież 
i re zerw o w eg o  kapitana N iem ca w  ca ły m  o b o zie  C h m ie ­
liń sk ieg o  nie b y ło , a to  tern w ię ce j, że nasz p u łkow nik  
nie lu b o w ał się w  o toczen iu  sw e j o so b y  sz tab ow y m i o fi­
ceram i.

N iem n ie j za d ow ód  n iep raw d y m oże p o słu ży ć i ta 
oko liczność, że k ied y  kapitan  F ran ciszek  Sk ąp sk i p o le g ł 
w  b itw ie  pod  C iern em , w ów czas C hm ieliń sk i p o w ierzy ł 
d ow ód ztw o o s ie ro co n e j k o m p an ji p oru cznikow i A lbinow i 
T y lm an o w i. G d y b y  w ięc  b y ł w  od d ziale C h m ieliń sk ieg o  
ja k i zap asow y o fice r  w  randze kap itana, jem u  ca łk iem  
natu raln ie n a le ż a ło b y  się p ierw szeń stw o  w  uzyskaniu  k o ­
m endy, B y ł w praw d zie pod C hm ieliń sk im  nie „N iem iec'^ 
lecz Ślązak, kapitan  H o ffm an , s ły n n y  z celn ości sw ych 
s trz a łó w , k tó ry  jed n ak  na czele k o m p an ji s trz e lcó w  z s a ­
m ych Ślązaków  z ło żo n e j p o le g ł b o h a te rsk ą  śm iercią  na 
p o lach  R ud nik  i Z a łęż a  w  dniu 28 lipca 1863 r,, tak  
straszn ie  p o rąb an y  przez m osk iew sk ich  d rag on ó w , że na 
ciele  je g o  znaleziono aż 37  ran. Sam  zresztą  K rzyw da 
d obrod u szn ie w ynu rza się , że nazw iska o w eg o  N iem ca 
nie p am ięta , a szkod a w ielka, gdyż m oże k tó ry  z ż y ją ­
cych  ch m ieliń szczaków  p rzy p o m n ia łb y  g o  so b ie . A le, 
nie o to  ty lko  tu ta j chodzi. K rzyw d a w  dalszym  ciągu 
w yw od ów  o N iem cu pow iad a, że do k o n n e j a r je rg a rd y , 
z ło żo n e j z 22  ludzi i w strz y m u ją ce j przez ca łą  god zinę 
n ap ór 300  k aw alerzy stó w  m o sk iew sk ich , p rzy łączy ł się 
ów  n iem ieck i am a to r  s trzelan ia  i m a ją c  z so b ą  dw óch 
p iechu ró w  do n ab ijan ia , zsad ził z koni ze dw udziestu  
d rag on ó w  i kozaków .

A rje rg a rd a  je s t  przecież na to , ażeb y  p rzy n a jm n ie j 
w  od daleniu  300  k ro kó w  p o stę p o w ała  za p iecho tą . P rz y ­
pu śćm y, że p rzeo czy łem  isto tn ie  ja k ie g o ś  fik cy jn e g o  kapi­
tana w  o b o zie , lecz trud no zrozum ieć, w ja k i sp o só b , przy
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znanej su row ości C h m ieliń sk ieg o , m ó g ł kapitan w  czasie 
a tak ow an ia  n iep rzy jac ie la  opu ścić sw o ją  k o m p an ję , zdać 
ją  na łask ę  losu  (b o ć  przecież w czystem  polu liczna 
m oskiew ska k a w a lerja  każdej chw ili m o g ła  się przerzu cić 
i na boki p iech o ty  C h m ieliń sk ieg o ) i p ó jść  aż do znacz­
nie od d alo n ej a r je rg a rd y  w  celu p op isyw ania się s trz a ła m i?

T a k  to  się zabaw ia czy ta jącą  publiczność.
A teraz  jeszcze parę w dzięcznych fio łe cz k ó w :
„Pułkownika swego (str. 46) trzymaliśmy przed sobą, popę­

dzając ztyłu jego konia, by dobrze nogi naciągał; każdy miał 
sobie za punkt honoru nie wyprzedzać w tych śmiertelnych wyści­
gach swego ukochanego dowódcy“ .

C zy to  m ożna p u łkow nika lub in n ego  d ow ód cę, p rze ­
p isow o zn a jd u jące g o  się na fro n cie , „z m u su “  trzy m ać 
przed  so b ą , a co w iększa m ieć so b ie  „za punkt h o n o ru “ 
u ko ch an ego  d ow ód cy  „nie w yp rzed zać“ ?

N apoleon  K rzyw d a b y ł przy  końcu  p ow stan ia  n ieza­
przeczaln ie ro tm istrzem  k aw alerji, lecz o kazu je  się z w szy st­
k ieg o , że nie zn a jąc regu lam inu  w o jsk o w e g o  i p rzep i­
sów  o k arności ż o łn ie rsk ie j, sam  się zdrad ził z tern, że 
p o siad ał bard zo  s ła b e  na o fice ra  k w alifik acje .

W e  W s p o m i e n i a c h  o b o z o w y c h  (str. 33 i 34) 
K rzyw d a n a jw y raźn ie j p isze, że w y słan y  w czasie w alki pod 
C iern em  w aw an gard ę , tern sam em  w  b itw ie staczan ej 
przez p iechotę C h m ieliń sk iego  żad n ego  u działu  n ie b ra ł, 
zachodzi p rzeto  p ytan ie, d laczego  z ca łą  pew nością  
s tw ierd ził, że p rzeb iegu  te j b itw y  zacięte j i k rw aw ej nie 
będzie p o w tarza ł, gdyż au to r P a m i ę t n i k ó w  p o w s t a ­
n i a  „d okład nie ją  o p is a ł“ ?

W szak  je s t  rzeczą oczyw istą , że kto czego  o so b iśc ie  
nie w idzi, w  jak iem  zdarzeniu u działu  nie b ierze , nie m oże 
o tern m ów ić, a tern b ard zie j p isać. L ecz p rzy jm o w ać na 
n iew idziane to , o czem  kto  inny p isa ł, to  należy  isto tn ie 
do n ieod gad n ion ych  zagadek.
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C zem u  w ię c  od  te j zasad y  K rzyw d a o d stą p ił?
D o  k a te g o r ji b itew  m ożna b y ło  zaliczyć w alkę pod 

C iern em , k tó ra  ze w zględ u  na d łu g o ść  je j  trw an ia , znacz­
n ie jszą  z ob u  stron  ilo ść zabitychi i ran ion y ch , a w reszcie  
z przyczyny u stąp ien ia  M oskali z placu b o ju  za słu g iw a ła  
na to  m iano. C o  zaś do k ró tk o trw a ją cy ch  w alk pod 
W arzy n em  i C zarn cą , gd zie s tra ty  b y ły  m ało  znaczne, 
m ie jsca  w alki n ie m ożna n aw et b y ło  ch rzcić  im ieniem  
„placu b o ju “ . W y ró ż n ia ły  się o n e n ieznacznie ty lk o  dłuż- 
szem i orężn em i zapasam i od  u staw icznych  sta rć  z n ap ie­
ran iem  k a w a ler ji m o sk iew sk ie j w  ciągu  ca łe g o  n aszeg o  
co fan ia  się , n o s iły  zatem  ch a ra k ter p o sp o lity ch  p o ty ­
czek. W ątp ię  też b ard zo , czy p u łkow n ik  C hm ieliń sk i 
sk ła d a ł o nich ja k ie  do g a z e t sp raw ozd ania i re la c je , 
nie k w alifik u jące  się zresztą  do druku z pow odu  p o d rzęd ­
n eg o  p rzeb iegu  o b o p ó ln y ch  zapasów .

C o  m ia ł na m yśli K rzyw d a, p isząc na str. 49  sw ej 
b ro sz u ry :

„Straty nasze w tej trzechdniowej, jednym prawie ciągiem 
prowadzonej bitwie były przerażające: z ładnego tego, doskonale 
wyćwiczonego i wymustrowanego oddziału, nie zostało jak ze 
160 piechoty i czterdzieści kilka koni kawalerji, razem 200 ludzi 
z górą; ubyła nas zatem blisko połowa^'.

M yśli au to ra  ty ch  s łó w  m u sia ły  d ob rze b łąd zić  po 
n ieo d g ad n io n y ch  manowcach/ i bezd ro żach , jeż e li n ie znał 
rzeczy w iste j liczeb n ości sw eg o  o d d ziału , a n ad ew szy stk o , 
że w iększą część żo łn ierzy  C h m ieliń sk ieg o  jed n em  s k ro b ­
n ięciem  p ióra  zn iósł z te g o  św iata .

C óż w ięc  ro b ił K rzyw d a i je g o  koled zy  kaw ale- 
rzy ści?  C zy  m oże w  zaciętym  i m o rd erczym  b o ju  na p o d ­
jazd ach , fo rp o cztach  i rek o n esan sach  obliczali te  setki 
p o le g ły ch  i ran io n y ch ?

K a w a ler ja  C h m ieliń sk ieg o , do stu ludzi licząca, s ta ­
n o w iła  jed y n ie  s iłę  p om ocn iczą  cz terech  kom p an ij p ie-

Wspomnienia powstańca.
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choty . P rzezn aczon a w yłączn ie  do słu żb y  o b o z o w e j, b a r ­
dzo m ało  p rochu  w  ty ch  trzech d n iow y ch  w alkach  w ą ­
ch a ła , w yw iązu jąc się n ato m iast od pow ied nio  w e w ła ś c i­
w ym  je j  zakresie  d ziałania. Je ż e li w eźm iem y pod u w agę, 
że C hm ielińsk i bezu stan n ie w y sy ła ł liczne p a tro le , p o d jaz ­
dy, fo rp o cz ty  i rek o n esan se  na w szystk ie d rogi n aszeg o  
m arszu , silne p a rt je  konnicy  z p o lecen iem  d o raźn eg o  re- 
k w irow ania pod w ód  z p oblisk ich  n asze j d ro g i w iosek  
i od staw ian ia  ich na w skazane zg óry  m ie jsca , a op rócz  
te g o  o so b n e  od d zia łk i k aw alery jsk ie  do p rzy sp o so b ien ia  
na oznaczony czas ch leb a  i różnych w ik tu ałó w  po d w o­
rach , o k o ło  k tó rych  m ieliśm y przechod zić, to  będ ziem y 
m ieli g o to w ą  od pow ied ź, czy zasłużen i bądź co bądź 
k aw alerzyści C h m ieliń sk ieg o  m ieli czas na o b liczan ie p o ­
le g ły ch  i rannych żo łn ierzy .

K rzyw d zie konieczn ie się zach cia ło  pozow ać na w ie l­
k ieg o  b o h a te ra  kosztem  p iechoty . K łam  jed n ak że ta ­
kiem u zapatryw aniu  zad aw ał sam  g e n e ra ł C zen g iery , Tctó- 
ry  n igd y się nie u g an ia ł za m izern ie, bo  p ow ierzch ow n ie 
ty lko  w yszkolon ą polską k aw aler ją , lecz n iezm o rd o w a­
nie p ędził sw e b a ta ljo n y  za polskim  p iechu rem .

P rz y sło w ie  p olskie pow iad a, że gdzie konia ku ją , 
tam  żaba n o gę pod staw ia. O tóż taką żabą są w szystkie 
op isy  o trzech d n iow ych  w alkach  K rzyw d y, gdzie 400  
p ieszych  żo łn ierzy  C h m ieliń sk ieg o  g in ie w  p o m ro ce s k re ­
ślonych  w yd arzeń , a ty lko  sław n a pow stańcza konnica 
re j w odzi i f ig u ru je  na p ierw szym  planie.

W  całym  tym  pochod zie w zabitych  i ranionych 
m ogliśm y  m ieć n a jw y że j 50  ludzi. S tra ta  w ięc b y ła  s to ­
su nkow o nieznaczna, pom im o, że w  trzych d n iow ych  w al­
kach , w razie n ie u m ie ję tn eg o  k ierow n ictw a, m o g ła  być 
o w iele  w iększą lub d oprow adzić do zniszczenia c a łe ­
g o  od działu .
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P raw d o p o d o b n ie  K rzyw d a przez w ykazanie n ie b y ­
w ale o g ro m n y ch  s tra t ch cia ł p rzed staw ić o lb rzy m ie  n ie ­
b ezp ieczeń stw o  w ytrw an ia  w  p od obn ie ciężkich  o p a ła ch , 
a w ięc i w ięk szeg o  b o h ate rstw a . In acze j ab so lu tn ie  nie 
m ożna tłu m aczy ć tak  fan tastyczn ie  osn u tych  b a jecz ek , 
a zarazem  w  znacznej części sk om p on o w an ej m arszru ty  
pochod u  o d d ziału  C h m ieliń sk ieg o .

N ap oleon  K rzyw d a w  zakończeniu  sw ych  op isów
0 w alkach  pod C iern em , W a rz y n e m -i C zarn cą  ośw iadcza 
(str . 5 0 ) , że b ęd ąc b ard zo  zm ęczo n y  i tro ch ę  n iezd rów  po 
trzym iesięczny m  p o b y cie  w  o b o zie  C h m ieliń sk ieg o , p o ­
stan o w ił p arę dni od p ocząć, w  k tó rym  to  celu p ro sił p u ł­
kow nika o udzielenie k ró tk ieg o , p aro d n io w eg o  urlopu. 
U zyskaw szy  g o , k onńo  Í z b ro jn o  u d ał się do dom u. M nie 
się zd a je , że au to r m u sia ł p o p e łn ić  o m y łk ę  w d acie u zy­
skania te g o  urlopu. Tylie i tak  rażących  b łęd ó w j i sp rze cz ­
ności, tak ie  m n óstw o fan tazy j, o p artych  na u ro jen iach
1 ab so lu tn e j n iep raw d ziw ości pod aw anych  fak tów , zd a­
ją  się d ow odzić, że u zysk ał on w o ln o ść jazd y  do dom u 
nie po od byciu  ty ch  w alk , lecz p rzed  ich rozp oczęciem .

D op iero  od nied aw na b ęd ąc w  posiadaniu  W s p o m ­
n i e ń  o b o z o w y c h ,  uw ażam  za kon ieczn e b łę d y  i zanadto 
rażące u sterk i n in ie jszem  s p r o s to w a ł P ro sz ę  w ięc  ni г b ra ć  
za z łe , że nie w y stąp iłem  w  o b ro n ie  p raw d y za życia 
au to ra , d a ją c  m u tern m ożn ość repliki.

W ró ćm y  jed n ak  do op isyw an ych  zdarzeń.
Na d ru gi dzień z rana, po zainstalow aniu  p iech o ty  

w  lesie  rudnickim , p rzy b y ł do obozu  p u łkow nik  w w e- 
so łe m  u sp osob ien iu , zad ow olony , że mu się u d ało  M o sk a ­
li o tu m an ić i w yp row ad zić na bezd roża. W p raw d zie  p o ­
rządnie zm ęczy ł s ieb ie  i żo łn ierzy , zw łaszcza sw oich  ka- 
w a lerzy stó w , o raz  długą^ i fo rso w n ą  jazd ą i tak  już znu­
żone konie, lecz su kces p ozbycia  się tak  zacię te j zm ory ,
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jak ą  b y ł C zen g iery , w 3 ^ a g ro d z ił sow icie  p o n iesion e 
trudy.

T e g o  sam eg o  dnia ad ju tan t C h m ieliń sk ieg o , Ju lja n  
W iśn iew sk i zeb ra ł nas cz terech , p rzy b y ły ch  po p orażce 
pod M ało g o szczem  do obozu , i zap row ad ził do sza ­
łasu  naczeln ika.

W ła ś n ie  o trzy m ał b y ł pew ną w iad o m o ść, że w  C hrzą- 
sto w ie , o d le g ły m  stąd  o p ó łto re j m ili, o b o zu je  od dział 
m a jo ra  Iskry . P on iew aż nie zg ad zało  się z je g o  p rzek o n a­
niem  p rzetrzym yw an ie żo łn ierzy  z innych od d ziałów , a zo­
staw ił nas u sieb ie  w  w y ją tk o w em  ty lk o  naszem  p ołożen iu , 
o b ecn ie , gd y  okolica  ca ła  je s t  w olna od M oskali, uw alnia 
nas z pod sw o je j opieki z tern żąd aniem , ab y śm y  n ie ­
zw łocznie udali się pod kom end ę sw eg o  p op rzed n ieg o  
dow ódcy. Panu m a jo ro w i Iskrze k azał o zn a jm ić , że w ia- 
ro g o d n o ść naszych  tłu m aczeń  g o tó w  je s t  każdej chw ili na 
żądanie potw ierd zić. C h rząstó w  je s t  p o ło żo n y  nad P ilicą , 
w  p o łu d n io w o -zach od n ie j stro n ie , a idzie się do n iego  
przez Z a łę ż e  i T e re só w . K azał w ięc udać się zaraz do 
m ag azyn iera  S o k o ło w sk ie g o , ażeb y  nas zao p atrzy ł w żyw ­
n ość na d ro g ę , k tó re j k res o siąg n iem y  n a jd a le j za 4  god ziny.

Z ło żyw szy  u k łon  w o jsk o w y  przez sa lu tow an ie , p o ­
szliśm y zaraz do m agazynu , skąd  po zaopatrzeniu  w  p ro- 
w jan ty  i daniu nam  przez d yżu rnego o fice ra  przepustki 
na sw o b od n e p rze jście  przez p ikiety , z żalem  opu ściliśm y 
o b ó z  C h m ieliń sk ieg o , w y ru sza jąc  w  nakazaną d rogę .

D osy ć późnym  w ieczo rem  stanęliśm y  przed  o b li­
czem  pana m a jo ra , k tó ry  w otoczen iu  sztab ow ców  d o­
sy ć lekcew ażąco  w y słu ch a ł naszych  opow iad ań  i tem i 
m nie j w ięce j s ło w y  ro zstrzy g n ą ł nasze lo sy :

—  S k o ro śc ie  w rócili do m o je g o  o d d z ia łu . . .  no, 
to  d obrze. M acie  się udać do sw oich  kap itan ów  i p o le ­
cić w  m o jem  im ieniu  w cielen ie s ieb ie  w  ich szereg i
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w  stop n iach , p rzed tem  za jm o w an y ch . P o tw ierd zen ia  w a ­
szych  zeznań od  C h m ieliń sk ieg o  d o m ag ać się n ie  b ęd ę,

W  o b o z ie  d o strzeg liśm y  p rze ch ad za jące g o  się w  s a ­
m otn o ści m a jo ra  P a w ła  B o g d an a , do n ieg o  też sk ie ro ­
w aliśm y  sw e kroki. M a jo r  B o g d an , c ieszący  się żyw ą 
sy m p a tją  w szystk ich  żo łn ierzy , ro zm aw ia ł z nam i d łuższy 
czas, w y p y ty w ał o nasze p rze jścia  pod rozkazam i C h m ie ­
liń sk ieg o , p od ziw iał je g o  tak ty czn e zd olności, u trzy m u jąc, 
że g d y b y  p o w stan ie  nasze w ię ce j m ia ło  tak  dzielnych 
w o d z ó w  i z tak iem  p o św ięcen iem  d z ia ła jący ch  dla sp raw y 
o jcz y s te j, in su re k c ja  zam iast u pad ać św ię c iła b y  coraz  to  
w iększe triu m fy . P oczem  zap row ad ził nas o so b iśc ie  do 
m ie jsc  b iw akow an ia  k om p an ij i p o le c ił p oszczególn ym  
k om en d an tom  w cie lić  nas w  p osiad an y ch  stop niach  
w  szereg i.

Ja k o  sta rszy  sierżan t-in stru k to r zaraz z rana n a ­
s tęp n eg o  dnia w yp row ad ziłem  k o m p an ję  p iech o ty  do 
zw yk ły ch  p rzed p ołu d n iow y ch  ćw iczeń bro n ią  i o b ro ta ­
m i, a p rzy b y ły  w  god zinę p óźn ie j kap itan  G ro b  p o ło ­
ży ł się na traw ie  pod cien iem  ro sn ące g o  d rzew a i u w aż­
nie śled ził w yniki m o je j p racy , nie szczęd ząc u w ag  i n a j­
rozm aitszych  sp ostrzeżeń . K ied y  żo łn ierze  by li już d obrze 
p om ęczen i, a w y k o n y w a jąc  n ieraz  k ilkan aście  razy te 
sam e zw roty , okazyw ali coraz  to  w iększe w  nich  u zd ol­
n ien ie, kapitan G ro b , n akazaw szy  d łuższy w yp oczynek, 
zap ro sił m nie do sw o je g o  „ ch łó d k a ‘ ‘ i p o często w aw szy  
cy g arem , ro zp o czął rozm ow ę, zobow iązaw szy  m nie 
do ta jem n icy .

M ó w ił, że z od d ziałem  Isk ry  coraz  to  g o rz e j się 
te ra z  d zie je . D ow ód ca z każdym  dniem  b ard zie j zap o ­
m ina o ciążących  na nim  o b o w iązkach , n ie dba o nic, ni- 
czem  się nie z a jm u je , s ło w em  p o g rążon y  je s t  w  zu p ełn ej 
do w szy stk ieg o  ap atji. Aż strach  p rz e jm u je  na to , co b y
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się z nam i stać  m o g ło  w  razie n ie p rzy jac ie lsk ie j inw azji. 
C ieszy ł się b ard zo , żem  p o w ró c ił, i d la teg o  p ro s ił o e n e r­
g iczn e w zięcie się do ćw iczeń k om p an ijn ych , ażeb y  w  ra ­
zie ja k ie j n iespod zianki m ieć ch o ć ze stro n y  d ob rze w y ­
ćw iczonych żo łn ierzy  lepsze zabezp ieczen ie. T e g o  sam eg o  
zdania są k ap itan ow ie D en isiew icz  i R o se n b ach , k tó ­
rzy, p o d z ie la jąc  o sm utnym  stan ie  rzeczy o p in ję , d yp lo ­
m atycznie zach ow u ją  się ty lko  w o b ec  n ieod gad n ion ych  
p ostęp ow ań  naczeln ika, a ca łą  s iłą  s ta ra ją  się o u trzy m a­
nie k arn ości w o jsk o w e j w  sw oich  k om p an jach , aby  ty lko  
zap obiec rozluźnieniu  się dyscypliny.

W y słu ch aw szy  te j z g o ła  n iesp o d ziew an e j i sm u tn ej 
o p ow ieści, u w ażałem  za sto so w n e nie bad ać szczeg ó ło w o  
kapitana G ro b a  i nie d ochod zić przyczyn tak  fa ta ln e j 
od m iany  w zachow aniu  się m a jo ra  Isk ry . R ozu m iałem  
jed n ak że, że poza o g ó ln ik ow em i frazesam i te g o  w ynu ­
rzenia k ry ją  się w iększe zarzuty , z k tó rem i kapitan G ro b  
nie ch cia ł lub nie m ó g ł m nie o b zn a jm ić .

D an eg o  kapitanow i s ło w a  n ależa ło  d otrzym ać, a że 
m łod zień cza  energ|a' i w y b o rn e  zd row ie d rg a ły  w e m nie 
ca łą  s iłą , zaraz też po spożyciu  p o łu d n io w eg o  p osiłku  
i po krótk im  po nim  w yp oczynku, zab ra łem  k om p an ję  
w  pole i d ale jże z nią w  w o jsk o w e o b erta sy . M ę ­
czy łem  żo łn ierzy  w  n a jro zm aitsze  sp o so b y  z 5 god zin , 
ale skutek już b y ł tak i, że g d y  pod  w ieczó r p rzy szed ł 
m ó j k ap itan  i na p ró b ę zaczął spraw d zać ro zm aite  o b r o ­
ty  i ew o lu cje , u znał, że żo łn ierze  są już na drod ze do 
bard zo d o b reg o  w yszkolen ia , a zarazem  d od ał, że jeszcze  
kilka dni tak ich  n iezm ord ow an y ch  ćw iczeń , a k om p an ja  
je g o  będzie pod w zględ em  w y ro b ien ia  w o jsk o w e g o  jed n ą 
z p ierw szych  w  całym  oddziale.

M a się rozum ieć, że tak a  p o ch w ała  p o d n ieciła  p o ­
rządnie m o ją  a m b ic ję , skutkiem  czego , o d p ro w ad za jąc
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k om p an ję  do obozu , u k ład a łem  so b ie  plan 'dalszych ćw i­
czeń na dzień n astęp n y  i w  tym  celu  p ro siłe m  kapitana
0  p ożyczen ie regu lam in u  w o jsk o w e g o  dla d o k ła d n ie jsz e g o  
p rzestu d jo w an ia  w  w ieczo rn y ch  i rannych  god zin ach .

O trzy m aw szy  regu lam in , sch o w ałem  g o  do kieszeni
1 p o szed łem  w  stro n ę  kon n icy  ro tm istrza  B o g u sza , ażeb y  
od n aleźć s ły n n e g o  w  p o lsk ie j k a w a ler ji kozaka P a w ła  
L otk in a , k tó re g o  p ozn ałem  jesz cz e  w  czasach  p ie rw o tn e ­
g o  o rg an izo w an ia  się od działu  C h m ieliń sk ieg o  w  la ­
sach  Z ło te g o  P o to k a .

L otk in  s ied zia ł na g ru b e j k ło d zie  zw alo n eg o  d rze­
w a i n a jsp o k o jn ie j w  św iecie  k u rzy ł ty to ń  z k ró ciu tk ie j 
fa jeczk i. Z a sw o ją  nad zw ycza jn ą  o d w ag ę, zu ch w ało ść 
i m ęstw o  zd o b y ł so b ie  ran g ę p oru cznika jeszcze  p o d o b n o  
w  oddziale L an giew icza , m im o to , że ani czy tać 
ani p isać po polsku  nie u m iał. W sz y scy  d ow ód cy  o d ­
d zia łów  p olsk ich , w  k tó rych  L otk in  s łu ż y ł, cenili g o  
n ad zw yczajn ie i p o m im o, że nie p o siad a ł żad n ego  
sp o łecz n e g o  stan o w iska , w yróżniali g o  ponad  w szystk ich , 
u trzy m u jąc, że do rze m io sła  w o je n n e g o  p o trzeb n ą  je s t  
n ad ew szystko  d zielność o so b is ta , szalon a od w ag a , p o g a r­
da śm ierci i re zy g n ac ja  ze w szy stk ieg o , a do tak ich  
cn ó t w o jsk o w y ch , ludzie o W ysokiem  stanow isku , n ie ­
p o m iern y  w strę t czu ją . L otk in , p o sia d a ją c  te  w szystk ie  
p rzy m io ty , p rzeszed ł n a jśm ie lsze  n aw et co do n iego  
oczekiw ania.

T a k  w  od dziale C h m ieliń sk ie g o , ja k  i w  szereg ach  
Isk ry  cieszy łem  się o g ro m n e m i w zględ am i te g o  kozaka, 
a to  z tych  p o w od ów , że g d y  na L otk in a  p rzyp ad ł 
24 -go d zin n y  dyżur o fice rsk i, w ów czas z w ła sn e j chęci 
przez ca ły  ten  czas p o zo staw ałem  przy je g o  boku , za ­
ła tw ia ją c  w  razach  p o trzeb y  w szelk ie p isem n e czynności, 
p o łączo n e  z d zia ła ln ością  o fice ra  d yżu rnego . L otk in  w ów -
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czas nie w ied zia ł, ja k  m i m a d ziękow ać i s ta le  u trzy m y ­
w a ł, że jak  zd obęd ziem y W arszaw ę, a on się nauczy 
czy tać i p isać po polsku , w tenczas d op iero  będ zie w ie ­
d ział, ja k  m a m o ją  dlań p o m o c w yn agrod zić.

—  К ак p o ży w ajesz , b ra tie c?  ( ja k  się m iew asz b ra ­
c ie ? )  —  k rzyk n ąłem  na ca łe  g a rd ło  zaszed łszy  m u od 
stro n y  p leców .

—  A ty  skąd  się tu ta j w z ią łe ś?  —  od p ow ied zia ł 
z k iep ska po polsku  L otk in . J e j  B o h u , ja  d um ał, czto  ty  
uże daw no u bit ( ja k  B o g a  koch am , m y śla łem , żeś ty  
już daw no zab ity ). A ty  nie w iesz, ja k  ja  tu ta j bez 
cieb ie b ied o w ałem . M nie już trzy  razy przeznaczali dyżur, 
a ja  każdym  razem  w y k ręca łem  się , jak  m o g łe m . Ale 
dzięki B o g u , że ży jesz , to  mi znow u będ ziesz  p om agać. 
P raw d a, że ta k ?

A leż n atu raln ie , że tak  — od p ow ied zia łem . K om u 
jak  kom u , ale to b ie  n igd y  nie od m ó w ię sw o je j p om ocy .

K ozak zerw ał się z sied zenia, ch w y cił m nie za rękę 
i tak  ją  serd eczn ie sw o ją  ży lastą d łon ią  u ścisn ą ł, aż mi 
w  n ie j w szystk ie kości z a trz e sz c z a ły .___ ____

C h cąc o d w rócić rozm ow ę na inny p rzed m iot, n agle 
g o  zag ad n ąłem  po p rzy jacie lsku , szczerze i praw d ziw ie, 
co w naszym  sztab ie  się d z ie je ?

K ozak odrazu  sp o ch m u rn iał.
— D użo o tern m ó w ić — o d rz ek ł n areszcie . —  A le 

jeże li chcesz konieczn ie w ied zieć, to  ci op ow iem , że ch y ­
ba sam  P an  B ó g  w ie, co nas m oże sp o tk ać  z tak im  jak  
Isk ra  naczeln ikiem . —  P ro s ił rów nież o ta je m n icę . U trz y ­
m y w ał, że Isk ra  już w  w o jsk u  ro sy jsk iem  m u sia ł n a le ­
żeć do n a ło g o w y ch  o fice ró w , tak  zw anych „bezp utn i- 
k o w “  i (,,uchod iajew ‘‘ (ła z ik ó w ), czego  skutki coraz  b a r ­
dziej d ają  się w id zieć w u staw icznem  p ijań stw ie  Isk ry
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і n iep o h am o w an e j n iczem  lu b ieżn ości. Są  to  przecież 
te g o  rod za ju  w ad y, że p rzech o d ząc w  n a łó g , n iczem  
w yk o rzen ić się n ie dadzą i sp ro w ad za ją  k ażd ego  p o d le ­
g a ją c e g o  im śm ierte ln ik a  na m an ow ce b ez  w y jśc ia . K a ­
p itan ow ie z p iech o ty  u n ika ją  is to tn ie  o rg ij p ijack ich  i in ­
nych  m a jo ra  Isk ry , lecz je g o  ad ju tan t B¡. і ro tm istrz , d o ­
w ód ca jazd y , b rn ą c  już w id ać zdaw na w  tak im  sam ym  
n a ło g u , radzi są z o kazy j i je sz cz e  b ard z ie j p o d n ieca ją  
rozw in iętą  do o sta teczn ych  g ran ic  ch o ro b ę  p ijań stw a  n a ­
czeln ika. D op iero  p rzy b y ły  przed  kilku dniam i m a jo r  
B o g d an , jed y n ie  sw o ją  o so b ą  p rzyczyn ił się do p o w strz y ­
m ania ja w n e j hulatyki. Szan ow n a ta  tró jk a  od razu  w i­
d ocznie zro zu m ia ła , że m a jo r  B o g d an  nie będ zie to ­
w arzyszem  w szelk ich  sp ro śn y ch  bachanaiUj i z te g o  ty tu łu  
zostaw ili mu sw o b od ę d o w o ln eg o  d ziałan ia  w  ca ły m  o b o ­
zie, k tó rym  zresztą  od d aw na już p rzesta li się za jm o w ać. 
N a łó g  zaś ich d o szed ł do ta k ie g o  stop n ia  napięcia , że pod 
w ieczó r śled zą ty lk o , k ied y  m a jo r  B o g d an  uda się na 
sp oczyn ek  i od tąd  przez ca łą  n o c p o św ięca ją  się z a b ó j­
czym  dla sieb ie  u ciech o m , a b y  rano p rzed staw ić się oczom  
ca łe g o  obozu  w  stan ie  n iew ysp anym  z o b rzęk n ię tem i od 
w y p iteg o  alkoholu  tw arzam i,¡ z b łęd n y m  w zrokiem ' i n ie ­
m ożliw ością  praw ie stan ia  na n o gach . T e g o  rod za ju  p o ­
stęp o w an ie  od d ziały w a fa ta ln ie  na w szystk ich  żo łn ierzy . 
B rak  p rzykład u  zg ó ry  d o p ro w ad ził już n ie jed n o k ro tn ie  
do o b ja w ó w  n ie su b o rd y n ac ji i g d y b y  nie tak to w n e i za ­
p o b ieg aw cze  p o stęp o w an ie  m a jo ra  B o g d a n a , k to  w ie, 
czy rozp rężen ie  w szystk ich  żo łn ierzy , nie d o p ro w ad ziło b y  
do o g ó ln ych  w y b ry k ów , a n aw et do d ziałań , k o m p ro m i­
tu ją cy ch  ideę p ow stan ia . P ie ch o ta , trz eb a  przyznać, pod 
sp rężystą  k om end ą sw ych  k ap itanów , a co w ażnie jsza 
pod silnym  sterem  m a jo ra  B o g d an a , w y b rn ę ła  już w  znacz­
n e j części ze s w o je g o  w o jsk o w e g o  zan ied bania i z te j
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d em o ralizac ji, k tó rą  się już zaczęła  p rzy jm o w ać od  ty ch  
czynników , co zam iast św iecić  p rzy k ład em  w zo ro w e g o  za­
chow ania, zapom nieli o n a jśw iętszych  w zględ em  o jczy zn y  
obow iązkach . O  k aw alerji m a jo ra  Isk ry  na n ieszczęście  
te g o  p ow ied zieć nie m ożna. Je ż e li bow iem  sam  je j  ro b  
m istrz  n iety lko  że u leg a b łęd o m  i zbrod niczym  w adom  
naczeln ika, a le n aw et i sam  go  do p ija ty k i zach ęca  i ca- 
łem i dniam i śpi bez op am iętan ia , to  m ożna so b ie  w y ­
ob raz ić , jak  ta  nasza konnica o b ecn ie  w y g lą d a ?  Je d n e g o  
należy się ob aw iać, a to  napadu ze s tro n y  M oskali na 
nasz obóz. C hociaż  przyznać to  należy, co je s t  bard zo 
zagad kow e, że od chw ili w ystąp ien ia  na w idow nię o d ­
działu  Isk ry , M oskale n igd y  ani razu nas nie a tak o w ali! 
L otk in  w reszcie  zaczął n arzekać na los, k tó ry  zrządził, 
że się d o sta ł do tak ie g o  od d zia łu , z k tó re g o  teraz  nie 
w iad om o, jak  się w yd o stać , ab y  u niknąć nieprzew id zianych  
i o p łak an ych  następ stw .

W  ten  sp o só b  z o p ow ieści L otk in a  o w iele  w y- 
'raźniej i sz cz e g ó ło w ie j, aniżeli to  u czynił kapitan G ro b , 
d ow ied zia łem  się o is to tn ym  stan ie obozu  Iskry .
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K O Z A K  P A W E Ł  L O T K IN .

K ozak  L otk in  o d znaczy ł się w  p ow stan iu  1863 r. 
taką  nad zw yczajną o d w ag ą, b raw u rą w  napad ach  na M o ­
sk ali i zacięta  do nich n ienaw iścią , że w bard zo  krótkim  
czasie po je g o  ukazaniu się w  szereg ach  n aro d o w y ch  p o l­
sk ich  k rąży ło  m n óstw o n a jro zm aitszy ch , n ieraz  n aw et 
n iep raw d o p o d o b n y ch  o je g o  b o h ate rsk ich  czynach  o p o ­
w iadań.

P on iew aż w  w o jew ó d ztw ie  krako w skiem  i Sand o­
m iersk iem  s ta ł się P a w e ł L otk in  p o stac ią  n aw skro ś le ­
g en d arn ą , uw ażam  p rzeto  za obowiązeSk su m ienia  na • 
szk icow ać p iórem  to  w szystko , co o nim  ciek aw szeg o  
zeb rać m o g łe m .

O  ile p o k o ch a ł P o lsk ę  i P o lak ó w , o ty le  p o g ard za ł 
z b ó jeck ą  i dziką ( ja k  sam  się w y ra ż a ł)  natu rą carskich  
słu ża lcó w ‘ i n ad zw ycza jn y  w strę t od czu w ał do c a łe j m o ­
sk ie w sk ie j, p o g rą ż o n e j w  nieludzkim  d esp otyzm ie elity.

P rzyczyn a, skutkiem  k tó re j p rzeszed ł w  szereg i 
p ow stan ia  p o lsk ieg o , b y ła  rzeczyw iście  n ad zw ycza jn ie p o ­
w ażna.

P o czą tek  m iesiąca  stycznia  1863 r. zasta ł L otk ina 
jeszcze  w  szereg ach  so tn i d ońskich  kozaków , k o n sy stu ją - 
ce j w  K ielcach . F izyczn ie bard zo  silny, 30  la t p od ów czas 
liczący  L o tk in , m ężczyzna w ię ce j jak  śred n ieg o  w zrostu .
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zw inny і m u sku larn ie w y ro b io n y , od  d zieciństw a razem  
z koniem  w ych ow an y , n ie od zn aczał się szczeg ó ln ie jszą  
u rod ą. F iz jo n o m ja  je g o  b y ła  n aw skroś k ozacka, o s i­
w ych  oczach , w cale n ie łag o d n y ch , a w ięc tak  su ro w y ch  
i p onu rych , ja k ie  zw ykle cech u ją  sp o jrzen ia  D oń ców . O b li­
cze je g o  n iem al k w ad rato w e i p ła sk ie , p o siad a ło  cerę  
śn iadą i o g o rz a łą , spaloną o d  n a jw cz eśn ie jsz e j m łod o ści 
słon eczn em i p rom ien iam i na step ach  kozackich .

N ieszczęściem  dla n ie g o , że zakochany  w  czarno- 
b re w e j i f ig la rn e j p o k o jó w ce  naczeln ika sądu k ie leck ieg o  
(ja k  to  sam  o p o w ia d a ł), z g ło s ił sw o ją  n iezw ykle m i­
ło sn ą  a te n c ję  form aln em  ośw iad czen iem  p o ję c ia  je j  za 
żonę. D ziew czyna, dow ied ziaw szy się, że każdy z K ozaków  
je s t  w łaśc ic ie lem  g osp o d arstw a  na stan icach , nad D onem  
p o ło żo n y ch , że p osiad a gru n ta , d om ostw a, konie, krow y, 
n iero g acizn ę , d ró b  w szelk ieg o  rod za ju , a n aw et g rzy b y  
i ry by , o d w za je m n ia jąc  się rów nież g o rą cem  uczuciem , 
p o stan o w iła  czekać aż do u kończenia p ow stan ia , to  je s t  
do czasu, k iedy L otk in  zw oln iony  z czynnej pow inności 
w o jsk o w e j, p ow róci do dom u i na w ieki p o łączo n y  ze 
sw o ją  A nusią, uczyni z n ie j g osp od y n ię w ła sn e g o  g o ­
sp od arstw a.

C zu jąc  się u rzęd ow ą narzeczoną sw eg o  u k o ch an e­
g o , n ie jed n o k ro tn ie  zach od ziła  pod k oszary  sw eg o  o b lu ­
b ień ca , ab y  po w yw ołan iu  g o , p o ro zm aw iać z nim  tro ch ę  
i n ab rać o tu ch y  do n iecałk iem  p ew n ego  ju tra .

O b o p ó ln e j ta k ie j, a w za jem n ej m iło ści, w szed ł 
w d rogę ca łk iem  nieprzew id ziany  casus fata lis . O to  
u rod ziw a A nulka, o d w ied za jąc czasam i sw eg o  n ie d o sz łeg o  
m ęża, w p ad ła  w  oko  kozackiem u  esau ło w i, k tó ry  p o d n ieco ­
ny je j  p ięknością , ro z g o rz a ł ku n ie j uczuciem  n a jw ięk sz e j p o ­
żąd liw ości, a poniew aż w szystk ie  bezczeln ie czynione p rop o-
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zy cje  z o sta ły  bez  skutku , a ró żn eg o  rod za ju  nam ow y, 
a n aw et p rześlad ow an ia , ro z b iły  się o  je j  n iep oszlakow an ą 
u czciw ość, esau ł p o stan o w ił zem ścić się na B o g u  ducha 
w innym  je j  ob lu b ień cu , cz e k a ją c  ty lk o  sp o so b n o ści do 
sk u teczn ego  w ykonania sw eg o  praw d ziw ie m o sk iew sk ie ­
g o  zam iaru .

P ew n eg o  p ięk n eg o  dnia esau ł p o le c ił c a łe j sotni 
kozaków  w yp row ad zić konie do u jeżd żaln i, w ziąć ze sobą 
ru ch o m e b a r je r y  i Ćwiczyć kon ie w  sk ok ach . G d y  L otk in  
sw o ję  k o le jk ę  k ilka razy  o d b y ł i n a jw y ższe p rzeszkod y  
z ca łą  lekk o ścią  p o p rzesad zał, zo b aczy ł rap tem , że poza 
o g rod zen iem  ra jtszu li, p om ięd zy  gap iącą  się cyw ilną g a ­
w iedzią z n a jd u je  się i je g o  u koch an a A nulka. N ie m o g ąc  
w ytrzym ać, a b y  je j  b o d a j zb liska nie p ozd row ić, p o d je ch a ł 
na sw ym  koniu ku ogrod zen iu  u jeżd żaln i, d a ją c  znak 
u k o ch an e j, ażeb y  się ku niem u zb liży ła . A nulka 
ch ętn a  w ezw aniu  p o d esz ła  ku n iem u ro zp o częła  p o ­
gaw ęd kę.

T r a f  ch cia ł, że esau ł d o s trz e g ł o w e n iep o żąd a­
ne dla s ieb ie  um izgi d w o jg a  m ło d y ch  ludzi. Sp ią ł 
kon ia  o stro g a m i i w  seku nd zie s tan ą ł przed  L o tk i- 
nem .

— C zy ty  w  słu żb ie  je s te ś ?  — w rzasn ął m u po 
m oskiew sku  nad u chem .

—  T o cz n o  tak , w asze b ła g o ro d je  (tak  je s t , w asza 
w ie lm o żn o ść).

—  S leza j z ło szad i (z łaź  z k o n ia ).
L otk in  zesk o czy ł z konia, to  sam o u czynił i e sau ł, 

a w ted y, trz y m a ją c  konie za w odze, stanęli g ro źn ie  n a ­
przeciw  sieb ie .

—  W in o w at, iii n ie t?  (w in ien , czy  n ie ? )  — z a g rz ­
m iał z w ściek ło śc ią  esau ł.

—  N iet, w asze b ła h o ro d je  (n ie, w asza w ielm oż-
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n ość) — o d p ow ied zia ł L otk in , w y ciąg n ąw szy  się po 
w o jsk o w em u  jak  struna.

—  T a k  nad u jsia , su kinsyn ! (to  się n ad m ij, psi sy n u !)
„N ad u js ia ‘‘ n a leża ło  do d oraźnych i w ie lce  b a r ­

barzyń skich  eg zek u cy j w  w o jsk u  ro sy jsk ie m , a p o le g a ło  
na tem , że w ezw any ob ow iązan y  b y ł do w yd ęcia  obu  
policzków  tak  siln ie , ażeb y  n iem al oczy  z o rb it w ych od zi­
ły . Sk azu jący  p o d w ład n eg o  na karę śled ził p ilnie, azali 
w yd ęcie je s t  p raw id ło w e i zad ow ala jące . W  przeciw nym  
razie w rz esz cz a ł: łu tsz e ! ( le p ie j) . Jeż e li m u p o p raw ion ego  
w yd ęcia b y ło  jeszcze  za m ało , k rzycza ł po raz d ru g i: 
jeszczo  łu tsz e ! ( je szcze  le p ie j) . G d y  w yd ęcie b y ło  
zu pełn ie d ostateczn e i w iększego  naprężen ia  policzków  
u zyskać już nie b y ło  m ożna, w ted y  w  pow ietrzu  m ig a ła  
z n a jw ięk szą  s iłą  rozm ach n ięta  ręka pana kata , a u derzony 
delikw ent p ad ał n ieraz zem dlony na ziem ię, przew ażnie 
z p ozbaw ien iem  kilku lub k ilkunastu  zębów , a czasem  
z pękniętą  szczęką. P o w ietrze , w y p ełn ia jące  ja m ę ustną 
przez nap rężen ie policzków , a następ n ie  przez silne w en 
u d erzen ie, d o ko n yw ało  tak ie g o  zniszczenia.

L otk in  b łysk aw iczn ie  zrozu m iał g ro zę s w o je g o  p o ­
ło żen ia . M ia ł paść o fiarą  hańby  d o raźn ej w oczach  ca łe j 
setk i k o leg ó w , w o b ec  liczn ego  au d y torju m  cyw ilnych  w i­
dzów , a n ad ew szystko  w  przytom n ości u b ó stw ian e j 
Anulki.

— Ja k  ty  m nie, tak  ja  to b ie  —  p om y śla ł.
P ozo rn ie  n iby  zaczął policzki nad ym ać, lecz je d n o ­

cześnie p rzy sp o sab ia jąc  sw ą n ad zw yczajn ie ży lastą  i g ru ­
bą, praw dziw ie niedźw iedzią łap ę, jak  nie św isnie nią 
w  tw arz przeciw nika, aż z esau ła , bez  w yd ęcia  policzków , 
ty lko  drzazgi p o lecia ły . P rz e w ró c ił on n aty ch m iast kozła  
w pow ietrzu  i p ad ł b ez  p rzytom n ości na ziem ię, b ro cząc 
krw ią z u at i z nosa.
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— U b ił esa u ła ... u b ił! (z a b ił esau ła , z a b ił)  — 
krzyczano d o o k o ła .

W id ząc, że to  n ie przelew ki, L otk in  p o rw a ł rew o lw er 
esau ła , w sk o czy ł na konia, p rzesad ził o g ro d ze n ie  u je ż ­
dżalni i p u ścił się g alo p em  w  stro n ę  w id n ie jące g o  lasu. 
Z a  nim  p op ęd ziło  w  p o g oń  kilku nastu  k ozak ó w  na k o ­
niach , w rzeszcząc, co m ieli s i ł :

—  Ł o w i, ło w i etow o ro z b ó jn ik a ! (Ł a p , łap , te g o  
ro z b ó jn ik a ).

O k aza ło  się , że żaden z g on iący ch  nie m ia ł bron i 
przy  so b ie . L icząc na to , że i Ł otk in  je s t  b ezb ron n y , 
już g o  m ieli d o go n ić i z łap ać, g d y  w tem  u cie k a jący  
s trz e lił do n a jb liższeg o  kozaka i zw alił g o  na ziem ię. 
R esz ta  D oń ców , w idząc, co się św ięci, d rap n ęła  zpow ro- 
tem  do K ielc.

L otk in  o ca la ł.
W a łę s a ją c  się d łu ższy  czas po lasach  i ż y ją c  p ro- 

w jan tam i zakupow anem i po m ały ch  m iasteczkach , już 
się n o sił z zam iarem  p rze jścia  g ran icy  a u s tr ja ck ie j, g d y  
n iesp od ziew an ie n astąp ił w yb u ch  p ow stan ia  w  dniu 22 
stycznia  1863 r. i nasz kozak znalazł bezp ieczne p rzy ­
tu lisko  w  sz ereg a ch  g e n e ra ła  L angiew icza.

T a k ie  o so b ie  sz cz e g ó ły  op o w iad ał mi L otk in  i tak  
je  te ra z  p o d ałem .

P o  p rze jściu  części od działu  L an giew icza  do G a ­
lic ji i rozp roszen iu  resztek  je g o  ż o łn ierzy  w  g ran icach  
K o n g resó w k i, L otk in  w alczy ł jeszcze  pod  Jez io rań sk im . 
N astępnie p rz e b y w a ją c  jak iś  czas na żo łd z ie  g a licy jsk im  
w  K rako w ie , w  końcu  m a ja  p rzy łączy ł się do m a łeg o  
od d ziałku  k a w a lerji, k tó ry  pod rozkazam i C h m ieliń sk ieg o  
w k ro czy ł na te ry to r ja , o b ję te  zb ro jn em  p ow stan iem . W  te j 
konnicy  p o zo staw ał d opóty , dopóki na m ocy  ro zp o rząd ze­
nia R ządu N aro d o w eg o , C hm ieliń sk i nie z o sta ł zm u szony

7P-



ca ły , przez sieb ie  zorganizow any , o d d zia ł zdać pod k o ­
m endę u m yśln ie w  tym  celu z W a rszaw y  p rzy słan e g o  
m a jo ra  Z ab o ro w sk ieg o . Z a b o ro w sk i o b ją ł b w  o d d ział 
w  Secem in ie  i p o szed łszy  z nim  pod P rzed b ó rz , na 
p o m o c O ksiń skiem u , k tó ry  pod p re tek stem  rze k o m ej p rze ­
w agi M oskali k aza ł z ło ży ć b ro ń  i rozpu ścić w szystkich  
żo łn ierzy . P o  ta k ie j n ie p rzy je m n ej a ferze , p rzeszed ł L o t- 
kin do o d d ziału  Iskry .

N ie u leg a  w ątp liw ości, że n ad zw yczaj ch a ra k te ry ­
styczną i o ry g in a ln ą  sw o ją  p ostacią  p ro sty  ten  doński 
K ozak w zbud zał p ow szech n e zain tereso w an ie , tern w ię k ­
sze, że za szaloną śm ia ło ść  w  n a jb a rd z ie j n ieraz  ry zy ­
kow nych przedsięwzięciach^ i z w ła sn e j czę sto k ro ć  in ic ja ­
ty w y  p och od zący ch  W yp raw ach  p rzeciw  p od jazd om  i p i­
k ietom  m oskiew skim , zo sta ł w y n iesion y  do g o d n o ści o fi­
ce rsk ie j, chociaż o p ró cz  ży laste j p ięści i n ie u b ła g a n e j 
do M oskali n ienaw iści, kw alifik acy j na taki stop ień  w  hie- 
ra rch ji w o jsk o w e j nie p o siad ał.

P o lacy , b ęd ąc n iep osp olitym i g raczam i w  rzem iośle  
w o jen n em , o g ro m n ie  zaw sze cenili m ęstw o  i ry ce rsk o ść 
je d n o ste k , b ez  w zględ u  na ich n aro d o w o ść i w yznanie. 
S tąd  też i^ikozak L o tk in , chociaż b y ł p raw o sław n y m  U k ra ­
ińcem , n ie u m ie jący m  m ów ić p raw ie po polsku , cieszy ł 
sią tak  n iezw yk łą  sy m p atją  i szacunkiem  w szystk ich  ko- 
leg ó w -żo łn ie rzy , a sam  tak  do nas jak o ś serd eczn ie  p rzy l­
g n ą ł, że is to tn ie  m ięd zy  nim  a nam i nie b y ło  abso lu tn ie 
nic n ieh arm o n ijn eg o .

L otk in  p om im o sw eg o  an alfabetyzm u  b y ł nad zw y­
cza jn ie  grzeczn y  i u p rze jm y  i w cale niczem  nie zd rad zał 
n ieokrzesan ia , k tó re  zw yk ło  u jaw n iać się u n iew y k sz ta ł­
conych  oso b n ik ów . W  każdem  to w arzy stw ie  p o tra fił 
od p ow ied nio  się znaleźć i n igd y  n ie  p rzek racza ł g ran ic
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p rzyzw oitości. In te lig e n c ja  b y ła  m u w rod zon a  i to  w ła ś ­
n ie szczegó ln e z jaw isk o , stan o w iło  zagad kow ą ch a ra k te ­
ry sty kę L otk in a , ja k o  zw y k łe g o  d o ń sk ieg o  K ozaka.

M atk a  L o tk in a  b y ła  P o lk ą , m ożliw e zatem , że k rew  
polska u zy sk a ła  p rzew agę i za tarła  w ro d zon y  popęd 
do o b ja w ó w  zdziczenia.

Z am iło w an ia  do k o zack ieg o  s tro ju  n igd y  się Lotkin  
nie w y rzek a ł. Innych  p an talon ów , ja k  n ieb iesk ie  z cz e r­
w onym  lam p asem  nie n o s ił ; innej kurtki nie p o siad a ł, 
ja k  ty lk o  kozacką. A ze sw oim  sreb rn y m  kolczykiem  
w  lew em  uchu nie ro z s ta łb y  się za żadne sk a rb y  św iata . 
K rzyw a kozacka „szaszk a“ (p a łasz ) w  sk ó rzan e j p ochw ie 
i n ieo d łączn a  n ah a jk a  o b o k  d w óch w y p rób ow an y ch  re ­
w o lw eró w  b y ły  n a ju lu b ień szą  je g o  b ro n ią  w  k ażd e j p o ­
trzeb ie . N iezw ykle m u sku larny , a przytem  zw inny, o k a ­
zyw ał n iezw yk łą  g ib k o ść  ru ch ów , ja k a  ce ch u je  typ  ko- 
zaczy na koniu  czy pod koniem . Je g o  tw arz  k o śc ista , p ra ­
w ie sp łaszczo n a , p rzy ozd ob ion a rzad kim , k ró tk im  w ąsem , 
z oczym a n iew ielk iem i, n iem al sk ośn em i, p rzed staw iała- 
w ię ce j m ałp i niż ludzki w yraz, z k tó re g o  p rz e b ija ła  zw in­
n o ść w iew ió rk i i ch y tro ść  lisa. O b o k  zaś tak ich  ty lk o  
p ozorn ych  cech , L otk in  w  czynach  i d ziałan iach  b y ł 
nad zw yczaj h o n orow y m  i p raw ym  cz ło w iek iem , g o to ­
w ym  każd e j chw ili do w alki z w szelką ludzką n ie ­
sp raw ied liw ością .

O b ie  ręce  L otk in a  b y ły  litera ln ie  ca łe  p o k ry te  m asą 
d ro g o cen n y ch  z ło ty ch  sy g n e tó w  i p ierśc io n k ów  z b ry ­
lancikam i, szm arag d am i, p e re łk am i, ru b inam i i w szelk iem i 
innem i p rzyozd obien iam i, o k tó ry ch  pochod zeniu  to cz y ły  
się n ieraz zabaw ne d ysk u sję . W y ja śn ien ia  udzielił d opiero  
jed en  ze starszych  naszych  k aw alerzy stó w , k tó ry  u ch od ził 
za d o b reg o  ręb acza  łb ó w  m osk iew sk ich . L otk in , w iedząc 
d obrze o p rak ty kach  d onców , s ta ra ł się n ad ew szy stk o

Wspomnienia powstańca.
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zab ierać w  b o ja ch  kulbaki kozackie, w  k tó ry ch  zaw sze 
k ry ły  się te  n a jk o sz to w n ie jsz e  p rzed m ioty  b iżu te ry jn e , po- 
rab o w an e w  d w orach  p olsk ich  lub sk lep ach  żyd ow skich . 
L o tk in , p rzech o w u jąc  w szelkie inne p re c jo z a , B ó g  w ie 
g d zie, p ierścion k am i p rzy o zd ab ia ł sw e palce, ab y  b lask iem  
kam eleo n o w y m  kam ieni napaw ać ja k  kruk oczy.

N ie u leg a  n a jm n ie jsz e j k w e stji, że nazw isko „ L o t­
k in “  b y ło  ty lk o  pseud onim em  w  p o w stan iu ; w  rzeczyw i­
stośc i m u sia ł on z p ew n ością  in acze j się n azyw ać, b o  g d y ­
b y  M o sk a le  d ostali L o tk in a  pod tern n azw iskiem  do 
n iew oli, w ów czas nie o m ieszkalib y  tak  d o n io słe g o  dla 
sieb ie  w ypadku ro z g ło s ić  w  ro sy jsk ich  p ism ach . L otk in  
zn o sił n a jw ażn ie jsze  m o sk iew sk ie  p ik iety  i p osteru n ki, 
n ieraz  ca łk o w icie  n iszczył ich p o d jazd y , a la rm o w ał 
bez  p rzerw y  o b o zy  po w siach  i m iastach , n ie d a jąc  im 
sp o k o ju  i w  n o cy  i w  dzień. W ie d z ia ł, jak  ich p o d e jść , 
p od sku bn ąć, n a ro b ić  aw an tu r i k ło p o tó w .

K tóż , nap rzy kład , jeże li nie L otk in  w  dniu 25 lis to ­
pada 1863 r. u p rzątn ą ł w  b ia ły  dzień b ez  strza łu , s to ­
ją cą  n a  m oście pod O p atow em  kozacką p ik ietę , k ied y  
p o łączo n e  kon n ice g e n e ra ła  B o sak a  i C h m ieliń ­
sk ie g o , w p ad łszy  n iesp od ziew anie do te g o  m iasta , z ro b iły  
ład  z p o zo sta ły m i M o sk alam i, z a b ie ra ją c  im  m agazyn y  
z b ro n ią  i u b ran iem , kon ie i k a s ę ?

N aoczni św iad kow ie o w eg o  p rzy g o d n eg o  p rzed sta ­
w ien ia  w  ten  sp o só b  opow iad ali.

D alek o  za m iastem  O p ato w em  s ta ło  na m oście 
d w óch kozak ów  ro sy jsk ich  na p ik iecie , w y tęż a ją c  sw ó j 
w zrok  w  stro n ę  bard zo  stąd  o d d alo n eg o  lasu . N ag le  z te g o  
o b serw o w an eg o  punktu w y je ch a ło  d w óch p ijan y ch  k o za­
ków , co  ła tw o  b y ło  m ożna p oznać po w ło żo n y ch  za­
n ad to  na b a k ie r  czapkach  i po p rzew alaniu  się z je d n e j 
s tro n y  koni na d ru gą. P ik ie ta  m o sk iew sk a , s to ją c a  na
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m o ście , u pew niona, źe m a do czynienia z dw om a k o za­
kam i, w y słan y m i w id ocznie od innej k om en d y  ro sy jsk ie j 
do O p ato w a, nie p o d e jrz e w a ją c  n iczeg o  z łe g o , z m o sk iew ­
ską lu bością  p rzy słu ch iw ała  się p ijack iem u  śp iew ow i 
L o tk in a :

—  H e j . . .  po m a tu s z k ie . . .  po W o łg ie !
K ied y  śp iew a jący  zbliżyli się ju ż do sam e g o  m ostu , 

rzu cono im  od  n iech cen ia  p y tan ie :
—  W y  z k o to ro j s to ro n y ?
—  Iz W o ło sz cz o w y .
—  A w odku  im ie je tie ?
—  K on ieczno  (o czy w iście ).
I z tem i s ło w y  L o tk in , w y je ch aw szy  na m o st, zsiad ł 

ze sw oim  to w arzy szem  z koni, zd jęli z s ieb ie  p e łn e  m a­
nierk i o k o w ity , a p od aw szy  je , pozw olili im ciąg n ąć do 
u p ad łeg o . G d y  oczy  p ijan y ch  s ta ły  się b łę d n e  i p o k ry ły  
się ja k ą ś  b ia ło -m leczn ą  p o w ło k ą , L o tk in  z a p y ta ł:

—  A zn a jec ie  w y, k to  m y ta k i je ?  (a  w iecie  co 
m y za je d n i) .

—  W ie d ’ , k o zak i?  (p rzecież  k o zacy ).
—  N iet, m y p o lsk ije  m iatieżn ik i! (n ie , je s te śm y  

p o lscy  p o w stań cy ).
—  W rio sz , su kin syn ! (k łam ie sz , psi sy n u ).
—  J e j  B oh u  nie w ru  (na B o g a  nie k ła m ię ).
—  N u . . .  tak  cztoż (no w ięc co ? )
—  T ie p ie r  d aw ajtie  sw oi ru ż ja  i ło sz a d i! (te ra z  d a­

w a jc ie  sw e k arab in y  i k o n ie ).
T o  p ow ied ziaw szy , w  je d n e j seku nd zie rozbro ili 

o tu m an ion y ch  z nad m iaru  w y p ite j o k o w ity  kozaków , p o ­
sadzili b ezb ro n n y ch  na ich w ła sn e  kon ie i ruszyli z k o ­
pyta w  d ro g ę  p ow ro tn ą .

W  te j chw ili z lasu  w y je ch a ł g e n e ra ł B o sa k  z C h m ie ­
lińskim  na czele  k aw aler ji.
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—  G osp od in  g ie n ie ra ł —  m eld o w ał L otk in  —  d e ­
ro g a  w  O p ató w  uże sw o b o d n a ! (P an ie  g e n e ra le , d roga 
do O p atow a już w o ln a).

B o sak  z C hm ieliń sk im , sp o jrzaw szy  na p ijan e to w a ­
rzystw o L otk in a , w ybu chnęli g ło śn y m  śm iech em  i daw szy 
koniom  o s tro g i, popędzili śm ia ło  w  stro n ę  O p atow a.

P o d o b n y ch  scen  z życia L otk in a  b y ło  w ię ce j, a je d ­
na p rzy god a zw ykle p rzy ćm iew ała  d ru gą pod w zględ em  
dow cipu, sp osob u  w ykonania, o ry g in a ln e j aw antu rn iczo- 
ści, a nad ew szystko  fan taz ji.

L otk in , nap rzy kład , u znał za sto so w n e m ieć pod 
sw o jem i rozkazam i b o d a j kilku rzeczyw istych  kozaków , 
z kozackiem i sp isam i, w kozackich  m u ndu rach, z kozac- 
kiem i końm i i b ron ią . T y lk o  b ow iem  z takim  od d ział- 
kiem  m ó g łb y  sku teczn ie u p rzątać m o sk iew sk ie  p ikiety , 
ro zb ijać  ich p od jazd y , p en etro w ać obozy .

G d y  mu p rzed staw ion o  tru d n o ść sp e łn ien ia  takich  
zachcianek, a m ianow icie  n iem ożliw ość d o k ład n eg o  u szy­
cia kozackich  s tro jó w , w y staran ia  się o piki i „szaszk i‘‘ 
k ozackie, a n ad ew szystko  o d o b ó r tak ich  ludzi, k tórzy  
p o tra filib y  od pow ied nio  w ystęp o w ać w  ro li kozaków , 
L otk in  od p o w ied zia ł, że ch o ć je s t  to  tru d n e zadanie, ale 
nie dla n ieg o . P ro s ił ty lk o , b y  mu zostaw ion o  sw o b od ę , 
a sam  so b ie  poradzi.

C óż b y ło  ro b ić ?  P o  tak  k ateg o ryczn em  ośw iad cze­
niu zostaw ion o  L otk inow i w o ln o ść rob ien ia  z so b ą , co 
ty lk o  zechce, a on ty m czasem  przez dwa dni z rzędu sn u ł 
się jak  b łęd n a  m ara po o b o zie , nie ch cąc n aw et z nikim  
rozm aw iać. N a trzeci dzień zniknął z od d ziału  zu p ełn ie, 
a p ią teg o  dnia z jaw ił się zp ow rotem , p rzy p ro w ad za jąc 
z so b ą  d w óch rzeczyw istych  i żyw ych kozuniów  z całym  
ekw ipunkiem  i u zb ro jen iem .

I cóż to  się s ta ło ?
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L o tk in , n ap ełn iw szy  dw ie w ielk ie  m an ierk i oko w itą , 
a o p rócz  te g o  w ziąw szy  p are b u telek  s ło d k ie j w ódki, b o ­
chenek  Chleba i kupę różnych  w ęd lin , ze znacznym  za­
pasem  cy g ar, w y ru szy ł w  u bran iu  kozackiem  p ro sto  na 
K ie lce ! W ied ząc d ob rze, gdzie M o sk a le  staw iali n a jb a r ­
dziej naprzód  w ysu n ięte  p ik iety  kozack ie , u k ry ł się w  le- 
sie  i ze sk ra ju  te g o ż  o b se rw o w a ł, k ied y  n astąp i d w u g o ­
dzinna zm iana. D oczek aw szy  się p ożąd an ej zm iany, po 
chw ilce jeszcze  oczekiw an ia , u jaw n ił się na polu  w  ca łe j 
k o zack ie j o k aza ło ści, zm ierza jąc  stęp a ku sto ją cy m  na 
p ikiecie  k ozakom .

P o d je c h a ł do nich b lisk o , p rzy w ita ł g rzeczn ie  
i o z n a jm ił, że jed z ie  z d epeszą od  naczeln ika w o je n n e g o  
z Ję d rz e je w a  do g e n e ra ła  C z e n g ie re g o . S ło w o  po s ło w ie  
w szczę ła  się pom ięd zy  nim i żyw a rozm ow a, p rzep latana 
p ija ty k ą , palen iem  cy g a r i zakąskam i. P o  god zin ie p i­
ja ty k i, gd y  k ozacy  byli ju ż d obrze ,,w staw ien i“ , L otk in  
zap ro p o n o w ał sch ro n ien ie  się do lasu przed  sk w arem  s ło ­
necznym .

Je d e n  z nich n a ty ch m iast p rzy sta ł na p od ob n y  w n io ­
sek , d ru gi zaś n ie ch cia ł z o b aw y  n astęp stw . L ecz  gd y  
zaczął p ersw ad o w ać, że za upicie się na p ik iecie , czeka ich 
n iech y b n e u w ięzien ie, b icie , a m oże i ro zstrzelan ie , a p o ­
nad to , g d y  w  ich oczach  p o d arł na d ro b n e strzęp ki rz e ­
kom ą „ d ep eszę“ do g e n e ra ła  C z e n g ie re g o , o p o rn y  kozak 
się zgod ził.

W  lesie  ro z ło ży li się w yg o d n ie  na m ięk k ie j m u ra ­
w ie, a p o zo staw ia jąc  koniom  rozkosz  chrupania z ie lon e j 
traw k i, rozpoczęli dalszą p ija ty k ę , o raz  d o jad an ie  ch leba 
i w ędlin . A k ied y  już w szystko  znalazło  się w  ich b rzu ­
ch ach , zaszyli się w  jeszcze  w iększą g ęstw ę  lasu, u ło ży li 
do snu i p od ch m ielen i ju ż na d o b re , spali coś 48  god zin .
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P o  przebud zeniu  u ja w n iła  się p rzed  n im i n a ty ch m iast 
g ro za  p o ło żen ia  w  c a łe j o k aza ło ści.

—  C zto  d ie ła P ?  (co  ro b ić) —  m ó w ił jed en .
—  B o h  z n a je t (B ó g  w ie) —  d o d ał d ru g i?
—  РІВ  w odku —  (p ić w ód k ę) —  zakon klu d ow ał 

L o tk in , p atrząc filu tern ie  na o b y d w ó ch . I z a b ra ł się do 
oku lbaczen ia  konia.

—  T y  k u d a? (ty  d okąd ) —  zap y tał je d e n ?
—  G d zie g ła z a  p on iesu t (gd zie  o czy  p o n io są) — 

o d rzek ł sm u tn ie Lotk in .
—  J a  s to b o ju  ( ja  z to b ą ) —  m ó w ił jed en .
—  I ja  to że  (i ja  też ) —  d op ow ied zia ł d rugi.
Z erw ali się na ró w n e n o g i, dosiedli „ cz łap ak ó w “

i jesz cz e  te g o  sam e g o  dnia znaleźli się w  p olskim  o b o z ie , 
gdzie nie szczędzono im sm aczn eg o  ja d ła  i d o b rych  n a ­
pitków . A k ied y  po o b fity m  poczęstu nku  L otk in  zap y­
ta ł ,  czy im nie tęskn o  za carem l i g e n e ra łe m  C zen g iery m , 
splunęli z p o g ard ą na ziem ię , k lnąc siarczy ście .

Sp raw a d alszego  o rg anizo w ania  k ozack ieg o  oddziału  
L otk in a  p o sz ła  już o w ie le  ła tw ie j i w  szybszem  tem p ie. 
L otk in  p ew n ego  p ięk n eg o  p oranku , w yb raw szy  so b ie  
kilku tak ich  ja k  sam  am ato ró w  p ięści i guzów , u m ieścił 
na ich czele dw óch osta tn io  p ozyskanych  kozu niów , a sam , 
w y sfo ro w aw szy  się na fro n t, ru szy ł z kop yta pod obn o  
w stro n ę  P ilicy . T a m , zręcznie zaalarm ow aw szy  n iew ie l­
ką z a ło g ę  m oskiew sk ą, p o tra fił się sp ry tn ie w pobliżu  
u kryć, w oczekiw aniu  na w yniki.

W k ró tce  z m iasta  w yru szy ł m a ły  pod jazd  kozaków  
coś w liczbie dziesięciu  koni, w ęsząc i trop iąc , gdzie się 
p od zia ło  ow o bu ntow nicze licho , k tó re  o śm ie liło  się ich 
n iepokoić.

L otk in  bard zo  g rzeczn ie pu ścił ich przed  so b ą , ma 
się rozum ieć, nie sp u szcza jąc oczu z k ierunku, w  któryrri
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p o jech a li. A k ied y  tę te n t k op yt o d d a la ją cy ch  się kotii 
ju ż  d aw no u cich ł, p o m ału , nie śp iesząc się w cale , p o je c h a ł 
za nim i. L o tk in o w i w id ocznie za leża ło  na tern , ażeby  
pod jazd  n a jd a le j o d ciąg n ąć od  m iasta  i p ozbaw ić b li­
sk ie j stam tąd  p om ocy .

P o  p ó łg o d z in n e j m oże jeźd zie na o tw a rte j p rz e strz e ­
ni d ro g a  w ch o d ziła  w  las. L otk in  ze sw oim  od d zia łem  s ta ­
n ą ł za sk rętem  g ąszczy  le śn e j, o p a trzy ł k arab in k i i re w o l­
w ery , cze k a jąc  na p o w ró t p od jazd u  k o zack ieg o , co  g d y  po 
d łuższym  czasie n astąp iło , zn ienacka, ja k  w ściek ły  p ies, 
rzu cił się na n iep rzy g o to w an y ch  na n iesp o d ziew a­
n y  napad. P o sz a rp a ł kozaków  w  m gnien iu  o k a  na 
strzęp y , poczem  z zim ną krw ią p rzy stąp ił do o b li­
czenia rezultatu  k rw aw ej m a sa k ry ; d w óch kozak ów  leża­
ło  zab ity ch , trzech  rannych  n u rza ło  się w e krw i na d ro ­
dze, jed en  d o b ro w o ln ie  się p o d d ał, a resz ta  w  p rzerażen iu  
ro zp ierzch ła  się na w szystk ie  stro n y , ab y  sw em u  k o ­
m end an tow i ja k  n a jp ręd ze j d on ieść o o lb rzy m ich  s iłach  
L ach ó w , k tó rzy  w  tak  o k ro p n y  sp o só b  zd o ła li ich  p o ­
tu rb o w ać.

L o tk in , n ie m a ją c  już tu  co ro b ić , szy b ko  nakazał 
p rzew iązać rany  trzem  kozakom , k tó ry ch , m a się rozu m ieć, 
p o zb aw ił zw ierzch n ieg o  u b ran ia  i b ro n i. T o  sam o  z ro ­
b ili z zab itym i, a p o łap aw szy  kon ie, żywfe i m artw e o fia ­
ry  sw eg o  napadu p ozostaw ili na p lacu  b o ju , poczem  
o b ład o w an i ekw ipunkiem ! i u m u nd u row aniem  kozack iem , 
jak  ja c y  konni h an d ełesi, p o g alo p o w ali z jeń cem  w  p o ­
w ro tn ą  do obozu  d ro gę .

L otk in  tr iu m fo w ał.
C o ch cia ł, to  d o sta ł, skutkiem  czego  ro zp o czę ła  się 

dlań b ło g o s ła w io n a  era  ła tw ie jsz y ch  już p om y słów ; i d o ­
w cip n ie jszych  fo rte li.

P o w szech n a  o L o tk in ie  o p in ja  p rzed staw ia ła  g o
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zaw sze z n a jle p sze j stro n y , szczegó ln ie  ze w zględ u  na 
d o b ro ć se rca  i uczynność. P o trz e b u ją ce m u  cze­
g o ś koled ze, nie p o tra fiłb y  n ic od m ó w ić, ch ociażby  
m iał od d ać w szystko , co p o siad ał. O d y  p o w ró cił z b itw y  
lub z ja k ie jś  o so b is te j w yp raw y, zw ykł b y ł sw o ­
im u lu bień com , z k tó rym i n a jb a rd z ie j sy m p aty zo w ał, ro ­
b ić p rezen ty  w  p o staci cen n eg o  zd o b y teg o  rew o lw eru , 
k arab in k a lub p a łasza . Je ż e li k tó ry  z nich p o siad a ł konia 
k iep sk ieg o , lub z jak iem i w ad am i, o b ie cy w a ł m u w y ­
m ienić g o  na lep szego  i zaw sze s ło w a  d o trzy m yw ał.

T a k  sam o też lu b ił rozd aw ać w  b o ju  cen n e pam iątki 
M o sk alo m , o  czem  w  polskich  ob o zach  bard zo  
g ło śn o  m ów iono. L otk in , nap rzy kład , pod czas harcow an ia  
w  polu d w óch n iep rzy jac ie lsk ich  o d d zia łów  k a w a lerji, 
lu b ił w  oczach  w szystk ich  zniknąć z k o ń sk ieg o  grzb ie tu , 
sp u szcza jąc się pod je g o  brzu ch . K oń , lecąc  p ozo rn ie  sam  
jed en , ró w n ał się z p ierw szym  lepszym  n iep rzy jacie lsk im  
kozuniem  lub d rag on em , a w te jż e  chw ili L otk in  jak  
„D eu s ex  m ach in a‘ ‘ z ja w ia ł się na ku lbace i ca łą  s iłą  
pięści w a lił w  nos nie sp o d z iew a jąceg o  się ta k ie g o  ciosu  
kaw alerzy stę . C ios d ru zg o ta ł ch rząstkę n osow ą, a z b ro ­
czona krw ią o fia ra  p ad ała  na ziem ię, je ś li jeszcze  żyw a 
to  o szp econ a d ozgonnie.

O dy w ym aw iano L otk in ow i b arb arzy ń stw o  p o d o b ­
n eg o  p ostęp ow an ia , sta le  o d p o w iad ał, że jeże li p ies, siln ie  
u derzony po n o sie , zdycha n aty ch m iast, to  z M oskalem  
w takim  w ypadku nic p o d o b n eg o  stać się nie m oże, 
z te j p ro ste j przyczyny, że M oskal, b ęd ąc g orszym  od 
psa, tern sam em  je s t  od n iego  siln ie jszy . W o b e c  ta k ie j lo ­
g ik i n ic już z L otk in em  p orad zić nie m ożna b y ło .

N ależąc do u lu bieńców  L otk ina, o d b ie ra łe m  od n ie ­
g o  na każdym  kroku d ow od y n a jw ięk szeg o  z a u fa n ia ;o k a ­
zy w ał’ mi czynam i, że p rzy lg n ął do m nie z ca łą  szcze-
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ro ścią  sw e j k o zack ie j duszy  i b y łb y  ze m ną g o tó w  ch o ­
ciażby  do p iek ła  skoczyć. N arzek a ł ty lk o  sta le , co będzie 
z so b ą  ro b ił, a w łaśc iw ie  ze sw oim  o ficersk im  stop n iem , 
g d y  P o lsk a  od zyska n iezależn ość p o lity czn ą? P e rsw a d o ­
w ałem  mu w  tak ich  razach , że k ra j, p om n y na w ielk ie 
je g o  zasłu g i podczas w o jn y , n ie zap o m in a jąc o nich, 
udzieli m u w n ag ro d ę b o d a j jed n o ro cz n e g o  u rlopu , a czas 
ten  prz}^ d o b rych  ch ęciach  w  zu p ełn ości w y starczy  na 
n ależyte  w yu czenie się czy tan ia  i p isan ia  po polsku.

—  T o  praw d a —  o d p o w iad ał i w y raża ł żal, że 
d aw n iej się ty ch  sztuk nie nauczył.

L otk in  od p ow ied nio  o ce n ia ł p o stęp o w an ie  polskich  
o fice ró w  z p od w ład n ym i im  szereg o w y m i w  pow staniu  
1863 r., u trzy m u jąc, że s to ją  oni pod  w zględ em  h u m ani­
tarn ym  o ca łe  n ieb o  w yże j o d  ro sy jsk ich  p rap orszczy ków  
(ch o rąży ch ) i k ap itan ów . U trzy m y w ał p rzy tem , że w w o j­
sku ro sy jsk ie m  eg z y ste n c ja  sz ereg o w ca  je s t  karą  za nie- 
p o p e łn io n e  g rz e c h y ; nie uw aża się g o  za cz ło w iek a , je s t  
trak to w an y  jak  o sta tn ie g o  rodzaju, bydlę i p rześlad ow an y  
na każdym  kroku .

T a k i p o g ląd , na w ła sn e j w id ać p rak ty ce życia o p arty , 
w y ro b ił w  L o tk in ie  n a jw y ższą  p o g ard ę  do sw ych 
n ie p rz y ja c ió ł —  M o skali. S tąd  
się p arę razy L otk in ow i d ostać 
u żyw ał w szelkich  m ożliw ych s ił 
z n ie j ja k  n a jp ręd ze j w yd o b y ć.

P rzyw iez ion y  p ierw szym  razem , ja k  op ow iad ano, 
do C zęsto ch o w y  i p rzyp row ad zany  cod ziennie w ie cz o ­
rem  z w ięzien ia  do w o je n n e j k o m is ji ś led cze j, o trz y ­
m y w ał za każdym  razem  po 50 k ijó w . W y czerp an n y  b ó ­
lem  i m ęczarn ią , p o stan o w ił zaryzykow ać i racze j zg i­
nąć na m ie jscu , an iżeli dać się d ale j tak  n ikczem nie m al­
tre to w a ć . K ied y  w ięc n astęp n eg o  w ieczoru  b y ł znow u

też k ied y  zd arzało  
do n iew oli ro sy jsk ie j, 
i sp o so b ó w , ab y  się
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prow ad zon y  pod  b ag n etam i sześciu  żo łn ierzy , n ag ły m  
ru chem  ręki w y rw ał jed n em u  M oskalow i k arab in , a trz y ­
m a ją c  siln ie za lu fę, k o lb ą  w y k ręc ił m ły ń ca  po łb a ch  
esk o rty  tak  sku teczn ie, że trzem  je  p o ro zw ala ł, a resztę 
zn iew olił do panicznej u cieczki. Sam  zaś sk rę c ił w y s ił­
kow ym  b ieg iem  w  n a jc iem n ie jsz y  zau łek , to ru ją c  so b ie  
d ro g ę  g ro zą  n a jeż o n eg o  b ag n etem  k arab in a . Żydzi 
i w szystko , co ż y ło , p ierzch ało  m u z d ro g i, a zanim  o g łu ­
pieni M o sk a le , zd o ła li się o p a m ięta ć  i n ad b iec z p o m o cą, 
noc czarna już zap ad ła i p rzy jaznym  m rokiem  p o k ry ła  
zw ycięską ucieczkę sw o b o d n eg o  L otk ina.

O d te g o  czasu L otk in  n a b ra ł jeszcze  w ięk sze j b ra ­
w u ry  w  napadaniu  na M oskali. D y sza ł w p ro st zem stą za 
doznaną zn iew agę i na każdym  kroku  s ta ra ł się dać 
im odczuć sw o ją  o nich pam ięć.

N ie jed n o k ro tn ie  sam  jed en  w jeżd ża ł do śro d ka  ich 
ob o zow iska , zasiad ał do w sp ó ln ego  ja d ła , g w arząc z n i­
mi w e so ło  i o p o w iad a jąc  różne kozackie d y k tery jk i. P o - 
czem  siad ał na sw eg o  konia i tak  sam o stęp a zn ikał im 
z oczu. Z d rad zały  g o  ty lko  p ozo staw ion e pam iątk i, gdyż na 
pożegn an ie o sta tn ie  p ik iety , o bok  k tó ry ch  p rze jeżd żał, 
u śm ierca ł strza łam i z rew olw eru .

A w reszcie  ja k o ś  w  p o ło w ie  gru d nia 1863 r. 
Lotkin  zo sta ł przez M oskali o to czon y  w polu i to  ca łym  
szw ad ronem  d ragon ów . R ad o ść ich z te g o  pow odu b y ła  
tak  w ielka, że go  naw et palcem  nie tknęli, lecz o b m o - 
taw szy  na w szystkie s tron y  tę g iem i p o stron k am i, jeszcze  
lep ie j jak  p a jąk  m uchę, p o ło ży li na w óz, o toczyli zew sząd 
i w  tak ie j parad zie, w śró d  rad osnych  w ybu ch ów  triu m fu , 
przyw ieźli do p o w iatow ego  m iasta  O lkusza. T u ta j p o ra ­
dzono so b ie  z nim  k ró tko . P on iew aż na rynku b y ł od- 
w ach , u m ieszczono w  nim  L otk ina. A le ja k ?  O to  w  w ie l­
k ie j p a rtero w e j izb ie , d o o k o ła  k tó re j b y ły  żo łn iersk ie
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d rew niane p ry cze , ná których w  n o cy  n a jm n ie j S O ^ o łd a - 
tó w  sp a ło , ź n a jd o w ała  się pod  p o d ło g ą  ciem na piw nica. 
W io d ły  do n ie j sch o d y  pod  d rzw iam i, u m ieszczonem i 
w  w ycięciu  p o d ło g i o d w ach o w ej.

G d y  L o tk in a , u w o ln io n eg o  z w ięzów , z ak w atero ­
w ano w  ow ym  lochu , ciężkie drzw i za nim  spu szczono, 
za ło żo n o  g ru b y  żelazny  sk o b e l i zam knięto  na k łó d k ę , 
p o staw io n o  na d rzw iach  s to łe k , a na sto łk u  posad zon o  
żo łn ierza  z k arab in em , z w yraźnym  nakazem  n iesch o - 
dzenia z te g o  p osteru n ku , aż do n o w ej zm iany. Je d e n  
ty lk o  z ro sy jsk ich  o fice ró w , p ow od ow an y  litością  dla 
b ied n eg o  skazań ca , k aza ł L otk in ow i rzucić do w nętrza 
p iw nicy  snop s ło m y , p rz e śc iera d ło  i ż o łn iersk ą  pod uszkę. 
Sąd  w o jen n y  m ia ł się o d b y ć n aza ju trz  ty lk o  dla p o zo ró w , 
a  bezp ośred n io  po nim  m ia ło  n astąp ić w ykon an ie W yro­

ku śm ierci.
L otk in , w ied ząc, co g o  n iezad łu g o  sp o tk a , nie ch cia ł 

zw łóczyć z św ieżo  o b m yślan em  p ostan o w ien iem  w y śli­
zgnięcia  się z m atni, w  k tó rą  n iebaczn ie p op ad ł. Jak o ż , 
g d y  sied ząc na sch o d ach , pod sam em i d rzw iam i w y ­
traw n y m  s łu ch em  od czu ł g rem ia ln e  ch rap an ie  żo łn ierzy  
w  izbie o d w ach o w e j, zapu kał z lekka do drzw i. Na za­
pytan ie żo łn ierza , czeg o  chce, o św iad czy ł, że u m iera  z p ra ­
g n ien ia  Ї p ro s ił o o statn ią  ch rześcijań sk ą  p rzy słu g ę  przed  
śm ie rc ią : o troszeczk ę w ody dla zw ilżenia zg orączk ow a- 
nych w arg .

Ż o łn ierz  się zgod ził i k azał chw ilę p oczekać. P o - 
czem  zeszed ł ze s to łk a , n a b ra ł p e łen  ku bek  w od y  ze 
s to ją c e g o  w  pobliżu  w iad ra, o tw o rz y ł k łó d k ę  w iszącym  
na ścian ie k luczem , o d ło ż y ł żelazny  sk o b e l i p o m ału  
p o d n ió sł drzw i dla pod ania p rzy g o to w an e j w ody. W  te j 
jed n ak że chw ili coś straszn ie  zw in n ego  i d rap ieżn ego  
śc isn ę ło  g o  z c a łe j s iły  za g a rd ło , tak  że, pom im o n a j-
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w yższego  p rzerażen ia  i strach u , tchu  n aw et n ie m ó g ł
w yd o b y ć z sieb ie , a jed n o cześn ie  p o ciąg n ięty  w d ó ł, 
w lecia ł w  o tch łań  piw niczną.

O p era to r  w  o so b ie  L otk in a , p rzem ocą w p ak ow ał 
żo łn ierzo w i k n eb el z chu stk i do u st, ręce  sk ręp o w ał w ty- 
le zd jętym  ze sieb ie  p askiem , a do zw iązania n ó g  u żył 
w łasn y ch  żo łn ierza  rzem ieni i z ca ły m  sp o k o jem  p rzy ­
g o to w a n e g o  na śm ierć  w ięźnia o p u ścił o d w ach , u nosząc 
z so b ą  jed y n ie  p rześcierad ło . Z aled w ie jed n ak że p rz e stą ­
p ił p ró g  od w achu  i zaczerp n ął św ieżeg o  p ow ietrza , oko 
w  oko zetkn ął się z chod zącym  na posteru nku  szy ld w a­
chem .

—  K to  ty  ta k o j?  (C o ś za je d e n ? )
—  L otk in  . . .  m iatieżn ik ! (p o w stan iec) — w rzasn ął mu 

w ucho o sw ob o d zo n y  sk azaa iec  i jed n o cześn ie  p o cz ę sto ­
w aw szy żo łn ierza  p ięścią pom ięd zy  oczy, w y rw ał karabin  
i, p rze b ie g łszy  przez rynek  i jak iś  zau łek , w yp ad ł na pole.

Szyld w ach w szczął a larm , lecz nim się M o sk ale  na 
od w achu zerw ali i p rzekon ali, że w ięźnia n iem a, zanim  
zaalarm ow ali ca łą  k on sy stu jącą  w  m ieście  z a ło g ę , zanim  
n areszcie  k ozacy  zd ołali o s io d ła ć  konie i ro zb iec się 
po d rogach  w e w szystkich  m ożliw ych k ieru n kach , L otk in  
b y ł już d aleko od sied ziby  b lisk ie j sw e j eg zek u cji. U c ie ­
k a jąc , n ie jed n o k ro tn ie  s ły sz a ł zb liża jący  się zoddali tę ­
ten t p ościgu , lecz zaw sze na czas k ła d ł się w  brózd ę pól 
zasypanych śn ieg iem , n akryw ał w ziętem  ze so b ą  p rze ście ­
rad łem  i znakom icie ch ro n ił przed  w yp atru jącym  go 
w zrokiem .

G d y  w szystko  osta teczn ie  już p rzy cich ło  i M o skale  
m usieli radzi nie radzi zrezyg n ow ać z p ow ieszen ia  tak 
cen n eg o  dla s ieb ie  „ b u n t o w s z c z y k a “ , L otk in  w sta ł, 
p oszed ł w  dalszą d ro g ę  i d ru g ieg o  coś dnia, u zb ro jo n y
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w  zd ob yty  k arab in  m o sk iew sk i, p rzy b y ł do o b o zu , o p o ­
w iad a jąc  z w erw ą o sw oich  n iezw yk ły ch  p rze jściach .

K o m en d an t szw ad ronu  k aw alerji w  od dziale Isk ry , 
ro tm istrz  B o g u sz , zaraz po rozstrzelaniu  sw eg o  n acze l­
nika w  D ro ch lin ie  w  dniu 29 w rześn ia  1863 r., tak 
zg rab n ie  z d o ła ł się u lo tn ić z placu eg zek u c ji, że dotąd 
n ikom u nie b y ło  w iad o m e, co się z nim ' i z p od w ład n ą 
jem u  konnicą s ta ło . O  poru czniku  L otk in ie rów nież s łu ch  
z a g in ą ł; ty m czasem  na str. 118 W s p o m i e ń  o b o z o ­
w y c h  N ap oleon  K rzyw d a tak  w zm ian k u je ;

„ u  pierwszej połowie stycznia 1864 r. z nadzieją bliskiej 
wiosny, poczęło być ruchliwiej i w moich stronach, to jest w po­
wiecie kieleckim.

Najpierw zjawił się mały oddziałek kawalerji, z dwudziestu 
kilku koni złożony, pod dowództwem Teodora Belardiego (dawnego 
oficera z oddziału Chmielińskiego), stanowiący żandarmerję powiatu 
kieleckiego, który jednak niezadługo, wskutek nieostrożności do­
wódcy, przez kozaków znienacka napadnięty i rozbity został. Ci, 
co na miejscu polegli, dostali się do niewoli, a między nimi i, Be- 
lardi, wraz z swym oficerem Lotkinem. Pierwszego powieszono 
w Kielcach, Lotkin zaś, były podoficer wojsk rosyjskich (dezerter 
z szeregów wroga, jeszcze w kwietniu r. 1863, przeszedł do od­
działu Bończy), z ojca i nazwiska Moskal, po matce duszą Polak, 
nie chciał się przyznać do pochodzenia moskiewskiego, pomimo, iż 
bardzo źle po polsku mówił, otrzymawszy 200 pałek, uciekł nocą 
z więzienia, uprowadzając ze sobą dwóch żołnierzy, którzy stano­
wili jego straż więzienną, i przybył wprost do mego oddziału.

Tak więc nie było już na całym obszarze Polski, ani jedne­
go oddziału zbrojnego; powstanie zupełnie już i ostatecznie zgnę- 
bionem zostało''.

O kazu je  się, że K rzyw d a b y ł zaw sze n iep op raw nym  
p isarzem . Je ż e li b ow iem  w  c a łe j s w o je j bro szu rze u ty ­
ka na każdym  kroku  na m n óstw o b łę d ó w  i n ied om agań , 
to  przecież tak i m alusieńki k aw ałeczek  zacy to w an eg o  
przeze m nie „kom unikatu^^ pow inien  b y ć w o ln y  od w szel­
kich u sterek . T y m czasem  i tu ta j tak  nie je s t . P iszący  p o ­
w inien zad aw ać so b ie  w ięce j trudu, czynić od pow ied nie 
p rzy g o tow an ia , d o k ład n ie j i na pew nych danych w szystko  
b a d a ć  i o p ie ra ć  i d opiero  tak  w szech stro n n ie  p rzy g o to -
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w an y  m a te r ja ł p od aw ać do druku. O tó ż, n ap rzykład , B e -  
lard ieg o  nie p ow ieszono  w  K ielcach , lecz m im o, że b y ł 
pruskim  pod d anym , ro zstrzelan o  w  W o d zisław iu  dnia 
19 m a ja  1864  r. T a k  sam o  L otk in  n ie  b y ł w cale  p o d o fi­
cerem  w o jsk  ro sy jsk ich , lecz p ro sty m  ty lk o  kozakiem  
i n ie M o sk a lem , a U kraiń cem . P on ad to  L otk in  n ie zd e­
z e rte ro w a ł w  m iesiącu  kw ietniu  do k a w a lerji B oń czy , 
lecz w  m iesiącu  styczniu  1863 r. na k ilka dni p rzed  w y ­
bu chem  p ow stan ia , poczem  odrazu  znalazł się w  fo rm a ­
cjach  g e n e ra ła  L an giew icza .

U stęp  p o w yże j p rzy toczon y  p osiad a jed n ak ow o ż tę 
d obrą stro n ę , że ja sn o  w skazu je  na p o b y t L o tk in a  w  o d d zia ł- 
ku B e la rd ie g o  aż do p o ło w y  styczn ia  1864  r., czyli 
stw ierd za, że L otk in  po zniknięciu  szw ad ronu  B o g u sza , 
p rzeszed ł do k on n e j ż an d arm erji pow iatu  kieleckiego^ 
pod d ow ód ztw em  B e la rd ie g o .

O p isu jąc  w yp adki z m iesiąca  k w ietn ia  1864  r. (str, 
1 6 7 ), K rzyw d a u d erza w  ton  m in o ro w y  sw e j lutni, 
a m ian o w icie :

„Same złe wiadomości sypały się, jak z rękawa! W parę 
dni potem jeden żołnierz z byłego mego szwadronu, przechodząc 
przez Ojców w zamiarze dostania się za granicę, opowiadał mi, 
iż ostatni oddział zbrojny Moroka w spotkaniu z nieprzyjacie­
lem w okolicach Przedborza, został zupełnie zniszczonym, a sam 
Morok, gdy koń padł pod nim, dostał się żywcem do niewoli. 
Z całego oddziału pozostało tylko kilkunastu ludzi, którzy nie 
mając się gdzie podziać, pod dowództwem Lotkina tułali się z kąta 
w kąt, ukrywając się jeszcze z kilkanaście dni po lasach. W końcu 
i Lotkin zastał w jakiejś chacie około Bebelna schwytany i od­
stawiony do Kielc, a niebawem rozstrzelany‘^

P rz e g lą d a ją c  szczeg ó ło w o  u rzęd ow ą listę  p o lity cz­
nych polskich  p rzestęp có w , straco n y ch  w  g ran icach  K ró ­
lestw a P o lsk ie g o  w  latach  1863 i 1864, nazw iska L otk ina 
w cale  w  n ie j n ie zn alazłem , chociaż p ow szech n ie b y ło  
w iad om o, że L otk in  w  końcu  p ow stan ia  d o sta ł się do 
n iew oli m o sk iew sk ie j.
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Z n am ien n e і d a jące  w ie le  do m yślen ia  w  r o s y j­
sk ie j liście  straco n y ch  p o w stań ców  je s t  nazw isko P aw ła  
K u zn iecow a, kozaka, k tó ry  za udział w  kilku p a rtja ch  
i b itw ach , z o sta ł ro zstrze lan y  w R ad om iu  dnia 13 lip- 
ca 1864  roku .

P raw d o p o d o b ień stw o  zu p ełn e j id en tyczn ości K uznie- 
cow a z L otk in em  sta n o w iło , że o b a j byli k ozakam i, że 
o b a j p osiad ali jedno] i to  sam o  im ię, że w  o k o licach  R a ­
dom ia i K ielc , ab so lu tn ie  żad n eg o  kozaka K u zniecow a 
w  p olsk ich  zb ro jn y ch  od d zia łach  nie b y ło ;  że kozak  L o t- 
kin is to tn ie  b ra ł u d ział w  kilku p a rtja ch  i w  szereg u  
bitew : i że nazw isko „Lotkin^^ b y ło  ty lk o  o so b isty m  p se ­
u d on im em , o czem  on sam  n ie jed n o k ro tn ie  p rzed e m ną 
w sp o m in ał. ^

N a p o d staw ie pow yższych  danych śm ia ło  w n osić 
m ożna, że P a w e ł L otk in  w  p ow stan iu  p o lsk iem , a P a w e ł 
K u zniecow  w  w o jsk u  ro sy jsk ie m , stanow ili je d n e g o  i te g o  
sa m e g o  kozaka, p a ła ją c e g o  n a jw ięk szą  n ien aw iścią  ku 
M oskalom , ja k o  zaciętym  w ro g o m  w oln ości.
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M A JO R  IS K R A .

P an  m a jo r  Isk ra , w ielce o so b ie  m yślący , zarozu m ia­
ły  i dum ny, z g ło w ą  zw ykle do g ó ry  w zniesioną, c h e ł­
p ił się w id ocznie w ysokim  sw ym  stop niem  w o jsk o w y m , 
tak  n ag le  i n iesp od ziew an ie u zyskanym , że w 'yobraznia 
je g o  stosu n kow o za m ło d e j g ło w y , o b ją ć  nie m o g ła  o g r o ­
mu tak  w sp a n ia łe j rangi.

C óż bow iem  w o b ec  pana m a jo ra  m ó g ł znaczyć ja ­
kiś pod poruczniczyna, sierżan t, fu r je r  lub sz e re g o w ie c?

T o  są przecież zw ykli śm ierte ln i ludzie, p o d p o ­
rządkow ani pod p rzym usow ą u le g ło ść  czynnikom  p o ­
w o łan y m  do rządzenia. G d y  p rzeciw nie pan m a jo r , o fice r  
sztab ow y , d ow ód ca sam o istn eg o  od d ziału  je s t  na to , ab y  
rządzić, rozkazyw ać, o d b ie rać  h o łd y  od  w szystk ich  p o d ­
w ład n y ch , a n ad to , ażeb y  u niep rzystęp nić się ty m , k tórzy  
w  jed n y m  rzędzie z nim  zasiad ać nie m o g li i nie m ieli 
praw a.

O tóż ta  w ie lk o ść  i w sp an ia ło ść , o lśn iew ały  p op rostu  
p atrząceg o . W z n io s łą  p ostaw ą, n iesły ch an ą  dum ą u w y­
d atn ia jącą  się z je g o  g ó rn o lo tn eg o  sp o jrzen ia , w ielkop ań - 
sk iem i g estam i, jak  n iem n ie j lod ow atym  ch ło d em , jak i 
n ag le  się p o ja w ia ł na te j n iezw y k łe j tw arzy , o n ie śm ie la ł 
d o reszty  każd ego  o b serw a to ra . K to b y  jed n ak że  sąd ził, 
że m a p rzed  so b ą  kand yd ata do p o tęg i św ia to w e j, ten
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p o p e łn iłb y  g ru b y  b łąd . P o z o ry  zw ykle cz ło w iek a  m ylą. 
C h cąc zatem  d o jść , ja k ie  przyczyny p o w o d u ją  p sy ch o lo ­
g iczne zm iany cz ło w iek a  i w  jak im  celu , trz eb a , jak  to  
m ów ią, z jeść  z n a jw ięk szy m  p rzy jacie lem  ca łą  beczkę 
so li, ażeb y  zag ad k o w y  indw idualizm  w szech stro n n ie  p o ­
znać i o cen ić.

C o do o so b y  pana m a jo ra  Isk ry , nie trz eb a  b y ło  
jed n ak  tak  b ard zo  w ielk ich  zach od ów  do o siąg n ięcia  k o n ­
kretn ych  od pow iedzi na p o staw io n e pytania. N ależa ło  
ty lk o  p rze łam ać m ur chiński, o d d zie la jący  Isk rę od o b c o ­
w ania z od d zia łem , a w ów czas ten  ro sy jsk i p r a p o r -  
s z c z у к (ch o rąży ) sam  w  c a łe j z a jm u ją ce j p ostaw ie  
o d s ło n iłb y  się przed  naszem i oczym a.

Z ato  sta le  o b co w a ła  z panem  m a jo rem  olbrzym ich  
ro zm iarów  m an ierka  oko w ity , w  to w arzy stw ie  kilku b u ­
te lek  n a jro zm aitszeg o  rod za ju  w ód ek. P an  A rtu r S o k o ­
ło w sk i —  tak ie  bow iem  b y ło  im ię i nazw isko Isk ry  — 
b y ł zw ykle tak  p o d n iecon y  i o szo ło m io n y  a lk o h o lem , 
że b ezm yślną sw o ją  p ostaw ą s u g e s tjo n o w a ł d ru gich , w p a­
ja ją c  w  nich p rzekon an ie , że je s t  n ieb o ty czn ie  dum ny 
i nad m iern ie am bitny .

Sąd  w o jen n y  w D ro ch lin ie , jed y n y  b o d a j te g o  ro ­
dzaju  podczas p ow stan ia , m iał ro zstrzy g n ąć w łaściw ie  
dw a g łó w n e  p y tan ia : czy m a jo r  Isk ra  u p ija ł się z p o w o ­
du w yrzu tów  su m ienia za d okonyw ane zb ro d n ie ! — 
lub też, czy je s t  on n otorycznym  p ijak iem  i nie w ied ział, 
co czy n i?

N ajciekaw szym  d oku m entem  w iny A rtu ra  S o k o ło w ­
sk ieg o  b y łb y  p ro to k ó ł śled czy, sp isany  z nim  w nocy 
p o p rzed za jące j eg zek u c ję  i zabran y , zd aje  się, przez p u ł­
kow nika K u ro w sk ieg o , k tó ry  um yśln ie z K rako w a p rzy b y ł 
do D ro ch lin a , ab y  sąd ow i w o jen n em u  przew od niczyć.

G d y  ato li o b ecn ie , po ty lu  u b ie g ły ch  la tach  m ow y
Wspomnienia powstańca.
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b y ć nie m oże о od nalezieniu  te g o  n a jw a ż n ie jsz e g o  d o­
kum entu, n ależy  się p rzeto  o gran iczy ć do sam ych  fak tów  
p ostęp ow an ia  m a jo ra  Isk ry  w  o b o zie , do opow iad ań o nim  
o só b  d ru gich , do spraw ozd ań  d ziennikarskich  z ow ych  
czasów , ab y  b o d a j w  części d o jść  do u spraw ied liw ien ia  
tak  su ro w e g o  w yro k u , na k tó re g o  w yd anie n ie jed en  ze 
w sp ó łczesn y ch  sark a ł.

L ecz  jeże li A rtu r S o k o ło w sk i, tak  ja k  każdy p ijak , 
m u sia ł b y ć w  każdym  calu zd enerw ow any , nie u m ie jący  
nad so b ą  p anow ać, pozbaw ion y  w oli i en e rg ji, u m ie jący  
na zaw o łan ie  śm iać s ię  i p łak ać , to ć  rów nież trzeb a  w ziąć 
pod u w ag ę, że w ad y, z n a ło g u  p ijań stw a p och od zące, 
nie u w aln ia ją  p ijak a  od od pow ied zialności za d okonane 
p rzestęp stw a, gdyż w  przeciw nym  razie każdy zab ó jca  
tłu m a cz y łb y  sw o je  m o rd erstw a n ieśw iad om ością  te g o , 
co  czynił.

P ew n eg o  razu zdziw iliśm y się n iep o m ału , że p ro ­
w ad ząc od d łu ższeg o  czasu życie p ozbaw ion e p raktyk  
re lig ijn y ch , p rzy m aszerow aliśm y  je d n e j n iedzieli do w si, 
p o sia d a ją ce j sw ó j w łasn y  p ara fja ln y  k o śc ió ł. N iesp od zian ­
ka n ielad a i w  każdym  razie bard zo  in tere su jąca . Isk ra  
w  k o ś c ie le .. .—  to  tak , jak  n aw ró cen ie  g rzeszn ik a ! S k ie ­
row aliśm y sw e kroki w  p o d w o je  w ie jsk ie j św iątyni, 
gdzie przed  w ielkim  o łta rz em  ksiądz, o to czo n y  chm u ram i 
kad zid eł, przy d źw iękach u roczysty ch  to n ó w  o rg an ó w , 
od p raw ia ł św iąteczn e n ab o żeń stw o . Ż o łn ierze  u sz e re g o ­
w ani z karab in am i u n ó g  k orn ie  słu ch ali n ab o żeń stw a, 
a o ficero w ie  podczas ew an g elji w ed łu g  zw yczaju  daw nych 
P o lak ów  d obyli p a łaszy  z pochew .

L ecz cóż z te g o ?
W  kilka zaledw ie god zin  po opuszczeniu  św iątyn i. 

Isk ra  sp row ad ził z p o b lisk ieg o  m iasteczka kilku żydków  
m u zykantów , u siad ł na k am iennych  schod ach  przed  dw o-
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rem  m ie jsco w y m  w  otoczen iu  pań o b y w ate lek , a u m ie­
ściw szy  żydow ską o rk ie s trę  na uboczu  d w oru , k aza ł g ra ć  
od u cha, p o le ca ją c  ca łem u  p ieszem u  od d zia ło w i d efi­
lo w ać do tak tu  m uzyki w o k o ło  o b szern y ch  k lo m b ó w . Je g o  
n ie b ie sk ie  oczy  pod w p ły w em  n ad m iern eg o  użycia a lk o ­
holu  s ta ły  się m atowie i b łę d n e , o g ień  w  nich p rzy g asł 
zu p ełn ie, a w yraz  s ta ł się  ca łk iem  bezm yślny.

M ożn a so b ie  w y o b raz ić , co ow e panie dziedziczki 
m y śla ły  o tak im  polskim  d ow ód cy, k tó ry  p o p isu jąc  się przed  
niem i żyd ow ską, lichą m uzykę i p rzym usow ą w  św ią ­
teczn y  dzień d efilad ą p o lsk ich  o ch o tn ik ó w , sam  tak  się 
k iw ał na ob yd w ie s tro n y  na ow ych  schod ach .

N a drugi dzień rano Isk ra  w y d ał rozkaz do pochod u . 
O p u ściliśm y w ioskę i, m asze ru jąc  k ilka god zin , zdążyliśm y 
d o jść  do paru  w ielk ich  g osp od arczy ch  zabu dow ań, s a ­
m otn ie w  polu s to ją cy ch . Z d a je  s ię , że je d e n  z ty ch  
bu dynków  b y ł o g ro m n ą  d w orską s to d o łą , a d ru gi o w cz a r­
nią. P u stk a  p rze raża jąca  w ia ła  tu  ze w szystk ich  s tro n : 
ani je d n e g o  cz ło w iek a , ani je d n e j ży w ej duszy nie b y ło  
w id ać ch ociażb y  na lekarstw o . U staw iw szy  b ro ń  w  kozły  
przed  ow em i szopam i, w yp oczyw aliśm y dość w yg od nie  na 
b u jn ie  tu ta j ro sn ą ce j tra w ie , p o s ila ją c  się ch leb em  i p a ­
prykow an ą s łon in ą . C zek aliśm y  na re la c je  ro zesłan y ch  
aż w  trzy  stro n y  konnych  p o d jazd ó w , rzeko m o  przeciw  
zb liża jącym  się w  naszym  kierunku  M o skalom . Isk ra , 
u trzy m u jąc, że n iep rzy jac ie l m usi tęd y  p rzechod zić, o b ie ­
ca ł w  danym  razie drzw i ty ch  bu d ynków  p o ro z b ija ć , 
w o jsk o  sw o je  w ew n ątrz  u m ieścić  i w  n iep rzeczu w ających  
n iczego  z łe g o  w ro g ó w , po b lisk iem  ich pod  szop y  p o d e j­
ściu, p lunąć rzęsistym  h u ragan o w ym  o gn iem  z k arab in ó w , 
tak  ab y  zap łacić  s to k ro ć  lepszym  o d w etem  za k lęskę pod 
M ało g o szczem . F a n ta z y jn e  jed n ak  te  p lany n aszeg o  d o ­
w ód cy  nie d o p ro w ad ziły  do żadnych d odatnich  w yników .
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W y sła n i na reko n esan s kaw alerzy ści p ow rócili z o z n a j­
m ien iem , że o M o skalach  n igdzie n ic nie s ły ch a ć  i że 
z żad nej stro n y  nie gro zi od d ziałow i n a jm n ie jsz e  n ie b ez ­
p ieczeń stw o. R adzi, n ieradzi tak iem u  w ynikow i p oszu ki­
w ań M o skali, m u sieliśm y p o żeg n ać raz na zaw sze ow e s a ­
m otne budynki fo lw arczn e i p o m aszero w ać d ale j.

W  drodze p rzy stąp ił do m nie kapitan  G ro b  i zw rócił 
mi u w agę na n ied orzeczn o ść zarządzeń Isk ry , k tó ry , zo ­
baczyw szy  w  czyściutkiem  polu dw ie szopy, ch cia ł nas 
w  nich zam knąć na to , aby  M o skalom  kurtę sk ró cić . 
Szkod a, że M o skale  się tu nie z jaw ili. W ie d ząc  z d ośw iad ­
czenia, iż R o s ja n ie  n igd y nie w ychodzą na nas b ez  arm at, 
m ożna b y ło  przypu ścić, co b y  się z nam i po u lokow aniu  
w  ty ch  szopach  u sta ło .

P am iętam , że po zapadnięciu  w ieczoru , przyszliśm y 
do W iszn io w ej W o li, w ioski n ied aleko  m iasteczka W ło -  
szczow y p o ło ż o n e j. Isk ra  sw oim  zw ycza jem , nie troszcząc 
się o losy  od działu , n aty ch m iast u d ał się do dw oru. 
T w o rzą  jCgo sztab  kap itan ow ie, p rzyzw yczajen i od s a ­
m ego  początku  zorganizow ania  od działu , do zu p ełn eg o  
braku  nad nim i kon tro li, rów nież poszli za nim . O  jak o ści 
w ięc n oclegu  zm uszeni byli d ecyd ow ać ty lk o  sam i ż o łn ie ­
rze. P on iew aż w ielki d w ór p artero w y  zw rócony  b y ł fro n ­
tem  do k o lo sa ln eg o  pod w órza, czy placu, a za jm o w ał 
so b ą  ca łą  jed n ą ścianę tró jb o k u , dw ie zaś n astęp n e ściany 
stan o w iły  zabudow ania g osp od arcze, jak  sta jn ie , spichlerze, 
s to d o ły , w ozow nie i t. d., zap ełn ion e pod sam  w ierzch  
k rescen c ją  z ostatn ich  zb ioró w , czw arta  w ięc ściana b y ła  
zu pełn ie o tw artą , m a ją c  o d kry ty  w id ok i d ostęp  na ro z ­
le g łe  pola.

O d d ział p orad ził so b ie  kró tko . Z m ęczon a p raw ie 
całod ziennym  m arszem  p iecho ta , a do te g o  zw abiona 
aro m atem  św ieżeg o  w  o b szern y ch  s to d o ła ch  siana, koni-
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czyny і s ło m y , o raz  zło żo n em i o m ło ta m i zboża, u lo k o ­
w a ła  się z ca ły m  zb ro jn y m  rynsztu nkiem  na te j w o n n e j 
i m ięk k ie j p o ście li, zasy p ia jąc  n aty ch m iast. K a w a ler ja  za ­
ję ła  d w orskie d rew niane s ta jn ie .

Je sz cz e  nie u p ły n ę ła  p o ło w a  n ocy , gd y  straszn e 
o k rz y k i: „P a li s ię !“  zaczę ły  rozd zierać p o w ietrze . W  g łę ­
bokim  śn ie p o g rążen i ż o łn ierz e  o tw iera li p rzerażo n e oczy, 
o lśn io ne b lask iem  zaczy n a jąceg o  się ju ż palić siana i s ło ­
m y. K to  zd ążył od n aleźć sw ó j k arab in  i części u zb ro je n ia , 
zesk ak iw ał z w ierzchu  w y p ełn io n e j s to d o ły  n ad ó ł i b ie g ł 
w  p o le , gdzie o czek iw ał na p rzy b ycie  d alszych  k o leg ó w , 
k tó rzy  w y straszen i sza le jącą  p ożogą w szystk ich  zab u d o ­
w ań, coraz  w  w iększe j liczbie tu  p rzy b iega li.

W id o k  b y ł napraw d ę straszn y . Jed n i żo łn ierze  byli 
bez  czapek, drudzy w y g o d n ie js i bez  m u ndu rów  lub 
p łaszczy . N ie w szyscy  p o tra fili od n aleźć s w o je  p atro n ta- 
sze i to rn is try , a co się ty czy  k arab in ó w , to  n a jm n ie j 
trzecia  ich część w  s to d o ła ch  i sp ich rzach  p o zo sta ła . 
K tó re  kon ie p o tra fiły  się w yrw ać z g o re ją cy ch  s ta je n , 
le c ia ły  o sz a la łe  przez p od w órze na pola  i n iebezp ieczną 
rzeczą b y ło  zbliżać się do nich. R eszta  koni, o b ję ta  p ło ­
m ien iam i i inaw pół u duszona od dym u, rża ła  p rzed śm ier- 
te ln y m , straszn ym , n iezw ykłym  jak im ś rykiem .

O gień  sza la ł już w  ca łe j p ełn i. K o m p let zabudow ań 
d w orskich , o p ró cz  sam eg o  dw oru, s tan o w ił jed n ą  o l­
brzym ich  ro zm iarów  g o re ją cą  p och od n ię , skutkiem  czego  
p rz y le g łe  pola b y ły  tak  siln ie o św ie tlo n e , ja k g d y b y  m ia ły  
słu ży ć za e lek tryczn em  św ia tłem  o b ję tą  salę balow ą. 
N ad o m iar n ieszczęścia , p ozo staw ion e w  s to d o ła ch  i sz o ­
pach , n ab ite  k arab in y  ro zp o częły , p aląc się , bezu stanną 
z m ałem i przerw am i p albę, od k tó re j n ie jed en  z nas zo sta ł 
raniony . C ofn ęliśm y  się p rzeto  b ard z ie j, poza dystans
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d o n io sło śc i s trza łó w , co w łaśn ie  zarząd ził k tó ry ś z k a ­
pitanów .

Isk ra  p och m u rn y  s ta ł w  otoczen iu  o fice ró w  poza 
naszem i szereg am i, w y ra ż a ją c  g ło śn o  o b aw ę, ab y  M o sk a ­
le z p o b lisk ie j W ło sz cz o w y  nie n ad ciągn ęli do nas. 
P ło n n a  to  i fik cy jn a  b y ła  o b aw a. A lb o w iem , jak  w ielu  
z nas p rzyp u szczało , M o sk ale  w łaśn ie  w  n a jle p sz e j zd a­
w ali się nas m ieć op iece  i p raw d o p o d ob n ie  nie zro b ilib y  
żad nej k rzyw d y od d ziało w i Iskry .

P rzed  św itan iem  dnia og ień  stop n iow o zm alał 
i p rzy g asa ł. S trz a ły  d op ala jących  się jeszcze  gdzie n ie ­
gdzie karab in ó w  s ta ły  się rzad sze, w ię c  i czas d arem n e­
g o  na tern m ie jscu  b iw akow an ia  o k aza ł się n iep o trzeb n y  
i zbędny. O fice ro w ie  p rzeto  z rozkazu Isk ry  nakazali 
p o d jech ać  g oto w y m  do d ro g i fu rg o n o m  i porozd zielać 
z zapasów  o b o zow y ch  b rak u jącą  żo łn ierzo m  b ro ń  i inne 
rekw izyta. P o  god zin ie m oże skrzętn ych  zab iegó w , o d ­
d ział, ja k o  tako  w yekw ip ow any , w  to w arzy stw ie  z m n ie j­
szo n ej o czw artą część konnicy , p o żeg n a ł sm u tny  w i­
dok p rzed staw ia jące  p o g o rze lisk o , u d a jąc  się na k w atery  
do dalszych  w iosek .

O  p rzeprow ad zeniu  na m ie jscu  pożaru  ja k ie g o ś  
śled ztw a i m ow y naw et nie b y ło . W iad o m e ty lk o  b y ło  
p ow szech n ie, że jed en  z k aw alerzy stó w  po p o w ro cie  z p i­
k iety , p rzy lep ił zapaloną ło jó w k ę  do d rew n ian ej s ta je n - 
n e j ściany, a p o ło ży w szy  się spać, zap om n iał ją  zag asić  
i w ten  sp o só b  s ta ł się przyczyną o p isan e j k a tastro fy .

M a jo r  Isk ra  m iał czasam i sz lach etn ie jsze  m yśli 
i dążności, m oże w łaśn ie  w  zam iarze u w id ocznienia w o b ec 
sw o je j p iech o ty  lepszych  p ostan ow ień  i czynów . A le za­
nim  p rzy sz ło  do w ykonania zam iaru , n aty ch m iast w y w ra­
ca ł k oz io łk a , ab y  p rzed staw ić s ieb ie  w  jeszcze  g o rsz e j 
ohyd zie.
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Jesz cz e  przed  p och od em  m a jo ra  Isk ry  na M a ło ­
g oszcz , C hm ieliń sk i w  końcu  m iesiąca  sierp n ia  lub na 
początku  w rześn ia  1863 r., b iw ak u jąc  z o d d zia łem , li­
czącym  o k o ło  4 0 0  p iech o ty  i 100 szab el jazd y  w  la ­
sach  C h lew sk ie j W o li, z o sta ł zaw iad om iony , że celem  
zn iesien ia  je g o  o d d ziału  w y szed ł z K ielc  g e n e ra ł C zen- 
g ie ry  w  sile  4  ro t p iech o ty , szw ad ronu  d rag on ó w , sotn i 
kozak ów  i 3 arm at. P on iew aż  p u łkow n ik  Szu lm an n ad ­
ciąg n ą ł z p om ocą na czele 3 ro t p iech o ty  i 2 szw ad ron ów  
d rag on ó w , ca ła  zatem  s iła  m o sk iew sk a, zg rom ad zon a 
p rzeciw  C hm ieliń sk iem u , w y n o siła  7 ro t p iech o ty , 3 szw a­
d ron y  d rag on ó w , so tn ię kozaków  i 3 arm aty .

Z m u szon y  w ięc do o p u szczen ia  C h lew sk ie j W o li, 
C hm ieliń sk i w yru szy ł w  stro n ę  p ó łn o cn ą  ku od d alon em u  
o 6 m il P rzed b o rzo w i.

M a jo r  Isk ra , p rze b y w a jący  z od d ziałem  w  lasach  
k oso w sk ich , a w ięc  w  pobliżu  C h lew sk ie j W o li, zd ecyd o ­
w ał się p ó jść  na p o m o c C h m ieliń sk iem u . C o w p ły n ę ło  na 
taką  n ib y  d ecyz ję , p raw d o p o d ob n ie  n igd y nie będ zie 
w y jaśn ion e .

C zy zaś C hm ieliń sk i za p ro sił Isk rę  o so b iśc ie  lub p i­
sem n ie do w sp ó ln e j przeciw  M o sk alom  ak c ji, czy też 
m a jo r  Isk ra  z w ła sn e j ty lko  ch w ilo w ej chęci w ystąp ił 
z p ostan ow ien iem  p ó jścia  z p o m o cą C hm ieliń sk iem u , p o ­
zostan ie w  sferze  n ierozw iązalnych  zagad ek. Z d a je  się 
jed n ak że bard zo  w ątp liw e, ażeb y  zanadto pyszny w  sw ej 
o so b is te j randze m a jo r  p o słu ch a ł p ro śb y , lub n aw et w ez­
w ania o jed en  stop ień  n iższego  od s ieb ie  o ficera .

N ie w chod ząc jed n ak że w  pobudki istot}'^ czynu, 
p ew n ego , jak  to  m ów ią, p iękn ego  poranku u cieszyliśm y 
się w iad om ością , że idziem y z p om ocą C hm ielińsk iem u .

O b óz  zw inięto , k o tły  i rekw izyta o b o zo w e złożono  
na fu ry  i n iebaw em  p iecho ta  nasza, pop rzed zona częścią
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konnicy  w  aw an gard zie , w y ru szy ła  och o czo  ku b lisk im , 
jak  się zd aw ało , „ ta n o m “  z M oskalam i.

M arsze  o d b yw aliśm y  przew ażnie lasam i i w  n a ­
stęp stw ie  u ciążliw ych i fo rso w n y ch  p o ch o d ó w  n ie je d n o ­
k ro tn ie  s ły sze liśm y , jak  nasza konnica na p rzy leg ły ch  
do lasów  p olach  w y m ien ia ła  s trz a ły  z pod jazd am i ro ­
sy jsk ie j k aw aler ji. M ów ion o  nam  w ów czas, że m asze­
ru je m y  ciąg le  na p rzestrzen iach  nie d alszych , ja k  o 3 
w io rsty  od od d ziału  C h m ieliń sk ieg o , ab y  przy  n ad arzon ej 
sp o so b n o ści za jąć  M oskalom  ty ły .

W  ten  sp o só b  p o stę p u jąc  u staw iczn ie naprzód , d ru ­
g ie g o  dnia znaleźliśm y się  w  lasach  p o rę b o w sk ich  i rącz- 
kow skich , p o ło żo n y ch  po p raw e j s tro n ie  P ilicy . P o  o b ra ­
niu punktu o b se rw a cy jn e g o  na sk ra ju  ty ch że lasów , 
w k ró tce  zo sta liśm y  św iad kam i w sp an ia łeg o  i n ig d y  dla 
nas n iezap om n ian ego  w idoku.

Środ kiem  szerok ich  w zgó rzy sty ch  pól u kaza ła  się 
d łu g a  lin ja  p olsk ich  ty ra lje ró w , asek u row an a  po bokach  
silnem i rezerw am i p iech o ty  i n iew ielk iem i o d d ziałam i 
konnicy . W  przyzw oitem  od daleniu  poza zb ro jn y m i p o ­
w stańcam i w id ać b y ło , ja k  na d łon i, szare pasm a m o sk iew ­
skich rot, o b sy p u jący ch  u staw icznie salw am i kul u stę ­
p u jący  w e w zorow ym  szyku b o jo w y m  i o d strze liw u jący  
się z p ieśnią na u stach  od dział C h m ieliń sk iego . K onnica 
m oskiew sk a w szelkich  d o k ład a ła  starań , aby  za jąć  boki 
p o w stań czeg o  fro n tu , lecz baczne na w szystko , co się 
działo , rezerw y  C h m ieliń sk ieg o , celnym  i rzęsistym  o- 
gniem  o d p ie ra ły  ze znaczną stra tą  szarżu jących  kozaków  
i d ragonów .

U m ieszczone m iędzy p iechotą  m oskiew ską, arm aty  
od czasu do czasu p raży ły  kartaczam i u stęp u jący ch  pow oli 
chm ielłńszczaków , k tórzy  śpiew em  od pow iad ali na m o ­
notonny ich ryk.
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Siln ie  p rzy p iek a jące  s ło ń ce  ja sk ra w o  o św ie ca ło  ten  
praw d ziw ie in tere su ją cy  w id ok, g od n y  n a jzn ak o m itszeg o  
pendzla, tem  b ard z ie j, że b o jaźń  zbliżenia się m o sk iew ­
sk ie j do P o lak ó w  p iech o ty  znać b y ło  w id ocznie po o c ię ­
żały m  i len iw ym  p o ch o d zie , w  przyzw oitym  oddaleniu  
n ib y  n aciera jący ch  M oskali.

W  o w e j w łaśn ie  chw ili s ta ła  się rzecz n iezw ykła.
G d y  lin ję  p olsk ich  ty ra lje ró w  zaczęto  zw ijać celem  

w kro czen ia  do p o b lisk ie j w iosk i P rąd k o w ice , część k o n ­
nicy  m a jo ra  Isk ry  a lb o  sam o w o ln ie , a lb o  na rozkaz d o­
w ód cy  w y ch y liła  się z lasu tak , że osłu p ien i M o skale  
sk ierow ali na nią sw e strza ły .

B y liśm y  n a jm o cn ie j p rzekonani, że ro tm istrz  B ogu sz  
na czele konnicy  m a jo ra  Isk ry , lada sekundę p rzeleci 
g alo p em  w zdłuż ty łó w  lin ji m o sk iew sk ie j, m y zaś b ieg iem  
pod ążym y za naszą k aw aler ją  i o s iąg n iem y  od cięcie  o d ­
w rotu  M o skalom  i dam y p o m o c od d ziałow i C h m ieliń ­
sk ie g o  przez w zięcie ich na dw a o g n ie , a co za tem  idzie 
d oszczętne rozb icie . W  n ag ro d ę zw ycięstw a u zy sk alib y ­
śm y dw a ty siące  k arab in ó w , trzy  arm aty  i ca ły  m o sk iew ­
ski ta b o r.

N iesp od ziew an ie w szakże zam iast rozkazu  do ataku 
u sły szeliśm y  n iep raw d op od ną kom en d ę m a jo ra  Isk ry :

—  B aczn o ść ! N a ram ię b ro ń ! W  lew o w  ty ł zw ro t! 
— B a ta ljo n  . . .  k om p an jam i naprzód  m arsz !

I s ta ło  się to , czego  żaden uczciw y P o lak  sp o d zie­
w ać się nie m ó g ł. Z am iast w spóln ie z C hm ieliń sk im  d o ­
k on ać n iech y b n eg o , w ie lk iego  zw ycięstw a, zm uszeni b y ­
liśm y n iezw łoczn ie o p u ścić tak  bliziutki p lac b o ju  i zdać 
na pastw ę M o skalom  ca ły  o d d ział C h m ieliń sk ieg o .

Ja k  nam  później op ow iad an o , do o sta teczn o ści ta ­
k ie j nie p rzy sz ło , C hm ieliń sk i bow iem  zrozu m iał, że u k a­
zanie się przed  lasem  k aw alerji Isk ry , a n astęp n ie co fn ię-
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сіе się t e j t e  і przez d łu ższy  czas nie p okazyw anie się je j  
na p olach  poza lin ją  a tak u jący ch  g o  M o skali, n ic in n ego  
n ie m o g ło  ozn aczać, jak  ty lk o  zu p ełne opu szczen ie za­
ję te g o  przez Isk rę  p o m o cn iczeg o  stano w iska. N ie tra cą c  
ani chw ili czasu, C hm ieliń sk i boczn em i d ro gam i w y s ła ł 
n a ty ch m iast silny  konny p o d jazd  w  stro n ę  lasów  p o rę- 
b ow skich  i rączkow skich , z n akazem  o d eg ran ia  ro li aw an ­
g ard y  o d d ziału  Isk ry  i d em o n stracy jn e g o  atakow an ia  
w tym  ch arak terze  M oskali na ty ła ch .

F o r te l u d ał się znakom icie.
M o sk ale  upew nieni, że o d d ział Isk ry  ustaw icznie 

jeszcze  zagraża p och od ow i naprzód , pozw olili C h m ie­
lińskiem u w kro czyć do w si P rąd k o w ice , gdzie je g o  ż o ł­
n ierze pod o sło n ą  ty  rai je ró w , p o zo staw ion y ch  w  polu, 
sw o b od n ie  zg oto w ali ob iad , z jed li g o , n astęp n ie zluzo­
w ali ty ra lje ró w , ab y  i im dać m ożność zasilen ia w y g ło ­
dzonych d łu gim  m arszem  i b o jem  żo łąd k ów . P oczem  
zaczęli się p rzy sp o sab iać do d alszego  pochod u  w  stron ę 
n ied alek ieg o  już P rzed b o rza .

K ied y  n areszcie  po d łuższym  czasie M o sk ale  p rzy ­
szli do p rzekonania, że od d ział Isk ry  o d szed ł b ezp o ­
w ro tn ie  z p lacu  b o ju , zaczęli poza P rąd ko w icam i w szyst- 
k iem i siłam i n acierać  na u stęp u jący ch  p rzed  niem i ch m ie- 
lińszczaków , w  przekonaniu , że po o b e jśc iu  sk rzy d eł p o l­
skich ty ra lje ró w  zd o ła ją  uniem ożliw ić im w kroczen ie 
do P rzed b o rza  i w eprą ich w  rzekę P ilicę.

M an erw  ten  zd aw ał się b y ć n ieu ch ron n y, co p o ­
c ią g n ę ło b y  n iech ybn ą k atastro fę .

K ied y  w ięc ro ty  m oskiew sk ie p od w ójn y m  krokiem  
zd ążały  na jed n o  z polskich  sk rzy d eł, ab y  je  d oszczętn ie 
z łam ać i zm usić do od w rotu  w  jed n ym  kierunku, ku rz e ­
ce, C hm ielińsk i w zag ro żon e m ie jsce  z d o ła ł p chnąć 
w szystkie sw o je  rezerw y, a d łu gą lin ję  sw ych  ty ra lje -
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ró w  k o lisk o  od  dw óch p rze ciw leg ły ch  kończyn tak  w y ­
g in a ł, a b y  w yd łu żonym  le je m  k o ła  u d o g o d n ić w k ro ­
czenie do m iasta ,

M o sk a le , sp o strz e g łsz y  te g o  rod za ju  śc iąg an ie  ty - 
ra lje ró w , a w ięc  op różn ian ie znacznej części te ren u , 
z g ro m kim  o krzyk iem  rzucili się n aprzód , n ie sp o d zie­
w a ją c  się w cale  g o rz k ie j n iespod zianki.

T y ra lje rz y  C h m ieliń sk ieg o , op u szcza jąc z a ję ty  przez 
sieb ie  pop rzed nio  d łu g i fro n t, o d sło n ili p rzed  M oskalam i 
n iew id oczne przed tem  zag łęb ien ia  te ren u , o b sad zo n e już 
p o lsk iem i rezerw am i, k tó re , p rzypu ściw szy  na blisk i d y­
stans b iegn ących  M o skali, p rz y ję ły  ich silnem i salw am i 
k arab in o w em i, zm u sza jąc do re jte ra d y .

C hm ieliń sk i w k ro czy ł do P rzed b o rza .
Zanim  M o sk ale  zdążyli d o b iec  do d osyć d łu g ieg o  

m ostu  nad rzeką P ilicą , C hm ieliń sk i od  s tro n y  m iasta , 
p o  obu  śfró n ach  p rzy czó łka  m o sto w eg o  u k ry ł dw a p lu ­
to n y  p iech o ty  w  ten  sp o só b , że żo łn ierze  ro sy jscy , w k ra ­
cza jący  na m o st, zostali w zięci w  krzyżow y, a rzęsisty  
o g ień  k arab in ó w  i p ręd ko  co fn ęli się w ty ł. M o sk ale , w i­
dząc bezsku teczn ość sw ych  u siłow ań , m o g ący ch  narazić 
ich na o g ro m n e stra ty , w ytoczy li zdaleka trzy  arm aty  
i zaczęli o strze liw ać m o st i m iasto .

N a jb ard z ie j u lubioną m ie jsco w o ścią  Isk ry  b y ła  (o  ile 
so b ie  p rzyp om inam ) w ieś O leszn o , p o siad a jąca  p iękny 
p a ła c  w  o toczen iu  ro z le g łe g o  parku , o b w ied zio n eg o  w o ­
k o ło  żelaznem i sztach etam i na pod m urow aniu . W ła śc ic ie l 
je j  b aw ił p od ów czas zagran icą , a ty lko  m ie jsco w y  p len i­
p oten t z rodziną z a jm o w a ł cząstkę p a łacu , udzieloną mu 
na m ieszkanie. O d d ział Isk ry , a w łaśc iw ie  je g o  p iecho ta , 
s ta le  b y w a ła  um ieszczana po ch ło p sk ich  ch ału p ach . Isk ra  
zaś sam  z o ficeram i ro zk o szo w ał się w  p ięknych  p a ła ­
cow ych  ap artam en tach , dzięki u p rze jm o ści p a rtr jo ty cz n e j
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p len ip oten ta , k tó rem u  o d p ła c ił się n ikczem nym  p o stę p ­
kiem , na ja k i nie z d o b y ła b y  się n a jcz a rn ie jsz a  i n a jb a r ­
dziej zbrod nicza dusza.

W e  d w orze b aw iła  p od ów czas na w ak ac jach  córka 
p len ip oten ta , p en s jo n ark a  zakładu w ych o w aw czeg o  z K ielc. 
M ia ło  to  b y ć dziew czę n ie le tn ie, naiw ne i, zw yczajem  
m oralnych  ludzi, re lig ijn ie  w ych ow an e. O tóż  rod zice o w ej 
panienki, nie p rzeczu w ając nic z łe g o  w  grzeczn ostkach  
dla n ie j Isk ry , m ieli p raw o sp od ziew ać się, że ten że, ja k o  
d ow ód ca w o jsk  n aro d o w y ch  p o lsk ich , g ran ic  p rzyzw o­
itości nie p rzekroczy . T y m cz a se m  s ta ło  się coś zu pełn ie 
p rzeciw n ego . P ew n eg o  p op ołu d n ia  Isk ra  w  tow arzy stw ie  
3 o fice ró w  i u p ro szo n e j panienki p o szed ł na sp acer do 
parku, gdzie, n ad u żyw ając je j  zau fanie, w  p od stęp n y  i n ie c­
ny sp o só b  u w iód ł. Z rozp aczon y  o jc ie c  panny n aty ch m iast 
o so b iśc ie  w y je ch a ł do W arszaw y , ab y  u cz ło n kó w  Rządu 
N aro d o w eg o  w y b ła g a ć  sp raw ied liw e zad ośću czynienie 
hańbie d o m o w ej.

Jed n o cześn ie  też zaczęły  k u rso w ać p om ięd zy  ż o łn ie ­
rzam i n iezbad ane w ieści o p ro w ad zo n ej przez Isk rę  k o ­
resp o n d en cji z g e n e ra łe m  C zen g iery m , o czem  w  jak iś  
czas po od bytym  w yroku  w zm ian k o w ało  jed n o  z g a lic y j­
skich pism  p erjod y czn y ch .

O d te g o  czasu nad e g z y sten c ją  Isk ry  zaw isły  czarne 
chm u ry , a do p ierw szych  tak ich  ch m u rek  n a leża ło  p rzy ­
d zielenie z w arszaw sk ieg o  W y d zia łu  W o jn y  do n aszeg o  
od działu  m a jo ra  P a w ła  B o g d an a , b y łe g o  kapitana w o jsk  
ro sy jsk ich , k tó ry , m ężnie w alcząc pod L an giew iczem  przy 
boku R o ch eb ru n a , z asły n ą ł ja k o  w y b o ro w y  żo łn ierz . K a ­
p itanow ie O ro b , D en isiew icz  i R o sen b ach  od razu  zna­
leźli się przy sw oich  kom p an jach . A d ju tan t Isk ry  B . p rze ­
p ad ł gdzieś bez w ieści, a ro tm istrz  B o g u sz  p rze sta ł z ka- 
w a le r ją  czynić sw e d łu g ie  zagad kow e poza o b rę b  obozu
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w ycieczk i. P ie ch o ta  o d ży ła  w  c a łe j p e łn i, gdyż teraz  
d op iero  zaczęto  bardzilej d bać o  nią.

N iesp od ziew an ie rów nież p rzy w ró co n o  daw ne o b o ­
zow e ćw iczenia tak  z bro n ią  w  rękach , ja k  i o b ro tam i 
w o jsk o w em i. P oza  słu żb ą  m a jo r  B o g d an  w  sw e j w ło ­
ch a te j bu rce , w y p ro sto w an y  zaw sze po żo łn iersk u , ch o ­
dził od  p lutonu do p lutonu, od k om p an ji do k om p an ji, 
ro zm aw ia jąc  życzliw ie z w szystk im i, kto m u się ty lk o  
pod rękę n aw in ął. W k ró tce  też zo sta ł nad zw ycza jn ie po- 
lu biany  tak  przez żo łn ierzy , jak  i o fice ró w . Z aled w ie 
k ilka dni u p ły n ę ło  od  je g o  do nas p rzy b ycia , a każdy 
o b se rw a to r  p rz y s ią g łb y  na w szystk ie  św ięto ści, że tu ta j 
nie m a jo r  Isk ra , lecz m a jo r  B o g d an  ca ły m  od działem  
dow odzi.

W k ró tce  potem  m a jo r  B o g d an  zap ro p o n o w ał p rze­
su nięcie od działu  o p are m il naprzód , u zasad n ia jąc p o trz e ­
bą lep szego  w yżyw ienia  żo łn ierzy  i w ym o g am i tak tyk i 
w o jsk o w e j, a u czynił to  w  to n ie  tak  stanow czym  i za ­
sad niczym , że w łaśc iw y  d ow ód ca nie m ó g ł znaleźć żad ­
nych arg u m en tó w  p rzeciw  tem u  żądaniu.

M arsz  n aty ch m iast u sku teczn iono  i o d d zia ł po trz y ­
god zinnym  m oże pochod zie znalazł się w  ja k ie jś  w io sce , 
w k tó re j s łu ch y  g ło s iły , że n ied aleko  nas p rzeb yw a o d ­
dział C h m ieliń sk ieg o .

T o  b y ło  bard zo  znam ienne.

W  god zinę m oże po naszem  zainstalow aniu  się w  n o ­
w ej sied zib ie, p rz y je ch a ł do k w atery  n aszeg o  dow ód cy  
sp e c ja ln y  k u r je r , p rzyw ożący  od p u łkow nika K u ro w ­
sk ieg o  do m a jo ra  Isk ry  w ezw anie do n ied alek ieg o  D ro - 
chlina. I

O d m ow a b y ła  w ręcz  n iem ożliw ą. Isk ra  p rzeto , rad
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nierad , zażąd ał dla s ieb ie  p aro k o n n e j b ryczk i z m ie j­
sco w e g o  dw oru  i w  to w arzy stw ie  plutonu konnicy  pod 
kom end ą p oru cznika L otk in a , w  je g o  asy ście  p o je c h a ł 
na to , ab y  już n igd y  w ię ce j n ie p o w ró cić  do sw o je g o  
od działu .
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R O Z S T R Z E L A N IE  IS K R Y .

M a jo r  P a w e ł B o g d an  czu w ał ja k  żu raw  nad c a ło ­
ścią p o zo staw io n eg o  je g o  p ieczy  o d d ziału , g d y  po p a ro ­
god zin n ej n ieb ytn o ści porucznik  L otk in  p o w ró cił z D ro - 
ch lina, m eld u jąc , że m a jo r  Isk ra  z o sta ł ro z b ro jo n y , a r e ­
sztow an y  i od d an y  pod sąd  w o je n n y , ja k  rów nież że 
m a jo r  B o g d an  m a n aty ch m iast z ca ły m  o d d zia łem  p rzy ­
b y ć do D roch lin a .

P o  zaalarm ow aniu  od d zia łu  p rzy sp o so b io n o  w szy st­
ko do n iezw ło czn eg o  m arszu , tak  że n a jw y że j w  p rze­
ciągu  p ó ł g od zin y  p iech o ta  i kon n ica  b y ły  już w  drod ze.

S to so w n ie  do szyku b o jo w e g o , w y słan o  naprzód 
d w óch k aw alerzy stó w  na szp icę, w  w iększem  za nim 
od daleniu  p o stę p o w ał ca ły  p ó łp lu to n  kon n icy  w  aw an ­
g ard z ie , a o jak ich  d w ieście m etró w  d ale j je c h a ł na czele 
od d zia łu  na siw ym  koniu  m a jo r  B o g d an , k tó ry , u bran y  
w  sw o ją  w ło ch a tą  bundę z nasu niętym  na g ło w ę  kap tu ­
rem , ro b ił p o śró d  m ro k ów  nocnych  w rażen ie bed u ina. 
B ezp o śred n io  za ty m czasow y m  d ow ód cą m aszero w ał k a ­
pitan G ro b  z k o m p an ją  sw ych  czerw on ych  żu aw ów , a za 
nim  k om p an je  s trze lcó w  k ap itanów  R o se n b a ch a  i D eni- 
siew icza. D a le j k o m p an ja  k osy n ieró w  P o staw k i, p rze ­
k szta łco n y ch  stop n io w o  w fo rm a c ję  strze leck ą , p otem  dw a 
plutony k a w a lerji pod kom end ą B o g u sza , a  za niem i
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w szystk ie o b o zow e fu rg o n y  i znow u w  o d stęp ie dwu- 
stom etro w y m  p ó łp lu to n  konnicy  ja k o  a r je rg a rd a , a na 
sam ym  końcu, jak  zw ykle, dw óch kaw alerzy stó w  w  ty l­
n e j szpicy.

B ęd ąc tro ch ę  znużony dyżurem  z p o p rzed n ie j nocy  
porucznika L otk in a  i asy sto w an iem  m u w  roli p isarza, 
u siad łem  na jak iś  o p różn ion y  z żyw ności fu rg o n , aby  
b o d a j na chw ilę się zd rzem nąć. I już sen  m ia ł zaciążyć 
nad m o jem i p ow iekam i, g d y  do te g o  sam eg o  fu rgon u  
p rzy cw ało w ał konno L otk in , aby , jak  m ó w ił, w y p ro s to ­
w ać tro ch ę  kości po sw ej jeźd zie do D ro ch lin a  i zpow ro- 
tem . O spaniu  natu raln ie już m ow y nie b y ło . R o z m o ­
w ę ro zp o czął p ierw szy  L otk in , opow iad aniem  o w ra ż e­
niach z te j o s ta tn ie j już d ro g i w  życiu  Iskry .

Isk ra , jak  to  L otk in  u trzy m yw ał, s ied zia ł na bry czce  
chm u rny i zadum any. D łu g i czas nie m ó w ił do n ikogo  
ani s ło w a , n areszcie  zasn ął i w  tak im  stan ie  zn a jd ow ał 
się m oże god zinę. G d y  się o b u d ził, zap ro sił do sieb ie  
na b ryczkę L otk in a  i p ow ied zia ł m u, że w  te j chw ili 
śn iła  m u się je g o  m atka, k tó ra  o zn ajm iw szy , że Lotkin  
w iezie g o  na n iech ybn ą śm ierć , zn iknęła . „ B ó g  w iara, 
sen  m ara ‘ ,̂ d od ał Isk ra , poczem  p op ad ł w  dalszą zadu- 
męt i już w ię ce j z L otk inem  nie rozm aw iał. O p ow iad ał 
d ale j L otk in , że pocichu  p rzesiad ł się z bryczki na sw eg o  
konia, poczem  n a jd a le j za p ó ł god ziny  bryczka, w io zą­
ca Isk rę , za tu rk ota ła  przed  sienią dw oru w D roch lin ie , 
zap ełn ion ą żo łn ierzam i polskim i z o fice rem  na czele. G d y 
Isk ra  w ysiad ł i p rzestąp ił p ró g  dom u, zo sta ł n a ty ch ­
m iast ro z b ro jo n y  i zrew id ow any.

P o  od ebran iu  w szystkich  p ap ierów , ja k ie  m iał przy 
so b ie , od p row ad zono  go  do o so b n eg o  w  p arterze  p o k o ­
ju , k tó ry  ze w szystk ich  stron  z o sta ł o to czon y  w zm ocnio- 
nem i zb ro jn em i w artam i, a L otk inow i nakazano nie-
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zw łoczn ie w racać celem  sp row ad zen ia  od d zia łu  Isk ry  
do D roch lin a .

M arsz  od d zia łu  Isk ry  do D ro ch lin a  o d b y ł się bez 
żadnych p rzy gó d  i za in tereso w ania . B y ło  ju ż d ob rze po 
p ó łn o cy , g d y śm y  przybyli do w si. M a jo r  B o g d an  w  te j 
chw ili zam eld o w ał się w  g łó w n e j k w aterze p u łkow nika 
K u ro w sk ieg o , a na je g o  m ie jsce  p rz y b y ł do nas ad ju tan t 
C h m ieliń sk ieg o , k tó ry  o so b iśc ie  w yp row ad ził ca ły  o d ­
d ział Isk ry  n ied aleko  za w ieś i tam  u staw ił w  p ro ste j 
lin ji, ro zk azu jąc z ło ży ć b ro ń  w  k o z ły  i rozp ocząć b iw a­
kow anie. N asza konnica sta n ę ła  na lew em  skrzyd le.

P o  usku tecznieniu  ta k ie g o  rozm ieszczen ia  od d ziału , 
pan ad ju tan t zap ro sił z so b ą  do g łó w n e j k w atery  k ap i­
ta n ó w : G ro b a , R o se n b a ch a  i D en isiew icza , o raz  r o t­
m istrza  B o g u sza , k tó ry ch  n aty ch m iast po p rzy jściu  do 
dw oru  ro z b ro jo n o , aresz to w an o  i k ażd ego  p o jed y ń czo  
w  o so b n ym  pod w artą  p o k o ju  osad zon o . W te d y  n ie ­
zw łocznie sąd w o je n n y  ro zp o czą ł dalsze rozp raw y  nad 
m a jo rem  Isk rą  przez p o w o ły w an ie  w  roli św iad ków  k a ­
p itanów  z od d ziału  Isk ry  i ro tm istrza  B o gu sza .

T y m czase m  żo łn ierze  Isk ry , p ozbaw ien i sw eg o  d o ­
w ó d cy  i k ap itanów , rzucili się na poszu kiw anie o p ału  
na o g n isk a , gdyż ch ło d n a , p raw ie je s ien n a  n o c zaczę ła  
nam  nieco  d okuczać. W k ró tce  też  n an iesion o  d osyć 
d rzew a, rozn iecon o  o g n isk a  i przy  w e so ły ch , a c iep ły ch  
p łom ien iach  w yciąg an o  zziębn ięte członki.

T a k  p rzesz ła  noc.
K ied y  brzask  dzienny zaczął p ow oli przyw d ziew ać 

na sieb ie  ja sn ą  szatę i u w id oczniać stop n io w o  okoliczne 
p rzed m ioty , zaczęto  rozd aw ać żo łn ierzo m  zw yk łe p o rc je  
o ko w ity  i ch leb  ze sło n in ą , tak  znakom icie p rzyp raw ion ą, 
że d aw ała  się sm aro w ać ja k  m asło . R o zw id n iło  się 
w k ró tce  na d o b re  i n iebaw em  też  p rzy sz ło  w  p ole kilku

Wspomnienia powstańca.
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żo łn ierzy  z ło p atam i i za w skazów ką sw eg o  o ficera  
rozpoczęli o jak ich  sto  m etró w  od n asze j konnicy  k o p a­
nie dołu .

K ażd y z nas zrozu m iał w ażność chw ili. W  m ilcze­
niu też śled ziliśm y w zrokiem , czy d ó ł będ zie jed en , czy 
m oże w ię c e j?  K ied y  zatem  kop acze, po w ykopaniu  po- 
jed y ń czeg o  d o łu  w rócili tam , skąd  przyszli, n ab ra liśm y  
p rzekon an ia , że g ró b  m a słu ży ć na m ie jsce  w ieczn ego  
spoczynku w yłączn ie  ty lk o  dla m a jo ra  Iskry .

D ziń o k aza ł się p iękny, w  ca łem  te g o  s ło w a  zna­
czeniu. S ło ń ce , p o d n ió słszy  się do znacznej w yso k o ści, 
o g rz ew a ło  w szystk ich  c iep łem i i b ło g ie m i p rom ien iam i, 
a w  jasn em ' i ja rzącem  je g o  św ietle  cudow nie o d b ija ły  
się d alekie р о Ц  i łąk i.

N iebaw em  w  rów nem  tem p ie m arszow em  n ad cią­
g n ą ł z k w ater d roch lińsk ich  b a ta ljo n  p iech o ty  C h m ieliń ­
sk ieg o  z konnicą, a tro ch ę  d ale j za nim św ieżo  p rz y b y ły  
z G a lic ji o d d ział O tton a  E ste rh a z e g o . C hm ieliń szczacy  
rozw inęli się ca ły m  b a ta ljo n e m  pod kątem  p ro sty m , p o ­
cząw szy od  p raw eg o  sk rzy d ła  b y łe g o  od d ziału  Isk ry , 
a znów  pod kątem  p ro stym  o d  końca o d d ziału  C h m ie ­
liń sk ieg o  sta n ę ła  fo rm a c ja  E ste rh a z e g o . W  ten  sp o só b  
trzy  b o k i w  polu  z a ję ły  p iech o ta  i konnica trzech  o d ­
d ziałów , czw arty  zaś bo k , św iecąc w  środ ku  w ykopanym  
g ro b em  dla m a jo ra  Isk ry , p o zo staw ia ł luźny w id ok na 
dalsze p rzestrzen ie  pól.

P o  n ied łu g im  czasie od stro n y  w id n ie jące g o  stąd  
dw oru w  D ro ch lin ie  u kazała  się g ro m ad k a  jeźd źców . 
N a czele je c h a ł na karym  koniu p u łkow nik  K u row ski 
w  to w arzy stw ie  d w óch ad ju tan tów . U b ran y  b y ł w  p ięk ­
n y  g ran ato w y  m undur, w zo ro w an y  na g alow ych  u ni­
form ach  a rm ji z p rzed  1831 r. M und u r ten , b o g a to  p rzy o ­
zd obion y  sre b rn em i ak selb an tam i i n aram ien n ikam i, k tó -
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rych  g ę s te  tren d zie  e fek to w n ie  o d b ija ły  od  n ie b ie sk ie j 
b arw y  u niform u , w zbu d zał uczucie zachw ytu  i podziw u. 
W  d rugim  rzędzie jeźd źców  od zn aczał się sk ro m n ością  
um und urow ania C hm ieliń sk i z jed n y m  ad ju tan tem  po 
le w ej i m a jo rem  B o g d an em  po p raw e j stro n ie . O rszak  
ten  zam y kało  jeszcze  d w óch jeźd źców . P o  le w e j stro n ie  
na zgrabn ym  gniad ym  koniu  je c h a ł p u łkow nik  T e o fil 
Z arem b a -W ła d y cz a ń sk i, a o b o k  n ieg o  O tto  E ste rch azy , 
d ow ód ca s to ją c e g o  na placu n o w eg o  od d zia łu  p iech o ty  
strz e leck ie j. C a ła  ta  g ru p a ośm iu  jeźd źcó w , w jech aw szy  
w  śro d ek  czw oroboku ,; o sad z iła  kon ie na m ie jscu .

W ślad  za nim i, z te j sa m e j m ie jsco w o ści w y sz ły  
dw ie p a rt je  ludzi. W  p ierw sze j d o m in o w ał sw ym  w y ­
sokim  w zro stem  m a jo r  Isk ra , z lekko na ram ionach  sp o ­
czy w ającą  bu rką sław u ck ą  k o lo ru  b ro n zo w eg o , pod szytą 
am aran tow em  su knem . G ło w ę  m ia ł n akrytą  czarnym  
pięknym  k o łp ak iem , p rzyozd obion ym  w  ażurow ą z czaplim  
p iórem  a g ra fę . O b o k  Isk ry  p o stę p o w ał ksiądz zakonnik 
bern ard yn  czy kapucyń z krzyżem  w  ręku. O rszak  ten  
k o n w o jo w a ł od d ział k aw alerzy stó w  z d o b ytem i szablam i;

D ru g a  p a rtja , za nią p o stęp u jąca , rów nież w  o to cz e ­
niu sp ieszo n ej kon n icy  z o b n ażo n em i p a łaszam i, e sk o r­
to w a ła  pom iędzy,, s o b ą  k ap itanów  G ro b a , D en isiew icza , 
R o se n b ach a  i ro tm istrza  B o gu sza.

, Z a esk o rto w an y m i ludźm i .s z ło  jeszcze  dw óch ż o ł­
n ierzy  od d zieln ie , n io sąc szab le  i rew o lw ery , n ależące 
do 3 k ap itanów  i ro tm istrza  B ogu sza .

C a łk iem  n atu raln ie, że u w agę p ow szechną zw racał 
na s ieb ie  w yłączn ie  m a jo r  Iskra.

I rzyczyw iście b y ło  na co p atrzeć !
Isk ra  bo w iem  w  oczach  p a trząceg o  nań w idza szed ł 

racze j na jak ąś  zabaw ę, lecz pod żadnym  p o zo rem  nie 
na śm ierć . W id o czn ie  św ieżo  u m yty  i od św ieżon y , od -
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czyszczony і u czesan y , b ez  n a jm n ie jsz y ch  ślad ów  o b ­
rzęknięcia  na tw arzy , z cerą  d elikatną, lekko zaru m ien io ­
ną i u ję tą  a rty sty czn ie  w  ob ram o w an iu  b u jn y ch  blond  
loków  —  p rzed staw ia ł napraw d ę typ p ięk n eg o  m ężczy­
zny, nie w y g lą d a ją ce g o  z g o ła  na skazańca.

G d y  ow e p iesze p a rt je  z a ję ły  w skazane na środ ku  
czw roboku  m ie jsca , C hm ielińsk i p o d je ch a ł konno kilka 
kroków  naprzód i d obitnym  a silnym  g ło se m  p rzeczy ta ł z 
p o d an eg o  m u przez ad ju tan ta  arkusza papieru , co n a s tę p u je :

„N a p od staw ie w yroku  Sądu W o je n n e g o , o d b y teg o  
w e w si D ro ch lin ie  w  dniu 2Q w rześn ia  1863 r., o b ecn y  
tu ta j m¿ j r  w o jsk  p olsk ich  A rtu r Isk ra -S o k o ło w sk i, za 
u d ow od nione g w a łty  i rabu nki, o raz  u tra tę  znacznej 
liczby  liH zi, koni, b ro n i, am u n icji i innych w o jsk o w y ch  
rekw iz} skazany zo sta ł na k arę śm ierci przez ro z ­
s trz e la n ie“ .

T u  C hm ielińsk i z c a łe j s iły  z a w o ła ł:
—  A ja  ten  w yrok  zatw ierd zam !
P o  odczytaniu  p o w yższego  w yroku  Isk ra  w y p ro s to ­

w any dum nie p o stąp ił k ilka kro kó w  naprzód i ż p o d ­
n iesion ą do g ó ry  g ło w ą  w y g ło s ił dw ie p ro śb y , a m ia- 
w ic ie : ażeby  przy  rozstrzelaniu  nie zaw iązyw ano mu 
oczu, a po w tó re  ab y  m u p ozw olono przed  śm iercią  n a­
p isać k ilka s łó w  do s io stry , m ieszk a jące j w  W arszaw ie .

O byd w ie p ro śb y  u w zględ niono.
P o d je ch a ł p rzeto  m a jo r  B o gd an  na sw ym  siw ym  

koniu ku skazańcow i i p o d ał mu w y ję ty  z k ieszeni n o ­
tesik . Isk ra  w y ją ł z n iego  o łó w ek , o p a rł n otes o bok  
konia i, sk reśliw szy  w id ocznie s ło w a  o sta tn ie g o  z s io ­
strą  pożegn an ia , w ręczy ł po ukończeniu  p ism a ow ą k ie ­
szonkow ą książeczkę B o gd an o w i. P o  tym  ostatn im  sw oim  
czynie zgrabn ym  teatra ln ym  ru chem  zrzucił z ram ion 
o k ry w a jącą  go  dotąd bu rkę i sk ie ro w a ł sw e kroki w p ro st
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ku kraw ęd zi w y k o p an eg o  d ołu . N ie o d stę p o w a ł g o  już 
zakonnik  z krzyżem  w  ręku. A poniew aż o  jak ich  d w a­
dzieścia lub p iętn aście  k ro k ó w  od  Isk ry , s ta ł p ó łp lu ton  
p iech o ty  z o fice rem  na czelę , o d k o m e n d e ro w an y  do w y ­
konania eg zek u c ji, Isk ra , o b ró ciw szy  się n ag le  tw arzą  
do m a jący ch  strze lać  żo łn ierzy , p od rzu cił z g ło w y  
sw ó j k o łp ak  z czaplem  p iórem  do g ó r y  i na ca ły  g ło s  
k rz y k n ą ł:

—  G in ę od kuli p o lsk ie j, lecz  s to k ro ć  w o la łb y m  
zginąć od kuli m o sk ie w sk ie j!... N iech  ż y je  P o lsk a !

W te m  s ta ło  się coś n iesp o d ziew an ego . K a w a ler ja  
Isk ry , u staw ion a na lew em  skrzyd le p iech o ty , p o d n io sła  
ch ó ra ln y  jed n o g rzm iący  o k rzy k :

—  Ł a sk i!,. P rz eb a cz en ia !
C hm ieliń sk i n a ty ch m iast sp ią ł kon ia  o stro g a m i i g a ­

lo p u jąc  przed  fro n tem  w rzeszczące j konnicy  z o d w ie­
dzionym  rew o lw erem  w  ręku, z a w o ła ł:

—  M ilcze ć !.. M ilczeć!
N a szczęście  w szyscy  zam ilkli. W  przeciw nym  b o ­

w iem  razie nie u leg a  n a jm n ie jsz e j w ątp liw ości, że C h m ie­
liński do n iep osłu szn ych  tem u  rozkazow i b y łb y  o so b iśc ie  
s trze la ł.

W  te jż e  chw ili ksiądz p o d a ł Iskrze do p o ca ło w an ia  
krzyż z w izerunkiem  C h ry stu sa  i o d stąp ił na bok.

K rótk ie  g ło s y  k o m e n d y . . .  p alba  ca łą  sa lw ą . . .  i m a ­
jo r  Isk ra  w p ad ł do o tw a rte g o  dołu.,

P o d b ie g ł ksiądz, a n ach y liw szy  się nad d o łem , za­
w o ła ł :

— Ż y je !
W ó w czas dw óch p o d o ficeró w , spuściw szy  lufy k a ­

rab in ów  do d o łu , d a ło  ogn ia .
O fice r, k o m e n d eru jący  eg zek u c ją , p rzy stąp ił do g r o ­

bu, p o p atrzy ł czas jak iś  do śro d ka , w reszcie  d ał znak

117



żo łn ierzo m , sto ją cy m  w  p o g o to w iu  z ło p atem i, do za­
kop ania d o łu . - ' - .

P o  usku tecznieniu  te j O statniej p ow inności, czy  p rzy ­
s łu g i C hm ieliñ sk i n akaza ł zw rócić p a łasze , "od ebrane k a ­
p itanom  G ro b o w i, R o se n b ach o w i i D en isiew iczow i, a ta k ­
że ro tm istrzow i B o g u szo w i, z p o lecen iem  n a ty ch m ia sto ­
w eg o  o b ję c ia  poprzed nich  kom en d  w  k om p an jach  i szw a­
d ronie.

P u łk o w n ik  Z a rem b a  z o sta ł o so b iśc ie  przez C h m ie ­
liń sk ieg o  p od p row ad zon y  przed  fro n t b y łe g o  od działu  
Isk ry  i p rzed staw io n y  ja k o  n ow y dow ód ca.

P o  te j p re z e ta c ji ro z le g ły  się k om en d y  n aczeln ików  
o d d zia łów  : Z arem b y , C h m ieliń sk ieg o  i E ste rh a z e g o  i b a- 
ta ljo n y  w ed łu g  w skazan ego  porząd ku  o p u ściły  p lac e g z e ­
k u c ji, k ie ru ją c  sw ó j w ym arsz  w  stro n ę  n ied alek ieg o  
M ełch o w a.

W  polu z o sta ła  ty lko  św ieża m o g iła  ro zstrze lan eg o  
p rzed  chw ilą Iskry .

K o m e n tu ją c  su che s ło w a  w yroku , w yd an ego  na 
Isk rę , pod kom endni je g o  od d ziału  rozum ieli, że g w a łty  
o d n o siły  się do w ypadku w  O leszn ie. U tra tą  znacznej 
liczby  ludzi, koni, b ro n i, am u n icji i innych w o jsk o w y ch  
rekw izytów , m ożna b y ło  p rzyp isać n iebacznem u  zaatako- 
kow aniu  m iasta  M ało g o szczą , ja k  rów nież nied oglądu  
w o jsk a  w  W iszn io w ej W o li pod W ło szczo w ą. A le o r a ­
bu nkach  nikt z c a łe j p iech o ty  od działu  Isk ry  nic nie w ie ­
dział i w ied zieć nie m ó g ł. P ie ch o ta  do rabu nków  nada- 

. w ać się nie m o g ła , ja k o  c ia ło  za ciężkie do te g o  r o ­
dzaju  k aryg o d n y ch  w yb ryk ów . A g d y b y  n aw et dała 
się n ak ło n ić  do czegoś p o d o b n eg o , od p ow ied zia ln ość b y ­
ła b y  za pow szech n a i ro z g ło śn a , zam ien ia jąc  ca ły , p ó łty - 
siąca ludzi liczący, od d ział w jed n ą  ban d ę rabu siów , 
a to  w łaśn ie  b y ło b y  zbyt ryzykow ne i n ied orzeczne.
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Z w ró con o  w ięc  u w ag ę na co  in n e g o . . . ,  że przed  samem 
w ykonaniem  w yroku  k a w a lerja  Isk ry  p ro s iła  g re m ja ln ie
0 ła sk ę  i p rzeb aczen ie .

D ru gim  znam iennym  fak tem  b y ło  to , że już po w y ­
konaniu  w yroku  C hm ieliń sk i w szystk ich  o fice ró w  k o n ­
nicy  b y łe g o  od d ziału  Isk ry  zd eg rad o w ał na p o d o fice ­
rów , a p o d o ficeró w  na sz ereg o w có w . I to  w łaśn ie  s ta ło  
się przyczyną sam o w o ln eg o  przez tę  kon^iicę opus>zcze- 
nia o d d ziału  w  n iew iad om ym  kierunku, n astęp n ie  zu ­
p e łn eg o  zniknięcia z horyzontu  p ow stan ia

A d ju tan t Isk ry , B . rów nież p rzep ad ł bez  w ieści.

Je d e n  ty lko  —  poru cznik  L otk in  z g a rstk ą  sw oich  
kozaków  o d łą cz y ł się od ow ych  sam o w o ln ych  b an itów , 
p rzy łącza jąc  się do k a w a lerji C h m ieliń sk ieg o .

P ie ch o ta , p o z o sta ła  po rozstrzelaniu  Isk ry , w alczy ła  
m ężnie pod M ełch o w em , O ksą, K w iliną, O ciesęk am i
1 H u tą Szczeciń ską, o d b ie ra ją c  w szęd zie p o ch w ały  za 
n iezw yk łe  m ęstw o  i n ieu straszn o ść w  b o ja ch . O sta te cz ­
nie p rz e trw a ła  ona do zu p ełn eg o  upadku p o w stan ia , k ie ­
dy po b o h atersk im  ataku  na O p atów  w  końcu  lu tego  
1864 r. w  p arę dni p óźnie j z resztą  innych od d ziałów  
z o sta ła  zn iesiona przez o lb rzy m ie  s iły  m o sk iew sk ie  pod 
W ito s ła w ick ą  G ó rą .

Z ad aniem  p rzeto  n in ie jszeg o  m o je g o  p am iętn ika  je s t  
w im ieniu  p raw d y  sz cz eg ó ło w e sp isan ie ty ch  b o jó w , aże­
b y  sp ro sto w ać w szystk ie b a jeczk i i fa łsz e  o oddziale 
Isk ry  przez ludzi n iep o w ołan y ch , kto  w ie, czy n ie z ro z ­
m y słu  popisane.

W  każdym  razie szkodą je s t  n iep o w eto w an ą, że 
w yrok  śm ierci na Isk rę  o rzek ł ty lk o  w  k ró tk o ści, za co 
kara  z o sta ła  w ym ierzo n a , nie p o d a ją c  jed n ak że sz cz e g ó ­
łó w  zbrod ni. S z cz e g ó ły  te  u ję te  w id ocznie ty lko  w p ro-
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to k ó le  śled ztw a, n iew iad om o w  czy je  rę ce  się d o sta ły  
i p y tan ie, czy zobaczą k iedy św ia tło  dzienne.

C hm ieliń sk i, tak  sam o jak  C zach ow ski lub g e n e ra ł 
B o sak , n ależa ł do bard zo  w y ją tk o w y ch  w odzów  p o w sta ­
nia 1863 r., nie znoszących  t, zw. p o lity ko w an ia  i n ieh o n q - 
row ych  czynów . S to ją c  jed y n ie  na stanow isku  P o lak a  w o ­
b ec w ro g ó w  i ciem iężycieli O jczyzn y , h o łd o w a ł do końca 
sw eg o  b o h a te rsk ieg o  życia —  m aksym ie b ezw zg lęd n e j 
w alki z M oskalam i. N ic też d ziw nego, że ob u rzon y  nik- 
czem nem i p ostęp kam i Isk ry , h ań biącem i nas zarów no w o ­
b ec  ca łe g o  p o lsk ieg o  sp o łeczeń stw a, jak  i nazew nątrz, 
u le g ł m oże su g e s tji, że p ro m ien ie  z łe g o  w  p ro stym  od 
Isk ry  kierunku w n ik n ęły  już w  organizm  ca łe g o  je g o  
od działu . A jeże li tak  b y ło , to  d em o ra lizac ja  m u sia ła  być 
w szech stro n n a i nie m o g ło  b y ć na nią ratunku, co w  ra ­
zach p o sk ro m ien ia  te jż e , m u sia ło b y  u jaw n ić się o p o zycją  
lub bu ntem .

I o tern w łaśn ie  C hm ieliń sk i ch cia ł się o so b iśc ie  
przekonać.

K ied y  w ięc n a jsp o k o jn ie j w  św iecie  o p u ściliśm y plac 
eg zek u cji, a na czo ło  m a sz e ru ją ce j kolum ny w ysu nięto  
naprzód k om p an ję  żuaw ów  kapitana G ro b a , a za nią 
k om p an je  s trzeleck ie  kapitanów  R o sen b ach a  i D en isie- 
w icza, a w końcu  k om p an ję  k osy n ieró w  P ostaw k i, C h m ie ­
liński p rzy g a lo p o w ał na sam  fro n t od d ziału  i n a jp ierw  
w ziął w  o b ro ty  żuaw ów .

T e re n  fa lo w ato -p ag ó rk o w aty , o k ry ty  ściern iem  po 
od b ytych  zb iorach , w cale się nie n ad aw ał do w yk o n yw a­
nia ru chów  i o b ro tó w  w o jsk o w y ch . C hm ieliń sk i je d n a k ­
że, n ic so b ie  z te g o  nie rob iąc , nakazyw ał nam , w  m arszu 
ew o lu cjo n o w ać coraz to  innem i zw rotam i i fo rm acjam i. 
Z w y k ły  nap rzykład  krok  m arszow y zam ien iał na b ieg , 
fo m a c ję  d w ójk o w ą p rzeistacza ł w  kon tram arszu  na
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czw órkow ą, sek c jam i, p lutonam i lub fro n tem  k om p an ij- 
nym , ro zsy p y w ał k o m p an je  w  ty ra lje rk ę , to  znów  n ag le  
śc ią g a ł je  w  szereg i, ab y  sfo rm o w ać czw o ro b o k i, n a je ­
żone b ag n etam i przeciw  k aw alerji. S ło w e m  na p rz e strz e ­
ni p ó łm ilo w e j tak  porząd nie nas u m ęczy ł, że k ap itan o ­
w ie z języ k am i p ow yw ieszan em i p raw ie nad ążyć już nie 
m o gli po n ierów n ym  te ren ie . O ch ry p n ięci od  u staw iczn ie 
w y g łaszan y ch  kom end , spocen i od c ią g ły ch  zw rotów  i b e z ­
u stannych  w y siłk ó w , p rzed staw iali w id ok g od n y  p o ża­
ło w an ia .

C hm ieliń sk i, n a jw ięk szą  iry ta c ję  sw o ją  sk u p ia jąc  na 
żuaw ach kapitana G ro b a , nie szczęd ził p łazow an ia  p a ła ­
szem  i b ezu stan n ego  krzyczenia.

—  Ja k  m asze ru jec ie  ro g a te  czw o ro n o g i?
— Na co tak ie  o d s tę p y .. .  czerw on e ra k i?
O d d zia ł jed n ak że  ca ły  n ad zw yczajn ie o b ro tam i zm ę­

czo n y  i p a d a ją cy  n ieom al z n ó g , n ie d ał się w y p ro w a­
dzić z rów now ag*! i pom im o ta k ie g o  m altre to w an ia  d o ­
ch od ził w  zu pełnym  porząd ku  do w id n ie jący ch  jeszcze  
w  b lasku  zach o d zącego  s ło ń ca  d o m o stw  M ełch o w a.

W ie cz ó r już ca łk o w icie  ro ztacza ł sw ą m roczną sz a ­
tę nad ca łą  w sią , gd y  nas ro zk w atero w yw an o  po ta m te j­
szych ch ału p ach  i zaciągano w arty  przed  każdą z nich.

Ż o łn ierze  byli tak  sfo rso w an i, że nie cze k a jąc  n aw et 
na w ieczorn y  p o siłek , p o k ład li się na p ierw szem  lepszem  
m ie jscu , często  nie zd e jm u jąc  rynsztunku.
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B IT W A  P O D  M E Ł C H O W E M .

(30 . IX . 1863 r .) .

B rzask  dzienny już się m ia ł zbliżać, chociaż noc czar­
nym  kirem  p o k ry w ała  jeszcze  ca ły  M ełch ó w , gd yśm y 
zostali zaalarm ow ani strza łam i p ikiet o b o zow y ch . ,

W szy stk o  co ży ło  zryw a się ze snu, chw yta za 
b roń  i w y b ieg a  przed  ch ału p y, fo rm u ją c  szereg i kom - 
p an ijn e . K ap itanow ie z d obytem i pałaszam i w ydaw ali 
k ró tk ie  k om en d y, a d ow ód cy  p rzeb iega li na koniach  fro n ty  
sw ych  w o jsk , p rz y n a g la ją c  w szystk ich  do pośpiechu.

G d y  o sta teczn ie  w yd ano rozkaz do w ym arszu , sp o ­
strzeg liśm y , że b y liśm y przeznaczeni na p ierw szy  ogień .

D om o stw a w si M ełch o w a stan o w iły  jed n ą d łu gą 
lin ję  przy d rod ze, k tó ra  po skończeniu  się w si w ch od ziła  
w  o b u stro n n y  w ysokop ien n y  las, ciągn ący  się jeszcze  d osyć 
d aleko poza w sią, potem  k ończąc się n agle z lew ej i z p ra ­
w ej stro n y  pod kątam i p ro stem i, w y d łu ża ła  te  lasy  z p ra ­
w ej s tron y  w  kierunku m iasteczka L elo w a, a z lew ej ró w ­
nież na znacznem  oddaleniu  ku B o lesław o w i.

O tóż  naprzeciw  tych  lasów  i w ylotu  d ro g i z M e ł­
chow a ro ztacza ła  się bard zo  daleka p rzestrzeń  p ó ł fa listo - 
p ag ó rk o w aty ch , gdzie n iegd zie ty lk o  rzadkiem i krzakam i 
p o ro śn ięty ch .

M o sk ale , n ad ciąg a jąc  w łaśn ie  od stron y  ty ch  pól.
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sta ra li się n ie dopuścić p o w stań ców  do leżący ch  n aprzeciw  
lasóW;, i w  tym  w łaśn ie  celu  pchnęli jeszcze  przed  św item  
ku M ełch o w u  znaczną ilo ść kozaków  i d rag on ó w , 
ab y  ci w skazan ego  celu  d opięli. W ied zie li oni, że jeże li 
zd o łam y  u p rzed zić ich  zab ieg i i o b sad zim y  s k ra je  la ­
sów  od stro n y  p ola , to  lasy  te  stan ą  się n atu ralną f o r ­
tecą , k tó rą  M o sk a le  z o d k ry te g o  m ie jsca  zd o b yw ać będą 
m usieli, p o n o sząc d otk liw e stra ty .

B ie g liśm y  zatem  ro zw in iętem i p ó łp lu to n am i p iech o ­
ty , z a jm u ją c  ca łą  sz erek o ść  d ro g i, a w ięc w  p ierw sze j 
lin ji k o m p an ja  żuaw ów  kapitana G ro b a , n astęp n ie kom - 
p an je  strze leck ie  k ap itanów  R o se n b ach a  i D en isiew icza , 
a za niem i fo rm a c ja  P ostaw ki. P u łk o w n ik  Z arem b a  k łu ­
so w a ł o b o k  nas, po p raw e j s tron ie  d ro g i, w ię ce j row em  
aniżeli g ościń cem . Z a nam i zd ążały  k o m p an je  strzelcó w  
p u łk ow n ika C h m ieliń sk ieg o , a na końcu o d d ział E s te r ­
h azego .

Z aled w ieśm y  opuścili M ełch ó w  i w eszli do lasu, 
zosta liśm y przyw itani kulam i z k arab in ó w  ro sy jsk ie j k o n ­
nicy. N arazie zab ro n io n o  nam  strze lać  i, ażeb y  M o sk a ­
lom  dać skuteczną od p raw ę, p o stan o w io n o  kozaków  i d ra­
g on ó w  p rzypu ścić do s ieb ie  na bliższy  d ystans. W  tym  
celu k o rz y sta ją c  z o p ło tk ó w , d o sta liśm y  rozkaz u szyk o ­
w ać się o d p ow ied nio, a w ięc znow u p o ło ży liśm y  się 
na ziem i, strzelcy  R o se n b a h a  p rzyklękn ęli, a k om p an ja  
D enisiew icza p o zo sta ła  w  s to ją c e j p od staw ie. W  ten  sp o ­
só b  k o le jn em i salw am i zam ierzano p rzyw itać n acie ­
ra jący ch .

B rzask  dnia b y ł jeszcze  tak  s ła b y , że kozacy  i d ra ­
gon i, od daleni o jak ich  dw ieście kro kó w  od  nas, p rzed ­
staw iali się naszym  oczom  n ib y  jak ieś  fan tastyczn e w id ­
m a, w  m g listy ch , led w ię ty lko  w id ocznych zary sach , zb li­
ża jący ch  się stop n iow o ku nam .
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T y m czase m  M o sk a le , rozzuchw aleni naszym  p o z o r­
nym  sp o k o je m , sądzili W idocznie, źe od  p ierw szych  ich 
s trz a łó w  lęk p rz e ją ł nasze dusze i że w y starczy  jeszcze  
jed en  tak i atak , a rozp ierzch n iem y  się na w szystk ie s t r o ­
ny. P o d n ió słsz y  zatem  g ło śn e  i dzikie w rzask i, przyp u ­
ścili na nas szaloną szarżę, nie szczęd ząc kul ze sw oich  
kró tk ich  karab in ków . I już się zd aw ało , że n a jw y że j za 
parę sekund w padną na nas i rozn iosą kop ytam i koń- 
sk iem i, g d y  raptem  p rzycza jen i na kom end ę kapitana O ro - 
ba daliśm y salw ę.

Sku tek  n aszeg o  ogn ia  b y ł straszny . K rzyki, piski, 
w rzask i i ję k i, rżenie koni i p rzek leń stw a, dźw ięki tr ą ­
bek  na o d w rót, p om ieszan e z o sta tn iem  w estch n ien iem : 
H osp od i p o m iłu j!.. (B o ż e  zlitu j s ię ).

M o sk ale , p rzerażen i tak im  o b ro te m  rzeczy, nie zd ą­
żyli jeszcze  sw ych koni n aw ró cić, gd y  grzm iąca  druga 
salw a s trza łó w  p rzeszy ła  p ow ietrze .

T o  kapitan R o sen b ach  d ał M oskalom  znać o sw ej 
ob ecn ości.

W ó w czas p o p łoch  pom ięd zy  kozakam i i d ragon am i 
sta ł się pow szechny. P o g a lo p o w ali oni d ziarsko zpow ro- 
tem , ty lk o  p y ł z pod kop yt o k ry ł ich g ęstem i o b ło k am i.

S to sy  tru p ów  ludzkich i końskich  o raz  g ło śn e  jęk i 
ranionych św iad czyły  o o d b y te j przed  chw ilą b itw ie.

K o m p an ja  strzelcó w  kapitana D enisiew icza nie p o ­
trz eb o w a ła  strzelać, a lb ow iem  n ik o go  już przed  nam i 
nie b y ło .

S tra ty  nasze przy w stępnym  ogniu  konnicy  ro s y j­
sk ie j b y ły  stosu n kow o nieznaczne. Ś m ierć ty lk o  p u łk o w ­
nika Z arem b y  b y ła  dla w szystkich  b o lesn a  i w  skutkach  
n iep ow etow an ia  z pow odu je g o  w ysok ich  zdolności w o j­
skow ych , m ęstw a i w y p rób ow an eg o  p artjo tyzm u .

P u łko w n ik  T e o fil W ład y czań sk i, znany pod pseud o-
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nim em  Z arem b y , b y ły  p od p u łkow n ik  g en era ln eg o  sztabu 
w o jsk a  ro sy jsk ie g o , zaciąg n ął się w  K rako w ie ja k o  p ro ­
sty  p o w stan iec , w  celu w alczen ia  z M oskw ą o o jczy zn ę. 
D zielny  żo łn ierz  i n a jsz la ch etn ie jsz y  z p om ięd zy  ty ch , 
co  na w ezw anie R ządu N aro d o w eg o , opuścili szereg i 
m o sk iew sk ie . B y ł n a jp ie rw  na L itw ie i stam tąd  po ja ­
k ie jś  n ieszczęśliw ej p oty czce przez P ru sy  d o sta ł się do 
K o n g resó w k i. H asłem  je g o  b y ło  b ić się i zg inąć za 
o jczy zn ę. Z g o rsz o n y  w yp adkam i w  K rak o w sk iem , m a­
w ia ł : „U  nas na L itw ie n iem a u ciek in ieró w , —  a kto 
idzie do lasu , tam  z o sta je  d opóty , dopóki nie zginie^^ 
„ T u  w  K rako w skiem  (p o w iad a ł) m ilsze je s t  życie lu ­
d ziom “ . „ Ja  (m ó w ił, ja k b y  p rzeczu w ając) m am  ty lk o  dw ie 
o sta tecz n o śc i: a lb o  zginę na polu w alk i, a lb o  m nie M o ­
skw a ro zstrze la“ . S k ro m n y  i nie w yn oszący  się  nad 
d ru gich , zach o w y w ał w  k ó łk ach  to w arzy sk ich , gd zie b y ­
w a ł, n a jw ięk sze  in co gn ito  i n igd y  się sw o je m  m ęstw em  
nie ch e łp ił, ja k  to  zw ykli ro b ić  ludzie o p o d e jrz a n e j 
od w ad ze. W  b itw ie  pod  M ełch o w em  kule m o sk iew sk ie  
u b iły  n a jp rzó d  pod nim  dw a konie. K ied y  s iad ał na 
trz e c ie g o , zaled w ie w yp ow ied zia ł s ło w a : „ T rz e c ia  kulka 
już dla m nie b ęd z ie“  —  g d y  s trz a ł z p obliża n ad ciąg a­
ją cy ch  M o skali u go d ził g o  w brzu ch . Sp ad ł zaraz z k o ­
nia, a le m ęczarn ie je g o  śm ierci b o h a te rk ie j trw a ły  je ­
szcze 28 godzin . P od czas ty ch  o sta tn ich  b o lesn ych  chw il, 
zach o w y w ał n a jw ięk szą  p rzy to m n o ść i re z y g n a c ję . M ó ­
w ił o nadziei, ja k a  nie u stęp u je  z je g o  serca , co do losu 
P o lsk i, p isa ł o sta tn ie  rozporząd zenie sw eg o  m ają tk u , 
w zm acn ia ł sw oich  p od kom en d n ych  i zach ęca ł do w y trw a­
nia. P o g rz e b  je g o  o d b y ł się u roczyście  z u d zia łem  licznej 
pu bliczności o k o liczn e j. Szk od a w odza o tak iem  sercu .

M a ją c  przez so b ą  d ro gę oczyszczon ą z M o skali, b ie ­
g liśm y  zw artym  kom p an ijn ym  szereg ie m , w  n a jw iększym
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b ez  w ytchnien ia  pędzie, a g d y śm y  już d olecieli do końca 
d ro g i w śród  lasów , nasz o d d ział Z a rem b y  (d aw n y  Isk ry ) 
sk ie ro w a ł się w  p raw o na sk ra j lasu, p iech o ta  C h m ieliń ­
sk ieg o  z a ję ła  na przed polu  w ylo t d ro g i m e łch o w sk ie j, o d ­
dział zaś E ste rh a z e g o  u lo ko w ał się w  lasach  po lew ej 
stro n ie  gościń ca .

Z aled w ie zdążyliśm y o b ją ć  w  posiad an ie sk ra j lasu  
i zaled w ie kapitan  G ro b  z d o ła ł nas rozstaw ić ty ra lje rk ą  
za o lb rzy m iem i pniam i ro sn ąceg o  tu ta j d rzew ostanu , p ie ­
ch o ta  m o sk iew sk a  w  d łu g ich  szarych  szyn elach  u k azała  
się naszym  oczom , p ęd ziła  przez pola  i już b y ła  b liska 
lasu , g d y śm y  z p oza drzew  otw o rzy li na nią celny  o g ień  
z b e lg ijsk ich  sztu cerów . Z atrzy m an i w  b ieg u  р о к Іа Ш і, 
się w  b rózd ach  polnych  i w ted y  ro zp o czę ła  się d łuższy 
czas trw a ją ca  o b o p ó ln a  strzelan in a . K itle m o sk iew sk ie  
św ista ły  nam  w praw d zie o k o ło  uszu, ale ab so lu tn ie  n a j­
m n ie jsze j szkod y nie w yrząd ziły , gdyż każdy żuaw , zna­
k om icie  u kry ty  za g ru b em i sosn am i, czu ł się bezp ieczn ie, 
d rw ił ty lko  z te j d arem n ej na w iatr pukaniny.

T y m czasem  i M o sk ale , zauw ażyw szy b ezo w o cn o ść 
leżenia w  b rózd ach  i w ystaw ian ia  sieb ie  na n iep otrzeb n e 
strz a ły , p ostan ow ili p ręd zej z nam i skoń czyć i w p ro st 
szturm em  w yp rzeć ze sk ra ju  lasu. P o s ła li zatem  w  sukurs 
ca łą  ro tę  p iech o ty , sp o d ziew ając  się , że b ag n etam i w net 
ro zstrzyg n ie  w alkę.

M asz  to b ie  b ab o  re d u tę !
N am  b y ło  tak  w yg o d n ie  strze lać  z poza drzew  i p rzy ­

g ląd ać się z ca łą  p rzy jem n o ścią  w alcząceg o  żo łn ierza , 
g d y  tra fio n y  M o skal o b m acu je  się po rękach , n o gach  lub 
p o  brzu chu , a p otem  lezie raczkiern na ty ły  sw eg o  o d ­
działu , a tu szelm y n iety lko  że nas chcą p ozbaw ić p an o ­
ram y, lecz ponad to  żyw ią p obożn e życzenia ca łk o w iteg o  
w yp arcia  nas ze stanow isk .
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—  о ,  n ied oczekan ie w asze ! —  p o m y śla ł so b ie  za­
pew ne s to ją c y  g łę b ie j w  lesie  o b o k  sw eg o  konia m a jo r  
B o g d an . S k in ą ł b ow iem  ty lko  w  stro n ę  rezerw  R o sen - 
bach a  i D en isiew icza , leżących  bezu żyteczn ie na b rzu ­
chach  i do te g o  jeszcze  na m ięk k ie j, le śn e j p o d śció łce . 
O b ie  k o m p an je  ru szy ły  n aty ch m iast, p o d p ełz ły  na sam  
sk ra j lasu, ak u rat nap rzeciw  p o d ąża jący ch  ku nam  M o ­
skalom .

Z now u  p o w tó rzy ła  się ta  sam a h is to r ja , ja k  o  b rz a ­
sku dnia na d rod ze m e łch o w sk ie j z kozakam i —  strz e la ­
n ina na b lisk i dystans.

N auka nie p o sz ła  w  las !
T rz e b a  w id zieć na w ła sn e  oczy  M o skali, w  danym  

razie zw ykle a lk o h o lem  p od n ieco n ych , ja k  pew ni zw y­
cięstw a, fa lą , zd a je  się w szystko  i w szystk ich  d ru zg o ­
cącą, b ieg n ą  n iep rzep arcie  naprzód.

T a k  sam o  b y ło  i tym  razem .
—  N a sz tyk i! (na b ag n ety ) —  d ała  się s ły sz e ć  r o ­

sy jsk a  kom end a.
C a ła  fa lan g a  M oskali rzu ciła  się je d n o sta jn ą  ław ą  na 

las. I już byli nie w ię ce j ja k  na 4 0  kro kó w  od nas, g d y  
p ad ły  p o lsk ie k o m en d y :

—  O g n ia !
S iln y  g rz ech o t k arab in ó w  p rze rw ał chw ilę n ie sp o k o j­

n eg o  w yczek iw ania. K ilkunastu  M oskali p ad ło , reszta  
z re jte ro w a ła  szybko  w ty ł.

R ezerw y  nasze w ró c iły  na daw ne m ie jsca , a m y — 
żuaw i stan ęliśm y  znow u za sw o je m i g ru b em i pniakam i 
i z zad ow olen iem  o b serw o w aliśm y  M oskali sk u p ia jący ch  
się w  przyzw oitem  oddaleniu .

C óż w ięc w o b e c  ta k ie g o  stanu  rzeczy  p o zo staw ało  
M o skalom  do z ro b ie n ia ?  Z ato czy ć arm aty .

W k ró tce  też  d ał się s ły sz e ć  tu rk o t sześciok on n ych
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idział і n ieb aw em  nap rzeciw  nas u kazały  się paszcze arm at, 
k tó re , g rzm iąc baso w ym  rykiem , o b cin a ły  p ociskam i g ra ­
n atów  w ierzch o łk i drzew , nie czyniąc nam  szkód.

Szum  i ło sk o t sp ad a jący ch  na ziem ię g a łęz i rozd zie­
ra ł m o n o to n ję  lasu , ożyw iał ciszę leśną i n ie ja k o  d od aw ał 
uroku  ca ło śc i b itw y, a jeże li p rzy n o sił ja k ą  m a terja ln ą  
szkod ę, to  w yłączn ie  w łaśc ic ie lo w i d rzew ostanu .

M o sk ale  jed n ak że tak  w ierzyli w  sk u teczn o ść sw ych 
„p u szek“ , że co n a jm n ie j przez ca łą  god zinę w alili z d ział, 
sąd ząc w id ocznie, że je d n e j p o lsk ie j duszy w  lesie  nie 
p ozostan ie.

T o  b y ło  tak  nazw ane p rzed w stęp ne p rzy go tow an ie  
do szturm u.

A gd y  p on ow ny atak  na las n astąp ił, m y n iep o p raw ­
ni z tem i rezerw am i, k tó re  znow u p o d p ełz ły  na sk ra j 
lasu , p rzypu ściw szy  M oskali na ten  sam  blisk i dystans, 
o tw o rzy liśm y  m o rd erczy  o g ień , w strzy m u jąc ponow nie 
szturm , zm u sza jąc ich znow u do od w rotu .

O d etch n ęliśm y  sw obod n ie. O  now ym  ataku  M o skale  
p rzy n a jm n ie j narazie nie m yśleli. D la te g o  też w łaśn ie , 
u w ażając ow ą chw ilę za od pow ied nią do zaop atrzen ia  n a ­
szych , jeszcze  od w cz o ra jsz eg o  dnia w yp oszczonych  ż o ­
łąd k ó w , m a jo r  B o gd an  w y s ła ł kilku ludzi do fu rg o n ów , 
p ozostaw ion ych  w  M ełch o w ie , k tórzy  stam tąd  w łaśn ie  
sprow ad zili ch leb , s łon in ę  i o k o w itę .

Z a ja d a ją c  sm acznie te  boże dary , czyniliśm y to  n a ­
w et i na in ten c ję  m oskiew sk ą, gdyż w zm acn ia jąc o s ła b io n e  
p raw ie d w ud ziestogodzinnem  p ostem  o rg an izm y , s ta ra ­
liśm y się jak  n a jle p ie j i jak  n a jd o k ład n ie j to  uczynić, 
nam  b y ło  na d łu go  w e se le j, —  no i ażeb y  to  M o skalom  
w yszło  także na zd row ie.

G d y tak  się d ziało  z M oskalam i na p raw em  skrzyd le, 
p rze jd z iem y  się te ra z  do lasu , p o ło ż o n eg o  po lew ej s tro -
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nie d rogi m e łch o w sk ie j, dokąd —  ja k  w iem y —  w k ro czy ł 
od d zia ł E ste rh a z e g o ,

N a n ieszczęście  od d ział ów , św ieżo  sfo rm o w an y  
w  G a lic ji, sk ła d a ł się z m łod zieży , jeszcze  n ie o trzask an e j 
z o g n iem . M o sk a le  w yczuli w id ocznie s ła b y  o p ó r, bo 
zw artym  szykiem , ja k  p iorun  w padli do lasu. P ierw szem i 
m osk iew sk iem i strza łam i z o sta ł zab ity  E ste rh azy , co tak  
o krop n ie  p o d z ia ła ło  na n ieo sw o jo n y ch  z b itw am i tych  
m łod y ch  i n ied ośw iad czon ych  żo łn ierzy , że od razu  poszli 
w  rozsypkę.

C hm ieliń sk i, śled ząc to k  b itw y, o b a w ia ją c  się o sk rz y ­
dlenia od d zia łó w  i p o łą cz o n eg o  z tern ca łk o w ite g o  ro z b i­
cia, śc ią g n ą ł n aty ch m iast ze sw oich  rezerw  dw ie k o m p an je  
strze lcó w  i na ich czele  w p ad ł na ty ły  M o skali, u g a n ia ją ­
cych się za rozb itkam i od działu  E ste rh a z e g o . M oskale^ n ie ­
p rzy go tow an i na taki m an ew r C h m ieliń sk ieg o , w yrzuceni 
z lasu , sro m o tn ie  uciekli. C hm ieliń sk i p o d w ójn ie  w y g ra ł: 
raz, że zap łacił M o skalom  d obrym  p ro cen tem  za śm ierć  
E ste rh a z e g o , a po w tó re , że ściągnąw szy  resztk i sw e j p ie ­
ch o ty  z w ylotu  d ro g i m e łch o w sk ie j do lasu , zabezp ieczy ł 
ją  od  n iep o trzeb n eg o  w  od kry tem  m ie jscu  ostrze liw an ia .

D ro g a  m ełch o w sk a , op różn ion a z o sta tn ie g o  ż o łn ie ­
rza, św iecąc od tąd  pu stkam i, s łu ż y ła  za w y b o rn y  dla M o ­
skali w abik . C i jed n ak że o  ty le  ju ż zm ąd rzeli, że ani razu 
nie pokusili się o w e jśc ie  na nią, ro zu m ie jąc  aż nad to 
d ob rze, że ch y try  C hm ieliń sk i u czynił z n ie j coś w  ro d za­
ju  S a m m o sierry , gdyż w isto cie  z pow odu  obsad zen ia  je d ­
n e j s tron y  lasu  przez d aw nych ż o łn ierzy  Isk ry , a z d ru g ie j 
przez ch m ielińszczaków , s ta ła  się ona tru d na do s fo r s o ­
w ania. T rz e b a b y  ch yba m ieć co n a jm n ie j trzy k ro tn ie  w ięk ­
sze s iły , ażeb y  tą d rogą d o stać się na nasze ty ły .

C hm ieliń sk i, p rzekon aw szy  się naoczn ie, że w  te j 
części lasu , gdzie się zn a jd o w ał je g o  od d zia ł, M oskali
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niem a, sp o k o jn y  już o dalsze lo sy  rozm ieszczon ych  tu ż o ł­
n ierzy , p o stan o w ił z lu strow ać p raw e sk rzy d ło .

Jak żeż  n iezm iern ie m u sia ł b y ć zdziw iony, g d y  po p rzy ­
byciu  tu  zo b aczy ł nas, sp o k o jn ie  sied zących  pod pniam i 
o lb rzy m ich  drzew  i do te g o  zw rócon ych  ty łe m  do M o sk a ­
li, rezerw y  leżące w  p o zy cjach  sw o b od n y ch  na b rzu ch ach , 
a naprzeciw  nas w  polu liczne tru p y  M o sk a li; w  p rzy zw oi­
te j o d le g ło śc i w id ać b y ło  n iew ielk ie  ich grupy.

C hm ieliń sk i odrazu  o ce n ił ca łą  sy tu ac ję  i w idocznie 
p o w ese la ł. A k iedy m a jo r  B o g d an  p od szed ł ku n iem u, 
b y  się zam eld ow ać, C hm ieliń sk i zap y tał o ja k o ść  naszych 
szk ó d ?

—  N aw et n a jm n ie jszy ch  szkód ani w  zab ity ch , ani 
w rannych nie m ieliśm y.

—  A to  w  ja k i s p o s ó b ?  —  p y ta ł d ale j zdziw iony 
C hm ieliń sk i, p o k azu jąc na leżące na polu  tru p y  m oskiew skie .

W  od pow iedzi m a jo r  B o g d an  w sk azał na g ru b e  pnie 
drzew , sto ją cy ch  na sk ra ju  lasu, i bezp ieczn ie o  nich 
o p artych  żuaw ów .

—  T a k  praw d a. Je s te ś c ie  jak  w  fo r te cy  —  m ów ił 
C hm ieliń sk i — ale pow iad aj m i, m a jo rz e , jak  to  się s ta ło , 
że od d ział, na k tó ry  m ia łem  p o d staw y  ja k  n a jm n ie j li­
czyć, o k aza ł się tak  b itn y  i w aleczn y ?

— P ro szę  nie zapom inać, panie pu łkow niku , że d aw ­
ny od d ział Isk ry  zo sta ł w ym u sztrow an y  przez p o d o fice- 
ró w -in stru k to ró w , u dzielonych  mu przez pana pu łkow nika.

—  A tak , przypom inam  to  so b ie , p roszę o pod anie 
mi im ion i nazw isk tych  in stru ktorów .

—  H en ryk  H u p p ert, Ja n  P o staw k a , K azim ierz Z ien ­
k iew icz — od p ow ied zia ł B o gd an .

C hm ieliń sk i w y ją ł k ieszon k o w y  no tesik , a zap i­
saw szy  w nim pod ane nazw iska, o g ło s ił  ja k o  rozkaz 
dzienny, aw ans p o d o fice ró w -in stru k to ró w : H en ry ka  H up-
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p e rta , Ja n a  P o staw k i i m nie na p od poruczników  z tem , 
że p ierw si d w aj m a ją  czasow o sp raw o w ać fu n k cję  k o ­
m end an tów  kom p an ij. Jed n o cze śn ie  o z n a jm ił, że w o b ec 
śm ierci p u łk ow n ika Z a rem b y  b a ta ljo n  po rozstrzelany m  
Isk rze przech od zi od tąd  w  ca ło śc i pod je g o  d ow ód ztw o, 
k tó re  sp raw o w ać będ zie w  dziale w o jsk o w y m  przez m a­
jo ra  B o g d an a , a w  dziale ap ro w izacy jn o -m an ip u lacy jn y m  
przez aw an so w an eg o  w łaśn ie  m a jo ra  R o sen b ach a . W  d al­
szych p lanach  o rg an izacy jn y ch  po stw orzen iu  z kadr o d ­
działu  Z a rem b y  dw óch b a ta ljo n ó w , każdy z ty ch  m a jo ­
rów  je s t  p rzeznaczony  do sa m o istn e j kom end y. O b ecn e 
w ięc  stan o w iska  obu  m a jo ró w  przy  b y ły m  oddziale Isk ry  
są ty lko  czasow e. P on iew aż zaś kapitan  D en isiew icz  p rze­
chodzi z aw an sem  do konnicy , p rzeto  p row izoryczn ym  
k om en d an tem  k om p an ji po nim  zo sta ł porucznik  N ar- 
k iew icz, p row izoryczn ym  kom en d an tem  po m a jo rz e  R o- 
sen b ach u  pod porucznik  H u ppert. P od p oru czn ik  P o s ta w ­
ka zatrzy m u je  d ale j kom en d ę sw e j k om p an ji, k tó ra  w k ró t­
ce po uzupełn ieniu  k arab in ó w  zostan ie zam ien iona w  kom - 
p an ję  s trzeleck ą . Ja  n a to m iast zo sta łem  nadal w  k o m ­
p an ji żuaw ów  kapitana G ro b a .

P o  tak iem  ośw iad czeniu  p u łkow n ik  C hm ieliń sk i 
zw ró cił się do n a jb liższe j k om p an ji s trzelcó w , leżące j 
w  rezerw ie  poza lin ją  ty ra lje ró w , z p ro śb ą  o św ieżą 
w od ę do p icia. Je d e n  z szereg o w có w  p o d n ió sł się na 
n o g i i p o d a ł p u łkow n ikow i m an ierk ę, n ap ełn ion ą w odą. 
I szczególn ym  tra fem  w  te jż e  seku nd zie M o sk a le  ro zp o ­
częli o g ień  k arab in o w y, a jed n a  z kul zab łąkan y ch  w y ­
trą c iła  m u m an ierk ę z ręki.

—  P su b ra ty ! —  z a w o ła ł C hm ielińsk i —  n aw et mi 
się w od y  nie p o zw ala ją  napić.

T o  m ów iąc, p o d a ł rękę m a jo ro w i i o d je ch a ł na 
lew e sk rzyd ło .
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M o skale  kontynu ow ali dalszą strzelan inę z nie lep ­
szym , niż dotąd  sku tk iem , z tą  jed n ak że różnicą, że za­
m iast obsyp yw an ia  nas gran atam i za ję li się te raz  rzu­
caniem  rac k on g rew sk ich  p oprzez las na w ieś M ełch o w , 
w  celu w yp ło szen ia  s to ją c e j w  M ełch o w ie  konnicy  C h m ie­
liń sk ieg o , k tó rą  um yśln ie tam  p u łkow nik  p o zo staw ił, aże­
by  od  s tro n y  w si s trz e g ła  naszych  ty łó w , a jed n o cześn ie  
m ia ła  podczas b itw y  p iech o ty  lepsze w e w si sch ron ien ie  
i w reszcie , żeb y  w razie k onieczności czyn n ego  je j  w y ­
stąp ien ia , m ieć ją  pod ręką.

O  ile to  b y ło  praw d ą, nie m ożna p rzesąd zać, ale 
p od ów czas pow szech n ie g ło sz o n o , że k ied y  M o sk ale  r a ­
k ietam i k o n g rew sk iem i zapalili p are chału p  w M e łc h o ­
w ie, k aw aler ja  ta  tak  zg rab n ie  stam tąd  d rap n ęła , że się 
nie o p a rła , aż o k ilkanaście  m il od  m ie jsca  w yzn aczonego  
je j  na p o s tó j, co tak  p u łkow n ika z iry to w ało , że ro tm istrza  
te j konnicy  m ia ł od d ać pod sąd  w o jen n y .

F aktem  jed n ak że b y ło , że g d y śm y  po w ygran iu  b i­
tw y  m aszerow ali późnym  już w ieczorem  ku m iasteczku  
L elow u , od d alonem u  o 4  k ilo m etry , ani jed n eg o  kaw ale- 
rzysty  przy nas nie b y ło .

W o g ó le  b itw a pod M ełch o w em  b y ła  dla M oskala  
bard zo n iekorzy stn a  i krw aw a. C hm ielińsk i za śm ierć 
dw óch d ow ód ców  i rozb icie  od działu  E ste rh a z eg o  o d ­
p ła c ił tak  sow icie , że lep ie j zap łacić nie m ożna b y ło . C zas 
b itw y  sa m e j, trw a ją c e j w ięce j niż d w anaście god zin , p rze ­
lecia ł dla żo łn ierzy  nadzw yczaj szybko. C ech ą  a lbow iem  
w szystk ich  b itew  je s t  to , że silne p od niecen ie w rażeń , 
różnolita m n o g o ść ep izodów  w śród  w alki, a n ad ew szystko  
zapom nienie o sw o jem  , , ja “  podczas zgorączkow an ia  w al­
ką tak  bard zo w p ły w a ją  na odczucie czasu, że dzień 
ca ły  w y d a je  się rów nym  dwu g od zinom , a god zina d zie­
sięciu  m inutom .
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P o  opuszczeniu  nas przez C h m ieliń sk ieg o , k tó ry  
u d ał się na sw o je  lew e sk rzy d ło , p iecho ta  m o sk iew sk a 
znow u ro zp o czę ła  atak ow an ie  n asze j p ozycji. P rażen i 
jed n ak  ogn iem  u ciekali zp ow rotem  na to  jed y n ie , aby  
po u p ły w ie k w ad ran sa  lub p ó ł god zin y , na now o taki 
sam  szturm  rozpoczynać. N a jg o rz e j b y ło  z naszą b r o ­
nią. R o zg rzan e  lu fy  k arab in o w e od częstych  strza łó w  
tak  się zasm aro w ały  zew nątrz m azią p ro ch ow ą, że przy 
ponow nem  n ab ijan iu  nie m ożna b y ło  z nich stem p la  w y ­
ciągn ąć i n ie jed n o k ro tn ie  n a leża ło  sąsied n ieg o  k o leg ę  p ro ­
sić do p om ocy , ab y  w yciąg n ięcie  stem p la  w spólnem i 
siłam i u sku tecznić. N ajlepszym i, bo w yp rób ow an y m  na 
to  środ kiem  je s t  jed y n ie  k ilk ak ro tn ie  p rzetarcie  za­
n ieczy szczon e j lufy zap om ocą w ody i stem p la , o b w in ię­
te g o  na końcu  p aku łam i. L ecz poniew aż w  te j części 
lasu, w  k tó re j p rzeb yw aliśm y , w ody ani krop elk i n igdzie 
nie b y ło , m u sieliśm y p rzeto  zrezy g n o w ać z ta k ie j m etod y  
i d ale j się m ęczyć z w yryw an iem  siłą  stem pli u grzęźn ię- 
ty ch  w  lufach .

D ziw iło  nas n iezm iern ie , d laczego  M o skale  pom im o 
u staw iczn eg o  n iep ow od zenia ciąg le  ponaw iali bezu ży­
teczn e sztu rm y, n a ra ż a ją c  się na tak  w ielk ie  o fia ry  w  lu ­
dziach.

T y m czase m , jak  się to  p óźnie j o k aza ło , d ow ód ca 
b iją c e g o  się z nam i od działu  ch cia ł nas konieczn ie w szel- 
k iem i m ożliw em i sp o so b am i je ś li nie rozb ić, to  p rzy n a j­
m n ie j jak  n a jd łu ż e j tu ta j p rzetrzym ać. O trzy m aw szy  b o ­
w iem  w iad o m o ść o m aszerow an iu  św ieżych  p o siłk ó w , 
liczy ł na to , że lada chw ila one n ad ejd ą  i p o m o g ą do 
zu p ełn eg o  zniszczenia nas.

D on iesio n o  rów nież C hm ieliń sk iem u  za p o śred n ic­
tw em  o rg an izac ji cyw iln ej o id ące j z kilku stron  naraz 
p om ocy  dla M oskali. W o b e c  te g o  nic innego nie pozo-
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s taw ało  C h m ieliń sk iem u , ja k  ty lk o  zw inąć ca ły  o b ó z  z lin ji 
b o jo w e j i, w o b e c  o czy w iste j a b lisk ie j przew agi n iep rzy ­
ja c ió ł zręcznem  w ym knięciem  się z zastaw ian ej m atni 
ocalić  sw ó j o d d ział od zag ład y.

A że C hm ielińsk i b y ł tęg im  „ g ra cz e m “ w o jsk o w y m , 
p o stan o w ił zatem  b y le jak  nie u stęp ow ać, lecz naprzód 
ro zb ić w alczących  z nam i M oskali i na pew ien  czas u n ie­
szkod liw ić ich i uczynić n iezd atnym i do d alsze j w alki, 
a d opiero  po rozbiciu  n ap astn ików  ze jść  sp o k o jn ie  z pola 
bitw y.

Ja k  p o m y śla ł — tak  z ro b ił.
Jak o ż , g d y śm y  byli za jęci silną pukaniną, raptem  

u sły szeliśm y  d aleko po le w ej stron ie  ro z le g łe g o  placu 
b o jo w e g o  o g ro m n ą  w rzaw ę i krzyki. P atrzym y,, a z lasu, 
w  ta m te j stron ie  p o ło ż o n eg o , w y b ieg a ją  w szalonym  p ę­
dzie zbite kolum ny chm ielińszczaków  z k arab in am i w  rę ­
kach „do a tak u “ .

M o skale  sk on stern o w an i tym  n iem iłym  w id okiem , 
gdyż szturm u na b ag n ety  n igd y nie w ytrzym yw ali, p o ­
m im o n aw oły w ań  sw ych o ficeró w , na kilka zaledw ie k ro ­
ków  od d o p ad a jące j ich p o lsk ie j p iecho ty  zaczęli w  w ie l­
kim n ieład zie p ierzch ać, p o cią g a ją c  za so b ą  i ty ch , k tórzy  
za jęci byli nam i. S fo rm o w aliśm y  w ięc co p ręd zej ze 
śc iąg n ięte j lin ji ty ra lje rs k ie j zw artą kolum nę kom p anijną 
i ze śp iew em : J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a !  iście 
h u ragan ow o w yp ad liśm y z lasu na pole , m a ją c  w kró tk ich  
za so b ą  o d stęp ach  trzy  k om p an je  p iechoty , z rów ną b ra ­
w urą b iegn ących  na M oskali.

W  od pow iedzi na ten  nasz krok  R o s ja n ie , k tórzy  
tak  d łu go  z nam i na tern m ie jscu  w alczyli, poszli za 
p rzykład em  sw oich  k o leg ó w  z lew eg o  sk rzy d ła  i u m y­
kali czem  p ręd ze j, ab y  ty lk o  ocalić  zag ro żon e życie.

C ud ow ny to  b y ł w id oki
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A rty le r ja  m o sk iew sk a, z ło żo n a z dw óch d ział, z u p rzę­
żam i po 3 p ary  koni, u ciek a ła  przez p ola , co s ił s ta rcz y ło , 
p rzy n aglan a do te g o  n ah a jkam i kozaków , k tó rzy , z dw óch 
stron  o to czyw szy  arm aty , bili n ie m iło sie rn ie  i kon ie i p o ­
w ożących  arty lerzy stó w , ab y  ty lk o  nie w paść z tak  ce n ­
nym  sk arb em  w  ręce  P o lak ó w . K urz, w y d o b y w a jący  się 
z pod kop yt końsk ich  i k ó ł arm atn ich , w y tw o rzy ł żó łto - 
p op ielate  o b ło k i poprzez k tó re  ab so lu tn ie  n ic nie b y ło  
m ożna w idzieć.

Z a arm atam i pędzili w  n ie ład zie  p iechu rzy  m o sk iew ­
scy , a tuż za nim i w  zw artych  szereg ach  kolum ny p o ­
w stań ców , żądnych zw ycięstw a i zd obyczy. N ie u lega n a j­
m n ie jsze j k w e stji, że g d y b y śm y  m ieli pod ręką b o d a j 
p ięćd ziesięciu  k aw alerzy stó w , d ziała  m o sk iew sk ie  m u sia ­
ły b y  się stać  polskim  łu p em , co p o d n io sło b y  co n a jm n ie j
0  sto  p ro cen t w a rto ść  i znaczenie s to czo n e j b itw y.

L os zrządził in aczej. S iły  n ó g  g on iący ch  za M o sk a ­
lam i p ow stań ców  nie m o g ły  p rzew yższyć zn akom ite j 
ucieczki w ro g ó w  i po p ó łgod zin n ym  m oże p ościgu , w y ­
czerp a ły  się zu pełn ie. P o w ró ciliśm y  zatem  pod las i d ro ­
gą p iaszczystą , prow ad zącą w ciąż pod ow ym  lasem , ro z­
p oczęliśm y p ow oln y  m arsz  fo rm a c ja m i p ó łp lu to n o w em i 
ku L elow u .

S ło ń c e  zn iżyło  się już znacznie na n ie b o sk ło n ie , 
a p ro m ien ie  ja sk ra w o  o św ie ca ły  ca ły  nasz p o ch ó d  i pola,
1 lasy ..., g d y śm y  n iesp od ziew anie, po p rzem aszerow an iu  
n a jw y że j trzystu  m etró w , zaalarm ow ani zostali na ty ła ch  
dzikim  i p rzeraźliw ym  w rzask iem :

—  N ie u j-d io sz !... (N ie u ciekn iesz)
S p o jrz e liśm y  poza sieb ie  i zobaczy liśm y w  p rzy ­

zw oitym  d ystan sie  ca łą  ćm ę kozaków , za tacza jący ch  flan- 
k iersk im  sp o so b em  łu k  za nam i i s trz e la ją cy ch  z jan czarek .

O sta tn i nasz p luton , m aszeru jący  na sam ym  końcu
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od d ziału , zatrzym ał się , o d w ró c ił i o b d a ro w a ł kozu- 
n iów  d obrze w ym ierzon ą salw ą.

K ozacy  zaw rócili i zniknęli jak  k am fora .
Z nów  p om aszero w aliśm y  d ale j. L ecz zaledw ie u p ły ­

n ął kw ad rans od p ow yższego  za jścia , jak  znow u na n a ­
szych ty ła ch  p o jaw ili się kozacy  i znow u d ał się s ły sz e ć  
ich p rzeraźliw y  w rzask .

P o w tó rz y ła  się ta  sam a h isto r ja . O sta tn i pluton jak  
i przed tem  p o często w ał ich kulkam i, zm u sza jąc i tym  ra ­
zem  do ucieczki. W  ten  sp o só b  z k o le jn em i przerw am i 
trw a ło  prześlad ow an ie kozackie aż do zu p ełn eg o  zach o ­
du s ło ń ca , to  je s t  czasu, g d y  aw an gard a  n asze j p iech o ty  
w ch od ziła  do L elo w a, w  k tórym  w szakże nie zaznaliśm y 
u p rag n io n eg o  odpoczynku.

O d częstych  strz a łó w  kozackich , m ierzon ych  w  całą  
kupę n aszej p iechoty , nie p on ieśliśm y szkód, op rócz  ty lko  
je d n e j je d y n e j o fia ry , co d ow od ziło  k iep skości ce low ania 
z koni. M ian ow icie  g d y  w  czasie pochod u  szed łem  z m ło ­
dziutkim  k o leg ą  A lbinem  K in astow skim , zd aje  się a lu m ­
nem  sem in arju m  k ie leck ieg o , p rzy stan ął on na chw ilę, 
a od w róciw szy  się tw arzą ku strze la jący m  kozakom , p o d ­
n ió sł m an ierkę do w yso k o ści ust celem  u gaszen ia  w odą 
p rag n ien ia  i w  te jż e  chw ili, d ostaw szy  kulką w  czo ło , 
p ad ł na m ie jscu  bez  życia. P lu ton  na chw ilę p rzy stan ął, 
a u kryw szy  zw łok i w krzakach  p rzy d ro żn eg o  lasu , u w ia­
d om ił w  P rzechod zie przez L elów  tam te jszy ch  m ieszk ań ­
ców  o tern przykrem  zdarzeniu. Ja k  się p otem  d ow ied zie­
liśm y, le low ian ie na drugi dzień odnaleźli c ia ło  zab iteg o  
i urządzili ś. p, K in astow skiem u  p rzyzw oity  p o g rzeb  na 
m iejsk im  cm entarzu.

P u łko w n ik  Schu lm ann, d ow od zący w yp raw ą m o ­
sk iew ską w  b itw ie pod M ełch o w em , m iał pod so b ą  5 plu­
to n ó w  n o w o ro sy jsk ieg o  pułku d rag on ów , sotn ię koza-
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ków , 2 d ziała  i jed n ą  rak ietn icę o raz  6 ro t p iech o ty  sm o ­
leń sk ieg o  pu łku , s ły n n e g o  w  pow staniu  z podpalań, ra ­
bu nków , n iesły ch an y ch  rzezi i okru cień stw . Ja k o  czy ste j 
rasy  N iem iec w  m undurze m oskiew skim  nie ró żn ił się 
niczem  od w szystkich  innych n iem ieck ich  p o lak o żercó w  
w  carsk ie j s łu żb ie , o d zn acza jący ch  się n a jb a rd z ie j zaciętą 
ku nam  n ienaw iścią , a to  g łó w n ie  z pow odu należen ia  
do z b ó je ck ie j k rzyżackie j rodziny, k tó ra  d o sz ła  do zna­
czenia, b o g actw a , ro z g ło su  i s iły  ty lko  przez ro z b ó j, 
na P o lsce  d okonany.

S tra ty  nasze o g ó ln e  pod M ełch o w em  nie p rzen o siły  
w  zab itych  i rannych naw et 40  ludzi, pod czas gd y  S ch u l­
m ann m ia ł n a jm n ie j p ięć razy ty le  o fiar. L ecz co dziw ­
n ie jsza , że gd y  n a jw ięk sza  część s tra t m oskiew sk ich  b y ła  
p on iesion a na p raw em  skrzyd le, to  po p o lsk ie j tam  stro n ie  
d o sło w n ie  ani jed en  p o w stan iec  n ie z o sta ł zabity  lub 
ranny. P rzeciw n ie  na lew em  skrzyd le, gdzie p iechota  
pułku  sm o leń sk ieg o  na sam ym  w stęp ie  b itw y  w p ad ła  do 
lasu i tam  ro zp ro szy ła  n igd y  jeszcze  w  ogn iu  nie będ ący  
o d d ział E ste rh a z e g o , k ład ąc trupem  i ran iąc na jw iększą  
ilość n ied ośw iad czonych  żo łn ierzy , C hm ieliń sk i, k tó ry  p o ­
śp ieszy ł celem  u ratow an ia  te g o  od d zia łu  od zu p ełn ej 
zag ład y , stosu n kow o m ało  p o ło ż y ł na w ieczny  o d p o czy ­
nek sm o leń sk ich  so łd a tó w , a lb ow iem  oni w ied ząc, że 
C hm ieliń sk i b ije , a nie ż a rtu je , rozp rysn ęli się przed  nim 
na w szystk ie stron y .
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X III .  D Z IE R Z G O W S K I M Ł Y N .

P rzy  końcu  b itw y  pod M ełch o w em  C hm ieliń sk i, 
jak  w sp o m n ia łem , o trzy m ał zaw iad om ienie o w y jściu  nań 
m oskiew skich  z a łó g  z licznych okolicznych  m iast, p o s ta ­
n ow ił w ięc o b ó z  zw inąć i z p om ocą tak ty czn eg o  m an e­
w row ania  w y d o stać się z te j n o w ej m atni, ja k ą  C zen- 
g iery  i Schulm ann p rzy go tow y w ali mu w łaśn ie . T rz e b a  
b y ło  w yczuć, w k tó re j s tro n ie  i ja k ie  zn a jd u ją  się s iły , 
ab y  w yd o stać się z o b ław y . N a jb ard z ie j dla C h m ieliń sk ie­
g o  dotk liw y b y ł zu pełny  b rak  konnicy , z k tórą  n iew ia­
dom o b y ło , co się s ta ło , skutkiem  czego  rek o g n o sk o w a- 
nie o ko lic , przez k tó re  m ieliśm y przechod zić, zupełn ie 
od p ad ło . W o b e c  tak  p rzy k reg o  stanu  rzeczy  n ależa ło  
w yzyskiw ać m roki nocy  i d op iero  pod o sło n ą  p an u jących  
ciem ności ja k  n a jd a le j od su nąć się od n iep rzy jac ie la  
i o ile m ożności w  tym  czasie p o łączy ć się z konnicą, 
k tó ra , jakem  w sp o m n ia ł, z pod M ełch o w a u lo tn iła  się 
z n iew iad om ych  przyczyn.

N ie zatrzym u jąc się w cale w  L elo w ie , w łaśc iw ie  
om in ęliśm y g o , przech od ząc przez jed n o  z przed m ieść. 
S k iero w aliśm y  się w stro n ę  p ó łn o cn o-zach o d n ią  ku G ró d ­
kow i, poczem  p rzep row ad ziliśm y się przez P ilicę , a n a ­
stęp nie przez P rz y łę k  Szlach eck i, P sa ry , B ich n iów , K rze- 
pin, B eb e ln o , p rzybyliśm y n aza ju trz  do R o g ien ic . C a ła
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ta  p rzestrzeń , o b e jm u ją c a  cz tery  o p ętan e m ile d ro g i, zo ­
s ta ła  p rzeb y ta  przew ażnie w  p orze n o cn e j z k ilkom a o d ­
poczynkam i, p rzeryw an em i bezu stan n ie atakam i kozaków  
i d rag on ó w , k tórzy , p o d su w a jąc  się ku nam  z bo kó w , 
od  czasu do czasu o b syp yw ali od d ział kulkam i. S trz a ły  
te  z pow odu  ciem n e j nocy  b y ły  na szczęście  b ezsku teczn e. 
D o w o d ziło  to  jed n ak że czu jn ości p u łk ow n ika Sch u lm an a, 
k tó ry , w ziąw szy  nas pod sw o ją  szczegó ln ą  op iekę , m a ­
n ew ro w ał tak  sw o ją  p iech o tą , ab y  nie d opuścić do w y m k ­
nięcia się C h m ieliń sk ieg o  z zastaw ionych  s id e ł.

W  je d n e j z p o w yże j p rzytoczon ych  w io sek  p o łą cz y ­
liśm y się z o d d zia łem  m a jo ra  F au sty n a  G ry liń sk ie g o , s k ła ­
d ającym  się z trzech  k om p anij p iech o ty  i g arści kaw a- 
le r ji. W zm o cn ien i zatem  na s iła ch , raźn ie j już p o su w a­
liśm y się naprzód . Szala  p ow od zen ia jed n ak że p rze ch y ­
la ła  się n ieod m ien n ie na stro n ę  M o skali, u cieczka bow iem  
k aw alerji n asze j z M ełch o w a  p o zb aw iła  C h m ieliń sk ieg o  
m ożności w y sy łan ia  p o d jazd ów  fo rp o cz t i reko n esan só w . 
P rzez  to  p u łkow nik  Schu lm ann osTcrzydlał zu pełn ie n a ­
szą p iech o tę  z ob yd w ó ch  bo kó w , d o zw ala jąc ty lk o  na- 
w p ro st s ieb ie  m aszero w ać, a do te g o  w  tym  jeszcze  k ie ­
runku, na jak i o byd w a silne m o sk iew sk ie  sk rzy d ła  ze­
zw alały .

P o w o ła n e  do w yru szen ia  w  p o le za ło g i w o jsk  m o ­
sk iew skich  z W ło sz cz o w y , Ję d rz e jo w a , O lku sza, K ielc, 
K on iecp ola , M iech o w a, C z ęsto ch o w y  i P io trk o w a , liczące 
razem  z a rty le r ją  i konnicą do d ziesięciu  ty sięcy  ż o ł­
n ierzy , pod rozkazam i p u łkow n ika Sch u lm an a o k rą ż a ły  
nas w o k o ło . S top n io w o  zw ęża jąc  p ierścień , o p a sa ją cy  w o j­
ska C h m ieliń sk ieg o , zb liża ły  się on e coraz  b ard zie j ku 
R o g ien ico m , w k tó ry ch  w łaśn ie  p rzeb yw aliśm y  na d łu ż­
szym  w ypoczynku.

W  R o g ien icach  o czek iw ała  nas p rzy b y ła  w reszcie

139



z pod M ełch o w a konnica. P rzyw itan ie  je j  z C hm ielińsk im  
b y ło  nad zw yczaj o s tre  i ty lko  g ro z ie  p o ło żen ia  należy 
zaw dzięczać, że sk oń czy ło  się na w ym yślaniu .

N aw et N apoleon  K rzyw d a w sw oich  „W sp om n ien iach  
o b o zo w y ch ‘‘ robi słod ziu tką  m inkę n iew in iątka, gd y  tak 
się lakonicznie w y raża :

„Po tygodniowym pobycie w domu (str. 53) dowiaduję się, 
że Chmieliński stoi obozem w Rogienicach, wiosce o półtorej mili 
odległej od miejsc, gdzie obecnie się znajdowałem. Wsiadłem 
więc na koń, wypocząwszy sobie należycie i podążyłem do Ro- 
gienic, gdzie połączyłem się ze swoimi. Z zadziwieniem znalazłem 
oddział trzy razy większy, jak go opuściłem.“

Że pan K rzyw da się zdziw ił, to  nic d ziw nego. Ale 
m yśm y się jeszcze  b ard zie j zdziw ili, że k aw aler ja  ta  m iała  
śm ia ło ść  p rzy być w ów czas, g d y  już p raw ie zu pełn ie p o ­
trzebna nie b y ła .

P arci ciąg le  naprzód przez M oskali, n astęp u jących  
nam  n ieom al na p ięty , opu ściliśm y R o g ien ice  i poszli 
w  stron ę O ksy , o m ilę d rogi stąd  o d d alo n e j. M iędzy 
O ksą , a Lipnem  stanęliśm y  w ja k ie jś  ślicznie, bo  m alo w ­
niczo za lesio n e j m ie jsco w o ści, gdzie m łod ziutki d rzew o ­
stan żyw ą barw ą sw o je j z ieleni, o św ie tlo n e j jaskraw em  
św iatłem  zach od zącego  s ło ń ca , e fek to w n ie  o d b ija ł od d łu ­
g ie j, a n iezbyt szero k ie j łąk i, bard zo  piękną traw ą p o ­
ro śn ię te j.

C hm ieliń sk i zd ecyd ow ał się p rzy jąć  n atarcie  M o ­
skali. W szy stk ą  p iechotę u staw ił w  w yd łużonym  szyku 
b o jo w y m  pod sam ym  lask iem , z tw arzam i o b ró co n em i 
na łączkę i w  ten  sp o só b  oczek iw ał pod bro n ią  na lada 
chw ila nad ciągn ąć m a jący ch  w ro g ó w . W  p ozy cji tak ie j 
sta liśm y d arem nie aż do zu p ełn eg o  zachodu sło ń ca .

M o skale  nie nadchodzili.

R o sy jsk i d ow ód ca nie ch cia ł w idocznie a tak o w ać 
w p ro st, co n iew ątp liw ie k o sz to w ało b y  g o  w ie le  o fiar,
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ponad to  zaś w y sta w ia łb y  na ryzyko o d n iesien ie ca łk o w i­
te g o  zw ycięstw a. A w ięc  p ra g n ą ł nas zg n ieść zu pełn ie 
tak , aby  jed n a  n aw et polska n o ga  z ca łk o w iteg o  p o g ro ­
mu nie w yszła . P u łk o w n ik  Schu lm an o b sad ził zatem  
sw o je m  w o jsk iem  w ioski p o ło żo n e  w  stro n ie  p o łu d n io w o - 
w sch o d n ie j, a m ian o w icie : D ębn ik , K roślin ę , K o ssó w , B a ł-  
ków , B ieg an ó w , Z a lesie , B rześc ie  i S to k i z zam iarem  ro z ­
p oczęcia  ataku  o św icie .

T y m cz a se m , g d y  zm ierzch  zu pełny  n asta ł i p o g rą ­
ży ł w ciem nym  m roku  ziem ię, C hm ieliń sk i po spraw dzeniu  
zapom ocą p o d jazd ó w  i rek o n esan só w , że po obu  s tro ­
nach sw eg o  od d ziału  m a za w ie lk ieg o  na sw o je  s iły  p rz e ­
ciw nika, a do te g o  p o zy cję  n ieodp ow ied nią do stoczen ia  
b itw y, w y ru szy ł w  dalszą d ro gę i m a sz e ru ją c  m iędzy 
R ad kow em  a P on czo w em , d o szed ł do d z ierzgo w sk iego  
m łyn a , p rzezn acza jąc go  na m ie jsce  n o cleg u  ca łe g o  o d ­
działu.

Z anim  nas rozpuszczono z szereg ó w , C hm ielińsk i 
w ystąp ił przed  fro n t i zw ró cił się do nas z d łuższą p rzem o ­
w ą, o b ja śn ia ją c  o ciężkiem  naszem  p o łożen iu .

O z n a jm ił, że zosta liśm y tu o toczen i ze w szystkich  
stron  przez b lisko  d ziesięć ty sięcy  M oskali. Z a g ła d a  n a ­
sza b y ła b y  n ieu ch ron n a, g d y b y  nie ta  oko liczność, że nie 
m am y jeszcze  chęci p rzen iesien ia  się w krainę duchów  
i że szkoda b y ło b y  na jak im ś d zierzgow skim  m łyn ie  za­
kończyć sw o ją  doczesną po ziem i w ęd ró w kę, m ó w ił ż a r­
tob liw ie . K aza ł w ięc nam  p rzesp ać się kilka god zin  w  zu­
p ełn ym  sp o k o ju , przyczem  zab ro n ił rozn iecać ogn isk , 
palić ty ton iu  i czynić n a jm n ie jszy ch  n aw et h a łasó w , co 
dla b ezp ieczeń stw a ca łe g o  obozu  szczegó ln ie  nam  w szy st­
kim zalecał.

W  te j chw ili ze sto jący ch  szereg ó w  od ezw ał się 
g ło s  ja k ie g o ś  z ło śliw ca :
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—  T o  p oku ta za g rzech y  n asze j k a w a łe r ji!
—  A to  k to  się o d zy w a? —  “k rzyk n ął C hm ieliń sk i. 

I p ow tórzyw szy  p arę razy to  zapytan ie, p rzech o d ził w śród  
szereg ó w  żo łn ierzy . C isza, ja k  m akiem  zasia ł, b y ła  o d ­
pow iedzią. Ż o łn ierze , zn a jąc k rew kie u sp o sob ien ie  d o ­
w ód cy, n a jm n ie jszy m  n aw et ru chem  nie zdradzili k o leg i, 
z k tó reg o  u st p ad ło  o skarżen ie , s to ją c e j p o śró d  r ą s  jazd y.

P u łko w n ik  jeszcze  raz s tan ą ł przed  fro n tem  p iechoty  
i za łag o d z ił n iem iły  epizod sk arcen iem  nas w szystkich .

R ozp uszczeni żo łn ierze , znużeni forsow n y m  m arszem  
i n iespaną zeszłą  nocą, p o k ład li się sp ać jak  sta li, gdzie 
kto m ó g ł i gdzie ty lko  ch cia ł. W k ró tce  o p ró cz  m ia ro ­
w eg o  stąpania w art przy k arab in ach , u staw ion ych  w  k o ­
z ły , w  ca łem  obozow isku  s ły ch a ć  b y ło  ty lk o  w  n a j­
rozm aitszych  ton ach  w yw od zone chrapanie.

D o b rze  już b y ło  po p ó łn o cy , g d y śm y  zostali o b u ­
dzeni i u staw ien i w  szereg i kom p an ijn e . N a czele z g ro ­
m adzonych o d d ziałów  stan ą ł C hm ielińsk i z ad ju tan tem  
W iśn iew sk im , trzy m a jący m  zapaloną la tark ę w  rękach . 
N ieco  w odd ali, po lew ej od nich stro n ie  w id n ia ła  grupa 
w ieśn iaków  w g ru b y ch  ch ło p sk ich  su km anach. Jeszcze  
d ale j z p raw ej stro n y  przy słab em  o św ietlen iu  la tarek  
kilku ludzi n ap e łn ia ło  ze stoczon ych  na ziem ię beczek  
okow itę  do w iad er dla u łatw ien ia  n ap ełn ian ia  nią ż o łn ie r­
skich m an ierek . O so b n a  p a rtja  ludzi za ję ta  b y ła  zd e jm o ­
w aniem  z fu rg o n ó w  Chleba i su ch arów , a jeszcze  inna 
d zieleniem  p o łci s ło n in y  na ra c je  dla w o jsk a .

P u łko w n ik  C hm ieliń sk i, w y w o ław szy  nazw isko je d ­
n eg o  z kapitanów , w ręczy ł m u k artk ę z w yp isaną m arsz ­
rutą, a p rzyd zieliw szy  mu przew od nika z gru p y  sto jący ch  
ch ło p ó w , d ał n astęp u jącą  in stru kcję .

M a on n a ty ch m iast udać się ze sw o ją  k om p an ją  do 
w id n ie jąceg o  op od al m agazynu , ro zeb rać pom ięd zy  żo ł-
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nierzy  Chleb i s ło n in ę , a okow itą  p o n ap ełn iać m anierk i, 
co w szystko  m a b y ć u sku teczn ione n a jw y ż e j w  ciągu  k il­
kunastu  m inut. N astęp nie p rzy d zie lo n eg o  p rzew od nika m a 
trzym ać m iędzy żo łn ierzam i i w  razie ja k ie jś  zdrady 
skończyć z nim doraźnie. P o  ca łk o w item  p rze jściu  m o ­
sk ie w sk ieg o  kord onu  należy jeszcze  przew od nika zatrzy ­
m ać d op óty , dopóki znane m u będ ą o k o lice , p oczem , po 
w yn ag rod zen iu  trudu p ięćd ziesięciu  ru blam i zw olnić go  
do dom u. Z razu , aż do m inięcia  o p a su ją ce j nas ro sy jsk ie j 
o b ręczy , m aszero w ać ,,g ę s ie g o “ , nie w olno  rozp alać za­
p a łek , n ic ze so b ą  nie m ów ić, b roń  tak  zaop atrzyć, aby  
n a jm n ie jsz e g o  szczęku  nie w yd aw ała , a nad ew szystko  
pilnie n ad słu ch iw ać, azali nie s ły ch a ć  tę ten tu  koń sk iego  
lub tupotu  n ó g  ludzkich. W  tak ich  razach  jak  n a jc isz e j 
schod zić z d ro g i na bok , k ła ść  się na ziem i w  n a jw ię k ­
szym  cieniu i z zapartym  od d ech em  p rzeczekiw ać p rz e j­
ście w ro g ó w .

W  ten  sp o só b  w y w o ła ł dw unastu  k o le jn o  kapitanów , 
k ażd ego  z nich zao p atrzy ł w  pisem ną m arszru tę , w  p rze­
w od nika i każdem u z nich nakazał zaop atrzyć się w  żyw ­
n o ść  i okow itę . N ao sta tek  C hm ielińsk i ro zk azał o to czyć 
konnicą op różn ion e z żyw ności fu rg o n y  o b o zow e i ró w ­
nież z p rzew od nikiem  na czele , w śród  n a jw ięk sze j ciszy 
i jeszcze  w iększych  o strożn ości op u ścić m łyn  dzierz- 
g ow ski.

R o z e jśc ie  się ca łe g o  obozu  w  dw unastu  p ieszych  
p artjach  i je d n e j kon n e j o d b y ło  się w p rom ien iach  o d ­
śro d ko w y ch , na w szystk ie stro n y  i k ierunki. P o z o s ta ł 
ty lko  C hm ieliń sk i z ad ju tan tam i W iśn iew skim  i B o le s ła ­
w em  Ł ąck im  o raz  m a jo ra m i: B o g d an em  R o sen b ach em  
i G ry liń sk im . W k oń cu  i oni po d okład nem  zlu strow aniu  
o g o ło c o n e j już zu pełn ie z o b o zow isk a  m ie jsco w o ści z p o -

143



zostaw ionym  dla s ieb ie  p rzew od nikiem  zniknęli w  c ie m ­
n ościach  nocnych .

T y m czasem  Schu lm ann, nim  jeszcze  od d ziały  nasze 
d o sz ły  do d z ierzgo w sk iego  m ły n a , śled ząc n a jm n ie jsz y  
ruch polskich  żo łn ierzy , k rok  w  k rok  p o stę p o w ał za nim i. 
P rzed ew szy stk iem  też o b sad ził siln ie  P on czó w  i R adków .

N astęp nie sk reślił ra p o rt do g en . C z e n g ie re g o , kon- 
sy stu ją ce g o  w K ielcach , p e łen  d o b rych  m yśli i pew ności 
zw ycięstw a. Sz ta fe tę  tę  zap ieczętow ano w  k o p ertę , w ło ­
żono do sk ó rzan e j to re b k i, p rzy m o co w an ej do rzem ien ­
nych p asów  i p o słan ó  n aty ch m iast do g e n e ra ła  C z en g ie ­
re g o  do K ielc.

N aza ju trz  przed  św item  w  m yśl rozkazu, w yd an ego  
p op rzed n ieg o  dnia przez p u łkow nika Sch u lm an a, w szy st­
kie w o jsk a  m o sk iew sk ie , o tacza jące  k o łem  m łyn  dzierz- 
g ow sk i, punktualn ie o czw arte j god zin ie rano w yru szy ły  
w szyku b o jo w y m  kon cen tryczn ie  ku D zierzgow ow i. P o  
bokach  galo p o w ali d rag on i i kozacy  w  ten  sp o só b , ażeby  
ciąg le u trzym yw ać sp ó jn ię  i łączn o ść z sąsied niem i k o ­
lum nam i p iech o ty  i żeb y  nie dopuścić do w ym knięcia  
się L ach ów  przez luki, o d d zie la jące  jed n e  od d zia ły  od 
dru gich . N aturaln ie im w ięce j zbliżali się do cen tru m , tern 
b ard zie j k o ło  zm n ie jsza ło  sw ó j ob w ód , aż n areszcie  po 
p ó łgod zin n ym  m oże m arszu , w ykonyw anym  z w iełk iem i 
o stro żn o ściam i i zachow aniem  sp o k o ju , gd y  n areszcie  św it 
już rozp oczyn ał sw o je  panow anie, M o skale  nie w ię ce j jak  
na ty siąc  m etró w  byli od daleni od m łyn a  d zierzgo w sk iego .

M ożna so b ie  w yo b rażać zdum ienie ich i w ściek ło ść , 
gd y  zaciśn ięty  d o o k o ła  obo zow iska  p o w stań czeg o  p ier­
ścień  nie znalazł żyw ego  ducha.
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P O B Y T  W  S T A R E J  H U C IE .

N asta ła  now a faza n aszej partyzantki.
D o czasu stoczen ia  b itw y  pod M ełch o w em  od d ziały  

p ow stańcze w  b y łem  w o jew ód ztw ie  k rako w skiem  i San­
d om iersk iem  liczy ły  przew ażnie po 400  do 500  ludzi 
w  p iech o cie , z w y ją tk iem  konnych  o d d zia łów  lo tn ych , 
sk ła d a ją cy ch  się zw yklę z je d n e g o  szw ad ronu  o sile  o k o ­
ło  stu koni. N ato m iast w o jsk o  ro sy jsk ie  w z ra sta ło  w s iły  
dzięki rezerw o m , n ap ły w ający m  ciąg le  z g łę b i R o s ji. R o z ­
w ó j w o jsk o w y ch  o rg an izacy j p olsk ich  s ła b ł coraz  b ard z ie j, 
a ponad to  M o skale  c iąg łem  prześlad ow an iem  naszych  
zb ro jn y ch  o d d zia łó w  niszczyli stop n iow o i z trud em  
o środ ki a rm ji p o w stań cze j. N ie łu d ząc się zu pełn ie ni- 
czem , w ied zieliśm y w chw ili d zielenia o d d ziałów  w ięk ­
szych na m n ie jsze , że id ziem y już p ro stą  d ro gą  ku u p ad ko­
wi p ow stan ia  i że, b ęd ąc za s ła b i do pow strzym an ia  
fa ta ln e g o  przeznaczen ia , nie o d w rócim y  żadnem i w y s ił­
kam i w yro k ó w  losu.

Nie u lega  n a jm n ie jsz e j k w e stji, że pod w zględ em  
w yżyw ienia  żo łn ierzy , rozd ro b n ien ie  o d d zia łów  na m n ie j­
sze ilości, m ia ło  b ard zie j d odatnie skutki, ła tw ie j w  da­
n e j oko licy  m ożna b y ło  zaap row id ow ać np. jed n ą  ty lko  
k om p an ję  p iech o ty , aniżeli ca ły  b a ta ljo n . P rak ty k i d o ­
w odnie w yk azały , że p o jed y n cze k om p an ję , zaszyte
Wspomnienia powstańca. 
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w  gąszczach  leśn ych  d anej oko licy  i zdane na zasoby  
ży w n ościow e je d n e j ty lk o  w iosk i, przez ca ły  czas n ieraz  
bard zo  d łu g ieg o  p rzebyw an ia  w  tem  sam em  m ie jscu , nie- 
ty lko  że nie c ie rp ia ły  na brak i żyw n ościow e, lecz naw et 
m ia ły  sta le  w iększe zapasy, m o g ące  na d łuższy jeszcze 
czas w ystarczy ć.

O d d zia ły  liczebnie w iększe nie d aw ały  n igd y tak ie j 
ręk o jm i b ezp ieczeń stw a, jak  p arty jk i m ałych  od d zia łów . 
U k ry te  w śród  leśnych  w ąw ozów  i n iep rzebytych  zło m ó w  
boru , o jak ich  nikt ab so lu tn ie  w ied zieć nie m ó g ł, op ró cz  
kilku zu pełn ie pew nych g o sp o d arzy  w ie jsk ich , z a jm u ją ­
cych się dostaw ą żyw ności, m o g ły  się u kryw ać w  n ie ­
sk oń czo n ość, n igd y nie b ęd ąc n arażon e na zdradę, a tem  
w ię ce j na m ożliw ość od szukania przez w ro g ó w .

Z d arza ły  się n aw et w yp adki, w  czasie bard zo 
o stry ch  m rozów , że w ło śc ian ie  z w ła sn e j o ch o ty  zab ie­
rali ca łą  k om p an ję  p iech o ty  do sw ych w io sek , ro zd zie­
lali po jed n ym  żo łn ierzu  do każdej ch ału p y, a u kryw szy  
należycie b roń  i m undury, p rzeb iera li ich w  ch ło p sk ą  
g ru b ą  bieliznę i odzież. W  ten  sp o só b  p rzeistaczali 
w szystkich  p ow stań ców  w sw oich  synów  lub b rac i, i c ie ­
szyli się n iezm iern ie , g d y  p rzychod zący  do w si M o skale , 
nie p o zn a jąc sw ych n ie p rz y ja c ió ł, m ieli ich za rzeczyw i­
stych  ch ło p ó w , sp o k o jn ie  na roli sied zących . B o d a jb y  
w ieczną b y ła  taka silna ch ło p sk a  o rg a n iz a c ja  i taka o g ó l­
na jed n o ść  bez  różn icy  stanów , a żadne, p iek ielne n aw et 
s iły  n icby  nam  zro b ić nie m o g ły .

P rzeciw n ie  zaś od d ziały  w iększe, w ystaw ion e na 
b ezu stanne u jaw n ian ie  się w  poch od ach  przez d rogi, 
g ościń ce  i w sie , a n ieraz  m iasteczka, od w ied zane przez 
licznych d ostaw ców  furażu i w szelakich  p o trzeb  w o js k o ­
w ych, w izytow ane przez żydków , przyw ożących  do obozu  
sard ynki, czekolad y, cu kierki i t. p. sm ak oły k i, stan o w iły
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znakom itą sp o so b n o ść do szp iegow an ia  pow stań czych  
d zia ła ln ości i d on oszen ia  M o skalom  o m ie jscu  p rz e b y ­
w ania i ilości p o w stań ców .

Z d w o jg a  z łe g o , ro zd ro b n ien ie  na m ałe  p arty jk i 
d aw ało  w praw d zie lepszą o ch ro n ę  żo łn ierzo m , chociaż 
w  d alsze j p ersp ek ty w ie nie zab ezp ieczało  ich od te g o  
sm u tn eg o  zakończenia sp raw y, ja k ie  n iech y b n ie  nad nam i 
zaw isło .

R o le  k ap itan ów  i k om en d an tów  k om p anij zm ien iły  
się znacznie. Z a cenę w ięk sze j od p ow ied zialn ości u sam o- 
w o ln ia ły  się b ard ziö j i w ięce j u n iezależn ia ły  się od w yż­
szych d ow ód ców .

A rg u so w e oczy  p anów  m a jo ró w  i p u łkow n ików  
nie ś led ziły  ich p o stęp k ów  i k ro kó w  od św itu  aż do 
p óźnie j nocy , nie k o n tro lo w a ły  w  tak im  stopniu  jak  d aw ­
n ie j w ykon an ia  danych im rozkazów , nie u naoczn iały  
co  m inuta w yższego  p rze ło żeń stw a i w ład zy .

D w aj nasi d ow ód cy, m a jo ro w ie  R o sen b ach  i B o g ­
dan zyskali na nakazanym  ro zd robn ien iu  od d ziału  d obry  
w ikt, w yg o d n e w ysp anie na m iękkich  m ateracach  i p o ­
duszkach po d w orach , a nad ew szystko  unikali n ocow an ia  
w śró d  zim y w ż o łn iersk ich  b arak ach  leśn ych , z g a łęz i 
w ystaw io n ych  i g a łązk am i p rzy krytych .

A p oniew aż w szystk ie cz tery  k om p an je  p iech o ty  b y ­
łe g o  oddziału  Z a rem b y  z o sta ły  przeznaczone do p oblisk ich  
m ie jsco w o ści w  o k o licach  św . K rzyża, ob ow iązk iem  p rze­
to  m a jo ró w  B o g d an a  i R o se n b ach a  b y ło  o b jeżd żać k o ­
le jn o  każdod ziennie jed n ą  k om p an ję  p iecho ty . M a jo r  
B o g d an  k o n tro lo w ał w yszkolen ie k om p an ij, m a jo r  zaś 
R o sen b ach  lu stro w ał je  pod w zględ em  zaopatrzen ia . R e ­
gu larn ie  w ięc k ażd ego  czw arteg o  dnia ci dw aj „b racia  
s iam scy ‘ ‘ ( ja k  ich n azyw aliśm y) pow inni byli nas o d w ie­
dzać. N astęp nych  dni udaw ali się do innych kom p an ij.
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Z atem  p raca  tych  dw óch m ajo ró w -d o w ó d có w  b y ła  d o­
sy ć uciążliw a, bo  w y m a g a ją ca  każd od ziennej jazd y , bez 
w zględ u  na p o g od ę i te m p e ra tu rę . N ie b y ło  to  rów nież 
bezp ieczne, gdyż m ogli b y ć zaw sze narażeni na sp o tk a ­
nie się z m o sk iew sk iem i od d ziałam i. N ieraz m u sieli k a ­
zać fu rm an om  n aw racać i w  szalonym  b iegu  koni sa lw o ­
w ać się przed  gon iącym i za nim i kozakam i i d rag on am i 
lub naw et, m a ją c  w pobliżu  lasy, czem  p ręd zej do nich 
d o jeżd żać i, zeskoczyw szy  z bryczk i, znikać na p iechotę 
w  gęstw in ach  leśnych  zarośli.

K apitan żuaw ów  G ro b , w k tó re g o  k om p an ji, jakem  
w sp o m n ia ł, zo sta łem  św ieżo m ianow any  p od p oru czn i­
kiem , d oskon ale rozu m iał znaczenie w ażności na takim  
sam oistn ym  posteru nku  kom end anta. T o  też kiedy 
z m arszru tą w  ręku i przew od nikiem  o b o k  sieb ie , p rze­
d zierał się pocichutku  i o stro żn ie  przez kord on  p ierśc ie ­
n iow y m osk iew sk i, a przew odnik  ciąg le  n ad słu ch iw ał, 
ażeb y  się nie sp o ty k ać z pod jazd em  n iep rzy jacie lsk im  lub 
nie w leźć na ich p ik iety , kapitan  G ro b  b aczy ł u staw icz­
nie na sp o k o jn e  zachow anie się żo łn ierzy  i na to , aby  
każdy z nich b y ł p rzy sp o so b io n y  do dania n a ty ch m ia­
sto w e g o  oporu .

P isem n a m arszru ta , u dzielona naszem u kapitanow i 
przez p u łkow nika C h m ieliń sk ieg o , p rzezn aczała  nam  za 
m ie jsce  b iw akow ania S tarą  H u tę , D ołożoną u podnóża 
g ó ry  św ię to k rzy sk ie j, o to czo n e j ro z le g łem ! od w iecznem i 
lasam i, w e w schod nio  - p ó łn o cn e j stro n ie  od m łyn a  dzierz- 
g o w sk ie g o , o d d alon ej odeń o 6 do 8 m il. M aszero w ać 
zaś m ieliśm y okolicam i P on czow a, O ksy , R ęb iech o w a, 
R ęb ieszy c, Chojnow^a, R adkow ie, W o li M u ro w an e j, Su- 
kow a, B rzech o w a, G ó rn a , W o li Ja ck o w e j, P o rą b e k , Ka- 
konina i N ow ej Ł ysicy .

P o  trzyg od zin n ej m oże drodze przez lasy, pola i pa-
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g ó rk o w a te  w zniesien ia  p rzew od nik  o św iad czy ł, że je ­
steśm y  d osyć daleko  na ty ła ch  m osk iew sk ich  i że już 
bezp ieczn ie m ożem y d ale j sam i m aszerow ać. K ap itan, 
w idząc zm ęczenie sw oich  żo łn ierzy , zarząd ził od p oczynek  
w g ęsty m  i g łu ch y m  lesie , do k tó re g o  w łaśn ie  w stąp ili­
śm y. W  d zierzgow skim  m ły n ie  zaop atrzon o  nas tak  o b fi­
cie w  jed zen ie  i p icie, żeśm y bez  n a jm n ie jsz y ch  tu rb a cy j
0  dary  B o że zasiedli na m ięk k ie j m u raw ie i rozpoczęli 
w raz z p rzew od nikiem  praw d ziw ie żo łn iersk ą  ucztę, do 
k tó re j p rzystąp iliśm y z rzeczyw iście w ilczym  ap ety tem . P o - 
czem , u ło żyw szy  się na w y g o d n e j leśn e j p ościeli, m im o ­
w oln ie zasnęliśm y ze znużenia, bez rozstaw ian ia  p ikiet
1 straży  o b o zo w y ch , na so len n e ty lk o  zapew nienie p rze­
w od nika, że w  takim  jak  ten  o stęp ie  leśn ym , a do te g o  
w śród  ciem n ej nocy , je s te śm y  zu pełn ie bezpieczni. S ło ń ­
ce m u sia ło  b y ć już bard zo  w yso k o , g d y śm y  się obudzili 
z d łu g ieg o , o rz eź w ia ją ceg o  snu, czu jąc d obrze na sw ych 
cia łach  c iep ło tę  je g o  p rom ien i. S tan ęliśm y  do szereg u  
i na w yd aną kom end ę ru szyliśm y szy bko  d ale j jeszcze  
z p rzew od n ik iem , ab y śm y  m im o o s ią g n ię te g o  b ezp ieczeń ­
stw a d arem nie po te j puszczy nie b łąd zili. D op iero  k iedy 
w yp row ad ził nas na d ro g ę , zm ierza jącą  do w id n ie jące j 
w oddali w si, serd eczn ie nas pożegn aw szy , w k ró tce  znikł 
w g ęsty ch  zaroślach  lasu.

Z m ierzaliśm y  w p ro st ku zary so w u jący m  się na h o ­
ryzoncie silnym  p asm om  g ó r  Św ięto k rzysk ich , k tórych  
n iep rzeb yte  lasy  i b o ry  ze w skazaną ściśle  przez C h m ie­
liń sk ieg o  m ie jsco w o ścią  b y ły  nam  p rzeznaczone na sc h ro ­
n ien ie, aż do chw ili o d w o łan ia  nas stam tąd . H u m ory  
m ieliśm y w yśm ien ite , nie w y łą cz a ją c  kapitana O ro b a , 
k tó ry  b y ł b ard zo  w eso ły m , p rzy jem n y m , a co za tern 
idzie szanow anym  i pow szech n ie łubianym  dow ód cą. 
Ja k o  b y ły  o fice r au str jack i znał w szech stro n n ie  w ym og i
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w o jsk o w e і p rz e strz e g a ł u żo łn ierzy  ich w ykonania. P oza  
słu żb ą jed n ak że b y ł dla w szystkich  ty lko  szczerym  k o leg ą , 
nie baczącym  n igd y na w yższość w o b ec  nich sw e j kap i­
tań sk ie j rangi. T e ra z  szed ł on na czele , o p o w iad a jąc  
ja k ieś  w e so łe  h is to r je  ze sw ych  przeżyć w o jsk o w y ch .

Ju ż  b y ło  bard zo  d obrze z p o łu d n ia , g d y śm y  w k ro ­
czyli w  siln ie za lesion e pod nóże dalekich  jeszcze  g ó r  
Św ięto k rzysk ich  i po ca ło go d zin n y m  m n ie j w ię ce j p o ­
chod zie, u sły szeliśm y  przed  so b ą  ja k ieś  w rzaski. Z m ę cz e­
ni i znużeni w yczerp u jącą  po starych  lasach  pod różą, 
g d zieśm y  na każdym  kroku m u sieli w alczyć z n a jro z - 
m aitszem i przeszkod am i w p ostaci leżących  na ziem i o g r o m ­
nych zm u rszały ch  drzew , a n ie jed n o k ro tn ie  b rn ąć przez 
leśne m o czary  i p rzeskak iw ać z kępki na kęp kę, p ra g n ę­
liśm y za w szelką cenę n a leżn ego  nam  w ypoczynku. A tu, 
ja k  na z ło ść , ja k ieś  h a ła sy  s to ją  na przeszkod zie naszym  
pobożnym  życzeniom .

K apitan  G ro b  zatrzym ał n iezw łoczn ie ca łą  kom p a- 
n ję , n akazał w szystkim  zachow anie n a jw ięk sze j ciszy 
i n aty ch m iast w y s ła ł je d n e g o  z p o d o ficeró w  celem  o s tro ż ­
n eg o  zbadania przyczyny tych  krzyków . G d y  ten że po 
d łuższym  czasie p o w ró cił, o św iad czy ł, że na d rodze, 
w io d ące j przez las, sto i m oskiew ski n a ład o w an y  fu rg o n , 
u g rzęz ły  w  b ło c ie , k tó ry  sześciu  kozaków  stara  się z b ło ta  
w yd obyć.

P o  otrzym aniu  ta k ie j re lac ji, kapitan rozkazał 
w szystkim  iść pocichu  naprzód , a le tak o stro żn ie , aby  
przez załam anie  ja k ie jś  g a łązk i nie sp ło szy ć kozaków ’ 
i nie sp row ad zić g o rsz e g o  na nas licha. Z ach o w u jąc 
w  c a łe j śc is ło śc i w yd ane p o lecen ie , ruszyliśm y, k ry ją c  
się p o jed y ń czo  poza potężne zw ały  drzew , leżących  tu 
m oże od w ieków , p rz e b ie g a ją c  w  p ostaw ie p o ch y lo n e j 
od je d n e g o  do d ru g ieg o . W  ten  sp o só b  d otarliśm y  na
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bliższą m etę do m ie jsca  w ypadku, skąd  już już g o łe m  
okiem  m o g liśm y  w id zieć i m oskiew sk i fu rg o n  i kozaków , 
u w ija jący ch  się p rzy  nim  w śró d  g ło śn y ch  okrzyk ów , z ło ­
rzeczeń  i p rzekleń stw .

K o m en d an t nasz, nie ch cąc p rzed  czasem  zdradzić 
od d ziałku , w y b ie g ł p rzed  fro n t i, stanąw szy  pod o sło n ą  
bard zo  g ru b e g o  d rzew a, d ał znak do zatrzym ania się. 
G d y  to  się s ta ło  i w szyscy  stanęli w  m ie jscu  ja k  w ryci, 
w zią ł karab in  z ręk i n a jb liższeg o  sz ereg o w ca  i zm ierzy ł 
w  k ierunku kozaków , nie p rzeczu w ających  n ic z łe g o , 
d a ją c  znak nam , b liże j s to ją cy m , b y śm y  poszli za je g o  
p rzy k ład em . P o d n ieśliśm y  b roń  do oka w  stro n ę  kozu- 
niów , a w ów czas kapitan  G ro b  g ło śn o  z a w o ła ł:

—  O g n ia !

Z aled w ie to  jed n o  s łó w k o  p ad ło  z u st k om en d an ta , 
zag rzm ia ła  salw a k arab in ó w , a kozacy, ja k b y  w  nich 
p iorun trz a sn ą ł, w  szalonym  g alo p ie  rzucili się do u cie ­
czki. Z a  chw ilę znaleźliśm y się k o ło  fu rg o n u , p rzy  k tó ­
rym; s ta ł z p ok orn ą miną] i z czapką w  ręku  nasz polski, 
zb ied zony ch ło p ek . K ap itan  G ro b  ro zstaw ił p ó ł plutonu 
p iech o ty , z b ron ią  zw rócon ą w  s tro n ę , w  k tó rą  uciekli 
kozacy, a sam  o so b iśc ie  zaczął bad ać w ieśn iaka.

O k aza ło  się , że M o skali b y ło  dw ie ro ty  i od d zia ł 
k ozaków , k tó rzy  w szakże daw no ju ż  poszli naprzód , zo ­
s ta w ia ją c  u g rzę z ły , zbyt n a ład o w an y  w óz.

—  C h ło p cy ! —  z a w o ła ł kapitan  G ro b  — W y s tę p o ­
w ać k o le jn o  z szeregu: i b ra ć  z w ozu po jed n y m  kożu chu !

P o  w yp ełn ien iu  rozkazu o k a z a ło  się w szystk ich  k o ­
żu chów , a zw łaszcza p ó łk ożu szk ów  z g ó rą  dw ie setki. 
B y ły  c iep łe , o czarn e j, p u szyste j szerści, z w ierzchu  na 
ż ó łto  w yp raw ion e. P od  kożu cham i na końcu w ozu zn a­
lazła  się sp o ra  beczka z okow itą , a na przod zie te g o ż

151



p ozaw iązyw ane w orki. B eczkę spu ściliśm y na ziem ię i n a ­
p ełn iliśm y  m anierk i.

N astąp iła  k o le j na w orki, z k tó rych  cz tery  w y p e ł­
n ione b y ły  pszenicznem i su ch aram i, dw a d o sko n ałą  s ło ­
niną, tak  tłu stą  i d obrze sp orząd zona, że m o g ła  b y ć na 
su ro w o  z Chlebem k onsu m ow ana. Je d e n  zaw iera ł zn ako­
m itą suchą k ie łb a sę , jed en  w ielki w ó r b y ł p e łen  żó łty ch  
ład n y ch  ja g ie ł . W re sz cie  na sam ym  spod zie w ozu z n a j­
d ow ał się m ały , ciężki w o reczek . B y liśm y  w szyscy  p ew ­
ni, że w nim  zn a jd u ją  się p ieniądze. Jak że  jed n ak ow o ż 
zosta liśm y srod ze rozczarow an i, gd y  po rozw iązaniu  w o ­
reczka, w ysyp aliśm y z n ieg o  k ilkad ziesiąt sp iżow ych m e ­
dali, w yb ity ch  dla żo łn ierzy  na pam iątkę w o jn y  sew asto - 
p o lsk ie j z pop iersiem  cara M ik o ła ja  1 na je d n e j i z re li­
g ijn ym  napisem  z d ru g ie j s tro n y : „ N i e  n a m ,  n i e  n a m ,  
a I m i e n i  T w o j e m  u ‘‘ . N ad tym  n ap isem , o ile so b ie  
przypom inam , b y ła  w yry ta  O p atrzn o ść B o ska .

C a ły  łup pod zieliliśm y m iędzy sieb ie . Na każd ego  
żo łn ierza  p rzy p ad ło  po k ilka su ch aró w , po funcie m oże 
k ie łb a sy  i p raw ie po dw a fu nty  słon in y . N ie zap om n ie­
liśm y rów nież o km iotku  — w łaścic ie lu  w ozu. A m ed a­
lam i kapitan G ro b , śm ie ją c  się serd eczn ie i p rzyp ina jąc 
so b ie  jed en  do p iersi, u d e k o ro w ał k o le jn o  sw ych 
żo łn ierzy .

H u m o r nam  d op isyw ał, na dow cipach w ięc i w e so ­
ły ch  żartach  nie zb y w ało .

R uszyliśm y d ale j. S ta ro p o lsk ie  p rzy sło w ie „im  d a­
le j w las, tern w ięce j d rzew ‘‘ sp raw d ziło  się tu ta j co do 
jo ty . B y liśm y  w id ocznie w  centru m  ja k ie g o ś  o d w ieczn ego  
boru , gdyż k ło d y  starych , o lbrzym ich  drzew  na każdym  
kroku  ta m o w a ły  p rze jście  do te g o  stop n ia, że m u sieliśm y 
ustaw icznie przez nie p rze łaz ić , a n ieraz i o krążać. S ło ń ­
ce zach od ziło  coraz  b ard z ie j, zatem  i m rok  leśny  staw ał
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się w iększy . P rzy śp iesza liśm y  kroku  w  nadziei, że las 
w k ró tce  się skończy  i zobaczym y S ta rą  H u tę. T y m czasem  
g łu sza  ro b iła  się coraz  w iększa, a zw ały  drzew  jeszcze  
o k ro p n ie jsze . Z m ęczeni nad w szelki w yraz  tak  u tru d ­
nionym  m arszem , nie w ied zieliśm y, jak  w y b rn ąć z te j 
p raw d ziw ej puszczy i k ied y  ta  uciążliw a w ęd ró w ka b ę ­
dzie ukończona. M ro k  p rzech o d ził p ośp ieszn ie w  noc, 
w o b e c  te g o  nasz kapitan , w id ząc n iem ożliw ość d o jścia  
do celu  p od róży  przed  zu pełnym  zachod em  sło ń ca , n a ­
k azał w  kilku m ie jscach  poza so b ą  p on ad d zierać b a g n e ta ­
mi korę na d rzew ach , ab y  m ieć tem i znakam i w ytoczon y  
k ieru nek  do d alszego  n aza ju trz  m arszu , i p o le c ił p rzy ­
sp o so b ić  się do n o cn eg o  spoczynku.

Szczęściem  m ieliśm y tu ta j m asy  su ch eg o  m chu , tak  
że każdy z nas urząd ził dla sieb ie  m iękkie p o słan ie . Z a ­
rządzenie kapitana p rzy ję liśm y  z p ow szech n em  zad o w o ­
le n ie m : zm ęczonym  n ogo m  naszym  n a leża ło  się już 
w ytch n ien ie . Z nu żenie b y ło  o g ó ln e  tak , że sen  odrazu  
w szystk im i nam i o w ład n ą ł.

Ja k  d łu go  w  tak  p rzy jem n y m  stan ie p ozostaw aliśm y , 
te g o  d zisia j ozn aczyć n iep od ob na, pam iętam  ty lk o  d o­
k ład n ie , żeśm y  n ag le  zostali zbudzeni n iezw yk łą  sym - 
fo n ją , p och od zącą , ja k e śm y  to  w k ró tce  stw ierd zili, z p ie ­
k ie ln eg o  w ycia  g ro m ad y  w ilków , k tó re , zw ietrzyw szy  
ludzką w  lesie  o b ecn o ść, ch cia ły  w id ocznie naszem  m ię­
sem  zasp okoić ap ety ty . W y cia  sta w a ły  się coraz  bliższe 
i w k ró tce  w nied alek iem  przybliżeniu  w id zieliśm y już 
fo sfo ry czn ie  św iecące na p o d o b ień stw o  w ielk ich  św ię to ­
jań sk ich  rob aczk ów  w ilcze ślepia. W te d y  sk ierow aliśm y  
ku nim k ilkanaście  karab in ó w  i d aliśm y salw ę. Sku tek  
b y ł w y śm ien ity : fo sto ry czn e  oczka zn ik ły  i w ycie n a ­
ty ch m ia st u sta ło , ty lk o  z oddali d o la ty w ały  nas o d g ło s y  
łam an y ch  przez w ilki w u cieczce g a łęz i. N atu raln ie u ło -
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żyliśm y się do d alszego  snu i n ien iep o k o jen i już niczem  
p rzesp aliśm y sp o k o jn ie  aż do chw ili, g d y  s io ń ce , p rze ­
d ziera jące  się przez g ęste  k o n ary  drzew , p o staw iło  zbu ­
dzonych i d obrze w yp oczętych  na nogi.

P o  żo łn iersk iem  śniadanu, pokrzep ien i fizycznie na 
s iłach  op u ściliśm y ten  nocny  b iw ak w przekonaniu , że 
już w kró tce  d otrzem y do m ie jsca  p rzeznaczenia.

W ęd ró w k a  ow a jed n ak że n iep ręd ko się zak ończyła . 
M u sieliśm y jeszcze  d łu go  p rzed zierać się przez b a ry ­
kady u p ad łych  drzew  i przez n iezw yk łe  g ąszcza g a łęz i 
i krzew ów , zanim  o k o ło  p o łu d n ia  zd ołaliśm y  w yb rnąć 
z lab iryntu  tych  przeszkód .

W k oń cu , po przezw yciężeniu  w sp om nianych  tru d ­
n ości, w yd o sta liśm y  się do d rzew ostanu  b ard zie j p rz e j­
rzy stego  i na g ład k ą  pow ierzch n ię p o d ło ża  leśn eg o , n a ­
d a jącą  się do w y g o d n eg o  m aszerow an ia  d w ójkam i. I to , 
pom im o tak  w zględ n ie d o b reg o  teren u , zaled w ie pod 
w ieczór znaleźliśm y się na sk ra ju  lasu, skąd  ro zto czy ł 
się przed nam i na w yd łu żo n ej o d k ry te j p rzestrzen i w idok 
trzech  w iosek , g ran iczący ch  praw ie z s o b ą : H u ty  S ta re j, 
H u ty  N o w ej i, zd aje  się . H u ty  Szk lan e j. B y ły  to  śred n ie j 
w ielkości o sad y  ro lne, zam ieszk ałe  przez naszych  p o czci­
w ych ch ło p k ó w , z m o zo łem  p racu jący ch  na k aw ałkach  
roli.

In fo rm a c ja  zatem  fu rg o n o w e g o  ch ło p k a , że przed  
zachodem  s ło ń ca  zd o łam y  p rz e jść  las, ażeb y  znaleźć się 
w  H ucie S ta re j, o k aza ła  się spraw d zianem  s ły n n eg o  o b li­
czenia naszych k m iotków , g d y  zapytani, jak  daleko do 
d anej m ie jsco w o ści, zap ew n ia ją , że n a jw y że j będ zie m ilka 
d rogi. B y liśm y  w praw dzie przed  zachod em  sło ń ca  na 
m ie jscu , ale d opiero  przed drugim , o d obę p óźn ie jszym .

D nia te g o  nie przystąp iliśm y do urządzenia sta lszeg o  
lego w iska  w postaci prow izorycznych  sza łasó w , zabezpie-
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cza jących  od deszczu i w ia tró w , a częściow o i zim na, 
gdyż na p rzeszkod zie s ta n ę ła  zap ad ająca  n o c i n ieśw ia ­
d om ość m ie jsca . A trzeb a  b y ło  jeszcze  rozw ażyć n a j­
w ażn ie jsze  dla nas zag ad n ien ie : sp raw ę b ezp ieczeń stw a. 
O d d zia ły  w iększe , sk ła d a ją ce  się z liczn ie jsze j p iecho ty , 
i p ew n ej ilości konnicy , zab ezp iecza ły  się przed  n ie sp o ­
dziew aną inw azją  w ro g ó w  p laców kam i, p ikietam i pie- 
szem i i kon n em i, o raz  w y sy łan em i n azew nątrz obozu  
p od jazd am i. W  m aleńkich  zaś, ja k  nasz, o d d ziałk ach , 
z łożon y ch  ty lk o  z je d n e j k om p an ji, o tak iem  zab ezp iecze­
niu się i m arzy ć n aw et nie m ożna b y ło . R ad zono  w ięc 
so b ie  o b ieran iem  m ie jsca  w  n ied ostęp n ych  k n ie jach  i k ry ­
jó w k ach , znanych ty lk o  o rg a n iz a c ji cy w iln e j, przew ażnie 
z ło żo n e j z ch ło p k ó w , k tó rzy  zaufania w so b ie  p o ło ż o n eg o  
n ig d y  nie zaw odzili.

D ow ód ca nasz, p ow od ow an y  w id ocznie k w e stją  b e z ­
p ieczeń stw a, u d ał się o so b iśc ie  do w si, ab y  porozum ie/ 
się z so łty se m  i w y b rać  z nim  sto so w n e o b o zow isk o  
o raz  o m ó w ić sp raw y  ap ro w izacy jn e . N am  p o lecił czuw ać 
z b ron ią  w p o g oto w iu  aż do sw eg o  p o w rotu . W id ząc 
z te g o  w szy stk ieg o , że p rzy jd zie nam  niezaw od nie tr z e ­
cią już zrzędu noc spęd zić pod g o łe m  n ieb em , p o k ła ­
d liśm y się na leśn e j m u raw ie.

Na szczęście  h o ryzo n t, w yiskrzon y  rzęsiście  g w iaz ­
dam i, nie zap ow iad ał jak ich ś  n iespod zianek.

P óźn o  już w  n ocy  kapitan  G ro b  p rzy szed ł w  to w a ­
rzystw ie p o d sta rz a łe g o , w y so k ieg o  w zrostu  ch ło p a , 
w  w ie lk ie j „na zawiasach^^ czapie i z sękatym  k ijem  
w ręku. B y ł to  u rzęd ow y rep rezen tan t gm in y  S ta ra  H uta.

P an  so łty s , po przepiciu  do nas kilku hau stów  o k o ­
w ity  i zakąszeniu  pszenicznym  su ch arem  z k ie łb a są , s ta ł 
się zaraz o w ie le  w y m o w n ie jszy  i praw ie p rzy jacie lsk i. 
F leg m aty czn a  dotąd rozm ow a zam ien iła  się na b ar-
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d ziej ożyw ioną i serd eczn ą. P on iew aż m ie jsce , gd zieśm y 
się zatrzym ali, o k aza ło  się zbyt o d k ry te  i nie p o zw alało  
na palen ie o gn isk , gdyż p łom ien ie  b y ły  w id oczne na d al­
sze p rzestrzen ie , so łty s  p o rad ził n aty ch m iast zm ienić s ta ­
now isko. Z ap ro w ad ził w ięc nas w  g łą b  lasu. P o  p ó łg o ­
dzinnym  m arszu  znaleźliśm y się w  jak im ś w ielkim , i g łę ­
bokim  ja rz e , m a jący m  i od pow ied nią do ćw iczeń p ła ­
szczyznę i sączący  się po n ie j stru m yk w y b o rn e j w ody. 
M ie jsce  b y ło  n ied ostęp n e i w p ro st w ym arzon e na naszą 
k ry jó w k ę .

P on iew aż noce sta w a ły  się coraz ch ło d n ie jsz e , w zię­
liśm y się raźnie do zb ieran ia  su chych g a łęz i, k tórych  
w pobliżu  b y ło  w ielk ie  m nóstw o. B ro n  z łoży liśm y w  k ozły  
w  je d n e j p ro ste j lin ji, p ostaw iw szy  przy  n ie j w artow n ika  
o  d w ugod zinnej zm ianie, a rozpaliw szy  opod al su te o g n i­
ska, p o ło ży liśm y  się przy nich.

Na drugi dzień jeszcze  przed  św item  p rzy szed ł s o ł­
tys na czele kilku ludzi, o b ład o w an y ch  w orkam i. O k azało  
się , że z rozkazu naczeln ika g m in y  ca łą  noc spędzono 
w kilkunastu  chału p ach  na p ieczeniu  ch leb a , k tó ry  jeszcze 
c iep ły  przyn iesion o  do nas. O p ró cz  te g o  d osta liśm y p ó ł 
w o rka  krup, sp o rą  dozę so li, dw a żyw e b aran y , tr ó jn ó g  
żelazny  z k o tłe m , trzy  konew ki do n oszen ia  w ody i p ięć 
siek ier do bu d ow y sza łasów . K ap itan  G ro b  ch cia ł za 
w szystko  zap łacić  g o tó w k ą , lecz so łty s  p ienięd zy  nie 
p rz y ją ł, m ów iąc, że na ten  p ierw szy  dzień zagoszczen ia  
pod opieką ch ło p sk ą  gm ina uw aża za obow iązek  p rzy jąć  
w sp ó łb ra c i sw oim  kosztem . N ic p rzeto  innego nie p o zo ­
s ta ło , jak  ty lko  serd eczn ie p od ziękow ać za tak  szlachetną 
uczynność m ieszkańców  S ta re j H u ty , k tórzy  z pew nością 
b o g actw em  i n aw et zam ożnością nie g rzeszy li. Na dalsze 
p o trzeb y  nasze kapitan G ro b  d ał jed n o cześn ie  ob sta lu n ek , 
w ręcza jąc  so łty so w i na ten  cel p aręset rubli. Z aznaczył
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w reszcie , że g d y  p rzy jad ą  do nas w yżsi o fice ro w ie  i p rzy ­
w iozą z so b ą  u rzęd ow e p olskie b lan k ie ty  o rekw izy cji 
żyw ności, w ów czas rozpoczną się p o b o ry  cod ziennych  
dla nas p o trzeb  w e d w orach  oko licznych , za p o śre d n ic­
tw em  w ie jsk ie j o rg an izac ji.

W y zn aczy liśm y  k u charza i p o m o cn ikó w  do zarżn ię­
cia b aran ó w , d on oszen ia  w od y , rozp alen ia  o gn ia  pod k o ­
c io ł i g o to w an ia . N astęp n e w y b ran o  s iek iern ik ów , zd at­
nych do ścinan ia  drzew  i g a łęz i na bu dow ę sza łasó w , 
o raz  ludzi, m a jący ch  znosić ca łe  s to sy  su ch eg o  m chu. 
R o b o ta  zaw rzała  w  c a łe j p e łn i i w szyscy , nie w y łą cz a ją c  
kapitana i dw óch o ficeró w , tak  by liśm y  nią za jęc i, żeśm y 
się n aw et nie sp o strzeg li, gd y  s ło ń c e  m ia ło  się ku za­
chod ow i.

P ie rw szy  raz po kilku dniach w łó cz ę g o stw a  o Chle­
b ie, s ło n in ie  i okow icie  zasied liśm y do c ie p łe j straw y  
w  p o staci w y b o rn e g o  krupniku z k aw ałem  m ięsa  b a ra ­
n ieg o  i d obrą  p o rc ją  p u lch n ego  ch leb a . Sp oży cie  tak  
w sp a n ia łeg o  obiad u  o d b y ło  się w śród  n ie b y w a łeg o  sk u ­
pienia.

S z a ła só w  zbu dow ano cz tery , a każdy z nich o b liczo ­
no  na p om ieszczen ie je d n e g o  p ó łp lu ton u  w o jsk a , czyli 
na 25 żo łn ierzy . M usiano jed n ak  zaraz po o b ied zie w ziąć 
się do bard zo  p iln e j p racy , ażeby  przed  w ieczo rem  te 
nasze leśne p a łace  m o g ły  być o d d an e do użytku. T rz e b a  
b y ło  je  „poszyć^^ nie d op u szczającem  deszczu p o k ryciem , 
co  b y ło  w łaśn ie  n a jw ięk szą  sztuką p o w stań czeg o  b u d o w ­
nictw a, a ponad to  z asłać  g ru b ą  w arstw ą leśn eg o  m chu, 
k tó re g o  n aznosiliśm y tak ie m asy , że sp od ziew aliśm y się 
lep ie j pod nim  spać, jak  pod d om ow ą pierzyną. K apitan 
G ro b  w uznaniu tak  g o rliw e j p racy  p rzy o b ie ca ł na n a ­
stępny dzień zu pełny  w yp oczynek. D op iero  trz ec ieg o  dnia 
m ieliśm y k on tyn u ow ać od rana aż do w ieczo ra  codziennie
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nakazane ćw iczenia i za jęc ia  w o jsk o w e, ab y  —  ja k  tw ie r­
dził —  kości nam  nie zesztyw n ia ły , a m u sku ły  n ie u tra ­
c iły  e lastyczności.

O d tąd  staw ialiśm y  w  nocy  i w e dnie ty lk o  po dw ie 
w arty  z jed n o go d zin n ą  zm ianą, m ianow icie  jed n ą  w artę  
przy  b ro n i w  k ozłach  i dla d ozoru  o b o zo w isk a , a drugą 
w  o d le g ło śc i jak ich  trzystu  kro kó w  od  n aszeg o  biw aku 
w  m ie jscu , w skazanem  przez so łty sa , z o b se rw a c ją  d rogi 
do w si. W a rty  te  p e łn iliśm y  p ó łp lu ton am i w  ciągu  c a łe j 
doby. W  ten  sp o só b  jed n a  ty lk o  g od zina w arty  p rzy p a­
d ała  na p o jed y ń czeg o  żo łn ierza , reszta  zaś półp lu tonu  
s łu ż b o w eg o  stan o w iła  n ie jak o  „d oraźne p o g o to w ie “ . 
P od czas gd y  jed en  taki p ó łp lu ton  p e łn ił słu żb ę w a rto w ­
niczą, p o zo sta łe  trzy  p ó łp lu to n y  cod ziennie przed  p o łu d ­
niem  o d b y w ały  ćw iczenia bro n ią  i w  o b ro ta ch  w o js k o ­
w ych, a po połu d niu  zab aw ia ły  się g rą  w  w arcab y  zapo- 
m ocą zd obytych  sew asto p o lsk ich  m edali.

T a k i m ia ł b y ć try b  cod zien n ego  n aszeg o  życia w  la ­
sach  pod S tarą  H u tą.

G d y  już o w eg o  dnia w szyscy  żo łn ierze  zab ierali się 
do spania, kapitan G ro b , p ow ierzyw szy  o b ó z  p oru czn i­
kow i Ja n o w i Z aw ad zkiem u  i m nie, u d ał się do so łty sa .

Na drugi dzień, po d łu g iem , a bard zo  sm acznem  
spaniu zerw aliśm y się raźni i w eseli. U m y liśm y  się 
w  strum ieniu  i zasiedli do z w y k łeg o  n aszeg o  śniadania.

P o  śniadaniu, k ied y  zab iera liśm y  się już do o b ie ­
can ego  w yp oczynku, z ja w ił się przed  nam i kapitan G ro b  
i ośw iad czy ł, że zapom niano zu pełn ie o tern, iż n a le ­
ż a ło b y  się jeszcze  zabezp ieczyć na w ypadek n iesp o d zie­
w an eg o  n a jścia  na nasze sied lisko . O d k ład a  w ięc o d p o ­
czynek na so b o tę  i n iedzielę (a b y ł w łaśn ie  p ią te k ), a dziś 
p o leca  nam  jeszcze  op asać ca łą  naszą p olankę, leżącem i 
w szędzie k ło d am i starych  drzew , ab y  w razie napadu,
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pod ich o s ło n ą  m ieć lepszą o ch ro n ę . Z am iast w ięc o d ­
poczynku w zięliśm y się do o b w aro w y w an ia  polany . W y ­
cięliśm y k ilkad ziesiąt sztuk g ru b y ch  d rąg ó w  ze św ieżych  
drzew  i, p o d w aża jąc  g re m ja ln ie  leżące na ziem i g ru b e  
d rzew a, p o o tacza liśm y  się niem i w o k o ło . P ra cu ją c  od 
rana do w ieczo ra , o zm roku  m ieliśm y już o k aza łą  fo r- 
teczkę. N astępnie; d o k ład nie  o czy ściliśm y  z krzaków  i m ło ­
dych d rzew ek ca łe  w n ętrze  o b o zow isk a , tak  że w k ró tce  
ca ły  p lac s ta ł się róWiny i g ła d k i, jak  p ow ierzch n ia  sto łu .

N aza ju trz , w so b o tę , w ied ząc o nakazanem  za dw u­
dniow ą p racę jed n o d n io w em  w ytchnien iu , leżeliśm y w  sza ­
ła sa ch  znacznie d łu że j, aniżeli w cz o ra j, zab aw ia jąc  się 
różnem i op ow iad aniam i na tle  p rzy gód  żo łn iersk ich , i p o ­
w oli jed en  po drugim  opu szczaliśm y naszą sypialn ię. P o  
um yciu się w strum ien iu  i po od m ów ieniu  w spólnie p o ­
ran n ej m od litw y, zab raliśm y  się do śn iadania z przypie-f 
kane j u o gn isk  ob o zow y ch  na d łu g ich  patykach  słon in y . 
P od  śc iek a ją cy  tłu szcz  p o d k ład aliśm y  k rom ki ch leb a , także 
na patykach  u m o co w an eg o , i w ten  sp o só b , po p rz e łk n ię ­
ciu m a łe j czarki oko w ity , m ieliśm y znakom itą zakąskę, 
coś w  rod za ju  c iep ły ch  i w onnych  su ch ark ów , p rzesiąk ­
n iętych  pożyw nym  tłu szczem .

N ie m a ją c  n ic w ięce j do ro b o ty , żo łn ierze  w ałęsa li 
się po o b o zow isku  lub k ład li się na m chu i zatapiali 
w  m yślach . W te d y  kapitan  G ro b , sp aceru jący  ze m ną 
i z poru cznikiem  Z aw ad zkim  po placu, zauw ażyw szy 
bezczyn n ość żo łn ierzy , zbliży ł się do je d n e j, n a jw ięk sze j 
g ro m a d y  i zap ow ied ział p rzy b ycie  na n iedzielę gości. 
P o rad z ił p rzeto , ab y śm y  eleg an ck o  i d okład nie pooczysz- 
czali nasze o b o zow e m eb le , t. j.  zw ykłe pnie d rzew a. 
N astępnie o z n a jm ił, że w  dniu ju trze jszy m  rano, p ó ł kom - 
p an ji żo łn ierzy  p ó jd zie  z nim do k o śc io ła  na m szę św iętą , 
a d ru gie p ó ł k om p an ji w następną nied zielę. K to  z żo ł-
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n ierzy  zechce, będ zie m ó g ł p rzystąp ić do sp ow ied zi i ko- 
m u nji, ażeby  w  naszem  p o ło żen iu , b y ć p rzy go tow an y m  
na w szystko , „K to  ż y je  z B o g iem , to  i B ó g  z n im “ — 
pow iad a staro p o lsk ie  p rzy sło w ie . W re sz c ie  zażąd ał od 
żo łn ierzy  sz cz e g ó ło w e g o  spisu b ielizny  na p on ied ziałek . 
W e d łu g  w o jsk o w y ch  naszych przep isów  żo łn ierz  p o w i­
nien b y ł p osiad ać b ielizny  n a jm n ie j po dw ie sztuki w  d o­
brym  stan ie , to  znaczy jed en  g arn itu r na so b ie , a drugi 
w  to rn istrze . P o le c ił p rzeto  w szystkim  p o d o ficero m  tak ie 
sp isy  w  dniu d zisie jszym  im iennie p o ro b ić  i p o ju trze  rano 
so b ie  p rzed łożyć. R ów nież kucharzow i p o lecił, ab y  w n ie ­
dzielę, po w ydaniu  obiad u , k o c io ł b y ł w yszo ro w an y  i »wy­
m yty , żeb y  m ó g ł słu ży ć do u g o to w an ia  h erb aty .

W szy stk ie  zarządzenia k ry ły  w  so b ie  ty le  zagad ek , 
że gu b iliśm y  się w  d o m y słach , co za n iespod zianka czeka 
nas w  nied zielę. N ie m o g ąc  o sta teczn ie  rad y kaln ej o d p o ­
w iedzi w ynaleźć na rozw iązanie tak ich  g o rd y jsk ich  w ę ­
złów , p o ro b io n o  z g a łęz i różne m io te łk i i tak  zw ane 
d rapaki, i zacięcie  zabran o  się do n a leżyteg o  czyszczenia 
k loców . T a k  zeszed ł czas do obiadu. P o  o b ied zie  m ie ­
liśm y jed n o go d zin n y  w yp oczynek, a po w ypoczynku n a ­
stąp iła  lu stra c ja  k loców  i ca łe g o  p lacu , k tó ry  o sta teczn ie  
tak  w yrów n an o  i sp lan tow an o, że w ię ce j w y g ląd a ł na 
salę balow ą do tań ców  letn ich , o to czon ą sied zeniam i, 
niż na p lac m usztry .

T a k ie  leśne „ K o lo seu m “ w ym y ślił ch yba p ierw szy  
kapitan  G ro b ,

K ied y  już ca ły  p lac i w szystkie k loce aż p ach n ia ły  
z oczyszczen ia  i n iem al jak  lu stro ' św ieciły , p ó ł kom p an ji 
żo łn ierzy  p o ro z ła z iło  się po lesie , ab y  w  cichości i o d o ­
sobnien iu  p rzy g o tow ać się do zapow ied zianej na ju tro  
spow iedzi,

W  niedzielę jeszcze  się d obrze nie rozw id n iło , kiedy
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kapitan  G ro b  zbudził żo łn ierzy , ro zlokow an ych  w  d w óch 
sza łasach . N ad resztą  p o zo sta ły ch  zd ał kom en d ę Z aw ad z­
kiem u, a w ziąw szy m nie z so b ą  i p ięćdziesięciu  żo łn ierzy , 
p o p ro w ad ził nas do S ta re j H u ty , gdzie n aty ch m iast ro z ­
prow ad zon o  nas p o jed y ń czo  po w ie jsk ich  ch ału p ach  i n a ­
kazano p o p rzeb ierać  się w  p rzy g o tow an e ch ło p sk ie  u bran ia . 
W  d o m o stw ie , do k tó re g o  m nie p rzy p row ad zon o , b y ł 
s ta rsz y  w iekiem  g o sp o d arz  z żoną, dw óch syn ów  —  d o ­
rod nych p aro b czakó w  i hoża ich d z iew oja , im ieniem  
Jad zia . W szy scy  oni byli od św iętn ie u bran i i czekali 
ty lk o  na u kończenie m eg o  p rzeb ran ia  w  k om o rze . G d y  
to  się s ta ło  i za chw ilę p rzed staw iłem  się gosp od arzo m  
w n o w ej sk ó rze , p rzyw itano m nie z u śm iech em , tw ierd ząc, 
że w ygląd am  na ła d n e g o  i tę g ie g o  p aro b czaka . D ano mi 
do ręki, jeszcze  w  d obrym  stan ie  b ęd ący , ch ło p sk i k ap e­
lusz, k tó ry  d oskon ale  p aso w ał do m o je j g ło w y , i w ted y 
g o sp od arz , Ja d z ia  i ja , ru szyliśm y na p iechotę do N ow ej 
S łu p i, o p ó ł m ili d ro g i stąd  o d d alo n e j, a p o siad a jące j 
p arafia ln y  k o śc ió ł.

D ro g a  p ro w ad ziła  przez g ęsty , w ysokop ien n y  o d ­
w ieczny  las. G łu sza  b y ła  tu god n a pod ziw ien ia , bo nie- 
p rzeryw an a naw et św ierg o tan iem  p taków , k tó re  zapew ne 
p o p rze n o siły  się od w eselszy ch  u stron i. Z a nam i i przed 
nam i w  różnych od stęp ach  sz ły  g ro m ad k i k o b iet, w  krasne 
k o lo ry  p rzy b ran y ch , w iod ących  z so b ą  po jed n y m  polskim  
żuaw ie, p rzebran ym  za w ie jsk ie g o  p aro b k a . W  ten  sp o só b  
m o glib y  tęd y  m aszero w ać M o sk ale  naw et w w iększych  
ilościach , a żadnem u z nich nie p rzy sz ło b y  z pew nością  
na m yśl, że m a ją  przed  so b ą  n iebezp iecznych  dla cara 
„m iatieżn ik ó w “ . T rz y  czw arte części d rogi od b yliśm y  tym  
ciem nym , n iebotycznym  lasem , aż w reszcie  w yszliśm y 
na o d kry tą  m ie jsco w o ść , skąd  w nieznacznej już oddali 
m ieliśm y przed  so b ą  u b o g ie  m iasteczko . N ow ą Słu p ię .

Wspomnienia powstańca. / 6 /



K siąd z p ro b o szcz  w id ocznie na k ilka dni przed  n ie ­
dzielą b y ł zaw iad om iony  o p rzy jściu  w ięk sze j ilości p en i­
ten tó w , gdyż w  św iątyni P a ń sk ie j zastaliśm y kilku księży, 
o czek u jący ch  na nasze p rzy b ycie , a zebran ych  tu ta j 
p raw d o p o d ob n ie  z p oblisk ich  p ara fij. K o n fe s jo n a łó w  b y ło  
tu zaledw ie p arę , to  też spow iad ano nas i na ław k ach  
koście ln y ch  i n aw et w  zak ry stji. K sięża zaś o ty le  m ieli 
w ię ce j do ro b o ty , że ■ op rócz  nas p raw ie w szystk ie to ­
w arzyszące nam  k ob iety , k o rz y sta ją c  ze sp o so b n o ści, ró w ­
nież p rzy stąp iły  do spow iedzi. T rz y m a ją c  się s to ­
ją c e j o b o k  m nie Jad zi, d ałem  je j  p ierw szeń stw o  i zaraz 
po n ie j o d b y łem  spow iedź przed  tym  sam ym  księdzem . 
L icząc p rzeto , że każdem u p ow stań cow i to w arzy szy ły  dw ie 
k o b iety , księża byli zm uszeni w ysp ow iad ać, o p ró cz  m ie j­
scow ych  ludzi, o k o ło  150 przybyszów  ze S ta re j H uty.

Z araz  po spow ied zi ro zp o częła  się sum a, ce le b ro ­
w ana przez trzech  księży, w  czasie k tó re j jed en  z nich 
w y g ło s ił p iękne i p o d n io słe  kazanie na te m at rów ności 
stanó w , o g ó ln e j w  k ra ju  zgod y  i w za jem n ej m iło ści 
bliźnich. P o  ofiarow an iu  n astąp iła  k om u n ja , zakończenie 
sum y i b ło g o sła w ie ń stw o . O puściliśm y k o śció ł p o d n ie­
sieni bard zo  na duchu na dalszą, n iepew ną dla nas d ro ­
g ę życia.

Jad zia  w p o w ro tn e j drodze zu pełn ie się w zględ em  
m nie od m ien iła . G d yśm y  szli do N o w ej S łu p i, rozm ow a 
m o ja , do k tó re j w cale się nie m iesza ła , o g ran icza ła  się 
w yłączn ie do k o n w e rsac ji z je j  m atką. Sp ow iad an ie zaś 
w spólne przed jed n ym  księdzem  i p rzy jęc ie  kom u nji 
o b o k  s ieb ie  p o d z ia ła ło  na nią cudow nie. P o  w yjściu  
z k o śc io ła  szliśm y już o b o k  s ieb ie , p row ad ząc ożyw ioną 
i pow ażną rozm ow ę. B y ła  to  bard zo  p o cią g a ją ca  b lo n ­
dynka, o n ieb iesk ich  oczach , b ia łe j n iezw ykle cerze 
i ślicznych d robnych  ząbkach . W ie lk ie  i d łu g ie  w arko -
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cze sp lecio n ych  w ło só w , p rzew iązane różow em i w stążk a­
m i i pu szczone wolno; па p lecach , p o d n o siły  jeszcze  b a r ­
d ziej u rok  je j  zgrabhiey' i w io tk ie j p o staci, o tro ch ę  w ięce j 
niż średnim  w zro ście , szesnastu  w io senk ach  życia.

Z araz  z m ie jsca , ca łk iem  szczerze i o tw arcie  zaczęła  
op ow iad ać, że pom ięd zy  w szystk iem i d ziew czętam i w e 
w si zap an o w ała  o g ro m n a  u ciech a i rad ość z pow odu 
zapow ied zianych  na dzisia j w  o b o zie  tań có w , że pan n a ­
czelnik p o w stań ców  razem  z so łty se m  w szystko  co p o ­
trz eb a  urządzili, że w ó r m ąki pszen icznej rozd ano g o s p o ­
dyniom  do p ieczen ia  b u łek , że zabito  w ieprza, z k tó reg o  
już p o ro b io n o  k ie łb a sy  i różne sm aczne m ięsiw a. K o ­
b ie ty  w ie jsk ie  p rzyniosą znow u od s ieb ie  ja ja  g o to w an e , 
s e r  i m a sło , o raz  kubki na h erb a tę , sp row ad zon ą z N o ­
w ej S łu p i. O b sta lo w an o  pon ad to  czterech  w ie jsk ich  m u ­
zykantów .

— I będ zie tak a  w e so ło ść  — m ó w iła , —  że na 
d łu go  p ozostan ie w pam ięci. —  T o  rzek łszy , sp o jrz a ła  
na m nie sw ym  p o w łó czy stym  z pod dużych rzęs w zro ­
k iem , śm ie ją c  się rad ośn ie i g ło śn o . M ó w iła  do m nie 
przez „w y ‘^ ale to  tak  pou fale i sw o b od n ie , jak b y śm y  
już z so b ą  od w ielu  lat się znali i o d  d zieciństw a baw ili.

P o  p o w ro cie  do ch ału p y , Jad zia  pręd ko n ak ry ła  
s tó ł g ru b y m  b ia ły m  o b ru sem , p o staw iła  na nim  trzy  fa ­
jan so w e kubki, boch en  św ieżeg o , razo w eg o  ch leb a , m asło , 
g o to w an e ja ja  i sól. N astęp nie w y ję ła  z p ieca garn ek  
g o rą ce g o  m leka i, n ap ełn iw szy  nim kubki, zap ro siła  do 
śniadania. ¡

M a się rozum ieć, że nie m a jąc  
sam eg o  p o łu d n ia , jed liśm y  w szystko  z 
ty tem , p rzep la ta jąc  d ary  B o że w eso łą  
łem  u tych  poczciw ych gosp od arzy .

nic w u stach  do 
na jw ięk szy m  ape- 
rozm ow ą. G o ści- 
jak  w e w łasn ym

dom u, nie k ręp u ją c  się niczem . P o  śniadaniu  u d ałem  się
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do k om o ry  celem  p rzeb ran ia  się w  m undur, p oczem , p o że­
gnaw szy  się z d om ow nikam i, u d ałem  się do obo zow iska . 
Jad zia  w y raz iła  ch ęć od p row ad zen ia  m nie do leśn ej 
ścieżki, z czego  b y łem  n iezm iern ie rad , bo  napraw dę 
p o d o b a ła  mi się ta  d ziew czyna, w k tó re j zad urzyłem  
się zu pełn ie pow ażnie.

T y m czasem  w ob ozie  koled zy  znakom icie so b ie  p o ­
stąpili, z ja d a ją c  m o ją  p o rc ję  ob iad ow ą, b y łem  bow iem  
n a jed zo n y , jak  rzadko kiedy. W szy scy  żo łn ierze  byli 
już uw iad om ieni o zabaw ie tan eczn e j, k tó ra  n ied łu g o  m ia­
ła  nastąp ić. K o c io ł zatem  z ca łem  zacięciem  szo ro w an o, 
aby  h erb a ty  nie b y ło  czuć tłu szczem . N a boku  leża ły  
dw ie g ło w y  cukru i trzy  bu telki araku  dla starszych  
w iekiem  g osp od y ń  i gosp od arzy , paczka h erb a ty  i kilka 
paczek ty toniu .

Z m ęczon y  tro ch ę  m arszem  i w rażen iam i p rze b y ­
te g o  dnia, p o ło ży łem  się na sw o jem  legow isku  w s z a ła ­
sie , czek a jąc  z n iecierp liw ością  w ieczo ra  i . . .  p rzybycia  
Jad zi. N iebaw em  zaczęli nad chod zić g osp od arze  z żo ­
nam i i córkam i, obciążen i koszam i z różnolitem  jad łem  
i kubkam i do herb aty . Z e rw a łe m  cię w ięc co p ręd zej 
z sz a ła so w e j pościeli i, p rzyp asaw szy  szablę do boku , 
p ośp ieszy łem  do lasu naprzeciw  „swojej^^ dziew czyny. 
C o chw ila n aty kałem  się na gro m ad k i w ło śc ian , sp ieszą­
ce do o b o zu ; d op iero  po w yściu  na czyste p ole sp o tk a ­
łem  się z Jad zią  i je j  rodzicam i. B yli n iezm iern ie u ra d o ­
w ani m o jem  n ad ejściem  i bard zo  p rzy jaźn ie  i serd eczn ie 
przyw itali się ze m ną.

W  m ałym  naszym  ob ozie  w rza ło  już jak  w ulu. 
P e łn ią cy  ro lę gosp od arza  k om end ant kom p an ji z ca łą  
u p rze jm o ścią  p rzy jm o w ał ciąg le n ap ły w ający ch  gości 
i u m ieszczał jed n y ch  przy dru gich  na o kala jący ch  ta n e cz ­
ną aren ę k locach  zw alonych drzew . C zterech  m u zykan­
tów  s tro iło  in stru m en ty , a kilka w ie jsk ich  g osp od y ń  b y ło
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za ję ty ch  k ra jan iem  pszenicznych ch leb ó w  na k rom ki, sm a ­
row aniem  ich m asłem , z dodatkiem  p lastró w  św ieżeg o  
sera . T a k  p rzy sp o so b io n y  s p e c ja ł do h erb a ty  sk ład an o  
na b ia łe  p łach ty , ro zciąg n ięte  na traw niku  w  końcu  placu, 
k tó re  to  m ie jsce  nazw ano szum nie b u fetem . Na je d n e j 
w ie lk ie j p łach cie  pou staw ian o  różnych rozm iarów  m isy 
i tym  p o d o b n e naczynia, n ap ełn io n e p od zielon em i już k a­
w ałk am i k ie łb a sy , sch ab ó w  i p ieczeni, a w reszcie  sto sam i 
g o to w an y ch  ja j i k ro m ek  razo w eg o  ch leb a. G o sp o d y n ie  
ze S ta re j i N o w ej H u ty  p o śp ieszy ły  z p om ocą przy n a ­
lew aniu  h erb a ty , a żo łn ierze , na ich u słu g ach  b ęd ący , 
roznosili kubki naprzód  starszym  w iekiem  gosp od y n io m  
i g o sp o d arzo m , a n astęp n ie w szystkim  innym . K apitan  
G ro b  o so b iśc ie  często w ał p o d tatu sia ły ch  g o śc i rum em  
do h erb aty .

W  ten  sp o só b  rozp oczęte u cztow anie trw a ło  d łu ż­
szy czas bez żadnych p rzym usów  i zapraszań , gdyż każdy 
z g ości u praw niony w łasn em i na o gó ln ą  zabaw ę d atk a­
m i, g d y  ch cia ł je ść , szed ł do „b u fe tu “ i b ra ł, co mu się 
sp o d o b a ło .

N iebaw em  o d ezw ała  się m uzyka i żo łn ierze  o raz  
p aro b czacy  ruszyli do w y stro jo n y ch  d ziew cząt dla ro z­
poczęcia  tanów .

Stan ąw szy  z Jad zią  do ja k ie jś  polk i, nie m ogliśm y  
zrazu należycie w iro w ać, gdyż dotąd  nie zn ała  te g o  
tańca. D op iero  gd y  p o k azałem  je j ,  jak  się tem p o  polki 
w ykonyw a, Jad z ia  zro b iła  d ob rze zrazu kilka, a potem  
w ię ce j o b ro tó w . D oszliśm y w  ten  sp o só b  do tak  św ie t­
nych w yn ików , że p ow szechną na sieb ie  zw racaliśm y 
u w agę.

D ob rze  już zm ęczoną Jad zię  p o p ro w ad ziłem  do je j  
rodziców . M ia łem  przytem  w ielką u ciech ę , gdy  ciąg le 
z jaw ia jący m  się am atoro m  tań ca  o d m aw iała  s ta le  pod
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p retek stem  zm ęczenia. A k ied y  w y p oczęła  należycie , 
szliśm y znow u razem  i p ow iększaliśm y zastępy  tań czą ­
cych par.

Z ab aw a b y ła  ochocza. Z braku  m łod y ch  dziew cząt, 
tańczono zapam iętale z w szystk iem i k o b ietam i, tak  że 
n aw et i m am u sie raźnie z żo łn ierzam i p ląsały . G d y  
j’uż zm ierzchać się zaczęło  na d o b re , rozp alono su te po 
ro g ach  placu o gn iska  i przy św ietle  ich jeszcze  lep ie j 
i fan tasty czn ie j się zabaw iano.

W  trak cie  te g o  p rzy stąp ił do m nie kapitan , prosząc, 
abym  się zaraz u d ał na sk ra j lasu od s tro n y  w si i p o ­
p atrzy ł się, czy nie w id ać łu n y  od naszych o gn isk  i czy 
m uzyki tan eczn e j nie s ły ch ać . O d p row ad ziłem  w ięc J a ­
dzię do je j  rod ziców , a sam  p o b ieg łem  do szałasu , przy- 
p asa łem  szablę do boku , w zią łem  dla bezp ieczeństw a 
rew o lw er i już ch cia łem  o d e jść , gd y  Jad zia  p o p ro siła  
m atkę o p ozw olen ie tow arzy szen ia  m i. M atk a  pozw oliła  
i z w ielk iem  zad ow olen iem  puściliśm y się w  d rogę .

Jad zia  op o w ied zia ła  mi dużo o so b ie  i sw oich  ro ­
dzicach. B yli to  ludzie biedni. O p rócz  ch ału p y , s ta jn i, 
s to d o ły , n ied użej działki g runtu , je d n e j k ro w y  i d robiu , 
n ic w ięce j nie posiadali. W  je j  dzieciństw ie b y ło  lep ie j. 
W ó w czas m ieli konia, a o jc ie c  sp rz ę g a ją c  go  z koniem  
sąsiad a, m ó g ł zaorać ła tw ie j sw o je  gru n ta , porozw ozić 
naw óz na p ole i p rzy g o tow ać z je g o  p om ocą o p ał na 
ca łą  zim ę. K oń jed n ak  ze staro ści zd ech ł, a b ied a coraz  
b ard zie j zaczęła  do ich d om ostw a zagląd ać. O jc ie c , w i­
dząc, że nie da rady p otrzeb o m  rodziny, zaczął razem  
z synam i w y n a jm o w ać się do zrąbyw ania lasu. A Jad zię 
w  dziesiątym  roku życia od dano do sąsied n iego  dw oru 
do p om ocy  przy kuchni. T am  podczas p ięc io le tn ie j s łu ż ­
b y  o ty le  sk o rzy sta ła , że n au czyła  się n ieźle od  p o k o jó w ki 
d w orsk ie j czytać i ja k o  tako  p isać. P ra g n ę ła  uczyć się
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d ale j. P ro s iła  m nie bard zo , abym  je j  p o m ó g ł, a n arazie 
żebym  p rzy szed ł do nich ju tro , to  p ó jd z iem y  do m ia ­
steczk a S łu p i kupić ja k ie  książki do czytan ia , zeszyty , 
p ióra i a tram en t.

O czyw iście  zg od ziłem  się na je j  p ro śb ę , a co do je j  
b ied y  o św iad czy łem , że je s t  to  sp raw a z g o ła  d ru gorzęd na. 
A p oniew aż w  w oreczku  na p iersiach  m ia łem  trzysta  
rubli, danych m i na w yp adek  p o trzeb y  przy pożegnaniu  
przez cio tkę —  w d ow ę po u rzędniku, k tó ra  k o ch a ła  m nie 
jak  w ła sn e g o  syna, p rzeto  p ro siłe m , ab y  Jad zia  w zię ła  
je  ja k o  naszą w spólną w łasn o ść , na kupno konia i p o ­
p raw ę g o sp o d arstw a.

W  czystem  polu , p om ięd zy  w sią a lasem  p an o w ała  
cisza, n iezm ącona żadnym  g w arem  i szm erem  życia. 
P on ad  lasem  b y ł zu pełn ie je d n o sta jn y  n ie b o sk ło n , 
o  w sp ó ln e j w szęd zie c iem n o — szaraw ej b arw ie , a księżyc 
u noszący  się nad nim , rzu cał n ao k o ło  s ieb ie  b lad e św ia ­
tło , lekko  o m g lo n e  leśnem i op aram i, u noszącem i się z tych 
sta ry ch , od w iecznych  puszcz leśnych .

P osz liśm y  n a jp ierw  w stro n ę  w si, ab y  stw ierd zić, 
że nie s ły ch a ć  tu m uzyki, ani łu n y  nie w idać, poczem  
u sied liśm y na jak im ś n iew ielk im  p ag ó rku , rozkochani w s o ­
b ie, sn u jący  przed  so b ą  rozkoszn e w id ziad ła  p rzy szło ści. 
M o g lib y śm y  rozm aw iać tak  d łu g o , g d y b y  nie kon ieczn ość 
p ow rotu  do o bozu , by  zdać sp raw ę z n akazan ego  p o lecen ia .

P o  p o w ro cie  tań czyliśm y jesz cz e , aż jed en  ze s ta r ­
szych w iekiem  g o sp o d arzy  p o w sta ł i, zabraw szy  g ło s , 
o z n a jm ił, że już je s t  po p ó łn o cy  i czas z nam i się p o że­
g n ać, gdyż n iezad łu go  trzeb a  będ zie w staw ać do cod zien ­
nych ro b ó t. K apitan G ro b  p o p arł g o sp o d arza , u trzy m u jąc, 
że i m y m u sim y się w ysp ać b o d a j kilka god zin , gdyż 
n aza ju trz  czeka ją  nas ran o  ćw iczenia w o jsk o w e , tern b a r ­
dziej w ażne, że sp od ziew ać się należy ry ch łe j lu strac ji

167



kom p an ji przez w yższych  d ow ód ców . Z żalem  p o g o d z i­
liśm y się z kon ieczn ością  rozłąk i. D la p ocieszen ia  jed n ak  
w ie jsk ich  dziew oi i żo łn ierzy  kapitan zap ro sił w szystkich  
na następną n ied zielę.

W szy scy  zaczęli się zb ierać do o d e jśc ia . K apitan 
p oszed ł p łacić  m uzykantów , a załatw iw szy  się z nim i, 
w zią ł córkę so łty sa  pod rękę i o z n a jm ił g o to w o ść  o d p ro ­
w adzenia tak  m iły ch  g ości aż do w si. Z a p rzy k ład em  k o ­
m end anta p o sz ła  reszta  żo łn ierzy , tak że każda d ziew oja  
m ia ła  s w o je g o  w p o w ro cie  do dom u ad o ra to ra . P o ż e ­
gnaw szy  Jad zię  i je j  rod ziców  przed sam ym  ich d om em , 
p o w ró ciłem  n aty ch m iast do obozu. Z ak o p a łem  się zaraz 
w  g ru b ą  w arstw ę leśn eg o  m chu i w śród  słod k ich  m arzeń 
zasnąłem  snem  b ło g o sła w io n y ch .

S k o ro  ty lko  św it n a sta ł, zosta liśm y zbudzeni. D b a ły  
o w yp ełn ian ie  obow iązków  kapitan nie p ozw olił na zbytnie 
len istw o. N a u m ycie się , poranną m od litw ę i n a ła d o w a ­
nie żo łąd k ów  p rzeznaczy ł w szystk ieg o  p ó ł god ziny.

P a d ła  k om en d a:
—  D o sz ereg u ! B aczn o ść ! —  i w szyscy  stanęli 

w  ró w n ej, w yd łu żo n ej lin ji z bro n ią  u nóg.
E g z e rcy c je  ca łą  kom p an ją , p lutonam i i sek c jam i, 

trw a ły  już d łuższy czas, gd y  na polanie u kazał się „n asz‘ ‘ 
so łty s , prow ad zący  m a jo ró w  B o g d an a  i R osen b ach a . 
K apitan G ro b  n aty ch m iast u staw ił k om p an ję  fro n tem  do 
p rzychod zących , z ak o m e n d ero w ał: „N a ram ię b ro ń !... P r e ­
zentu j b ro ń “ i, p od szed łszy  na kilka kro kó w  ku p rzy b y ­
ły m  m a jo ro m , zasalu to w ał ich d obytą szablą  i począł 
zdaw ać rap o rt o stanie kom p an ji.

L u stra c ja  o g ran iczy ła  się do te g o , że m a jo r  B o gd an  
p rzyw ita ł się z porucznikiem  Zaw adzkim  i ze m ną, od sa- 
lu to w ał p rezen tu jący ch  b roń  żo łn ierzy  i o so b iśc ie  ro zp o ­
czął ćw iczenia. Jed n o cześn ie  kapitan G ro b  k o n fero w ał
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z m a jo rem  R o sen b ach em  о p o trzeb ach  k om p an ji, a w ięc
0  d okom p letow an iu  b ra k u ją ce j b ielizny, o d ostarczen iu  
p ew n e j ilości b u tów , a n ad ew szystko  o p raw id ło w e j d o ­
staw ie p ro w jan tó w  i ty ton iu . W iz y ta c ja  trw a ła  n a jm n ie j 
dw ie god ziny. B y liśm y  już porząd nie zm ęczeni, gd y  m a­
jo r  R o se n b a ch , u kończyw szy  sw o je  sp raw y z kapitanem  
G ro b e m , p o d szed ł ku nam , p rzy p atru jąc  się o d b yw ający m  
się o b ro to m  żo łn ierzy . M a jo r  B o g d an  n iebaw em  zap rze­
s ta ł dalszych ćw iczeń , u d ziela jąc p o ch w ały  żuaw om .

O b a j m a jo ro w ie  o gląd ali następ n ie szczeg ó ło w o  k o n ­
stru k c ję  naszych  sza łasó w . Szczeg óln ie  chw alili p o k rycie , 
k tó re  z pow odu szczelności i g ęsto śc i g a łęz i o ostry m  
spadzie b y ło  ab so lu tn ie  n iep rzem akaln e. O znaczyw szy  
dzień so b o tn i na p ow tórn ą w izy tac ję , p ożegnali się z nam i
1 z so łty se m  na czele opuścili nasze o b o zo w isk o .

P o  o d ejściu  m a jo ró w  kapitan G ro b  p rzy stąp ił do s to ­
ją c e j jeszcze  w szereg u  k om p an ji i o św iad czy ł, że c o ­
dziennie od rana do p o łu d n ia  o d b yw ać się będ zie m u ­
sztra  żo łn ierzy . P o  w ydanym  obied zie p ozw olił p o ło ­
w ie kom p an ji na zm ianę u daw ać się do w si, aby  p o m ag ać 
gosp od arzo m  przy ro b o tach  ro ln ych , o  czem  już ich 
uprzed ził. A pel w ieczo rn y  o d b yw ać się będ zie o g o d z i­
n ie ó sm e j, na k tó ry  bezw aru n kow o w szyscy  pod karą 
staw ić się m uszą. N astęp nie u p om n iał, żeb y  w szyscy  
b ęd ący  w e w si żo łn ierze  zachow yw ali się p rzyzw oicie , 
gdyż w razie n a jm n ie jsz e j sk arg i ze stro n y  g o sp o d arzy  
w in o w ajca  zostan ie od dany pod sąd w o jen n y , z łożon y  
z trzech  szereg o w có w  i dw óch o fice ró w  pod je g o  p rze­
w o d n ictw em , a praw o u częszczania do w si będ zie n a ­
ty ch m iast w szystkim  o d ję te . P o  tern upom nieniu  ro z ­
puścił nas.

P o  skonsu m ow aniu  n areszcie  obiad u , żo łn ierze  
z p ierw szej p ó łk o m p an ji zaczęli p o jed y ń czo  lub po dw óch
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opu szczać leśne o b o zow isk o , u d a jąc się ku w si. W ślad  
za nim i u d ałem  się i ja  i za d o b re  p ó ł g od ziny  zna­
lazłem  się w  chału p ie m oich  g osp od arzy .

P och w aliw szy  zw yczajem  w ie jsk im  P an a  B o g a , za ­
sta łem  w izbie g o sp o d arza  z żoną i Jad zią , dw aj bow iem  
ich syn ow ie byli w lesie  przy rąbaniu  d rzew a. Z araz 
na w stęp ie  zaczęli serd eczn ie  d ziękow ać za udzieloną 
p om oc przy zakupie żyw ego  inw entarza, co m nie silnie 
zażen ow ało . Na ich g o rą ce  p ro śb y  m u sia łem  się udać do 
sta jn i dla o b e jrz e n ia  d ru g ie j k row y , k tó rą  dzisiaj rano 
w e w si kupili za n ieca ły ch  czterd zieści rubli. O p rócz  
te g o  nabytku  w  ch lew ie o b e jrz e liśm y  trzy  m ło d e w ar- 
chlaczki. W re sz cie  na podw órzu  w o toczen iu  kilkunastu  
kur p rzech ad zał się ro s ły  kog u t, o k ry ty  różnobarw nym  
p łaszczem , a n ieco opod al kilka b ia ły ch  g ęsi w y ciąg n ięte - 
mi szy jam i sk u b ało  rosn ącą  tam  b u jn ie  traw ę.

Z a to  w szystko  razem  g o sp od arz  zap łacił zgórą 
sześćd ziesiąt rubli, a n aza ju trz  rano w y b iera ł się do o k o ­
licznych w si, ażeb y  kupić parę d obrych  ro b o czy ch  koni, 
na k tó re  sp od ziew ał się w yd ać n a jm n ie j sto  rubli. R esztę  
p ieniędzy p o stan o w ił użyć na kupno d rzew a w lasach , 
k tó re  m iał z p om ocą synów  w ozić na o p ało w ą sprzedaż 
do N o w ej S łu p i, O p atow a, Iw anisk , S taszo w a, R ako w a, 
Szy d ło w a i O stro w ca  i w ten  sp o só b  p ow iększać ów  
rezerw ow y  kap ita ł.

Jad zia  zn iecierp liw iona za d łu giem  ogląd an iem  ku ­
p ion ego  inw entarza d o m o w ego  i p rzeciąg a jącą  się z b y t­
nio z te g o  pow odu rozm ow ą z rod zicam i, p rzy p om n iała , 
że m ieliśm y przecież dziś p ó jść  do N o w ej S łu p i. C zyniąc 
zad ość je j  życzeniu, za chw ilę b y łem  już przebrany, i w y ­
piw szy razem  z Jad zią  po dużym  kubku w y b o rn e g o  m le ­
ka i w ziąw szy z so b ą  dw ie p o d w ójn e  krom ki ch leb a
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razo w eg o , n asm aro w an eg o  m asłem  i p rz e ło ż o n eg o  p la ­
stram i sera , op u ściliśm y ch ału p ę.

P rzez  ca łą  d ro gę rozm aw ialiśm y o m a ją ce j n astąp ić 
nauce, do k tó re j Jad zia  p rzyw iązyw ała  dużą w agę. Z a ­
cząłem  je j  w reszcie  op ow iad ać różne rzeczy z dziedziny 
w ied zy o ziem i, o je j  p ow stan iu  i k o le ja ch . N iesłych an a  
b y stro ść  u m ysłu , nad zw ycza jn a  zd olność, p o łączo n e  z za­
dziw iającą p am ięcią , sp raw iły , że zanim  d oszliśm y do 
m iasteczka, Jad z ia  g łó w n e  zasady g e o lo g ji re cy to w a ła  
jak  z nut.

Z d łu ższe j przechad zki po m iasteczku  o k aza ło  się, 
że w bard zo  n ielicznych  żyd ow skich  k ram ikach  trud no 
b y ło  kupić od p ow ied n ie książki. O p ró cz  k iep sk ieg o  e le ­
m entarza żadnych innych nie b y ło . M u sieliśm y  się zatem  
o gran iczy ć do kupna k ilkunastu  arku szy  lich eg o  papieru  
do p isania, jeszcze  g o rszy ch  p iór, w yb rako w an ych  o łó w ­
ków  i ro zw o d n io n eg o  atram en tu .

Z ato p io n y  w  m yślach , w  jak i sp o só b  d o jść  do p o ­
siadania b o d a j paru p o w ażn ie jsze j treśc i książek w  m ia­
steczku , gdzie się n ik o go  nie zna o so b iśc ie , w p ad łem  na 
m yśl, by  udać się do m ie jsco w e g o  p ro b o stw a , k tó re  m oże 
będ zie m o g ło  udzielić od pow ied nich  do kupna w sk azó ­
w ek. A że od zam iaru  do p ostan o w ien ia  je s t  ty lko  jed en  
krok , p oszliśm y p rzeto  w  k ierunku w id n ie jące g o  n ied aleko  
k o śc io ła  i d ow ied ziaw szy  się , gdzie je s t  k an ce lar ja  pa- 
ra fja ln a , n ieb aw em  znaleźliśm y się pod je j  drzw iam i.

— L a u d e t u r  J e s u s  C h r i s t u s !  —  w y rze k łem , 
stanąw szy  z Jad zią  przed  księdzem .

— I n  s a e c u l a  s a e c u l o r u m ,  a m e n . . .  — od po- 
w idzial ksiądz, w p atru jąc  się w e m nie przen ik liw ie.

Z a s to łe m , założon ym  papieram i i stosem  książek 
p arafia ln ych , s ied zia ł siw iutki ja k  g o łą b e k  staru szek , 
u bran y  w  czarną sutannę. N a ścian ie za je g o  p lecam i
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w isia ł dużych rozm iarów  stary  o le jn y  o b raz , p rzed sta ­
w ia jący  zd jęcie  z K rzyża. So fk a  cera to w a, szafka politu- 
row an a i kilka k rz ese łe k , oraz p ó łk i, zap ełn ion e k siąż­
kam i k an celary jn em i, u zu p ełn ia ły  u m eblow an ie.

K siądz o d g ad ł od razu , że je s te m  p ow stań cem , cze­
mu nie p rzeczy łem . P rzeciw n ie  p rzed staw iłem  się , iż 
jestem  pod porucznikiem  w kom p an ji kapitana G ro b a , kon- 
sy stu ją ce j o b ecn ie  w  lasach  o b o k  S ta re j H u ty , a to w a rz y ­
sząca mi dziew czyna je s t  córką g o sp o d arzy  z te j w si o raz  
m o ją  narzeczoną i że prjzyszliśm y do N o w ej S łu p i, aby  
zakupić książki nau kow e, k tórych  nigd zie tu ta j d ostać nie 
m ożem y. N ietylko  że nie od m ó w ił p om ocy , a le  zap ro sił 
do sieb ie , a sam  p o szed ł w y starać  się o od p ow ied nie 
dla Jad zi książki. N ieo b ecn o ść je g o  p o św ięciliśm y g a w ę ­
dzie o czterech  d zia łan iach , z k tó re j d ow ied ziałem  się, 
że Jad zia  w cale n ieźle u m ia ła  p isać cy fry  arab sk ie . D o ­
czekaliśm y się n areszcie  p ow rotu  księdza p ro b o szcza , n io ­
sąceg o  pod pachą k ilkanaście  stary ch , ale jeszcze  w  d o­
brym  stanie do użytku książek. B y ła  w ięc g ram aty k a  
polska, z o o lo g ja , g e o g ra f ja , bo tan ika , g e o m e tr ja  i trzy  
książki w yp isów  z p isarzy  polskich . Książki te  zd obył 
u paru p arafian , k tórzy  na zbożny cel z o ch o tą  je  o fia ro ­
w ali, a zw raca jąc  się do Jad zi p ro sił, ab y  zaw sze, gd y  
będzie w m iasteczku , p am ięta ła  g o  od w ied zić, to  w  czem  
ty lko  będzie m ó g ł zaw sze je j  dopom oże.

W tem  o tw o rzy ły  się drzw i, prow ad zące w idocznie 
do kuchni i u kazała  się oczom  naszym  p o d starza ła  s łu ­
żąca z w ielką tacą , na k tó re j s ta ły  trzy  duże szklanki 
n ap ełn io n e kaw ą, a o b o k  nich dw a ta lerze  z ciastem  d o­
m o w eg o  pieczyw a.

K siądz u siad ł naprzeciw  nas w dużym p oręczow ym  
fotelu  i w ted y p o to czy ła  się pom ięd zy  nam i w eso ła  p o ­
gaw ęd ka w  n a jro zm aitszych  k ierunkach  i tem atach . A k ie -
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dy po w ypiciu  kaw y Jad z ia  w sta ła  od s to łu , ch cąc p o ­
d ziękow ać za p rzy jęc ie , o z n a jm ia ją c  zarazem , że czas już 
ze w zględ u  na późną porę i daleką d ro gę w ra ca ć  do 
dom u, ksiądz zao p o n o w ał i za cenę p ozostan ia  na k o lac ji 
o b ie ca ł p o starać  się o konie. M ieszk a ł jak  pu steln ik , n ic 
w ięc dziw nego, iż rzeczyw iście  b y ł rad  naszym  o d w ie­
dzinom .

W y ją ł w ięc z szafki dom ino i na g rze  te j o raz  
d alsze j rozm ow ie spęd ziliśm y resztę  dnia. P o  h erb acie  
ksiądz p o s ła ł słu żącą  do sąsiad a, by  p o p ro siła  o konie 
z w ozem  dla od w iezien ia  nas do dom u. K ied y  konie s ta ­
n ę ły  przed  p leb an ją  w y raz ił chęć od w iezienia  nas do 
dom u, tak  w  naszem  to w arzy stw ie  p oczu ł się rzeżki 
i o d m łod zon y . K azał prócz te g o  s łu żące j w rzucić na 
w óz trzy  b ia łe  kaczki i kaczora  „na ro z ro b e k ‘ ‘ dla „w nu cz­
k i“ , p ro s ił nas bow iem , b y śm y  nazyw ali g o  „d ziad kiem “ .

C o się d ziało  w  ch ału p ie  m oich  „ te śc ió w “ po przy- 
jeźd zie nas tr o jg a  do S ta re j H u ty , te g o  żadne p ióro  o p i­
sać nie b y ło b y  w  stanie. R ad o ść b y ła  szczera i o g ó ln a ; 
nie w ied ziano, gdzie księdza p ro b o szcza  posadzić, jak  
o k o ło  n ieg o  chodzić i czem  g o  p rzy jm o w ać. Ja  tym cza- 
czasem  w ym k n ąłem  się do k o m o ry , p rz e b ra łe m  w  m u n­
dur żuaw a i p o w ró ciw szy  do izby w  s tro ju  p o lsk ieg o  
żo łn ierza , u ca ło w a łe m  czule drżące ręce zacn ego  p ro ­
boszcza. B y ło  już późno i m u sia łem  śp ieszyć do obozu. 
P o ż e g n a łem  w ięc Jad zię  i je j  rod ziców , o raz  zacnego  
„d ziad ka“ .

D alsze nasze o b o zow e życie nie różn iło  się już 
w iele. R ano zw ykła m u sztra , po południu  aż do w ieczora  
nauka z Jad zią , w  so b o tę  p onow na w izy tac ja  obozu  przez 
m a jo ró w , w n iedzielę rano spow ied ź i św . k om u n ja  w N o ­
w ej S łu p i dla p o z o sta łe j części k om p an ji kapitana G ro b a , 
a po południu  p ow tórn a zabaw a taneczna na placu m usztry .
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„ T e ś ć “  ja k  zap ow ied ział, tak  zro b ił. Z araz  w e w to ­
rek w y b ra ł się w  d ro g ę  i te g o  sam e g o  dnia pod w ieczó r 
p rzyp row ad ził p arę silnych  i m łod y ch  koni. N astępnie 
zakupił w  lesie  praw ie za bezcen  pow alon e k ło d y  d rzew ­
n e i razem  z synam i w ziął się raźnie do rąban ia , a n a ła ­
d ow aw szy drzew o na fu rę , na ca łą  noc p o je c h a ł z niem  
do o d d alo n eg o  o cz tery  m ile O p atow a. Na drugi dzień 
p o w ró cił w ielce u rad ow any , o p o w iad a jąc  o korzystnym  
zarobku. W  czasie je g o  n iebytn ości syn ow ie p rzy sp o so ­
bili ty le  drzew a rąb an e g o , że urząd ził następną do O stro w ­
ca w yp raw ę i znow u w ró c ił z d obrym  zarobk iem . D o ro ­
bek  d om ow y ró s ł p rzeto  jak  na drożdżach i przy  szcze­
re j pracy  b ło g o sła w ie ń stw o  B o że coraz  w id o czn ie jsze  
skutki o k azy w ało  w  te j praw d ziw ie b o g o b o jn e j rodzinie.

W  piątek  po połu d niu , w  czasie m o je j le k c ji z J a ­
dzią, p rz y jech a ł do nas n iespod ziew anie ksiądz p ro ­
boszcz z N o w ej S łu p i i u ca ło w aw szy  „w nu czkę“ , k tórą 
tern m ianem  sta le  już o b d arza ł, i uściskaw szy  nas w sz y st­
k ich , okaza ł w ielk ie  zdziw ienie z pow odu znacznego przez 
tych  kilka dni p rzybytku  i od m iany w n ętrza  chału p y  
pod w zględ em  n ad zw ycza jn e j czystości i schlud ności. 
P o  paru god zinach  m iłe j p ogaw ęd ki p ro b o szcz , zap o ­
w ied ziaw szy  następną w izytę w  n iedzielę po n ieszp orach , 
w ró cił do N o w ej Słupi.

W  so b o tę  o d b y ła  się w god zinach  p rzed p o łu d n io ­
w ych ponow na w izy tac ja  naszych  d ow ód ców  i popis 
z m u sztry  przed  m a jo rem  B o g d an em , k tó ry  nie szczędził 
p o ch w ał za znakom itą o b ro tn o ść  i w o jsk o w e w yszkolen ie 
żo łn ierzy . M a jo r  R o sen b ach  o b ie ca ł na drugi tydzień 
d o starczyć bieliznę i bu ty , p y ta ł o dalsze nasze p o trzeb y  
i rozkazał pom ięd zy  szereg o w có w  rozd ać przyw ieziony 
z sobą ty toń .

W  niedzielę zaraz z rana kapitan G ro b  z poruczni-
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kiem  Z aw ad zkim  i p o ło w ą  k om p an ji żu aw ów , poszli 
w p rzebran iu  w ie jsk iem  i pod op ieką g osp od y ń  ze S ta re j 
H u ty  do k o śc io ła  w  N o w ej S łu p i, ja  zaś m u sia łem  p o zo ­
stać  w  o b o zie  w  ch arak terze  zastęp cy  k om en d an ta , „ T e ­
śc io w a “ d o sta ła  je d n e g o  p ow stań ca  za to w arzy sza  do 
k o śc io ła , a Jad zia  p o zo sta ła  w  zastęp stw ie m atki do g o ­
sp o d aro w an ia  w dom u. G d y  kapitan z żo łn ierzam i p o ­
w ró c ił do o b o zow iska , zw olniony  z obow iązku  s łu ż b o ­
w eg o  p o b ieg łem  do Jad z i, ażeb y  w dom u je j  rod ziców  
p o zo stać aż do p ó źn ej nocy  i u niknąć n ie in te re su ją ce j 
m nie już zabaw y. G osp od y n i n ak ry ła  s tó ł, zastaw iła  g o  
g o rącem  m lek iem , ch leb em , m asłem , serem  i g o to w a- 
nem i ja ja m i.

P o d  w ieczó r p rz y je ch a ł ksiądz p ro b o szcz , k tó reg o  
w p row ad ziliśm y do w y b ie lo n e j i w y szo ro w an e j izby i u sa ­
d ow iw szy na p ierw szem  m ie jscu  przy s to le , ro zp o częli­
śm y żyw ą rozm ow ę. K siąd z p ro b o szcz  p y ta ł g osp od arza  
o  sp o so b y  p row ad zenia g o sp od ark i, o ren to w n ość handlu 
d rzew em , o zam iary  na p rzy sz ło ść , o ja k o ść  ziem i na 
g ru n cie  i t. p. N ie szczędząc p raktyczn ych  u w ag, nauczał 
g osp od arza , ja k  m a u lep szać ro lę , jak  zm ien iać p łod y , 
p rzeznaczone do u praw y, z czego  w iększe zyski o siąg ać, 
w  jak i sp o só b  n a jła tw ie j rozm nażać hod ow lę koni, k rów , 
św iń i n a jro zm aitszy ch  gatu nków  d robiu . G o sp o d arz  s łu ­
ch a ł z zapartym  od d ech em , d zięku jąc za zbaw cze w sk a ­
zów ki, o b ie cu ją c  so b ie  W prow adzenie ich w w ykonanie. 
W śró d  m iłe j p ogaw ęd ki szy b ko  m ija ły  god ziny. P rz y ­
szed ł w reszcie  czas na k o lac ję .

Ja k o ś  w rozm ow ie ksiądz zap ytał się o synów  g o ­
sp od arza, a dow ied ziaw szy  się, że są na p o w stań cze j za­
b aw ie, zap rag n ął konieczn ie zobaczyć o b o zo w isk o  i ow ą 
żo łn iersk ą  rozryw kę. W szelk ie  p e rsw az je , że to  je s t  za 
d aleko , że bard zo się zm ęczy o d le g ły m  jak  na je g o  w iek
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m arszem  na nic się nie zdały . N iezw łoczn ie p o d n ió sł się 
z za s to łu  i p od ziękow ał za p rzy jęc ie .

W id ząc, że żadna replika nic tu nie p om oże, p o m o ­
g liśm y  księdzu u b rać się w  p łaszcz  i w szyscy  u daliśm y 
się do la s u . R rzeczyw iście  nie b y ło  tak  źle z m arszem , 
jak  to  zrazu sądziliśm y. K siądz szed ł z nam i tak  rzeźko, 
że w  ca łe j z nam i d rod ze ty lko  trzy  razy od p oczy w ał. 
S p o strz eg łsz y  już ogn ie  obo zow e i w y w ija jący ch  ta n c e ­
rzy przy d źw iękach m uzyki, p o p ro sił m nie, abym  nie 
ro b ił narazie żadnych p re zen tacy j, lecz p osad ził go  gdzie 
na uboczu, ab y  m ó g ł w szystko  o b serw o w ać, sam  nie b ę ­
dąc w idzianym .

S to s u ją c  się do te g o  życzenia, u sied liśm y na o d o ­
so b n io n e j k ło d zie , p rzy p atru jąc  się w iru jący m  o b o k  nas 
tan cerzom  z tan cerk am i. P o  pew nym  czasie ksiądz, n a ­
patrzyw szy  się dow oli w eso ło śc i ż o łn ie rsk ie j, p ro sił, aby 
p rzed staw ić go  kapitanow i.

W y p atrzy w szy  w d ługim  łańcuchu  par tań czącego  
z córką so łty sa  kapitana, p ok azałem  g o  księdzu, k tórem u  
p o d o b a ło  się bard zo , że ten  pom im o sw e j ran g i i w ład zy  
ży je  w zaży łości z ludem , do te g o  stopnia p o su n ięte j, 
że w spólnie się z nim zabaw ia, a co w iększa, n ie  czyni 
żad nej różnicy  pom ięd zy  szereg ow cam i a so b ą , p o w o łu ­
ją c  o g ó ł żo łn ierzy  do je d n o lite j u ciechy . P y ta ł się w ięc, 
czy  taka m oże zbytnia p o u fa ło ść , nie od d ziaływ a u jem n ie 
na słu żb isto ść  w o jsk o w ą ?  W  odpow iedzi w y ja śn iłem , 
że nasz kapitan, je s t  w słu żb ie  tak  su row y i o stry , iż 
żad n ego , ch o ćb y  n a jm n ie jsz e g o  przew inienia nie przep u ­
szcza p łazem . N atom iast poza słu żbą je s t  n a jlep szym  na 
św iecie  k oleg ą dla w szystkich  bez różnicy  p od w ład n ych , 
praw dziw ym  o jcem  sw o je j kom p an ji. W szy scy  w ięc p o d ­
kom end ni b o ją  się go  jak  ogn ia , a jed n o cześn ie  k och a ją  
i m iłu ją  bard zo .

176



T y m czase m  m uzyka p rz e sta ła  g ra ć , tan cerze  pood - 
p row ad zali na m ie jsce  dziew częta , a ja , k o rz y sta ją c  z w y ­
poczynku g ra jk ó w , p o b ie g łe m  do kapitana z u w iad om ie­
n iem , k o g o  m am y w  ob ozie . K ap itan  G ro b  n aty ch m iast 
p od szed ł do księdza i po p rzed staw ien iu  się zaw iązał 
z nim ożyw ioną rozm ow ę.

P óźn a p o ra  nie p ozw oliła  księdzu p rzeb yw ać zbyt 
d łu go  w  ob ozie . T o  też w k ró tce  z a b ra ł się do p ow rotu . 
Na od ch od n em  p o b ło g o s ła w ił nas w szystk ich , u ściskał 
serd eczn ie  kapitana i w  naszem  poprzed niem  to w a rz y ­
stw ie op u ścił rozb aw io n e ob o zow isko .

T a k  m ija ły  dnie n aszeg o  p obytu  w  lasach  pod S tarą  
H utą. W szak że nie b y ło  nam  sąd zone zbyt d łu g o  sp ę ­
dzić na tych  p racow ity ch  w yw czasach . Z w łaszcza  dla 
m nie czas ten  zeszed ł jak  jed n a  k ró tka  rozkoszna chw ila. 
U częszcza jąc do sw oich  „ te śc ió w “ , b y łem  zachw ycony  
pilnością , w y trw ało śc ią  i nad zw yczajnem i zdolnościam i 
sw e j u ko ch an e j Jad z i, p rz e ję te j do g łę b i duszy k sz ta łce ­
niem  sw ej w iedzy. D om  tych  m iły ch  ludzi przy sk rzętn e j 
pracy  g osp od arza  i je g o  synów  z każdym  dniem  zy sk i­
w ał na d o b ro b y cie , szczęściu , zad ow olen iu  i coraz  w ięk- 
szem  zaufaniu  w  m iło sierd zie  d o b ro tliw eg o  B o g a . A ja  
czułem  się w  niem  coraz  b ard zie j i b ard zie j sw ó j.

Wspomnienia powstańca. 
12
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B IT W A  P O D  O K S Ą  I K W IL IN Ą .

(20  i 21. X .)

W re sz cie  w  dniu 18 października w czasie m od litw y 
p o ran n ej z jaw ił się n iesp od ziew anie nasz s o łty s  z listem  
zapieczętow anym  i zaad resow anym  do kom end anta. K a­
pitan G ro b  po przeczytaniu  rozkazał w yd ać żo łn ierzo m  
p o rc je  śn iad aniow e, w ezw ał m nie i poru cznika Z aw ad z­
k ieg o  do sieb ie , o zn a jm ia jąc , że z rozkazu m a jo ra  B o g ­
dana m am y n aty ch m iast o d m aszero w ać w  kierunku p o ­
łu d n iow o-zach od n im , do lasów  ty n ieck ich , o d le g ły ch  stąd  
o  p rzesz ło  cztery  m ile. M arszru ta  b y ła  ściśle  w skazana, 
a term in  p rzybycia  na m ie jsce  oznaczony na dzień 19 
października, n a jd a le j w p o łu d n io w ej porze. C elem  chw i­
lo w ej tran slo k ac ji je s t  o d bycie ćw iczeń b a ta ljo n o w y ch  
przed zw ierzchnią w ład zą.

Z araz ted y  po spożyciu  śniadania nakazano ż o ł­
n ierzom  zapakow ać w szystko  do to rn istró w  i w  pełnym  
rynsztunku stanąć do szereg ó w . K ażdy z o ficeró w  za ją ł 
sw o je  m ie jsce , a w ted y z kapitanem  na czele, a z g łę b o ­
kim żalem  w sercach  po u tracie  ra ju  ziem sk ieg o  w  S ta re j 
H ucie, opu ściliśm y nasz w yg o d ny  i rozkoszny biw ak 
z b ło g ą  n ad zie ją  pow rotu . W y szliśm y  tą sam ą 
leśną d rożyną, k tó ra  p ro w ad ziła  do w si, spod zie-
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w ałem  się p rzeto , żę b ęd ziem y przez S ta rą  H u tę p rz e ch o ­
dzić i że będ ę m ieć sp o so b n o ść  b o d a j na m inutę w paść 
do ch a łu p y  „teściów^^ i sw o ją  Jad z ię  na ch w ilow ą za­
pew ne ro z łąk ę  u ściskać. S ta ło  się jed n ak  in aczej. K ap i­
tan  G ro b , nie ch cąc w id ocznie tra c ić  czasu przez sm u tne 
p ożegn an ie z rodzinam i w ieśn iaczem i, z k tó rem i tak  s e r ­
decznie b y liśm y  zżyci, po o siąg n ięciu  sk ra ju  lasu nie 
u d ał się do w si, lecz b rzeg iem  te g o ż  p o szed ł tro ch ę  d ale j, 
a p otem  sk ręciw szy  na pola  N o w ej H u ty , o ile m ożna 
n a jp ro stszą  i n a jk ró tszą  d ro gą  p o m asze ro w ał w  k ieru n ­
ku w si S k arzeszy ce , o m ilę d ro g i stąd  o d d a lo n e j. P rzed  
Sk arzeszy cam i s ły sz a łe m  n a jw y ra ź n ie j, jak  kapitan  m ó ­
w ił do so łty sa , k tó ry  nam  to w arzy szy ł, ażeb y  w szystk ich  
naszych  zn a jo m ych  p o żeg n a ł w  im ieniu  c a łe j k om p an ji 
i p o lecił ich pam ięci. S k o rz y sta łe m  ze sp o so b n o ści i p o ­
p ro siłe m  so łty sa , ażeby  u d ał się do ch ału p y  m oich  „te- 
śc ió w ‘‘ i w y tłu m aczy ł n iem ożliw ość o so b is te g o  m o je g o  
z nim i pożegnania.

W  Skarzeszy cach  m ieliśm y p rzesz ło  jed n o go d zin n y  
b iw a k ; stąd  n astęp n ie przez D aleszyce, B ilczę i B rzezin ę, 
z od p ow ied niem i w  nich w yp oczynkam i, d otarliśm y  już 
d obrze po połu d niu  do W o licy , g d zieśm y  zastali m a jo ra  
R o se n b ach a , p rz y b y łeg o  tu ta j w tym  celu , ab y  dla nas 
p rzy g o to w ać ciep łą  straw ę. W y tch n ąw szy  należycie i p o ­
siliw szy  się jeszcze  lep ie j, pod w ieczó r p oszliśm y d ale j, 
a p rzeszed łszy  tra k t ję d rz e je w sk o -k ie leck i i p rzep raw iw ­
szy się  przez o b o k  p łyn ącą  C zarn ę N idę, p o m asze ro w a­
liśm y przez B rzeg i i M n ich ów  do tyn ieck ich  lasów , w k tó ­
rych stan ęliśm y  już d obrze po p ó łn o cy . N a szczęście  
p o g od a  sp rz y ja ła  p iękna, ru szyliśm y p rzeto  o ja k ie  m a­
leńkie m oże ćw ierć m ilki w g łą b  lasu  i, przyod ziaw szy  się 
w  g ru b e  p łaszcze , p o ło ży liśm y  g ło w y  na to rn istach , 
a o b se rw u ją c  ja sk ra w o  św iecące gw iazd ki, p rzed ziera-
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ją ce  się gdzie n iegd zie przez g ę ste  k on ary  drzew , poza- 
syp ialiśm y na m ięk k ie j m u raw ie bez ogn isk , tw ard ym  
snem  sław etn y ch  su słó w .

K apitan G ro b  nie ż a ło w a ł so b ie  w cale słod y czy  
m o rfeu szow sk ich  p rzy jem n o ści, śp iąc narów ni z ż o łn ie ­
rzam i p raw ie do połu d nia. G d y w sta ł, o trze p a ł się tro ch ę  
z p rzy leg a jący ch  na u braniu  zesch ły ch  traw  i z ielska, 
a rozkazaw szy  nam  nie w yd alać się z m ie jsca  n ocleg u , 
aż do sw eg o  p ow rotu , p o szed ł do w si po w skazów ki, co 
m am y d ale j ro b ić  z so b ą . D o b rze  się s ta ło , żeśm y p o sia ­
dali zapasow e przy so b ie  jed zen ie  i m anierk i n ie ca łk o ­
w icie jeszcze  w yp różnione. T o  też zaspokoiw szy  p o trzeb y  
żo łąd k ow e po nużącym  m arszu  dnia p op rzed n ieg o  i po 
d łu gim , w zm acn ia jącym  s iły  śn ie, nie ża ło w aliśm y  so b ie  
o lbrzym ich  p o rcy j ch leb a  z trad y cy jn ą  o b o zow ą słon in ą .

D oczek aliśm y  się n areszcie  n ad e jścia  kop itana z ja ­
kim ś w ieśn iak iem , k tó ry  w  roli przew od nika p op row ad ził 
nas stąd  środ kiem  lasu  na przeciw ną stro n ę  te g o ż , gdzie 
pom ięd zy  R op ow icam i a K uźnicą, w  d obrze za­
les io n e j g ęstw in ie , n atkn ęliśm y się na b iw ak u jące  tam  dw ie 
k om p an je  p iecho ty  kapitanów  H u p p erta  i P ostaw ki. 
O b ecn y  przy nich m a jo r  B o g d an , u cieszyw szy  się z n a­
sz eg o  na oznaczoną p orę  p rzybycia , o zn a jm ił, że m usim y 
jeszcze d oczekać się n ad ciągn ięcia  kapitana N arkiew icza, 
poczem  ru szym y d ale j. N ieco na uboczu  g o to w a ł się 
w  kotle , p ostaw ionym  na w ielkim  żelaznym  tró jn o g u , 
m ięsny  obiad  dla żo łn ierzy , a dwa fu rg o n y  n aład o w an e 
żyw nością św iad czyły  aż nadto w ym ow nie, że i m a jo r  
R osen b ach  sum iennie w y p ełn ia ł w ło żo n e nań obow iązki 
przez śc isłą  d b a ło ść  o zasilen ie naszych fizycznych sił.

T e g o  dnia jeszcze przed sam ym  w ieczorem  z jaw ił się 
w tow arzy stw ie  ty n ieck iego  w ieśniaka ad ju tan t C h m ie­
lińsk iego  Ju lja n  W iśn iew sk i, u brany  w cyw ilny s tró j. K on-
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fe re n c ja  je g o  z m a jo rem  B o g d an em  trw a ła  z p ó ł g o d z in y ; 
rezu ltatem  je j  b y ł rozkaz do spoczynku z n ad m ien ie­
n iem , że po p ó łn o cy  opu ścim y o b ecn e  stan o w isko .

T o  też jeszcze  przed  zm ierzchem  p o k ład liśm y  się 
sp ać, a o ozn aczo n ej porze zbudzeni, stan ęliśm y  w  kom - 
p an ijn y ch  szereg ach , n aw et nie w ied ząc o tern, że z o sta ­
liśm y już w zm ocnien i czw artą  k om p an ją  kapitana M arkie­
w icza. Z o staw iw szy  o b a  fu rg o n y  na m ie jscu  o b o zow an ia  
i zabraw szy  z so b ą  p o zo sta łą  na w ozach  żyw ność, p o ­
dzieloną skru p u latn ie pom ięd zy  żo łn ierzy , od m aszero w a- 
liśm y w śró d  ciem n e j n ocy  z m a jo rem  B o g d an em  na fro n ­
cie i tow arzyszącym  m u m ie jsco w y m  p rzew od nikiem .

P o  d łu gim  m arszu  przez o d k ry te  pola stan ęliśm y  
na dany znak z b ron ią  u n óg . Z d alek a zam a jaczy ły  przed  
nam i jak ieś  czarne lin je , od zn acza jące  się na tle  c iem n e j 
nocy , dla k tó rych  zbad ania m a jo r  B o g d an  o stro ż n ie  i p o ­
m ału  konno p o je ch a ł. P o w ró ciw szy  po n ie jak im ś czasie, 
u w iad om ił, że m am y p o zo stać  tak  d łu g o  na m ie jscu , d o­
póki nie o trzy m am y  od C h m ieliń sk ieg o  sp e c ja ln e g o  ro z ­
kazu u d erzen ia  na M o skali, p rzeb y w a jący ch  w  b liziu tk ie j 
już O ksie.

R zecz się tak m ia ła . R o sy jsk i p u łkow nik  B e n tk o w ­
ski, P o lak , p rzy b y ł do O ksy  w  sile  sześciu  ro t p iech o ty , 
szw ad ronu  d rag on ó w , so tn i kozaków  i p ew n ej liczby 
rak ietn ików , celem  ściąg an ia  od o b y w ateli z iem skich  za­
le g ły ch  p od atków . P rz y jm u ją c , że ro ta  p iech o ty  m ia ła  
p rzep isow ą liczbę 250  ludzi, B en tk o w sk i rozp orząd zał o d ­
d zia łem , złożon ym  z 1500 p iech o ty  i 250 ludzi konnych, 
a op rócz  te g o  rak ietn ikam i.

P rzeciw k o  te j sile  C hm ieliń sk i p o siad ał 1000 ludzi 
p iech o ty  i 100 kaw alerzy stó w . R óżnica b y ła  w ięc d ość 
znaczna na k orzy ść M oskali.

N ależy nad m ienić, że K rzyw d a w sw oich  W s p o -
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m n i e n i a c h  o b o z o w y c h  obniża tę liczbę do w y so ­
kości ty lko  650  ludzi (str , 63) i p opraw ia L u cjan a  S u li­
m ę, autora P a m i ę t n i k ó w  p o w s t a ń c a ,  k tó ry  bard zo 
d obrze ob liczy ł s iły  P o lak ó w , b ijący ch  się pod O ksą, 
na 1100 żo łn ierzy .

W  rzeczyw istości rachunek je s t  bard zo  ła tw y  i p ro ­
s ty : od dział C h m ieliń sk ieg o  p o siad ał 4 k om p an je  i 100 
kaw alerzy stó w , p o łączo n y  z nim  od dział m a jo ra  F a u ­
styna G ry liń sk ieg o  sk ła d a ł się z d w óch k om p anij p iech o ­
ty , m a jo r  B o g d an  p rzyp row ad ził 4  k om p an je  b y łe g o  o d ­
działu  Z arem b y , b y ło  zatem  razem  10 kom p anij 
p iechoty  i szw ad ron k aw alerji. L icząc tych  jed en aście  
kolum n śred n io  po 100 ludzi, o trzy m u jem y  o gó ln ą  liczbę 
1100, to  je s t  taką , jak ą  p o d ał Sulim a.

C a ło ść  b itw y zo sta ła  op isana przez K rzyw d ę zu­
p e łn ie  nie tak , jak  to  b y ło  w  rzeczyw istości. T w ie rd z e ­
niem , że m a jo r  B o g d an  d ow od ził d w iem a k om p an jam i 
n a js ta rsz e j w iary  C h m ieliń sk ieg o , d ow iód ł n a jg ru b sz e g o  
b łęd u , tern w iększego , że ja k o  żo łn ierz  C h m ieliń sk iego  
pow inien b y ł znać d oskon ale sw ó j od d zia ł. R ów nież m y l­
ne je s t  w skazanie, że m a jo r  B o gd an  b y ł przeznaczony 
do opanow ania d ro g i, w io d ące j do M ało g o szczy , a n a stę p ­
nie zaatakow ania M o skali, będ ących  w e dw orze od stron y  
b ram y  o g ro d o w e j. P od  bram ą o g ro d o w ą w alczy ł m a jo r  
O rylińsk i i nie m ia ł w cale żad nej łączn o ści z N ow ickim , 
b ijącym  się z p rzeciw n ej s tro n y  dw oru. O  m nóstw ie in­
nych u sterek  w opisie b itw y pod O ksą, nie będ ę się d ale j 
rozw odził. W re szcie  nie m ożna się dziw ić tem u  panu 
kaw alerzy ście , k tóry  ze sw ym i konnym i k o leg am i przez 
ca ły  czas b itw y pod O ksą m u sia ł m ieć bard zo g łę b o k i 
resp ek t w o b ec  250  regu larn y ch  i d obrze w yćw iczonych  
d rag on ó w  i kozaków , nie d ozw ala jących  polskim  jeźd ź­
com  n aw et na rolę sp ekta to ró w .
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Jesz cz e  przed  św item  C hm ielińsk i p o le c ił G ry lin - 
skiem u z trzem a kom p an jam i p iech o ty  udać się przez 
b ag n a , o d d zie la jące  gaik  so sn o w y  od lasu, m iędzy C hy- 
czą a R op ow icam i p o ło ż o n eg o , i' za jąć  ty ły  dw oru, o b s a ­
d zonego  przez M oskali. K apitan N ow icki m iał zaatakow ać 
d ru giem i trzem a kom p an jam i fo lw ark  d w orski, w  czystem  
polu s to ją cy , z ow czarn ią , sto d o łam i i s ta jn iam i. W  nim 
to  w łaśn ie  u lo k o w ała  się w iększa część p iech o ty  m o ­
sk iew sk ie j. P on iew aż reszta  p iech o ty  ro sy jsk ie j i znaczna 
część ich konnicy  b y ła  ro zk w atero w an a  po w ie jsk ich  ch a ­
łu p ach , zadaniem  p rzeto  b a ta ljo n u  m a jo ra  B o g d an a  b y ło  
za jąć  w ieś i w y ru g ow ać na p ole zn a jd u jący ch  się w  n ie j 
M o skali, k tórzy  w  ten  sp o só b  m u sie lib y  się natkn ąć na 
kolum ny N o w ick ieg o  i w p aść pod o b u stro n n y  og ień  p o l­
skich od d zia łów .

M a jo r  G ry liń sk i, śp iesząc na w skazaną p o zy cję , 
n atk n ął się na p ikietę  d rag oń sk ą , a ta  n iezw łoczn ie w y ­
strza łem  z karab in k a  zaa larm o w ała  ca ły  o b ó z  m oskiew ski. 
P ierw szy  na to  h a sło  w yru szy ł ze w si szw ad ron  d ra g o ­
nów , ja d ą c  stęp a, ku polu , b a d a ją c  i w ęsząc, skąd  z a g ra ­
ża n ieb ezp ieczeń stw o. O b a w ia ją c  się zasadzki, rozw inęli 
d ragon i szereg i w e flan k iery , s trz e la ją c  bez p rzerw y  na 
n iew id zialnego jeszcze  n iep rzy jacie la . K apitan  N ow icki, 
m aszeru jący  w  stron ę fo lw arku , ch cąc p rzyw abić b liże j 
d rag on ó w , ro zk azał rozw in iętym  szykom  sw oich  trzech  
k om p anij p o ło ży ć się na ziem i i na d ogod n y  d ystans ro z ­
począć og ień . G d y św itać już zaczęło , d a ła  się s ły sz e ć  
silna salw a karab in o w a, w skutku k tó re j d ragon i n ie ­
zw łocznie w p op łoch u  z re jte ro w a li z pola.

M ie jsce  ich n aty ch m iast z a ję ła  p iech o ta  ro sy jsk a . 
O puściw szy  fo lw ark  i je g o  zabu dow ania, w y stąp iła  p rze ­
ciw  szereg o m  N o w ick ieg o , sądząc, że sam em  ukazaniem  
się w zbudzi panikę pom ięd zy  p ow stańcam i i zm usi ich
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do rozp roszen ia  lub poddania się. N ow icki jed n ak że, nie 
czek a jąc  na ich atak , zak om en d ero w ał n a ło żen ie  b a g n e ­
tów  na k arab in y  i z ca łym  im petem  u d erzy ł na pew nych 
zw ycięstw a M oskali, sp y ch a jąc  ich z pola  n ap o w ró t do 
folw arku . B io rą c  Szturm em  jed en  bu dynek  po drugim , 
osta teczn ie  w y p aro w ał M oskali z w szystk ich  zabudow ań 
fo lw arczn y ch , a ci, m szcząc się za doznaną k lęskę, p o d ­
palili ze w szystkich  stron  fo lw ark  i ca ło ro czn y  d obytek  
braci W ąso w iczów , w łaśc ic ie li O ksy , puścili z d ym em . 
M o sk ale , w yrzuceni z fo lw arku , re jte ro w a li przez pola 
ku d w orow i, b ro n iąc  się po drod ze zaciek le na to  ty lko , 
ab y  w p ad łszy  na d w orskie p od w órze, jak  n a jp ręd ze j 
za tarasow ać za so b ą  b ram ę.

G d y  te g o  rod zaju  ak c ję  p rzep ro w ad zał z M oskalam i 
kapitan N ow icki, m a jo r  G ry liń sk i, o b szed łszy  d w ór z b o ­
ku, rozp oczął atak  od  stro n y  b ram y  o g ro d o w e j. M oskale 
z poza m u rów , p arkanów , drzew  i d achów  b ron ili się 
rozpaczliw ie, ab y  ty lko  za w szelką cenę nie dopuścić do 
op anow ania pod w órza przez P olak ów . G ry liń sk i, p rze ­
ciw nie, w y tęża ł w szystk ie siły , ab y  d o stać  się do śro d ka  
i w  ten  sp o só b  u zyskać k orzystne dla nas rozstrzyg n ięcie . 
P rzez  zaciętą jed n ak  o b ro n ę  dw oru, zbu d ow an ego  w  fo r ­
m ie m a łe j czw o ro b o czn e j forteczk i, o k o lo n e j zew sząd 
w ysokim  m u rem  i ścianam i zabudow ań, nie m ó g ł te g o  
ry ch ło  d okonać. P on ad to  dw ie b ram y  d ęb o w e, o ku te 
siln ie żelaznem i sztabam i, stan o w iły  n iezw ykłą  zap o rę ; 
d latego  też atak  i o b ro n a  m u sia ły  się sprow ad zić do w za­
je m n e j, m o rd ercze j strzelan iny.

Jed n o cześn ie  z ak c ją  N o w ick ieg o  i G ry liń sk ie g o , m a­
jo r  B o gd an  — jak em  w sp om n iał — o trzy m ał rozkaz 
u derzenia na M o skali, zn a jd u jący ch  się w e w si. C hcąc 
te g o  d okonać, n ależa ło  w e jść  na d ro g ę , łączącą  O ksę z P o - 
pow icam i i po przebyciu  te jż e , ja k o  n a jk ró tsz e j od le-
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g ło śc i, w p aść do w si i o sta teczn ie  rozp raw ić się z resztą  
p rz y b y w a ją ce j tam  p iechoty  m o sk iew sk ie j. M an ew r taki 
w ziął jed n ak że zu pełn ie od m ienny o b ró t, M o sk a le  b o ­
w iem , nie chcąc bezczynnie stać w e w si, w yszli z n ie j 
w łaśn ie  n iep o strzeżen ie  na tę sam ą d ro g ę , do k tó re j 
m yśm y podążali. U kryci w  row ach  p rzyd rożnych  i poza 
rosn ącem i tam  d rzew am i, w idząc nas ku nim m a sz e ru ją ­
cych , przyczaili się p oto , ab y śm y  lep ie j się przybliżyli 
i na k ró tką  m etę  zostali przez nich skuteczn ie zd zie­
siątkow ani.

M a jo r  B o g d an  w  przeczuciu  z łe g o  na jak ich  sz eść­
set k ro k ó w  od d rogi p o le c ił dw om  k om p an jo m  rozsyp ać 
się w ty ra lje ry , a dw ie zo staw ił na ty ła ch  ja k o  rezerw y. 
W  tak u rządzonym  szyku b o jo w y m  k azał zatrzym ać się 
na m ie jscu , dopóki jed en  pluton, w zięty  z rezerw y, pod 
kom end ą o fice ra  nie zbad a, czy d ro ga  nie je s t  już o b s a ­
dzona przez n iep rzy jacie la . D ow od zący  p lutonem  p o ru cz­
nik b y ł jeszcze  o stro ż n ie jsz y  i p rz e b ie g le jsz y  od sw eg o  
w odza. W ie d z ia ł d ob rze, że je g o  od d ziałek  m oże b y ć 
z nim  w yb ity  do n o g i, jeże li d ro g ę , obsad zoną sta rem i 
i ro z ło ży stem i d rzew am i, opanow ali już M o skale . Z b li­
żyw szy się p rzeto  na jak ich  dw ieście kro kó w , w yd ał ro z­
kaz p o ło żen ia  się na ziem i i p rzeczo łg an ia  do sam ej 
d rogi. Z aled w ie jed n ak że p ow olnem  czo łgan iem  żo łn ierze  
je g o  zbliżyli się na sto  kro kó w  do rosn ący ch  z dw óch 
stron  d rogi m od rzew i, u kryci w row ach  i za d rzew am i 
M o skale  sam i zdradzali s ieb ie  w y sta jący m  z poza g a łęz i 
b ag n etem . Je d e n  z naszych żo łn ierzy  s trz e lił, na co M o ­
skale n aty ch m iast od pow ied zieli rzęsistą  salw ą k a ra b i­
now ą. P on iew aż stanow isko  zbyt b lisk ie  M oskali b y ło  n ie ­
bezp ieczne, od d zia łek  nasz zaczął się w ycofy w ać, w k ró tce  
p o łą cz y ł się bez s tra t z ca łym  b a ta ljo n e m , przed  którym  
M o skale  m usieli m ieć znacznie w iększy  szacunek.
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B itw a  zaw rzała  w  c a łe j sile. M o skalom  zależało  
na n iedopuszczeniu  nas do op anow ania d rogi. M a jo r  
B o gd an  zaś p o stan o w ił w yp rzeć z n ie j n iep rzy jacie la . 
R ozp oczęła  się zatem  d łu g o trw a ła  w alka. G d yśm y  w  jed - 
nem  m ie jscu  na skrzyd le w yrzucili R o s ja n  i z row ów  
i z poza drzew , oni, s to su ją c  do nas tę  sam ą m etod ę, 
w s łab szem  naszem  m ie jscu  uzyskiw ali p rzew agę.

D o p rzed łu żen ia  b itw y  p rzy czy n ia ły  się też w ielce 
liczne sterty  n ied aw no sk o szo n eg o  na polach  siana, o  k tó ­
rych za jęc ie  o byd w ie stron y  usilnie się k u siły . N a jb ard z ie j 
d oku czała  nam  jed n a  z n a jw ięk szy ch  stert, o bsad zona 
zwierzchny i z bo kó w  przez g ro m ad ę M o skali, d otkliw ie 
nas o strze liw a jący ch . K ilk akrotn ie  przypu szczaliśm y do 
n ie j atak i, lecz sta le  z pow odu  s tra t nie m o gliśm y  je j 
zd obyć. W ó w czas m a jo r  B o g d an , nie bacząc na n ieb ez ­
p ieczeń stw o, p o d jech a ł na sw ym  siw ym  koniu i z aw o ła ł 
w  n a jw ięk sze j p asji.

— Z d a w a j  t i e s  s u k i n s y n y  s i e j  c z a s . . .  c z t o -  
b y  j a  n i e  r o z p o r i a d i ł  w z i a t ’ w a s  o g n i o m .  W  
t a k o m  s ł u c z a j e  n i k a m u  i z  w a s  n i e  b u d i e t  p o -  
s z c z a d y !  (P o d d a jc ie  się n aty ch m iast p siesy n y , aże- 
byn! nie rozkazał spalenia w as. W  takim  razie dla n ikogo  
z w as nie będzie lito śc i). — I jed n o cześn ie  o b ró c ił się do 
sw oich  żo łn ierzy  z d obitn ie w y g ło szo n y m  rozkazem , a ż e ­
by pod palono stertę .

Kilku szereg o w có w  rzu ciło  się do n a jb liższych , w n a ­
szych rękach  b ęd ących , stert' i zaczę ło  zw ijać d łu g ie  p o ­
w ró sła , lekko sk ręcon e  z w ysu szo n eg o  siana. N astępnie 
zaczęto  je  z końców  zapalać i z ow em i pochod niam i b iec 
ku n ieznośnem u  stog o w i. M o skale , zobaczyw szy  to , a 
nie m o g ąc nas p o w strzy m ać pozeskakiw ali ze s terty  
i w te jż e  chw ili zostali przez nas o toczen i.

— B r o s a j t i e  r u ż j a !  (R z u ca jc ;e  k a ;a b in y ) — 
w rzeszczał B ogd an .
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G d y to  się s ta ło , m a jo r  B o g d an  k azał M o skalom  
od d ać jeszcze  to rn is try  i sk órzane p atro n tasze .

B itw a trw a ła  d ale j. S top n io w o  zd ob yw aliśm y  s tertę  
za ste rtą  i po obsad zen iu  ich naszym i żo łn ierzam i p rze­
w ag a  już b y ła  po n asze j stro n ie . D zień b ie g ł szybko . 
D ob rze już b y ło  z p o łu d n ia , k ied y  cz tery k ro ć w y rzu ca­
liśm y ich z za jm o w an y ch  stanow isk  i o d w rotn ie  ty leż 
razy  b y liśm y przez nich w yp ieran i. Aż d op iero  w  czasie , 
g d y  s ło n ce  m ia ło  się ku zachod ow i i g d y  k om p an ja  k a ­
p itana M arkiew icza zd o ła ła  się p rzed rzeć na przeciw ną 
stro n ę  d rogi i tern sam em  zaczęła  zag rażać ty ło m  M o ­
skali, re jte ro w a li oni już na d obre.

U cieczka przed  n iep rzy jac ie lem  je s t  n a jb a rd z ie j za­
raźliw ą ep id em ją . S k o ro  bow iem  rozpocznie co fan ie  d zie­
sięciu  ty lk o  żo łn ierzy , w  te jż e  chw ili p ory w a za so b ą  
innych , pluton p o ciąga  ca łą  k o m p an ję , kom p an ja  
ca ły  od d ział. Z ucieczki p o w sta je  o g ó ln y  p o p ło ch , a w te ­
dy n iem a już żad nej s iły  lu d zkiej, zd o ln ej do p o w strzy ­
m ania u cieka jących . T a k  sam o b y ło  i z naszym  n ie p rz y ja ­
cie lem , k tó ry  z n iezw ykłą  chyżością  op u szczał p lac b o ju . 
G ęsty m  ogn iem  raziliśm y ich nad er sku teczn ie, tak  że 
stra ty  ich w  tym  m om en cie  b itw y ró w n ały  się ch yba 
p o ło w ie  p on iesion y ch  w ciągu  ca ło d z ien n e j w alki.

Sch ro n iw szy  się w reszcie  przed  naszem  b raw u row em  
natarciem  do w si, zostali w k ró tce  rów nież z n ie j w y rzu ­
ceni. Szukali w ięc ocalen ia  w  poblisk im  ku p ó łn o cy  ro z ­
ciąg a jący m  się lesie .

I jak ież  zdum ienie nam i o w ła d n ę ło , gd y śm y , b ieg n ąc 
ku dw orow i na p o m o c w alczącym  tam  naszym  o d d ziało m , 
zobaczyli to , czem u w p ro st u w ierzyć nie m ożna b y ło . 
O to  p ow stań cy , w alcząc zacięcie  z obyd w u  stro n  dw oru, 
od stęp ow ali, a ca ła  fa lan g a  M oskali, w ysypaw szy  się z p o d ­
w órza d w o rsk ieg o , raz iła  ich m o rd erczym  o gn iem  kara-
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binow ym . N ie p o zo staw ało  ani chw ili do stracen ia , tem  
b ard z ie j, że M o skale , k tó rych  zapędziliśm y do lasu , na 
now o w  nim  się sform ow a.li i w k ró tce  u jrze liśm y  ich zd a­
ła na sw oich  ty ła ch .

N ależało  p rzeto  n aty ch m iast a lb o  dać od siecz  c o ­
fa jący m  się przed  M oskalam i o d d zia ło m , a lb o  bokam i 
przez pola pod ążyć ku lasom  i tam  d opiero  z C h m ie ­
lińskim  się p o łączyć.

M a jo r  B o gd an  w y b ra ł to  p ierw sze w y jśc ie . B ieg iem  
w ięc pędziliśm y przez pole , p o ło żo n e  o b o k  je d n e g o  boku 
zabudow ań d w orskich , lecz M o sk ale  sp o strz eg łsz y  nasz 
m an ew r i w ziąw szy się znaczną s iłą  na lew o, zaczęli nam  
zab ieg ać z fron tu . W te d y  m a jo r  B o g d an , k tó ry  s ła b o  
m ów ił po polsku  i w zapale w o jen n ym  n a jcz ę śc ie j u żyw ał 
ro sy jsk ie g o , ch cąc zabezp ieczyć sw ó j o d d ział od  s ta n o w ­
czej w  razie co fan ia  porażki, gdyż m u sie lib yśm y  w paść 
na w ro g ó w , zd ąża jących  za nam i, i w p aść pod krzyżow y 
o g ień , przyp ad ł konno na lew e sk rzy d ło  b a ta ljo n u , k o ­
m en d eru jąc  p ioru n u jącym  g ło s e m :

— W p i e r i o d ,  s k o r y m  s z a g o m ,  w p i e r i o d ,  
r e b i a t a !  (N aprzód , prędkim  krokiem , naprzód d zieci!)

Ż o łn ierze , p rzyzw yczajen i do ro sy jsk ie j kom end y 
s w o je g o  m a jo ra , b ieg li b ez  op am iętan ia  przez pola, o s trz e ­
liw ani g ęsty m  ogn iem  m oskiew skim .

—  T i e p i e r  s t r i e l a t M  (T e ra z  strze lać) —  k rzy ­
czał B o gd an , g d y śm y  p rzeb ieg li znaczną p rzestrzeń  i byli 
już b lisko  stanow isk  ro sy jsk ich .

D aliśm y kilka salw , od k tórych  m iędzy M oskalam i 
z a k o tło w a ło  się jak  w garnku , p o w o d u jąc w idoczne w nich 
zam ieszanie.

U w aża jąc  tę  chw ilę za jed y n ie  d ogod ną do ro z ­
strzyg n ięcia  losów  i tak zbyt b lisk ieg o  zetkn ięcia  z w ro -
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g iem , m a jo r  B o g d an  w  o sta teczn ości zary zyk o w ał w sz y st­
ko, przez rzucenie rozkazu :

— N a  s z t y k i !  (N a b ag n ety )
T o  nas zb aw iło ...
M o sk ale , w idząc cz tery  zb ite  kolum ny p ow stań ców , 

b ieg n ące  w  szalonym  pędzie z n a jeżo n em i b ag n etam i, 
a od d alon e już ty lko  o jak ich  k ilkad ziesiąt k ro kó w , ro z ­
b ieg li się w dzikim  p o p ło ch u  w  dw ie przeciw n e stron y . 
P ozo staw ili nam  w  ten  sp o só b  w olne p rze jście  na dalsze 
pola. P rze lec iaw szy  jak  h u ragan  przez o tw artą  lukę, B o g ­
dan ro zk azał je d n e j sk rzy d ło w e j k om p an ji rozsyp ać się 
w  ty ra lje rk ę  i o s ła n ia ć  o d w rót przed  p ozostaw ion ym i 
w ty le M oskalam i.

P ie ch o ta  ro sy jsk a  jed n ak  nie o k aza ła  n a jm n ie jszy ch  
chęci n acieran ia  na nas d a le j. Z m ęczon a całod zien n ą 
b itw ą, doznaw szy n ielad a jak ich  s tra t w  zabitych  i ran ­
nych , n iezd olna snąć b y ła  do d alsze j w alki. T o  też c a ł­
kiem  sp o k o jn ie  przy zap ad a jące j nocy  p o łączy liśm y  się 
jeszcze  przed  d o jściem  do lasu z u stęp u jącem i od d ziałam i 
C h m ieliń sk iego .

N a jb ard z ie j ch arak tery sty czn ą  i o ry g in a ln ą  cechą 
c a łe j b itw y  pod O ksą b y ło  to , że ro sy jscy  o fice ro w ie  ra ­
zem  ze sw oim  p u łkow n ikiem  B en tk o w sk im , b ęd ąc zakw a­
tero w an i w e d w orze, nie m ogli się zeń w y d o b y ć z p o w o ­
du o b o p ó ln e j strzelan in y  przed  d w orem , skutkiem  czego 
p iechota  m o sk iew sk a, ro zk w atero w an a w e w si i na fo l­
w arku , zo staw ała  przew ażnie pod kom end ą p od o ficeró w .

W szy stk ie  trzy  pola b itew  o b je ż d ż a ł bez  przerw y 
p u łkow nik  C hm ieliń sk i z ad ju tan tam i Ju lja n e m  W iśn iew ­
skim  i B o le sła w em  Ł ąck im , d o d a jąc  bod źca w alczącym  
pow stań com . Kierownictvv^o b itw y bez p rzerw y z n a jd o ­
w ało  się w je g o  ręku , w szystkie n iem al ru chy  w y k o n y ­
w ane b y ły  pod je g o  bacznem  na w szystko  okiem . P o
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pobycie u n as, sk ła d a ł w izytę m a jo ro w i G ry liń sk iem u , 
w alczącem u  pod b ram ą d w orską od stro n y  o g ro d u , 
a stam tąd  u d aw ał się do kapitana N ow ick ieg o . Ż o łn ierze  
nasi, w alczący  pod d w orem , op ow iad ali, że C hm ielińsk i 
w  n a jw y ższe j p as ji, stanąw szy  na koniu za d rzew em , lżył 
B en tk o w sk ieg o , k tó ry  co chw ila p o ja w ia ł się w o tw artem  
oknie na p ierw szem  p iętrze i s trz e la ł do naszych , w y ­
zw iskam i ja k : ren eg at, zd ra jca  o jczyzn y, w yrzu tek  sp o ­
łeczeń stw a, podlec, od szczep ien iec, szu braw iec, kat m o ­
sk iew ski, Ju d asz  p o lsk ieg o  narod u  i t .  p.

D ziw ną i n iew ytłu m aczon ą rzeczą b y ło , d laczego 
rezultat b itw y, p row ad zon ej przez ca ły  dzień z n ie s ły ­
chaną braw u rą i m ęstw em , m im o znacznych su kcesów , 
o kazał się w końcu zg o ła  n iespod ziew aną p rzegran ą. 
G łó w n ą  w szakże przyczyną b y ło  to , że przed  w ieczorem  
p ad ło  dw óch naszych d ow ód ców  m a jo r  G ry liń sk i i kap i­
tan N ow icki, co w p ły n ę ło  nadzw yczaj d em o ra lizu jąco  
na żo łn ierzy .

Z czasem  d ow ied zieliśm y się od b raci W ąso w iczów , 
w łaśc ic ie li O ksy , k tó rzy  byli przez ca ły  czas b itw y  u s ie ­
bie w e d w orze razem  z ro sy jsk im i o ficeram i, jak  p u ł­
kow nik B en tko w ski, u p atru jąc w  tern losy  b itw y, sp e ­
c ja ln ie  p o lo w ał na dow ód ców .

O to  w ed łu g  ich zeznań pu łkow nik  B en tko w ski, b ę ­
dąc ca łk o w icie  ze w szystkich  stron  o to czon y , śled ził b acz ­
nie przez lunetę w yniki b itw y. D o strz eg łsz y , że M o skale  
rów nież na odcinku m a jo ra  B o g d an a  zaczęli się co fać, 
a następnie w p ro st re jte ro w a ć  do lasu, uznał, że sy tu ac ja  
s ta je  się dla nich nad zw yczaj krytyczna. N ie u le g a ło  b o ­
w iem  n a jm n ie jsz e j w ątp liw ości, że p rzybycie na p om oc 
pod dw ór ca łe g o  b ata ljo n u  m a jo ra  B o g d an a , ro zstrzyg n ie 
o w szystkiem  szybko i skutecznie na k orzyść P o lak ów .

N ie p o zo staw ało  ani chw ili do stracen ia .
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N iezw łoczn ie k azał w y b rać dw udziestu  n a jce ln ie j­
szych strzelcó w , to  je s t  tak ich , k tórzy  za tra fn e  strz a ły  
o trzym yw ali n agrod y . D ziesięciu  z nich u k ry ł przy  b ra ­
m ie o g ro d o w e j, a d ru gich  dziesięciu  przy b ram ie p rze­
c iw le g łe j. P ierw szym  p o k azał m a jo ra  O ry liń sk ie g o , d ru ­
g im  kapitana N o w ick ieg o  i p o lecił za w szelką cenę ich 
zastrzelić. W o js k o  rozd zielił na dw ie części, p rzezn acza jąc 
do każdej z bram  po je d n e j, i u staw iw szy  w  kolum ny 
sz tu rm o w e, zastoso w an e do szero k o ści b ram , k azał cz e ­
kać rozkazu.

W te d y , u patrzyw szy  przez lunetę chw ilę, g d y  C h m ie ­
liński z n ieod stęp n ym i ad ju tan tam i p o cw a ło w a ł ku od d zia­
ło m  m a jo ra  B o g d an a , d ał rak ietą  h a sło  do szturm u na 
d o b ija ją cy ch  się do bram  d w orskich  p o w stań ców . Je d n o ­
cześnie b y ł to  znak dla u kry tych  i g o to w y ch  do strza łu  
strzelcó w . R ap tem  ciężko zran iony  m a jo r  G ry liń sk i zsuw a 
się z konia i przez należny  mu ratunek  p o w o d u je  ch w i­
low e zam ieszan ie pom ięd zy  p ow stańcam i. Jed n o cześn ie  
z p rzeciw n ej stro n y  p rzestrze lo n y  w  p iersi kapitan N o ­
w icki pada trupem  na m ie jscu , co rów nież s ta je  się p rzy ­
czyną k o n stern ac ji. W  te j w łaśn ie  chw ili p ew n ego  zam ie­
szania M o skale  raptow nie o tw orzy li o b ie  b ram y  i, w y ­
p ad łszy  w  na jw ięk szy m  pędzie z n a jeżo n em i b ag n etam i, 
na, n iesp o d ziew ających  się te g o  rod za ju  w ypadu, P o la k ó w , 
w yw o ła li p o p łoch  i u cieczkę.

Ś m ierć kapitana W a le re g o  N ow ick ieg o  p rz e ję ła  
w szystk ich , a d ep rym u jąco  p o d z ia ła ła  na k o leg ó w , k tórzy  
b liże j się z nim s ty k a ji i szczycili je g o  przy jaźn ią . W sz y ­
scy  oni nie m ieli s łó w  uznania dla je g o  w ielkich  cnót 
i p rzym iotów  ch arakteru , o raz  ta k ie g o  isto tn ie p o lsk ieg o  
d em okratyzm u , jak i bez żad nej o b łu d y  i stron n iczości 
pow inien p rzep ełn iać ducha każd ego  p raw eg o  P olaka. 
B y ł on synem  u rzędnika z K ielc  i przed  w ybu chem
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p ow stan ia  s tu d jo w a ł, jak  m ów ion o , p raw o w  w arszaw skie j 
Szk o le  G łó w n e j. P o rw an y  p oczątkow o w  w ir N aro d o w ej 
O rg an izac ji C y w iln e j, z początkiem  p ow stan ia  znalazł się 
w szereg ach  w alczących  z b ron ią  w  ręku.

P rzez  las m aszero w aliśm y  w zu pełnem  ro zstro jen iu  
i p rzygnębien iu . D o upadku ducha p rzyczyn iała  się za­
pew ne n iem ało  ciem na, je s ien n a  już noc, a p rzed ew szyst- 
kiem  św iad o m o ść, że b ęd ąc tak  blisk im i zw ycięstw a przez 
co fn ięcie  się k om p an ij, sz tu rm u jący ch  do b ram  dw oru, 
m u sieliśm y sro m o tn ie  uchodzić.

Z araz  za lasem  rozp oczy n ała  się m ała  w ioska K w i- 
lina z jeszcze  m n ie jszym  d w orkiem , zam ieszkałym  przez 
dzierżaw cę fo lw arku  G n o iń sk ieg o . Szczuplutki ten  d w o­
rek, z łożon y  zaledw ie z dw óch p okoików , w y starcza ł 
na p om ieszczen ie rodziny państw a G n oiń sk ich , z ło żo n e j 
z gosp od arza  dom u, je g o  żony i p o d ra sta ją ce j córk i p an ­
ny Izabeli, ale b ęd ąc za m ały  dla w iększe j ilości o ficeró w , 
p rz y ją ł ty lko  w  sw o je  ściany  p u łkow nika C h m ieliń sk iego  
z ad ju tap tąrai, m a jo ra  B o g d an a  i paru  jeszcze  o ficeró w . 
R eszta  o ficeró w , jak  i żo łn ierze  sp o czę ła  na traw ie 
i ściern isku  w zdłuż d ro g i i n atych m iastow ym  snem  p rze­
n io sła  się w lepsze św iaty  zapom nienia o  n iefortu n n ych  
p rze jściach  pod O ksą. F u rg o n y  i konnica z a ję ły  ca łą  
d łu g o ść w ąsk ie j d ro g i, w zdłuż o k a la jący ch  ją  p ło tó w .

C hm ieliń sk i, baczny i czu jny  jak  zaw sze, p o o b sta - 
w iał n aty ch m iast p ikietam i konnem i i p ieszem i w szystkie 
d rogi i ścieżki i ro z e s ła ł w różne stro n y  p od jazd y  celem  
zabezp ieczenia się od m ożliw ej m o sk iew sk ie j inw azji. 
P on ad to  p o lecił G n oiń sk iem u  w y słać  ekonom a P a w ło w ­
sk ieg o  na bryczce do O ksy , z polecen iem  zbadania, co 
tam  robią M o skale . W  razie u jęcia  przez w ro g ó w  m iał 
się tłu m aczy ć zam iarem  kupna w O ksie , nie pam iętam  
już ja k ie g o  produktu .
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w  czasie g d y  C hm ieliń sk i tak  się u rząd zał w  K w i- 
lin ie, ro sy jsk i p u łkow nik  B en tko w ski rów nież nie zasy p iał 
g ru szek  w  pop iele . A poniew aż, w k ró tce  po o d ejściu  
z O ksy  naszych  o d d ziałów , o trzy m ał jeszcze  św ieże p o ­
siłk i, n akazał m arsz  p o ścig o w y  i w  n a jw ięk sze j ciszy  
sk ie ro w a ł w o jsk a  w  tę stro n ę  lasu , w  k tó rą  udaliśm y się 
w  oczach  M oskali.

M arsz  M oskali w śró d  ciszy n o cn e j przez las p o ­
p rzed zała  daleko naprzód  w ysu n ięta  aw an gard a  kozacka, 
k tó ra  u s ły sz a ła  tu rk o t k ó ł to czące j się bryczk i ekonom a. 
K ozacy  przyczaili się poza drzew am i i d op iero  gd y  b ry cz ­
ka znalazła  się już pom ięd zy  nim i a p iecho tą  m oskiew sk ą, 
dopędzili ją  g a lo p em , a o to czyw szy  d o o k o ła , pognali 
wpr^ost przed  ob licze  p u łkow n ika B en tk o w sk ieg o , k tó ry  
n aty ch m iast rozp oczął in d ag ację  w y słań ca  C h m ie liń sk ie g o :

— Ja k  się nazywaisz i kim  je s te ś ?
— N azyw am  się P a w ło w sk i, a je s te m  ekonom em  

w  K w ilinie.
—  G d zie jed z iesz  i po co ?
— Ja d ę  do O ksy  po ow ies dla pana d zierżaw cy.
—  Ja k to ?  T o  już taki brak  m acie o w sa , żeś się aż 

o p ó łn o cy  w y b ra ł po n ie g o ?
—  M am y tak  dużo w  dzień ro b o ty , że in aczej nie 

m ożna b y ło  w y jech ać.
— A C hm ielińsk i z m iatieżnikam i je s t  w K w ilin ie?
— P rz esz e d ł ty lko  przez K w ilinę i p o szed ł d ale j.
— A praw d ę ty  m ó w isz? — krzyk n ął B en tko w ski.
— T y lk o  n a jszczerszą  praw d ę m ów ię, w ielm ożny  

panie —  w y ją k a ł p rzestraszo n y  ekonom .
— T a a a k ?  — w rzasn ął B en tko w ski. —  B ęd ziesz  ty  

mi zaraz inaczej śp iew ał!
I o b ró ciw szy  się n ag le  do s to ją cy ch  w o k o ło  ż o łn ie ­

rzy, kazał dać nieszczęśnikow i 50  n ah a jek .
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ż o łn ie rz e  rzucili się n aty ch m iast na bezb ron n ą  o fia ­
rę , ściąg nęli z bryczki i p o ło ży w szy  na ziem i, p rzy trzy ­
m ali n o g i, rozkrzyżow ali s iłą  ręce i rozpoczęli k atow anie, 
podczas czego  u derzenia sam  B en tk o w sk i rach o w ał.

R o zd z iera jące  okrop n e krzyki ro z le g a ły  się po c a ­
łym  lesie . L ecz nie p o m o g ły  ani ję k i, ani p łacze  i w rza ­
sk i, ani b ła g a ln e  p ro śb y  o zm iło w an ie  i ła sk ę . B en tk o w ­
ski, g łu ch y  na w szystko , liczy ł o so b iśc ie  z zim ną krw ią 
d opóty , póki p e łn y ch  50  kozackich  nahai, z o ło w ian em ! 
na końcach  rzem yków  kulkam i, nie z o sta ło  w ym ierzon ych  
na ciele skazańca.

W ó w czas B en tko w ski p o w tó rzy ł p ytan ie, czy C h m ie­
liński je s t  w  K w ilinie.

P aw ło w sk i strasznym  z cierpień  g ło se m  w y b e łk o ta ł 
poprzednią odpow iedź.

R o zp o częło  się w ięc ponow ne k atow an ie, tern s tr a ­
szn ie jsze , że P o la k -re n e g a t zapow ied ział b ijący m  ż o łn ie ­
rzom  otrzy m an ie  cielesn ych  p lag  na s ła b e  uderzenia.

P aw ło w sk i, nie m o g ąc już krzyczeć, przeraźliw em  
jęczen iem  i ch arczen iem  d aw ał znaki życia. W re szcie  
ca ły  krw ią ob lan y , zaczął b ła g a ć  o łask ę .

B en tko w ski rozkazał zap rzestać bicia , a p rzy w o ław ­
szy do sw eg o  boku ch ło p a  przew od nika, k tó reg o  zab ra ł 
ze sobą z O ksy , kazał uw ażnie s łu ch ać , bo będzie m u sia ł 
pod ać m u na p od staw ie zeznań P a w ło w sk ieg o  w skazó w ­
ki przy rozstaw ianiu  żo łn ierzy . P rzytem  g d y b y  te g o  n a ­
leżycie nie d okon ał zag ro z ił p lagam i.

T o  pow ied ziaw szy, zw ró cił się do leżącego  w ciąż 
na drodze P a w ło w sk ieg o  i po raz trzeci zap ytał, ■ czy 
C hm ielińsk i je s t  w  Kwdlinie?

W te d y  P aw ło w sk i, u leg a ją c  pod w p ły w em  cierp ień , 
p ow ied ział, jak  pow^stańcy są rozm ieszczeni i ubezpieczeni.

— A praw dę ty  mówdsz? — p y ta ł g ro źn ie  ren eg at.

19 4



—  P rzy sięg am  na w szystko , że ty lko  zupełną praw d ę 
p ow ied ziałem  — o sła b io n y m  z bólu  g ło se m  o d rzek ł 
P aw ło w sk i.

—  T a a a k ? ...  m ru kn ął B en tko w ski i zw róciw szy  się 
do so łd a tó w  z c a łe j s iły  w rz a s n ą ł:— Z a k o ł o B  j e  w o !  
(Z a k łó ć  g o ).

—  Ja śn ie  w ielm ożny p an ie !., m iło sierd z ia ... ła sk i... 
m am  żonę i d zieci... —  b ła g a ł n ieszczęśliw y.

W  te j chw ili k ilkan aście  b ag n etó w  u go d ziło  w  p o ­
siek ane n ah a jam i c ia ło  P a w ło w sk ie g o , k tó ry  ostatn ich  
s ił d obyw szy , z a w o ła ł je sz cz e :

— N iech m o ja  krew , nędza b ied n ej żon y  i s iero ctw o  
d zieci... spadną na tw o je  su m ien ie !

1 w te j chw ili s ta ło  się coś n iesp od ziew an ego .
W  zu p ełn e j ciem ności n o cn e j, zdała od kata 

B en tk o w sk ieg o , o sta tn ie  p rzed śm iertn e o sum ieniu  s ło w a  
skazańca tak  p o d z ia ła ły  na żo łn ierzy  m oskiew skich , że 
z ich szereg ó w  d ał się s ły sz e ć  d obitny  g ło s :

—  L a c h  p a d l e c !  (P o d ły  L ach ).
B en tko w ski jak  w ściek ły  pies rzu cił się na koniu 

w stron ę u sły szan eg o  ep itetu , w rzeszcząc:
— M o ł c z a P . . .  m o ł c z a P . . .  (M ilczeć).
W  te j chw ili w szakże z p rzeciw n ego  końca m o sk iew ­

sk ie j kolum ny z a w o ła n o :
—  L a c h  r o z b ó j n i k !
—  K t o  e t o  g o w o r i t ? . . .  G o s p o d a  o f  i c e r y . . .  

n a  s w o i  m i e s t a .  W  p o c h o  d ... w p o c h o  d ... m a r s z !  
(K to  to  m ó w i?  panow ie o ficero w ie  na sw o je  m ie jsca . 
R u szam y, ruszam y, m arsz !)

P o w sta ło  tak ie  zam ieszan ie, że fu rm an P a w ło w sk ie ­
g o , n iem y św iad ek  p ow yższego  straszn eg o  za jścia , k o ­
rzy sta jąc  ze sp o so b n o ści i z ciem ności n ocy , zsu nął się 
pocichu  z sied zenia na koźle i u m knął w  las, p ozosta-
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w ia jąc  M o skalom  bryczkęi, i konie. N astęp n eg o  dnia z ja ­
w ił się ja k o  o ch otn ik  w naszym  oddziale , o b a w ia ją c  się 
n iech y b n eg o  aresztow an ia . Z je g o  to  ust d ow ied zieliśm y 
się o szczeg ó łach  m o rd erstw a d oko n an eg o  na ś. p. P a ­
w łow skim .

B en tko w ski, k o rz y sta ją c  z ciem ności i lasu, o b sz ed ł 
i o bsad ził d o o k o ła  K w ilinę, p ozam ykaw szy  zew sząd d ro ­
gi i, nie czek a jąc  św itu , rozp oczął ślepą strzelan in ę. O bóz 
polski, p o g rążon y  w silnym  śnie, zbudzony zo sta ł p ie ­
kielnym  o gn iem  k arab in ow ym  i p ęk a jącem i nad g ło w am i 
rak ietam i. W y w o ła ło  to  dużą panikę, lecz jed n o cześn ie  
o ca liło  nas od n iech y b n ej zag ład y . P ie ch o ta  szybko  ze­
b ran a u ch od ziła  już z te g o  p iek ła , k iedy nasza k aw alerja  
szam o ta ła  się jeszcze  z końm i w ystraszo n em i rak ietam i. 
W szy stk ie  fu rg o n y  s ta ły  się łu pem  M oskali i ty lko  z tru ­
dem  zd oła liśm y  u prow ad zić konie zap rzęgow e.

K ied y p iecho ta  i konnica nasza w y co fa ła  się, p u ł­
kow nik C hm ieliń sk i, k tó ry  spóźnił się skutkiem  p oszu ki­
w ań sw oich  p ap ierów  w yru szy ł ze dw oru  i znalazł 
się na pod w órzu, k iedy M o sk ale  już d o b iega li do zab u ­
dow ań d w orskich . Je d n e j chw ili nie b y ło  do stracen ia . 
A tu jak  na z ło ść  o k aza ło  się , że nie b y ło  zb y w a jąceg o  
konia. W id oczn ie zerw ał się z uw ięzi i zb ieg ł. Szczę­
ściem  o statn i z kaw alerzy stó w , k tórem u  z tru d nością  
p rzych od ziło  u sp okoić sw eg o  w ierzch ow ca, w idząc tak 
b lisk ie  n iebezp ieczeń stw o dla u ko ch an ego  w odza, od d ał 
mu konia i w yp row ad ził ty łam i nazew nątrz dw oru. Sam  
p iechotą pod ążył w  pola za o d d ziałem  i szczęśliw ie d o­
g o n ił go  na d ru gi dzień.

P ie ch o ta  m o sk iew sk a w p ad ła  tym czasem  do dw orku 
w bard zo  k ry tyczn ej chw ili dla ad ju tan ta  C h m ieliń sk ieg o , 
Ju lja n a  W iśn iew sk ieg o , k tó ry , s ły n ą c  w całym  o b o zie  ze 
zn akom ite j do snu sk ło n n o ści, zbudził się p oniew czasie.
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W y b ie g ł do sien i, gdzie w p ad ł odrazu  na kilku w ch o d zą­
cych M o skali, k tó rzy , w idząc przed  so b ą  p ow stań ca , dali 
doń o gn ia  z k arab in ów .

W iśn iew sk i p ad ł bez p rzytom n ości.

Sw oim  m oskiew skim  zw yczajem  p o często w ali, jak  
sądzili, trupa k ilkom a u d erzen iam i k o lb ą , a spraw d ziw szy  
że w dw orku n ik o go  w ię ce j n iem a, w yszli, zostaw iw szy  
drzw i o tw o rem .

Św ieży  pow iew  w iatru , w p ad a jący  do sieni ca łą  falą, 
sp raw ił, że W iśn iew sk i bard zo  ciężko poran ion y , p rzy ­
szed ł do ch w ilo w ej p rzy to m n o ści, p rz y cz o łg a ł do p okoju  
i u kry ł pod kanapą w chw ili, k iedy d ał się s ły sz e ć  brzęk  
o s tró g  i p a łaszy  w chod zących  o fice ró w  ro sy jsk ich .

B yli to  rod ow ici M o sk ale , n iew ątp liw ie św iad kow ie 
n ied aw n ej o k ro p n e j tra g e d ji n ieszczęśliw eg o  P a w ło w ­
sk ieg o . Ja k  W iśn iew sk i p otem  o p o w iad ał, zd aw ało  mu 
się , że sp o strzeg li g o , a b ęd ąc w id ocznie lu d zkiego serca , 
zasiedli ca łą  d łu g o ść  kanapy i zakryli g o  n ogam i. W i­
docznie z ro zm y słu  nie dopuścili p u łkow n ika B en tk o w ­
sk ieg o . P rzyn iesio n o  w ódki, ja d ła . P ija ty k a  trw a ła  już 
do sam e g o  rana. D op iero  o brzasku  B en tk o w sk i d ał ro z­
kaz do d alsze j d rogi.

P o  ich o d e jściu  p aństw o G n oiń scy  z ca łem  zap ar­
ciem  pośw ięcili się przyw róceniu  W iśn iew sk ie g o  do p rzy ­
tom n ości. O bm yli rany  z zak rzep łe j krw i, sprow ad zili n a ­
ty ch m iast lekarza. P o  d łu g ie j p ie lęg n ac ji p o w ró cił w re sz ­
cie do zd row ia. P o  zu pełnem  w yleczeniu  b ił się jeszcze  
z M oskalam i w stopniu  kapitana p iech o ty , a po pow staniu  
zm uszony do od b ycia  o b o w iązk o w ej s łu żb y  w  w o jsk u  
au str jack ie m , d o słu ży ł się szarży  o fice rsk ie j i stop n iow o 
d oszed ł do rangi p od p u łkow nika. Na parę lat przed  w o jn ą  
św iatow ą p rzeszed ł na em ery tu rę  w  stopniu  p u łkow n ika,
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a o siad łszy  przy zam ężnej có rce  w  K am io n ce S tru m iło - 
w e j, u m arł tam że w czasie inw azji ro sy jsk ie j.

W y p ro szo n e  z K w iliny przez w o jsk a  B en tk o w sk ieg o  
trzy  polskie od d ziały , zm ęczone w  najw yższym  stopniu , 
za trzym ały  się w  szczerem  polu o pare k ilo m etró w  za 
w sią. T am  z zebran ych  żo łn ierzy  sfo rm o w aliśm y  na- 
p ow rót fro n ty  kom p an ijn e. Na m ie jsce  zboru  C h m ieliń ­
ski w yznaczył leżącą na p ó łn o cn o-zach ó d , a o p ó ł m ili 
stąd o d le g łą  w ieś R ad ków , dokąd n iebaw em  zaczęliśm y 
się k ierow ać, nie n iep o ko jen i narazie, M o skale  bow iem  
p ozostali na resztę nocy  w K w ilinie.

W  R ad kow ie od poczyw aliśm y sp o k o jn ie  przez ca ły  
dzień. W y g ląd a  to  n iep raw d op od ob n ie , ale w c a łe j te j 
eskapad zie, jak  się o k aza ło , nie straciliśm y  ani jed n eg o  
cz ło w iek a  zab iteg o . M ieliśm y kilku rannych od  kul, lub 
p okaleczonych  przez ro zb iegan e konie. Z  w y ją tk iem  p o ­
rucznika W iśn iew sk ie g o , k tó re g o  zrazu m ieliśm y za p o ­
le g łe g o , znaleźliśm y się w  kom p lecie , co w y w o ła ło  w śród  
nas bard zo d o b ry  n a stró j. P o  nocleg u  w R ad k ow ie, dru­
g ieg o  d opiero  dnia m a jo r  B o g d an  o trzy m ał rozkaz od- 
m aszerow ania ze sw em i kom p an jam i do d otych czasow ych  
naszych k w ater, a raczej b iw aków  w lasach  św ię to ­
krzyskich .
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B IT W A  P O D  O C IE S Ę K A M I.

(28 . X I .)

M a jo r  B o gd an  po otrzym aniu  od p u łkow n ika C h m ie ­
liń sk ieg o  rozkazu opuszczenia R ad kow a i udania się na- 
p o w ró t w lasy  św ięto k rzysk ie , ek sp ed y cję  sw oich  cz te ­
rech  k om p anij rozp oczął p rzed ew szystk iem  od n aszej 
kom p an ji żuaw ów  kapitana G ro b a . Ów jed n ak że k o m en ­
dant nie m y śla ł, jak  się w yraz ił, m aszero w ać o głodzjie 
i ch łod zie  d w anaście zg órą  mil d rogi do S ta re j H u ty  
i d la teg o  p o p ro sił o zaop atrzen ie ca łe j kom p an ji w  p ro- 
w jan ty . O p ó źn iło  to  opuszczenie R ad kow a o ca ły ch  d w a­
dzieścia cztery  godzin . M u sieliśm y jeszcze  ca łą  dobę 
przeczekać, zanim  p u łkow nikow i C hm ieliń sk iem u  d o sta r­
czono p ro w jan tu  w tak ich  ilościach , że m ó g ł k o le jn o  w y ­
praw iać k om p an je  zg ro m ad zo n e do o d b y teg o  b o ju  do 
m ie jsc  p op rzed n iego  o bozow an ia . K apitan  G ro b , zaop a­
trzyw szy  n areszcie  sw o ją  k om p an ję  w  niezbęd ną na cz te­
rod niow y m arsz ap ro w izac ję , o p u ścił R adków . P o d ą ­
żyliśm y n ie jak o  sp acerem  na P oń czó w , O ksę , S tarą  
K anicę ku R ęb ieszy co m .

Szliśm y okolicą praw ie b ezleśn ą , k tó ra  nie p rzed sta ­
w ia ła  tak ie g o  w pochod zie bezp ieczeń stw a jak  lasy. M u-
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sieliśm y zatem  baczną zw racać u w agę na w szystkie s tr o ­
ny, aby nie dać się zaskoczyć. D och o d ząc p rzeto  do R ę- 
b ieszy c, schron iliśm y  się do g łę b o k ie g o  p arow u, w k tó ­
rym  p ostan ow iliśm y d łu żej w yp ocząć. U rad ziliśm y p o ­
nad to  nie w stęp o w ać na n o cleg  do w si, ab y  jak i n iep rze­
w idziany m oskiew ski p rzy jacie l nie zdrad ził n aszeg o  tam  
pobytu . K otlina nazew nątrz zu pełn ie n iew id oczna, n a le ­
życie od dalona od d rogi, s tan o w iła  w cale d o b re  m ie jsce  
na nocleg . P o  sp o ży te j w ieczerzy  n aznosiliśm y z p o b li­
skich łąk  siana, k tó re  ro zesła liśm y  na d o ln ej stoczysto - 
ści parow u. P oczem  otu leni w  w o jsk o w e p łaszcze , z to r ­
n istram i pod g ło w am i u łożyliśm y się jed en  o b o k  d ru g ieg o  
dla w yzyskania w za jem n ej c iep ło ty  c ia ł, w p ostaw ie p o ­
c h y łe j do spadku kotliny.

P o g o d a  nam  sp rz y ja ła . C a ły  firm am en t zaiskrzył 
się w k ró tce  m iljard am i lśniących  gw iazd, k tó re , p oosad za- 
ne na tle  c iem n ej nocy , b ły sz cz a ły  św iatłem  czy ste j w ody 
bry lan tów , opraw nych  w  czarno em aljo w an em  sklepieniu  
n ieb ios. B lask  taki przy u pornem  się w eń w patryw aniu  
w yw iera  na o b serw a to ra  istn ie m agn etyczn ą s iłę . P o w ie ­
ki, s ta ją c  się coraz cięższe, p om ału  i m im ow oln ie o p ad a ją , 
sen n o ść i rozm arzen ie o b ezw ład n ia ją  ca łk o w icie  c z ło ­
w ieka. Sen  na św ieżem  pow ietrzu  pod od kry tem  n ieb em , 
przy u m iark o w an e j dla cia ła  tem p eratu rze  je s t  zbaw czy 
i w zm acn ia jący  s iły  ludzkie, że żadne ch ociażby  n a jw y ­
b red n ie jsze  w yg o d y  m ieszkaniow e, w szelkie lu ksusow e 
do spania przep ychy  nie m ogą iść w  porów naniu  z tern 
p rostem  łożem  na ło n ie  natu ry . •'

P rzez  ca ły  p rzeciąg  m o je g o  w  pow staniu  pobytu  
nie w id ziałem  n igd y pom ięd zy  licznym i k oleg am i k aszlą­
cych, zakatarzonych , anem icznych , o su chotn iczym  w y ­
gląd zie. P rzeciw n ie  naw et, jeże li się z jaw ił do p o w stań ­
czych szereg ó w  ja k i m iastow y  „zd ech laczek ‘ ‘, lub w y-
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d elikacony  tak  zw any „m am im  w y ch u ch an iec“ , o t — ta ­
kie so b ie  B o że m izeractw o , co to , zd a je  się , jed n ą  nogą 
s to i na ziem i, a d ru gą w  n ieb iesiech  — raptem  po p aro- 
ty g od n iow y ch  zaled w ie tru d ach  o b o zow y ch , po w ilczym  
ustaw iczn ie ap etycie  i po kam iennych  snach  w leśnych  
sied zibach  n a b ie ra ł stop n iow o panieńskich  k o lo ró w  i w ie ­
w ió rcze j zw inności o raz  ró s ł w  s iłę  na w zór p od rasta - 
ją c e g o  po puszczach m isia.

P am iętam  do dziś dnia, jak  po przybyciu  z W a rs z a ­
w y do o rg a n iz u ją ceg o  się w  lasach  Z ło te g o  P o to k a  o d ­
działu  C h m ieliń sk ieg o , w  czasach  g d y  zaled w ie k ilku ­
d ziesięciu  nas stan o w iło  ca łą  s iłę  zb ro jn ą  te g o  o s ła w io ­
n e g o  z w aleczn o ści i m ęstw a w odza, p o często w an o  m nie 
na k o lac ję  k aw ałek  ch leb a  i p o rc ją  „czerw onej^ ' (p a ­
p ry k o w an ej) s ło n in y , z d odaniem  czarki o k o w ity , w p ro st 
z w iad erka  zaczerp n ięte j i rozd aw an ej p ok olei ż o łn ie ­
rzom , sto jący m  w  szereg ach . O  piciu o k o w ity  nie m ia­
łem  n a jm n ie jsz e g o  p o jęc ia , a n ad ew szystko  nie w ied zia­
łe m  n aw et, jak im  sm akiem  i o d orem  ona się odznacza. 
P o d n io słe m  p rzeto  czarkę do u st i w  te jż e  chw ili p o ­
w on ien ie m o je  o g a rn ą ł w strę tn y  i o s try  zapach. Nie 
w ied ząc, co z tym  fan tem  p ocząć, już m ia łem  zam iar 
w yrzekn ięcia  się tak  n ie m iłeg o  trunku, g d y  p o d a jący  
o ko w itę  sz ereg o w iec  rz e k ł:

— N iech się k o leg a  nie certo li z tern p iciem . U  nas 
k aw y i h e rb a ty  n aw et na lek arstw o  nie znajd zie. T rz e b a  
ty lk o  k a ła tn ąć  o ko w itę  od razu .

W raże n ie  b y ło  p ioron u jące .
Ja k iś  skurcz ch w y cił m nie za g a rd ło . O czy  w ylazły  

n aw ierzch , jak  dw ie w ielk ie  cebu le, k rew  u d erzy ła  do 
m ózgu  i do tw arzy . P o czu łem  się ca ły  jak  o b ję ty  p ło ­
m ieniam i. B ard zo  d łu g o  nie m o g łem  w yd ać ze zd ław io ­
n e j krtan i ani je d n e g o  s łow a.
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W szy scy  ob ecn i parsknęli w  g ło s  szczerym  śm ie ­
ch em , a ja , n ieporad ny, trzy m ałem  się w ciąż za usta , nie 
w ied ząc, co z m o ją  n ieszczęśliw ą g ęb ą  począć.

— N iech k o leg a  pręd ko zagryzie ch lebem  i s łon in ą , 
a zaraz się d obrze zrobi — w o łan o  d o ok o ła .

P o rw a łem  n iezw łoczn ie za te  o b o zow e sp e c ja ły  
i, puściw szy w ruch ,,ja d a cz k ę“ , s ta ra łe m  się jak  n a j­
w ię ce j ch leb o w o  - św iń sk iego  m iew a przepuścić przez 
g a rd ło , ab y  b o d a j w  części za łag o d zić  to  n ieznośne 
w  p rzeły ku  palenie. Je d z ą c  d łuższą chw ilę, u śm ierzy łem  
w praw d zie o g n iste  skutki te g o  p raw d ziw ego  d jab elsk ie - 
sk ieg o  n ap o ju , lecz m ow a m o ja  s ta ła  się inna.. O ch ry p ­
nięcie b y ło  tak  silne, że dźw ięki m ow y, w ych od zące z ust, 
s ta ły  się b ard zie j pod obne do pom roku  niedźw iedzia, 
aniżeli do g ło su  lu dzkiego. N aza ju trz  rano pom ru k m ój 
p rzeszed ł w fazę jeszcze  g o rsz eg o  stanu. Nie m o g łem  
p oprostu  m ów ić, raczej szep tałem .

— N iem a dla koleg i innej rady — m ów ił jed en  
z ob o zow ców , o d g ry w a jący  rolę p rzy go d n eg o  esk u la ­
pa — jak  ty lko „klin klinem  w y b ija ć“ . N ie ty  p ierw szy , 
a na pewno: i nie ostatn i p o d le g łeś  tak iem u  fata lnem u  na 
w stęp ie w szereg i w ypadkow i. T a k  sam o też, jak  i tw oi p o ­
przednicy , pow inieneś p ó jść  za naszem i d ośw iad czonem i 
w skazów kam i i sam  przyśpieszyć p rzyw rócen ie ci m ow y.

— W ię c  cóż m am  ro b ić ?  — zap y ta łem , zd ecyd ow a­
ny już na w szystko .

— K ała tn ąć now ą p o rc ję  okow ity , a po w ypiciu 
n aty ch m iast „p rzeszo ro w ać“ g a rd ło  ch lebem  i słon in ą .

—  R az kozie śm ierć  — w yszep ta łem  —  d aw aj 
o k o w itę !

Sku tek  b y ł w idoczny, bo po w ypiciu nie w zyw ałem  
nad arm o ani im ienia B o żeg o  i nie ch w y ciłem  się już za 
g ęb ę . N;o i imowa m o ja  s ta ła  się czystsza. K oled zy  m nie

702



uprzedzili, że jak  na p o łu d n ie  palnę d ru gą czarkę, a w ie ­
czorem  trzecią , to  ju tro  rano będ ę zd rów  jak  ryba, a p o ­
tem  sam  przyznam , że m o sk iew sk a  h erb a ta  i szw abska 
kaw a nie m o gą  iść w p orów n an ie z naszą siarczy stą  
o kow itą . I rzeczyw iście , s to su ją c  się do tych  rad , n a ­
stęp n eg o  dnia w sta łem  z leśn e j pościeli z od zyskaną cu ­
dow nie m ow ą. A k ied y  na śn iad anie p rze łk n ą łem  jeszcze 
u czciw y haust te g o  n ap o ju , nie czu łem  już żad nego 
w strę tu  do od oru  o ko w ity , a n aw et sp luw anie nie m ia ło  
m ie jsca .

P rz e b y w a ją c  nocam i i dniam i pod od kry tem  n iebem  
i przyzw ycza jen i w yłączn ie  do u staw iczn eg o  życia na 
św ieżem  p ow ietrzu , sp ija liśm y  d ow olne ilości okow ity  
n ieraz i p ięć razy dziennie, to  je s t  na p ierw sze i dru gie 
śn iad anie, przed  ob iad em , na p o d w ieczo rek  i przed  u ło ­
żeniem  się do n o cn eg o  spoczynku. W  n a jb a rd z ie j fo r ­
sow nych m arszach  i w śród  n ad zw ycza jn e j sp iekoty  s ło ń ­
ca, g d y  n igdzie n aw et je d n e j kropli w ody znaleźć nie 
m ożna b y ło , g asiliśm y  p rag n ien ie  ustaw icznem  ty lko  p rze­
chyleniem  m an ierek , sp ecja ln ie  w  tym  celu n ap ełn ion y ch  
każdem u żo łn ierzo w i. I rzecz w p ro st n ie p o ję ta , że żaden 
żo łn ierz , przepuściw szy  przez g a rd ło  sp o re  ilości ,,p ie ­
k ie ln eg o  tru n k u ‘S nie d oznaw ał n igd y  zaw rotu  g ło w y  
i o szo ło m ien ia , nie od czu w ał zd rad zieck ich  sku tków  p i­
jań stw a. S iła  c ią g łe g o  p rzebyw ania w śród  czy steg o  i św ie ­
żego  p ow ietrza n eu tra lizo w ała  s iłę  w yp itego  alkoholu .

P o  nocleg u  w  p aro w ie ręb ieszyckim  kapitan G ro b  
n akazał p ood n osić w zięte z łąk i siano na sw o je  m ie jsce , 
poczem  w yru szy liśm y w  dalszą d ro gę na C h o jn y , P o d ­
zam cze i W o lę  M u row aną. T a k  sam o jak  i p op rzed n iego  
dnia m aszero w aliśm y  przew ażnie przez p ag ó rk o w ate  p o ­
la z w y ją tk iem  dw óch m ie jsco w o ści, a to  przed  sam em i 
C h o jn am i i P od zam czem , p rzy leg a jącem i do leśnych
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d rzew ostanów . P on iew aż coraz  b ard zie j zb liżaliśm y się 
ku K ielcom , o w ej g łó w n e j w  tych  stron ach  sied ziby  m o ­
sk ie w sk ie j, uw ażaliśm y za stoso w n e przycupnąć na sp o ­
só b  za jęczy  w jed n ym  z licznych w ertep ó w  przed  W o lą  
M u row an ą, a d opiero  ze zm ierzchem  nocy  posu nąć się 
do p o b lisk ieg o  lasu, p o ło żo n eg o  na n aszej m arszru cie 
m iędzy K ow alą, B ilczą a D ym inam i. L as ten , p o siad a jący  
n a jw y że j 5  k ilo m etró w  kw ad ratow ych  o b szaru , w y sta r­
czał zu pełn ie do u krycia  nas przed  w zrokiem  M oskali. 
W  g łę b i ted y  o w eg o  n iew ie lk ieg o  lasu  p rzespaw szy  się 
m oże do p ó łn o cy , zosta liśm y zbudzeni przez kom end anta, 
ab y  przy p om ocy  p rzew od nika p rze jść  ciem ną n o c ą z n a j-  
w iększem i ostro żn o ściam i od krytą  p rzestrzeń  przez Su- 
ków  dO' lasów  n iestach ow ick ich , w k tó rych  już o s ią g n ę ­
liśm y bezp ieczn ie jszy  dla sieb ie  te ren . P rzem aszero w an a  
część d ro g i, począw szy od W o li M u ro w an e j, stan o w iła  
przestrzeń  n a jb ard z ie j ryzykow ną, bo od daloną od  K ielc 
n a jw y że j o jed n ą m ilę. W  każdej chw ili m ogliśm y  zostać 
dostrzeżeni przez w a łę sa ją c e  się kozactw o, co g ro z iło  
nam  zgubą.

W  p rak ty ce od b yw an eg o  m arszu  o k aza ło  się , że 
kapitan G ro b  d obrze u czynił, żąd a jąc  w  R ad kow ie cz te­
rod niow ych racy j żyw n ościow ych , już bow iem  w  lesie 
n iestachow ick im  sp o strzeg liśm y , że g on im y  ostatkam i 
Chleba i s łon in y , a tu jak  na z ło ść  m ieliśm y jeszcze  d ość 
daleką przed  sobą d ro g ę , ab y  przez B rzech ó w , Sk orze- 
szyce, N apęków  i K oszary , d ostać się do S ta re j H uty. 
P o  d łu gim  w ypoczynku i w yspaniu  się w  n ie stach o ­
w ickich zaroślach , oraz po zjedzeniu  resztek  naszych za­
pasów , raźno p ośpieszyliśm y naprzód. D ob rze już zm ę­
czeni d otarliśm y n areszcie  do Sk o rzeszy c, gdzie kapitan 
G ro b  n aty ch m iast zarekw irow ał dla nas żyw ność. Z anim  
jed n akże zażądany rekw irunek  u sku teczn iono, u p ły n ęło
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d osyć czasu, k tó ry  sw oim  zw ycza jem  p ośw ięciliśm y na 
d rzem kę. K ied y  nas w reszcie  zbudzono do p rzy w iezio ­
n eg o  na furze ja d ła , nie m o g liśm y  się d osyć nadziw ić 
k ró tk o ści d rzem ania, chociaż, ja k  się o k aza ło , p rzesp a­
liśm y p ó ł dnia.

Sk o rzeszy ce  tak  h o jn ie  zasp o k oiły  nasze p o trzeb y , 
że op rócz  d oraźn ie sp ożytych  p ro w jan tó w , p o z o sta ło ść  
s tan o w iła  jeszcze  g od ziw y zapas, w  zu p ełn ości w y sta r­
cza jący  na resztę  m arszu  do S ta re j H uty. R ad o ść też 
n iezm iern a zap an o w ała  pom ięd zy  nam i, g d y śm y  zn akom i­
cie w yp oczęci i od żyw ieni, po ca łod zien n y m  p ochod zie 
z licznem i po p o lach  i lasach  p opasam i, późnym  już w ie ­
czorem  w stąp ili na d ob rze so b ie  znaną leśną ścieżynkę, 
prow ad zącą do w ybu d ow an ych  przez nas sza łasó w . P o ­
m im o zap ad a jące j nocy , kapitan G ro b  na w stęp ie  do lasu 
ośw iad czy ł, ażeb y śm y  n iezw łoczn ie za ję li m ie jsca  w  n a­
szych p row izoryczn ych  b arak ach  i nie oczekiw ali je g o  
p rzy jścia , gdyż m usi się udać do so łty sa  celem  zam ó ­
w ien ia  żyw ności na n astęp n y  dzień i zaw iad om ienia, k o ­
go  należy, o naszem  przybyciu  na daw ne m ie jsce .

W ied ząc, że „ m o i‘ ‘ g o sp o d arze , ja k o  ludzie pracy, 
k ład li się sp ać w k ró tce  po zachod zie s ło ń ca , ab y  rów no 
ze św item  dnia w staw ać do n iecierp iących  zw łoki codzen- 
nych za jęć , u w ażałem  za stoso w n e zan iechać zam iaru 
n iep o k o jen ia  ich dom u w  sp óźn ion ej p orze , zw łaszcza 
że b y łem  zu pełn ie w yczerp any.

Na d rugi dzień, po opuszczeniu  ciep lu tk ieg o  le ­
g ow isk a , p rzyw italiśm y z u ciechą sw ó j s ło d k o  szem rzą­
cy stru m yk, o d m ów iliśm y jak  zaw sze p oranną m od litw ę. 
W  trak cie  śn iad ania n ad szed ł so łty s  z k ilkom a w ieśn ia ­
kam i, obciążon ym i k o tłe m  z tró jn o g ie m , konew kam i, s ie ­
k ierą do rąban ia d rzew a, o raz  w orkam i n aład o w an em i 
krupam i i św ieżo upieczonym  ch le b e m ; za nim i zaś
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w ie jsk i ch ło p ak  przypęd ził kilka b aran ów . S o łty s , zao­
p atrzyw szy  nas w  żyw ność i w e w szystko , co b y ło  p o ­
trzeb n e  do g o to w an ia , o z n a jm ił, że w  nocy  zaw iad om ił 
m a jo ró w  B o g d an a  i R ozen b ach a  o naszym  do S ta re j 
H u ty  p o w ro cie , skutkiem  czego  należy  się spod ziew ać 
ry ch łe j p rzy sy łk i okow ity , sło n in y  i ty toniu .

T ry b  p op rzed n iego  tu ta j b iw akow ania p o w raca ł za­
tem  ponow nie. C o d ale j z nam i się stan ie , p o zo staw ało  
w  rękach  O p atrzn ości i d la teg o , na nic nie sa rk a ją c , nie 
zag łęb ia liśm y  się w  n iezbad aną p rzy szło ść . Z resztą  k re w ­
kość, w łaśc iw a naszem u w iekow i, i sk ło n n o ść do m ło d o ­
cianych fig ie lk ów  p rzy ćm iew ały  w szelkie p ow ażn ie jsze 
m yśli i re fle k s je . Z ca łą  p rzeto  sw obod ą i junackim  
entu zjazm em  w ied liśm y sw ó j żyw ot żo łn iersk i.

P o  o d ejściu  so łty sa  kapitan G ro b  u rząd ził m u sztrę, 
k tó ra  w p ły n ę ła  na nasze ap ety ty  n ad er p od n ieca jąco . 
W  trak cie  ćw iczeń przykatu lono do obozu  b eczu łkę o k o ­
w ity , p od w iezion ej furą pod sam  las, o raz  p rzyniesiono 
dw'̂ a w 'ory słon in y , a n aw et q u a n t u m  s a t i s  ty ton iu ...

R ad o ść w^^ymęczonych m u sztrą żo łn ierzy  d o szła  do 
zenitu, gd y  kucharz o zn a jm ił, że m a rozkaz w yd ać p ó ł­
to ra  raza w iększe p o rc je , niż zw ykle, to  znaczy po p e ł­
nej m enażce krupniku i m ięsa na „bagnet^ ', a ch leba  do 
obiad u  po ca łym  bochenku  na czterech  żo łn ierzy . Ż o ł­
n ierze w ięc p o b ieg li czem  p ręd zej po bagn ety i i k o le jn o  
każdem u z nich kucharz nad ziew ał na tak  o ry g in a ln y  w i­
delec po n a jm n ie j fu n tow ej p o rc ji b aran ieg o  m ięsiw a.

Nim w szakże kucharz zaczął rozd aw ać p o rc je , s to ­
ją cy  na boku kapitan G ro b  rozkazał od szpuntow ać b e ­
czu łkę i u raczyć każd ego szereg o w ca  czarką okow ity , 
a jak  nazyw aliśm y ten  n ap ó j „spiritualizmu^^

O stateczn ie  gd y  k o le jn o  w szyscy  już zostali o b d z ie ­
leni i każdy z nas n o sił na karab in ow ym  w idelcu  sw o ją
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ra c ję  u g o to w an eg o  m ięsa  i ćw ierć  b o ch en k a  ch leb a , po- 
zasiad aliśm y na am fitea tra ln ie  u ło żo n ych  k ło d ach  i sp o ­
żyw aliśm y krupnik  z Chlebem , o raz  o b jad a liśm y  b ag n ety  
z g o rą ce j baran in y .

Z ja d łsz y  tak  o b fity  ob iad , każdy ż o łn ierz  s taw ał 
się m n ie j w ię ce j p od obn y  do o lb rzy m ieg o  w ęża zw an ego  
b o a — c o n s t r i c t o r ,  k tó ry  po p rze łk n ięciu  u d u szon ego  
przez sw o je  sp lo ty  cie lęcia , s taw ał się na d łu g o  n ie ru ch o ­
m y. O d rętw ien ie  żu aw ów  d o m a g a ło  się z konieczności 
b o d a j p aro g o d zin n eg o  w ypoczynku. T o  też n aty ch m iast 
po ob ied zie w szystk ie cztery  sza łasy  z aro iły  się sz e re ­
g ow cam i, k tó rzy , u k ła d a ją c  się na b rzu ch ach , zapalali 
przew ażnie kró ciu tk ie  fa jeczk i i gaw ęd zili o n a jró ż n o ro d ­
n ie jszy ch  rzeczach .

N ie p o szed łem  za p rzy k ład em  k o leg ó w  —  żuaw ów  
i p o śp ieszy łem  do S ta re j H u ty , ch cia łem  b ow iem  z o b a ­
czyć, co się d z ie je  z m oim i g osp od arzam i i ich córką.

Jad z ia  zm ien iła  się do n iepoznania. Z b la d ła  na d ro b ­
n e j tw arzy czce, s ta ła  się b ard zie j pow iew na. W  pięknych 
n ieb iesk ich  oczkach  p rz e b ija ła  m elan ch o lijn a  p o w ag a , p o ­
łączo n a  z niew }^słow ionym  w d ziękiem  i an ielskością . D aw ­
na fig la rn o ść  i w e so ło ść  u stąp iły  m ie jsca  rozw ad ze i za­
stanow ien iu , nie licu jącem  z je j  p raw ie d ziecinnym  w ie­
kiem . P o z o sta ła  ty lk o  nad zw ycza jn a  serd eczn o ść i szcze­
rość, o b o k  n iezw y k łeg o  do m nie przyw iązania.

—  M y śla łam , że już n igd y  do nas nie w ró cisz  — 
za w o ła ła , w sta ją c  od s to łu  i p o d b ie g a ją c  ku m nie, gdym  
ukazał się w e d rzw iach.

—  Jad ziu , m o ja  n a ju k o ch ań sza  Ja d z iu ! —  w ita łem  
ją , tu ląc do sieb ie .

W  tych  paru sło w ach  zaw iera ła  się ca ła  nasza ra ­
dość. O p ow iad aniom  nie b y ło  końca. Jad zia  ze łzam i 
w oczach  m ó w iła  o sw oim  n iep o k o ju  i tęsk n o cie . Szuka-
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ją c  p ociech y  w ro z łące , p o sz ła  n aw et do N o w ej S łu p i do 
n aszego  „d ziad zia‘ ‘ p ro b o szcza , k tó ry  rzeczyw iście d od ał 
je j  o tu ch y  i u sp o ko ił w  ro zterce . Szczeg óln ie  p od n iósł 
ją  na duchu pięknym  p rzy k ład em  Z o fji i Sam u ela  C h rz a ­
n ow skich  z czasów  Ja n a  111. P o ra d z ił p rzytem , ab y  czas 
ro z łąk i w y zy sk ała  na p iln ie jszą  naukę, żebym  m ia ł po 
p o w ro cie  tern m ilszą n iespod ziankę. T o  też gdym  
w szed ł, ca ły  s tó ł i ław a  b y ły  zarzu cone książkam i, 
k tó re  Jad zia  p rzy w io zła  od „dziad zia“ . P oczciw y  p ro ­
boszcz s ta ł się n iem al cod zienym  g o ściem , by  Jad zi u dzie­
lać lek cy j. Sp od ziew ano się g o  i dziś lada chw ila. I rz e ­
czyw iście nie m in ę ło  p ó ł god ziny, gd y  przed  chału p ę 
z a je ch a ła  b ry ka i za chw ilę u kazał się w e drzw iach . R o ­
ześm ieliśm y się rad ośn ie ku n iem u. M atka u ca ło w a ła  
księdzu p roboszczow i jed n ą  rękę , a Jad zia  d ru gą, gd y  
ja  tym czasem  rozp in ałem  p łaszcz  pod szy ją .

Z aczęło  się od  rep rym en d y , że nie p ow ied zia łem  
nikom u ani s łów k a i p o lecia łem  pod O ksę m o rd o w ać 
M oskali. N astąp iły  d łu g ie  rozm ow y i opow iad ania. Ja  
m u sia łem  zdać d okład ny  rap o rt ze sw oich  „ b o h a te rsk ich “ 
czynów , a Jad zia  zdać sp raw ozd anie ze sw ych postęp ów  
w nauce. O k azało  się ku m e j n iezw y k łe j rad ości, że u czy­
n iła  o g ro m n e postęp y . C zas schod ził szybko i an iśm y 
się o b e jrz e li, jak  p rzy sz ła  p o ra  na k o lac ję . P óźnym  już 
w ieczorem  ksiądz p ro b o szcz  w yru szy ł do N o w ej S łu p i, 
a w k ró tce  i ja  p od ążyłem  do obozow iska .

T rz e b a  przyznać naszem u kom en d an tow i, że jak  
b y ł znakom itym  żo łn ierzem , tak  jeszcze lepszym  kapi­
tanem . P rz y ję te  przez sieb ie  obow iązki gospodarza] i d o ­
w ód cy  kom p an ji p o jm o w a ł tak , że m ó g ł s łu ży ć za praw - 
dziw}'^ i n a jlep szy  do naślad ow ania w zór w szystkim  
w pow staniu  kapitanom . O d sam e g o  rana do połu d nia 
m ęczy ł i s ieb ie  i ca ły  sw ó j o d d ziałek  m usztrą. M iew ał
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przytem  d ość często  p ogad an ki tak tyczn e. D ążeniem  je g o  
b y ło , ab y  każdy sz ereg o w iec  s ta ł na tak im  p oziom ie 
w yćw iczen ia , ab y  n a b ra ł ta k ie j p rak ty czn e j w praw y, żeb y  
w czasie b itw y  i w razach  w ybicia  o fice ró w  p o tra fił sam  
sobą k om en d ero w ać, u m iał sam o istn ie  rozp raszać się na 
w skazane tak ty k ą części i n ap o w ró t m om en taln ie z g ro ­
m adzać w  od p ow ied n ie szyki. D la te g o  też w szystk ie 
nasze o b ro ty  w o jsk o w e b y ły  przez n ieg o  n a jd o k ła d n ie j 
o b ja śn io n e , z czego  k orzyści b y ły  w p ro st im p onu jące .

K ażdy żuaw  w ied zia ł i ro zu m iał aż nad to d ob rze, 
d laczego  zm ieniam y fro n t k om p an ijn y  na p lu ton ow y, p ó ł- 
p lu tonow y i s e k cy jn y ; d laczego  m a sze ru jem y  czw ó rk a­
m i, d w ójkam i lub p o jed y ń czo  ( g ę s ie g o ) ; czem u ro zsy ­
p u je m y  się w  ty ra lje ry  i na ja k ie  d ystan se, lub fo r m u je ­
m y c a r r e (czw o ro b o czn e  szyki b o jo w e ) ; w  jak ich  w y ­
padkach  m am y strze lać  w  p e łn e j p ostaw ie, p ó ł-p o staw ie  
lub le ż ą co ; jak  się m am y ch ron ić przed  silnym  o gn iem  
n iep rzy jacie lsk im  i jak  należy  d zia łać, aby w ro g ó w  razić 
d obrze sw o je m i strz a ła m i, a sam ym  n a jm n ie j b y ć n a ra ­
żonym i na ich palbę. Jed n em  sło w em  nauka kapitana 
G ro b a  b y ła  form aln ą  szk o łą  w o jsk o w ą. N a pew no w ca ­
łym  p ow stańczym  1863 roku  nie w iele  b y ło  kom p an ij 
tak  znakom icie o b ro tn y ch  i w ym u strow an y ch .

R az ty lko  jed en  w sku tek  zbyt w ie lk ie j w o jsk o w e j 
gorliw o ści zd arzy ło  się naszem u k om en d an tow i p o p e ł­
nić g ru b y  b łąd , b ęd ący  p ow od em  ta k ie j iry ta c ji, że p ra ­
w ie ca ły  tydzień  ch od ził ja k  stru ty  i dla n ikogo  
n iep rzystęp ny. W y szliśm y  ja k  zw ykle rano na p lac 
m u sztry  w śród  n a jp ię k n ie jsz e j, jak  się zd aw ało , p og od y . 
T y m czasem  ni stąd  ni zow ąd zach m u rzy ło  się siln ie 
i deszcz, z początku  m ały , zam ien ił się w  d łu g o trw a łą  
u lew ę, z lew a jąc  stru m ien iam i w od y ćw iczących  się ż o ł­
nierzy. K ap itan  G ro b , nie zw aża jąc na tę  ży w io ło w ą
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p rzeszkod ę, k o m en d ero w ał d ale j kom p an ją  bez  n a jm n ie j­
szej p rzerw y, ja k b y  w śród  n a jp ię k n ie jsz e j p og od y . Sam  
zm oczony tak , że su ch ej nitki na nim  nie b y ło , nie za­
p rzesta ł ani na chw ilę kom end , dopóki nie w y trw ał na 
stanow isku  do ozn aczon ej ściśle  przez s ieb ie  p ory  p o łu d ­
n io w ej. M ożna so b ie  w yo b raz ić, jak  każdy z nas w ów czas 
w y g ląd a ł. W y g ląd aliśm y  w ów czas zu pełn ie tak  sam o, 
jak  tłu ściu tk ie  koty , zanurzone ze łb am i w beczkach  w ody.

—  A to  sp raw iłem  w am  w sp an iałą  kąpiel —  p o ­
w ied zia ł z u śm iechem  kapitan . —  P ow in n iście  b y ć mi 
w dzięczni, żem  w as znakom icie w y m ,^  i d obrze po w y ­
m yciu w y p łó k a ł z w szelk ieg o  brudu i n iech lu jstw a. T e ­
raz d opiero  w czerstw em  zdrow iu b ęd ziecie  rosn ąć, jak  
na drożdżach.

T o  praw d a, że w ym yci b y liśm y d oskon ale , lecz 
po w ejściu  do sza łasó w , zm uszeni by liśm y  n aty ch m iast 
się ro zeb rać, zm ienić p rzem oczoną bieliznę na su chą, w ło ­
żyć na s ieb ie  p łaszcze i na b o saka leżeć p ó łto ra  dnia 
i dw ie n oce na suchym  m chu, nie m o g ąc  się ruszyć 
z m ie jsca , z pow odu ca łk o w icie  p rzem o czo n eg o  obuw ia, 
w y m a g a ją ce g o  d łu ższego  czasu do zu p ełn eg o  w y ­
schnięcia .

■Skutki te g o  prysznicu  d o tk n ęły  rów nież i kapitana. 
B u ty  je g o  znalazły  się w  tern sam em  p o ło żen iu , co i n a ­
sze, dzięki czem u m ieliśm y z m u sztrą  aż do trzecieg o  
dnia zu pełny  sp o k ó j.

P ocieszn e b y ło , gd y  n astęp n eg o  dnia po u lew ie, 
kapitan G ro b , chcąc u brać się w  obu w ie, żadną m iarą 
te g o  d okonać nie m ó g ł, bo  sk óra  na bu tach  b y ła  sk ór- 
czona do n a jw y ższego  stopnia. Z m u szony dać za w y- 
g ran ę , w y b ieg ł b o so  na plac, krzycząc z ca ły ch  s i ł :

— C h ło p cy !... pow yn oście  sw o je  bu ty  na s ło ń ce , 
ab y  p ręd zej w y sch ły . Sk aran ie  B oże z tym  w czora jszy m
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deszczem . O b y  ty lko  M o sk ale  nie n ad ciągn ęli, a lb o  m a- 
jo m w ie  nie zechcieli na w izy tac ję  p rz y jech a ć ... A tom  
so b ie  balu  n a ro b ił!

O d  te g o  czasu, gd y  w  chw ilach  w ykon yw an ych  ćw i­
czeń troszeczk ę się zach m u rzy ło , a lb o  g d y  ty lk o  parę 
kropli deszczu sp ad ło  na ziem ię, kapitan z p ośp iechem  
w su w ał obn ażon ą szablę do p och w y, k rzy cząc:

—  C h ło p cy ! m arsz  do sz a ła só w !
D alsze dnie u p ły w ały  je d n o sta jn ie . K apitan  G ro b  

m ó g ł d op iero  trz ec ieg o  dnia po ulew ie opu ścić sw o je  
leg o w isk o  i zab rać się z żuaw am i do d alsze j ro b o ty . 
Z ły  też b y ł n iep om iern ie ja k  n igd y i ch od ził ca ły  dzień 
gniew n y . C h cąc w yn ag ro d zić straco n y  czas, m ęczy ł ż o ł­
n ierzy  i popołu d niu  ćw iczeniam i w o jsk o w em i, tak  że 
zaled w ie z tru d em  zd o ła łem  w y p ro sić  w oln y  czas przed  
w ieczorem  na sp acer do w si.

P o  ty g od n iu  m oże ta k ie g o  m o n o to n n eg o  życia zd a­
rzy ło  się , że m e n to ru ją c  przy  Jad zi, zo sta łem  nagle 
w ezw any przez um yśln ie p rzy słan e g o  żo łn ierza  do k a ­
pitana G ro b a . P o  p o w ro cie  do obozu  o k aza ło  się , że 
p rzy b y ła  do nas k om p an ja  p iech o ty  z od działu  C h m ie­
liń sk ieg o , pod w odzą kapitana T y lm an a , m o je g o  koleg i 
z d aw n iejszy ch  czasów , g d y śm y  jeszcze  ja k o  szereg o w cy  
słu ży li razem  w  k om p an ji kapitana Sk ąp sk ieg o .

K apitan  T y lm an , sp ło szo n y  ze sw o je j d oty ch czaso- 
v/ej sied ziby  przez g ru b o  w iększy  od d ział M o skali, szu ­
k a ł u nas ch w ilo w eg o  sch ron ien ia . A ty m czasem  ch cia ł 
kon ieczn ie u w iad om ić p u łkow n ika C h m ieliń sk ieg o  o p rzy ­
m u sow ej zm ianie sw eg o  stanow iska i p ro sić  o w sk a­
zów kę, gdzie m a nadal p rzeb yw ać ze sw o ją  k om p an ją . 
C h o d ziło  o to , k to m a tę m is ję  o d być, gdyż sam  nie m ó g ł 
opuszczać k om p an ji, a jed y n y  je g o  o fice r cierp ia ł na 
szalony  ból zębów . W y b ó r  p ad ł na m nie. U d a łem  się
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p rzeto  p iecho tą  do N o w ej H u ty , a p rzeb raw szy  się w  cy ­
w ilną odzież u ta m te jsz e g o  w łaśc ic ie la  czy dzierżaw cy, 
w siad łem  na bryczkę i sk ie ro w ałem  jazd ę na N ow ą 
S łu p ię , w pobliżu  k tó re j, w  Je len ie w ie , m ia ł p rzeb yw ać 
ze sw o ją  konnicą pu łkow nik  C hm ieliń sk i, już w ted y  p o ­
łączo n y  z g e n e ra łe m  B o sak iem .

P o g o d a  b y ła  fata lna . D ro b n y  deszcz jesien n y  p a ­
d ał bez  p rzerw y. D łu g o  je c h a łe m  d ro g ą  leśną, w yciętą  
w  w ysokim  odw iecznym  d rzew ostan ie, zm oknięty  do 
nitki. P rz e jm u ją cy  ch łó d  tak  d aw ał się w e znaki, że 
naw et ch łop  p ow ożący , litu jąc  się nad końm i, p onakry- 
w ał je  p łócien n em i w eretam i. N agle z naprzeciw ka d ał 
się s ły sz e ć  tu rk o t k ó ł i po chw ili zobaczy liśm y b ry czk ę, 
w p ro st na nas jad ącą . G d yśm y  się zrów nali i w ym ija li 
w ysk o czy ł z bryczki m łod y , bard zo  p rzy sto jn y  b lond yn, 
z brzoskw in iow ym  jeszcze  puszkiem  na tw arzy , i z ca łem  
u niesien iem  rad ości, na ja k ą  go  sta ć  b y ło , p rz y b ie g ł 
do m nie, w o ła ją c :

—  Kaziu m ó j k o ch an y !... Ja k  się m asz !... C o  ty  
tu ta j p o rab iasz  i skąd  się w z ią łe ś?

B y ł to  m ó j n a jszczerszy  k o leg a  o b o zo w y  i p rz y ja ­
ciel B o le s ła w  Ł ąck i, drugi ad ju tan t p u łkow nika C h m ie­
liń sk ieg o , b y ły  ju n k ier d rag on ó w  ro sy jsk ich , k tó ry  s łu ­
żąc ze sw oim  b ratem  w e w ro g ich  sz ereg a ch , w czasie 
ja k ie jś  b itw y  z p ow stańcam i p rzeszed ł na naszą 
stron ę . P rzesze d ł sam , gdyż b ra t je g o  p rzen ió sł aw an ­
se i o rd ery , spod ziew ane w  słu żb ie  m o sk iew sk ie j, nad 
obow iązek  p ośw ięcen ia  sieb ie  dla O jczyzny .

W z a je m n e j u ciesze i o b jaw o m  praw d ziw ej serd e cz ­
ności końca nie b y ło . P o  p ierw szy ch  w ybu ch ach  p rzy ­
w itania, op ow ied zia łem  B olciow i o sw oich  p rze jściach  
od czasu o sta tn ieg o  z nim w idzenia, d od ając, że jad ę do 
n aszego  sztabu  z rozkazu kapitana G ro b a  z w o jsk o w ą
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spraw ą z k om p an ji kap itana T y lm an a . Ł ąck i, w y słan y  przez 
C h m ieliń sk ieg o  rów nież z jak im ś rozkazem , o d p łac ił 
w zam ian w ynu rzen iem  o sw oich  p rzy god ach  i tru d ach , 
k ończąc n astęp u jącem i s ło w a m i:

— A czy w iesz, że nade m ną zaw isło  ja k ieś  nie­
szczęście?

— N ieszczęśc ie? ... A to  ja k ie ?  m ó w ! — zap y tałem .
O p o w ied zia ł, że śn iła  m u się m atka tak  niezw ykle,

że z w rażen ia  d otąd  o trząsn ąć się nie m oże. L eża ła  
w  trum nie o d k ry te j, o b staw io n a  d o o k o ła  ja rzące m i św ie ­
cam i. R zu cił się do n ie j z krzykiem  rozpaczy i żalu ... 
B ó l śc isn ą ł m u se rce  tak  siln ie , że w y b u ch n ął g ło śn y m  
spazm atycznym  p łaczem . W te d y  m atka, p o d n ió słszy  się 
w tru m n ie , u siad ła , d a jąc  znak, ab y  się do n ie j zb liży ł. 
Je d e n  skok  i znalazł się w  je j  lo d o w aty ch  o b ję c ia ch , 
z lew a jąc  łzam i w  g o rą cy ch  p o ca łu n k ach  je j  zm artw iałą  
tw arz.

—  I czegóż ty  p łaczesz ... synu m ój n a jd ro ż sz y ?  — 
sp y ta ła  m atka —  ty  przecież p ow in ieneś w ied zieć, że 
z duszą i z cia łem  w yłączn ie  do m nie m asz należeć, że 
od tąd  n igd y  cieb ie  nie opuszczę i że już n igd y się z so b ą  
nie roz łączym y, bo taką je s t  w ola  B o ża !

Z  tem i s ło w y  u p ad ła  n ap o w ró t w tru m n ie naw znak 
a B o le k , p rzerażon y  je j  p o w tó rn ą  śm iercią , w yd ał z s ieb ie  
tak  silny  okrzyk  rozpaczy, że obud ziw szy  się , je sz cz e  na 
ja w ie  ca ły  b y ł łzam i ob lan y . O d te g o  czasu n iem a je d ­
n e j god ziny  w o ln ej od n aw ału  m yśli, n ie o k re ś lo n e j trw o ­
g i i sm u tnych  przeczuć.

P o rad z iłe m  m u, ab y  u żył ca łe g o  w ysiłk u  w oli i za ­
p an ow ał nad so b ą  i żeb y  p o sta ra ł się innem i m yślam i 
w yb ić z g ło w y  ten  p rzykry  sen , k tó ry  przecież niczem  
w ięce j nie je s t , jak  ty lko  zw yk łą  senną fa n ta sm a g o r ją . 
P rzyp om n ia łem  mu rów nież chw ilę zaraz po b itw ie  pod
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M ełch o w em , k ied y  w  czasie n aszeg o  m arszu  do L elo w a 
b y liśm y bezu stan n ie n iep o k o jen i przez od d ziałk i k o zac­
kie. W ó w czas m aszeru jąc  pod sam ym  lasem , gd yśm y 
m inęli p ag ó rk o w ate  w zniesien ie teren u , on sam  jed en  na 
koniu, ja k o  ad ju tan t C h m ieliń sk ieg o , n a b ra ł szczegó ln e j 
ch ętk i zbad ania, czy jeszcze  kozacy  p o stęp u ją  za nam i. 
P o cw a ło w a ł w ięc w ów czas przez ro z le g łe  pola  na w z g ó ­
rze, a k iedy już d o b ie g a ł do sam eg o  g rzb ie tu , z p rze ­
ciw nej stro n y  u kazało  się w p ro st n ieg o  nie d ale j jak  na 
p ięćd ziesiąt k ro kó w  kilkunastu  kozaków . Szybkim  zw ro ­
tem  o b ró c ił konia i rozp oczął ucieczkę przed  n iechybną 
śm iercią . B ó d ł konia o stro g a m i, a koń o m ało  ze skóry  
nie w y sk o czy ł i b ie g ł jak  w ich er przez pola, n ieom al 
brzu chem  ziem i d o się g a ją c . O n zaś, u bran y  w  a m a ra n to ­
w ą koszu lkę, z d obytym  p ałaszem  w je d n e j, a z re w o l­
w erem  w d ru g ie j ręce , ja śn ia ł w  p rom ien iach  zach od zą­
ce g o  s ło ń ca , jak  o g n isty  A rch an io ł na św ięty ch  obrazach . 
W sp a n ia ły  to  b y ł i cudow ny w id ok, g od n y  pędzla n a j­
zn akom itszego  arty sty . Z ap arliśm y  w szyscy  dech w s o ­
b ie, p atrząc, czy lada chw ila trup je g o  nie runie na z ie­
m ię. K ozacy  raz po razu palili ze sw oich  jan czarek , lecz 
w idząc, że w pędzie ch y b ia ją , zaniechali o gn ia  i oddali 
się ca łk o w icie  gon itw ie . Ju ż  zaledw ie o kilka ty lko  k ro ­
ków- byli od daleni. Jesz cz e  parę m inut, a b y łb y  kozackie- 
mi szaszkam i na sztuki p osiekany. D op iero  w  te j tak 
bard zo  k ry ty czn ej chw ili, dwa czy trzy  p lutony  n aszej 
p iecho ty  zatrzym ały  się w m arszu  i ch o ć d zieliła  ich duża 
o d le g ło ść  d a ły  ogn ia  do kozaków . P aru  z nich sp ad ło  
z koni, reszta  re jte ro w a ła . W k ró tce  B o lek  w pad ł m iędzy 
nasze szereg i rozp rom ien ion y , szczęśliw y z ocalen ia , w e ­
so ły  nad w yraz, d ow cip ku jący , z w yśm ien itym  h um orem . 
D zisia j —  sen , w praw dzie n iezw ykły , — ale ty lk o  sen 
w yp row ad za go  z ró w n ow agi. T łu m a c z y ł m i, że b y n a j-
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m n ie j nie boi się n iczeg o , ty lk o  w alczy  z o p an o w y w u ją- 
cem  coraz  b ard zie j ca łe  je g o  je s te s tw o  p rzeczu ciem , uka- 
ziijącem  m u w  p ersp ek ty w ie b liską śm ierć . N ie u sp o ko ił 
się , chociaż n arazie p o w ese la ł. Żal mi g o  b y ło  bard zo . 
B y ł m ło d y , a pon ad to  m ia ł n arzeczon ą, k tó rą  k o ch a ł nad 
życie.

C zas nam  b y ło  każdem u w sw o ją  d ro g ę . N a p o ­
żeg n an ie  Ł ąck i rzucił się w  m o je  ram iona i d łu g ą  chw ilę 
w raz  ze m ną p ła k a ł. W re sz cie  w sk o czy ł na b ryczkę 
i o d je ch a ł celem  w yp ełn ien ia  p o ru czo n ej m u m isji.

P rzeczu cia  b ied n eg o  B o lk a  n ie ste ty  się sp e łn iły . 
W k ró tce  p otem  u ję ty  do n iew oli, z o sta ł w  K ielcach  o są- 
dzon}^ pod p rzy b ran em  nazw iskiem  i skazany na o s ie d le ­
nie W' S y b e r ji . Ja k  m i koled zy  p óźn ie j w  d rod ze na S y ­
b ir o p ow iad ali, n ieszczęśliw iec u cieszy ł się bard zo , że 
zd oław szy  przed  M oskalam i u ta ić w łaśc iw e nazw isko , 
u ra to w ał od śm ierc i życie , n ależące, ja k  m ó w ił, do je g o  
n arzeczo n e j. L ecz cóż z te g o ?  G d y  p rzy łączo n o  g o  do 
p a rt ji polskich  skazańców  i w yp raw ion o  przez R ad om  
na S y b ir , p ozn ał g o  jed en  z d rag on ó w  ro sy jsk ich  te g o  
pu łku , w  k tó rym  s łu ż y ł, i n a ty ch m iast d o n ió sł o tern 
w ład zy  w o jsk o w e j, k tó ra  p o d d ała  g o  pod pon ow ny sąd 
w o jen n y . Kilku p o w o łan y ch  na św iad ków  d rag on ó w  zez­
n a ło  pod p rzy sięg ą , że razem  z nim i s łu ży ł. O sąd zon o  
Ł ą ck ie g o  za d eze rc ję  z w p jsk a  i czynny udział w  p o w sta ­
niu na k arę śm ierci. W y d o b y ta  od M oskali przez p. 
W ło sy ck ie g o  w  roku 1884 lista  politycznych  p rze stę p ­
ców , straco n y ch  w pow staniu  1863/4 r., m ięd zy  k ilkom a 
setkam i nazw isk zaw iera i nazw isko B o le s ła w a  Ł ą ck ie g o , 
ro zstrze lan eg o  w  w arszaw sk ie j „A leksandrow skiej^^ cy ta ­
deli dnia 29 sierp n ia 1864  r.

P o d  sm u tnem i w rażeniam i rozm ow y z Ł ąck im , 
p rzy g n ęb io n y  n iesły szan em  w  m łod zieńczym  w ieku  zna-
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czeniem  sło w a  „p rzeczu cie“ , zb liżałem  się do m iasteczka 
S łu p i jak  stru ty . M uszę przyznać, że ow o z łe  przeczucie 
u d zieliło  mi się z niezw ykle su gesty w n ą s iłą  i o b aw a 
u tra ty  serd eczn eg o  p rzy jacie la  nie d aw ała  m i sp o k o ju . 
W e dw orze o w eg o  m iasteczka d ow ied ziałem  się , że g e ­
n e ra ł B o sak  z p u łkow nikiem  C hm ielińsk im  na czele k o n ­
nicy zn a jd u je się isto tn ie  w  p oblisk im  Je len ie w ie , m a­
ję tn o śc i pani L ib iszew sk ie j, w d ow y po pułkow niku  w o jsk  
polskich  z 1831 r.

W ła śc ic ie l, czy dzierżaw ca S łu p i nie m ó g ł mi zaraz 
sw ych koni udzielić, z pow odu  ro zesłan ia  ich w  inne 
stro n y  w  celach  n aro d o w y ch , zap ro sił m nie ted y  z k o ­
nieczności na tro ch ę  dłuższą g ościn ę w  czasie k tó re j m u ­
sia łem  to w arzy szyć rodzinie g osp od arza  w  praw dziw ie 
w ie jsk iem  p rzy jęciu . P o  nasycen iu  się , w ziął m nie pan 
g osp od arz  z so b ą  do o so b n e g o  b ard zo  sk ro m n eg o  p o ­
koiku , szum nie n azw anego „ fa jcz a rn ią “ . O zd obą te g o  
przybytku  b y ł w iększych  rozm iarów  sztych , p rzed staw ia­
ją cy  N ap oleona I w  b itw ie pod W a te r lo o , u m ieszczony 
pod szk łem  w  czarnych  ram ach , o raz  k ilka p o rtre tó w  
na p łó tn ach  jed n o lite g o  rozm iaru  z w izerunkam i S o b ie ­
sk ie g o , B a to re g o , K ościu szki, K sięcia  Jó z e fa , Ż ó łk iew ­
sk ie g o  i C zarn ieck ieg o . W  czterech  narożnikach  pokoiku  
s ta ło  po jed n e j fa jc e  z d łu g iem i cybu cham i. P o d  oknem  
w idniał m ały  sto liczek , a na nim  w ielkich  rozm iarów  p o r­
celanow a czara, n ap ełn ion a ty to n iem . C ztery  k rzese łk a  
i jak aś p o d starza ła  kanapka stan o w iły  u m eblow an ie fa j-  
czarni. G o sp o d arz , w  w ieku o k o ło  sześćd ziesięciu  lat, 
o p o w iad ał z w erw ą żo łn iersk ą  o sw oich  przygod ach  
podczas w alk z M oskalam i w  1831 r., i c ieszy ł się , że 
m ó g ł i nasze p ow stan ie w zm ocnić sw oim i d w om a synam i.

W  trak cie  rozm ow y n a ło ż y ł dw ie fa jk i ty to n iem , 
poczem  zapalił św iecę , s to ją cą  w lichtarzu  na oknie,
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і w skazał, ażebym  jed n ym  z leżących  o b o k  ty ton iu  
sk raw kó w  papieru  zapalił fa jk ę . P on iew aż n igd y w ży ­
ciu fa jk i nie p a liłem , d e lek tu jąc  się jed y n ie  p ap iero sam i, 
w zb ran ia łem  się u ję cia  za cybu ch. G o sp o d arz  w yp alił 
o strą  filip ikę na te m at p ierw szeń stw a fa jk i nad o b w ija - 
nym  w  p ap ier ty to n iem  i szkod liw ością  a łu nu , m a ją ce g o  
się w b ib u łach  zaw ierać, i n ie jak o  p rzy m u sił m nie do 
b o d a j p ok osztow an ia  je d n e j fa jeczk i, ręcząc, że odtąd 
sam  od rzucę w szelk ie sp o so b y  innego rod za ju  palenia. 
S p ró b o w a łe m ... i, ku rząc z p ó ł g od ziny  w ielk ich  ro zm ia­
rów  fa jcz y sk o , p rzek o n ałem  się , że n ie ty lk o  n ic mi się 
z łe g o  nie s ta ło , lecz że n aw et dużą m ia łem  z te g o  p rzy ­
jem n o ść . A że od tąd  d atu je  się m o je  stop n iow o w y ro ­
b ion e zam iło w an ie  do używ ania fa jk i, d la teg o  chw ila 
ta  u tkw iła  mi szczegó ln ie  w pam ięci, a dla s ta re g o  w ia ­
rusa, k tó ry  o tw o rz y ł m i o czy  na zalety  fa jk i, zach o w ałem  
w dzięczne w spom nien ia .

P o  nauczce palenia fa jk i i p rzy jem n e j k o n w e rsa c ji, 
z a je ch a ła  bryczka. P o ż e g n a łem  się w ięc serd eczn ie 
z u p rze jm ą a m iłą  rodziną g o sp o d arza  dom u i p o je c h a ­
łem  przez W ó lk ę  do Je len ie w a , dokąd p rzy b y łem  p óź­
nym  już w ieczo rem . W y leg ity m o w a łem  się , jak  m o g łem  
i u m ia łem , przed  jed n ą  i d ru gą p ikietą  konną i, puszczony 
przez u łan ó w , z a jech a łem  przed  duży jed n o p ię tro w y  
dw ór, o św ietlo n y  ja sn o  od g ó ry  do d ołu . Sa lo n y , to n ące  
w  pow odzi św ia te ł, p rzep ełn io n e  b y ły  w y b o ro w ą m ło ­
dzieżą, tak  z szereg ó w  u łań sk ich , jak  i z różnych ran g  
o fice ró w , zab aw ia jących  się przy  p o d aw an ej h erb a tce  
w eso łą  rozm ow ą, a naw et p ląsam i w tak t skocznych  ta ń ­
ców , gran ych  na fo rte p ja n ie  przez jed n ą  z trzech  panien 
L ib iszew skich .

G d y w szed łem  w zm oczon e j bundzie i w cale 
nie w ykw intnem  u bran iu  cyw ilnem , o g ó ln ie  sp o g lą -
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dano na m nie jak  na bazyliszka. Z ap ytan o, jak  się 
nazyw am , skąd  i w  jak im  celu  tu  p rzy b y łem . 
P o  w y jaśn ien iu  m isji, z k tó rą  p rz y jech a łem , p rzy stąp ił 
do m nie o k o ło  trzyd zieści lat liczący m ężczyzną w  w o j­
skow ym  u n iform ie, p rzed staw ił się ja k o  ad ju tan t g e n e ­
ra ła  B o sak a , w ym ien ił sw o je  nazw isko i w d ał się ze 
m ną w szczeg ó ło w ą rozm ow ę. N astępnie p rzy w o ła ł 
s łu żące g o , k azał w ziąść m o ją  bundę do w ysu szenia, po- 
czeni p rzed staw ił m nie pani L ib iszew sk ie j, s ied zące j na 
kanapie w  drugim  p o k o ju , w  otoczen iu  trzech  córek  
i kilku o ficeró w . R ozm ow a to cz y ła  się o okru cień stw ach  
M oskali nad w ziętym i do n iew oli pow stań cam i, o d o b i­
jan iu  rannych P o lak ów , kon fisk atach  m ają tk ó w  ziem skich  
na L itw ie i k o n try b u cjach , nakład an ych  w  K ró lestw ie  na 
w łaścic ie li z iem skich.

P ani L ib iszew ska, m atron a s ta re j daty, sz lach cian ­
ka w każdym  calu lu b o w ała  się w  h erb ach , ty tu łach  
i d o sto jeń stw ach , co odrazu  poznać m ożna b y ło  po treśc i 
je j  rozm ow y. P o lsk ą  h erald ykę znała  na palcach ' i z w i­
doczną lu bością  p o p isyw ała  się zn a jo m ością  różnych h e r ­
barzy . K to  nie n ależał do rod ów  u p rzyw ile jow an ych  
i nie p o siad ał ( ja k  to  n ie jed n i drw iąco o k re ś la ją ) czar­
n eg o  p od niebien ia , ten  nie zasłu g iw ał u pani L ib iszew ­
sk ie j na tow arzy sk ie  w zględ y  i w nad zw yczajnych , k o ­
niecznych ty lko  oko licznościach  b y ł przez nią p rz y jm o ­
w any, ale ch ło d n o , ozięb le , n ieom al lekcew ażąco.

D ow ied ziaw szy  się o m o jem  nazw isku, zap y ta ła :
—  Z ienk iew icze, vel Z ienkow icze z pochod zenia 

należą do szlachty  litew sk ie j i dzielą się na dw a h erb ow e 
o d ła m y : L eliw ów  i S iek ierzów . C zy m ogę zapytać, z k tó ­
rych stron  L itw y p rzy b ył pan do n asze j n ieszczęśliw ej 
K o n g resó w k i, ab y  zaszczytnie w alczyć z M o sk a lam i?

O d p ow ied zia łem , że m oi rod zice są isto tn ie pocho-
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dzenia litew sk ieg o , a m ianow icie  z W iln a , ja  zaś sam  
u rod ziłem  się i w y ch o w ałem  w  W arszaw ie .

— A k le jn o tem  w aszym  szlacheckim  je s t  ja k ie  
g o d ło ?  — zap y tała  pani L ib iszew ska.

S p o n so w ałem  ca ły  z iry ta c ji, bo  ja k o  szczery  d e­
m o krata  n iety lko  że nie u znaw ałem  p rzy w ile jó w  s ta ­
n ow ych, ale n aw et z p różnością  te g o  typu, gdzie m o g łe m , 
w alczy łem , w y ja śn iłem  jed n ak że, iż p rzod kow ie m oi p ie ­
czętow ali się h erb em  L eliw a i że o jc ie c  m ó j, F elik s syn 
Ja k ó b a  le g ity m o w ał się n aw et w  1843 r. w  h ero ld ji 
w ileń sk ie j. P o  osied leniu  się w szakże w  W arszaw ie  p o ­
d arł sw ó j dyplom  szlach ecki na d ro b n e k aw ałk i, ż a łu ­
ją c  n iep o trzeb n ych  k ło p o tó w  i zachod ów , p o łączo n ych  
z w yro b ien iem  bezu ży teczn eg o  ty lk o , ja k  się w yraził, 
sk ó rzan eg o  p ergam in u .

Pani L ib iszew sk a uczuła się d otkn iętą  m o jem  le k ce ­
w ażeniem  dla trad y cy j h erb ow y ch . Na szczęście  dalszą 
rozm ow ę p rzerw ało  v i s  m a j o r .  O to  n agle drzw i od p rzy ­
le g łe g o  p o k o ju  z o sta ły  od ch y lo n e i d ał się s ły sz e ć  g ło s  
d obitn ie o s try :

—  P ro sić  k u r je ra , p rzy słan e g o  od kapitana T y lm a n a !
Z e rw ałe m  się n aty ch m iast na rów ne nogi i, p rze p ro ­

siw szy panią L ib iszew sk ą, w  sekundzie b y łem  za uchylo- 
nem i drzw iam i. Z n alaz łem  się w p o k o ju  w ielk im , z du­
żym  na środ ku  s to łe m , ca łk o w icie  pokrytym  m apam i, 
a o b o k  sto łu  stali g e n e ra ł B o sak  i pu łkow nik  C h m ie­
liński.

Jed n y m  rzutem  oka o b ją łe m  przed ew szystk iem  
w sp an iałą , w y n io słą  i n iesły ch an ie  sym patyczną p o stać 
g e n e ra ła  B o sak a , w y g lą d a ją ce g o  pod ów czas na n a jw y że j 
30  la t w ieku. N iezw ykle e leg an ck ie  je g o  o b e jśc ie  zna­
m ion o w ało  bard zo staran n e i w ykw itne w ych ow an ie. 
W z ro st w ysok i, p o łączo n y  z im p onu jącą p o w agą i b ar-
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dzo ła g o d n em , a za p ięknem  jak  na m ężczyznę o b liczem , 
u w y d atn ia ły  przytem  n iep osp olitą  e n e rg ję  i s iłę  w oli. 
B y ł to  praw dziw y typ w odza, n aw y k łe g o  do rozkazów  
i b ezw zg lęd n ego  dla sieb ie  p o słu szeństw a. Ja k o  sp ó ź­
niony na w idow ni b o jó w  1863/4 r. g łó w n y  naczeln ik  
p ow stan ia  na tym  te ren ie  nie m ó g ł p o w strzy m ać u pa­
d a ją ceg o  już z b ro jn e g o  ruchu, ale w y trw ał na stanow isku  
p o lsk ieg o  b o jo w n ik a  do o sta tn ie g o  w szrankach  żo łn ierza , 
do chw ili, gd y  cara t s to k ro tn ą  p rzem ocą s tłu m ił d oszczęt­
nie p ow stan ie. W szy stk o  to  g ro z iło  o statn iem u  g e n e ra ­
ło w i in su rekcji p o lsk ie j u tratą  życia. S p e c ja ln ie  n aw et za 
w zięcie B o sak a  żyw cem  do n iew oli, naznaczona b y ła  
bard zo w ysoka n agrod a .

G e n e ra ł B o sak  po o sta tn ie j w aln e j b itw ie pod O p a­
tow em  21 lu tego  1864 r., o d b y te j bez je g o  w iad om ości, 
k tó ra  zd ecyd o w ała  stanow czo  o ukończeniu  pow stania  
i ab so lu tn e j n iem ożliw ości prow ad zenia dalszych w alk 
z M oskalam i, eg zy sto w ał jeszcze  na w idow ni w o je w ó d z ­
tw a k rak o w sk ieg o  i san d o m iersk ieg o  n a jm n ie j dw a m ie­
siące, pom im o zu pełn ie z a m iera jące g o  z b ro jn e g o  ruchu, 
o g ran iczo n eg o  już ty lko  do m ikro sk op ijn ych  od d zia łów , 
ch ron iących  się jed y n ie  dla ocalen ia  życia po n iep rzeb y ­
tych  k n ie jach , n ied ostęp n ych  w ertep ach  i dzikich u r­
w iskach .

G e n e ra ł B o sak  zo staw ił dla w szystkich  polskich  p o ­
koleń jed en  z n a jcen n ie jszy ch  p rzy k ład ów  n ieu stan n ego  
trw an ia  na stanow isku , b icia w ro g ó w  do o sta tn ie g o  tchu, 
nie zastygan ia  w  zapale, a n ad ew szystko  nie popadania 
w  hańbiące tch ó rzo stw o , so b ko w sk ie  upodlenie, o so b isty  
egoizm  i m an ję  w ielkości.

P am ięć o g en era le  B osaku  trw ać m usi w iecznie, 
gdyż życie n ieskazite ln e, o to czon e n im bem  p o w szech n ej 
czci i szacunku za okazaną w czynach w y trw ałą  do o sta -
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teczności o d w ag ę, m ęstw o  i praw d ziw ą ry ce rsk o ść , j e ­
dynie w eg zy sten c ji żo łn iersk ie j p row ad zą do rzeczyw i­
s te j n ieśm ierte ln o ści.

M a ją c  przed  oczym a dw óch z n a js ła w n ie jsz y ch  w o ­
dzów  p ow stan ia  p o lsk ieg o , s tan ą łem  n aty ch m iast w  ż o ł­
n ie rsk ie j p ostaw ie.

C hm ieliń sk i, b ęd ąc w  w yb o rn y m  h u m orze, u śm iech ­
n ą ł się , a p o d a ją c  m i ręk ę , zw ró cił się do g e n e ra ła  B o ­
saka, m ó w iąc :

—  P oru czn ik  Z ien k iew icz  —  sta ry  żo łn ierz , od  p o ­
czątków  org an izo w an ia  m o je j p iechoty .

- -  P od p oru czn ik ... —  p o p raw iłem  p o m y łk ę  p u ł­
kow nika.

C hm ieliń sk i ro ześm ia ł się g ło śn o .
— T a k ... te raz  przypom inam  so b ie ... A w an so w ałem  

w  czasie b itw y  m e łch o w sk ie j trzech  m oich  p o d o ficeró w  
na p od p oru czników ... A w iesz, poruczniku , ja k  oni się 
n azy w a ją?

U d erzon y  m ile p o w tó rn ą  ty tu lac ją  „p o ru czn ik iem “ , 
zrozu m iałem , o co chodzi, lecz nie d a ją c  nic po so b ie  
poznać, p o w ied z ia łem :

—  H en ry k  H u p p ert i Ja n  P ostaw k a.
—  A tw o je  im ię?
—  K azim ierz.
I w ted y  d op iero , ponow nie sa lu tu jąc, w ykrztu siłem  

sło w a  pod ziękow ania.
— A ty  za co d z ięk u jesz?  — filu tern ie  p atrząc, za­

p y ta ł p u łk o w n ik ?
—  Z a n a jm n ie j spod ziew any aw ans...
—  K tó ry  w am  się sp raw ied liw ie należy  — dodał 

C hm ieliń sk i, poczem  w sp o m n ia ł, że gd y  rozstrzelany  
Iskra  i je g o  konnica zaw iod ły  oczekiw ania, to  p iechota , 
p o zo sta ła  po nim , z ło ży ła  aż nadto d osta teczn y  egzam in
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z m ęstw a, sp raw n o ści i k arn ości w o jsk o w e j tak  w  bitw ie 
m e łch o w sk ie j, ja k  rów nież pod Okfeą i K w iliną. —  A te ­
raz op ow iad aj — ciąg n ą ł d ale j p u łkow n ik , —  gdzie je s t  
o b ecn ie  kapitan T y lm a n ?

Z a ra p o rto w a łe m , że, z pow odu od krycia  je g o  s ta n o ­
w iska przez M oskali, p rzy m aszerow ał w łaśn ie  do S ta re j 
H u ty , o czem  przeze m nie zaw iadam ia. Jed n o cześn ie  p ro ­
si o w skazów kę, czy m a w  S ta re j H u cie p o zo stać razem  
z k om p an ją  kapitana G ro b a , czy też o trzy m a inną m ie j­
sco w o ść do b iw akow ania.

Na to  C hm ieliń sk i o św iad czy ł, iż kapitan T y lm an  
razem  z nam i p o zo stać nie m oże, gdyż k o m p lik o w ało b y  
to  sp raw ę w yżyw ienia  w o jsk a , ponad to  n iem ożliw e b y ło - 
ło b y  ze w zględ u  na b ezp ieczeń stw o.

T o  pow ied ziaw szy, zaczął chod zić po p o k o ju , p o ­
g rążo n y  w m yślach . P oczem  p o ch y lił się nad s to łe m , 
stu d ju ją c  leżącą m apę, a w ziąw szy arkusz p ap ieru  i sz y b ­
ko k reśląc  na nim o łó w k iem  szkic to p o g raficzn y , u m ie­
śc ił na nim nazw y kilku m ie jsco w o ści. P o d a ją c  mi g o , 
w y ja śn ił, że gw iazd ka, uw idoczniona na szkicu, m a być 
m ie jscem  p o sto ju  kom p an ji kapitana T y lm an a . K azał w ięc 
mi je ch a ć  zaraz w  p ow rotn ą d ro gę . Z anim  jed n ak  p rzy ­
będzie p rzeznaczona dla m nie fu rm an ka, p ozw olił m i ro z ­
g ościć  się w p o k o jach  pani p u łk o w n iko w ej.

T o  pow ied ziaw szy, p o d ał m i rękę, co rów nież u czy­
n ił i g e n e ra ł B o sak , poczem  w ró c ije m  do pokoi g o ­
ścinnych.

Pani L ib iszew ska p rzesta ła  już k on w erso w ać n a te -  
m ata herald yczn e, n ato m iast p rzed staw iła  m nie sw oim  
trzem  córkom . Szczeg óln ie  m iłą  w yd aw ała  mi się ś re d ­
nia M aryn ia , k tó ra  naw et zaszczyciła  m nie dużem  zau fa­
niem . M ianow icie  zw ierzy ła  mi się , że zak och ała  się 
w podporuczniku  k aw alerji C h m ieliń sk ieg o  R y d y g ierze ,
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p rzy sto jn y m  m łod zień cu , k tó ry  rów nież bard zo  się nią 
za in tere so w ał. O k azu je  się , iż przed  p ow stan iem  b y ł on 
su b je k tem  w  jak im ś sk lep ie w  K ielcach , gdzie w id y w ała  
g o  pani p u łk o w n iko w a, u d a jąc  się po zakupy. O cz y ­
w iście  na tak i m ezaljan s n ie ch c ia ła  się zgod zić, a n aw et 
k ied yś z ro b iła  m u pu bliczny  a fro n t, nie p o d a ją c  ręki do 
u cało w an ia . R y d y g ier  zro zu m iał rzecz i w  dom u h ard e j 
szlachcianki nie p o k azyw ał się w ię ce j. P an n a M arynia 
w szakże p o k o ch a ła  g o  po tern za jściu  jeszcze  b ard z ie j, 
ch cąc w id ocznie b o lesn ą , a n iezasłu żon ą krzyw d ę n a g r o ­
dzić sercem . T ę s k n iła  za m łod zień cem  b ard zo . O sta te cz ­
nie p ro s iła , abym  o d szu k ał R y d y g iera  i p o d ją ł się m is ji 
za łag o d zen ia  ca łe g o  incyd entu , na co o czy w iście  chętn ie 
się zg od ziłem .

W  rok  p o tem , g d y  o d b y w ałe m  z łask i M oskali p o ­
dróż na S y b ir , w  M o skw ie z je ch a łe m  się z R y d y g iere m , 
k tó re g o  rów nież dla o sty g n ięc ia  z buntu zesłan o  w  m ro ź ­
ne p ó łn o cn e  stron y . O p o w ied zia łem  m u w ted y  sz cz e g ó ­
ło w o  o m is ji, w ło ż o n e j na m nie przez pannę M aryn ię , 
nie zap o m in a jąc  o  łezk ach , b ły szczący ch  w  je j  cudnych 
oczkach  podczas p rzep ro w ad zan e j ze m ną rozm ow y. R y ­
d y g ier u cieszy ł się bard zo , bo  i jem u  panienka p rzyp ad ła  
bard zo  do serca . Z n alazł w  tern n aw et dużą pod nietę 
w  w alce z p rzeciw n ościam i losu , ja k ie  jeszcze  g o  o cz e ­
k iw ały .

— C zy p ręd ze j lub p óźn ie j — o św iad czy ł —  p o w ró ­
cić do k ra ju  m u sim y. Z anim  to  nastąp i, u ży ję  w szelkich  
sp o so b ó w , ab y  zaw iad om ić pannę M aryn ię o m oim  losie 
i zapew nić ją  o n igd y dla n ie j n ieod m ien n ych  uczuciach.

R od zon y  s try j R y d y g iera , ja k o  ro sy jsk i g e n e ra ł b ry ­
gad y , s ta l pod ów czas z d w om a p u łkam i p iech o ty  w  M o ­
skw ie. D o n iego  też u d ał się p isem nie n ieszczęśliw y  b ra ­
tan ek  w  przekonaniu , że z ty tu łu  tak  b lisk ieg o  p okre-
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w ień stw a s try j n ie od m ów i m u sw ej p om ocy . Z araz  na 
d rugi dzień o trzy m ał od pow ied ź, że g e n e ra ł R y d y ­
g ie r  w całym  sw oim  rodzie nie p osiad a ani je d n e g o  b u n ­
tow nika przeciw  le g a ln e j w ład zy , a w ięc z żadnym  u zu r­
p atorem  je g o  nazw iska trak to w ać nie m oże.

N ad m ierna pycha pani L ib iszew sk ie j i w y g ó ro w an e 
je j  a m b ic je  okrop n ie z o sta ły  u karane. P o  od byciu  sz eśc io ­
le tn ieg o  zesłan ia  w  S y b e r ji W sch o d n ie j, sp o tk a łem  się 
w  K rako w ie z p u łkow nikiem  B o g d an em  i od n ieg o  n a j­
m n ie j spod ziew anie d ow ied ziałem  się o dalszych w y ­
padkach w Je len ie w ie . N a parę ty g od n i przed  bitw ą 
pod O ciesęk am i p o ja w ił się u pani L ib iszew sk ie j now y 
kapitan p iecho ty  z oddziału  C h m ieliń sk ieg o , w  o so b ie  hr. 
F este ty csa , p od obno m ag n ata  w ęg ie rsk ieg o  i b y łe g o  
a u str ja ck ie g o  o ficera .

K apitan F e ste ty cs , przypuściw szy m iło sn y  szturm  
do serdu szka n a jm ło d sz e j panny Ju sty n y , z ca łem  na jw yż- 
szem  u niesien iem  rad ości otrz}'^mał je j  rączkę i zad osyć 
uczynienie p ro śb ie , ażeb y  ślub ja k  n a jp ręd ze j za indultem  
m ó g ł się od być. W zię to  się p rzeto  z ca łym  p ośp iechem  
do działan ia , tak  że na parę dni przed  w alką pod O cie ­
sękam i, z n a jw ięk szą  parad ą o d b y ł się o b rz ęd  ślubny 
w o d leg ły m  o sied em  m il od Je len ie w a  Sand om ierzu . 
Ślubu udzielił z ca łym  p rzepychem  sw eg o  o to czen ia  
tam te jszy  ksiądz biskup, a za św iad ków  s łu ż y ły  ca łe  
rzesze polskich  o ficeró w  w  n a jro zm aitszych  rangach  
i m nóstw o oko liczn ego  o b yw atelstw a.

Pani p u łkow nikow a L ib iszew ska d o stąp iła  nareszcie  
takich  zaszczytów , o jak ich  w  n a jśm ie lszy ch  sn ach  i m a ­
rzyć nie m o g ła . C ó rk a  je j  w ysz ła  za miążj i za h ra b ieg o , 
i za m agn ata  i za o ficera  w o jsk  polskich . M a ją c  tak ieg o  
zięcia, w szystko  teraz  p ó jd zie jak  z p ła tk a , a reszta  je j  
có rek , chociaż starszych  w iekiem , na lodzie nie osiąd zie.
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P rzy g o to w y w an o  w szystko  z p ośp iech em  do p o ­
ślu b n e j p od róży. K apitan  F e s te ty cs , dow ied ziaw szy się 
o m a jącem  n astąp ić n aza ju trz  starciu  z M o skalam i, o św iad ­
czył stanow czo  g o to w o ść  w zięcia  u działu  w  w alce, ażeb y  
nie b y ć posąd zonym  o tch ó rzo stw o . W y sz ed łsz y  ca ło  
z b itw y, w y ro b ił u p o lsk ich  w ład z w o jsk o w y ch  je d n o ­
m iesięczn y  urlop  i p od ążył z obozu  w p ro st w  o b ję c ia  
o cze k u jące j g o  z u tęskn ien iem  m ło d e j żony.

Jesz cz e  jed en  dzień w ypoczynku po p rzeb ytych  
w zru szen iach , i zaraz rano n astęp n eg o  dnia ru szono p o ­
w ozam i do K rako w a, w  k tó rym  p ierw szo rzęd n y  h ote l 
o tw o rz y ł sw e g ościn n e p o d w o je  na p rzy jęc ie  ro z m iło ­
w anych  w  so b ie  p aństw a m łod y ch .

T rz y  dni zrzędu trw a ła  n a js ło d sz a  w św iecie  s ie ­
lanka zw iązanych, ja k  się zd aw ało , na ca łe  życie s tu łą  
biskupa san d o m iersk ieg o .

C zw arteg o  dnia w szakże z ja w iła  się ... p ierw sza żona 
F e ste ty csa  i u rząd ziła  n o w ozaślu b io n ej parze na ca ły  
h otel aw an tu rę, k ład ąc k res sielan ce.

K iedym  rozm aw ia ł z panną M aryn ią , nad szed ł a d ju ­
tan t g e n e ra ła  B o sak a  i p o d ał mi trzy  n o m in ac je  na p o ­
ruczników  dla m nie, dla H u p p erta  i P ostaw ki. N o m in acje  
na o ficeró w  w od d zia łach  p u łkow nika C h m ieliń sk ieg o  
m ia ły  ch arak ter w aru n kow y, co b y ło  zaw sze w rozkazie 
n o m in acy jn ym  zaznaczone. W  naszych  o d d zia łach  (a  b y ­
ło  tak w szęd zie) ad ju tan ci na skraw kach  papieru , m a ją ­
cych m niej w ięce j 12 cen ty m etró w  d łu g o ści, a 8 sz e ro ­
kości, kreślili d robnem  pism em  n o m in ac je , p rzed kład ali 
dow ód cy, k tó ry , zaopatrzyw szy  tak o w e sw o jem  n azw i­
sk iem  i p ieczęcią , p o le ca ł d oręczyć n om in ałom .

O trzy m an a przeze m nie w Je len ie w ie  n o m in ac ja , 
b rzm ia ła  n a stę p u ją co ;

P o d  z a s t r z e ż e n i e m  p o t w i e r d z e n i a  p r z e z
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R z ą d  N a r o d o w y  P o l s k i ,  m i a n u j ę  n i n i e j s z e m  
p o d p o r u c z n i k a  K a z i m i e r z a  Z i e  n k i e w i c z a  
p o r u c z n i k i e m ,  z p o z o s t a w i e n i e m  p r z y  p i e ­
c h o c i e .

(P ie cz ę ć  o d d zia łu ).

D an w  Je len ie w ie , dnia... L isto p ad a 1863 r.

N aczelnik S ił Z b ro jn y ch  w o j. K rak . i Sand. 

g e n e r a ł  B o s a k

Szef Sztabu  N acz. S ił Z b ro jn . w o j. K rak. 

p u ł k o w n i k  C h m i e l i ń s k i

N o m in acja  ta  to  jed yn a, i n a jm ilsza  pam iątka z ta m ­
tych  czasów , ja k a  mi cudem  p o zo sta ła , k tó re j też s trz e g ę , 
jak  oka w  g ło w ie .

Z a chw ilę dano m i znać, że konie na m nie czeka ją . 
P o że g n a łem  w ięc panią L ib iszew ską, pannę M arysię  
i w szystkich  je j  g o śc i, w siad łem  na bry czk ę i w ró ciłem  
do S ta re j H uty.

K apitan  T y lm an  po otrzym aniu  szkicu to p o g ra ficz ­
n eg o  o d m aszero w ał na w skazane m u m ie jsce . Na drugi 
dzień w izytow ali nas o b a j m a jo ro w ie  i tak  w lekliśm y 
d ale j m on oton n y  sw ó j żyw ot p ow stańczy. Jed y n ą  m o ją  
rozryw ką b y ła  nauka Jad zi.

D ola nasza b y ła  nie do p ozad roszczen ia , a p rzy ­
sz ło ść  w id zieliśm y w  coraz ciem n ie jszy ch  barw ach . W i­
doczne b y ło  aż nad to , że dalsza o rg an izac ja  p ieszych 
o d d zia łów  p ow stańczych  u tk n ę ła  skutkiem  ap atji sp o ­
łeczeń stw a  i coraz  w iększego  braku  w iary  w pow odzenie 
pow stan ia . O czyw istym  d ow od em  te g o  b y ło , że do czasu 
b itw y  m e łch o w sk ie j przy naszym  szczupłym  b a ta ljo n ie  
p o zo staw ało  ciąg le dw óch m a jo ró w , podczas gd y  p u ł­
kow nik C hm ieliń sk i, zaraz na d ru gi dzień po śm ierci 
Iskry , w yraźnie zdradził zam iar zo rganizow ania dru gie-
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go  b a ta ljo n u , ab y  tak  B o g d an , ja k  R o se n b ach  stali na 
czele o so b n y ch  od d zia łów .

T y m czase m  od m e łch o w sk ie j b itw y  u b ie g ło  już 
b lisko  dw a m iesiące , a o zorganizow aniu  w iększych  s ił 
i m ow y n aw et nie b y ło . Z am iast spod ziew anych  zw y­
cięstw  zm n ie jszaliśm y  się coraz  b ard zie j liczebnie . U b y t­
ku w  rannych i zab itych , a n ad ew szystko  zab ieran y ch  
do n iew oli, nie b y ło  już kim  u zupełniać.

N ie d o d aw ało  nam  to  ducha i nie s tw arza ło  p o ­
m yślnych  h o ro sk o p ó w  na p rzy szło ść . T y m czasem  jed n ak  
—  słu żb a  nie drużba.

W  dniu 27 listop ad a, d ob rze już po połu d niu  p rzy b y ł 
do nas m a jo r  B o g d an  z jed n ą  kom p an ją  p iech o ty , d a jąc 
rozkaz do n a ty ch m iasto w eg o  p o g o to w ia  celem  w ym arszu . 
P on iew aż k on iec listop ad a od znaczał się d osyć k ró tk iem i 
dniam i, zanim  p rzeto  rozd zielono żyw ność na pod róż 
i zanim  to rn istry  z o sta ły  załad o w an e prow jantam ji, i w o j-  
skow em i P rzyb o ram i, u p ły n ę ło  ty le  czasu, że już o z m ro ­
ku zd oła liśm y  op u ścić m iłe  o b o zow isk o  w  S ta re j H ucie.

U d aliśm y się w p o łu d n iow o - zachod nią stron ę na* 
K o szary , L ech ów  i L ech ów ek.

Z p om ocą przew od nika jeszcze  przed  zapadnięciem  
nocy , te ren em  p ag ó rk o w aty m  i od kry ty m  zd o ła liśm y  
d otrzeć do K o szar, skąd  przez g łu ch y  las, w śró d  bard zo 
ciem n ej nocy  stanęliśm y  na od p oczynek  w  L ech ow ie. 
T u ta j d op iero  od m a jo ra  B o g d an a  d ow ied zieliśm y się, 
że z p o lecen ia  g e n e ra ła  B o sak a  m am y p rzy m aszerow ać 
do w si O ciesęk i, dokąd rów nież m a p rzeb yć i m a jo r  R o ­
sen b ach  z dw iem a k om p an jam i p iech o ty  28 listopad a ra ­
no. P on iew aż jed n ak  n ad esłan y  rozkaz nie zasta ł m a jo ra  
R o sen b ach a  w  je g o  s ta łe j kw aterze , w ątp iono  w ięc, czy 
zd oła  on p rzy b yć na czas ze sw o je m i k om p an jam i. Z to ­
ku op ow iad ania zrozu m ieliśm y, że p o w o łan ie  nas do
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O ciesęk  pachnie n iezaw od nie b itw ą, w  k tó re j z w ielką 
ła tw o ścią  m ożna będ zie „p rzew ró cić koziołka^ ', to  je s t  
zostać rannym  lub d o stać się do n iew oli. Sam o  je d n a ­
kow oż w iększe skupienie liczby  żo łn ierzy  d od aw ało  
w szystkim  w iększego  anim uszu i hum oru , aniżeli to  w  s e t­
kę ludzi u kry te b iw akow an ie, zdane w yłączn ie na łask ę  
w ieśn iaków .

Z L ech ow a, m asze ru jąc  przez w zg ó rzy sty  teren  
i m ie jsco w o ścią  o d sło n ię tą , d oszliśm y do L ech ów k a, skąd 
przed  sam ą p ó łn o cą  w kroczyliśm y  znow u do lasu. W  p o ­
ło w ie  leśn e j d ro g i pom ięd zy  L ech ów k iem  a O rło w in am i 
k rzyżo w ały  się dw ie d rogi n iem al pod kątem  p rostym . 
D o szed łszy  do w ierzch o łk a  o w eg o  kąta  i m aszeru jąc  
d a le j, od czuliśm y, że o b o k  nas m aszeru ją  rów nież d w ó j­
kam i jacy ś  żo łn ierze . P rzez  d łu gą chw ilę w przekonaniu , 
że to  są ow e dw ie zapóźnione k om p an je  pod w odzą m a­
jo ra  R o sen b ach a , nie zw racaliśm y na to  z jaw isk o  n a j­
m n ie jsze j uw agi, tern w ię ce j, że p an u jące  „ch o ć oko  w y- 
k o l‘ ‘ ciem ności nie dopuszczały  do rozpoznania idących 
przy nas ludzi. Jakżeż  jed n ak że n iep rzy jem n ie  zo sta li­
śm y zdziw ieni, gd y  z ust rzekom ych  naszych k o leg ó w  
u sły szeliśm y  rozm ow y, w ro sy jsk im  języku  prow ad zone. 
N ieznani d otychczas i przez n ik o go  nam  nie przed staw ien i 
sąsiedzi, zan iep oko jen i znow u naszą polską m ow ą, szep ­
tem  gdzie n iegd zie prow ad zoną, stanęli osłu p ien i z p o ­
dziwu. M yśm y w ślad  za nim i uczynili to  sam o. N astą ­
p iło  w ted y  o g ó ln e , zu pełn ie zrozu m iałe o g łu p ien ie , ch w i­
low a d eterm in acja , a następ nie w za jem n a łu p ców ka po 
łb a ch , karkach  i gdzie się ty lko  u d ało . P o w sta ło  h oren - 
dalne zam ieszanie i ch ao s, zw iększone jeszcze b ard z ie j, 
g d y  w o bop óln em  rzucaniu się na sieb ie  nie m ożna b y ło  
rozróżnić, kto b y ł P o lak iem , a kto M oskalom . O  użyciu 
bron i p a ln e j, kolb  i b ag n etó w  nikt naw et p om y śleć nie
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m ó g łj z ca łk iem  n atu ra ln e j przyczyny zab ijan ia  w c iem ­
n ościach  sw oich . W  g rę  w zajem n y ch  zapasów  w ch o ­
d ziły  ty lk o  p ięści, ku łaki, ło k cie  i nogi.

O tóż tak ie g o  b ez ład n eg o  zam ętu  i zam ieszania , ta ­
k ieg o  „g ro ch u  z k ap u stą ‘ ‘, ja k ie  w y tw o rzy ły  się o w e j 

p am iętn ej n ocy  pom ięd zy  nam i a M o skalam i, w y o b raz ić 
so b ie  n aw et tru d no. W y p ad ek  ch y b a jed y n y  w  sw oim  
rod zaju . W rzask i i krzyki, jęk i i n aw o ły w an ia , klątw y 
p olskie i sob aczen ia  m o sk iew sk ie  u czyniły  istne p iek ło . 
G uzy i sztu rch ań ce, p o d b ijan ia  ócz i p rzetrącan ia  rąk, 
zw ichnięcia staw ó w , puszczania krw i z n osów  i sążn iste 
policzki b y ły  w ciąż na porząd ku, a nikt nie w ied zia ł, 
k to  k o g o  b ije , n ikt nie m ó g ł przew id zieć, na czem¿ i jak  
ow a p rzy god n a aw an tu ra  skoń czyć się m oże.

Na szczęście d ow cipny jak iś  tręb a cz  ro sy jsk i, o d ­
skoczyw szy  na dalszą m etę , trąb ien iem  „na zbór^‘ ro z ­
począł daw ać h a s ła  do o d łączen ia  m osk iew sk ich  dusz 
od P o lak ów .

O  stoczen iu  b itw y  w tern m ie jscu  żadna z p o szk o ­
d ow anych stron  n aw et kusić się nie m o g ła , gdyż w szyscy  
w o g ó le  i każdy zo so b n a  za jęci byli przyw racan iem  s ie ­
bie do ja k ie g o  ta k ie g o  porządku. Jed n i poszukiw ali cza­
pek, p łaszczó w  i pozryw anych  to rn istró w , a drudzy w y ­
d arty ch  lub p og u b ion y ch  p asów  i b ag n etó w , inni ta m o ­
w ali k rew , p łyn ącą  z n osów , obw iązyw ali skaleczen ia .

N asta ła  d ość d łu g a  chw ila w zględ n eg o  sp o k o ju . 
D o ch o d ziło  nas ty lko  coraz  b ard zie j o d d a la jące  się m o ­
sk iew sk ie  trąb ie n ie , aż n areszcie  zu pełn ie u m ilk ło .

N ie d ow ied zieliśm y się n igd y, z kim  m ieliśm y p rzy ­
je m n o ść  zm ierzyć się te j nocy , poza tern, że byli to  M o ­
skale. P o  koniecznym  po tak  n iezw y k łe j b ija ty ce  w y p o ­
czynku, ja k ie j żadna pew no a rm ja  w  h is to r ji poszczycić 
się nie m oże, m a jo r  B o gd an  zap ro p o n o w ał w ysm arow an ie
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od n iesion ych  ran і guzów  sło n in ą , o raz  n atarcie  o p u ch ­
nięć i n ab rzęk ło śc i okow itą . P on iew aż pom ięd zy  nam i 
nie b y ło  ani jed n eg o  tak ie g o  n ie d o łęg i, k tó ry b y  w ła śc i­
w eg o  znaczenia tych  s łó w  nie rozu m iał, w zięto  się też 
z zapałem  do sm aro w an ia  i nacieran ia ... nie bo lących  
części c ia ła , lecz g a rd ła  i żo łąd k a , filo zo fu jąc  zu pełn ie 
słu szn ie , że gd y  żo łąd ek  należycie zasilony  zostan ie, 
to  i ca łe  c ia ło  z n a jw ięk szy ch  d o leg liw o ści u zd row ione 
b y ć m usi.

G d y już w szyscy  tak  praktycznym  i n aw skro ć p a r­
tyzanckim  sp o so b em  u łag od zili o d n iesion e w  b ó jce  k o n ­
tu z je , s fo rm o w aliśm y  się znow u w szereg i i p o m a sz e ro ­
w ali d a le j. P rzy szed łszy  do O rło w in  i pow itani tam  
bard zo w dzięcznie przez u ja d a ją ce  psy i p iania k o g u ­
tów , sk ierow aliśm y  się na W o jte cz k i, a stąd  po krótkim  
przystanku  d otarliśm y  o s łab y m  brzasku  dnia do w si K o ­
źla. W  tern m ie jscu  koń czy ł się las, a d ale j już ro zp o czy ­
n a ły  się p ag ó rk o w ate  pola, o fo rm ie  praw ie e lip tyczn ej, 
o to czon e lasam i, w śród  k tó rych  leża ła  w ieś O ciesęk i, 
o d le g ła  od K ielc  o d o b re cztery  m ile d rogi. M a jo r  B o g ­
dan rozkazał nam  w yp oczyw ać w lesie , lecz pod żadnym  
p ozorem  nie w ychodzić na sk ra j od s tro n y  pola. Sam  zaś, 
od daliw szy  się od nas, p oszed ł p iechotą  ku O ciesęk o m  
i nie d ale j jak. o w io rstę  d ro g i n atk n ął się na polską p i­
k ietę , z d w óch k aw alerzy stó w  złożoną.

O św iad czyw szy , kim je s t , p o lecił jed n em u  z u łan ów  
n aty ch m iast dać znać do sztabu  o sw o je m  z dw iem a k o m ­
paniam i p iech o ty  przybyciu, i p ro sić  o danie rozkazu, d o ­
kąd m am y się udać. U łan  p o g a lo p o w ał do w si, a na je g o  
m ie jscu  p o stan o w ił m a jo r  B o gd an  p o zo stać i oczekiw ać 
na d ecyz ję .

N ie u b ie g ło  n aw et p ó ł god ziny  czasu, g d y  ro z le g ł 
się tę te n t koni i o bok  w y sła n eg o  u łan a, ukazał się na
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koniu p u łkow nik  C hm ieliń sk i. O b a j przybyli do ch w i­
lo w eg o  n aszeg o  ob o zow iska . C hm ieliń sk i, ro ze jrzaw szy  
się bacznie po c a łe j o ko licy , zd ecyd o w ał, że m am y na 
tern sam em  m ie jscu  p o zo stać , nad zw yczaj cicho  się za­
chow yw ać, i ch ociażb y  b itw a w O ciesęk ach  na d o b re ro z ­
g o rz a ła , nie d aw ać żad n eg o  znaku życia o so b ie , dopóki 
przez ad ju tan ta  nie przyśle  sp e c ja ln e g o  rozkazu. O p rócz 
te g o  o z n a jm ił, że dla w zm ocnien ia  naszych  s ił przyśle 
zaraz 50  sp ieszonych  d rag on ów .

M o skale  w  sile trzech  ro t p iech o ty  (7 5 0  ludzi) dw óch 
a rm at i 50  kozaków , z k tórym i m ieliśm y stoczy ć b itw ę, 
byli częścią za ło g i k ie leck ie j i m aszero w ali starptąd b i­
tym  g ościń cem  przez C isów , o b o k  O ciesęk , jak  się zd a je , 
w k ierunku ku Rakow ai. Z rów n aw szy  się ze w sią O cie- 
sęk i, zostali zaatakow ani przez polski p od jazd , k tó ry , 
d okonaw szy  sw eg o  zadania, co fn ą ł się do w si, w cią g a ją c  
za so b ą  u szykow ane do b o ju  ro ty  m o sk iew sk ie . O cie- 
sęki b y ły  o b sad zo n e przez jed n ą  k om p an ję  p iech o ty , pod 
o so b istem  d ow ód ztw em  C h m ieliń sk ieg o , przy boku g e ­
n e ra ła  B o sak a . D ru g a  znow u k om p an ja  p iech o ty  pod k o ­
m endą kapitana T y lm a n a  z o sta ła  u kry ta  w  lesie  o bok  
w ioski C zarna.

M o sk a le , ch cąc o s ło n ić  atak  sw e j p iech o ty , w y to czy ­
li na w zgó rza  dw ie arm aty  i zaczęli z nich o s trz e ­
liw ać w ieś g ran atam i. Jed n ak o w o ż nasi żo łn ierze  
znakom icie i od daw na o sw o je n i z tą  m uzyką, u- 
kryw szy  się poza p ło ty , p ark an y  i różne d om ostw a, tak 
celn ie razili id ących  pod o sło n ą  dział M oskali, że k o m en ­
dant ich , o b a w ia ją c  się sku tków  n aszeg o  o g n ia  i ch cąc 
od razi! o s iąg n ąć su kces, u zu p ełn ił sz tu rm u jący  fro n t 
w szystk iem i sw em i rezerw am i.;

A taku  700  żo łn ierzy  na 100 bro n iących  w si b y ło  
troszeczk ę za w iele , d lateg o  też g e n e ra ł B o sak  z p u łkow ni-
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kiem  C hm ieliń sk im , w idząc tak znaczną p rzew agę, zd e­
cyd ow ali się opu ścić wieśi i w ynieśli się na p rze ciw leg łe  
M oskalom  pola. T u ta j rozw inęli się w jed en  d łu gi ła ń ­
cuch ty ra lje ró w  i ca łk iem  pom alutku , o strz e liw a ją c  się, 
cofali się ku C zyżow u, to  je s t  w łaśn ie  ku te j o d sło n ię te j 
luce, gdzie po lew ej s tron ie  w lesie  k oz ieło w sk im  p rzy ­
czaił się m a jo r  B o gd an  z 250  strzelcam i, a po p raw ej 
stro n ie  w lasach  C zarn y , kapitan T y lm an  ze sw o ją  kom - 
p an ją . M o sk ale , p rag n ąc rów nież w yzyskać lukę dla s ieb ie  
i użyć ją  do rozb icia  P o lak ów , rozdzielili się na trzy  
części. Je d n a  z nich p o stęp o w ała  nadal za co fa ją cą  się 
naszą ty ra lje rk ą , a dw ie gru p y  b ieg iem  p od ążyły  ku lasom  
w si C zarn y  i K o zie ła , ab y  pod o sło n ą  drzew , dokonać 
oskrzyd len ia  i o s ięg n ąć n iew ątp liw e w ted y  zw ycięstw o.

N ie spodziew ali się oczyw iście zastaw io n e j na nich 
pułapki, to  też zostali zu pełn ie zaskoczeni sy tu ac ją , jaka  
się za chw ilę w ytw orzy ła .

N ajp ierw  podeszli do T y lm an a , k tó ry  odrazu, bez 
strza łó w , rzu cił się na nich z b ag n etam i nasad zonem i na 
karabiny . Sku tek  b y ł tak i, że M o sk ale  p ierzchnęli n a ty ch ­
m iast w n ie ład zie, zo staw ia jąc  w zabitych  o k o ło  30 so ł-  
datów , po k tó rych  p o zo sta łe  na placu karab in y , s ta ły  
się naszym  łu p em . Z w ycięsk i T y lm an  p arł u ciek a jący  
przed  nim  o d d ział m oskiew ski.

T y m czasem  kolum na m oskiew ska, zd ążająca je d n o ­
cześnie pod las k oz ieło w sk i, przypuszczona przez m a jo ra  
B o g d an a  pod sam  sk ra j leśn ej g ęstw in y  na bard zo  bliski 
d ystans, zo sta ła  przyw itana ogn iem  250  karab in ów . P rz e ­
strach , jak i o g a rn ą ł M oskali, nie da się op isać. Z rob ili 
n iezw łoczn ie „na lew o w ty ł zw ro t“ i pędem  um ykali 
z najw iększym  pośpiechem  rów nież ku O ciesęk o m . W  d ro ­
dze natknęli się na będ ący  w o d w rocie od d ział, p ro w ad zą­
cy g łó w n y  atak . W p ad łszy  do O ciesęk , bron ili się zażar-
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d e , w yzy sku jąc w szelkie o sło n y , każde o g ro d ze n ie , p ło ty , 
ch lew y, kurniki i budynki. P o łą cz o n y  jed n ak  kon tra tak  
w szystk ich  naszych od d zia łó w  b y ł tak  g w ałto w n y , że 
M o sk ale  w yrzu ceni ze w si, k to  w ie, czy nie b y lib y  zu­
p e łn ie  o toczen i i zm uszeni do złożen ia  b ron i, g d y b y  nie 
o trzy m an a przez B o sak a  w iad o m o ść o n a d cią g a ją ce j im 
p om ocy w  sile trzech  ro t p iechoty .

W o b e c  tak ie g o  stanu  rzeczy g e n e ra ł n akazał o g ó ln y  
o d w ró t w k ierunku p o łu d n io w o -w sch o d n im , dokąd o d e ­
słan a  z o sta ła  je g o  konnica jeszcze  przed  rozp oczęciem  
bitw y. Że O ciesęk i nie z o sta ły  sp alone przez m ściw ych 
M o skali, to  ch yba p rzyp isać należy  cudow i bożem u , w y ­
m od lonem u  przez ta m te jsz e g o  p ro b o szcza , k tó ry  przez 
ca ły  czas w alki, w śród  grad u  kul k lęcza ł poza o g ro d z e ­
niem  kościelnem . i z krzyżem  w  ręku  p o g rążo n y  b y ł w ż a r­
liw ej m od litw ie . M ieszkań cy  O ciesęk  zaraz w  p oczątkach  
b itw y  uciekli ze starcam i, dziećm i i ca łym  sw oim  ży ­
w ym  d obytk iem  do lasów , p o zo staw ia jąc  ch ału p y  i d o­
m ostw a na ła s ce  O p atrzn ości.

S tra ty  nasze w te j b itw ie b y ły  stosu n kow o n iezn acz­
ne. N a jb o le śn ie jsz ą  b y ła  śm ierć  kapitana T y lm an a . D ziel­
ny ten  o fice r po starciu  się z M oskalam i na b ag n ety , t r a ­
fion y  kulą w ro g a  w  śro d ek  czo ła , ru nął na ziem ię, 
nie w ym ów iw szy  ani je d n e g o  s ło w a . O p rócz  kapitana T y l­
m ana, u b y ło  z naszych szereg ó w  22  ludzi p o le g ły ch , ran io ­
nych zaś b y ło  ty lk o  17 żo łn ierzy . D o ran ionych  sam  rów nież 
n a le ż a łe m : n a cie ra ją c  zbliska na czele  sw eg o  plutonu na 
gru p ę M o skali u w stępu  do w si, o m ało  przez je d n e g o  
z nich nie zo sta łem  p rzeszyty  b ag n etem . N a szczęście , 
b ieg n ący  o bok  m nie, k o leg a  - żo łn ierz  szybkiem  o d p aro ­
w aniem  o d trąc ił n iep rzy jacie lsk ą  b roń  tak  zręczn ie, że 
ro sy jsk i b a g n et, m ign ąw szy  się ty lko  b łysk aw iczn ie  p rze­
de m ną, zacią ł m nie d ość p ow ierzch ow n ie w  pod niesioną
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z p ałaszem  praw ą rękę. W  ten  sp o só b  u niknąłem  śm ierci 
lub p o w ażn ie jsze j rany, gd y  przeciw nie M oskalow i nic 
już nie p o m o g ło . T e n  sam  polski karab in , k tó ry  m nie 
o ca lił, p rzeb ił g o  na m ie jscu  na śm ierć.

G d yśm y w stąp ili w  lasy  ręb ow sk ie , g e n e ra ł B osak  
z C hm ielińsk im  rozkazali w szystkim  kom p an jo m  p o w ró ­
cić na d oty ch czasow e leże, sam i zaś z 50 d ragon am i 
udali się po resztę k aw aler ji n aszej do R ęb o w a, a s ta m ­
tąd  pod obn o  do R akow a.

M o skale  ponieśli tak  d otk liw e stra ty , że nie dali za 
nam i ch o ćb y  je d n e g o  dla przyzw oitości strzału .

N ie d łu go  jed n ak że cieszyli się w zględ nym  dla s ie ­
bie sp o k o je m , licho ja k ieś  ni stąd  ni zow ąd p rzy p ro w a­
d ziło do O ciesęk  zapóźnionego m a jo ra  R o sen b ach a  z d w ie­
ma kom p an jam i p iechoty . Z ob aczyw szy  zapom ocą lu ­
nety  plac b o ju  g ę sto  zasłany  m oskiew skiem i trupam i, 
a sam ych  M oskali sied ziących  i leżących  sp o k o jn ie  na 
ziem i, rozw in ął k o m p a n ją  do b o ju  i zty łu  jak  g w ałto w n a  
burza w pad ł na nich. U d erzen ie b y ło  tak  silne i n a g łe , 
że zanim  się ocknęli z przerażen ia  i chw ycili za bro ń , 
nasi ich już m ord ow ali. Jed y n y  ratunek  znaleźli w p a­
nicznej u cieczce ze w si na czyste pole, a n astęp n ie do 
n a jb liższeg o  lasu. T a m  d opiero  sp o strz eg łsz y  się , z jaką  
g rom ad k ą m ieli do czynienia, op am ięta li się, uszykow ali 
jak  należy i rozpoczęli kon tra tak  na w ieś. L ecz m a jo r  
R o sen b ach , p rzekonaw szy  się naocznie, z jak  licznym  
przeciw nikiem  m a do czynienia, nie czekał w cale na ich 
op am iętan ie się, lecz d op ad łszy  lasu p rzep ad ł w niem  
b ezp ow rotn ie.

W  tern h u ragan ow em  natarciu  m a jo r  R osen b ach  
nie p o n ió sł żad nej s tra ty , n ato m iast M o skale  dość g ę ­
stym  trupem  znaczyli ślad  sw e j porażki.

W sp ó łw alczące  z nam i k om p an je  p iech o ty , po m a-
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ły m  w ypoczynku w  lasach  ręb ow sk ich , ro zesz ły  się na 
opu szczone przed  bitw ą stanow iska . M a jo r  B o g d an  zaś, 
ze w zględ u  na o g ro m n e znużenie żo łn ierzy , zw iększone 
b ó jk ą  na p ięści m in ion ej nocy , p o stan o w ił pom im o 
blisk ości M oskali zan ocow ać na m ie jscu . W y szu k aw szy  
zatem  m ie jsco w o ść , o b fitu ją cą  w  n a jw ięk szą  g ęstw in ę 
i su ch y  m ech , p o k ład liśm y  się u bran i w  ciep łe , g ru b e  
p łaszcze i odrazu  zapad liśm y w g łę b o k i sen.

Na drugi dzień rano zo sta łem  od ko m en d ero w an y  
przez m a jo ra  B o g d an a  z p lutonem  żo łn ierzy  do O ciesęk , 
dla zbad ania, czy M o sk ale  są w e w si, co się s ta ło  z n a ­
szym i zabitym i k o leg am i i czy po ch ału p ach  n iem a ja ­
kich ran n y ch ?

Z ach o w u ją c  w szelkie o stro żn o ści, nim  w yszed łem  
z lasu , w y sła łe m  d w óch ż o łn ierzy  ja k o  w yw iad, a sam  
w znacznem  d op iero  za nim i od daleniu  p o m aszero w ałem  
ku w io sce . S p o k ó j b y ł w o k ó ł zu p ełny , w szed łem  w ięc 
do O ciesęk . Sp o tkan a na w stęp ie  leciw a jak aś  w ieśn iaczka 
o b ja śn iła  m nie, że M o skale  jeszcze  przed  św item  o p u ści­
li w ieś, z a b ie ra ją c  z so b ą  o g ro m n ą  m asę sw oich  rannych 
na p od w od ach , zarekw irow an y ch  z O ciesęk  i okolicznych  
w si. P raw ie  ca łą  noc za jęc i byli znoszeniem  zw łok  p o ­
le g ły ch  z pola  b itw y  na jed n o  m ie jsce  za w sią , gdzie ich 
w  paru w spólnych  o lb rzy m ich  g ro b a ch  p och ow an o .

T o  zeznanie w ie jsk ie j k ob iety , p orów n an e z o p o ­
w iad aniam i d w orsk ie j s łu żb y , u tw ierd ziły  m nie w p rz e k o ­
naniu, że M o sk ale  w  b itw ie pod O ciesęk am i w sam ych  
zabitych  stracili p rzesz ło  150 ludzi. Na p op arcie  te g o  
przypuszczenia m oże n a jle p ie j s łu ży ć fakt, że oni sam i 
przyznali się w  u rzęd ow ym  dzienniku do 100 zabitych  
i rannych.

P o leciw szy  dw um  sierżan tom  k o le jn o  p rze jść  
w szystk ie ch a łu p y , m ianow icie  jed n em u  z je d n e j stro n y
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d rogi p o ło żo n e , a d ru giem d  z dmgie:|, i idąc za w skazó w ­
kam i w ieśniaczki, k tó ra  o p o w iad ała , że w szystk ich  zab i­
tych  p ow stań ców  g osp od arze  zaraz rano z p arob k am i 
poznosili na sta ry  przy k oście le  cm entarz, u d ałem  się 
w p ro st w stro n ę  k o śc io ła . W zd łu ż p raw eg o  boku  w ie j­
sk ie j d rew n ian ej św iątyni zo b aczy łem  m n óstw o w ieśn ia ­
czek, p łaczących  rzew nem i łzam i i zaw odzących  w n ie­
b o g ło sy . P o  p rze jściu  te g o  n iew ieścieg o  kord onu , u j­
rzałem  d łu gi sz e re g  m artw ych  k o leg ó w , o b d arty ch  
z od zieży przez M oskali tak  ca łk o w icie , że żadnem u n a ­
w et koszuli nie zostaw ion o . W ieśn iacy  sam i ponakryw ali 
ich k aw ałkam i płótnai, i sło m ą .

L eża ło  ich dw udziestu  dw óch z tw arzam i tak  po- 
g od n em i, jak  w e śnie m arzycielskim  podczas lu bych  ro jeń  
o w ielk iem  jak iem ś szczęściu , o b ło g ich  rozkoszach  życia, 
k tó re  w łaśn ie  n ap rzekór te j m o je j m łod zień cze j u łudzie 
b y ło  już dalekie od nich. P o g rą ż y łe m  się w  szczere j 
za te m ło d e  dusze m od litw ie , a s to ją c  d łu go , bard zo  d łu go  
nad ich sk o stn ia łem i zw łokam i, przyku ty  na m ie jscu  
su g e stją  łk a ją cy ch  w ieśn iaczek  oraz żalem  za tem i now e- 
mi o fiaram i, sk ie ro w ałem  sw e kroki ku o tw artym  p o d w o ­
jo m  k o ścio ła .

Na środ ku  szczu p łe j naw y s ta ł katafa lk , o to czon y  
jarzącem ii św iecam i. Na katafalku  sp o czy w ała  o d kry ta  
trum na, ob ita  czerw onym  ak sam item , a w n ie j zw łok i 
p o le g łe g o  kapitana T y lm an a , z czo łem  p rzeszyłem  kulą 
m oskiew ską. Na rance u w id oczniła  się jeszcze  g ru b a  k ro ­
pla św ieże j krw i. C h arak tery sty czn a  za życia b ró d ­
ka hiszpańska, k tó rą  zaw sze staran n ie  u trzy m yw ał, d o d a­
w ała  mu i po śm ierci n ad zw ycza jn ego  pow abu. W y raz  
tw arzy  u śm iech n ięty , ła g o d n y  i sp o k o jn y  tym  sp o k o jem , 
jak i w ieczność n ieraz  na obliczach  ludzkich w yb ija . N a j­
m n ie jsze j naw et zm iany w ca łe j f iz jo n o m ji nie b y ło  tak
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d alece , że g d y b y  nie ow a śm ierte ln a  ranka na czole 
i p ew n ość, że kapitan  w  obliczu  ca łe g o  w o jsk a  p o le g ł 
śm iercią  w alecznych  ch c ia ło b y  się z a w o ła ć :

—  K ap itan ie !... czem u tak  d łu g o  śp isz ? ... W stań  
i prow ad ź d ale j sw oich  zuchów  na M o sk a li!

Z w ło k i ś. p. T y lm an a  b y ły  u b ran e w czarną czam ar- 
k ę  i tak ież  sp od nie , na n o g ach  m ia ł n ow e ciżem ki. R ęce  
skrzyżow an e na p iersiach  trz y m a ły  o b razek  z w izeru n ­
kiem  u krzy żow an ego  C h ry stu sa .

K o śc ió ł o d znaczał się a tm o sferą  p rz e ra ż a ją ce g o  sp o ­
k o ju  w o b ec  m artw y ch  szczątków  b o h ate ra . N igd zie ani 
jed n eg o  cz ło w iek a , ani je d n e j ży w ej duszy. C isza n ao k ó ł 
g ro b o w a , n iep rzeryw an a n aw et n a jm n ie jszy m  szm erem , 
p o g rąży ła  m nie w stan  ja k ie jś , n ie d a ją ce j się w ytłu m aczy ć, 
k on tem p lac ji, ja k ie g o ś  znieczulenia ca łe g o  organizm u . 
Sam o w ied n ie  też z p oszanow ania dla o w ej n iezw y k łe j 
ciszy zb liży łem  się lekko na palcach  do stopni katafalku  
i, zatop iw szy  się w k o rn e j przed  B o g iem  m od litw ie , m ia­
łem  w yłączn ie  przed  oczym a b ło g ie  k oleżeń skie w sp ó ł­
życie ze ś. p. T y lm an e m  w  od dziale C h m ieliń sk ieg o  od  
p ierw szej chw ili o rg a n iz a c ji te g o  od działu .

P o le g ły  kapitan jeszcze  przed  w ybu chem  pow stan ia  
b y ł uczniem  w o jsk o w e j p o lsk ie j szk o ły  w  G en u i i C u n eo , 
a o d zn acza jąc się n iezw yk łem i zdolnościam i, odrazu  w  s to p ­
niu o ficersk im  rozp oczął zaw ód ry cersk i pod kom end ą 
p u łkow nika C h m ieliń sk ieg o . B y liśm y  ze so b ą  w n a js e r ­
d eczn ie jsze j zaży łości i przy jaźn i, sn u jąc w ie lo k rotn ie  
n a jp ięk n ie jsze  dla P o lsk i n ad zie je ... T o  też, s to ją c  przed 
je g o  w tru m n ie z łożon em  cia łem , nie ch cia łem  w ierzyć, 
że m ó j p o le g ły  k o leg a  i przy^jaciel w zaraniu  sw eg o  ży ­
cia od chod zi w nieznane d uchow e św iaty , p o zo staw ia jąc  
P o lsce , jak  każdy z śm ierteln ik ów , g a rść  ty lko  m arnych 
p op iołów .
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T a k ie m i m yślam i o w ład n ię ty , w p atry w ałem  się po 
raz osta tn i w sz lach etn e ob licze praw d ziw ie sp raw ied li­
w eg o  śm ierteln ik a , jak im  b y ł ś. p. T y lm an , a s ta ra ją c  się 
n ie ja k o  o d b ić je g o  tw arz  na zaw sze w  m em  sercu , p o ­
m ału  w yszed łem  z k o śc io ła , u d a jąc  się do dw oru.

W e  d w orze, op rócz  n ieliczn ej słu żb y , n ik o go  w ię­
ce j nie zasta łem . Ja k iś  n iby  pan, n iby  s łu g a  o p ro w ad zał 
m nie po p o k o jach  d w orskich , n arze k a jąc  na szkody, jak ie  
dw ór od M oskali p o n ió sł. M ianow icie  gd yśm y, za jąw szy  
w ieś, staczali z n iep rzy jacie lem  b itw ę, M o sk ale , u sta ­
w iw szy d ziała  zdaleka od w ioski, strzela li g ran atam i do 
n ie j chcąc nas zm usić do re jte ro w a n ia  na pole , i w ted y 
to  jed en  z arm atn ich  p ocisków  u d erzy ł w  d w ór i p rze ­
b ił go n aw ylot, w y w ala jąc  tak  w ielk ie o tw o ry  w e w szy st­
kich ścian ach , że m ożna b y ło  niem i w e jść  do środ ka, 
p rze jść  przez w szystk ie p o k o je  i w końcu przeciw ną 
stron ą znaleźć się na podw órzu. M a się rozum ieć, że 
przy nad zw ycza jn e j sile  pocisku w szystk ie n a jk o sz to w ­
n ie jsze  m eb le , s to ją ce  przy ow ych ścianach , zo sta ły  
zd ru zgotane na drzazgi. Ja k ie  szkody od g ran ató w  p o ­
n io sły  zabudow ania w ieśn iaków , te g o  już nie d ochod zi­
łe m , bo w reszcie  i zarad zićbym  tem u  nie p o tra fił. P rz y ­
sz ło  mi ty lko na m yśl zapytać o p ro w ad za jąceg o  m nie 
je g o m o śc ia , w  jak i sp o só b  zw łoki ś. p. T y lm an a  zo sta ły  
przybran e w czarny g arn itu r czam arkow y. i ciżem ki, o raz  
skąd  się dzisiaj rano w zię ła  dla n iego  w czerw ony a k sa ­
m it o b ita  trum na, jeże li w dniu w czo ra jszy m  do p ó źn e­
g o  w ieczora  p rzeciąg a ła  się b itw a?

O kazało  się, że do dw oru sch ro n ił się jed en  z lżej 
rannych pow stań ców , k tó ry  dzisiaj o św icie o g ląd a ł na 
cm entarzu  kościelnym  zw łoki w szystkich  p o le g ły ch , o b ­
dartych  do n aga, i w skazał księdzu proboszczow i na ś. p. 
T y lm an a , o św iad cza jąc , że to  je s t  o fice r, k o m en d eru jący
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k om p an ją  podczas b itw y. K siąd z p ro b o szcz  o c iesęck i, 
bard zo  zacny k a p ła n  i g o rą cy  p a tr jo ta , w y p ro sił w e d w o­
rze k om p letn e czarne u b ran ie  i bu cik i, sam  zaś od  sieb ie  
o fia ro w a ł tru m n ę, używ aną do eg zek w ij koście ln y ch , k a ­
zał w  naw ie u staw ić kata fa lk , o b sta w ić  św iecam i, o b ie cu ­
ją c  urządzić zm arłem u  tak i p o g rzeb , na ja k i so b ie  ży ­
ciem  i p iękną śm ierc ią  zasłu ży ł. R ów nież ksiądz p ro ­
boszcz p o stan o w ił za jąć  się w szystkim i p o le g ły m i p o ­
w stań cam i, aby , ja k  m ó w ił, m ieli ca łk iem  p rzyzw oity  
i ch rześcijań sk i p o g rzeb . W  te j m is ji p o je c h a ł jeszcze  
rano do n a jb liższeg o  m iasteczka, skąd  zapew ne n iezad łu go  
p ow róci.

P on iew aż w k ró tce  zeb ra ł się m ó j p luton z o z n a j­
m ien iem , że w c a łe j w io sce  nie znaleziono żad n eg o  ra n ­
n eg o  p ow stań ca , p o żeg n a łem  pana d w oraka, czy o f ic ja ­
listę  i p o w ró c iłe m  do k o śc io ła . P rzed  o d e jściem  w szakże 
p ozw oliłem  żo łn ierzo m  p om od lić się przy zw ło k ach  k a ­
pitana T y lm a n a  i p o le g ły ch  tow arzy szy , a następ n ie , u sta ­
w iw szy się w  szyku, o d d ałem  h o n ory  w o jsk o w e z w ło ­
kom  naszych  b o ch ateró w . P o w ró ciw szy  do o bozu , z w ło ­
żo n eg o  na m nie zadania zd ałem  re la c ję . P o  k ilkugodzin- 
nem  jeszcze  na tern m ie jscu  w ypoczynku nakazano 
wsz}^stkim kapitanom  ro z e jść  się z k om p an jam i na m ie j­
sca, za jm o w an e przed  bitw ą.

A teraz  p o św ięćm y nieco m ie jsca  p o lem ice.
K onkursu  na op isanie zdarzeń i w yp adków  1863 

roku żadne p olskie p ism o n igd y nie o g ła sz a ło  i nikt 
z am atorsk ich  au to ró w , op isu jący ch  d zie je  p ow stan ia  n a ­
ro d o w eg o , n a jm n ie jsz e j dotąd  n agrod y  nie o trzy m ał... 
I d lateg o  zapew ne przew ażnie w szystkie te g o  rod za ju  
p u b likac je , zam iast su m ienn ego  op racow an ia  p raw d zi­
w ości przytaczanych  faktów , i rze te ln e j b ez in tereso w n o ści, 
n acech ow an e są o so b istym  eg oizm em , w łasn em  b o h ate r-
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stw en i і pod noszen iem  pod n ieb io sa  sw oich  p ośw ięceń  
dla d obra  O jczyzn y .

N iestety  b lag a  i k łam stw o  są n ie jed n o k ro tn ie  u nich 
na p ierw szym  planie.

Skaczący  w ciąż na koniu pan N ap oleon  K rzyw d a, 
nie zd a jąc so b ie  n a jm n ie jsz e g o  trudu w ocen ie  h isto ry cz ­
nych z a jść  pow stan ia  styczn io w ego , w yd ał drukiem  o m ó ­
w ione już w yżej ty lo k ro tn ie  W s p o m n i e n i a  o b o z o -  
w e nie na to , ażeby  sp o łeczeń stw o  o d n io sło  z nich is to t­
ny pożytek , lecz w yłączn ie  w  celu uw yd atnienia sw eg o  
w ła sn e g o  „ja^S pod niesien ia  szczególn ie o so b is te j w artości 
i zasłu g . O p isu jąc  nap rzykład  bitw ę pod O ciesęk am i, tak 
się d osło w n ie  na str. 94  —  97 o n ie j w y raża :

„Trzeciego dnia po Strojnowie i Opatowie, przybyliśmy do 
Ociesęk, gdzie rozłożyliśmy się obozem na noc. W lasach ocie- 
sęckicli znajdowały się trzy kompanje dawnej piechoty Chmieliń­
skiego, liczone do 400 ludzi, w pewnej odległości od siebie roz­
kwaterowane.

Nazajutrz do dnia przybywa do sztabu kurjer z wiadomością, 
iż generał Czengiery z sześcioma rotami piechoty, pół szwadro­
nem dragonów i dwoma działami, maszeruje z Cisowa do Ociesęk.

Chmieliński, widząc szanse powodzenia, nadto chcąc gene­
rałowi Bosakowi zaprezentować swoją piechotę, której jeszcze 
w ogniu nie widział. Aby wzmocnić niedostateczną siłę piechoty, 
zsadza przeszło stu kawalerzystów z koni i, uzbrajając ich w ka­
rabiny, włącza w szeregi piechoty; jeden pluton kawalerji pod do­
wództwem porucznika M. ustawił pod lasem w celu zabrania 
armat, gdyby takowe tą drogą uciekać miały, resztę zaś kawalerji 
z lużnemi końmi zostawił we wsi ze względu, iż teren lesisty nie 
był odpowiedni do użycia tejże.

Kapitanowi Tylmanowi, świeżo awansowanemu przez gene­
rała w sam dzień bitwy na majora, oddaje dowództwo nad piechotą, 
mającą atakować nieprzyjaciela od strony Ociesęk, do której przy­
dzielono i kawałerję spieszoną; pozostałą częścią piechoty dowo­
dził major Bogdan.

Moskale weszli w zasadzkę; przywitany salwą rotowego 
ognia naszej piechoty, która odrazu biegiem rzuciła się do ataku, 
nieprzyjaciel zrazu, pomimo iż znacznie był silniejszy od nas, ra­
tował się bezładną ucieczką, opamiętawszy się nareszcie, rozpoczął 
śmiertelną walkę na bagnety. Powstańcy jednak z taką szybko- 
cią i dzielnością uderzyli na nich, iż opór został złamany i nie-
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przyjaciel ńa całej linji począł się cofać, artylerja uciekła z placu 
boju.

Walka trwała już przeszło godzinę.
Wtem niespodziewanie przybywa pomoc Moskwie w sile 

dwóch rot piechoty, które będąc niedaleko, a usłyszawszy strzały 
na furmankach zdążyły jeszcze na czas na plac boju, wszedłszy 
odrazu w ogień.

Nadomiar ginie major Tylman; powstańcy, widząc swego wo­
dza, brodzącego w kałuży krwi, zachwiali się.

Wtem Chmieliński zeskakuje z konia, porywa karabin 
z ziemi po jakimś poległym i prowadzi naprzód; nasi za Chmie­
lińskim porwali się jeszcze raz do ataku, lecz tym razem już ze 
złym skutkiem. Moskale, wzmocnieni świeżemi posiłkami, byli te­
raz przeszło dwakroć silniejsi, nic więc dziwnego, iż wzięli wkoń- 
cu górę; nasi poczęli ustępować.

W każdym jednak razie, piechota nasza w tej bitwie dowio­
dła dzielności swej i odwagi.

Plac boju cały zasłany był trupami i rannymi; w bitwie tej 
Moskale ponieśli dużo większe od nas straty, gdyż jeśli Czengiery 
w swym raporcie urzędowym przyznał się sam do stu zabitych 
i rannych, to śmiało można podwoić tę liczbę.

Nasze szeregi liczyły 20 zabitych i około 30 rannych, szcze­
gólnie jednak dotkliwą była dla nas strata dzielnego Tylmana, 
ulubieńca Chmielińskiego“ .

M uszę sp ro sto w ać tu ta j trzy  fak ty , od n oszące się 
do b itw y  o cies ięck ie j, m ylnie podane w t. II S u lim y *) 
W s p o m n i e n i a c h  u ł a n a :

P rzed ew szy stk iem  nikt z naszych  nie zo sta ł w zięty  
do n iew oli.

N astęp n ie : p iecho ta  polska nie zo sta ła  rozp roszon a, 
lecz w zupełnym  porządku co fn ę ła  się do O ciesęk , skąd  
u d ała  się do C iso w a, k aw aler ja  zaś te g o  dnia n o co w ała  
w m iasteczku  R akow ie . D w ie k om p an je  p iechoty  d aw n e­
g o  oddziału  C h m ieliń sk iego  sp o tk a łem  jeszcze  w końcu 
grud nia o k o ło  S łu p i pod św . K rzyżem , o sta teczn ie  w y ­
g in ęła  ona w czasie ataku na O p atów  przy końcu  lu tego  
1864 r. pod w odzą p u łkow nika T o p o ra  -Z w ierzd ow sk ie- 
g o , o raz  w  kilku innych p otyczkach , b ezp ośred n io  po 
bitw ie o p a to w sk ie j, w  k tó rych  zniesiono doszczętu  reszt-

“) Walery Przyborowski.

Wspomnienia powstańca. 
16
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ki, p o zo sta łe  z c a łe j n aszej p iech o ty  obyd w u  w o ­
jew ód ztw .

T rzecim  faktem  n iepraw dziw ym  je s t  w iad o m o ść, ja ­
koby  g e n e ra ł B o sak  nie b y ł o b ecn y  na placu b o ju  pod 
O ciesęk a m i; b y ło  w p ro st p rzeciw nie, bo p o ty k ał się b a r ­
dzo dzielnie z w ro g iem  i naw et dwa konie tam  pod nim 
raniono.

O p rócz  tych  zm yślonych b a jeczek , pan N apoleon 
K rzyw da na str. Q4 robi na końcu (w  od sy łaczu ) dopi­
sek pośw ięcon y, au torow i W s p o m n i e ń  u ł a n a ,  i p rze ­
k rę ca ją c  ty tu ł je g o  k siążk i:

„Począwszy od rodziału v. P a m. p o w s t., autorowi tychże 
pamięć zupełnie nie dopisała; oprócz bitwy pod Ociesękami, któ­
ra dość dokładnie (z małemi wyjątkami) jest spisana, reszta nie 
ma żadnej wartości z tego jedynie powodu, iż mało w niej prawdy. 
Autor to, co sam widział, pozapominał widać, o tern zaś, czego 
nie był sam świadkiem, fałszywie poinformowanym został; fakty są 
poprzekręcane, nie w takim porządku jak P a m i ę t n i k i  podają, 
następowały jedne za drugimi, nadomiar wiele bardzo milczeniem 
pominięto.

To samo storuje się również i do księgi III P a m. p o w s t. 
w całej jej osnowie“ .

O tóż k łam  tem u w szystkiem u  zad aje  kom u nikat s a ­
m ego g e n e ra ła  B o sak a , g łó w n o d o w o d ząceg o  w bitw ie 
pod O ciesęk am i, cy tow an y  po o d b y te j w alce w  p e r jo - 
dycznych pism ach g a licy jsk ich , o treśc i d o sło w n ie  n a ­
s tę p u ją c e j:

dnia 28 listopada, stojąc z jazdą w Ociesękach, zostałem 
zawiadomiony, że Moskwa w sile trzech rot piechoty, dwóch dział 
i pół sotni kozaków podąża gościńcem do wsi Cisowa. Natych­
miast poleciłem szefowi sztabu pułkownikowi Chmielińskiemu 
ściągnąć blisko będące dwie kompanje i, dodawszy do nich 50 dra­
gonów spieszonych, zostawić je pod dowództwem mjr. Bog­
dana przeciw zbliżającemu się nieprzyjacielowi w odległości trzech 
wiorst od wsi Ociesęki; jazdę zaś, oprócz 50 jeźdźców, których 
zostawiłem dla eskorty, wyprawiłem ku Rębowu. Starliśmy się 
z Moskwą bardzo pomyślnie. Strzelcy kapitana Tylmana po sil­
nym i żw'awym ogniu rzucili się na bagnety, przyczem zabrali 
nieprzyjacielowi 24 karabiny. Po godzinnym boju, w którym 
Moskwa poniosła wielkie straty, dowiedziawszy się od wysła­
nych rekonesansów, że nadchodzi druga kolumna moskiewska
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w sile trzech rot piechoty, nakazałem odwrót ku Rębowu, gdzie 
czekała nas jazda. W czasie naszego odwrotu ku Rębowu, Moska­
le zostali raz jeszcze zaatakowani przez trzecią kompanję z oddzia­
łu majora R. *) pod jego osobistem dowództwem, która na 
odgłos strzałów spieszyła na plac boju i niespodzianie uderzyła 
ztyłu na Moskali, którzy cofnęli się z pośpiechem, ponosząc' i tynl 
razem znaczną stratę. Według wiarogodnych wiadomości, strata 
Moskali w zabitych i rannych jest 80 ludzi. Z naszej strony 
zabitych 20, a rannych 17. W boju tym, tak pomyślnym dla na­
szej piechoty, ponieśliśmy nieodżałowaną stratę w osobie kapitana 
Tylmana, którego naczelnik sit zbrojnych województwa krakow­
skiego pułkownik Chmieliński uważał za najdzielniejszego ze wszy­
stkich swoich dowódców kompanji. Po skończonym boju skon­
centrowane kompanję powróciły na swoje stanowiska, ja zaś, do­
wiedziawszy się, że Moskwa w sile 12 rot od Kielc, Kunowa i Opa­
towa podąża ku lasom szczecińskim, wyruszyłem ku Chmielnikowi. 
W boju tym pod Ociesękami raniono pode mną dwa konie.

Naczelnik sił zbrojnych województwa krakowskiego i san­
domierskiego : B o s a k

Szef sztabu nacz. sił zbrój, wojew. krakowskiego
pułkownik C h m i e l i ń s k i

Dan 1-go grudnia 1863 roku.“
W  p orów naniu  opisu  N ap oleon a K rzyw d y o sto cz o ­

nej b itw ie pod O ciesęk am i, z kom u n ikatem , publicznie 
o g ło szo n y m  przez g e n e ra ła  B o sak a , w ynika, ż e :

1) —  n iepraw d ą je s t , ja k o b y  w lasach  o ciesęck ich  
zn a jd o w ały  się trzy  k om p an ję  d aw nej p iech o ty  C h m ie­
liń sk ieg o  w liczbie 400  ludzi, a lb ow iem  b y ły  tam  z g ro ­
m ad zone dw ie k o m p an ję  p iecho ty  o sile 200  ludzi;

2) — m ylne je s t  tw ierd zen ie , że do sztabu  w dniu 
w alki (dod nia) p rzy b y ł k u r je r  z w iad om ością , że 
g e n e ra ł C zn g iery  z sześcio m a ro tam i p iech o ty , p ó ł szw a­
d ronem  d rag on ó w  i dw om a d ziałam i m aszeru je  z C i­
sow a do O ciesęk , n ato m iast n iezaprzeczalne je s t , że 
jeże li m a jo r  B o g d an  w przeddzień b itw y, a w ięc w  dniu 
27 listop ad a o trz y m a ł rozkaz staw ien ia  się w O ciesęk ach  
na dzień 28 listop ad a rano, to  sztab  polski przed  o trzy - 
m anem  dnia 28 rano uw iad om ieniem  o pochod zie M oskali

*) Rosenbacha.

243



z C iso w a, m u sia ł zapew ne m ieć i w cześn ie jszą  w iad o ­
m ość od N aro d o w ej O rg an izac ji w  K ielcach  o m ający m  
n astąp ić w ym arszu  C zen g iereg o  na od d zia ły  g e n e ra ła  
B o sak a , sk o ro  tenże zarząd ził śc iąg n ięcie  k om p anij z b a r ­
dziej od d alonych  o k o lic ;

3) —  b łęd n e  b y ło  tw ierd zen ie , że C zen g iery  p rzy ­
b y ł do O ciesęk  z sześciom a rotam i p iech o ty , p ó ł szw ad ro ­
nem  dragonów i i dw iem a arm atam i, gdyż g e n e ra ł B o sak  
o trzy m ał 28 listop ad a rano u w iad om ienie, że M o skale  
m aszeru ją  z C iso w a w sile trzech  ro t p iech o ty , d w óch 
dział i p ó ł sotn i k o zak ó w ;

4) —  n iep raw d op od ob n e je s t , że ab y  w zm ocnić n ie ­
d ostateczną ilość p iecho ty , zsadzono z koni p rzesz ło  stu 
kaw alerzy stó w  i u z b ra ja ją c  ich w  karab in y , w łączo n o

szereg i p iechoty , że pluton k aw alerji pod d ow ództw em  
porucznika M . u staw iono pod lasem  dla zabran ia  arm at, 
g d y b y  a rty le r ja  m oskiew ska tam tęd y  u ciek a ła , i że resztę 
k aw aler ji z luźnem i końm i zostaw iono w e w si, ze w zg lę ­
du, że te ren  lesisty  nie b y ł odpow iedni do użycia te jż e . 
N atom iast praw dą je s t  w ed łu g  kom unikatu  g e n e ra ła  B o ­
saka, że sp ieszy ł on 50  d rag on ó w  p olskich , a u zb ra­
ja ć  ich w  k arab in y  nie p o trzeb o w ał, gdyż zadaniem  w ła ­
śnie te g o  rod zaju  konnicy  je s t  zsiadać z koni i b ić się 
w ed łu g  o so b n eg o  regu lam inu  na p iech o tę , tak jak  każda 
in fan ter ja  posiadanem i d ragoń sk iem i karabinkam i. T y ch  
50 d rag on ó w  m ia ło  słu żyć po sk oń czo n ej b itw ie za e sk o r­
tę dla g e n e ra ła  B o sak a  i pu łkow nika C h m ieliń sk iego  
podczas jazd y  do R ęb o w a, gdzie zn a jd o w ała  się reszta  
ich k aw alerji. R ów nież żad nego porucznika M . pod lasem  
nie p ozostaw iono  i k aw aler ji p o lsk ie j w e w si O ciesęk i 
z luźnem i końm i nie b y ło , a lb ow iem  g e n e ra ł B osak  
w szystką jazd ę przed  b itw ą o d e s ła ł do R ę b o w a ;

5) —  kapitan T y lm an  podczas b itw y d ow od ził w y-
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łączn ie sw o ją  kom p an ją ; i aw an sow an y  na m a jo ra  nie b y ł, 
czeg o b y  g e n e ra ł B o sak  nie o m ieszk a ł zaznaczyć w sw o ­
im pobitew nym  kom u nikacie, tern b ard z ie j, że p o św ięcił 
w  nim kilka zaszczytnych  s łó w  o ś. p. T y lm a n ie , ty tu łu ­
ją c  go  ty lk o  kapitanem . R ów nież sp ieszonych  50  d ra g o ­
nów  nie p rzy łączo n o  do k om p an ji T y lm an a , lecz do o d ­
d ziału  p iech o ty , d ow od zon ej przez m a jo ra  B o g d a n a ;

6) —  M o sk a le  nie w eszli na początku  b o ju  w  za­
sad zkę, lecz p u łkow nik  C hm ieliń sk i, co fa ją c  się z d o w o ­
dzoną przez s ieb ie  k om p an ją  p iech o ty , n ap row ad ził ich 
do o d k ry te j m ięd zy  lasam i luki, o b sad zo n e j z je d n e j s tr o ­
ny lasu  przez żo łn ierzy  m a jo ra  B o g d an a , a z d ru g ie j 
przez k om p an ję  p iech o ty  kapitana T y lm a n a ;

7) — a r ty le r ja  m o sk iew sk a do końca b itw y  w y trw a­
ła  na sw o jem  stan o w isk u ;

8) —  M o sk alom  w  czasie b itw y  nie p rzy b y ła  żadna 
p o m o c w  sile  d w óch ro t p iech o ty , ty lko  g e n e ra ł B o sak , 
d ow ied ziaw szy  się od  w y sła n eg o  reko n esan su  o m arszu  
trzech  ro t p iech o ty  m o sk iew sk ie j na p o m o c w alczącym  
R o s ja n o m , w czas w y co fa ł sw o je  w o jsk a  i sp o k o jn ie  od- 
m aszero w ał w  stro n ę  R ę b o w a ;

9) —  kapitan T y lm an  nie p o le g ł na placu b o ju  
„b ro d ząc w k a łu ży  k rw i“ , lecz tra fio n y  kulą w  sam  ś r o ­
dek czo ła  zm arł n a ty ch m iast na m ie jscu , bez n a jm n ie j­
szych oznak zak rw aw ien ia ;

10) — p u łkow nik  C hm ielińsk i w c?Ie podczas b itw y  
nie zesk ak iw ał z konia\ i nie ichw ytał za k arab in  po jak im ś 
p o le g ły m , lecz w łaśn ie , konno p row ad ząc k om p an ję  k a ­
pitana T y lm an a , p o ru czy ł je j  kom end ę poru cznikow i z te j 
kom p an ji n iew iad o m eg o  m i nazw iska. R ów nież p o w stań ­
cy, a tak u jąc  M oskali do ostatka! i pędząc ich ciąg le przed  
so b ą  nie „porw ali się jeszcze  raz do ataku , lecz tym  ra ­
zem  ze złym  sk u tk iem “ , b o  M o sk ale  ju ż „w zm ocnieni
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św ieżem i p o siłk am i, byli p rzesz ło  d w akro ć siln ie js i, nic 
w ięc dziw nego, że w zięli w końcu g ó r ę .“  W  isto cie  p o w ­
stańcy  na rozkaz g e n e ra ła  B o sak a  zostali w ycofan i z placu 
b o ju , zanim M oskalom  n ad eszła  p o m o c;

11) — p iecho ta  polska z O ciesęk  nie u d ała  się do 
C iso w a, lecz p o m aszero w ała  ku R ęb o w u , a z lasów  rę- 
bow skich  o trzy m ała  rozkaz p ow rotu  na daw ne le ż e ;

12) —  pod g e n e ra łe m  B o sak iem  nie zabito  dwu 
koni, lecz dw a konie raniono.

Z pow yższych  danych w ynika, że pan N apoleon 
K rzyw d a, słu żąc przy u łan ach , w raz z nim i przed  bitw ą 
w yp raw niony zo sta ł z rozkazu g e n e ra ła  B o sak a  do R ę ­
bow a i, nie uczestn icząc o so b iśc ie  w w alkach  pod O cie- 
sękam i, b o jó w  tam  staczanych  naocznie nie w idział.
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B IT W A  W  H U C IE  S Z C Z E C IŃ S K IE J .

(9. X I I .)

U b y ło  w praw d zie z n asze j k om p an ji trzech  żuaw ów  
zabitych , a pięciu  rannych , lecz m im o to  m asze ro w a­
liśm y w d obrym  n a stro ju . A u sp o so b iła  nas do te g o  
św iad o m o ść zadanych M oskalom  stra t, ty le k ro ć  p rzew yż­
sza jący ch  nasze. T o  też k om p an ja  w yśp iew y w ała  w  d ro ­
dze różne w e so łe  p iosenki o b o zo w e, ja k b y  n a jm n ie jszy ch  
w  b o ju  stra t nie p o n io sła . T e  m ło d e zaw ad jak i i zap ra ­
w ione w w alce o cza jd u sze o niczem  innem  nie ch cia ły  
m yśleć jak  ty lko  o jed zen iu , d łu g iem  spaniu  i psich  p o ­
m iędzy so b ą  fig lach . K apitan  G ro b  na w szystk ie ich 
w ad y sp o g ląd a ł jed n ak o w o  p rzy m g lon em  ok iem , u trzy ­
m u jąc , że m ło d o ść  m a sw o je  praw a.

G o rą ca  krew  p o lsk ie j m łod zieży  oczek iw ała  w y b u ­
chu p ow stan ia  jak  zbaw ien ia  duszy, jak  zad osyćuczynie- 
nia przez u p ragn ion e sp otkan ie z n a jd roższym  id ea łem  
serca .

T ak ie m  zbaw ien iem  duszy, tak u p ragn ion em  m arze­
niem  b y ła  dla p o lsk ie j m łod zieży  w  1863 r. ch ęć n a j­
p ręd szeg o  zetkn ięcia  się z M oskalam i.

— Jan k u , czy w idzisz — zap ytyw ał jed en  p ow sta-
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nieć d ru g ieg o , jak  ten  d rągal m oskalisko  b ierze  nas 
na cel sw eg o  k a ra b in a ?  K ład źm y się n aty ch m iast na 
z iem ię !

Z anim  strza ł ro sy jsk ie g o  d rągala  p rzeszył p o w ie­
trze  na śred n ie j w ysokości cz ło w iek a , co d ało  się w i­
dzieć po uderzeniu  kuli w  pień d rzew a, za pow stańcam i 
ro sn ące g o , dw aj insu rgenci, leżąc jak  w yciąg n ięte  na 
ziem i szczupaki, p o sła li w zam ian dw ie o ło w ian e  pigu- 
łeczk i. M oskal za trzep o ta ł ty lko  rękom a w  pow ietrzu  
i ru nął ja k  p od cięte drzew o.

— A b o d a jżeś sto  lat w o jo w a ł z M oskalam i — k rzy ­
czał W ik to rc io , a d a jże mi zaraz p y ska! C hod ź p ręd zej, 
n iechże cię w y c a łu ję !

—  N ie g łu p im  się pod n osić z ziem i — od p ow ied ział 
Ja n ek , jak  chesz się koniecznie ca ło w ać, to  chodź 
ty  do m nie. A zresztą  pytan ie, czy ja  to  kulka m o sk iew ­
sk ieg o  d rap ichru sta  p o ca ło w a ła ?

W  te j chw ili „p o d p ły n ą ł‘ ‘ do nich kapitan G ro b ,

„P od p łynięcia '^  u żyw ał nasz k om end ant w śród  n a j­
rzęsistszeg o  ogn ia  M oskali. P o le g a ło  ono na tern, że w y ­
ciągnąw szy  się jak  d łu gi na ziem i, sp o so b em  przez w ęży 
p raktykow anym , pod ciągan o  ty ł z nogam i ku fro n to w i 
c ia ła , a przez rap tow ne w yp rężenie „ fro n t"  aw an so w ał 
naprzód. N asz kapitan częstem i ćw iczeniam i d o p ro w a­
dził sw o ją  k om p an ję  do tak ie j p e rfe k c ji o w eg o  „ p ły w a ­
nia na p ia sk u ", że n ieznacznie i praw ie n ieraz niew idocz 
nie dla b acznego  oka M oskali, um ieliśm y znakom icie 
i n iesp ostrzeżen ie zbliżać się ku ro sy jsk im  lin jom , aby  
następnie hu raganow ym  z m ie jsca  w yp adem , na bliski 
już dystans, b ag n etam i ro zstrzyg n ąć w alkę na naszą 
korzyść.

—  K ieg o  licha się sprzeczacie o to , czy ja  kulka 
u god ziła  w  M oskala  — krzyczał kapitan. — W e  d w ójkę
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zatłu k liście  w ro g a , w e d w ójk ę zatem  u p atru jcie  d ru ­
g ie g o  p su b rata . — T o  pow ied ziaw szy, kapitan „o d p ły - 
n ą ł*‘ d ale j w zdłuż fron tu  sw oich  żuaw ów .

N ie jed n o k ro tn ie  lu b iłem  „ p ły w a ć“ za kapitanem  
i p rzy słu ch iw ać się je g o  kom end zie i naukom , a nade- 
w szystko  w ted y, gd y  sztukę ,,p ły w an ia“ łą cz y ł z ćw icze­
niam i, s trz e la ją c  do celu. W  b itw ie n ap rzy k ład  pod O ksą 
p o p ły n ą łem  za nim  w zdłuż n asze j ty ra lje rk i, w k tó re j 
jed en  żuaw  od d ru g ieg o  m ó g ł b y ć od d alon y  o 8 — 10 
k roków . K ap itan  zapom ocą „p ły w an ia“  zbliży ł do s ieb ie  
dw óch żu aw ów , k tórzy  ja k o  syn ow ie ludu posiadali b y stre  
oczy, tak  zw aną ch ło p sk ą  filu te r ję  i nad zw ycza jn y  sp ry t. 
R ozp o częła  się nauka pod silnym  ogn iem  n ie p rz y ja c ie l­
skim  m n ie j w ięce j n a stę p u ją ce j o sn o w y :

—  C zy p am iętacie , k to  je s t  dla nas n a jn ieb ezp iecz ­
n ie jszym  szkod nikiem  w  czasie b o ju ?

—  O fice r m oskiew ski.,
— A po czem  g o  od różn icie  od carsk ich  so łd a tó w ?
— P o  ciem nym  m undurze i szabli przy boku  lub 

w g arści. P ro s ty  M o skal je s t  zaw sze szaro  u brany.
—  A po o ficerach  kto  n a stę p u je ?
—  D o b o sz e  i tręb acze .
—  C zem  oni są dla nas n ieb ezp ieczn i?
—  D aw an iem  sy g n a łó w  na dalsze d ystanse.
—  B ard zo  d ob rze... św ie tn ie ... d o sko n ale ! A teraz  

pow ied zcie, czy w idzicie pom ięd zy  p su b ratam i, ja k ie g o  
n ie b ezp ieczn ie jszeg o  M o sk a la ?

—  Na lew o pod d rzew em  sto i ro sy jsk i tręb acz , k tó ­
reg o  trą b k a  św ieci ja k  z ło to  w słoń cu .

— W id zicie  g o  d o b rz e?
—  D o b rz e !
— A ja k ie  będ zie do n ieg o  o d d a len ie?
—  S ześćse t k roków  — o d p ow ied zia ł jed en .
—  O sie m set k roków  — od p ow ied zia ł drugi.
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— w  takim  razie —  p ow ied zia ł kapitan —  n a­
staw cie w izery  na 700  krokow i i ce lu jc ie  w brzuch  t r ę ­
bacza. A d laczego w  b rzu ch ?

— B o g d y b y  dystans b y ł za b lisk i, m o g lib y śm y  go 
tra fić  w n o g i, a g d y b y  b y ł za daleki, to  dostan ie w łe b .

—  B ard zo d obrze — o d rzek ł kapitan. —  A teraz  
p a m ię ta jc ie : w izer, m uszka i brzuch tręb acza  w  jed n e j 
lin ji... ce lu jcie  p o m ału  a d ob rze...

K apitan G ro b  p o d n ió sł n ieco  g ło w ę  ponad teren  
ziem i i bacznie w y p atry w ał rezultatu  strza łó w .

Z a chw ilę d ał się s ły sz e ć  huk obu  k arab in ów , 
a jed n o cześn ie  tręb acz  p rzew ró cił się naw znak.

— A w id zisz? p siakrew ! — od ezw ał się jed en  
ze strze la jący ch , będ ziesz te raz  trą b ić  Panu B o g u  na 
c h w a łę !

— A nie m o g łe ś  to , p su bracie  — p ow ied zia ł drugi 
— scho w ać tak  trąb k i, aby  w słoń cu  nie św ieciła  lub 
p om alow ać je j  na sz a ro ?

— Z u chy  je s te śc ie  o b y d w a— od ezw ał się z u śm ie­
chem  zad ow olony kapitan. — M acie tu dw a cy g ara  liścio ­
w e, a tu ta j zap ałk i... Z akurzcie so b ie , ab y  w am  się nie 
nudziło  i s trz e la jc ie  d ale j z taką sam ą celnością .

K apitan „ p o p ły n ą ł“  d ale j w zdłuż lin ji ty ra lje rs k ie j, 
aby  po drodze nauczać i p rzekon yw ać się, czy je g o  u cz­
n iow ie czego  nie zapom nieli. Ja  zaś z sa ty sfa k c ją  o b s e r ­
w o w ałem , jak  dw aj adepci strzelan in a  zakurzyli z dum ą 
w onne o ficersk ie  cy g ara .

M ożna so b ie  w yo b raz ić, jak  w o b ec tak  w yćw iczonej 
kom p an ji w ygląd ali M oskale.

— C zem u się tak  n iesto so w n ie  c ieszy cie?  — zapy­
ta łem  p ierw szeg o  lep szego  k o leg i, zrów naw szy  się z m a­
szeru jącą  do S ta re j H uty kom p an ją . — Nie d ale j przecie 
jak  w dniu w czora jszy m  u b y ło  nam  kilku k o leg ó w , cia-
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ła  ich m oże jeszcze  n aw et d ob rze nie z a sty g ły , a wy 
o k azu jec ie  ty le  w ese la , tak  och o czo  w yśp iew u jecie  sk o cz ­
ne p iosenki, ja k b y  w as n ic z łe g o  nie d o tk n ęło . W  te j 
chw ili m oże sk ła d a ją  w O ciesęk ach  naszych  to w arzy szy  
do g ro b u !

Z ap ytan y  koleżka w y b a łu szy ł na m nie zdziw ione 
oczy , tro ch ę  się zastan o w ił, a w reszcie  sen ten c jo n a ln ie  
p o w ie d z ia ł:

—  P anu  poru cznikow i je s t  m oże w iad om o, że gd y  
u m rze w e w si naw et n a jb ie d n ie jszy  g o sp od arz , to  p o zo sta ła  
rodzina sp raw ia  w ch ału p ie  stypę p o g rzeb o w ą, nie 
szczęd ząc je j  uczestn ikom  piw a, w ódki i h erb a ty  z ru ­
m em . A że w  dom u n ieboszczy ka, gd y  on jeszcze  przez 
zam knięte oczy  w szystko  w idzi, co się n a o k o ło  n iego  
d zie je , nie w ypada się w ese lić , naw et n a jb a rd z ie j p od p i­
ty  g o ść  p o g rzeb o w y , pom im o p o d o ch o cen ia  i chęci do 
o b ja w ó w  w ese la  s ta ra  się p ow strzy m y w ać od tak ich  w y ­
bu ch ów , przez rozp am iętyw an ie życia z m a rłeg o . P o n ie ­
w aż zaś w szystk ie b ab y  zeb ran e na styp ie p łaczą  rzew ne- 
mi łzam i i zaw odzą, w ię c  i ch ło p i czynią to  sam o. C o 
do n a s ,— zachodzi inna sp ra w a ; m y nie je s te ś m y  w 'd o m u  
n ieboszczyka z je g o  zw łokam i w o d k ry te j trum^be i przez 
p rzym knięte p ow ieki nie patrzy  on, co m y rob im y. B ab  
w ie jsk ich , d a jący ch  im puls do p o w szech n eg o  płaczu , 
rów nież pom ięd zy  nam i n iem a. M y na sp o só b  czysto  
w o jsk o w y  ż a łu jem y  ich szczerze i serd eczn ie , naw et 
w czasie śp iew ania w eso ły ch  ob o zow y ch  pieśni. Z restą  
jeże li to  je s t  praw d a, że u m arli przez trzy  d oby  w spólnie 
z nam i p rzeb y w a ją , to  nie u leg a  k w e stji, że m uszą oni 
i te raz  razem  z nam i m aszero w ać i cieszyć się naszem  
życiem .

Na zakończenie za in ton ow ał starą  u lubioną naszą 
p io sen k ę :

251



Na wojence jak to ładnie,
Kiedy ułan z konia spadnie.
Koledzy go nie żałują,
Jeszcze końmi potratują . . .

Z e zm ierzchem  dnia znaleźliśm y się w  sw oich  o b o ­
zow ych sza łasach  pod S tarą  H utą.

W y p o cząw szy  należycie po m arszu , od bytym  dnia 
p op rzed n ieg o , w sta liśm y na drugi dzień zu pełn ie o d św ie­
żeni i ( ja k  p o w iad a ją ) z od m ło d zo n em i n ogam i, na to  
ab y  Odbyć zw yk łe p ó łd n io w e ćw iczenia.

Z a ła tw iw szy  się z obow iązkam i słu żb o w em i, u da­
łem  się do w si, ab y  zdać sp raw ę Jad zi z p rzeb iegu  tych  
paru dni. I znów  b ezm ała  tydzień  m inął w  m iłym  i b e z ­
trosk im  n a stro ju  pod w ieśniaczą strzech ą  „m o ich ‘ ‘ g o ­
spod arzy . Aż w reszcie  znów  w  dniu 8 grud nia, przed  s a ­
m em  p o łu d n iem , kapitan G ro b  o trzy m ał za p ośred n ictw em  
so łty sa  op ieczętow an y  rozkaz na p iśm ie. N atych m iast 
kazał w yd ać żo łn ierzo m  b ęd ący  na d ogotow an iu  obiad , 
a następ nie stan ąć ca łe j kom p an ji w  p o g oto w iu  do m a r­
szu, co n iezw łoczn ie w ykonaliśm y, ciesząc się n ad zie ją  
św ieżych  p rzygód , ja k ie  n iezaw od nie będ ą naszym  
u działem .

B itw ę czuć b y ło  w p ow ietrzu , gdyż sta le  ty lko  do 
b o ju  opu szczaliśm y o b o zow isko  w  S ta re j H ucie.

P o  kilkugodzinnym  m arszu  przez K oszary , M ako- 
szyn, C isów  i H olen d ry , ze stosow n em r od p oczynkam i, 
d ochod ząc do końca w ie lk iego  lasu, n atknęliśm y się na 
polską p ik ietę , jak  zaw sze z d w óch u łan ó w  złożoną, 
i od nich d ow ied zieliśm y się , że za d obry  kw ad rans 
d rogi d o jd ziem y do w si U jn y , gdzie na kw aterach  ro z ło ­
żony przebyw a o d d ział p iech o ty , 300  żo łn ierzy  liczący, 
s ły n n eg o  już podów czas w odza R ę b a jły -K a lity , k tó ry  zna­
kom icie rąb iąc M oskali s iłą  sw eg o  o ręża , a n ad ew szystko
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tak tyczn o  - w o jsk o w ą  sp raw n ością  w  zu p ełn ości na ten 
pseudonim  zasłu ży ł.

W ie ś  U jn y , p o ło żo n a  w środ ku  d ość ro z le g ły ch  pól, 
w  fo rm ie  w ie lk ie j w y d łu żo n ej elipsy, o to cz o n e j ze w szy st­
kich stron  sta rem i lasam i, nie różn iła  się n iczem  od  in ­
nych zan ied banych  polskich  w iosek . D w ó r drew niany, 
parterow y; i n iew ie lk i, m ięd zy  ch ału p am i ch ło p sk iem i u sa ­
d ow iony, o m sza ły  od p rzeżytych  lat.

Z araz  po przybyciu  późnym  w ieczo rem  do U jen  
ro zk w atero w an o  naszą k om p an ję  po ch ału p ach . K apitan  
G ro b  p o szed ł p rzed staw ić się d ow ód cy  m a jo ro w i R ę b a jle , 
rozlokow an em u  w e d w orze, m nie zaś na sam ym  w stęp ie 
za p o w ro tem  kapitana G ro b a  ze dw oru  poru czono dyżur 
o ficersk i nad ca łym  ob o zem . M u sia łem  zatem  n a ty ch ­
m iast w siąść na konia, sta le  dla o ficeró w  dyżurnych pod 
s iod łem  s to ją c e g o , i w to w arzy stw ie  o fice ra  sch o d ząceg o  
z dyżuru o b je ch a ć  w szystk ie p iesze na polach  i konne 
p o  lasach  p ikiety.

S p e c ja ln e g o  regu lam in u  i p rzep isów  w o jsk o w y ch  dla 
o ficeró w  dyżurnych w  czasie p ow stan ia  zu pełn ie nie b y ło . 
M ów ion o  ty lk o : „od p ow iad asz  g ło w ą  za ca ło ść  i b ezp ie­
czeństw o o d d z ia łu !“  I ten  rozkaz każdy o fice r dyżurny 
m u sia ł d oskon ale p o jm o w ać, rozu m ieć i sam  na w ątp li­
w ości so b ie  od pow iad ać. W z o ro w a ł się zatem  każdy na 
Żóraw in, k tó ry  czuw a, trz y m a ją c  w  pazurach  kam ień , a na 
je d n e j nodze s to ją c . T a k  sam o b y ło  ze m ną. W ie d z ia łem , 
że m am  baczyć, ab y  w szystk ie p ikiety  b y ły  na czas 
pozm ien iane, ażeby  kom end anci p laców ek nie spali, aby  
w całym  o b o zie  p an o w ał w nocy  zu pełny  sp o k ó j, a na- 
d ew szystko, ażeby  żadna n iep o w ołan a  dusza z zew nątrz 
nie w ta rg n ę ła  do środ ka obozu , jak  n iem n ie j ab y  nikt 
nie w y d o sta ł się z obozu. N ie w ied zia łem  jed n ak że, gdyż 
nikt te g o  nie w y ja śn ił, d laczego , jeże li te  w szystkie
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o stro żn o ści będ ą ściśle  w yp ełn ian e, m am  jeszcze  „ g ło w ą  
od p ow iad ać za ca ło ść  i b ezp ieczeń stw o o d d zia łu “ ?

P o  rozpoznaniu  w szystkich  stanow isk  k om u n ik acy j­
nych, ob staw ion y ch  pikietam i, jak o  też od ebran iu  h ase ł 
i od zew ów , o ficer, kończący  dyżur, p o żeg n ał m ^ie i u d ał 
się pośp iesznie na b ło g i sp oczynek , a ja , w ło ży w szy  na 
s ieb ie  ciep ły , k rótki kożuszek, p o stan o w iłem  sw ó j dyżur 
spędzić na w olnem  pow ietrzu . A że kam ień żóraw ia za­
stęp o w ała  w y b o rn ie  m ała  w  u stach  fa jeczk a , p rzech ad za­
łem  się ted y  w  je j  to w arzy stw ie  pom aleńku  z jed n eg o  
końca w si na d ru gi, n ad słu ch u jąc  uw ażnie. O czyw iście 
koń m ó j w  sta jn i s ta ł o sio d łan y , abym  w  razić p o trzeb y  
n iezw łoczn ie m ó g ł g o  d osiąść i p o g alo p o w ać na zaa larm o ­
w ane m ie jsce . P o  god zin ie m oże tak ie g o  sp aceru , w cza­
sie k tó reg o  w śród  n iezam ąco iie j niczem  n o cn e j ciszy nic 
złegoi i z ło w ro g ie g o  dla nas nie zau w ażyłem , raptem  na 
drodze ku zachod ow i do U jen  u sły sza łem  coś n akszta łt 
od dalonych k roków  ludzkich, a poniew aż echa ty ch  k ro ­
ków  nie u staw ały , w yp row ad ziłem  konia ze sta jn i, d o­
siad łem  g o  i tęg im  k łu sem  p o jech a łem  w  ow ym  k ieru n ­
ku. W k ró tce  też w y jaśn iło  się, iż przyczyną tych  o d g ło ­
sów  b y ło  p rzy m aszerow an ie do nas kom p an ji strzelcó w , 
pod kom end ą porucznika H u pperta.

Z. H en rykiem  H u ppertem  k o leg o w ałem  od p ierw ­
szych początków  org anizow ania  od działu  C h m ieliń sk iego  
w lasach san cy g nio w skich , a następnie w  lasach  pom iędzy 
Z ło ty m  P o to k iem , Su liszow icam i a K on stan ty n ow em , 
jeszcze na kilka tygod n i przed bitw ą pod Jan o w e m , p o ­
łożonym  w łaśn ie  w pobliżu  ow ych ostatn ich  lasów . P e łn i­
liśm y podów czas słu żb ę p ro stych  szereg o w có w  i ani nam  
w  g ło w ach  nie b y ło  jak ieś tam  aw ansow anie na w yższe 
rangi.

O tóż z b ieg iem  czasu rozdzieleni z przyczyny „aw an-
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so w an ia ‘ ‘, n a jn iesp o d ziew an ie j w św iecie  zetkn ęliśm y się 
znow u ze so b ą  i do te g o  zim ą, w  te j m ie jsco w o ści, 
o ch rzczo n e j ch y b a przez T a ta ró w  ja k ą ś  n iesam o w itą  
nazw a „ U jn y ‘S i w reszcie  o d ja b e lsk ie j p ó łn o cn e j porze.

—  P ręd z e j m ożn aby  się d ostać do n ieb a , aniżeli 
do w as — z a w o ła ł w e so ło  H en ry k , śc isk a ją c  się ze m ną 
i c a łu ją c  se rd e cz n ie .— Szczeg óln ie  dw aj u łan i, s to ją c y  w  le- 
sie na p ik iecie , po zatrzym aniu  nas i spraw d zeniu , że 
je s te śm y  sw oi tak  nas jeszcze  obw ąch ali na w szystkie 
stro n y , p o d e jrz e w a ją c  w id ocznie, azali nie je s te śm y  p rze­
b ran y m i M oskalam i, że w końcu  ze z ło śc i ro zp asjo n o w an y  
do ż y w eg o , zak om en d ero w ałem  do pochod u  i n iem al 
p rzem ocą d o sta łem  się tu ta j.

Isto tn ie  m a jo r  R ę b a jło  sw oich  kilku nastu  kaw ale- 
rzystów  tak  d oskon ale  w yćw iczy ł do słu żb y  zew n ętrzn ej 
o b o z o w e j, że d otąd  ani razu M o sk ale  nie zd oła li p o d e jść  
znienacka oddziału; i d la teg o  je g o  żo łn ierze  czy w  dzień, 
czy w nocy  są zu pełn ie zabezp ieczen i od n iesp o d ziew an e j 
ro sy jsk ie j inw azji. N ad zw yczajna o stro żn o ść i czu jn ość 
je s t  w naszem  p ołożen iu  zu p ełn ie zro zu m iała  i k on ieczna, 
tern w ię ce j, że n iety lko  w sam ych  M oskalach  m am y 
w ro g ó w .

Na zapytanie m o je , skąd  się w zią ł z kom p an ją , w y ­
ja śn ił, że d o sta ł w czo ra j p isem ny rozkaz, pod pisany  przez 
p u łkow nika C hm ielińskiegb^ i op atrzon y  p ieczęcią od d zia­
ło w ą , p o le ca ją cy  n aty ch m iast po otrzym aniu  w ym aszero - 
w ać przez B ie lin y , Sm y kó w  i W y m y słó w  do U jen  i tu 
oczekiw ać dalszych rozporząd zeń.

Z te g o , że rozkaz p o ch o d ził od sam eg o  C h m ieliń ­
sk ieg o , w yn ika ło , iż zciągn ięto  tu nas n ag le , nie zd ążyw ­
szy naw et zaw iad om ić o tern m a jo ró w  B o g d an a  i R o- 
sen bach a.

P rzy p o m n ia ło  mi się rów nież, iż kapitan G ro b  po-
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w ied ział m i, że k ied y  p rzed staw ił się m a jo ro w i R ę b a jle  
zaraz po naszem  przybyciu  do U je n , ten że o k aza ł n ad ­
zw yczajne zdziw ienie z n aszeg o  tu p rzy m aszerow an ia , 
zachodząc w g ło w ę  od różnych przypuszczeń nad za- 
gad kow em  p ostęp ow an iem  p u łkow nika C h m ieliń sk iego .

O d p ro w ad za jąc  k om p an ję  H u p p erta  do w si, snuliśm y 
d o m y sły  co do czeka jących  nas now ych zdarzeń. Nie 
b y ło  w y łączo n e , że g e n e ra ł B o sak , o b je ż d ż a ją c  w o je w ó d z ­
tw a k rako w skie  i san d o m iersk ie  na czele k on n ego  z 200  
ludzi od d ziału , prow adzi n a jn iezaw o d n ie j za so b ą  M o sk a ­
li, a chcąc ich w ciągn ąć w zasadzkę n aszej p iechoty , 
w zm ocnił nam i o d d ział m a jo ra  R ę b a jły .

N ic u w ażając za stoso w n e budzić śp iącego  d o w ó d ­
cy, ro z lo k o w ałem  sam  po n ieza ję ty ch  jeszcze  ch ału p ach  
św ieżo p rzy b yłą  k om p an ję , a m eldunek o  n ie j p o stan o w i­
łem  o d ło ży ć do ran n eg o  raportu .

Już przed b rzask iem  dnia na drod ze, w io d ące j do 
l i je n  z lasu, dał się s ły sz e ć  g łu ch y  tę te n t g a lu p o jąceg o  
konia. N ic tra cą c  ani je d n e j chw ilki, d o siad łem  sw eg o  
b iegu n a i p op ęd ziłem  jak  w ich er dla zbadania przyczyny 
tę ten tu . W  środ ku  pola pom ięd zy  w sią a lasem  zetkn ą­
łem  się z jed n y m  z dw óch u łan ów , p ostaw ionych  w lesie 
na n a jd a le j w ysu n ięte j p ikiecie, k tó ry  mi o zn a jm ił, że 
z g łę b i lasu n ad ciąga w iększy  od dział jazd y , d a je  przeto  
o tein  znać o so b iśc ie , ażeb y  d arm o nie a larm o w ać s trz a ­
łam i obozu , gdyż m ogą to b y ć nasi. P o g o n iłe m  w ięc 
z u łan em  na m ie jsce  p ikiety , gdzie rzeczyw iście p rzek o ­
n ałem  się o nadciąganiu  lasem  w kierunku naszym  ja k ie ­
g oś k on n ego  o d d ziału  i to  już tak  b lisko, że op rócz tę te n ­
tu  k oń sk iego  d aw ał się naw et s ły sz e ć  szczęk p ałaszy . 
M ogli to  b y ć P o lacy , a m o gli też być i M o skale . Nie tracąc 
w ięc sekundy, n akazałem  p o g o to w ie  karab inków  i stęp a w e 
trzech  w jed n ym  rzędzie, ru szyliśm y o strożn ie  naprzód.
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P o  pięciu  n a jw y że j m inu tach  od różn ić już m ożna b y ło  
z p rzeciw n ej stro n y  p arskan ie koni, k tó re  nie m o g ły  b y ć 
w ię ce j, niż o sto  kro kó w  od  nas od d alon e. Z a trz y m a ­
liśm y się w  m ie jscu , żo łn ierze  w zięli karab in k i do oka, 
a ja  d onośn ie z a w o ła łe m :

— S tó j!  K to  je d z ie ?

—  K a w a ler ja  n aro d o w a g e n e ra ła  B o sa k a ! —  o d p o ­

w ied ziano mi ch órem .
P o lec iłem  n iezw łoczn ie p o w ró cić  dw um  u łan o m  na 

sw o je  stano w iska , a sam  p o d jech aw szy  naprzód , o m in ą­
łem  szpicę od d zia łow ą, n areszcie  aw an g ard ę , a w końcu  
zetkn ąłem  się z bard zo d łu gim  szereg iem  p o lsk ie j k o n ­
nicy, w środ ku  k tó re j w od kry ty m  pow ozie sied zia ł g e ­
n era ł B o sak  ze sw oim  szefem  sztabu  p u łkow nikiem  
C hm ieliń sk im .

P o d je ch a łe m  do pow ozu i, sa lu tu jąc  d o sto jn ik ów , 
w k rótk ich  sło w ach  zam eld o w ałem  się , ja k o  o fice r  dyżurny, 
i o przybyciu  do obozu  m a jo ra  R ę b a jły  w U jn ach  d w óch 
k om p anij p iech o ty  z b a ta ljo n u  m a jo ró w  B o g d an a  i R o- 
sen b ach a.

C hm ieliń sk iem u  w id ocznie p rzy p ad ło  do gu stu  te g o  
rod zaju  m o je  zachow anie się , gdyż zaraz o b sy p a ł m nie 
szereg iem  zapytań , k tó re  k om p an je  p rzy b y ły , jak  d aw no, 
w jak i sp o só b  ja k o  o fice r  dyżurny zn a jd u ję  się t u t a j i t .p .?  
Na w szystk ie te  p ytania d aw ałem  w yczerp u jące  o d p o ­
w iedzi, w trak cie  czego  brzask  dnia tak  się ro z jaśn ił, że 
C hm ieliń sk i m nie p ozn ał, gdyż za p y ta ł:

—  C zy nie porucznik  Z ien k iew icz?
— T a k  je s t , panie pu łkow niku  — od p ow ied zia łem .

— W ra c a j zatem  śp iesznie do obozuj i uprzedź pana 
d ow ód cę o naszem  przybyciu .

Z rozu m iaw szy , że pu łkow nik  C hm ielińsk i przez za-
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w iad om ienie d ow ód cy  w  U jn ach  chce zarazem  z lu strow ać 
od dział m a jo ra  R ę b a jły , o d d ałem  u kłon  w o jsk o w y  
i w k ró tce , p rzy galop ow aw szy  do w si, u w iad om iłem  go  
o  w szystkiem .

Z aalarm o w an o  n iezw łoczn ie ca ły  o d d ział i p o sta ­
w iono g o  w yd łużonym  szereg iem  w szystkich  kom p anij 
w zdłuż d rogi. N iebaw em  n ad ciąg n ę ła  stęp a konnica g e ­
n e ra ła  B o sak a  i, ja d ą c  p ow oli przed  fro n tem  p rezen tu ­
ją ce j b roń  p iechoty  p o lsk ie j, d ała  sp o so b n o ść do w szech ­
stro n n e g o  je j  zlu strow ania. P o w ó z następ n ie z a jech a ł 
przed dw ór, a d o sto jn icy  w asy ste n c ji m a jo ra  R ę b a jły  
w ysied li i w eszli do w nętrza. L iczna konnica g e n e ra ła  
ro z lo k o w ała  się w zdłuż d rogi przy p ło c ie , do k tó reg o  
poprzyw iązyw ano konie i dano im o b ro ku , p iechota  zaś 
p o w ró ciła  do sw oich  k w ater w  chału p ach .

W yp oczynek  trw a ł nie d łu żej jak  god zin ę, poczem  
nakazano w szystkim  stanąć pod broń  celem  o g ó ln eg o  
z U jen  w ym arszu. M nie sp ecja ln ie  p o lecon o  stanąć z plu­
tonem  p iechoty  na sk ra ju  lasu, przy  drodze, w io d ące j do 
H u ty  Szczeciń sk ie j, skąd  m a jąc  przed oczym a ca łe  te ry - 
to r ju m  U jen  ze w sią i w szystkiem i polam i, m iałem  za 
zadanie baczne o b serw o w an ie , k iedy i z k tó re j s tron y  
w kroczą M oskale  do opu szczonej przez nas m ie jsco w o ści. 
D od ano mi ponad to  dw óch k aw alerzy stów , ażebym  z ich 
pom ocą n aty ch m iast po z jaw ieniu  się n iep rzy jacie la  u w ia­
d om ił o tern od dział w H u cie Szczeciń sk ie j, przew odnik  
zaś ch łop , k tó reg o  mi p rzeznaczono, m iał m nie z p lu to ­
nem , jak o  n iezn a jąceg o  okolicy , d oprow adzić tam  n a j­
krótszą d ro gą , n ap rze ła j przez las. S tan ow isko  m iałem  
za jąć w ted y d op iero , gd y  ca ła  p iecho ta  i konnica w kroczą 
już do lasu.

Na czele plutonu żuaw ów  zeszed łem  w bok d rogi, 
ażeby  nie przeszkad zać pochod ow i w o jsk a  i p a trzy łem ,
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jak  w zdłuż m o je g o  szczu p łeg o  fro n tu  p rzech o d ziła  n ie ­
liczna k a w a lerja  R ę b a jły  z trzem a kom p an jam i p iech o ty , 
za k tó rem i m asze ro w ała  k om p an ja  kapitana G robla i d ru ­
g a  poru cznika H u p p erta , razem  o k o ło  500  ludzi p iechoty , 
przezn aczon ej do n ied alek ieg o  już b o ju . Z a p iecho tą  p o ­
stęp o w ała  konnica g en era lsk a , w środ ku  k tó re j je c h a ł p o ­
w óz z g e n e ra łe m  B o sak iem  i p u łkow nikiem  C h m ieliń ­
sk im , przed  k tórym i n akazałem  sp rezen tow ać broń .

W  p ew nem  za nim i od daleniu  w y ru szy łem  w  p o ­
chód i po o d e jściu  do lasu w strzy m ałem  się na sk ra ju , 
o b ie ra ją c  od pow ied nie zadaniu stano w isko , to  je s t  tak ie , 
ab y  od stro n y  pola nie b y ć przez n ik o go  w idzianym  
i od w rotn ie , ab y śm y  na oczach  m ieli ca łe  te ry to r ju m  
w ioski U jn y .

O  kilkanaście kro kó w  od d ro g i, po le w e j s tron ie  
zn a jd ow ał się m ło d y  w praw dzie zag a jn ik , ale siln ie 
i d ość g ę sto  ro zkrzew ion y  pod o ch ro n ą  gdzie n iegd zie 
p ozostaw ion y ch , stary ch , w ysok ich  drzew , tak  zw anych 
nasienników . A poniew aż w  tern m ie jscu  te ren  p ok ryty  
b y ł g ę sto  rosn ącą  traw ą, su chem  zielsk iem  i m cham i, 
p o stan o w iłem  p rzeto  tu ta j się ro z lo k o w ać i to  stanow isko  
uczynić punktem  o b serw acy jn y m . N astęp nie w y b ra łem  
jed n eg o  z żo łn ierzy  i p o leciłem  \7y’eźć na n a jb liż e j sk ra ­
ju  lasu ro sn ące na jw yższe d rzew o, przez co zw iększy łem  
k rąg  sw ej o b serw a c ji.

P oczątek  gru d nia b y ł bezśnieżny  i n a o g ó ł bard zo  
su chy, z czego  k o rz y sta ją c , p o k ład liśm y  się w szyscy  na 
ziem i, nie w y łą cz a ją c  przew od nika i d w óch k aw alerzy- 
stów , k tórzy , przyw iązaw szy  konie do d rzew a, o p o w ia ­
dali nam  zabaw n e i u cieszne p rzy go d y  z kozakam i, sp o ­
tykanym i na różnych p od jazd ach . O d czasu do czasu b a ­
d ałem  czu jn ość o b se rw a to ra  na drzew ie.

M ia łem  w łaśn ie  zarządzić zm ianę żo łn ierza  na drze-
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w ie, gdy ten  zasy gn alizo w ał, że od stro n y  U je n  jed zie  
jak iś jed n o ko n n y  w ózek  w  naszym  kierunku. P o d stą p i­
liśm y na sam  sk ra j lasu , k ry ją c  się za g a łęz ie  d rzew ek, 
i rzeczyw iście zobaczyliśm y w y je żd ża jąceg o  ze w si żyda, 
k tó reg o  jed en  z naszych  żo łn ierzy , o d zn acza jący  się b y ­
strze jszy m  od innych w zrokiem , po ja rm u łce  poznał. 
W  te jż e  jed n ak  chw ili po p rzeciw nej s tron ie  lasu p o ło ­
żo n eg o  za U jn am i, na te j sam e j leśn ej d rod ze, k tó rą  p rzy ­
b y ł do U jen  g e n e ra ł B o sak  z k aw aler ją , pokazali się k o ­
zacy. R ozk azałem  n iezw łoczn ie u łanom  d osiąść koni 
i u w iad om ić od dział w H ucie Szczeciń sk ie j o p o jaw ien iu  się 
w  U jn ach  M oskali. Sam  zaś na czele plutonu z p rzew od ­
nikiem  o b o k  sieb ie , już m ia łem  w yru szyć w d ro g ę do 
obozu , gd y  w p ad ło  mi na m yśl zbadanie przyczyn ży ­
d ow skie j ku nam  jazd y.

I cóż się o k a z a ło ?
O to  kozacy, sp o strz eg łsz y  z od dalenia poprzez w ieś 

żydow ski w ózek, puścili się w yciąg n ięty m  galop em , p rze­
lecieli jak  w ich er przez w ieś Ujnyf i w  m inucie w y sfo ro ­
w ali się na naszą stron ę w si. Żyd, u sły szaw szy  tę te n t 
koni za so b ą , o b e jrz a ł się, a zobaczyw szy  gon iący ch  g o  
kozaków , zaczął z ca ły ch  s ił popędzać sw eg o  bach m ata , 
ab y  w ym knąć się z ich szponów . G d y zaś w ychud zona, 
jak  zw ykle, żydow ska szkapa naw et i w  setn e j części 
sp ro stać nie m o g ła  rączości koni kozackich , zo sta ł w k ró tce  
dopędzonyi i nie d ale j jak  o 200  k roków  od nas o toczon y  
przez n a jm n ie j dziesięciu  kozuniów . P rzetrząsan ie  w o r­
ków  na w ózku i rzucenie z teg o ż  ja k ie jś  beczu łk i b y ło  
d ziełem  je d n e j sekundy, poczem  żyda ściąg n ięto  na z ie­
m ię, p rzytrzym ano przez d w óch kozaków  i zaczęto  bez 
litości o k ład ać n ah ajkam i. Żyd zaczął w yd aw ać tak  s tra ­
szne i przeraźliw e w rzaski, że zak om en d ero w ałem  w ziąć 
na ce l i dać ogn ia  do p astw iących  się nad nim  kozaków .
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Sku tek  b y ł p io ru n u ją cy : kozacy  pow skakiw ali na 
konie i jak  b ły sk aw ica  czm ychnęli zp ow rotem , p o z o sta ­
w ia ją c  je d n e g o  zab iteg o  i tm o sząc z so b ą  d w óch rannych 
tow arzy szy , k tó rych  z obu  stron  p od trzym yw ali na k o ­
niach. K onia zab iteg o  kozaka zabrali z so b ą . Żyd, jęcz ą c  
d ale j z d ozn aw an ego  bólu  i trz y m a ją c  się pew ien  czas 
za pośladki, o p am ięta ł się w końcu, p o w rzu ca ł w orki na 
w ózek , a b eczu łk ę , k tó re j n ie m ó g ł sam  dźw ignąć z o sta ­
w ił na d rod ze. W y g ra m o lił się n areszcie  na fu rę  i w p rö st 
przez pola sk ie ro w a ł konia do n a jb liż e j p o ło ż o n e j części 
lasu, do k tó re g o  d ro gą  nie ch cia ł w idocznie je c h a ć  w o b a ­
w ie d ostan ia  się w e dw a ogn ie.

T y m czasem  z lasu, skąd  w yszli kozacy , zaczęły  się 
p o jaw iać kolum ny p iech o ty  m o sk iew sk ie j. N ie b y ło  już 
czasu do n am y słu , p o m aszero w aliśm y  ted y  p ośpieszn ie 
z ca łym  od d zia łem , sp o ty k a ją c  po d rod ze silny  re k o n e ­
sans n aszej konnicy  ze zn a jom ym  m i o fice rem  T ru sk o - 
laskim  na przedzie, w y słan y  ku U jn o m  przez m a jo ra  R ę- 
b a jłę . U stąp iliśm y  im nieco  z d ro g i, k tó rą  w  szyku 
b o jo w y m  p rzebyw ali, pędząc z karab in kam i g oto w em i 
do strza łó w .

R esztę  d ro g i sp ęd ziłem  na rozm ow ie z m a sz e ru ją ­
cym  o b o k  m nie starszym  sierżan tem  S tan is ław em  Le- 
ch ick im , b y ły m  uczniem  S z k o ły  G łó w n e j w  W arszaw ie , 
k tó reg o  bard zo  lu b iłem U  ce n iłem .

Z U jen  do leżące j na p ó łn o cn o-w sch o d zie  H u ty  
Szczeciń sk ie j je s t  trzy  k ilo m etry . O d K ielc  zaś do H u ty  
Szczeciń sk ie j liczą 3 m ile d rogi. Sam a H u ta Szczecińska 
je s t  n iem al o k rą g łą  pow ierzchnią w yk arczo w an eg o  
w  środ ku  w ielk ich  lasów  pola, o b e jm u ją c e g o  o k o ło  50  
m o rg ów  roli z p ięciom a jed y n ie  osad nikam i, ca łk o w icie  
b ied n e życie z tak  n ied o sta teczn e j ilości k iep sk ie j roli 
tu ta j w iod ącym i. K ied yś ich p oprzed nicy  za jm o w ali się
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hutnictw em  w yro b ó w  szklanych , lecz p ro ced er ten  już 
daw no zo sta ł zaniechany. O  jak ieś 5 k ilo m etró w  na za­
chód od H u ty  Szczeciń sk ie j zn a jd u je  się w ieś Szczecno, 
od k tó re j H u ta Szczecińska, ja k o  do n ie j p rzy n a­
leżna, sw ą nazw ę p rz y ję ła . W  te j p rzeto  osad zie g e ­
n era ł B o sak  p o lecił R ę b a jle  staw ić czo ło  n ad ciąga jący m  
n iep rzy jac io ło m  zapom ocą w y łączn eg o  ty lko  użycia p ie ­
ch o ty , a lb ow iem  szczupły  teren  o d k ry te g o  pola nie d o­
zw alał konnicy  na w zięcie udziału  w  bitw ie. G e n e ra ł B o ­
sak z p u łkow nikiem  C hm ieliń sk im ’ i z ca łą  sw o ją  kaw a- 
le r ją  stanęli na drod ze leśn e j, zty łu  pola w alki p o ło żo n e j. 
D ro g a  ta p ro w ad ziła  do w si C isow a w stro n ie  p ó łn o cn o- 
w sch o d n ie j o 3 — 4 k ilo m etry  od H u ty  Szczeciń sk ie j.

M a jo r  R ę b a jło  p oru czy ł p row ad zenie b itw y kap i­
tanow i Jag ie lsk iem u , k tó ry  na lin ji chałup  przez ca łą  
śred nicę k o lis teg o  pola rozstaw ił sw ych  żo łn ierzy  w lin ji 
ty ra lje rsk ie j. Z dw óch s tro n  końcow ych  ty ra lje rk i po- 
rozm ieszczał w lesie  po dw ie k om p an je  p iechoty , w ycią ­
g n ięte  w kierunku n ad ejścia  M oskali, zd a je  się w tym  
celu , ażeb y  przy zam askow anym  cofnięciu  w ty ł lin ji ty ­
ra lje rsk ie j kapitana Ja g ie lsk ie g o , odrazu  o to czy ć M oskali 
i zam knąć im ty ły  od w rotu . M yśl b y ła  w y b o rn a  i ona 
to  w łaśn ie  sp o w o d o w ała  dotkliw ą k lęskę w ro g a .

K ied y p rzy m aszerow ałem  do H u ty  Szczeciń sk ie j i za­
m eld ow ałem  o przybyciu  plutonu m a jo ro w i R ę b a jle , te n ­
że p o lecił mi w ró cić  do sw o je j kom p an ji, u m ieszczon ej 
na praw em  skrzyd le lasu. Nie u p ły n ęło  w ięce j jak  k w a­
drans czasu, gd y  p iechota  m oskiew ska zaczęła  się w y sy ­
pyw ać z lasu, a u jrzaw szy  na polu polską ty ra lje rk ę , ro z ­
p o częła  strzelan inę. Ż o łn ierze  nasi odpow ied zieli ogn iem . 
Kapitan Ja g ie lsk i p ró b o w ał parę razy co fać się w ty ł, 
aby  dać naszym  k om p an jo m , sto jący m  na sk rzyd łach  
w  lesie , sp o so b n o ść do zu p ełn eg o  o toczen ia  M oskali,
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lecz oni zw ąchali p ism o nosem  i w żaden sp o só b  nie d a­
w ali się zw abić do środ ka. N ależa ło  zatem  użyć innego  
fo r te lu  i to  ja k  n a jsz y b c ie j, gdyż zm ierzch  już zapad ał. 
M a jo r  R ę b a jło  zatem  sp raw ił im inną n iespod ziankę, 
a m ianow icie  ro zk azał naszym  sk rzyd łow y m  kom p an jom  
posu nąć się cicho naprzód  i n ag ły m  w yp adem  o krążyć 
w ro g a . Jed n o cześn ie  n iew ielkim  od d ziałem  k osy n ieró w  
zasilił o b ie  sk rzy d ło w e k o m p a n je ; m ieli oni na sp ec ja ln y  
rozkaz do ataku  rozpocząć szczęk kosam i, im itu jąc n a ta r­
cie w iększych  sił.

P lan  ten  się u d ał. P a d ł rozk az:
— B a -ta -ljo n  k o -sy -n je -ró w ! na-aprzód  m a-arsz !
K o sy n je rz y  zaczęli isto tn ie  tak  w alić kosam i o k osy , 

że p o w sta ło  praw d ziw e p iek ło . M o sk ale , w idząc, że to  
nie p rzelew ki, że w razie w pad nięcia b a ta ljo n u  k o sy n je - 
rów  na ich kark i, zostaną zm asakrow an i, zaczęli rzucać 
b ro ń  i to rn is try  i w  n a jw ięk szy m  p op łoch u  u ciekać w  las. 
W te d y  nasze k om p an je  rzu ciły  się b ieg iem  przed  s ieb ie , 
d o k o n y w ając  d zie ła  zniszczenia.

D ow ód ca M oskali kaoitan  F e d o ro w sk ij, u lu b ien iec 
g e n e ra ła  C z e n g ie re g o , z d obytą szablą  w  ręku  z całą  
zapalczyw ością  s ta ra ł się zaw rócić p ierzch a jący ch  na ca ­
łym  fro n cie  żo łn ierzy . N ie zd o ła ł już w szakże sy tu acji 
opanow ać. W  trak cie  k iedy z p asją  p a łaszo w ał u c ie k a ją ­
cych so łd a tó w , n atk n ął się na poru cznika Ja n a  Z aw ad z­
k ieg o , k tó ry  z k arab in em  w  rękach  u w ija ł się po lesie  
za M oskalam i. F e d o ro w sk ij, zam iast rzucić kró tką  szablę 
i zdać się na łask ę  przeciw nika, u d erzy ł na n ieg o  z ca łą  
w ściek ło śc ią  zap am ięta łeg o  w n ienaw iści M oskala . Z a ­
w adzki na szczęście z o r je n to w a ł się w p o rę , od sko czy ł dla 
rozm achu  dwa kroki w ty ł i silnem  pchnięciem  b ag n etu  
w  piersi p o w alił g o  na ziem ię.

S iły  ro sy jsk ie  w y n o siły  sześć ro t p iech o ty  i jed ną
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sotn ię kozaków , k om en d erow an ą przez D an iło w a. G łó w ­
ny d ow ód ca pu łkow nik  B en tko w ski, o s ław io n y  m o rd er­
stw em  P a w ło w sk ieg o  pom iędzy O ksą a K w iliną, p rzezn a­
czył do w stęp n eg o  b o ju  n a jd z ieln ie jszą  ro tę  p iech o ty  k a ­
pitana F ed o ro w sk ie g o . W  pew nem  za nim  oddaleniu , 
pom im o że to  b y ło  w  g łu ch y m  w ysokop iennym  lesie , 
p o stęp o w ał w  lin ji B an k iersk ie j D an iło w  z kozakam i.

Nie d ale j jak  o sto  k roków  za B an kieram i k ozac­
kim i B en tkow ski rozw in ął łu k ow ato  p o zo sta łe  sw e s iły , 
aby  zaraz po rozpoczęciu  b o ju  przez kapitana F e d o ro w ­
sk ieg o  oskrzyd lić p ow stańców . M atn ia  sam a przez się 
b y ła  dla nas tern n ieb ezp ieczn ie jsza , że s iły  m osk iew sk ie  
p rzew yższały  nasze trzyk ro tn ie .

L ecz, jak  to  m ów ią, ch ło p  strzela , a P an  B ó g  
kule nosi.

U c ie k a ją ca  z placu b o ju  ro ta  zam iast p ow strzym ać 
się na lin ji konnych B an kieró w , im petem  sw ej p a ­
n icznej ucieczki ro zp ro szy ła  w łasn y ch  kozaków . N astęp ­
nie pod n aporem  n astęp u jących  na nich czterech  polskich  
kom p anij w p ad ła  na p o zo sta łe  ro ty  B en tk o w sk ieg o , k tó re  
p rażone zw ycięsko rotow ym  ogn iem  P olak ów , zachw iały  
się na sw oich stanow iskach  i nie w strzy m ały  g w a łto w n e ­
g o  n ap o m  b iegn ących  na nich szczątków  ro ty  F e d o ro w ­
sk iego . Sam  pu łkow nik  B en tko w ski zniknął z placu b itw y  
jak  k a m fo ra  i nikt nie w ied zia ł, co się z nim  sta ło .

B itw a nie trw a ła  d łu żej jak  p ó łto re j do dw óch g o ­
dzin, u d ow od n ia jąc, że śm ia ło ść  n atarcia  i zaw ad jacka 
szalona braw u ra cuda m o gą  zdziałać. Na przeszkod zie 
w iększego  p o g rom u  R o s ja n  s ta n ę ła  ciem na noc i g ę ste  
w ielk ie lasy.

M oskale w  zabitych  i ranionych stracili 51 ludzi, 
a w liczbie te j czterech  o ficeró w  p iech o ty  i jed n eg o  o fi­
cera  k ozackieg o . Je ń có w  zu pełn ie zd row ych , k tórzy  do-
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b ro w o ln ie  p o sk ład ali przed  nam i b ro n , w zięliśm y 22.
Z  n asze j stro n y  m ieliśm y 9 rannych  i 7 zab itych , 

i to  jed y n ie  przy  p ierw szym  n atarciu  ro ty  F ed o ro w sk ie g o  
na ty ra lje ró w  kapitana Ja g ie lsk ie g o .

Z początku  gon iliśm y  za nim i szereg am i ca łko w ity ch  
k om p an ij, lecz  gd y  rozp roszy li się po lesie , zm uszeni 
kon ieczn ością , zastoso w aliśm y  tę sam ą do nich m etod ę, 
dzieląc się na p lutony , p ó łp lu to n y , a n aw et i se k c je . P rzy  
końcu zatem  ta k ie g o  u ganian ia  za M oskalam i, m a ją c  przy 
so b ie  m oże n a jw y że j dw udziestu  żo łn ierzy , w p ad łem  na 
g ro m ad k ę so łd a tó w , z sześciu  ludzi złożoną.

—  B r o s a j t i e  r u ż j a  (rzu ćcie  b ro ń ) — w rzasn ą­
łe m  za nim i.

Z nużeni nad w yraz, p osłu szn i m o jem u  w ezw aniu , 
n aty ch m iast p o ło ży li karab in y  na ziem i i, od stąp iw szy  od 
nich na kilka kro kó w , z pokorn ą m iną stanęli w  m ie jscu . 
Sześciu  m oich  żo łn ierzy  z a b ra ło  po jed n ym  karab in ie , 
czterech  zo staw iłem  do esk o rty  so łd a tó w , a p o leciw szy  
w szystkim  oczekiw ać m o je g o  p o w rotu , z resztą  żuaw ów  
p o b ieg łem  w  lew ą stro n ę  lasu  na d alsze polow anie. 
W k ró tce  też n atk n ęliśm y  się jeszcze  na trzech  żo łn ierzy , 
n a jsp o k o jn ie j w  św iecie  sied zących  na ziem i i w yp oczy ­
w a jący ch . Na nasz w idok n iety lko  że nie okazali n a j­
m n ie jsze j trw o g i, lecz sam i od sunąw szy  się od sw oich  
karab in ó w , pozw olili s ieb ie  jak  n iew inne b arank i zabrać 
do niew oli. Ze w zględ u na zm ęczenie u sied liśm y na 
chw ilę o b o k  n ich, poczem  p om aszero w aliśm y  zp ow rotem . 
P rzy  sam ych  d om ostw ach  H u ty  Szczeciń sk ie j sp otkaliśm y 
g e n e ra ła  B o sak a  z p u łkow nikiem  C hm ieliń sk im , k tórzy, 
zostaw iw szy  sw o ją  konnicę w  lesie , przyszli o so b iśc ie  
p rzekon ać się o rozm iarach  k lęski m o sk iew sk ie j. R uch 
tu ta j p an o w ał n iezw ykły . Z e w szystk ich  stron  znoszono 
rannych M o skali, k tó rych  n aty ch m iast prow izoryczn ie
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op atryw an o  і u m ieszczano po ch ału p ach , zabitych  zaś 
sk ład an o  na jed n em  w ybranem  m iejscu .

G e n e ra ł B o sak , p u łkow nik  C hm ieliń sk i i m a jo r  R ę- 
b a jło  ob jeżd żali p o b o jo w isk o , o b licza jąc  ob u stro n n e 
stra ty .

Ju ż  noc zapad ła, a nasi żo łn ierze  jeszcze  za jęci byli 
przeszukiw aniem  lasów , znoszeniem  rannych i u p rząta­
niem  zabitych . K apitan G ro b  o so b iśc ie  o b je c h a ł okoliczne 
w ioski celem  sp row ad zenia fu rm an ek  zaścielonych  sło m ą , 
dla u lokow ania na nich ro sy jsk ich  rannych i o d esłan ia  
razem  z jeń cam i g en era ło w i C zen gierem u  do K ielc.

M nie jak o  o ficero w i słu żb o w em u , k tó rem u  dyżur 
obozow)^ jeszcze  się nie sk oń czy ł, p rzyp ad ła  ro la  zap ro ­
w adzenia p ew n ego  porządku. Z p lutonem  ted y  żo łn ierzy  
ob szed łem  jeszcze raz ca łe  p o b o jo w isk o  i znaczną część 
lasu, a tra fia ją cy ch  się jeszcze paru rannych o d staw iłem  
n iezw łoczn ie do w ioski. N astępnie w a łę sa ją cy ch  się gdzie 
n iegd zie w e w si żo łn ierzy  o d sy ła łe m  do s to ją cy ch  pod 
b ron ią  pom ięd zy  w sią a lasem  kom p anij o raz  p o ro z sta ­
w iałem  w arty  pod chałup am i z rannym i z nakazem  nie 
w puszczania n ikogo  do w nętrza. W k oń cu , o b ch o d ząc k o ­
le jn o  w ie jsk ie  d om ostw a, d o g ląd ałem  o so b iśc ie , czy ranni 
ro sy jscy  są, o ile to  b y ło  m ożliw e, w ygod nie u łożeni 
i czy rany ich op atrzono.

T a k  chod ząc po ch ału p ach  w je d n e j z nich znalazłem  
F e d o ro w sk ie g o . L eżał na jak im ś tap czanie, na środku 
izby. Izba duszna i bru d na, s ło b o  ośw ietlo n a  jak im ś k a­
g ank iem , bard zo p rzykre ro b iła  w rażen ie. Na o d k ry te j 
p iersi w idać b y ło  p rzebitą  b ag n etem  ranę. O d d y ch ał 
ciężko, m iał zam knięte oczy. R anka po każdem  o d e tch ­
nięciu w yd aw ała  z s ieb ie  n ieco  pianki b lad o ró żo w ej, 
w  tak t od dechu  w y stęp u jące j na w ierzch  lub k ry ją ce j się 
do w nętrza.
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P rzy stąp iłem  b liże j.
K ap itan  o tw o rz y ł oczy, p o p atrzy ł na m nie by stry m  

i zadziw ionym  w zro k iem , jak  g d y b y  so b ie  coś przypo- 
m inął, i s łab y m  g ło se m  w m ow ie m ieszan e j ro sy jsk o -p o l­
sk ie j rz e k ł:

—  G a s p a d i n . . .  j a  g d i e  t o  w a s  w i d i e ł . . .  K a ­
ż e  t s  i a u p aństw a B ie ch o ń sk ich ?  (P a n ie ... ja  gdzieś 
w as w id zia łem ... zd a je  się u ...) .

R zeczyw iście  na p ierw szy  rzut oka p ozn ałem  g o , lecz 
z obaw)^ narażenia  dom u p aństw a B ie ch o ń sk ich , ch c ia ­
łe m  zataić m o ją  króciu tk ą  z nim  zn a jo m ość. K ied y  jed n ak  
m nie p o zn ał, nie b y ło  celu  u kryw ać in cogn ita . P rzy zn a­
łe m  w ięc po pew nem  w ahaniu , że isto tn ie  p ozn ałem  go  
przed  kilku m iesiącam i w  dom u państw a B iech oń sk ich  
w K ielcach . K ap itan, w idząc m o je  w ahanie , pośp ieszn ie 
u sp o ko ił m nie, abym  się nie o b aw ia ł sku tków  te g o  p o ­
znania dla w spólnych  naszych  zn a jo m y ch , a na dow ód 
szczerości zapew nienia d ał s ło w o  honoru .

W y ra z ił zresztą  w ątp liw ość, czy żyw y d o jed zie  do 
K ielc. P ro s ił , ab y  w razie je g o  śm ierci zakom u n ikow ał 
państw u B . s ło w a  p ożegn an ia  od n ieg o . T o  p o w ie­
dziaw szy, ciężko ranny kapitan z dużym  w ysiłk iem  p o ­
d ał mi rękę i p rzym knąw szy  oczy  p op ad ł w w idoczną 
b ezsiln ość.

Ab}'  ̂ w y jaśn ić  m o ją  chw ilow ą z kapitanem  z n a jo ­
m ość m uszę się co fn ąć w stecz.

W k ró tce  po b itw ie pod R ud nikam i, jak o ś m nie j w ię ­
ce j w p oczątkach  sierpnia 1863 r., g d y śm y  od byw ali 
zw yk łe cod zienne ćw iczenia w polu pod o kiem  C h m ieliń ­
sk ieg o , n iespod ziew anie zo sta łem  zagad n ięty  przez p u ł­
kow nika, k tóry  k azał mi się po ukończeniu  m u sztry  o s o ­
biście w o b o zie  przed staw ić.

Z aciekaw ion y  w w ysokim  stopniu  tym  rozkazem ,
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czekałem  z n iecierp liw ością  ukończenia ćw iczeń, ro zm y ­
śla ją c  w  duchu, w  jak im  celu  p u łkow nik  w zyw a m nie do 
s ieb ie , czego  będ zie żądajć i czy nie zechce m oże w  ści- 
ś le jszery  kółku  udzielić mi ja k ie jś  a d m o n ic ji?  P o w ró c iw ­
szy z ca ły m  od d zia łem  p iech o ty  do ob o zu , u d ałem  się 
do szałasu  naczeln ika i s tan ą łem  w p ostaw ie w o jsk o w e j.

— C zy znasz ty  K ie lce ?  — zap y tał C hm ieliń sk i 
zlekka się u śm iech a jąc.

— N igd y w nich nie b y łem  — panie pu łkow niku .
—  T o  te ra z  je  poznasz — o d p a rł C hm ielińsk i —  

Idź zaraz do m ag azyn iera  S o k o ło w sk ie g o  i pow iedz 
w  m o jem  im ieniu, ażeby  cię p rze b ra ł w cyw ilny u biór, 
poczem  zg ło sisz  się do m nie.

G d y  p rzeb ran y  w jak iś  p op ielaty  g arn itu r, w  w y ­
g lansow anych  bu tach  z jaw iłem  się znow u w  sza łasie  d o ­
w ódcy, C hm ielińsk i d ał mi o p ieczętow an y  p ak iet bez 
żad nego ad resu  i kazał g o  d oręczyć w dom u s ę ­
d ziego B iech o ń sk ieg o  w  K ielcach . D a ł mi następ nie na 
o so b n ie j k artce  napisane u pow ażnienie do obyw ateli na 
u dzielenie mi pod w ód  do K ielc  i zp ow rotem . W  d ro gę 
m iałem  się udać natych m iast. O fice r dyżurny w y p ro w a­
dził m nie do n a jd a lsze j p ikiety  na drodze do Rudnik.

N a jw y że j za god zinę już w y jeżd żałem  z dw oru 
w R ud nikach  w ygod ną bryczką do n astęp n eg o  dw oru 
i w  ten  sp osób  od w ioski do w iosk i, tak  zw anym  rz e­
m iennym  d yszlem , p osu w ałem  się coraz  d a le j. Szczęście  
mi s łu ż y ło : w  czasie te j pod róży  ani żyw ej duszy nie 
sp o tk a łem . P óźnym  już w ieczorem  d o tarłem  w  ten sp o ­
só b  do ja k ie jś  fab ry czn e j w ioski, pod obn o  o jed n ą  m ilę 
od K ielc p o ło ż o n e j, i za jech a łem  w p ro st do m ieszkania 
zarządcy, czy d yrek to ra  fab ryk i. G d y  się p rzed staw iłem  
i w y jaw iłem  cel pod róży, o św iad czy ł, że do K ielc a b so ­
lutnie końm i je ch a ć  nie m o g ę , gdyż ca łe  m iasto  tak  je s t
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o b staw io n e  p ik ietam i i tak  siln ie strzeżo n e, że p op rostu  
sp ad łb y m  M o skalom  od razu  w  ręce.

N ie b y ło  in n ego  w y jśc ia , jak  ty lk o  p rzy jąć  o s trz e ­
żenia zarząd cy za jak  n a jlep szą  m o n etę , sp ożyć z je g o  
rodziną k o lac ję  i p o ło ż y ć  się spać. N aza ju trz  po śn ia ­
daniu o d b y łem  z zarządcą narad ę.

B y ł to  w to rek , a w ięc dzień ty g o d n io w e g o  ta rg u  
w  K ielcach , na k tó ry  w ło śc ian ie  z c a łe j o k o licy  śp ieszą 
do m iasta . O tó ż  o b m y śliliśm y  sp o só b  n astęp u jący . S ta r ­
szy, w ta jem n iczo n y  w  sp raw y N aro d o w ej O rg an izac ji, 
w ieśn iak  m iał pędzić k row ę na ta rg , a ja  m ia łem  u ch o ­
dzić za je g o  syna.

N iezw łoczn ie w ięc u d ałem  się do p o k o ju , w  k tó rym  
czekał już na m nie m oże p rze sz ło  p ięćd ziesiąt lat liczący 
w ieśniak . T u ta j z je g o  p om ocą p rze b ra łe m  się w  g ru b ą  
koszulę ze zg rzeb n e g o  p łó tn a , p arcian e s ta re  p ortk i, k tó re  
p o d p asa łem  rzem ykiem , za pazuchę w ło ż y łe m  p ak iet 
C h m ieliń sk ieg o , w reszcie  p rzyw d ziałem  na w ierzch  za- 
bru kaną p łó tn ian k ę i już m ia łem  w k ład ać bu ty  na n o g i, 
gd y  m i w ieśn iak  zw ró cił u w ag ę, że bezp ieczn ie j będ zie 
p ó jść  „na bosaka^‘ .

W y szed łe m  na p od w órze w o g ro m n y m  słom ian ym  
„kap elu ch u “ na g ło w ie , ch ło p  od w iązał od  p ło tu  sto ją cą  
przy nim k ro w ę  i w je j  to w arzy stw ie  opu ściliśm y fa b ry ­
kę. P o  krótk im  czasie tak ie j p od róży , w śró d  g ru b e j 
w arstw y  prochu  na d rod ze, nogi m o je  n a b ra ły  te j s a ­
m ej b arw y  sz a ro -p o p ie la te j, jak  i ca ły  gościn iec . W ie ­
śniak p o rad ził mi w ted y  zam knąć oczy , w ziąść w ręce 
g a rść  prochu  z d rogi i n a trzeć nim  tw arz  tak , ażeby , jak  
m ó w ił, ,,n ie b y ło  pana z g ę b y  w id ać‘  ̂ P o  tak iem  upu- 
d row aniu , w śród  n ie m iło śc iw e j, coraz  b ard zie j się rozm a- 
g a ją c e j śp iekoty , d oszliśm y do m ie jsco w o ści, gdzie na 
boku o kilka kro kó w  od d ro g i, pod w ielk iem  rosn ącem
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d rzew em , sied zia ło  na koniach  d w óch kozaków , k tórzy  
sp o jrze li ty lko  na nais i nie ruszyli się n aw et z m ie jsca .

O  ty siąc  m oże kro kó w  d ale j, sp o tk a liśm y  na te j s a ­
m ej drodze p o steru n ek  z dw óch żo łn ierzy , a le  i ci ró w ­
nież nie zw rócili na nas n a jm n ie jsz e j u w agi. N iezad łu g o  
potem  w eszliśm y w szero k ą  p rzed m ie jsk ą  u licę, po obu  
stron ach  zabudow aną p artero w em i d om kam i. Na te j to  
w łaśn ie  u licy w ieśniak zaw ró cił się na lew o, w chod ząc 
w  w yd łu żone p od w órze, o to czon e n isk iem i dom kam i. 
M nie z krow ą p o zo staw ił, a sam  w szed ł do je d n e j z s ie ­
ni, zap y tu jąc g ło śn o  na p rog u , czy je s t  pan M ü ller w  d o ­
m u ? Na to  zapytanie u kazał się jak iś  p o d esz łeg o  w ieku 
m ężczyzna w y so k ieg o  w zrostu , o siw ych  d łu g ich  w ło ­
sach  i tw arzy  jeszcze  ru m ianej ,u bran y  po m ieszczańsku , 
k tó ry  p orozm aw iaw szy  z w ieśn iakiem , p od szed ł do m nie 
i p o lecił iś ć  za sobą. W ieśn iak  w ów czas o d e b ra ł krow ę- 
z m ych rąk' i p ożeg n aw szy  nas, p oszed ł w  sw o ją  d rogę . 
M ü ller p rzep row ad ził m nie przez ca łą  d łu g o ść pod w órza, 
o tw o rz y ł fu rtkę  i znaleźliśm y się w o gro d z ie  w arzyw no- 
o w ocow y m , na końcu k tó re g o  po stro n ie  p raw e j, w s a ­
m ym  narożniku  sta ł m aleńki d rew niany  d om eczek , coś 
w rod zaju  k ry te j o g ro d o w ej altany. D rzw i o tw o rzy ł 
k luczem  i znaleźliśm y się w m aleńkim  pokoiku , p o b ie ­
lonym  na b ia ło , w którym  op rócz  p ro steg o  d rew n ian ego  
łó żk a , prym ityw nym  sp o so b em  zaście lo n eg o  i n ak ry teg o  
zw ykłym  kocem  i poduszką sk órzaną, s ta re g o  klaw i- 
kordu, dw óch sto łk ó w  i m a łe g o  stoliczka, nic w ięce j 
nie b y ło .

O kazało  się , że m ó j g osp od arz  b y ł z zaw odu 
stro icie lem , a poniew aż w olne chw ile od pracy  lu ­
b ił spędzać w zupełnym  sp o k o ju , zro b ił p rzeto  w y łą cz ­
nie dla s ieb ie  ten  „ g o łę b n ik “ , by  zdała od ludzkich g w a ­
rów  m yśleć o znikom ości św iata. B y ł członkiem  o rg an i-
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zacji cy w iln e j i p ew n ego  rod za ju  łączn ik iem  m iędzy o k o ­
licą a naszem i w ład zam i m ie jsk iem i. P ro s ił , aby  się ro z ­
g o śc ić  u n ieg o , ja k  u siebie., i ca łk iem  o tw arcie  p o w ie­
dzieć, w  jak im  celu  p rzy b y łem .

O z n a jm iłe m  m u w ięc, że je s te m  o fice rem  z o d d zia ­
łu  C h m ieliń sk ieg o , m am  sp ecja ln ą  m is ję  do sęd zieg o  
B ie ch o ń sk ieg o , do k tó re g o  m uszę o so b iśc ie  się udać.

P an  M ü ller k azał mi się narazie um yć, p osilić i w y ­
począć. B y ło  w łaśn ie  p o łu d n ie , lecz zanim  znalazł u b ra ­
nie, dzień już b y ł p raw ie na sch y łk u . P oza  tern dziś 
nie m ożna b y ło  już urząd zić k o n fere n c ji z B iech o ń sk im  
z pow odu ja k ie g o ś  je g o  za jęc ia  zaw o d o w eg o . Z d e cy d o ­
w ałe m  się w ięc tu ta j p rzen ocow ać, a ju tro  rano  d op iero  
w y p ełn ić  m is ję . N aza ju trz  w yp oczęty  i p rzeb ran y  w  p o ­
rządny czarny  g arn itu r po ó sm e j god zin ie rano p o sze­
d łem  z M ü llerem  do m iasta . P rzesz liśm y  przez rynek , 
gdzie w  narożnym  dom u w id ziałem  p row izoryczną ce r ­
kiew  p raw o sław n ą, z w iszącem i od fro n tu  dzw onam i, 
sp ec ja ln ie  dla ro sy jsk ie g o  garn izon u  urząd zoną, a z p rzy ­
le g łe g o  boku  rynku od w ach  m oskiew ski z kręcący m i się 
tu  i ow dzie so łd a tam i. S tąd  w eszliśm y w ulicę zab u d o ­
w aną ściśle  po obu  stron ach  d om am i, o w iększym  p o ­
k ro ju , ze sk lepam i, ja k  na m iasto , o ile mi się zd a je  
jeszcze  pod ów czas p ow iatow e, d osyć w ystaw n em i. P o  
p rze jściu  te j u licy, sp o strz eg łe m  po p raw e j stro n ie  w ie l­
kich ro zm iarów  k o śc ió ł, k tó ry  M ü ller nazw ał k o le g ja tą . 
I już n ied aleko  za ow ą k o le g ja tą  zn a jd o w ał się ład n y  
i o b szern y  p artero w y  dom , stan o w iący  w ła sn o ść  państw a 
B iech o ń sk ich , do k tó re g o  m nie doprow adziw szy, M üller 
p o żeg n ał się i p o w ró cił do sw o je j siedziby.

K ied y zapu kałem  do drzw i w ch od ow y ch , w ysz ła  
na m o je  sp otkan ie , jak  się z o b o p ó ln eg o  p rzed staw ien ia  
o k aza ło , panna H elen a B iech o ń sk a  w czarnym  s tro ju
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z krzyżykiem  o czarnym  łańcuszku  na szyi, g o d łem  n a ro ­
d ow ej ża ło b y . P an n a sęd zianka, n ad zw yczajn ie sy m p a­
tyczna szatynka, śred n ieg o  w zrostu , od zn aczała  się spo- 
k o jn o ścią  w ym ow y i tak tem  w  o b e jśc iu , nakazu jącym  
szacunek. P o p ro s iła  m nie zaraz do p o k o ju , p o sad ziła  
na krześle  i w ysłu ch aw szy  celu m isji, p rz y ję ła  p ak iet 
C h m ieliń sk ieg o  z o św iad czen iem , że p o stara  się o  d o rę ­
czenie m i żąd an ego  recep isu . P o tem  p rzeszliśm y zrazu 
do o k o liczn o ścio w ej rozm ow y, w  k tó re j op ow ied zia łem  
w iele o życiu o b o zow em  i o różnych żo łn iersk ich  p rzy ­
g od ach , co pannę H elen ę n iezm iern ie in tere so w ało .

W  czasie te j rozm ow y k toś zlekka zapukał do drzw i 
i n iebaw em  w szed ł do p o k o ju  o fice r  ro sy jsk i w  m undu­
rze kapitana. B y ł to  F ed o ro w sk i. N astąp iło  w za jem n e 
p rzed staw ien ie m nie ja k o  kuzyna panny H elen y , a kapi­
tana jak o  zak w atero w an eg o  w  ich dom u gościa .

P an  kapitan , m ów iący  łam anym  p o lsk o -ro sy jsk im  
żarg o n em , o b serw o w a ł m nie pilnie, tak  jak b y m  b y ł w cale 
niepożądanym  dlań tow arzy szem . B y ć  m oże, iż p o su n ąłb y  
się do roli ag en ta  p o licy jn eg o , lecz pow ag^j i w ysok i tak t 
panny H elen y  trzy m ały  g o  na w odzy. M u sia ł się w ięc 
o gran iczy ć do zw yk łe j k on w enan so w ej rozm ow y, p rze­
p latan ej od czasu do czasu z łośliw em i alu z jam i z pow odu 
n aro d o w ej ż a ło b y , n o szo n ej przez pannę sęd ziankę. W tem  
z dalszych pokoi w esz ła  w p ow ażnie jszym  już w ieku 
m atron a, nie pam iętam  czy m atka, czy cio tka panny 
H elen y , k tó ra  u p rzed za jąc zdradzenie m o je g o  incognita  
w o b ec  kapitana, rzek ła  n a jsp o k o jn ie j w  św iecie, w sk a­
zu jąc na m n ie :

— N asz kuzynek, K azio , sp raw ił mi dzisiaj w ielką 
niespod ziankę, przynosząc do czytania n a jn ow sze książki.

—  O , nasz kuzynek —  o d p o w ied zia ła  starsza  pani
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z zim ną krw ią —  je s t  zaw sze bard zo  u p rze jm y m  dla nas 
w szystk ich , a szczegó ln ie  dla cieb ie, H elen ko .

P an n a sęd zianka lekko się zaru m ien iła , M o skal zo ­
s ta ł zb ity  z trop u , a ja  n a b ra łem  w iększe j p ew ności s ie ­
bie. W k ró tce  też F ed o ro w sk i p o żeg n ał nasze to w a ­
rzystw o.

I znow u p o to czy ła  się lekka, sw o b od n a  i ż a r­
to b liw a niczem  n iekręp ow an a p ogaw ęd ka. I b y ła b y  
ta  n iew inna ro zry w k a p rzed łu ży ła  się w  n ieskoczo- 
ność, g d y b y  nie p ak iet C h m ieliń sk ieg o . O b ie  w ięc panie 
p o sz ły  do m iasta , rad ząc m i, ażebym  do ich p ow rotu  
z a ją ł się czytan iem  p o ro zk ład an ych  na sto le  g azet, k sią ­
żek i (pism ilu strow an ych . P o  p rzy jściu  pań o trzy m ałem  
od panny H elen y  na m a łe j k arteczce  sk reślo n e  p o św iad ­
czenie o d bioru  pakietu , zaop atrzon e w  n ieczyteln y  p o d ­
pis i p ieczątk ę  O rg an izac ji N aro d o w ej, a zarazem  zap ro ­
szen ie na ob iad , po k tó re g o  spożyciu  panie p rz y ję ły  
na sieb ie  o d p row ad zen ie m nie do p o b lisk ieg o  ( ja k  m ó ­
w iły ) k lasztoru  na K arczó w ce , skąd  m ia łem  w yru szyć 
w  p ow ro tn ą  d ro g ę  do obozu .

A le ja  za m iastem , k tó rą  po połu d niu  szliśm y ku 
k lasz toro w i, b y ła  w p ro st czaru jąca . D rzew a, po obu  s tro ­
nach d ro g i ro sn ące , o c ien ia ły  m ie jsco w o ść  tak  p rz y je ­
m nie i rozkoszn ie, że palące bez litości s ło ń ce , g ęsto  
zw artych  na d rzew ach  liści żadną m iarą p rzeb ić nie m o ­
g ło . Z okolicznych  pól u nosił się w  pow ietrzu  n iem al 
duszący a ro m a t z ió ł i polnych  kw iatów , a m iljo n y  p o l­
nych koników  tw o rz y ły  tę  cudną m uzykę, jak ą  ty lko  
cz łow iek  w ych ow an y  na w si o cen ić p otrafi.

S zed łem  o bok  pań jak iś  zadum any, n iesw ój i p o ­
g rążony  w rzew nych m arzen iach . T e g o  sam e g o  uczucia 
d ośw iad czały  w id ocznie i o b ie  panie, bo  nie p rzery w ały  
ani jed n em  słów k iem  te g o  g łę b o k ie g o  sp o k o ju , ja k i g o-

Wspomnienia powstańca. 
18

273



śc ił w  naszych je s te s tw a ch , zasu g estjo n o w an y ch  n ad ziem ­
ską g rą  m aleńkich  śp iew aków  bożych .

D ro g a  ta  d łu go ści ze 2 k ilo m etry  d op row ad ziła  nas 
w końcii do rap to w n ego  w zg ó rzy ste g o  w zniesien ia , na 
w ierzchu  k tó re g o  sta ł k o śc ió ł i k lasz tor O O . B e rn a rd y ­
nów , czy też K apucynów . T u ta j to , przed  sam ą praw ie 
fu rtą  n astąp iło  osta tn ie  nasze p o żegn an ie , po k tó rem  p an ­
na H elen a zcicha w y rz e k ła ;

— P ro szę  się zaraz p rzed staw ić księdzu przeorow i 
i nasze K ielce zachow ać w  s w o je j pam ięci.

—  O  m o je j pam ięci — o d p ow ied zia łem  —  m ożecie , 
panie, być n a jzu p ełn ie j przekonane,, A le — d od ałem  jak  
w  przeczuciu pytanie — czy losy  pozw olą w id zieć mi 
jeszcze k iedy tak  lube dla m nie K ie lce ?

P an ie  w te j chw ili o d w ró c iły  się i zaczę ły  pow oli 
schod zić zg óry  n ad ó ł. D łu g o  jeszcze  sta łem  na m iejscu  
i p atrza łem  za o d chod zącem i, dopóki w  cien istych  a le ­
jach  ca łk o w icie  nie znik ły  mi z oczu.

Z ap u kałem  do fu rty  i zaprow ad zony do księdza 
p rzeora  z zadziw ieniem  d ow ied ziałem  się, że tło m o czek  
z ch łop sk iem  u bran iem , w  k tó rem  p rzy b yłem  do K ielc, 
już się tu ta j zn a jd u je  i że m am  go  zaw ieść do fab ryk i, 
gdzie p rzed ostatn ią  noc sp ęd ziłem . N iebaw em  za jech a ła  
bryczka i po krótkim  czasie od w ied ziłem  znow u pana 
zarządcę fab ryk i. G d y  mu o d d aw ałem  ch ło p sk ie  u b ra ­
nie, tenże ro ześm ia ł sięi i rz e k ł:

— T rz e b a  panu w ied zieć, że w tym  garn itu rze  i w to ­
w arzystw ie te j sam e j k ro w y  nie pan już jed en  z obozów  
d ostaw ał się do K ielc.

Z d ją łe m  następnie czarne u bran ie , o trzym an e od 
M ü llera , k tó re  nap ow rót przy n a jb liższe j okazji m iało  
mu być o d esłan e . Sam  zaś po w łożen iu  o b o zo w eg o  g ar-
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nituru p o żeg n a łem  zarządcę, i od dw oru  do dw oru  bez 
żad nej p rzeszkod y  d o sta łem  się do o bozu .

N atych m iast zam eld ow ałem  się p u łkow n ikow i i w rę ­
czy łem  p o kw itow an ie na p ak iet d oręczon y  w  K ielcach . 
C hm ieliń sk i, zad ow olony  z d od atn iego  w yniku m o je j ja ­
zdy, o fia ro w a ł mi kilka w y b o ro w y ch  cy g ar i zap y tał
0  sz cz eg ó ły  p od róży  do K ielc.

W  tak ich  to  oko licznościach  zaw arta  zo sta ła  zna­
jo m o ść  z kapitanem  F ed o ro w sk im , k tó re g o  te ra z  życia
1 śm ierci b ezm ała  b y łem  panem .

L ecz  w racam  do p rzerw an eg o  w ątku  opow iad ania.
P o  pew nym  czasie p rz y je ch a ł n areszcie  do H u t j  

Szczeciń sk ie j kapitan G ro b  z fu rm ankam i w y słan em i s ło ­
m ą, na k tó re  pod o so b isty m  naszym  nad zorem  zaczęto  
z zachow aniem  w szelkich  o stro żn o ści w yn osić rannych . 
K ap itana F e d o ro w sk ie g o  i ciężko rannych oficerów ( i ż o ł­
n ierzy  u m ieściliśm y na pod w od ach  o so b n o . L że j ra n io ­
nych lokow an o  po d w óch, a naw et: i po trzech  na je d n e j 
fu rm an ce. O b ok  pod w ód  m ieli p o stęp o w ać ro z b ro jen i 
jeń cy  ro sy jscy , zaopatrzen i przez m a jo ra  R ę b a jłę  w  p ie­
niądze na d ro gę . Je d e n  z rannych o ficeró w  o trz y m a ł list 
d ow ód cy  oddziału  do g e n e ra ła  C z en g iereg o  w K ielcach .

Ja k  m i p óźnie j w  d rod ze na S y b ir  opow iad ali k o ­
ledzy p ow stań cy , sądzeni w  K ielcach , kapitan F e d o ­
row ski ży ł jeszcze  trzy  dni pod o so b isty m  d ozorem  i n ad ­
zw yczajną p ie lęg n ac ją  g e n e ra ła  C z en g iereg o , k tó re g o  b y ł 
u lu bieńcem . C zen g iery  k azał mu urządzić nad zw yczaj 
w sp an ia ły  z bard zo  w ielk iem i h on oram i p o g rzeb , a za 
śm ierć  u ko ch an ego  o fice ra  m ścił się potem  su ro w o  na 
w ziętych  do n iew oli jeń cach  polskich .

P o  w yp raw ieniu  z H u ty  Szczeciń sk ie j tran sp o rtu  ran ­
nych jeń có w  do K ielc, p om aszero w aliśm y  n aty ch m iast 
lasam i na n o cleg  do p o b lisk ie j w si C isow a.
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N azaju trz , g d y śm y  m ieli w racać na sw o je  s tare  
kw atery , a k om p an je  kapitanów  G ro b a  i H u p p erta  s ta ły  
już w  p o g oto w iu  do w ym arszu , nad szed ł g e n e ra ł oraz 
pu łkow nik  ze sztabem  i zatrzym ał się przed  k om p an ją  
żuaw ów . Sp rezen to w aliśm y  b roń . W ó w czas g e n e ra ł 
ośw iad czy ł, że za od znaczenie się w  b o ju  poru cznicy  Z a ­
w adzki i Z ienk iew icz o trzy m u jem y  m ed ale, k tó re  nam  na 
w stążeczkach  b ia ło  - am aran tow y ch  zaraz na p iersiach  
prz)ф ięto , W  ten  sp o só b  w yróżn iono  n a s : poru cznika 
Z aw ad zkiego  za zran ien ie w  b o ju  w ręcz kapitana F ed o - 
roYł^skiego, a m nie za w zięcie jeń ców . M ów ion o, że tak ie 
sam e od znaczenie o trzy m ał rów nież kapitan Jag ie lsk i.

M ed ale te , w ielkości sre b n eg o  au str ja ck ie g o  g u ld e­
na, p o ja w ia ją ce  się przy końcu  1863 r. w  bard zo m a łe j 
ilości, b y ły  u dzielane w y ją tk o w o . B ito  je  d w o ja k o : ze 
s re b ra  i z aliażu, n aślad u jąceg o  sre b ro . Z je d n e j stron y  
n o siły  napis „T o w arzy sz  b ro n i 1863/64“ , o k o lo n y  w ień ­
cem  z liści laurow ychi i d ęb ow ych , po d ru g ie j zaś o rz e ł 
polski na tarczy , śc ię te j ku d o ło w i, p rzy o zd ob io n ej d o­
k o ła  ry cerską  arm atu rą . O b ecn ie  m edale te  są bard zo  
rzadkiem i u nikatam i, tak  że, o ile w iem , w d aw nej G a ­
lic ji posiada taką d ek o rac ję  ty lko  k o leg a  Jó z e f M ich n iew ­
ski, k tó ry , jak  m ów iono, u zyskał to  odznaczenie za w sp ó ł­
u czestn ictw o w s ły n n e j o b ro n ie  G lan o w a pod dow ódz- 
stw em  K ru k ow sk iego .

O  poruczniku Ja n ie  Z aw adzkim  (Ja s trz ę b sk im ) g ło ­
szono, że kiedy na p óźnie jszem  stanow isku  naczelnika 
od działu  straży  n aro d o w ej d o sta ł się do n iew oli i zo sta ł 
skazany na śm ierć , s traco n o  go  przez pow ieszen ie w dniu 
3 m a ja  1864 r. w  Stop nikach  z przypiętym  na drw iny 
ow ym  m edalem  na p iersiach . W  naszym  oddziale s ły ­
nął ś. p. Zaw adzki z w y so k ieg o  w zrostu , gdyż praw ie 
o  g ło w ę p rzew yższał w szystkich  żo łn ierzy  w ca łe j kom -
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p an ji, і z n iep o sp o lite j en e rg ji. B y ł d ość szczu p łe j b u ­
dow y, o silnym  i czarnym  zaroście  tw arzy , m n ie j 
w ię ce j w ieku  la t 25.

W  C iso w ie osta tn i raz w id ziałem  g e n e ra ła  B o sak a  
i p u łkow nika C h m ieliń sk ieg o . P ręd k o  po so b ie  n astęp u ­
ją ce  w ypadki zakończenia sp raw y  n aro d o w e j z o rężem  
w  rękach  nie d o zw o liły  m i już n ig d y  o g ląd ać tych  d ro ­
g ich , praw d ziw ie b o h ate rsk ich  p ostaci.

O d tąd  też nie m ia łem  już w ię ce j sp o so b n o ści w i­
dzieć o so b iśc ie  w  pow stan iuęi o w eg o  d zielnego dow ód cy, 
m a jo ra , p ó źn ie jszeg o  p u łkow nika R ę b a jły , pod k tó reg o  
rozkazem  zd o b yłem  to  od znaczenie. P am iętam , że 
w U jnachi i w  H u cie Szczeciń sk ie j m a jo r  R ę b a jło  p rzed ­
staw ił się naszym  oczom  w zu pełn ie p o sp olitym  s tro ju , 
a m ianow icie w zw ykłym  p ro stym  kożuchu, p okrytym  
sieraczko w em  su knem , pozapinanym  pod sam ą szy ję , 
z g ło w ą , n akrytą  siw ą b aran k ow ą czapką, z karabinem  
zawieszon}^m na pasie przez ram ię. Ja d a ł z k o tła  w sp ó l­
nie z żo łn ierzam i, nie o d ró żn ia jąc  się od  nich niczem . 
P o m ito  to  ry g o r  w  je g o  obozow isku  p an o w ał n ad zw ycza j­
ny, a każdy z żo łn ierzy  d a łb y  się za n ieg o  w k aw ałk i 
p o rąb ać . S tan ąw szy  na słu żb ę  O jczyźn ie  w  końcu lipca 
1863 r., w y trw ał b ez  p rzerw y  na straco n y m  posteru nku  
aż do kw ietn ia  1864 r., zaw sty d za jąc sw o je m  p o stęp o w a­
niem  ca łe  fa lan g i tuzinkow ych  d ow ód ców  i sztabow y ch  
o fice ró w , k tó rzy  po przebyciu  je d n e j lub d w óch b itew , 
staczali następ nie w alne potyczki po kaw iarn iach , cu k ier­
niach i różnych spelu nkach  poza gran icam i k ra ju  lub 
w  b ezp ieczn ej od m oskiew skich  kul G alic ji.
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K A M P A N JA  Z IM O W A  I B IT W A  P O D  O P A T O W E M .

K to  znal d okład nie p rzeb ieg  ruchu p ow stań czeg o  
w w o jew ód ztw ie krakow skiem  i San d om iersk iem , zap o­
m nieć nie m ó g ł, że Z y gm u n t C hm ielińsk i jak o  w ódz 
od znaczał się tak  w ybitnem i zdolnościam i, od w ag ą, ener- 
g ją , bez in tereso w n ym  p atrjo ty zm em  i zu pełnem  dla sp ra ­
w y n aro d o w ej p o św ięcen iem , że m ało  kto  w te j m ierze 
m ó g ł m u d orów nać. B y ł on od m a ja  1863 r. n iep rzerw a­
nie czynn}'^ na w idow ni b o jo w e j, aż do 16 grud nia 1863 r., 
t.zn. praw ie przez osiem  m iesięcy , i w czasie tym  sto czy ł 
16 b itew  z M oskalam i, a m iano w icie :

1) po w ejściu  z K rakow a w  g ran ice  K o n g resó w k i, 
p o tłu k ł i rozpędził pod m iasteczkiem  Skalb m ierzem  p ół 
sotni kozaków , d ow od ząc 40  polskim i kaw alerzystam i, 
a b y ło  to  przy końcu m a ja ;

2) w m iasteczku  Ja n o w ie , na lin ji P rz y ró w — Żarki 
zaatakow ał 6 lipca R o s ja n  i, pobiw szy  ich na g ło w ę , zao ­
p atrzy ł od dział w  zd obytą b ro ń ;

3) w bitw ie pod Rudnikam i pom ięd zy  W ło szczo w ą 
a K on iecp olem , sto czo n e j 27 lipca, zaatakow any przez 
trzyk ro tn ie  w iększe m oskiew skie s iły , po całod ziennym  
b o ju  w czystem  polu, zd o ła ł się w ieczorem  w  n a jw ięk -
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szym  porządku w y co fać , zad a jąc  n iep rzy jacie lo w i trzy  
razy w iększe stra ty  od sw o ich ;

4 ) w  O b iech o w ie , na p ó łn o cn y  zachód  od W o d z i­
sław ia , napad nięty  16 sierpnia przez ro sy jsk ie g o  p u ł­
kow nika Sch u lm an a siłam i p rzesz ło  trzy k ro tn ie  w iększem i 
od s ił p o w stań ców , w  sam ych  zab itych  zad ał m u ty le  
s tra t, ile w  zabitych ' i rannych stra c ił o d d ział C h m ieliń ­
s k ie g o ; prócz te g o  R o s ja n ie  od w ieźli 16 w ozów  rannych 
do W o d z is ła w ia ;

5) W' B ia łe j W ie lk ie j, na w schód  od m iasteczka L e ­
low a, R o s ja n ie  18 sierp n ia , p o d szed łszy  nocą na b liski 
d ystans do s to ją c e g o  pod b ro n ią , g o to w e g o  do w ym arszu  
od d zia łu , i po n iesp o d ziew an e j salw ie k arab in o w ej, zd o­
ła li go  rozp roszy ć, nie zy sku jąc n a jm n ie jsz e g o  d o d at­
n ieg o  dla sieb ie  sk u tk u ; o d d ział C h m ieliń sk ieg o  n astę p ­
n eg o  dnia znalazł się w  zu pełnym  kom p lecie , nie u tra ­
ciw szy ani je d n e g o  ż o łn ierz a ;

6) pom ięd zy  P rątk o w icam i a P rzed b o rzem  w p o cząt­
kach w rześn ia  trzyd n iow e w ysiłk i R o s ja n , zm ierza jące  
do w pakow ania P o lak ó w  do rzeki P ilicy , d a ły  w yn ik ; 
sześciu  naszych  zabitych  i rannych, po ro sy jsk ie j zaś 
stro n ie  p rzesz ło  p ięćd ziesięciu ; w o b ec g o to w o ści od działu  
C h m ieliń sk ieg o  do ataku , pom im o g ru b o  p rzew ażających  
s ił, R o s ja n ie , ile n ó g  s ta rcz y ło , u ciekli do K ie lc ;

7) pod C iern em  na p ó łn o cn y  zachód od Ję d rz e jo w a , 
22  w rześn ia  b itw a z siln ie jszą  cz tero k ro tn ie  kolum ną g e ­
n era ła  C z en g iereg o , zakończona od w rotem  C h m ieliń sk ie­
go  w  porzą'dkui i z n ieznacznem i stra ta m i;

8) bitw a pod W arzy n em , p o ło żo n y m  5 k ilo m etró w  
na p o łu d n ic od C iern a , ja k o  dalsze n astęp stw o  bitw y 
pod C iern em , stoczo n a  23 w rześn ia ;

9) b itw a pod C zarn cą  na p o łu d n iow y  zachód  od
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W ło szczo w y , stoczona 24  w rześn ia , ja k o  dalszy ciąg  w alk 
pod C iernem l i W a rz y n e m ;

10) b itw a pod M ełch o w em , na p ó łn o c  od  m iasteczka 
L elow a, zw ycięsko  zakończona po całod ziennym  b o ju  
30  w rześn ia ;

11) b itw a ca łod zienna pod O ksą pom ięd zy  W ło s z c z o ­
w ą a Ję d rz e jo w e m , stoczon a 20 października, za­
kończona od w rotem  C h m ieliń sk iego  w  n a jw iększym  p o ­
rząd ku; i

12) pod Kw iliną na p o łu d n iow y zachód  od O ksy  
21 października nocny  napad R o s ja n , p ozostaw ionych  
w O ksie, bez  żadnych dla nich k o rzy ści; rozp roszen i n ie ­
spodziew anym  atakiem  ro sy jsk im  polscy  żo łn ierze , ze­
brali się n aza ju trz  bez żad nego braku  w lu d ziach ;

13) O p atów  25 listopad a. Jó z e f  H au k e-B o sak  m ia­
now any w  czasie listopad ow ym  g e n e ra łe m ' i dow ódcą s ił 
zb ro jn ych  w o jew ód ztw a k rako w skieg o  i san d o m iersk ie­
g o , z pu łkow nikiem  C hm ielińsk im  w roli szefa  sztabu  
przy sw ym  boku, zam ierzyli w ykonać atak  konnicy  na 
pow yższe p ow iatow e m iasto . Na czele trzech  szw ad ro ­
nów  jazd y  o 5 god zin ie rano w padli do O p atow a, zno­
sząc p rzed tem  ro sy jsk ie  p ikiety. Szw ad ron  ro tm istrza  T u r ­
sk ieg o , przy  k tórym  b y ł C hm ieliń sk i, m ia ł p o lecen ie o b je ­
chać m iasto  z lew ej stro n y  i zab rać kasę p ow iatow ą. 
O ddział ro tm istrza  P ręd o w sk ieg o  m iał rozkaz a tak o w ać 
kom end ę żand arm ów , trzeci m a jo ra  R u d o w skieg o , w  je ­
g o  n ieo b ecn ości d ow od zony przez ro tm istrza  S a lb ach a , 
przy k tórym  zn a jd ow ał się B o sak , b y ł przeznaczony do 
a larm ow ania m iasta  z p raw ej stron y . A tak p o w ió d ł się 
zupełn ie. K asa  p ow iatow a w ilości 35 ,000  złp . zo sta ła  
zabrana. P ięciu  żand arm ów  w zięto  do niew oli. W  O p a­
tow ie b y ła  jed n a  ro ta  p iecho ty  z m ałą  liczbą kozaków
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і żand arm ów . Z n asze j stro n y  pod porucznik  T y szk iew icz  
z o sta ł zab ity , a pod porucznik  M o rze ran io n y ;

14) pod O ciesęk am i (w  środ ku  tró jk ą ta  C hm ieln ik , 
W ie lce , O p ató w ) dnia 27 listo p ad a ;

15) w  H u cie Szczeciń sk ie j, a lb o  Szk lan e j pom ięd zy  
O ciesęk am i a Szczecn em , 9 gru d n ia  M oskali p o b ito  zu­
p e łn ie ;

16) atak  p iech o ty  i k aw aler ji ro sy jsk ie j na konnicę 
polską pom ięd zy  R zu chow em  a B o d zech o w em  (na p o ­
łu d nie od m. O stro w ca ) 16 gru d n ia , k ied y  to  p u łkow nik  
C hm ieliń sk i, ranny na placu b o ju , d o s ta je  się do niew oli, 
a w  kilka dni p óźnie j zo sta ł ro zstrzelon y  w  R adom iu .

D o w ielk ich  su kcesów  p u łkow n ika C h m ieliń sk iego  
zaliczyć należy  sch ron ien ie  się przed  p ościg iem  o lb rz y ­
m ich s ił m oskiew sk ich  po b itw ie m e łch o w sk ie j, k iedy 
n ap ieran y  zty łu  i obu  bo kó w  przez bard zo  liczne k o lu m ­
ny m osk iew sk ie , p om im o zręczn eg o  m an ew row an ia  na 
p rzestrzen i p rzesz ło  cz tero m ilo w e j, od L elo w a p o cząw ­
szy, ku w sch od ow i i p rze jścia  przez rzekę P ilicę , b y ł zm u- 
szon}'^ dać się w  m łyn ie  d zierzgow skim  tak  o to czyć, że 
zd aw ało  się n iep o d ob ień stw em  ocalen ie  z g ó rą  tysiąca  
p od w ład n ych  mu p o w stań ców  z pułapki. P o m im o  to  
C hm ieliń sk i przy p o m o cy  p rzew od ników  z w io sek , przez 
k tó re  p rzech o d ził, p o tra fił p o jed y ń czem i kom p an jam i 
w ym knąć się , nie straciw szy  ani jed n eg o  żo łn ierza .

P u łko w n ik  C hm ieliń sk i, n iezw ykle czynny w  d ziała- 
łan iach , u m iał skuteczn ie o p ero w ać zorganizow anym  
przez sieb ie  od d ziałem  i pom im o bezu stannych  na s ieb ie  
w yp raw  m osk iew sk ich , n iety lko  sta le  o d p iera ł zaw sze 
p rzew aża jące  s iłą  ataki w ro g ó w , lecz rów nież p o tra fił 
ich zręcznem i ru cham i i o b ro tam i męciZyó i nużyć, a zna­
kom icie obm yślan em i zasadzkam i b ić i rozpraszać.

Z y gm u n t C hm ieliń sk i b y ł d em ok ratą  „czy ste j w o-
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d y“  bez n a jm n ie jszy ch  odcieni. S iłę  fizyczną P o lsk i w i­
dział ty lk o  w ludzie w ie jsk im , s ta le  u trzy m u jąc w iarę 
od zyskania n iep o d leg ło śc i n aro d o w ej jed y n ie  zapom ocą 
gm inu. S tąd  też u b o lew ał nad je g o  ciem n otą  i u m y sło - 
w em  ogran iczen iem . Ja k o  dow ód ca, acz n ie liczn ej s iły  
z b ro jn e j, d z ia ła ł zaw sze sam o istn ie , n igd y nie zw ierza jąc  się 
przed nikim  ze sw oich  zam iarów , planów ^i p ostan ow ień . 
A że d z ia ła ł dobrze, i skuteczn ie, o tern w szystkim  b y ło  
w iad om o.

N iep om ału  też dziw ny je s t  arty k u ł B o le s ła w a  A n­
ca, na czele p u blikacji W  c z t e r d z i e s t ą  r o c z n i c ę  
p o w s t a n i a  s t y c z n i o w e g o ,  w roku 1903 w e L w o ­
w ie w yd an e j, w k tórym  pom ięd zy  m nóstw em  b łęd ó w  
i u sterek  i n ieb y w ały ch  op isów  m ieści się też  i n ied o ­
rzeczne, bo u p rzed za jące b itw ę pod M ełch o w em , w yzna­
nie C h m ieliń sk ieg o , opow ied ziane w D ro ch lin ie  p o p rzed ­
n iego  dnia przed  b itw ą :

„Tu, w lesie mełchowskim na tej polanie (polany właśnie nie 
było) ich przyjmiemy, ja z moimi w środku, Otto na lewem 
skrzydle, Zaremba na prawem. Moskali niewiele bo sześć rot 
(kompanji), dragoni i kozacy ^  to tyle co nas. — Ale nasza 
pozycja dobra i jeżeli żołnierze nie zawiodą, to się ich zwycięży“ ...

P u łkow n ik  C hm ieliń sk i, znany aż nad to d obrze 
z zam knięcia się w  sam ym  so b ie  i z n iezw ierzania się 
ze sw oich  m yśli, m iał zro b ić w yłom  ze sta ły ch  sw oich  
p rzekonań , aby  p. A ncow i op ow ied zieć, że ju tro  na te j 
polan ie p rzy jm ie  b itw ę i zw ycięży R o s ja n , jeże li żo łn ierze  
nie zaw iodą.

C zy je s t  m ożliw e, ażeby  p rzy g o to w u jący  się do 
spotkania z n iep rzy jacie lem  d ow ód ca m ó g ł na dzień n a ­
przód opow iad ać, że ,,na te j p o lan ie“  p rzy jm ie  b itw ę?  
K ażdy z kom en d an tów , ch ociażby  naw et i nie b y ł w y ­
szkolonym  o fice rem , zrozum ie n ied orzeczność tak ieg o  
tw ierd zen ia, a szczególn ie w  pow stan iu , g d y  m a jąc  do
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czynienia zaw sze z g ru b o  w iększem i siłam i w ro g ó w , nie 
m o gliśm y  n aw et ręczyjć za jed n ą  bezp ieczną god zinę.

B ard zo  też w ątp ić należy, ażeb y  p u łkow n ik  C h m ie ­
liński u żył k ied y  w y rażen ia : „ jeże li żo łn ierze  nie zaw io- 
d ą‘ ‘ , gdyż C hm ieliń sk i, d o zo ru jąc  o so b iśc ie  cod ziennych 
w o jsk o w y ch  ćw iczeń od d ziału , jed n o cześn ie  w y ch o w y w ał 
sw ych p od kom end nych  w karn ości, i d la teg o , w alcząc na 
ich czele z p rzew aża jącem i siłam i, nie d oznał n igd y  zaw o­
du ze stro n y  s w o je j p iechoty .

Z u p ełn ą  zaś n iepraw d ę n ap isa ł A nc na str. 44 , ż e :
„po śmierci Bończy (Błeszczyński) oddział Chmielińskiego 

powiększył się o stokilkadziesiąt koni, jako resztę oddziału Boń­
czy. Charakterystycznem było przyjęcie tej resztki przez Chmie­
lińskiego, nie pamiętam czy w Obiechowie, czy w Seceminie. Usta­
wiwszy ten oddział, otoczyć go kazał swoją piechotą, a potem 
wypowiedział mówkę do tych, którzy wodza swego na polu bitwy 
haniebnie odbiegli, wymyślał ich tak polskiemi jak moskiewskiemi 
wyrazami, a następnie zakonkludował, iż nie są oni godni siedzieć 
na koniach i że powinni naprawić swą sławę kosami. Zakomen­
derował więc: „z konia“ , a rozbroiwszy uciekinierów, kosy im 
dać kazał.“

W  rzeczyw istości zd arzenie to  m ia ło  n astęp u jący  
p rz e b ie g : 19 czerw ca o b o zow aliśm y  w  w io sce  Secem in ie , 
gdzie od d ział C h m ieliń sk iego  w  dalszym  ciągu  się o r g a ­
n izow ał. O tóż  p ow yższego  dnia do S ecem in a  n ad ciągn ął 
liczny jesz cz e , gdyż p rzesz ło  150 koni liczący, od dział 
ro tm istrza  D zian otta  h. G rzy m ała  (rod zina p o ch o d zenia 
w ło sk ie g o ). P op rzed n ieg o  dnia ten  sam  o d d ział, z o sta jący  
pod d ow ód ztw em  B oń czy , s to czy ł b itw ę pod G ó ram i, n ie ­
d aleko w si Lubczy  p o ło żo n em i. W ynik  b itw y  b y ł s tr a ­
szn y : B oń cza , jed en  z n a jzd o ln ie jszy ch  naszych  d ow ód ców , 
o fice r a rm ji ro sy jsk ie j, z o sta ł n a jo k ro p n ie j przez d ra g o ­
nów  czy kozaków  zm asakrow an y , a to  skutkiem  panicznej 
ucieczki z pola b itw y  polskich  kaw alerzy stó w . C ia ło  je g o  
zo sta ło  litera ln ie  tak  p osiekan e i p o k łu te , że g d y  te g o  
opu szczon ego  b o h a te ra  p rzy n iesio n o , na p łach tach  do
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dw oru w  L ubczy, po kilkunastu  god zinach  n a jstra sz liw ­
szych m ęczarn i, zakończył życie. R o tm istrz  D zianott, do- 
wodząc}'^ jed n y m  z dw óch szw ad ronów  B onczy , o b ją ł po 
je g o  śm ierci d ow ód ztw o resz ty  ca łe g o  o d d ziału  i n aza­
ju trz  p rzy b y ł do S ecem in a  po to , ażeby  p o zo stać w o d ­
dziale C h m ieliń sk iego  pod o sło n ą  je g o  p iechoty .

B y łem  naocznym  św iadkiem  złożen ia  o w ej w izyty 
i je j  w yniku.

P a rte ro w y , d rew niany  i d łu gi budynek dw orski 
w Secem in ie  od znaczał się bard zo  ob szern y m  placem , 
przed  fro n tem , na k tórym  w d łu gich  dw óch szereg ach  
u szykow ała  się k aw aler ja  po zm arłym  B ończy . P o  n ie ­
d łu g ie j chw ili z dw oru w yszed ł z ad ju tan tem  W iśn iew ­
skim  p u łkow nik  C hm ieliń sk i, a stanąw szy  przed  sw o ją  
p iechotą , u m ieszczoną naprzeciw  oddziału  D zianotta , 
g rzm iącym  g ło se m  p rz e m ó w ił:

—  Z a k arę , żeście  han iebn ie opuścili na polu bitw y 
sw o je g o  w ła sn e g o  d ow ód cę, d eg rad u ję  w szystk ich  o fi­
ceró w  na p o d o ficeró w , a p o d o ficeró w  na szereg o w có w .

L ed w ie te s ło w a  p u łkow nika p rzeb rzm ia ły  w  p o ­
w ietrzu , ro tm istrz  D zian ott zak o m en d ero w ał:

—  K aw alerja ... d w ójkam i od p raw e g o ... naprzód ... 
m arsz !

R o z le g ł się tę te n t koni, k tó re  stop n iow o p rzeszły  
w  d o b reg o  k łu sa  i n iezad łu go  już b y ło  ty lko  w id ać... 
o g o n y  o sta tn ie j d w ójk i.

C hm ieliń sk i w idocznie z iry tow any , bo  z w yp iekam i 
na tw arzy , p o w ró cił z ad ju tan tem  do dw oru, a z od d zia­
łu  D zian otta  zo sta ło  ty lko  sm u tne w sp om nien ie zupeł- 
g o  w  n ied łu gim  czasie zm arnow ania te g o  p ięk n eg o  na 
oko od działu , bez n a jm n ie jsz e j korzyści dla sp o łeczeń stw a 
i sp raw y n aro d o w ej. A szkod a b y ła  n iezm ierna, gdyż 
od d ział ten , sk ła d a ją cy  się w  p o ło w ie  z u łan ó w  i kra-
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kusów , b y ł nad zw yczaj m alow niczo  u m und urow any, s ie ­
dział na w y b o ro w y ch  koniach  i od zn aczał się znakom i- 
tem  u zb ro jen iem .

D ru gim  i trzecim  fak tem  b y ło  n ied otrzym an ie placu 
b o ju  w  w alkach  pod R ud nikam i i M ełch o w em , za co 
ro tm istrz  R . m ia ł b y ć od d an y  przez C h m ieliń sk ieg o  pod 
sąd w o jen n y .

Na uniew innienie jed n ak że polskich  k aw alerzy stó w  
zaznaczyć p o trzeb a , że w  pow stan iu  ten  rod zaj bro n i nie 
p o siad ał d łu ższeg o  w yszkolen ia  w o jsk o w e g o , n iezbęd nie 
p o trzeb n eg o  do p rak ty czn ego  na p olach  b itew  d ziałan ia , 
że kaw alerzy sta  w ię ce j niż p iechu r w y m ag a  ćw iczeń w  rą ­
baniu  pałaszem ' i d ziałaniu  lancą, ja k  n iem n ie j w  s trz e la ­
niu z konia do celu . Jeź d z ie c  zaś w  pow stan iu , p rze ­
w ażnie używ any do s łu żb y  o b o z o w e j, do o b staw ian ia  
p ikiet zew n ętrzn ych , do licznych rek o n esan só w  i p o d ja ­
zdów , faktyczn ie bard zo  m ało  m ia ł czasu na naukę o b ro ­
tów  i ćw iczeń w o jsk o w y ch . T ern  się też tłu m aczy , że 
p o lscy  kaw alerzyści w pow staniu  1863 r. żadną m iarą 
nie m o gli sp ro stać  znakom icie i w szech stro n n ie  w y ro ­
bionym  i w yćw iczonym  k ozakom , huzarom ' i d rag on om  
ro sy jsk im .

M łod zi syn ow ie o b y w ateli ziem skich , nie zastan a­
w ia ją c  się nad o lb rzy m io  w iększem  b ezp ieczeń stw em  p ie­
chu ra p o lsk ieg o  i b ard zo  ła tw em  p rzy sw o jen iem  o b ro tó w  
k arab in ow ych  w p iech o cie , p rzek ład ali p iękny krakow ski 
lub u łański m undur, p obrzękiw an ie szablą  i o stro g am i, 
m iły  flirt z panienkam i po sz lach eckich  d w orach , gdzie 
sta le  w stę p o w ało  się z okaz ji różnych podjazdów ) i licz­
nych ek sp ed y cy j. A że przy tak ich  sp o so b n o ściach  o w ie ­
le się lep ie j z ja d ło  i w yp iło , aniżeli w leśnych  o b o z o ­
w iskach , to  przecież każdy aż nadto d obrze zrozum ie. 
N astępstw em , n iew yrob ien ia  n a leżyteg o  kaw alerzy stów
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b y ło , że od d zia ły  p o lsk ie j konnicy , jak  p ręd ko  się  p o ja ­
w ia ły  na w idow ni p ow stan ia , tak  jeszcze  p ręd zej z n ie j 
zn ikały .

P u łko w n ik  C hm ieliń sk i znał o so b iśc ie  aż nad to d o ­
brze w arto ść  k aw aler ji p o w stań cze j i d la teg o  w p ro st n ie ­
zrozu m iałe je s t , czem u bezp ieczeństw o sw o je j o so b y  w ła ­
śnie te j k aw aler ji p ow ierzy ł. C hm ielińsk i pow inien  b y ł 
p o jm o w ać, że życie je g o  w czasie op ow iad anym  nie n a ­
le ża ło  w yłączn ie ty lko  do je g o  rozporząd zenia, gdyż s ta ­
n o w iło  w ów czas w ła sn o ść  ca łe g o  narod u, ca łe j P olsk i, 
k tó ra  m ia ła  p raw o żądać od n iego  lep sze j o ch ro n y  sw ej 
o so b y .

W b re w  tak iem u  p o jm ow an iu  p u łkow nik  C hm ieliń sk i 
stan ą ł na czele konnicy , z ło żo n e j z pięciu  szw ad ronów  
pod kom end ą ro tm istrz ó w : P ręd o w sk ieg o , T u rsk ie g o , 
K rzyw d y (R z e w u sk ieg o ), W y so ck ie g o  i W ie lo b y ck ie g o , 
razem  o sile 45 0  koni i, o d je żd ża jąc  z nim i przy boku  
g e n e ra ła  B o sak a  p iechotn e od d ziały , d oczekał się o s ta t­
n ie j b itw y w sw em  b o h atersk iem  życiu , sto czo n e j w  dniu 
16 gru d nia 1863 r. pom ięd zy  R zu chow em  a B o d zech o w em .

P an ow ie o fice ro w ie  i w o g ó le  ci w szyscy  kaw ale- 
rzyści, k tórzy  udział w te j b itw ie b rali, a p o jm o w ali 
w sp ółw inę porzucenia na placu b o ju  sw eg o  d ow ód cy, 
k tó re g o  czyny ca ła  P o lsk a  p od ziw iała , s tara li się w szel- 
kiem i sp o so b am i zatu szow ać sw o ją  h ań bę, chociaż żadne 
tłu m aczen ie  abso lu tn ie niczem  zatrzeć je j  nie d ało .

O gó ln a  fam a w od d ziałach  p ow stańczych , tak w k ra ­
ju , jak o  też i pom ięd zy  polskim i jeń cam i, m aszeru jący m i 
w puste o b szary  Sy b iru , je d n o g ło śn ie  b rzm ia ła , że p u łk o w ­
nik C hm ieliń sk i, skutkiem  o d n iesio n ej rany sp ad łszy  z k o ­
nia, od c a łe j fa lan g i u cieka jących  o b o k  n iego  kaw ale- 
rzystów  żad nej p o m o cy  nie d o zn ął i że nikt nie p o św ię­
cił s ieb ie , aby  od daniem  w ła sn e g o  konia i o so b istą  po-
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m ocą ocalić  tak  d ro g o cen n e życie p o w szech n ie w ie lb io ­
n e g o  naczeln ika.

N asi polityczni w ięźn iow ie, sądzeni w  R ad om iu  za 
u dział w  pow stan iu , opow iad ali, że d ragoni ro sy jscy , k tó ­
rzy w zięli do n iew oli ran n eg o  p u łkow nika C h m ieliń sk ie­
g o , n aig raw ali się z p o lsk ie j konnicy , że w  liczb ie cz te ­
rystu  p ięćdziesięciu  ludzi, zostaw ili im na pastw ę sw eg o  
n a jzn ak o m itszeg o  w odza, k tó ry  po sp ad nięciu  z konia, 
leżąc ranny na ziem i, u niknął d o raźn e j śm ierci przez ro z­
siekanie na m ie jscu  dzięki tem u , że g d y  d ragon i m o ­
sk iew scy , d op ad łszy  g o , zam ierzyli p a łasze  do zadania 
o sta tn ie g o  śm ierte ln e g o  ciosu , w ódz polski po ro sy jsk u  
z a w o ła ł :

—  N i e  t r o g a  j... j a  C  h m i e 1 i ń s к i j ! (N ie ru s z !., 

ja  C hm ieliń sk i)

N a jlep ie j s ła w ę  p u łkow n ika C h m ieliń sk ieg o  ocen ili 
sam i R o s ja n ie , bo k ied y  ciężko ran n eg o  naczeln ika p rzy ­
w ieziono do R ad om ia , ta m te jsz e  w ład ze w o jsk o w e n a ­
ty ch m iast te le g ra ficzn ie  zaw iad o m iły  o tym  n ad zw ycza j­
nym  su kcesie  w szystk ich  na jw yższych  d yg n itarzy  ca łe g o  
k ra ju  i P e te rsb u rg a . T o  też zaraz n aza ju trz  i następ nych  
dni zew sząd z jeżd żało  w ielu  g e n e ra łó w  i d o sto jn ik ów , 
a pom ięd zy  nim i n aw et sam  n am iestn ik  carsk i hr. B e rg  
z W arszaw y , ab y  zobaczyć o so b iśc ie  ob licze n a js ły n n ie j­
szeg o  p o lsk ieg o  w o jo w n ik a .

W  n ag rod ę jed n ak że sw oich  w ysok ich  w izyt, u zy­
skali ca łk iem  zasłużoną p o g ard ę , gdyż C hm ieliń sk i o d w ra ­
ca ł się od  nich tw arzą  do ściany, nie ch cąc od p ow iad ać 
na zadaw ane m u pytania.

B y ć m oże, iż z zem sty  za tę zn iew agę lub z ob aw y, 
ażeb y  C h m ieliń sk iem u , pom im o siln eg o  strzeżenia , nie 
u ła tw ion o  ucieczki, trz ec ieg o  czy czw arteg o  dnia po prze-
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w iezieniu  do R ad om ia rozkazano g o  w yp row ad zić na 
m ie jsce  eg zek u c ji i rozstrzelać.

W y ro k  w ykonano w  ten  sp o só b , że dw aj siepacze 
m o skiew scy , u jąw szy  pod pachy  ciężko o s ła b io n e g o  p u ł­
kow nika i zaw lók łszy  na plac s tracen ia , przyw iązali g o  do 
słupa. W ó w czas p rzy stąp ił do C h m ieliń sk ieg o  p o d o fi­
cer ro sy jsk i i g w ałto w n em  szarpnięciem  ręki zd arł p u ł­
kow nikow i sre b rn y  b u ljo n , na lew em  ram ieniu  przyszyty . 
O d d ział so łd a tó w  d ał salw ę na kom end ę o ficera , kule 
św isn ę ły  i w ielka R o s ja  raz na zaw sze zo sta ła  zw olniona 
od w iszące j nad nią g ro z y  w  o so b ie  p u łkow nika C h m ie­
liń sk iego .

Konsekwencją śmierci Chmielińskiego w wojewódz­
twie krakowskiem i Sandomierskiem było znaczne osła­
bienie ducha żołnierzy, którzy pokładali w nim wielkie 
zaufanie.

W ład ze  p ow stańcze w ied zia ły  bard zo d obrze, czem  
b y ł C hm ielińsk i dla o g ó łu  żo łn ierzy , b iorących  udział 
w in su rekcji p o lsk ie j, i d la teg o  przez d łuższy czas e n e r­
g icznie zap rzeczały  coraz b ard zie j szerzącym  się p o g ło ­
skom  o je g o  śm ierci, o b a w ia ją c  się n iech ybn ych  n a j- 
zgu bn iejszych  skutków  zniknięcia b o h a te rsk ieg o  p u łkow - 
kow nika z h oryzontu  pow stania.

A g d y  w reszcie  ta  h iobow a w ieść s ta ła  się w iaro- 
g od n a, nie d a jąca  się zaprzeczyć, trzeb a  b y ło  w idzieć 
i s ły szeć, co się pod ów czas d ziało  w naszych  od d zia łach  
p iechotn ych , jak  jad  zw ątpienia w sącza ł się w szereg i, 
jak  z jaw iły  się przepow iad anie ry ch łe g o  upadku p o w sta ­
nia, jak  o g ó ln ie  przeklinano haniebny  czyn k aw alerji 
C hm ieliń sk iego .

F in ez ja  panów  kaw alerzy stów  d oszła  do te g o  s to p ­
nia, że jeszcze  w kilkanaście lat po pow staniu , ro tm istrz  
te jż e  k aw alerji p. R zew uski (K rzyw d a) w sw oich
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W s p o m n i e n i a c h  o b o z o w y c h  u siło w a ł rzucić p la ­
m ę na b y ły  od d ział Isk ry , ja k o b y  p o zo sta ła  po nim  p ie ­
ch ota  o d g ra ż a ła  się p om ścić śm ierć  Isk ry  śm iercią  C h m ie­
liń sk ieg o , a C hm ieliń sk i m ia ł ją  za to  o so b iśc ie  sk arcić.

N ależałem  o so b iśc ie  do b y łe g o  od d zia łu  Isk ry  i j;akio 
o fice r, m ianow any  przez p u łkow n ika C h m ieliń sk ieg o , po- 
pom im o rozd zielen ia  o d d ziału  na k o m p an ję , m ia łem  sp o ­
so b n o ść p ozostaw an ia  w  k on takcie z ca ły m  od d ziałem , 
a nigd}'^ od b y ły ch  żo łn ierzy  Isk ry  n ic w ięce j nie s ły ­
sza łem , jak  ty lk o  s ło w a  n a jw y ższeg o  u w ielb ien ia  dla 
d ziałalności ś, p. p u łkow n ika C h m ieliń sk ieg o . K o m p o zy cja  
zaś b y ła  tern śm ieszn ie jsza , g d y  ro tm istrz  K rzyw d a nic 
a n ic o tern nie w ied zia ł, bo  nie ch c ia ł w id ocznie w ie ­
dzieć, że w szystk ie bez  w y ją tk u  od d zia ły  p iech o ty  p o lsk ie j 
w  ca łem  w o jew ód ztw ie  k rakow skiem  i Sand om iersk iem  
b y ły  tak  ob u rzon e p o stęp k iem  k aw alerji C h m ieliń sk ieg o , 
że jaw n ie  o d g raża ły  się strzelan iem  do te j konnicy , g d y ­
b y  ona o śm ie liła  się im na o czy  pokazać.

P an  ro tm istrz  K rzyw d a także bard zo  zg rab n ie  u p o ­
zo ro w ał w  s w o je j p u b likac ji zn iknięcie k a w a ler ji C h m ie­
liń sk ieg o  w  czasie b itew  pod R ud nikam i i M ełch o w em , 
lecz ani jed n em  sło w em  nie w sp o m n ia ł o  tern, że dzień 
przed  b itw ą m ełch o w sk ą , k ied y  na placu eg zek u c ji 
w  D ro ch lin ie  ro zstrzeliw an o  m a jo ra  Isk rę , w yłączn ie  ty l­
ko konnica Isk ry  w o ła ła : „Ł a sk i... p r z e b a c z e n ia T r z y s t u  
zaś żo łn ierzy  je g o  p iecho tn ych , s to ją cy ch  z n ab itą  b r o ­
nią u n ó g , so lid ary zo w ało  się n a jw id o czn ie j z w yrok iem .

T a ż  sam a p iecho ta  Isk ry  u czestn iczy ła  p otem  pod 
o so b istem  g łó w n em  d ow ód ztw em  p u łkow n ika C h m ie­
liń sk ieg o , a pod pośred n ią  kom end ą m a jo ró w  B o g d an a  
i R o sen b ach a  w  b itw ach  pod M ełch o w em , O ksą, K w ili- 
liną, O ciesęk am i i w  H u cie Szczeciń sk ie j. O sta teczn e j 
zag ład zie  u le g ła  d op iero  po b itw ie o p ato w sk ie j, w  dniu
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24  lu teg o  1864 г. o d b y te j, k ied y  R o s ja n ie  śc iąg n iętem i ze 
w szystkich  stro n  o lb rzy m iem i siłam i znieśli doszczętu  
kad ry  d yw izji k rak o w sk ie j. D o trw a ła  p rzeto  do końca 
pow stan ia .

A u tor W s p o m n i e ń  o b o z o w y c h  o p isa ł b itw ę 
R zuchów  —  B o d zech ó w  na ośm iu  d ru kow anych  s tro n i­
cach i rozp ocząw szy  je j  p rze b ie g  na str. 106, zaznacza, że

„przez cały czas powstania w województwach krakowskiem
1 Sandomierskiem nie było nigdy jeszcze tyle kawalerji zgroma­
dzonej razem. Liczyliśmy pięć szwadronów, każdy przecięciowo 
po 90 koni, było nas zatem około 450 koni razem“ .

Z akoń czen ie zaś p ow yższej w alki na str. 113 tak  
K rzyw d a stresz cz a :

„W bitwie tej ponieśliśmy okropne straty w zabitych, ran­
nych i wziętych do niewoli. Ubyło nam przeszło 500 ludzi“ .

D ow cip  nielad a, tru d n y  do p o jęc ia  i zrozum ienia. 
Je ż e li bow iem  bitw a ro zp o częła  się s iłą , z łożon ą z 450  
koni, a zakończona z o sta ła  „o k ro p n e m i“ stra tam i w  licz­
bie 500  jeźd źców , to  jaw n e jak  na d łoni, że podczas 
w alki m u sia ło  się u rod zić 50  u łan ó w  na to  ty lk o , aby  
w  te j chw ili zg inąć na m ie jscu  i śm iercią  sw o ją  z łożyć 
dow ód, że konnica polska w alczy ła  tak  skutecznie do 
o sta tn ie g o  żo łn ierza , iż w końcu  ani je d n e j ży w ej du­
szy nie p o zo sta ło  na placu b o ju  do o b ro n y  życia p u ł­
kow nika C h m ieliń sk iego .

U sp raw ied liw ien ie ch araktery sty czn e i w  każdym  
razie d a jące  w iele  do m yślenia.

W  p rzeciw ieństw ie do tak ie g o  zd ecyd ow ania K rzy w ­
dy, zu pełn ie co in n ego  m ów i publiczny kom u nikat g e n e ­
ra ła  B o sak a , k tó ry  d o sło w n ie  p o w tarzam :

„Dnia 16 grudnia oddział jazdy, znajdujący się przy mnie 
pod komendą majora Markowskiego, został zaatakowany przez
2 szwadrony dragonów, 50 kozaków i 5 kompanij piechoty, po­
stępującej wślad za kawalerją. Po odebraniu pierwszej wiado-
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mości о zbliżaniu się nieprzyjaciela, odstąpiłem ku wsi Groma- 
dzice, zająwszy wzgórza linją flankierów, pozostałem na miejscu 
dla zrekognoskowania ruchów nieprzyjacielskich, głównej zaś ko­
lumnie kazałem postępować dalej przez Rzuchów ku Bodzechowu. 
Po półgodzinnym ogniu z Bankierami nieprzyjaciela, w czasie k t ó -  
regOj gdy główna kolumna odstąpiła na należytą odległość, na­
kazałem odwrót, nie zważając na natarczywość dragonów i rzę­
sisty ogień flankierowy, nasi, cofając się stępa prawie milę drogi 
pod mojem osobistem dowództwem, wstrzymali nacierającego nie­
przyjaciela.

Tymczasem przewidując, że piechota nieprzyjacielska już 
nie mogła podążyć za swoją jazdą, posłałem pułkownika Chmie­
lińskiego do głównej kolumny, aby, obrawszy pozycję, rozwinął ją 
do ataku. Lecz miejscowość ciągle była niesprzyjająca dla usku­
tecznienia tego zamiaru. Owszem wielki wąwóz pokryty wyso- 
kiemi krzakami, znajdujący się naprzeciwko lewego skrzydła na­
szych flankierów, spowodował zamieszanie, z którego nieprzyjaciel 
skorzystał. Prawe skrzydło, widząc to, zachwiało się i zamiast 
trzymać się centrum rzuciło się w lewo dołem wąwozu. Spo­
strzegłszy to, ze skupionem przy mnie centrum flankierów prze­
rzuciłem się ku wsi, na drugą stronę wąwozu, z zamiarem, aby, 
stanąwszy tam, zatrzymać chwilowo zamieszanie. Zamiar ten wy­
konałem. Centrum i prawe skrzydło stanęło w miejscu i nacisk 
nieprzyjaciela został wstrzymany. Przyczem w boju na pałasze 
zginęło 8 dragonów.

Lecz lewe skrzydło i tym razem nie wytrzymało jiatarcia i po­
ciągnęło za sobą nieprzyjaciela na czoło naszej kolumny. W y­
padek ten zdecydował bój. Kolumna nasza, nie zważając na przy­
kład dowódców, zachwiała się i, zamiast wstrzymać, się, zaczęła się 
cofać.. .  W czasie cofania się, dwa razy potrafiłem wstrzymać 
następującą masę, lecz w obu razach nacierający dragoni udarem­
nili chwilowo przywrócony porządek i tylko milę drogi od placu 
boju, w lasach iłżeckich, kiedy już część naszej jazdy rzuciła się 
w prawą stronę, reszta kolumny stanęła.

Wysławszy rekonesans dla zgromadzenia odłączonej części 
jazdy, wziąłem kierunek na Sienno, gdzie też stanąłem na nocleg. 
Na drugi dzień, to jest 17 grudnia, po obliczeniu się brakowało 
40 ludzi. Lecz niestety! o pułkowniku Chmielińskim do tej chwili 
żadnej pewnej wiadomości niema. W czasie odwrotu, w chwili 
formowania kolumny, upadł z koniem, a nie zdążywszy wsiąść 
na drugiego konia, podanego mu przez jego ordynansa, jak mówią, 
ukrył się w lesie. Z naszej strony poległo i otrzymało rany 18 
ludzi, między nimi zabity rotmistrz Wielobycki, ranni: major Mar­
kowski, rotmistrz Prędowski, porucznik Vigier Latour і doktór 
Montega. Straty nieprzyjaciela dochodzą do 22 ludzi.

Dnia 17 grudnia 1863 r. o godzinie 11 wieczór.
Naczelnik sił zbrojnych województwa krakowskiego i sando­

mierskiego, g e n e r a ł  B o s a k .
Oficer ordynansowy porucznik A v e у d e.“
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G e n e ra ł B o sak  zaraz po te j n ieszczęsn ej b itw ie ca łą  
jazd ę rozd zielił na trzy  części i każdą z nich przeznaczył 
do innego pow iatu . D la bezp ieczeń stw a zaś sw ej o so b y  
uznał za w skazane udać się w  stron y  O jco w a , gd zie kon- 
sy sto w a ły  od d zia ły  p iechoty .

R ozp rzężen ie o rg an izacy j cyw ilnych , ja k o  p o zo ­
s ta ło ść  z czasów  rządów  lan g iew iczow skich , zo sta ła  przez 
C h m ieliń sk ieg o  stop n iow o u sunięta. Ż elazna ręka  p u ł­
kow nika z ro b iła  sw o je . L ecz w y w o ła ło  to  dużą n iech ęć 
ku niem u sfer ziem iańskich , k tó re  p o tra fiły  d ość u jem n ie  
u sp o sob ić w ład ze naczelne w  W arszaw ie . T o  też k iedy 
C hm ieliń sk i rozp orząd zał już św ietn ie w yćw iczonym  o d ­
d ziałem  z 400  p iech o ty  i 100 konnicy , k iedy w p o ił w  ten  
o d d ział sw o je  p rzekonania i zasady przez ca łod zien n e 
o so b iste  tru d y  i n iezm ord ow an ą p racę , g d y  z d o ła ł n a ­
reszcie  zaop atrzyć sw ych  żo łn ierzy  w  w y b o ro w ą b e lg i j­
ską broń  i znakom ite kom p letn e w yekw ip ow anie, gd y  
wkońcLi rozrad ow any  sp od ziew ał się od n ieść na czele 
tak p rzy sp o so b io n eg o  oddziału  od pow ied nie dla sp raw y 
n aro d o w ej su kcesy , n iespod ziew anie, przed  końcem  m ie­
siąca  czerw ca zjeżdża do S ecem in a  m a jo r  Z ab o ro w sk i 
z p iśm iennym  rozkazem  R ządu N aro d o w eg o  o b ję c ia  pod 
sw o je  d ow ód ztw o ca łe g o  oddziału  C h m ieliń sk ieg o , z ta- 
k iem i m o zo łam i i p ośw ięcen iem  przez n ieg o  zo rg an izo ­
w an eg o . M ożna so b ie  w yo b razić, z jak iem  przygnębia- 
jącem  u sp osobien iem  rozstaw aliśm y się z w ielb ionym  
przez nas w szystkich  w odzem  i co się d ziało  w  duszy 
C h m ieliń sk iego  przy pożegnaniu  się z nam i. N a d ru gi 
dzień m a jo r  Z ab o ro w sk i p o łą cz y ł się z pu łkow nikiem  
O ksińskim  o m ałą  m ilę d ro g i przed  m iastem  P rz e d b o ­
rzem . S tąd , napierani przez M oskali, co fn ęliśm y się do
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P rz ed b o rz a , skąd  re jte ru ją c  ustaw iczn ie, z łoży liśm y 
b ro ń  na p o d jeżd ża jące  w ozy, a ż o łn ierz y  rozpu szczono 
na cz tery  w iatry . W  ten  sp o só b  zm arn ow an o  kilka o d ­
d zia łów , w  sile  o k o ło  2000  p o w stań ców . A o d ow ód cach  
w  rod za ju  O k siń sk ieg o , L ü ttich a , d e ’L a cro ix  і Z a b o ro w ­
sk ieg o  n aw et i s łu ch  zag in ął.

P o d  rozkazy  C h m ieliń sk ieg o  z d o ła ło  w praw d zie 
o k o ło  250  żo łn ierzy  p o w ró cić, lecz reszta , ja k  się  zd a je , 
p o jed y n czo  z o sta ła  w yłap an a  przez M o skali i p raw d o ­
p od obn ie zesłan a  na Sy b ir . C hm ieliń sk i, n iew iad om o 
w  ja k i sp o só b , z d o ła ł dw ie k om p an je  p iech o ty  u zb ro ić 
i, zostaw iw szy  p o ło w ę b ezb ro n n y ch  ludzi w  lasach  Z ło ­
te g o  P o to k a , w  dniu 6 lipca w p ad ł znienacka do m ia ­
steczk a Ja n o w a  i tak  p o tu rb o w ał M o skali, że zd obytą  na 
nich b ro n ią  i am u n icją  zao p atrzy ł resztę  sw eg o  od działu .

W  dniu 28  lipca R o s ja n ie , p raw ie o to czyw szy  nasz 
ob ó z, b iw ak u jący  w  lesie  n ied aleko  w si R udniki, zm usili 
C h m ieliń sk ieg o  do p rzy jęc ia  b itw y. W a lk a  ro zp o częła  
się rano w  czystem  polu pom ięd zy  Z a łężem  a R ud nikam i 
i trw a ją c  do p óźn eg o  w ieczo ra , b y ła  tak  krw aw a, w o b ec  
znacznie p rzew aża jących  s ił w ro g ó w , że ty lk o  n ad zw y­
cza jn e j u m ie ję tn o ści w o jsk o w e j C h m ieliń sk ieg o  m o gliśm y  
zaw d zięczać nasze o ca len ie  i o ch ro n ę  od zu p ełn eg o  ro z ­
bicia . W ie lu  n a jzd o ln ie jszy ch  o fice ró w  w y g in ę ło , a ca ła  
k om p an ja  Ślązaków , o to czon a  przez fa lan g i kozaków  
i d rag on ó w , p raw ie w  pień w ysieczona zo sta ła . N a z w ło ­
kach k om en d an ta  te j k om p an ji, kapitana H o ftm an a  n a li­
czono aż 38 ran.

P on iew aż w iad om ości o  w yru szeniu  na nasz od dział 
R o s ja n , na p od staw ie k tó ry ch  C hm ieliń sk i b itw ę p rz y ją ł, 
b y ły  n ied ok ład n e , p rzeto  po stoczen iu  te jż e  zarząd ził on 
śled ztw o i w innym  n aty ch m iast u d zielił „ d o ty k a ln e j“ 
ad m on icji. T o  d op iero  p o sk u tk o w ało . O d tąd  re la c je
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0  opuszczeniu  m iast przez R o s ja n  b y ły  punktualne
1 nad zw yczaj d okład ne. R ek w izy c je  żyw ności, u brań , 
obu w ia  i w szelk ieg o  rod za ju  zap otrzebow ań  jeszcze  przed  
zażądanym  term in em  u skuteczniano.

B y ć m oże, że dalsze te g o  rod za ju  p soty  zastąp iono 
innem i. M ianow icie o d  p o ło w y  m iesiąca  lipca p o ja w iła  
się banda ro zb ó jn icza  pod w odzą D o w b o ra , bu rm istrza  
m. P ilicy , k tó ra , m ianu jąc się pow stań cam i, s trz e la ła  w K o ­
w alew ie do w łaśc ic ie la  w si K efersz te in a , je g o  żo n y  i c ó r ­
ki, znanych z p atrjo tyzm u . W  Sęd ziszow ie zw iązali i m ę­
czyli ta m te jsz e g o  p ro b o szcza , rów nież g o rliw e g o  p a tr jo - 
tę , a w  O b iech o w ie  źrabow ali doszczętn ie dlwór, u bożąc 
znaną z zacności o b y w atelsk ą  rodzinę. C hm ieliń sk i p o ­
stąp ił z D o w b o rem  k ró tk o : k azał w syp ać p rzesz ło  setkę 
od lew anych  b ató w , a następ nie na p ierw szem  lepszem  
d rzew ie poza o b ręb e m  obozu  pow iesić .

Z aled w ie jedinakże echo  p ow yższej eg zek u cji p rze ­
b rzm ia ło , p o ja w iła  się d ru ga bandią. rabu siów  pod k o ­
m endą G o łę b io w sk ie g o , bu rm istrza  m. W o lb ro m ia . W y ­
słan a  do te g o  m iasta  konnica a re sz to w ała  go  razem  z k o ­
b ietą , k tó ra  w  ow ych  ło tro w sk ich  sp raw kach  b y ła  je g o  
dorad|czynią. O ddani pod d oraźny sąd w o jen n y  po u d o­
w odnieniu  zbrod ni, przez nich d okonyw anych , skazani 
zostali na p ow ieszen ie. W y ro k  w ykonano pod w sią S łu ­
pią w  p o ło w ie sierpnia.

P u łko w n ik  C hm ielińsk i „p o k u to w ał“  za sw o je  „ g rz e ­
ch y “  tern, że przez d łu g i czas w  roli diowódcy od działu , 
z czterech  kom p anij p iech o ty  i jed n eg o  szw ad ronu  k o n ­
nicy z ło żo n eg o , p ozostaw ać m u sia ł w  randze k ap itan a! 
Stop ień  m a jo ra  u zyskał d op iero  przed  b itw ą pod O ksą 
i to  jed y n ie  pod naciskiem  ro z g ło su , ja k i orężem  w y ro ­
b ił so b ie  w  narod zie. T a k  sam o n ie śp ieszono się też
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z nadaniem  m u n ależn ej od daw na n o m in acji na p u ł­
kow nika.

N a jm n ie j sp od ziew ana śm ierć  p u łk ow n ika C h m ie­
liń sk ieg o  o d b iła  się  fa ta ln ie  na dalszym  ro zw o ju  in su ­
re k c ji p o lsk ie j. W ię k sz o ść  żo łn ierzy  p rz e sta ła  stanow czo  
w ierzy ć w  m ożn ość p row ad zenia dalszych  w alk  z M o ­
skalam i. Z am iast przybyw an ia  now ych  o ch o tn ik ó w  ro z ­
p o czę ła  się d eze rc ja  z sz e re g ó w , w praw d zie z początku  
nieznaczna, lecz dużo m ów iąca. N ie p o m o g ły  ani p rze­
m ow y o d czu w ających  k lęskę o fice ró w , ani n aw o ły w an ia  
do w ytrw an ia  w p rzy ję ty ch  przez s ieb ie  o bow iązkach , 
ani sp rężysta  d zia ła ln o ść g e n e ra ła  B o sak a , ani n areszcie  
p ło m ien n e zapew nienia o b lisk ie j już z b ro jn e j in terw e n ­
c ji m o carstw  zachod nich . Ż o łn ie rze , straciw szy  raz w iarę 
w  p ow od zenie o ręża  p o lsk ieg o , n ikom h' i n iczem u już nie 
w ierzyli, w y czek u jąc  z re zy g n ac ją  n a jsm u tn ie jsz e g o  dla 
sieb ie  zakończenia sp raw y  n aro d o w e j.

W p raw d zie  n iesp o ży te j w oli i e n e rg ji g e n e ra ł B o ­
sak p ra g n ą ł ca łą  s iłą  sw e j b o h a te rsk ie j duszy napraw ić 
n ieszczęście , sp ow od ow an e śm iercią  C h m ieliń sk ieg o , lecz 
w szelkie je g o  w te j m ierze n ad zw yczajne n aw et w ysiłk i 
nie p rzy n o siły  pożąd anych rezultatów . S z e reg i p o w stań ­
cze to p n ia ły  coraz  b ard z ie j, duch narod u  pod w p ływ em  
p o n iesio n e j s tra ty  w id ocznie u p ad ał, a s iła  p ięści m o ­
sk iew sk ie j zaczęła  b ra ć  o lbrzy m ią  p rzew agę nad o sta - 
tecznem i już w y siłk am i narodu.

G e n e ra ł B o sak , w y so ce  uzdolniony w ódz i jed en  
z n a jd z ie ln ie jszych  polskich  b o jo w n ik ó w  p o w o ła ł na 
op różn ion e po C hm ieliń sk im  m ie jsce  n aszeg o  m a jo ra  
P a w ła  B o g d an a , b y łe g o  kapitana w o jsk  ro sy jsk ich , ró w ­
nież bard zo  zd oln ego  o fice ra , k tó ry  w szakże nie m ó g ł 
C h m ieliń sk ieg o  zastąpić. M im o w y siłk ó w  p od trzym ania
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ducha p ow stan ie p ow oli u p ad ało , coraz  b ard zie j ch y ląc się 
ku ostateczn em u  zanikow i.

Nie p o m o g ły  ani re fo rm y  w o jsk o w e, nakazane 
zm ysłem  o rg an izacy jn y m  T ra u g u tta , ani p o s to je  w n ie ­
p rzeb ytych  puszczach leśnych , ani p iękna w o jsk o w a re- 
w ja  w B od zen ty n ie , u rządzona w  rocznicę p ow stan ia  sty cz ­
n iow eg o . D uch in su rekcji p o lsk ie j p rzeżyw ał osta tn ie  
chw ile a g o n ji, a n ie  b y ło  g o  kom u ożyw ić.

N iezbitym  alb ow iem  faktem  o k azało  się , że od o s ta t­
n ie j k lęski w b itw ie pod R zuchow em  i B o d zech o w em , p o ­
n iesio n e j 19 gru d nia 1863 r., do b itw y  pod O p atow em , 
24 lu tego  1864 s to cz o n e j, to  je s t  w  przeciągu  zg órą  
dw óch m iesięcy  nie od w ażono się ani na jed n ą  n aw et 
z M oskalam i w alkę, pom im o p raw ie jeszcze p ięc io ty ­
sięcznych s ił p ow stańczych , rozrzu conych  po k n ie jach  
iłżeckich  i św ięto k rzysk ich . B itw a zaś pod O p a to w em — 
b y ła  g ro b em  p ow stan ia  p o lsk ieg o .

R ea k c ja  ze stro n y  ziem iaństw a, rozzu ch w alon ego  
u bytkiem  żelazn ej ręki p u łkow nika C h m ieliń sk ieg o , d o ­
sz ła  do te g o  stop n ia  n aro d o w ej n iegod ziw ości, że po n ie ­
k tó rych  d w orach  od m aw iano n aw et zaop atryw ania o d ­
d ziałów  w  żyw ność. W  tydzień , m oże, po śm ierci p u ł­
kow nika, g d y  kapitan G ro b  dla kom p an ji, liczącej już 
podów czas zaledw ie 80 ludzi, zarek w irow ał żyw ność 
w  N o w ej H u cie, w łaśc ic ie l te jż e , a m oże d zierżaw ca, m ło ­
dy o byw atelczu k  i kaw aler na b lisk iem , jak  m ów iono, 
ożenieniu  w niedalekim  dw orze nie ch cia ł nam  je j  udzie­
lić, m o ty w u jąc od m ow ę zupełnym  brak iem  b aran ó w  i m ą ­
ki na ch leb . K om en d ant k om p an ji, nie d o w ierza jąc  s ło ­
w om  szlachetk i, gd y  się zu pełn ie zciem n iło , p oszed ł nie- 
p ostrzeżon y  przez n ikogo  do so łty sa  N o w ej H u ty  i prze-
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k o n a ł się o słu szn o ści sw ych  p o d ejrzeń . W e d łu g  zap ew ­
nień  i [dokładnych w skazów ek  s o łty sa  w ielk ie  stad o  b a- 
ran ów  d w orskich  sta le  b yw a w yp row ad zane w  oznaczon ej 
przezeń  m ie jsco w o ści lasu , a znaczne zapasy  zboża i m%ki 
u k ry to  w  m u row an ych  p iw nicach o b o k  d w oru , n akrytych  
szczeln ie d eskam i, zasypanych  ziem ią i w  części o b ło ­
żonych d arniam i, co od razu  po m ałem  w zniesieniu  p o ­
znać m ożna będ zie.

N a d ru gi dzień z rana kapitan G ro b  n akazał p o g o ­
tow ie  do w ym arszu , a gd y  k om p an ja  sta n ę ła  pod b ro n ią , 
n iebaw em  ru szyliśm y w  d ro g ę . Z aled w ie w yszliśm y z la ­
su, naprzeciw  nas u kazał się m a jo r  B o g d an , k tó ry  w ła ­
śnie w y siad ł z w ózka i szed ł do nas na w izy tac ję .

— A w y dokąd m a sz e ru je c ie ?  M oże M o sk ale  w y śle ­
dzili w asze o b o z o w isk o ?  —  zap y tał m a jo r .

— O d m ów ion o  nam  zarząd zonej przez rekw izy cję  
żyw ności. A żeby  p rzeto  uniknąć g ło d u , m u sieliśm y w y- 
m aszero w ać w celu p o staran ia  się o ch leb  i m ięso  —  o d ­
p ow ied zia ł kapitan , o p o w iad a jąc  szczeg ó ło w o  o zaszłym  
fakcie .

M a jo r  B o g d an , zw ykle b lady , na sw ej w ych u d zon ej 
tw arzy  odrazu  p o czerw ien ia ł z iry ta c ji, m ach n ął ręką 
w  p o w ietrzu  i rz e k ł:

—  C h o d źm y ...! J a  się z nim  sam  rozpraw ię.
P o  p ó łg od zin n y m  m arszu  znaleźliśm y się u celu, 

przed  p artero w ym  niew ielk im  dw orkiem  z zabu d ow an ia­
mi. K o m p an ja  pod k om end ą sierżan ta  D łu g o sza  z o sta ła  
przed  fro n tem  budynku. M y zaś, to  je s t  m a jo r  B o gd an , 
kapitan G ro b  o raz  ja  z poru cznikiem  Z aw adzkim  w esz li­
śm y do w n ętrza  sieni.

Na sp otkan ie nasze w yszed ł z p o k o ju  m oże trzy d z ie­
stop ięcio letn i m ężczyzna, p rzy sto jn y  i p ostaw n y  blond yn.

- -  Jak iem u ż to  n ieb yw ałem u  szczęściu  m am  przy-
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pisać sp o so b n o ść  pow itan ia  p anów  u s ie b ie ? .. P ro szę  
w e jść  i ro zg o śc ić  się , jak  w e w łasn y m  dom u —  d od ał, 
o tw ie ra ją c  drzw i. —  Ja  w  te j chw ili będ ę panom  o so ­
b iście  słu żyć.

W  n iew ielk im  kaw alersk im  p o k o ju , p rym ityw n ie 
urząd zonym , u sied liśm y w e trzech  na zg rab n ych  b a m b u ­
sow ych  k rz ese łk a ch , ustaw ionych  d o o k o ła  sto łu . M a jo r  
B o g d an , w id ocznie jeszcze  w zburzony, p rzech ad zał się 
od je d n e g o  do d ru g ieg o  kąta. Z a chw ilę w szed ł do p o ­
k o ju  g o sp o d arz  z flaszką w ódki i k ieliszkam i w  rękach  
w  asy ste n c ji m ło d e j dziew czyny, n io sące j sre b rn ą  tacę , 
na k tó re j leżał bo ch en ek  b ia łe g o  ch leb a , m asło , se r  i noże. 
K ied y  już w szystko  z łożon e z o sta ło  na sto le , a p o k o ­
jó w k a  w yszła  z p o k o ju , pan dom u słod ziu tko  d obran em i 
słów k am i zap ro sił nas do przekąski.

—  M yśm y w cale nie przyszli o b ja d a ć  pana — o d ­
p ow ied ział sp o k o jn ie  m a jo r  B o gd an . —  Z ad aniem  nasze- 
szeg o  przybycia  je s t  za ła tw ić spraw ę od m ów ienia przez 
pana rekw izy cji żyw ności dla kom p an ji o b ecn eg o  tu  k a ­
pitana G ro b a .

—  B ó g  mi św iatk iem , że, ja k o  P o lak  —  nie b y łb y m  
w  stanie p o stp on o w ać p isem nych  zarządzeń p an ó w ; ale 
nie p o siad a jąc  u s ieb ie  żadnych zapasów  żyw nościow ych , 
tern sam em  nie m ogę zad ośćuczynić żądanym  w y m a­
ganiom . C o ty lko  m ia łem , to  już się przez rek w izy cje  
w y czerp ało  zu pełn ie i d o p ro w ad ziło  do ca łk o w iteg o  w y ­
niszczenia m o je g o  dom u.

—  A czy m ożesz pan dać s ło w o  honoru , że je s te ś  
zu pełn ie zu bożałym  przez p ow stan ie i że żadnych u s ie ­
b ie zapasów  nie m asz?

— Nie raz, ale naw et sto  razy d a ję  panom  sło w o  
hon oru , że n ic a n ic z zapasów  u sieb ie  nie posiadam .

— T a a a k ? .. — ciąg n ął d ale j m a jo r  B o gd an  —  T o

298



b ard zo  pięknie z p ań sk ie j stro n y , a le poniew aż o so b iśc ie  
nie m am  n a jm n ie jsz e j p od staw y  do d aw ania w iary  p ań ­
sk iem u  słow u  h o n oru , p rzeto  zapraszam  g o  do p rze jścia  
s ię  z nam i celem  d okonania rew iz ji.

- -  O , bard zo  p roszę —  w y rze k ł w zbu rzon y  m ło ­
dy szlachcic. — W  te j chw ili w ezm ę ze so b ą  klucze od  
śp ich lerzy  i m ag azyn ó w  i p rzekonam  panów , że w szędzie 
są ty lk o  sam e pustki.

—  D o te g o  stop nia nie b ęd ziem y  ciekaw i, ażeb y  
zag ląd ać aż do śro d ka  śp ich lerzy  i m agazynów .

N a tw arzy  sz lachcica o d b iło  się pew ne zad ow olen ie. 
G d y  jed n ak że pow olnym  k ro k iem  o b ch o d ziliśm y  dw ór 
n a o k o ło , a m a jo r  p rzy stan ą ł w  m ie jscu , gdzie p łaszczy ­
zna darni w y staw ała  o ja k ieś  trzy  cale ponad te ren  o b e j­
ścia, g o sp o d arz  zb lad ł i o k aza ł w id oczne zan iep o ko jen ie .

—  P ro sz ę  m i p rzy w o łać kilku ż o łn ierzy  z ło p a ta m i! 
—  ro zk azał m a jo r , z w raca jąc  się do kapitana.

Z a chw ilę przybyli żo łn ierze , zd jęli część darni i z ie­
m ię, n a tra fia ją c  na p o k ład  d esek, o b o k  sieb ie  u ło żo n ych , 
p o  w y jęciu  k tó ry ch  u kazał się oczom  w ielk i d ó ł, bard zo  
staran n ie  po bo kach  o b m u row an y  i w y p ełn io n y  po sam  
w ierzch  w oram i ze zbożem  i m ąką.

N a dziedzińcu ty m czasem  z e b ra ła  się znaczna licz­
ba słu żb y  fo lw arczn e j, a n aw et w ło śc ian  z p oblisk ich  
chałup .

M a jo r  w ezw ał s o łty s a  i p o le c ił m u zab rać dw a k o r­
ce m ąki, rozd zielić po d om ach i nakazać b ezw ło czn ie  
gosp od y n io m  z a jąć  się p ieczeniem  ch leb a  dla w o jsk a . 
N ależność za w ypiek będ zie po usku tecznieniu  z a p ła ­
cona. P on iew aż żo łn ierze  od sam eg o  rana n ic w  u stach  
nie m ieli, p o lecił ro zk w atero w ać ich po ch a łu p ach  i n a ­
karm ić, a co się będ zie n ależa ło  za straw n e, zostan ie 
u iszczone.
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P rzyp row ad zon a na m ie jsce  k om p an ja  p iechoty , 
raźnie za b ra ła  się do ro b o ty , w y d o b y w a jąc  z lochów  
i p rzen osząc w orki ze zbożem  i m ąką do sp ichrza, 
aby  —  ja k  to  zak onklu d ow ał d ow ód ca —  dar B o ż y  nie 
p oszed ł na m arne. S ierżan t D łu g o sz  p rzeznaczony zo ­
sta ł d o sk on tro lo w an ia , ile je s t  k orcy  zboża, a ile m ąki.

W re sz cie , zw raca jąc  się do m nie, m a jo r  rozkazał w y ­
s ła ć  sześciu  żo łn ierzy  do lasu: i z d w orsk ieg o  stad a p rzy ­
pędzić p ięć sztuk b aran ów . Z a zarekw irow an e rzeczy  g o ­
sp od arz o trzy m ał storu b ló w k ę. W szak że za okazany o p ó r 
i n iech ęć p ow stańcom  m a jo r  B o gd an  zw ym y śla ł g o  od 
ostatn ich  ła jd a k ó w , a k ied y  ten  zach ow y w ał się w  d al­
szym  ciągu  w yzy w ająco , p o lecił w ym ierzy ć m u 50 b atów .

W  te j chw ili p rzy p om n iało  mi się inne zdarzenie, 
d ow od zące, że m a jo r  B o g d an  b y ł zaw sze bezw zględ nym  
w o b ec p od obnych  w ypadków .

W p obliżu  K ielc, g łó w n e j w  naszych w o je w ó d z ­
tw ach sied ziby  m o sk iew sk ie j, w p ięk n ej i b o g a te j m a ­
ję tn o śc i p osiadaczem  obszaru  d w orsk ieg o  i w sp an ia łe j 
rezyd en cji z licznem i o ficynam i, o b w ied zio n e j, o ile s o ­
b ie przypom inam , żelaznem i sztach etam i na p o d m u row a­
niu, b y ł sz lachcic nazw iskiem  K o łak o w sk i lub K u ło k o w - 
ski. D o te j to  m a ję tn o ści przy schy łk u  życia m a jo ra  Isk ry , 
m oże na tydzień przed  je g o  rozstrzelan iem , a zatem  przed  
końcem  m iesiąca  w rześn ia  1863 r. p op row ad ził od dział 
m a jo r  B o gd an , k tó ry , jak  to  już w  sw o je m  m ie jscu  zazna­
czy łem , przyd zielony  zo sta ł do boku  Iskry . A rtu r Iskra  
nie p o siad ał już w ów czas żad nego praw ie m o ra ln eg o  
ani rea ln eg o  znaczenia w  sw oim  oddziale. O dd any p i­
jań stw u  i w ielkiem u zarozum ieniu  o sw o je j w ład zy , o d ­
dzielił się od p od w ład nych  so b ie  żo łn ierzy  ca łą  prze-
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paścią p ych y  i brak iem  w sp óln ości ty ch  ce lów , ja k ie  
w szystk ich  nas w  jed n o  o gn iw o pow inny b y ły  łączyć. 
M a jo r  B o g d an  p rzeciw nie, ludzki i h u m anitarny  na każ­
dym  kroku , ła g o d n y  i u p rze jm y  w  o b e jśc iu , rozm ow ny 
i to w arzy sk i w  pożyciu  z w szystk im i, od razti p o tra fił 
so b ie  z jed n ać serca  żo łn ierzy , w y ro b ić  o g ó ln y  szacunek 
i m iło ść.

N oc zap ad ła zu p ełna, g d y śm y  w yru szy li w  d ro gę 
z m ie jsca  n aszeg o  kw aterow an ia . D eszczyk , zrazu d robn y  
i stop n iow o się zw iększa jący , zam ien iony  zo sta ł w  f o r ­
m alną u lew ę. M aszero w an ie  w  tak ich  w arunkach  s ta ło  
się nad w y raz  p rzykre. P o  p ó łg o d z in n e j m oże u lew ie 
deszcz u sta ł zu p ełn ie, a n iebo  zaczęło  się ro z jaśn iać , 
p o k ry w a jąc  sk lep ien ie św iecącem i do nas gw iazd kam i. 
O d d ział na rozkaz m a jo ra  B o g d an a  sta n ą ł, a b y  p łaszcze 
z w od y  p o w y k ręca ć  i w y ru szy ć następ n ie w  dalszą d rogę .

P rzed  p ó łn o cą  b y liśm y  na m ie jscu .
C a ła  w ieś zo sta ła  o b staw io n a  d o o k o ła  g ęste m i kon- 

nem i i p ieszem i p ikietam i ze w zględ u  na b lisk o ść  K ielc, 
a m ieszkańcy  d w oru , n iesp od ziew anie zbudzeni z g łę b o ­
k ieg o  snu, o św ietlili d w ór rzęsiście .

W ied zie liśm y, że w łaśc ic ie l te j rezyd en cji n iety lko  
w  sp o só b  aro g an ck i od m aw ia ł p łacen ia  p od atków  n a­
rod ow y ch , ale n ak łan ia ł m ieszkańców  w si od  u ch y ­
lania się od w szelk ie j p o m o cy  dla pow stań ców . T o  też 
p rzep row ad ziliśm y zaraz po przybyciu  d ochod zenie, aby  
rzecz ca łą  w y jaśn ić. C o  pew ien  czas p o w o ły w an o  św iad ­
ków  z p ośród  zeb ran ych  w ło ścian . T a k  u p ły n ęła  g o d z i­
na, po u p ły w ie k tó re j w yszed ł z sien i nasz sztab , d a jąc  
rozkaz p rzyprow ad zenia k om p an ji, k tó ra , n ieb aw em  nad ­
ciągnąw szy , zo sta ła  ustaw iona o b o k  gazonu. D ru g ą  s tr o ­
nę te g o ż  za ję li ch łop i. W k ró tce  potem  na środ ku  klom bu  
ro z ło żo n o  dyw an i p o ło żo n o  na nim  posiad acza d óbr,
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w yp row ad zo n eg o  z dw oru  pod  esk o rtą  dw óch k aw ale- 
rzy stó w  z d o b ytem i p ałaszam i. N ie m ieliśm y już w ątp li­
w ości co  do rezu ltatów  przep row ad zon ych  d ochod zeń. 
G o sp o d arz  o k aza ł się w inny.

Je d e n  z tę g ich  p aro b czakó w  u siad ł okrak iem  na 
n o gach  ziem ianina, d ru gi na karku , a dw óch trzy m ało  
za rozkrzyżow ane na d yw anie ręce . W te d y  po obyd w u  
stron ach  skazańca s ta n ę ło  dw óch  w ieśn iaków  z n a h a ja ­
mi w  rę k ach  i na dany znak rozp oczęto  ch ło s tę , w y m ie­
rza jąc  sto  ró zeg .

K ied y  w y m iar k ary  z o sta ł ukończony, zaniesiono 
jęcz ą ce g o  z bólu  delinkw enta do p a rtero w e j o ficy n y  i p o ­
ło żo n o  na łóżku .

P rzezn aczon y  z ca łą  sek c ją  żo łn ierzy  do p ilnow ania 
i strzeżen ia  o b ite g o  sz lach cica , m u sia łem  p rzeb yw ać w je ­
g o  p o k o ju  ze d w ie god ziny. O b y w ate l co pew ien  czas 
m d lał, krzycząc w n ie b o g ło sy  z bólu , lub m oże z okrop n ie 
u p o ko rzo n ej dum y. D w ie k o b iety , p rzy słan e  ze dw oru, 
cu ciły  g o .

O  św icie dnia by liśm y  już bard zo  daleko  od  w ioski, 
w  k tó re j m u sieliśm y a sy sto w ać te j n ie m iłe j eg zek u cji,

W  kilka ty g od n i p óźnie j opow iad ano nam , że K u ła ­
kow ski po częściow em  w ylizaniu  się z o trzy m an y ch  p lag  
p rzen ió sł się na b ezp ieczn ie jszy  p o b y t do K ielc pod 
opiekę g e n e ra ła  C z en g iereg o  z p ostan ow ien iem  sp rze­
daży d ó b r z iem sk ich  i osied len ia  się w  tak ich  o k o licach , 
gdzie n aw et w iatr nie m ó g ł przynieść w iad om ości o  k a ­
rze, d o ko n an ej na nim  przez p ow stańców .

P rzed  now ym  rok iem  g e n e ra ł B o sak , s to su ją c  się 
do rozkazów  naczeln ika ó w czesn ego  rządu p o lsk ieg o  
T ra u g u tta , zab ra ł się z ca łą  e n e rg ją  do p rzem iany  od -
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d zia łó w  p ow stańczych  na kad ry  regu larn y ch  a rm ij. G e ­
n e ra ł, m ianow any  naczeln ikiem  II korpusu  s ił zb ro jn y ch  
w o je w ó ztw a  k rak o w sk ieg o , sandom ierskiego^ i k a lisk ieg o , 
m ia ł stać  na czele  trzech  d yw izy j, po je d n e j w  każdem  
w o jew ó d ztw ie  s fo rm o w a n e j. D y w iz ja  m ia ła  się sk ład ać 
z dw óch b ry g ad , k tó re  pow inny p o w stać z p u łk ów , o r g a ­
nizow anych  w  p o szczegó ln ych  p ow iatach , W  ten  sp o só b  
każdy p o w iat o b o w iązan y  b y ł w ystaw ić kom p letn ie u z b ro ­
jo n y  i ca łk o w icie  w yekw ip ow an y  pu łk  p iech o ty  pod nazw ą 
p ow iatu  i je d e n  szw ad ron  konnicy . T a k  ro z le g łe  zam ie­
rzenia m ia ły b y  zu p ełn ie od p ow ied nie zastoso w an ie  w  p o ­
czątkach  p ow stan ia , g d y  entuzjazm  narod u  d och od ził do 
n a jw y ższeg o  szczytu. W p ro w ad zać jed n ak że tak  d onośne, 
lecz bard zo  k oszto w n e re fo rm y  u p ro g u  w id oczn ego  
upadku ruchu in su re k cy jn eg o , g d y  w iary  w  p ow od zenie 
w alk  nie b y ło , g d y  sk arb  p ow stańczy  św ie cił zu p ełnem i 
pu stkam i z pow odu  n iech ęci do p łacen ia  p od atków  n a­
rod ow y ch , g d y  p o z o sta łe  na p lacach  b o ju  n ied ob itk i w a l­
czy ły  ty lk o  dla honoru  p o to , ab y  zg inąć, a n ie dać się 
u ją ć  do n iew oli, lub nie dopuścić do zaw iśn ięcia  na szu ­
b ien icy ... z a k raw ało  to  na żart z sam y ch  sieb ie .

Z  now ą o rg a n iz a c ją  w o jsk o w ą d okonano licznych 
aw an sów  i m ianow ań. D ow ód cam i, n ap rzykład , nie is tn ie ­
jący ch  jesz cz e  dyw izyj m ianow ani zostali ludzie, zu p eł­
nie nam  nieznani z działań  w  k rak o w sk ie j i sa n d o m ie r­
sk ie j in su rek c ji, ja k  T op ó 'r i K op ern ick i. L ecz  n ad ew szyst- 
ko n ie fo rtu n n y  w y b ó r K u ro w sk ieg o , k tó ry , u śm ierciw szy  
m łod zież akad em icką z K rako w a nierozw ażnym  atakiem  
na M iech ó w , przez ca łe  lato  i je s ie ń  nie d aw ał żad n ego  
znaku życia na krw aw ym  te a trz e  w o jn y , aż d op iero  przy 
zu pełnym  p raw ie zaniku p ow stan ia  w y p ły n ą ł na scenę 
o stateczn ych  w alk w  roli k om en d an ta  zap oczątkow an ej 
dyw izji.
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N asz od d zia ł, sk ła d a ją cy  się z cz terech  kom pani] 
p iechoty , skutkiem  s tra t w  b itw ach  p o n iesion ych , już 
ty lk o  śred nio  po 75 ludzi liczących , u zysk ał nazw ę pu łku  
k ie leck ieg o , czyli, że w stosu nku  do reg u larn y ch  p u łk ó w , 
sk ła d a ją cy ch  się  zw ykle z 4 .000  żo łn ierzy , stan o w ił p ra ­
w ie p iętnastą  część fo rm a c ji p u łk o w ej. T a k i sam  m niej 
w ięce j stosu n ek  m u sia ł zapew ne zachod zić w  p u łk a ch : 
o lkuskim , m iechow skim  i stopnick im , b io rący ch  u dział, 
ja k o  kadr)'^ d yw izji k rak o w sk ie j w  zaatakow aniu  m iasta  
O p ato w a p rzy  schy łk u  m iesiąca  lu tego  1864 r.

A w anse o fice rsk ie  p o sy p a ły  się o b fic ie j. K ap itan o ­
w ie zosta li m a jo ram i, m a jo ró w  p osu nięto  na stop n ie p u ł­
kow ników . Z  now ych w yb rańcó w  zaaw ansow any  na p u ł­
kow nika m a jo r  R o sen b ach  s ta ł się sam oistn ym  k o m en ­
dantem  pułku  k ie leck ieg o , a m a jo r  B o g d an  p o w o łan y  zo ­
sta ł rów nież w randze p u łkow nika do boku  g e n e ra ła  
B o sak a  w  ch arak terze  szefa  sztabu.

Ja k o ś  w p ierw szej p o ło w ie  stycznia 1864 r. m ło ­
dziutki kapitan H en ry k  H u p p ert, s ta c jo n u ją cy  ze sw o ją  
kom p an ją  w lasach , o dw ie m ile od S ta re j H u ty  o d le ­
g ły ch , o tacza jący ch  w p ó łn o cn o-zach o d n ie j stron ie  k la ­
sz tor św. K atarzyn y, na m ocy  o trzy m an eg o  d w u tyg od n io­
w eg o  urlopu w y je ch a ł do rodziny, p rze b y w a jące j w  K ra ­
kow ie. P rzezn aczon y  przez pu łkow nika R o sen b ach a  na 
je g o  zastęp cę, m u sia łem  z bó lem  serca  p ożegn ać się 
i z dzielnym  kapitanem  G ro b em  i z ca łą  je g o  k om p an ją , 
w  k tó re j kilka m iesięcy  p rzeb y w ając , zżyłem  się z każdym  
żo łn ierzem .

P od ró ż od b y w ałem  na B aszo w ice , H u cisko , M iro- 
cice, D ęb n o  do so łty sa  W o li S z c z y g ie łk o w s k ie j. '

P od  w ieczó r b y łem  na m ie jscu .
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S o łty s , śred n ieg o  w zrostu  m ężczyzna o o g o rz a łe j 
tw arzy  i b y strem  sp o jrzen iu , p rz y ją ł m nie bard zo  
u p rze jm ie . G d y  się d ow ied zia ł, że zo sta łem  p rzy słan y  na 
m ie jsce  kapitana H u p p erta , s ta ł się jeszcze  b ard zie j g rz e cz ­
ny. Ja k  m nie p o in fo rm o w ał, kapitan H u p p ert o d je ch a ł 
od k om p an ji przed  d w om a dniam i. P an  p u łkow nik  R o ­
sen bach  p rzy jeżd ża tu ta j dość Często na w izy tac ję , a kiedy 
b y ł ostatn im  razem , o z n a jm ił, że przyśle  n o w eg o  zastęp cę, 
gdyż z panem  pod porucznik iem  S ierp em , jak im ś Śląza­
k iem , czy też S ło w ak ie m , n iekoniecznie d obrze rozm ów ić 
się m ożna.

Z powodu coraz bardziej zapadających ciemności 
zaproponował nocleg u siebie, perswadując, że zanim 
przez las się przedrzemy, cała kompanja będzie już we 
śnie pogrążona i narobimy przyjściem nie wporę nie­
potrzebnego wszystkim ambarasu i niepokoju. Uznając 
to twierdzenie za słuszne, przyjąłem zaproszenie sołtysa 
i uczęstowany garnuszkiem gorącego mleka, gospodar­
skim Chlebem z razowej mąki, masłem i serem, ułoży­
łem się na rozścielonej słomie, przykrytej grubem białem 
prześcieradłem z dodaniem poduszki i grubego koca... 
i, znużony trzęsącą po wybojach drogą, wkrótce przenio­
słem się w sfery nadziemskie.

N azaju trz  o św icie  b y liśm y  już na n o gach . Pani 
so łty so w a  g rz a ła  m leko  na śn iad anie, m y zaś zab aw ia­
liśm y się rozm ow ą.

— C zy M o skale  przychod zą k ied y  do w si?  —  za­
p y ta łem .

—  O j, czem u nie —  od p ow ied zia ł so łty s . —  D aw n iej
od w iedzali nas bard zo  rzadko, ale te raz  są u nas 
częstszym i g ośćm i.  ̂ '

— A o k om p an ji, p rz e b y w a ją ce j w  tu te jsz y ch  lasach , 
nic nie w ied zą?

Wspomaienia powstańca. 
20
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—  A skądżesz m o gą w ied zieć, je ś li n ik t ze w si, ani 
s ta ry , ani m łod y , ani żaden z dzieciaków  o tern im nic 
nie p o w ie?

Z araz  po śniadaniu  i pożegnaniu  pani so łty so w e j 
udaliśm y się do lasu , zab aw ia jąc  się w zajem n ą rozm ow ą. 
Z n a jo m o ść  d ro g i do obozu  o b ja śn ił mi so łty s  w yręb am i 
s iek iery , d okonanem i na d rzew ach , tw ierd ząc, że jeże li 
będ ę d obrym  o b serw a to rem , to  sam  zd ołam  tra fić  do 
celu  pod róży. Z naki b y ły  p o w yręb yw an e na podnóżach  
drzew , na p ó ł m etra  w zw yż ponad pow ierzchnię teren u . 
Z p rzeciw n ej stro n y  d rzew a p o siad a ły  p od obn e n acięcia  
dla d rogi p o w ro tn e j.

L as w ysokop ien n y, g ę sto  zw arty , b y ł tak  g łu ch y  
i zaciszny, że pom im o w cale n ie z łe g o  w e w si m rozu tu ­
ta j ani śladu  z n iego  nie b y ło . P raw ie  ciep ła  tem p era tu ra  
b y ła  tak  w  lesie  p rzy jem n a, że z praw dziw ą lu bością 
od byw aliśm y nasz sp acer.

K ied y  n areszcie  d otarliśm y do obo zow iska , ż o łn ie ­
rze siedzieli przed  sza łasam i, n iebard zo p raw id ło w o  po- 
staw ionem i, co na p ierw szy  rzut oka w  oczy  w p ad ało , 
p o sila jąc  żo łąd k i Chlebem i s łon in ą , przypiekaną na d łu ­
g ich  patykach u ro z ło żo n y ch  ognisk . P od p oru cznik  K arol 
S ierp , zobaczyw szy  m nie, w ch o d zącego  w  w o jsk o w y m  
stro ju , z p a łaszem  przy boku  i w  a sy ste n c ji so łty sa , z ro ­
zum iał, że je s te m  zastępcą u rlo p o w an eg o  kapitana i n a ­
ty ch m iast p o w o ła ł ca łą  k om p an ję  pod b roń . Z lu stro w a­
łem  ją  n iezw łoczn ie, p rzekon y w u jąc się o zupełnym  p o ­
rządku p łaszczów  poszarpanych  od zużycia. Ani je d n e j 
dziury w  nich nie b y ło  i n igdzie ani je d n e g o  guzika nie 
b rak o w ało . D w óch , czy trzech  żo łn ierzy  m ia ło  popękane 
przyszw}'^ u bu tów , lecz podporucznik  o z n a jm ił, że szew c 
k om p an ijn y  m ia ł tak o w e d zisia j w łaśn ie  napraw ić. N ak a­
załem  p ierw szem u  szereg ow i od stąp ić trzy  kroki na-
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przód  і tak  sam o z lu strow ałem  d ru gi szereg . P rz e p ro ­
w ad ziłem  jesz cz e  o g ó ln ą  k on tro lę  b ro n i i p rze k o n a łem  
się , że rdzy na nich nie b y ło , a zam ki n ależycie fu n k c jo ­
n o w ały . W n ętrz a  luf od zn acza ły  się zu pełną czystością .

R ozp u ściłem  żo łn ierzy  dla d okończenia ro zp o częteg o  
śn iad ania, a zw róciw szy  się do pod porucznika, zap yta­
łe m  o  zapasy ży w n o ści?  O k aza ło  się , że ch leb a  m iano 
ty lko  na d zisia j, o k o w ity  p ó ł b a ry łk i, na trzy  dni s ło n in y , 
krup n iew ielk i zapas, so li p o d d osta tk iem , n ato m iast m ię­
sa  b rak  b y ło  zu p ełn ie.

W y p raw io n y  na zastęp stw o k om en d an ta  k om p an ji, 
o trzy m ałem  za p o śred n ictw em  kapitana G ro b a  200  rubli 
do w yrach o w an ia  się na n iezbęd n e p o trz eb y  u trzym ania 
żo łn ierzy . P o le c iłe m  p rzeto  so łty so w i, b y  kupił trzy  b a- 
rany  i p rzyp ęd ził je  do o b o zu , jeże li m ożna zaraz o raz  
b y  zarząd ził u p ieczen ie w e w si ch leb a  z je d n e g o  k orca  
m ąki z te rm in em  d ostaw y  na dzień ju trz e jsz y  rano. R ó w ­
nież p o leciłem  zakupić p ó ł k o rca  krup jęczm ien n ych . Na 
rachunek  te g o  w szy stk ieg o  w ręczy łem  so łty so w i 30 rubli.

P od p oru cznik  S ierp  m ó g ł liczyć o k o ło  20 la t i p o ­
s iad ał w zro st śred ni d obrze od żyw io n ego  m łod zień ca . 
R yżaw y blond yn  w  k o lo rach , zn am ion u jących  zdrow ą 
k rew , d ość p ieg o w aty  na tw arzy , b y ł typ em  au str ja ck ie g o  
żo łn ierza . D osłu ży w szy  się w  a rm ji h ab sb u rsk ie j stop nia 
p o d o fice rsk ieg o , zd eze rte ro w ał do p ow stan ia , „w o ląc b ić 
się za polską O jczy zn ę , aniżeli s łu ży ć au strjack iem u  
K a izero w i“  —  ja k  m ó w ił. C hociaż  n ie p o siad a ł o d p o ­
w ied nieg o  na o fice ra  w y k szta łcen ia , w zięto  pod u w agę 
je g o  w aleczn ość o raz  zachow anie się i zam ianow ano go  
w  m iesiącu  grudniu  pod porucznik iem . S łu żb istą  b y ł aż 
do p rzesad y  i pod kom end ą każd ego  w yższe j rangi o fi­
cera  stan o w ił n ieocen ion y  m a te r ja ł. N a jg o rsz e  b y ło  
ty lk o  to , że żadną m iarą czysto  po p o lsku  nie z d o ła ł się
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nauczyć. M ó w ił, p rzep la ta jąc  k iep ską polszczyznę jak ie - 
m iś m oraw skiem i, czy też czeskiem i sło w am i, z dom ieszką 
n ab y te j reg u larn e j a rm ji n iem czyzny.

M a ją c  na uw adze regu larn ie  cod ziennie p row ad zone 
za jęcia  w o jsk o w e w  k om p an ji kapitana G ro b a , po d o ko ń ­
czeniu przez żo łn ierzy  śn iadania zarząd ziłem  ćw iczenia 
w  o b ro tach  k om p an ji, liczącej w szystk ieg o  72 ludzi. 
W szelk ie  o b ro ty , ja k ie  ty lk o  p rzep isu je  regu lam in  p ie­
ch o ty , z taką p recy z ją  b y ły  w ykonyw ane, żem  się p op ro- 
stu  zd um iew ał nad te g o  rod za ju  u m ie ję tn o ścią . G d y p rzy ­
sz ło  do ćw iczeń b ro n ią , k arab in y  w p ro st la ta ły  b ły s k a ­
w icznie vf rękach  żo łn ierzy . P ra ca  kapitana H u p p erta  
i je g o  o ficera  pod porucznika S ierp a w y d ały  rzeczyw iście 
n a jśw ie tn ie jsze  rezultaty .

W  czasie jed n eg o  z w yp oczynków , k tó re  n akazałem  
co kw ad rans u sku teczn ić, p rzy szed ł żo łn ierz  słu żb o w y, 
p ozostaw ion y  w  ob o zie  z ozn a jm ien iem , że przypęd zono 
trzy  tę g ie  b arany . W y d zie liłem  zaraz z szereg ó w  k u ch a­
rza i je g o  pom ocników , b y  zabili jed n ą  sztukę i p rz y g o ­
tow ali krupnik. T a k  rozporząd ziw szy , m ęczy łem  m usztrą 
żo łn ierzy  d a le j, ab y  ich przyzw yczaić do c ią g łe j czyn­
ności i od w ieść od  m o g ą ceg o  się w yrod zić len istw a. 
W k oń cu , w idząc o g ó ln e  znużenie i w id n ie jące  w  oczach  
żo łn ierzy  zn iech ęcen ie, n akazałem  w yp oczynek, w  czasie 
k tó re g o  d o strz e g łem , że n iek tórzy  z szereg o w có w  n a k ła ­
dali suche liście d rzew ne do fa je k , m a jące  w  braku  ty ­
ton iu  zastąpić ten  o b o zow y  narkotyk . P rzyp om n ia łem  
so b ie  w ted y  o  ca łem  pud ełku  cy g ar liściow ych, k tó re  
dla s ieb ie  w  N ow ej S łu p i ku p iłem . N ie n am y śla jąc  się 
też d łu go , p o szed łem  do n aszeg o  obo zow iska  i z sz a ła ­
su, w  którym  zo staw iłem  sw o je  zaw iniątko, p rzyn io ­
słem  cy g ara , częstu jąc  w szystk ich  w  ten  sp o só b , że każ­
dem u z nich d ałem  po je d n e j sztuce, p o d o ficero m  po
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trzy , a szczupłą p o zo sta ło ścią  p od zie liłem  się z p o d p o ­
rucznikiem  S ierp em . R ad o ść i zad ow olen ie o d b iły  się na 
w szystk ich  tw arzach . Z au w aży łem , że żaden z sz e re g o w ­
ców  nie zap alał ca łe g o  cy g ara , .lecz ty lk o  p rzed zie la ł g o  
nożykiem  na dw ie części, lub też k ra ja ł d robn o  na ty to ń  
do fa jk i. B ied a  z b rak u  n atu ra ln eg o  m a te r ja łu  n au czyła  
ich te j n ad zw ycza jn e j oszczęd ności.

B ro ń  zło żo n o  w  k o z ły , p o staw io no  p rzy  n ie j w a r­
tow n ika  i zabran o  się do zaim p row izow anego  nap ręd ce 
obiadu. A nim usz żo łn iersk i zap an ow ał n iepod zieln ie , m o ­
że w łaśn ie  d la teg o , żem  się nie p rzed staw ił w  ro li d ja b ła  
z rozżarzonym  do czerw on ości ozo rem  i d rapieżnem i 
pazuram i.

Żołnierze „zalali robaka^‘ haustami okowity i po­
brali wieczorne porcje Chleba i słoniny. Konsumując ta­
kowe wśród najrozmaitszych opowiadań i humorystycz­
nych obozowych dykteryjek, nie śpieszyli się z jedze­
niem, mieli bowiem dwie godziny czasu, stale przeznaczo­
nego na poobiedni wypoczynek.

P o  w yp oczynku  zw ró ciłem  u w ag ę żo łn ierzy , że sk o ­
ro  d achy  nad sza łasam i p o ro z ła z iły  się w  w ielu  m ie j­
scach , b ły szcząc ja k  rzeszoto  św iecącem i ku n iebu  dziu­
ram i, n a le ża ło b y  naciąć g a łę z i i szczeln ie a trw ale  poprzy- 
kryw ać, żeb y  d eszcze i śn ieg i n ikom u na tw arze nie p a ­
d ały , tern b ard zie j w  porze tak  sp ó źn io n e j, g d y  w  każdej 
chwali m o gą  nas naw iedzić zu pełn ie n iepożąd ane śn ieżyce.

Na to  w ezw anie rzucono się n a ty ch m iast raźnie do 
ro b o ty , porw an o  za s iek iery , pod zielono zam ierzone p race 
i w yru szono  w g łą b  lasu. R ezu lta t b y ł tak i, że zanim  
zapadł w ieczó r, d achy  sza łasó w  z o sta ły  znakom icie p o ­
szyte. W  czasie te j ro b o ty  z jaw ił się p o słan y  do w si ż o ł­
n ierz  z w yp ełn ion ym  m ach o rk ą  i g orszym  gatu nkiem  
ty ton iu  w orkiem  na p lecach . P ow itan o  g o  bu rzliw em i
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oklaskam i. K ażd y żo łn ierz  o trzy m ał paczkę te g o  p o żą­
d an ego  sp e c ja łu .

P óźno już w  n ocy , b o  przy św ietle  d w óch zap alo ­
nych la tarn i, rozdano w  m enażki w y b o rn y  g o rą cy  k ru p ­
nik zam iast h erb a ty , a po w yp różnieniu  m enażek  ro z ­
dzielano tę g ie  p o rc je  m ięsa.

W  god zinę p óźnie j zap an ow ała  g łę b o k a  cisza w  o b o ­
zie, p rzeryw an a jed y n ie  h arm o n ijn ą  sy m fo n ją  chrapania 
i p ośw istyw ania przez n osy  u śpionych żo łn ierzy . N oc 
ta  jed n ak że d a ła  m i się d jab eln ie  w e znaki. Z  pow odu 
n ik łe j w a ;s tw y  m chu, u żytego  na p o d śció łk ę , w iększą 
część nocy  nie m o g łem  spać, drżąć p raw ie z zim na i p ro ­
sząc P an a  B o g a  o ry ch le jsze  n astan ie  dnia, ab y  m óc d o­
raźnie zap obiec złem u. D ow ód  b y ł ja sn y , że kapitan 
G ro b  w ię ce j, jak  to  m ów ią, m ia ł w  p iętach  p rak ty czn ego  
zm ysłu , aniżeli kapitan H u p p ert w  g ło w ie . •

Z aled w ie n asta ł b rzask , u sły sza łe m  kroki ludzkie. 
Z e rw a łe m  się czem  p ręd zej na rów ne n o g i, ciesząc się 
w  duchu z opuszczenia tak  nęd znej w  m iesiącu  styczniu  
pościeli. W  ob o zie  m iałem  now ych g o ści w  o so b ach  
kilku w ieśn iaków , k tórzy  przynieśli w ory , n ap ełn ion e 
św ieżo upieczonym  ch lebem  i p ó ł k orca  jęczm ien n ych  
krup. N ie m a ją c  co do ro b o ty , o so b iśc ie  o b liczy łem  
b och en ki, lo k u jąc  je  w n a jm n ie jszy m  sza łasie , sp ecja ln ie  
przeznaczonym  na m agazyn  żyw nościow y. O b o k  ch leba  
k azałem  zło ży ć i krupy.

Z aczę ło  się na d o b re rozw idniać. P o s ta w iłem  zatem  
ca ły  o b ó z  na nogi i kaza łem  zeb rać się w  szereg u , a s ta ­
nąw szy przed  fro n tem , o g ło s iłe m  n astęp u jące  przepisy  
p o rząd k ow e: by  żo łn ierze  po opuszczeniu  sza łasó w  jed en  
d ru g ieg o  d okład nie strzepali z m chów , by  m yli się w p o - 
blisk iem  źród le , a po um yciu  w spóln ie w  szereg ach  o d ­
m aw iali poranną m o d litw ę; następ nie po m od litw ie i p ó ł-
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g od zin n ej p rzerw ie  na śn iad anie zarząd ziłem  do sam eg o  
p o łu d n ia  m u sz trę ; w reszcie  zarezerw o w ałem  so b ie  p o ­
p o łu d n ia  do d ysp ozy cji, zależnie od okoliczności i p o ­
trzeb . W k ró tce  p otem  na m a łe j p o lan ce rozp ocząłem  
m u sztrę i k ied y  różne o b ro ty  sz ły  w  n a jlep sze , u s ły sz a ­
łe m  n ag le  za s o b ą :

—  Św ietn ie, zn ako m icie !.. N ie sp o d ziew ałem  się 
w cale tak ie g o  su kcesu !

O d w ró ciłem  się poza sieb ie  i zetkn ąłem  tw arzą 
w  tw arz  z p u łkow n ikiem  R o sen b ach em .

—  N a ram ię b ro ń ! P rez e n tu j b ro ń ! —  zak om en d e­
ro w ałe m , a jed n o cześn ie  zasa lu to w ałem  szablą.

W o jsk o w e  h o n ory  w id ocznie p o d o b a ły  się p u ł­
kow nikow i, gdyż u śm iech  zad ow olen ia  p rz e b ie g ł po je g o  
tw arzy .

M u sztrę k aza łem  p row ad zić p od porucznikow i, a sam  
zacząłem  sk ład ać d o k ład n y  rap o rt o  s tan ie  i p o trzeb ach  
k om p an ji, po k tó re g o  w ysłu ch an iu  p u łkow nik  p rzeszed ł 
przed  fro n tam i obyd w u  rozstąp ion ych  szereg ó w , lu stru ją c  
n a jd o k ła d n ie j stan  u m und urow ania, o b u w ia  i u zb ro jen ia . 
P o  p rzegląd zie u d aliśm y się do o b o zo w isk a , b y  p rze p ro ­
w ad zić na o so b n o ści k o n fere n c ję  o p o trzeb ach  kom p an ji. 
P ro s iłe m  o rękaw ice, pew ną ilość m ocnych  nici czarnych  
i b ia ły ch , p o trzeb n y ch  do n ap raw y um und urow ania i b ie ­
lizny o raz  od p ow ied n ieg o  tłu szczu  do sm aro w an ia  o b u ­
w ia, w reszcie  o beczkę o kow ity , so li i zn aczn ie jszy  zapas 
s ło n in y  p ap ry k ow an e j, k tó re  są o b ecn ie  na zu pełnem  w y ­
czerpaniu . C o  się ty czy  m ięsa , ch leb a  i krup, tak o w e k aż­
d ej chw ili m ożem y kupow ać w  okolicznych  w siach  i przez 
to  uniknąć d a lek ieg o  tran sp o rto w an ia . W re szcie  ty to ń  dla 
żo łn ierzy  w yszed ł do te g o  stopnia, że k om p an ja  b y ła  
zm uszona przez trzy  dni palić liście d rzew ne. W y ja śn iłe m , 
że po p rzybyciu  zarad ziłem  brak o m  przez zakupy, naby-
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w a ją c  ty ton iu , p ó ł k orca  krup jęczm ien n ych , trzy  żyw e 
b aran y  i k orzec m ąki na w yp iek  ch leba.

D otych czaso w e m o je  rozch o d y  w y n io s ły : za 3 żyw e 
baran y  33 ru b le , za przypęd zenie ich do obozu  1 rb ., za 
p ó ł k orca  krup jęczm ien n ych  6 rb ., za 1 k o rzec m ąki ż y t­
n ie j 14 rb ., za upieczenie ch leba 5 rb ., za od n iesien ie 
teg o ż  do obozu  6 rb ., w reszcie  za ty to ń  5 rb ., razem  70 rb. 
Z atem  p o zo sta ło  jeszcze  130 rubli. 'D o su m y te j p u łk o w ­
nik d od ał mi 200  rubli, p rosząc, żebym  z c a łe j sum y 
330  rb. w y rach o w ał się za następną je g o  b ytn ością .

P o  o d e jśc iu  p u łkow nika u d ałem  się n iezw łoczn ie 
na p lac m u sztry  i, ściągnąw szy  żo łn ierzy  do obozu , n ak a­
załem  w szystkim  znosić su ch y  m ech w jak  n a jw iększych  
ilościach  z tak ich  m ie jsco w o ści, w  k tó ry ch  je s t  je g o  n a j­
w ię ce j i sk ład ać do sza łasó w , ch ociażby  n aw et pod sam  
w ierzch  d achów .

Ż o łn ierze  tak  się skrzętn ie zw ijali, że do p o ry  o b ia ­
d ow ej sza łasy  praw ie do w ysok ości jed n eg o  m etra  b y ły  
zasypane su chym , w y b o ro w ym  m chem . N oszono go 
w  zapasow ych w o rkach , a naw et, g d y  się d obrze przy 
ro b o cie  zagrzali, w  zd jęty ch  p łaszczach .

Pp obied zie i krótk im  po nim  odpoczynku p ra co ­
w ano ąż do sam eg o  w ieczora  ze znakom itym  skutkiem . 
S z a ła sy  zo sta ły  n ap ełn ion e aż zanadto d ostateczn ie , a gdy  
noc zapad ła, p osilano  się w ieczerzą, poczem  w szyscy  
pow suw ali się krecim  kunsztem  do środ ka p rzyrząd zo­
nych przez sieb ie  „p ierzyn '^  I znow u zapan ow ała  nad ­
zw yczajna cisza i m artw y  sp o k ó j w  o b o zie , przyczem  
h arm o n ijn e j sy m fo n ji i n o so w eg o  św istan ia  w cale już 
s ły ch a ć  nie b y ło . C iep ło  o tu la ją ce g o  ze w szystkich  stron  
m chu tak  nas p rzy jem n ie  ro zg rza ło , tak  b ło g o  o d d z ia ła ło  
na sen , żeśm y spali ja k  su sły , jak  k oty  w  k łę b e k  zwi-
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nięte . Ju ż  b y ła  b lisko  d ziew iąta god zina, g d y śm y  się 
ocknęli.

O dtąd  życie p o d w ład n e j m i k om p an ji p o to czy ło  się 
n orm aln em i to ram i, a k ied y  w  tyd zień  p otem  so łty s  
p rzy n ió sł za sp rzed ane sk ó ry  75 ku bków  blaszan ych , 
o b sta lo w an y ch  w  k tó rem ś z p oblisk ich  m iasteczek  o raz  
cu k ier i h erb a tę  i k ied y  w ieczo rem  po w yszorow an iu  
k o tła  k u charz w szystkim  p o n alew ał d ob rze o s ło d z o n e j 
g o rą c e j h erb a ty , w ów czas bezm iern a rad ość i w e so ło ść  
s ta ła  się ogó ln a.

P u łko w n ik  R o sen b ach  od w ied zał nas reg u larn ie  co 
cz tery  dni, p rzep ro w ad zał ze m ną rachunki, o d b ie ra ł p o ­
k w itow ania z p oczynionych  na w o jsk o  w yd atków , zaop a­
trz y ł ca łą  k om p an ję  w  p ó łkożu szk i i w e w szelkie p o ­
trzeb y  i zaw sze od ch o d ził u rad ow an y  z p rzegląd u  d o k o ­
n an ej w izy tac ji, a nad ew szystko  z w y b o rn ie  od byw an ych  
ćw iczeń w o jsk o w y ch .

K o rz y sta ją c  ze sp o k o ju  i n ied alek ie j o d le g ło śc i od 
W o li Szczeciń sk ie j, o d w ied ziłem  n iebaw em  m o ją  m iłą  J a ­
dzię i je j  rod ziców , sp ra w ia ją c  tym  zacnym  ludziom  
n iezm ierną rad ość.

Ż ycie dalsze u b ie g a ło  zw ykłą n iezm ienną w  niczem  
k o le ją , a chociaż m iesiąc lu ty  daw ał się czasam i d obrze 
w e znaki pan u jącem i m rozam i, zabezp ieczeni jed n ak że cie- 
p łem i p ó łkożu szkam i, pod p łaszczam i i przy o g n isk ach , 
nie d baliśm y w cale  o zim no, łag o d zo n e  do te g o  g łę b ią  
w yso k o p ien n e j puszczy, nie d o p u szcza jące j do sw eg o  
w n ętrza  p rze jm u jący ch  w te j porze w iatrów .

R azu  p ew n ego  p rzy b y ły  na w izy tac ję  pu łkow nik  
R o sen b ach  o zn a jm ił m i, że zo sta łem  przez n iego  p rzed ­
staw io ny  do rangi k ap itań skie j na m ie jsce  kapitana H up- 
p erta , k tó ry  w  d rod ze p o w ro tn e j do obozu  u ję ty  przez 
R o s ja n  do n iew oli pod p rzybran em  nazw iskiem  zo sta ł
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zesłan y  na Sy b ir . P o d z ięk o w ałem  p u łkow n ikow i za p a­
m ięć o m nie. B y ła  to  jed y n a  n ag rod a , ja k a  m o g ła  sp otk ać 
o fice ra  p o w stań czeg o . P ow stan ie  w id ocznie już u pad a­
ło , o ficeró w  coraz  w ię ce j u b y w ało , d ez e rc ja  z szereg ó w  
zd arzała  się coraz cz ę śc ie j, a o zg łaszan iu  now ych och o tn i- 
kó\v ani s ły ch a ć  nie b y ło . W  tak  tru d nych  w arunkach  
aw ansow anie ró w n ało  się nakład an iem  na bark i w iększych  
od pow ied zialności, a tern sam em  w  razach p opad nięcia  do 
n iew oli na n ieoch y b n ą od M o skali śm ierć , lub co n a j­
m n ie j na d łu g o letn ie  ciężkie ro b o ty  w  sy b e ry jsk ich  k o ­
palniach.

Jad z ię  od w ied załem  regu larn ie  co tyd zień , cz e r­
piąc z te j s ło d k ie j rozryw ki o tu chę do d alszego , coraz 
b ard zie j n iep ew n ego  życia —  do zapom nienia p o n u re j 
w  m yślach  eg zy sten c ji d o g a sa ją ce g o  ruchu p o w stań czeg o.

P rzy k re , a p rzy g n ę b ia jące  przeczucia n iebaw em  się 
sp e łn iły ...

D nia 20  lu teg o  1864 r. o trzy m ałem  p isem ny rozkaz 
od p u łkow nika R o sen b ach a , bym  n iezw łoczn ie w ym a- 
szero w ał z lasów , p o ło żo n y ch  o k o ło  k lasz toru  św . K ata- 
rz)m y i przez K akonin , B e łn o , M akoszyn , W o jte cz k i, K o ­
zie ł i K ierd o n y  u d ał się do R em b o w a, gdzie nastąp ić 
m ia ło  p o łączen ie  z p o zo sta łem i k om p an jam i. P oniew aż 
b y ło  mi zalecon e zab rać z so b ą  jak  n a jw ięce j żyw ności, 
zażąd ałem  od so łty sa  p are fu rm an ek , na k tó re  kazałem  
złożyć u m yśln ie u pieczony ch leb  oraz żyw e zw iązane ba- 
rany i w yru szy łem  z w szystk iem i zapasam i żyw ności 
do R em b o w a, o  trzy  i p ó ł m ili d ro g i o d d alo n eg o  
od m ie jsca  n aszeg o  pobytu . Szliśm y na k o n cen tra c ję  s ił 
pow stańczych  przed  n ieszczęsną w yp raw ą na O patów .

P o  uciążliw ym  m arszu z częstem i w yp oczynkam i, 
p rzy szed łszy  do w skazan ego  celu , zasta łem  tam  jed n ą  
ty lk o  k om p an ję  n asze j p iecho ty , n iedaw no przed  m o jem
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p rzy jściem  p rzy b y łą . N astęp n e dw ie k om p an je  śc ią g n ę ły  
znacznie p óźn ie j i to  w  pew nych  po so b ie  od stęp ach  
czasu. W re sz cie  z ja w ił się i p u łkow n ik  R o se n b a ch , k tó ry  
rozkazaw szy  p o g asić  o g n ie , pozapalane dla ro z g rz a ­
nia się żo łn ierzy , p rzen ió sł nas do w si, p o le ca ją c  n a ty ch ­
m iasto w e ro zk w atero w an ie  ca łe g o  od d ziału  po ch a łu ­
pach. S tąd  po p rzesp an ej nocy  p rzem aszero w aliśm y  do 
n astęp n e j w si D ęb n o , gdzie już b y ły  zg ro m ad zo n e p iesze 
od d zia ły  pod  dow ód ztw em  D en isiew icza , W a lte ra , J a ­
g ie lsk ieg o  i E m inow icza.

N asz od dział w e d łu g  now o zap row ad zonych  przez 
g e n e ra ła  B o sa k a  fo rm a cy j, n o sił nazw ę p u łku  o lk u sk ieg o , 
W a lte ra  p u łku  m iech o w sk ieg o , a Ja g ie lsk ie g o  i E m in o w i­
cza pu łku  stop n ick iego . S k o ro  w ed łu g  o rg a n iz a c ji a rm ij 
regu larn y ch  każdy p u łk  liczyć m a 4 .0 0 0  żo łn ierzy  na 
stop ie  w o je n n e j, to  w  naszych  cz terech  p u łk ach  p o w in ­
niśm y byli p o siad ać w  u zb ro jo n y ch  p o w stań cach  16 .000  
ludzi. G d y  zaś faktyczn ie w  ow ych  im p o n u jąco  nazw a­
nych cz terech  pu łkach  b y ło  nas zaled w ie 1500  żo łn ierzy , 
m ożna so b ie  w y o b raz ić, jak  m ik ro sk op ijn ie  p rzed staw ia­
ły  się nasze kad ry  p u łk o w e i z ja k  w ielką n iero zw agą  
prow ad zon o  nas na zd obycie O p atow a. N iby  celem  b y ło  
p rzerżn ięcie  się przez ten  n a js ła b sz y  punkt łań cu ch a  o k a ­
la jący ch  nas M o skali, g d y  o g ó ł s ił p ow stań czych , z g ro ­
m adzonych pod O p ato w em , nie d ochod zących  liczbą n a ­
w et p o ło w y  rzeczy w istego  pu łku , m iał zd obyw ać w  cia ­
snych  uliczkach dom  po dom u.

P o m im o  k on ieczn ej lep sze j rozw agi, k rzycząc się 
m ianem  dyw izji k rak o w sk ie j, nakazano nam  w ym arsz  
z D ęb n a pod g łó w n ą  kom en d ę d y w iz jo n era  T o p o r a - 
Z w ierzd o w sk ieg o , m a ją ce g o  za szefa  sztab u  te g o  sam e g o  
pu łkow nika A p o lin areg o  K u ro w sk ieg o , k tó ry  w  p o czą t­
kach  p ow stan ia  w sła w ił się ow ym  szalonym  atak iem  na
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M iech ó w  і przed w czesnem  w yp raw ien iem  do n ieba k ra ­
k ow sk ie j m łod zieży  ak ad em ick ie j, o czem  już w yże j w sp o ­
m inałem .

W p raw d zie  przeciw  siło m  p ow stańczym , o rg a n iz u ją ­
cym  się w  lasach  św ięto k rzysk ich , Cisow skich i k lasz to ­
ru św . K atarzyn y, R o s ja n ie  urządzili g en era ln ą  w yp raw ę 
niem al w szystkich  s ił, p ościąganych  z n a jd alszych  naw et 
o ko lic , b y ło  jed n ak  znam ienne, d laczego R o s ja n ie  nie 
o b ję li sw o jem  zadaniem  i o lbrzym ich  sąsied nich  lasów  
iłżeck ich , w  k tó rych  p rzeb y w ał z kadram i dyw izji san ­
d o m iersk ie j g e n e ra ł B o sak  i d laczego dow ództw o kadr 
dyw izji k rak o w sk ie j b ez  w ied zy  sw eg o  g e n e ra ła  p o d ję ło  
bezm yślną i zgubną w  skutkach  dla ca łe g o  pow stan ia  
w yp raw ę na O p ató w ?

M o sk ale , chcąc zniszczyć p okolei zaw iązki ob u  p o ­
w stańczych  d yw izyj, śc iąg ali pod d ow ództw em  g e n e ra ła  
C z en g iereg o  sw e za ło g i z P io trk o w a, R ad o m sk a, C z ę ­
stoch o w y , D aleszyc, S top n icy , Ję d rz e jo w a , O lkusza, M ie ­
chow a, R ad om ia, San d om ierza , Z aw ich o sta , S taszo w a 
i K ielc, a pod kom end ą g e n e ra ła  B e lle g a rd a  z Ł odzi, 
Iw an g rod u , (D ę b lin a ), K alisza, Z am o ścia , L u blin a  i W a r ­
szaw y. Z sam ej W arszaw y  m ia ło  p rzy b yć 18 ro t g w ard ji 
z pułkiem  u łan ó w  i p u łk iem  g rod zień sk ich  huzarów .

N a stro n ie  143 W s p o m n i e ń  O b o z o w y c h  au ­
to r  ich Z y gm u n t N apoleon K rzyw d a ob licza o g ó ł s ił 
m oskiew skich  na 8 ,000  p iech o ty  i 2 ,000  k aw aler ji, co 
je s t  abso lu tn ie liczbą za m ałą . M inim alnie ty lko  o b licza ­
ją c , R o s ja n ie  w yp row ad zili z okolicznych  m iast przeciw  
p ow stańcom  dla o sta teczn eg o  zgniecen ia  p ow stan ia  p rze­
sz ło  30  ro t, gd y  zaś d odam y 18 ro t g w ard ji, w y sła n e j 
z W arszaw y , b ęd ziem y m ieć razem  blisko  50  ro t p iechoty  
m o sk iew sk ie j po 250  żo łn ierzy  w każd e j, czyli o g ó łe m  
12 ,500 b ag n etó w . P ró cz  te g o , nie m a ją c  żadnych pod-
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staw  do ob liczen ia  ilości ro sy jsk ie j konnicy , m u sim y p o ­
p rzestać  na p o d an e j przez K rzyw d ę cy frze 2 .000  szabel.

T e n ż e  N apoleon  K rzyw d a na stro n ie  139 sw ych 
W s p o m n i e ń  p o d a je , że w  lasach  św ięto k rzysk ich  
i iłżeck ich  s ta ło  pod b ro n ią  p rzesz ło  4 ,0 0 0  p iech o ty  
p o w stań cze j, d ob rze u z b ro jo n e j i d oskon ale w yćw iczo ­
n e j o raz  do 500  koni k aw aler ji, p rócz  rozm aitych  d ro b ­
nych od d zia łk ów , w y słan y ch  przez B o sak a  w  o d le g le jsz e  
pow iaty .

Z p orów n an ia  zatem  sił naszych i ro sy jsk ich  w yn i­
ka, że pom im o n ad zw yczajn ych  w y siłk ó w  n iep rzy jac ie la  
p rzew yższał on nas zaled w ie trzy k ro tn ie .

A cóż w  p ow stan iu  polsk iem  znaczy ło  trzech  M o ­
skali na je d n e g o  p o w stań ca?

W szy stk ie  przecież b itw y, staczane z R o s jan am i 
przez od d zia ły  C h m ieliń sk ieg o , C zach o w sk ieg o  i R ę b a jły , 
b y ły  pod w zględ em  s ił z b ro jn y ch  sta le  n a jm n ie j o 1 / 3  

m n ie jsze , a zaw sze g od n ie  sta w ia ły  czo ło  przeciw nikom .
S tosu n ek  zatem  cy fro w y  P o lak ó w  do R o s ja n  b y ł 

znakom ity  —  ty lko  że po n asze j stro n ie ... b rak o w ało  
C h m ieliń sk iego .

W szy stk ie  p raw ie op isy  b itw y, s to czo n e j w  O p a­
tow ie, je d n o g ło śn ie  n iem al p o d a ją , że w o b ec  o toczen ia  
nas przez R o s ja n  K u row ski u d erzy ł w  n a js ła b sz y  punkt 
o k a la ją ce g o  nas ze w szystk ich  stron  łań cu ch a , a tym  n a j­
s łab szy m  punktem  b y ł w łaśn ie  O p ató w  i że ten  O p atów  
stan o w ił o  jed y n ym  sp o so b ie  p rzeb icia  się przez w o jsk o  
ro sy jsk ie .

Jak aż  to  h orren d aln a  n ied o rzeczn o ść !..
G d y  siln ie jszy  przeciw nik  otacza s ła b sz e g o , o bsad za 

p rzed ew szystk iem  sw em  w o jsk iem  zew nętrzne kom u n i­
k a c je , z a jm u je  d o o k o ła  p o ło żo n e  m ie jsco w o ści, lasy  i t.d . 
i to  się nazyw a „otoczeniem ^'.
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L itera ln eg o  jed n ak że o to czen ia  abso lu tn ie b y ć nie 
m oże, z w y ją tk iem  ch yba, g d y  n ieo stro żn y , racze j n ie­
d o łężn y  d ow ód ca przez w łasn ą  n ie d b a ło ść  pozw oli na 
coś p o d o b n eg o .

C hm ieliń sk i w  tak ich  „otoczeniach^^ zn a jd ow ał się 
w ie lo k rotn ie  i zaw sze śm ia ł się z przeciw nika i z je g o  
n iem ąd rych  zam iarów . C hm ielińsk i w  p rak ty ce u czył te g o  
w szystk ieg o  sw oich  o ficeró w  i p o d o ficeró w , tw ierd ząc, 
że m apa w o jsk o w a, d ok ład ny  szkic i kom p as w  rękach  
kom en d an ta  to  n a jw ięk sze, b o  pew ne zw ycięstw o i o c h r o ­
na w  leśnych  p ow stańczych  p o sto ja ch  w  razach  tak  zw a­
n eg o  o toczen ia .

B ezm yśln y , w ed łu g  m eg o  p rzekonania, atak  na O p a­
tów  m iał ch yba na celu  danie czasu przeciw nikow i do 
lep szego  u gru p ow ania się przeciw ko nam  i pop row ad ze- 
r ia  sw oich  sk on cen tro w an y ch  sił.

Z ap om ocą bu soli, m apy i użycia d o b rych  w yw ia­
dow czych konnych od d ziałków  n ależa ło  nam  w  p ierw ­
szym  lepszyiri punkcie w y jść  n a jsp o k o jn ie j nazew nątrz 
i śp iesznem i m arszam i w paść na ty ły  ro sy jsk ie , z łożyć 
w izytę op u sto sza ły m  z z a łó g  m iasto m , ja k  Staszów , M ie ­
chów , Ję d rz e jó w , San d o m ierz  i t. d., p o zab ierać zn a jd u ­
ją ce  się w  nich zapasy i m agazyny  i tern sam em  d o p ro ­
w adzić ich do w ściek łe j bezsiln ości.

U d erzen ie K u ro w sk ieg o  na O p atów  b y ło  aktem  nie 
b o h aterstw a  p o lsk ieg o , lecz d ow od em  n a jg o rsz e g o  
w  św iecie  bezrozu m u , b y ło  zbrod nią, na bezsilnych  
żo łn ierzach  p o p ełn io n ą , tern w iększą, że stan o w iło  p raw ­
dziw y p o g rzeb  zg órą  ca ły  rok trw a ją ce g o  pow stania.

S łu szn ie  też bard zo w ielu  polskich  in su rg en tów  po 
bitvxde o p ato w sk ie j n azyw ało  A p o lin arego  K u ro w skieg o  
g rab arzem  p ow stan ia  1863/4 roku.

P ow iato w e m iasto  O p atów , jak o  w ażny punkt z bi*
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tem i od śro d k o w em i g ościń cam i do Iw anisk , San d o m ierza , 
Z aw ich o sta , O żaro w a i O stro w ca , w  końcu  lu teg o  1864 
r., w  czasie gd y  R o s ja n ie  skom b in o w an em i s iłam i w y ru ­
szyli na lasy  Cisow skie i św ię to k rzy sk ie , m o g ło  d o sk o ­
nale p o słu ży ć ja k o  śro d ek  do o b ezw ład n ien ia  w  niem  
za ło g i ro sy jsk ie j. N igd y  n a to m iast pod żadnym  p ozorem  
nie m o g ło  b y ć  celem . Z d o b y w an ie  sztu rm em  te g o  m ia ­
sta  b y ło  szaleń stw em  i sp o w o d o w ało  sp raw ien ie rzezi 
sam ym  so b ie .

A  cóż m o g ło  b y ć ła tw ie jsz e g o  do w ykonania, jak  
zu p ełne o w ład n ięcie  O p ato w em  i ro z b ro je n ie  je g o  n ie ­
liczn ej z a ło g i, liczące j w szy stk ieg o  600  ż o łn ie rz y ?

D o k ład n y  plan sy tu acy jn y  O p atow a b y ł przecież 
w  rękach  p u łk ow n ika K u ro w sk ieg o , gdyż na te j p o d sta ­
w ie w y p raco w ał on p ro je k t zd obycia  m iasta , a le  tak  n ie ­
p raktyczny, zaw iły  i n ied orzeczny , że napraw d ę zdu­
m iew ać się trzeb a  nad je g o  n ielog iczn ością .

Z am iast zaatakow an ia  m iasta O p atow a w  jasn y  
dzień, ja k  to  u czynił K u row ski, n a leża ło  w kroczyć do 
O p ato w a po p ó łn o cy , g d y  R o s ja n ie  spali. W k ra cz a ją cy  
p o w stań cy  pow inni byli zach ow ać się pocichu , z zach o ­
w aniem  w szelkich  w o jsk o w y ch  o stro żn o ści i m aszero w ać 
nie gościń cam i i d ro gam i, na k tórych  czu w ały  m o sk iew ­
skie p ikiety , lecz pod o ch ro n ą  n ocy  d o jść  n iep o strzeże­
nie pod m iasto  lukam i m ięd zyd rożnem i.

D la nas n a jb a rd z ie j n ad aw ały  się dw ie o b szern e  
lu k i: p ó łn o cn a  pom ięd zy  g ościń cam i, p row ad zącem i do 
O stro w ca  i Z aw ich o sta  o ra z  zachod nia pom ięd zy  d rogą 
do L o g o w a  a g ościń cem  do Iw anisk. N a sam em  bow iem  
p rzed m ieściu  z te j s tro n y  zn a jd o w ał się cm en tarz  k a to ­
licki, a tro ch ę  d ale j k o śc ió ł k ated raln y  i p ob ern ard yń sk i, 
za k ated rą  zaś k oszary  w o jsk o w e i żan d arm erja , p rzy ­
le g a ją c e  do zach od n ie j p o łac i rynku. O dd zielen ie zatem
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silnem i kord on am i w o jsk o w em i i k o szar i żan d arm erji 
od resz ty  m iasta , ażeb y  nie d opuścić R o s ja n  do o p an o ­
w ania d om ów  przyulicznych w ca lem  m ieście , pow innno 
b y ło  b y ć d ziełem  m inu tow em , d okonanem  przez p o ło w ę 
naszych  od d zia łów , podczas gd y  d ru ga część, o to czy w ­
szy cichaczem  k oszary  i żan d arm erję , pow inna b y ła  rap ­
tow nym  atak iem  o sz o ło m ić  śp iących  żo łn ierzy  i zabrać 
ich do n iew oli. W te d y  sta lib y śm y  się panam i licznej b r o ­
ni, am u n icji i n a jro zm aitszych  w o jen n y ch  m a te r ja łó w .

P rzyp atrzm y  się te raz , ja k ą  zd olnością w o jsk o w ą 
odznaczał się p u łkow nik  K u row ski w  roli szefa  sztabu  
d yw iz jo n era  T o p o ra .

C elem  zatw ierd zenia n ie fo rtu n n eg o  planu zd obycia 
O p atow a zw ołan o  radę w o jen n ą , z łożoną z d ow ód ców  
p u łk ó w : k ie leck ieg o , m iech o w sk ieg o , o lk u sk iego  i stop- 
n ick iego . G d y  jed n ak że w szyscy  ci kom end anci nie z g o ­
dzili się na p ro je k t K u ro w sk ieg o , b o h a te r  z pod M ie ch o ­
w a nazw ał ich tch órzam i. P u łko w n ik  T o p ó r  m oże w ła ­
śnie d la teg o , aby  tak  brzydki ep itet nie d otkn ął je g o  
od w ażnej o so b y , p ro je k t p rz y ją ł i zab ra ł się n iezw ło cz ­
nie do w ykonania g o . Ja k o  kom en d an t d yw izji k rak o w ­
sk ie j, pow inien b y ł przed tem  u w iad om ić o zam ierzon ej 
akcji naczelnika korpusu  w  o so b ie  g e n e ra ła  B o sa k a  i u zy­
skać od n iego  ap ro b atę  te g o  sza lon ego  czynu. P u łk o w ­
nik T o p ó r  te g o  nie uczynił i atak  na O p atów  w yk o n ał 
sam ow oln ie bez  w iedzy g e n e ra ła  B o saka.

Z D ęb n a , po od bytym  tam że przegląd zie zg ro m ad zo ­
nych w o jsk , pu łkow nik  T o p ó r  nakazał w ym arsz  do o d d a­
lo n ego  stąd  o  p rzesz ło  cztery  m ile O p atow a. D łu g i ten  
m arsz od byliśm y w  zupełnym  sp o k o ju , bez n a jm n ie jsz e g o  
n agab yw an ia  ze stro n y  n iep rzy jacie la . N asze j p iechocie 
to w arzy szy ł szczupły  szw ad ronik  konnicy  ro tm istrza  D ra ­
gan a , m a jący  za zadanie sp e łn iać  słu żbę reko n esan so w ą
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і u b ezp iecza jącą  m a rsz ; p o  w kroczen iu  do O p ato w a 
szw ad ronik  ten  m ia ł dać p o  kilku k aw alerzy stó w  do każ­
d eg o  pułku  p iech o ty  dla ro z sy ła n ia  i p rzen oszen ia  ro z ­
kazów  podczas b itw y. R esz ta  kon n icy  z o sta ła  p rzezn a­
czona do op anow ania s ta je n  kozackich , p o ło żo n y ch  n ie o ­
pod al żan d arm erji i szpitali. Z anim  jed n ak  doszliśm y, 
kozacy  w  naszych  o czach  m ałem i od d ziałk am i ro z jeżd ża­
li się g ościń cam i w  różnych  k ieru n k ach , pew no w  celach  
u w iad om ienia o  naszem  zbliżaniu się z a łó g  m osk iew sk ich  
w  okolicznych  m ie jsco w o ściach .

P o  p rzebyciu  u ciążliw ej g ó rz y ste j d ro g i z D ęb n a  
do K o b y lan , o b fitu ją ce j w  m ie jsco w o ści naprzem ian le ­
siste  i o d k ry te , p od ążaliśm y stąd  już do sam e g o  O p a to ­
w a okolicam i b ez leśn em i, g ośc iń cem  z Iw anisk.

O  w ejściu  do m iasta  n iep o d ob na b y ło  m y śleć, gdyż 
R o s ja n ie , uw iad om ieni o  naszym  m arszu , o b sad zili n a j­
o d le g le jsz e  p rzed m ieścia . A  zw łaszcza m ocno u lokow ali 
się na cm en tarzu  kato lick im  od  stro n y  zach od n ie j i na 
okop isku  żyd ow skiem  w  części p o łu d n io w o -w sch o d n ie j. 
R o s ja n ie  trzym ali od  sa m e g o  p oczątku  n aszeg o  p o ja ­
w ienia się pod O p atow em  in icjat)rw ę d ziałań . K ied y  na 
cm entarzu  żyd ow skim , na w sch ó d  od m iasta  p o ło żo n y m , 
k om p an je  m a jo ra  W a lte ra  ro zp o czę ły  atak , M o sk ale , sk o n ­
cen trow an i tu  p rzew ażającem i siłam i, od razu  ruszyli do 
kon tratak u , p o za jm o w ali u p atrzon e przez sieb ie  n a jb liż ­
sze d om ostw a, ro zp o czy n a jąc z nich p on ow ny o g ień  k a ­
rab in ow y  ku n aciera jący m  p ow stań com . C h o ć nocne 
p om rok i zap an o w ały  już na d o b re , w alka w rza ła  w  n a j­
lepsze. W zn ieco n y  w  kilku m ie jscach  p ożar o św ie tla ł 
p lac b o ju , co nie zaw sze b y ło  d o b re  dla n aciera jący ch  
p ow stańców .

Sz tu rm u jący  do ratusza P o la cy  zn a jd ow ali się z k o ­
nieczności w  p ełn em  ośw ietlen iu  i pom im o d arem nych
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w ielo k rotn y ch  ataków , p o n ió słszy  straszliw e o fia ry  
w  zabitych  i rannych , pod p re s ją  p rzy b y w ający ch  ze­
w sząd p o siłk ó w  ro sy jsk ich , m usieli w końcu  u stąpić.

R ów nież w  innych częściach  m iasta  od d zia ły  p o l­
sk ie p o n io sły  w ielk ie  s tra ty , nie u zysk u jąc pow odzenia. 
K ied y  cz tery  k om p an je  p iechoty  p u łkow nika R o sen b a- 
cha sz tu rm o w ały  ty ln e zaułki i zakam arki na c a łe j d łu ­
g ości u licy  Ż y d o w sk ie j, a kadry  pu łku  o lk u sk iego  pod 
m a jo rem  D enisiew iczem  o p ero w a ły  od p ó łn o cy  po ze­
w n ętrzn e j stro n ie  d om ów  ulicy P o w ia to w e j, to  zadaniem  
od d zia łu  m a jo ró w  E m inow icza i Ja g ie lsk ie g o  b y ł atak 
na p o ła ć  zachodnią m iasta  z cm en tarzem  kato lick im , k a te ­
drą, k o śc io łem  p o b ern ard yń sk im  i n ied aleko  za niem i 
s to ją cem i koszaram i m oskiew skiem i. W  ty ch  m ie jscach  
spęd zono n ie p rz y ja c ió ł do w nętrza m iasta  i z a ję to  silne 
stano w iska w  k lasztorze b ern ard yn ó w  i n ied alekich  d o­
m ach, s to ją cy ch  przy d rod ze, w io d ące j do O stro w ca . 
W z a jem n a  p alba przy zdobyw aniu  p o jed yń czych  bu dyn­
ków  trw a ła  uporczyw ie. W te m  sta n ę ła  w  ogniu  p leb an ja , 
k tó re j p ożar, pod niecany  panu jącym  w ich rem , zapalił 
dzielnicę żyd ow ską, p rzen osząc og ień  w  różne części m ia­
sta . N a m ieście od k rw aw ej łu ny  i o d  b liskich  ogni 
palących  się zabudow ań z ro b iło  się w idno jak  w  b ia ły  
dzień. W śró d  tak ieg o  rażąceg o  ośw ietlen ia  prow ad zone 
zd obyw anie d om ów , w  k tórych  pou kryw ali się M o skale , 
n araża ło  p ow stań ców  na każdym  kroku  na n iechybną 
śm ierć  lub rany. M o sk ale  z p alących  się d om ków  d rew ­
nianych  na u licy  Ż yd ow skie j pou ciekali do budynków  
m u row an ych , k tó re  z w ielk iem i o fiaram i w  ludziach n a­
le ż a ło  zd obyw ać.

P od zieliw szy  k om p an ję  sw o ją  na cztery  se k c je  pod 
kom end ą w łasn ą , podporucznika S ierp a  i dw óch s ierżan ­
tó w , p rzyp u ściłem  szturm  jed n o cześn ie  do czterech
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okien . Z e  s try ch ó w  i z poza m u rów  sy p a ł się na nas 
is tn y  g rad  o ło w ian y ch  p ocisków , rażący  n aciera jący ch  
zaw zięcie. D o b y w a ją c  o sta tn ich  s ił, to p o ram i i kolbam i 
ro z b ija liśm y  drzw i w ch o d o w e. P o  w padnięciu  do śro d ka  
mściliśm}'^ się s traszn ie  za śm ierć  p o le g ły ch  k o le g ó w : 
żad en z m oskiew skich  zbrod n iarzy  nie m iał już sp o so b ­
ności do op ow iad ania, co się w  ty ch  d om ach d ziało .

S ierżan t K rzyw icki, nie m o g ąc żadną m iarą rozw alić 
siln ych  drzw i d ęb ow ych , oku tych  żelaznem i sztabam i, 
sk o rz y sta ł z n isko u m ieszczonych  p artero w y ch  okien , 
z k tó ry ch  g ęsty m  ogn iem  razili nas M o skale . U staw ił 
pod  m u rem  ca łą  se k c ję  w  „ g ą s io ra “  i szybko  p opędził 
z żo łn ierzam i do okien , n akazu jąc, ab y  jed en  za drugim  
w skak iw ali do środ ka. T rz e ch  p ierw szych  p ad ło  tru p em  
w e w nętrzu  m ieszkania, lecz reszta  po w padnięciu  do 
śro d k a  izby, ro z ju szo n a w id okiem  p o le g ły ch  tow arzy szy , 
w y m o rd o w ała  b ez  pard onu z ab ó jcó w  w  ca ły m  budynku.

O k o ło  p ó łn o cy  „n ieu straszo n y “  K u row ski p o lecił 
zap rzestać w alk  rzekom o zw ycięskich . R esztk i okrop n ie  
p rzerzed zon ych  p ow stań ców , zab raw szy  z so b ą  zd obycz 
o p ato w sk ą  w  p ostaci bro n i, am u nicji i różnych rekw izy­
tó w  w o jsk o w y ch  o raz  m n óstw a ranionych k o leg ó w , 
o p u ściły  to  n ieszczęsne m iasto , ro zp am iętyw u jąc stra sz ­
ne s tra ty  w  m a terja le . N a jb ard z ie j ża ło w an o  księdza 
P rz y b y ło w sk ie g o , p ro b o szcza  z od d alon ych  o d obrą  m ilę 
M o d lib o rzy c, k tó ry , sp o w iad a jąc i u d ziela jąc ostatn ich  
ab so lu cy j u m iera jący m  na placu b o ju  p ow stań com , sam  
z o sta ł p rzeszyty  kulam i m o skiew skiem i.

Z e znanych mi o ficeró w  p o le g li: kap itanow ie B u ­
rzyński i D u n ajczy k , poru cznicy  S tarzyń sk i, A lfon s, B a ­
to ry  i B ella . R an ion y  zo sta ł d ow od zący  kadram i dyw izji 
k rak o w sk ie j pu łkow nik  T o p ó r , k tó re g o  w  p are dni po
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bitw ie u ję to  podczas leczenia się w  dom u ob yw atelsk im  
i pow ieszono  na rynku  w  O p atow ie.

R anni rów nież z o s ta li: p od pu łkow nik  E m in ow icz , 
m a jo r  Ja g ie lsk i o raz  kap itanow ie W iśn iew sk i i B ez - 
dzieda. C o do liczby  zranionych i zabitych  żo łn ierzy , 
P o lacy  o cen ia li różnolicie  te  s tra ty . I tak  gd y  jed n i p o ­
d ają  o gó ln ą  liczbę zabitych  i ranionych na 104, to  d ru ­
dzy m ów ią o cy frze 150 ludzi. N a jp raw d o p o d o b n ie jsze  
je s t  tw ierd zen ie m a jo ra  W a lte ra , k tó ry  w  napisanym  
przez s ieb ie  artyk u le d o sło w n ie  p ow ied zia ł, „że sam  ty l­
ko pu łk  m iechow ski s tra c ił 94  ludzi w  zabitych  i ran io- 
n ych ‘‘ i że inne pu łki p o n io sły  p od obn e straty .

D o  k lęski p o w stań cze j w  O p atow ie przyczynił się  
n iem ało  brak  te j e n e rg ji i sp rężysto ści o rg an izac ji cy ­
w iln ej ob u  naszych  w o jew ód ztw , jak ie  ją  ce ch o w a ły  za 
n ieo d żało w an ego  p u łkow nika C h m ieliń sk iego . R ozlu źn ie­
nie ob yw atelsk ich  ob ow iązków  b y ło  n ieodzow nem  n a ­
stęp stw em  je g o  śm ierci. P raw d o p o d o b n ie  n iew iele  też  
podów czas d bano o u zupełn ien ie pow yższego  braku  s łu ż ­
bą w yw iadow czą d robn ych  od d ziałów  k aw alery jsk ich .

M ieliśm y  jeszcze  w ted y  na w idow ni b o jo w e j k ilka 
sam od zielnych  konnych p arty j po pow iatach  ja k : B e la r- 
d iego , K rzyw d y, P o p ow a, S zan d o r-S zered era , D an iszew ­
sk ieg o , Z arzy ck ieg o , R u d ow skieg o  i innych, lecz żaden 
z tych  panów  ro tm istrzów  nie raczył p ośp ieszyć z p o m o ­
cą pod O p atów , lub też m oże nie o trzy m ał od  zw ierzch ­
n ie j w ład zy  w o jsk o w e j p o lecen ia  do w sp ó łd zia łan ia  z dy­
w izją  krakow ską. Je d e n  z nich ty lko  ro tm istrz  K rzyw d a, 
n apisał na str. 141 i 142 sw oich  W s p o m n i e ń  O b o ­
z o w y c h ,  że, s to ją c  w  N ieznanow icach , pod sam ą W ło ­
szczow ą, o trzy m ał 25 lu teg o  pocztą narod ow ą rozkaz od  
naczelnika sztabu  II kurpusu, p u łkow nika K u ro w skieg o ,
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а|эу na dzień 21 lu te g o  ran o  w  K o b y lan k ach  pod  O p a­
to w em  staw ił się ze sw oim  szw ad ronem .

O trzy m an ie  te g o  rozkazu  w  g ru b o  sp óźn ion e j porze 
s ta n o w iło  znakom itą m u sztard ę po z jed zon ym  już 
ob ied zie .

G łó w n y  b o h a te r  i in ic ja to r  b itw y  o p a to w sk ie j, K u ­
ro w ski d op iero  po opuszczeniu  m iasta  o k aza ł się w e 
w łaśc iw em  św ietle . W ie d z ia ł on d oskon ale , że g łó w n y  
nacisk  s ił m oskiew skich  pod w odzą g e n e ra łó w  B e lle g ard a  
i C z e n g ie re g o  p a r ł na lasy  Cisow skie, św ięto k rzysk ie  
o ra z  o k a la ją ce  k lasz tor św . K atarzy n y , i że w łaśn ie  o d ­
d zia ły  p ow stańcze pod naciskiem  ty ch  s ił i w yłączn ie 
z je g o  rozkazu u d erzy ły  na O p ató w , aby  rzekom o p rze­
rw ać n a js ła b sz ą  w  m oskiew sk iem  k ole część łań cu ch a.

L ecz d laczego tenże sam  K u row ski po w y jśc iu  w  n o ­
cy  z O p atow a, zam iast o so b iśc ie  p op row ad zić od d ziały  
na p ó łn o c , w  stron ę lasów  iłżeck ich , o  dw ie m ile ty lko  
o d le g ły ch , w  celu  p o łączen ia  się z kad ram i d yw izji san ­
d o m ie rsk ie j, o rg an izu jącem i się  tam  pod  o so b istem  d o­
w ód ztw em  g e n e ra ła  B o sak a , zdał kom end ę nad w szyst- 
k iem i od d ziałam i m a jo ro w i B an d ro w sk iem u , rozk azu jąc 
m aszero w ać na zachód  w  kierunku C isow a, Ł a g o w a  
i W ito s ła w ic , a w ięc w łaśn ie  w  te  stro n y , skąd  n a jw ięk ­
sze  s iły  w ro g a  ku nam  c ią g n ę ły ?

D laczeg o , w ied ząc o m aszeru jący ch  z tam ty ch  stron  
s iła ch  ro sy jsk ich , n akazał pow stań com , zredukow anym  
o  czw artą  część przez b itw ę op ato w sk ą, leźć w  o tw artą  
paszczę m o sk iew sk ą?

D laczego  kierunek  od w rotu  z pod O p ato w a w y ­
łączn ie  w  te  s tro n y  zo sta ł nakazany, k ied y  m ieliśm y 
bliższą d ro gę do b ezp ieczn ej przystan i po lasach  iłż e c ­
k ich , gdzie na czele p rzesz ło  2000  in su rg en tów  
p rze b y w ał g e n e ra ł B o sak , gdzie lasy  iłżeck ie , łącząc  się
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z m nóstw em  innych, c ią g n ę ły  się do O żaro w a, do 
K ońsk ich  na p rzestrzen i se tek  k ilo m etró w , k ied y  w  je d n e j 
ty lk o  m ie jsco w o ści od  P rzysu ch y  ku K ielcom  je s t  50  k ilo ­
m etró w  puszcz, b o ró w  i lasów , gd zie n iegd zie ty lk o  p o - 
p rzetykanych  m n ie jszem i w ie jsk iem i p o s ia d ło śc ia m i?

D laczeg o  tych  o lb rzy m ich , nad zw yczaj siln ie  za le sio ­
nych p rzestrzen i, o b e jm u ją cy ch  m iasta  i m iasteczka, ja k : 
Iłżę , Szy d ło w iec, P rzy su ch ę , K ońskie,. R ad o szczy ce, K ie l­
ce, Ł a g ó w , K unów  i O żarów  nie u m iano w yzy skać 
z m ożliw ością  d alszego  prow ad zenia partyzantki.

N a d ru gi dzień po b itw ie o p ato w sk ie j o d d zia ły , 
p o w raca jące  z te jż e , z o sta ły  d oszczętn ie pod  W ito s ła w - 
ską G ó rą  i Ł ag o w em  p o ro zb ijan e , m n óstw o zab itych  
zro s iło  rzęsiście  krw ią sw o ją  o b a  p o b o jo w isk a , licznych  
rannych w  zw ierzęcy  sp o só b  p o d o b ijan o , a w ziętych  je ń ­
ców  po okru tnem  skatow aniu  w y słan o  na S y b ir.

Ł os ten  w k ró tce  i m nie sp o tk a ł.
W  potoku  jeń có w , gnan ych  na w sch ód , ku A zji, zna­

lazłem  się i j a, u n ik a jąc  śm ierci ty lko  przez przypad ek , 
że sąd zony  b y łem  pod zm ienionem  nazw iskiem , ja k o  
rzekom y m ieszkan iec G a lic ji, a w ięc pod d any au strjack i. 
C a ły  sześcio letn i m ó j p o b y t na S y b e r ji ,  o b fitu ją cy  w  w ie ­
le ciekaw ych  ep izodów  i sp o strzeżeń , op iszę jeszcze  k ie ­
dy, je ś li ty lko  B ó g  pozw oli i n ie zaw ezw ie m nie w cze­
śn ie j przed  sw e ob licze do liczn ego  g ro n a  p o le g ły ch  
i zm arłych  to w arzy szó w  broni.
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P R Z Y P I S Y
Iskra prowadzi oddział na M ałogoszcz

Bój oddziału Iskry - Sokołowskiego w Mołogoszczy rozegrał 
się dnia 16 IX między g. 17 a 18. Przebieg walki zestawił S t. 
Z i e l i ń s k i  „Bitwy i potyczki 1863 — 1864“ (Rapperswyl 1913) 
str. 179; wymienia on, jako poległego, oficera jazdy L'Oiseau, 
nie zna natomiast lekarza — Włocha, a którym pisze Zienkiewicz. 
W ocenie sił rosyjskich tu, jak i następnie Zienkiewicz jest 
bardzo przesadny; główny błąd wynika stąd, że rotę, czyli kom- 
panję rosyjską oblicza zawsze na 250 bagnetów; był to pełny 
etat wojenny, razem z rzemieślnikami i t. p., podczas gdy stan 
bojowy roty wynosił najwyżej 160 bagnetów. Źródła: „Niepodle­
głość“ 10, „Czas“ 2 1 4 ,  „Głos Narodu“ 3 5, „Kronika Krakow­
ska“' 8; Z. K r z y w d a - R z e w u s k i :  „Wspomnienia obozowe 
z roku 1863 i 1864“ (Lwów 1883) str. 33.

Bitw a pod Ciernem , W arzynem  i Czarncą

Str. 12: wiadomość, że Chmieliński walczył na Kaukazie 
choć oddział 
niepomyślna, 
więc tu być 
trzydniowych

ze
— mylna; str. 13: pod Opatowem Kality nie było, 
jego sam walczył; bitwa ta była dla powstańców 
jak zresztą sam Zienkiewicz pisze niżej, nie może 
mowy i „moskiewskim pogromie“ . Opis tych 
walk u Z i e l i ń s k i e g o  1. c. 179 — 80; Źródła: „Niepodległość“ 
10, „Czas“ 222, 225, 227, „Echo“ 19, „Dziennik Powszechny“ 247, 
K r z y w d a - R z e w u s k i  1. c. 33, 36, 43, S u 1 i m a - P r z у b o ­
r o w s k i  „Wspomnienia ułanów z 1863 r.“ II (Poznań 1878)35 in ., 
J. S t e l l a - S t r u ś - S a  w i e k i  „Zygmunt Chmieliński“ w zbiorku
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„Ludzie і Wypadki z 1861 — 1865'' (Lwów 18Q4) I 247 i n., re­
lacja L. G a s z y ń s k i e g o ,  St .  R y b i c k i e g o  „Zygmunt Chmie­
liński" (Warszawa 1916) 27 i in.

M ajor Iskra i je go  rozstrzelanie

Najobszerniej pisze o tern B. A n c „Zygmunt Chmieliński" 
w książce zbiorowej „W  40-tą rocznicę powstania styczniowego" 
(Lwów 1903) 48 — 50, oraz R y b i c k i  1. c. z relacji F  r. O o r ­
c z y c  к i e g  o 37 — 9.

Bitw a pod M ełchow em  i D zieżgow ski m łyn

Str. 123: Grob — pseudomin powstańca Franciszka Rutkow­
skiego, schwytanego następnie i rozstrzelanego w Radomiu; str. 156 
Zienkiewicz niesłusznie utożsamia sołtysa z naczelnikiem gminy, 
którym w Królestwie Polskiem był wójt. Omyłka wynika stąd, 
że w Galicji gminy były jednowioskowe, podczas kiedyw Kró­
lestwie na gminę składało się po kilka wsi.

„Niepodległość" 10, „Czas" 223, 224, 226, „Echo" 20, 
„Dziennik Powszechny" 229, „Efemerydy" czyli kronika wypad­
ków wojennych w „Głosie", „Wileńskij Wiestnik", S u l i m a -  
P r z y b o r o w s k i  1. c. 95,  K r z y w d a - R z e w u s k i  1. c. 52 in ., 
В. А n с 1. с. 45 і n., oraz В і J. А n с о w і e „Z lat nadziei 
i walki 1861 — 1864" (Brody 1907) 89 i n. ,  S t r u ś - S t e l l a -  
S a w i c k i  1. c. 260 i n. ,  Z i e l i ń s k i  1. c. 180 — 2, relacja G o r - 
c z y c k i e g o :  R y b i c k i  1. c. 39 i n .

Bitw a pod O k są , Kwiliną

„Czas" 245, 247, „Dziennik Powszechny" 251, 265, „Echo" 
23, „Efemerydy", „Wileńskij Wiestnik" 121, S u l i m a - P r z y -  
b o r o w s k i  1. c. 56,  M.  B e r g  „Polskoje Wozstanje w 1863 — 
1864 g .g ." : „Russkaja Stadna" 1879, przekład polski — „Zapiski 
o powstaniu polskiem 1863 i 1864 r" . (Kraków 18^9) 111, 341., 
K r z y w d a - R z e w u s k i  1. c. 56, 62, S t e l l a - S a w i c k i  1. c. 
264 in., В. і J. A n с о w і e I. с. 99, Z i e l i ń s k i  1. с. 145 — 6, 
L. G a s z y ń s k i :  R y b i c k i  1. c. 48 i n .

Bitw a pod Ociesękam i

„Czas" 285, „Echo" 28, 29, „Efemerydy", „Dziennik Pow­
szechny" 292, „Żurnał wojennych dziejstwij" z 30. X L ; S a b o w-
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S-ki „Józef Hauke-Bosak“ (Kraków 1871) 24 i n. ,  S u l i m a -
P r z у b o r o w s к i 1. cl 69 i n., В e r g I ę. 348 i n., K r z y w d a -  
R z e w u s k i  1. c. 85 i n., S t e 11 a - S a w i c ki  1. c. 26,  Z i e l i ń ­
s k i  1. c. 145 — 6, R y b i c k i  1. c. 67 i n .

Bitw a w  H ucie Szczecińskiej

Str. 276. Sprawa odzaczenia powstańczego za dzielność nie 
jest zbadana. Nie znam potwierdzenia wiadomości, podanej przez 
Zienkiewicza. Być może, iż była to imprezesa Haukego, która 
nie zdołała już zyskać aprobaty Rządu Narodowego.

„Dziennik Powszechny“ 297, „CHwila“ 3, „Echo“ - 29, 30, 
B e r g  1. c., K r z y w d a - R z e w u s k i  1. c. 104, K. R ę b a j ł o -  
K a l i t a  „Obława moskiewska. Generał Bosak w obozie“ w książ­
ce zbiorowej „40-tą rocznicę“ 363 i n., tegoż, „Ze wspomnień krwa­
wych walk“ (Lwów 1913) 77 — 85.

Kam panja zim ow a i bitwa pod Opatow em

Do Bodzechowa, w którym .Zienkiewicz udziału nie brał, 
lecz któremu przez wzgląd na ranę i .niewolę Chmielińskiego 
poświęca nieco miejsca: „Chwila“ 7, 25, „Echo“ 30, „Dziennik 
Powszechny“ 44, 293, „Rozporząldzenia i wiadomości policji na- 
rodowej' ‘4,  „Wileńskij Wiestnik“ . S a b o w s к i l.c. 29 i n., S u- 
1 i m a - P r z у b o r o w s к i 1. c. 69, B e r g  .l.c . 351, K r z y w d a -  
R z e w u s k i  1. c. 106, W ł. W i t o w s k i  „Pod sowią górą“ oraz 
W. W o l s k i  „Bitwa pod Bodzechowem“ w księdze zbiorowej 
„W 40-tą rocznicę“ 494 i n., 506 i n. ,  W ł. P ł o m i e ń - Z a pa-  
ł o w s k i  „Pamiętnik z roku 1863— 1870“ (Wilno 1912) .1, 87 i n..

Do O p a t o w a .  „Chwila“ 43, 44, „Echo“ 42, „Dziennik 
Powszechny“ 57, „Wiek“ 13, 15, 25, „Gazeta Narodowa“ 44, 
45, 51, 53, 57, 60, „Głos“ z Litwy“ 3 — 5, „Dziennik Poznański“ 
64, S a b  o w s k i 1. c. 40, В e r g 1. c. 358, W.Z. S.L. - P r z у b o ­
r o  w s к i „Ostatnie chwile powstania styczniowego“ (Poznań 1887) 
I. 215 i n. ,  Z i e l i ń s k i  l.c . 152 — 3, 513, R ę b a j ł o - K a l i t a  
„Ze wspomnień...“ 142 i n. ,  Z a p a ł o w s к i 1. c. 107 i n.
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SKOROWIDZ NAZWISK,

A lfons 323.
A nc 282 —  3, 329. 
Ancow a 329. 
Bandrowski 325. 
Bandrowksi 325. 
Bartoszew icz X I. 
Batory król 216. 
Batory por. 326. 
Belardi 93— 4.
Bella 323.
Bellegarde 325. 
Bentkow ski 181, 189 
B erg 287, 329- 
Bezdzieda 324. 
Biechońscy 267. 
Biechonska 271-

-90, 193— 8, 264.
30,

-4.
Biechoński 268, 271.
Błaszczyński X X I  — X X III , 9— 11, 93- 
B ogdan 69, 73, 108— 9, 111, 113,

-4, 283— 4, 339.
115— 6, 127— 8, 130— 1, 143, 

147, 168— 9, 174, 178, 180— 92, 199, 206, 224, 227, 229— 30, 
232, 235, 240, 242— 3, 245, 255, 257, 295, 297— 301, 304. 

B ogusz 71, 93, 105, 108, 111, 113, 115, 118.
Bończa patrz Błaszczyński.
Bosak patrz H auke.
Burzyński 323.
Chabriolle X X III .
Chm ielińska Aleksandra X V III .
Chm ielińska Apolonja X V III .
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Chm ielińska К . Х Ѵ П І.
Chm ielińska M ichalina Józefina Х Ѵ Ш .
Chm ielińska N . X V I I — X V III .
Chm ielińska W . XVIÍ1.
Chm ieliński A . X V III .
Chm ieliński I. Х Ѵ И І — X I X .
Chm ieliński Ja n  X V I I — X V III .
Chm ieliński Jó z e f X V III .
Chm ieliński L . X V III .
Chm ieliński T . X V III .
Chm ieliński W ładysław  X V III .
Chm ieliński W ojciech X V III .
Chm ieliński Z . X III, X V I  —  X X X I , 6— 8, 11— 6, 18— 42, 44— 69, 71,

79, 82— 4, 93, 103— 7, 109, 113— 6, 118— 21, 126, 129—34, 
137— 43, 148— 9, 180— 3, 188— 94, 196, 198— 9, 201, 211— 2, 214,
216, 219, 221— 2, 224— 6, 231— 2, 234, 237, 240— 5, 254— 7, 259,
262, 265— 9, 272— 3, 275, 277— 96, 317— 8, 324, 328— 30. 

Chrzanow ska 208.
Chrzanow ski 208.
Cyw iń ski X X III .
Czachow ski 12, 120, 317.
Czarniecki 55, 216.
Czengiery X X I X ,  2, 15— 7, 19— 20, 28, 32— 9, 42, 45— 6, 49— 50,

52— 6, 58, 60, 66, 68, 85— 6, 103, 108, 144, 240— 1, 243— 4,
263, 266, 275, 279, 302, 316, 325.

Danilov.^ 264.
Daniszewski 324.
Denisiew icz 70, 108, 111, 113, 115, 118, 120, 123— 4, 127, 131, 315, 322. 
D ługosz 297, 300.
Dobrow olski 2.
D ow bor X X V I , 294.
D unajczyk 323.
Dzianott 11— 2, 283— 4.
Em inow icz 315, 322, 324.
Ernroth X X I V  — X X V .
Esterhazy 114— 5, 118, 126, 129, 132, 137.
Fedorow ski 263— 7, 272— 3, 275—6.
Festetics 224— 5.
G aszyński 5.
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G aw rylo w  15, 35, 37.
G ebhard 32Q.
G noiński 1Q2, 197.
G ołębiow ski 294.
G orczyck i 329.
Grąbczew ski 8. .

G ro b  patrz Rutkow ski.

G ryliński 139, 143, 182— 4, 190— 1.
H auke X X V  — X X X ,  13— 4, 62, 82— 4, 120, 212, 218— 20, 222, 

225— 7, 231, 233— 4, 240, 242— 6, 256— 60, 262, 265— 7, 277,
280, 286, 290— 3, 295, 302— 4, 351— 7, 320, 325, 329— 30. 

H offm an X X V , 63, 293.
Huppert 130— 1, 180, 221, 225, 246, 254— 6, 259, 276, 304— 5, 310, 313. 
Iskra patrz Sokołow ski.
Jagielsk i 262, 265, 276, 315, 329.
Jan  III 208, 216.
Jastrzębski patrz Zaw adzki.
Jaw orski 331.
Jeziorański 79.
Jordan X X I , X X I V — X X V .
Kalita 13, 252— 3, 255— 9, 2 6 1 -3 , 266, 275, 27?, 317, 330, 339. 
Karlsbad 331.
Kefersztein 294.
Kinastowski 136.
Krukow iecki X X V , 276, 339.
K rzyw da patrz Rzew uski.
Krzyw icki 323.
Kucharski 8.
Kułakow ski 300, 302.
Kurow ski 3, 97, 109, 113— 4, 303, 31'̂  317— 20, 323— 5.
Kurzyna X X .
K u in iecow  95.
Lacroix de 293.
Langiew icz 2— 3, 9, 71, 79, 94, 108.
Latour patrz V igier de Latour.
Libiszew ska 216, 218— 9, 222, 224, 226.
Libiszew ska J .  224.
Libiszew ska M . 222— 3, 225— 6.
Libiszewskie 217.
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Loiseau 4, 328. 
l -otkin 71— 95, 110— 1, 119.
Lüttich 293.
Ł ą ck i 5, 143, 189, 212— '̂ - 
M aliszew ski X I.
M arkow ski 290— 1.
M atiaszek 331.
M ichniew ski 276.
M ierosław ski X I X  —  X X .
M ilkow ski X X .
M ontega 291.
M orok 94.
M orze 281.
Müller 270— 1, 274.
Napoleon I 216.
Narkiew icz 180— 1, 187.
Nejm an 46.
N ow icki 15, 22, 41— 2, 57— 8, 182— 4, 190— 1.
O tto  283.
O siński 80, 292— 3.
Paw łow ski 192— 7, 264.
Piłsudski V III , X II , X V , X X X I .
Płom ień patrz Zapałow ski.
Poniatow ski 216.
Postaw ka 111,
Postaw ka 1 11, 120, 123, 130— 1, 180, 221, 225.
Prędow ski 280, 286.
Przyborow ski X X II , 45— 6, 64, 182, 241, 328— 30.
Przybyłow ski 323.
Ram say X X I .
R ębajło patrz Kalita.
Rochebrune 108.
Ropelewski 44.
Rosenbach 70, 108, 111, 113, 115, 118, 120, 123— 4, 127, 131, 145, 

147, 168— 9, 174, 206, 227— 8, 234, 243, 255, 257, 289, 304— 5, 
311— 5, 322.

Rudow ski 19, 20, 280, 324.
Rutkow ski 69— 70, 74, 108, 111, 113, 115,118,120— 1, 123— 4,126, 131, 

148— 52, 155— 61, 165— 9, 172— 9, 199, 204— 6, 209— 12, 222̂  
247— 50, 252— 3, 255, 259, 266, 275— 6, 296— 7, 304, 307— 8, 310.
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R ybicki 329.
R ydygier ppor. 222— 3.
R ydygier gen. 223— 4.
Rząśnicki 15, 21, 30— 1, 40— 2.
Rzepecki 15, 23, 27, 33, 40, 45, 50.
R zew uski 45— 50, 58— 67, 93, 140, 181— 2, 240, 242— 3, 246, 286, 

288— 90, 316— 7, 324, 328— 30.
Sabow ski 330.
Saw icki-Stella 328— 30.
Sierp 305— 9, 322.
Skąpski 7— 8, 15, 21— 2, 40, 44, 63.
Sokołow ski mjr. X V I , 2— 7, 68— 70, 72— 4, 80, 93, 96— 119, 126, 

129— 31, 289, 300, 328— 9.

Sokołow ski m agazynier 33, 36, 40, 53, 68, 268.
Solbach 280.
Starzyński 323.
Struś patrz Saw icki.
Sulima patrz Przyborow ski.
Szanecki 15, 21, 41— 2.
Szulm an X X V I , 103, 136— 9, 141, 144, 279.
Szydłow ski 23— 6, 41.
Tom aszew ski patrz Błaszczyński.
Topór patrz Zw ierzdow ski.
Traugutt X X V I I I , 296, 302.
Truskolaski 261.
TszhMzner 331.
Turski 280, 286.
Tylm an 63, 211, 213, 219, 222, 226, 231, 233, 236— 45.
T yszkiew icz 281.
Uragan 320.
U szakow  X  X X .
V igler de Latour 291.
W alter 315, 321.
W ąsow iczow ie 184, 190.
W ieczorkiew icz X X X I .
W iełobycki 286, 291.
W iśniewski 7, 23, 68, 142— 3, 180, 189, 196— 8, 284, 324. 
W ojnarow ski 331.
W ładyczański 115, 118, 123— 6, 131, 147, 182, 282.
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W olski 330— 1. ■ '
W ybranow ski 331.
W ysocki rtm. 286.
W ysocki gen. X IX .
W ysocki Ludw ik patrz Zienkiew icz Kazim ierz.
Z . S . L . patrz Przyborow ski.
Zapałow ski 330.
Zaborow ski X X I V , 80, 292— 3.
Zarem ba patrz W ładyczański.
Zarzycki 324.
Zaw adzki 158— 9, 161, 168, 175, 178, 263, 276, 297.
Zieliński A . 331.
Zieliński St. 328— 30.
Zienkiew icz F . X III, 219.
Zienkiew icz J .  X III, 219.
Zienkiew icz K . IV , Х П І— X V II , X X I V , X X V I , X X  X I —  X X X I ,  326, 

328— 30.
Zienkiew icz W . X X X I .
Zienkiew icze X III, 218.
Zienkiew iczow a X III.
Zw ierow  2.
Zw ierzdow ski 13, 241, 303, 315, 320, 323.
Żółkiew ski 216.

Wspomnienia powstańca. 
22
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E R R A T A

Str. Wiersz Jest Powinno być
9 10 od dołu Błeszyński Błaszczyński

13 11 od góry Kolita Kalita
45 10 od dołu „Pamiętniki powstańca“ .. „Wspomnienia

ułana“ ...
56 13 od góry widniejący na widniejących
64 6 od dołu powstania powstańca

128 4 od dołu nam było aby nam było
133 8 od góry zewnątrz wewnątrz
153 11 od góry wytoczony wytyczony
161 11 od dołu od do
164 14 od dołu cię się
194 16 od dołu na za
226 5 od dołu do od
276 9 od dołu Krukowskiego Krukowieckieg
280 6 od dołu Salbacha Sołbacha
315 6 od dołu krzycząc szczycąc
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